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Nad czem się przytomne wieki zastanawiały, co 
piszącemu ich dzieje, niesmaki i ckliwość dla spraw 
nikczemnych, onych ustawicznej jednostajności, często 
sprawowało, już się to wszystko z tą księgą domowych 
tylko rozbojów; a obcych tylko korzyści pełną, zakoń­
czyło.

Cóż albowiem w przeciągu dwóchset prawie lat wi­
działo zacnego, a dla swoich ziomków pożytecznego to 
królestwo, między tylą głów i tylą sposobów myślenia 
rozszarpane? Zostawiona w .'figółiach książąt krakow­
skich monarchia, nosząc próżnój zwierzchności tytuł, 
sobie samej zaradzić niezdolna, zazdrosnych spółbraci 
powściągnąć niesilna, była tylko zamiarem ich ambieyi, 
a w niedopięciu onej, wzgardy lub zemsty i zniszczenia 
celem. Upadła moc i sława narodu z Krzywoustym; za 
jednego pana dostała Polska kilkunastu tyranów, a mię­
dzy ich dumą, łakomstwem i szablami, czekała tylko 
ostatniego ciosu, aby już istotę i imię straciła.
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Pod tak płonnym rządem ̂  czynili co chcieli nie- 
sklejni z sobą dukowie, to jest najeżdżali siebie wza­
jemnie, wydzierali jedni drogim majątki i wiązali się 
z obcymi, nie pomnąc na spólnośó krwi i dobra rzeczy- 
pospolitej powszechnego.

Nie było też w tej dwuwiecznej pustyni ani praw 
pewnych, ani ekonomiki i milicyi rządnej, ani nauk do 
oświaty krajowej stósownych, owszem ani religii czystej, 
a od łakomstwa, hipokryzyi i zabobonów odrodzonej. 
Znajdujemy wprawdzie drobne ich gdzieniegdzie ślady, 
lecz to tylko były jak kioski i ziółka użyteczne, trafun- 
kiem po martwych wydmuchach zrosłe, tralunkiem zni­
kłe. Jeśli się co kiedy zbudowało lub urządziło, nie dały 
mu trwałości kolejne po sobie burze domowe, a cóż 
mówić o zagranicznych?

Szukali zawsze korzyści, tak jak i teraz, z niezgód 
naszych sąsiedni mocarze, jątrząc wzajemne gniewy, 
wspierając słabszych przeciwko mocniejszym, aby zni­
szczonych łacniej pokonali. A lubo częstokroć duch wro­
dzonego Polakom męstwa, orzeźwiony wspomnieniem na 
spólne dobro, rozgramiał nieprzyjaciela, wygrywał bitwy, 
odbijał zdobycz,— chluba tylko waleczności przy nich zo­
stała, dziedzictwo w cudzem ręku osiękło. Nie wsparci 
statecznym interesów krajowych układem, bez obra­
chunku i szyku przyszłości, bez statku i środków na 
dalsze przygody, zapędem wygrywać mogli: użyć wygra­
nej rostropnem szczęścia szafarstwem, nie-umieli. Wszak 
skutek, który jest gwichtem dobroci rad i zamiarów 
ludzkich, jawnie to usprawiedliwił.

Brandeburczyk oderwał część Wielkiej Polski, po­
mnażając średnie margrabstwo dawniej na Słowianach 
zdobyte, nowym, z cudzego także przydatkiem. Czescy 
królowie szląską ziemię, najstarożytniejsze królów na­



szych dziedzictwo, hołdownem sobie uczynili. Świętopełk 
z poddanego udzielny uzurpator, wydarł Pomeranią. 
Zbuntowały się Prusy, a na ich powściąg wezwani Krzy­
żacy, udarowani pod obowiązkami powrotu zidmią cheł­
mińską, i działu w nabytkach na pogaństwie, nietylko 
słowa nie dotrzymali, ale zabrawszy samym dobroczyń­
com wiele krajów, krwią polską niewdzięczny swój za­
kon obleli. Ruś nakoniec wybiła się z posłuszeństwa, 
a Litwa, Jaćwieże z Mogułami od granic świata wędro­
wnymi, jak wiele włości i miast napsuli, wiele rolniczego 
i handlowego gminu w pętach wywiedli, już to i wy­
pisać trudno.

Nie rozszerzam tu politycznego tychże samych ro- 
zerwańców upadku i zniszczenia. Narażając ich ambi- 
cya na wojny domowe, narażała razem na zubożenie 
skarbu, przez zbytkowne majątków książęcych odrywki, 
a na osłabienie władzy przez nadawania wolności, pre­
rogatyw, przywilejów; zkąd powoli wzięła wzrost ary- 
stokracya, samym panującym straszna i podejrzana. 
Bo gdy się mnożyły nadgrody dla mniemanych zasług, 
niknęła istota rządu w chudobie i słabości darzących. 
Zostali oni ofiarą rozrzutnej dobroczynności swojej; za­
częła władać losami tronów sama częstokroć zuchwa­
łość prywatnych, mając zawsze ważne przyczyny przy 
złocie a kredycie u gminu, u którego brzęk mamony 
hasłem cnoty, a pozór wolności ołtarzem i świątynią. 
Nie było słychać często do Krzywoustego wszczętych 
przez prywatne osoby zamieszków, a choć obarczona 
Polska łakomstwem niemieckiej Ryxy, a okrucieństwem 
Śmiałego, pokazała światu, że królowie są dla narodów 
ojcami, nie narody dla królów narzędziem ich zbytkówJ 
był to postępek obrażonej powszechności.



VI

Inne nastały czasy pod udziałowymi książętami. 
Jaxa z Świętosławem co uczynili za Mieczysława Sta­
rego, co za Kazimierza Żyron, co za Leszka Białego 
Mikołaj wojewoda, co za Pudyka i Czarnego Paweł 
biskup, co nakoniec za Łokietka Szamotulski, dzieje na­
rodowe świadczą. Nie były podobno tak wielkie grzechy 
panujących, jak ambicya poddanych.

Cóż ztąd wynikło? Oto gdy wróg jakiś fatalny, pro- 
wincye z sobą, prywatnych ze zwierzchnością mięszał, 
nikczemniał naród domowym nierządem a obcym gwał­
tem skołatany, i z najpiękniejszych dzierżaw swoich 
odarty.

Przedsięwzięli nakoniec zaradzić tym wnętrznym i 
zewnętrznym szwankom dwaj wielcy książęta, Przemy­
sław z Łokietkiem, łącząc w jedno rozszarpane ojczyzny 
członki, a złączone, duchem jedności, prawa, sprawie­
dliwości i nauk ożywiając. Dopomógł im do tego prze­
konany doświadczeniem naród, że hez posłuszeństwa 
prawom, bez związku członków z głową, najpotężniejsze 
mocarstwa giną. Poznanie błędów uczyniło wstęp szczę­
śliwy do szukania i znalezienia ratunku w samym sobie. 
Że ta ich przewaga wróciła istotę, życie, czerstwość i 
sławę krajowi, pokazały jawnie następne Kazimierza 
Wielkiego i Jagiellońskie czasy, póRiśmy znowu koleją 
rzeczy śmiertelnych, a przeistoczeniem rządu, w większe 
nie wpadli błędy i nieszczęśliwości.

Nie miała już Polska nieprzyjaciół w domu, po­
stradawszy choć ze stratą swoją niechętnych sobie Szłą- 
zaków, a żelazo u boku walecznego rycerstwa płoszyło 
tylko obce wdzierce i najezdniki, gdy tymczasem mi­
łość ojczyzny z powolnością synowską monarchom 
dawne zwaliska naprawując, krzewiła w niej razem 
ludność, przemysł, dostatki i ozdobę.
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Ufam n. królu, że przenosząc pióro z tej wieków 
kłótniczych otchłani na żyżniejsze w cnoty obywatel­
skie, w prawdziwe męstwo i miłość krajowego honoru 
dzieje, znajdę twarz w. k. mci z wyobrażenia choć daw­
nych, lecz lepszych już dla ojczyzny losów rozweseloną. 
Wszak serce twoje pańskie tą jedynie tchnie żądzą, aby 
się i teraz dobrze działo; do tego celu zmierzają wszyst­
kie jego starania, a nadzieja lepszej przyszłości dźwiga 
wiek twój pracami przywalony, i lżejsze mu czyni pod 
ich ciężarem westchnienie.

Jestem
w. k. mci pana mojego miłościwego

Sługa i poddany 
j td a m  M arnszew icz.
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TABLICE GENEALOGICZNE
MONARCHÓW POLSKICH,

TUDZIEŻ INNYCH KSIĄŻĄT,

Z NIMI GRANICE, POKREWIEŃSTWO, LUB INNE 
JAKIE ZWIĄZKI MAJĄCYCH, OD ROKU 1250, DO 

ROKU 1333.

P O L S K A .

KSIĄŻĘTA KRAKOWSCY I SANDOMIRSCY, A RAZEM 
MONARCHOWIE.

BOLESŁAW, nazwany Wstydliwy, o którym w tomie III, umarł 
w roku 1279, bezpotomny. Żona święta Kunegunda córka Beli IV 
króla węgierskiego. Na nim się skończyła krew Kazimierza Sprawie- 
wiedliwego przez Leszka Białego.

LESZEK CZARNY, syn najstarszy Kazimierza książęcia kujaw­
skiego, brat Łokietka. Umarł w roku 1289. Żona Gryfina córka 
Rościsława książęcia ruskiego, i Anny córki Beli IV króla węgier­
skiego, siostrzenica świętej Kunegundy i Jolanty, czyli Heleny księżny 
kaliskiej.



HENRYK Probus, książę wrocia^vski, о którym obacz pod ksią' 
żętami szląskimi.

PRZEMYSŁAW książę wielkopolski, o którym obacz pod ksią­
żętami wielkopolskimi.

WACŁAW król czeski; obacz pod królami czeskimi.
WŁADYSŁAW ŁOKIETEK król. Obacz pod książętami kujaw­

skimi.

KSIĄŻĘTA WIELKOPOLSCY.
WŁADYSŁAW PLWACZ, o którym w tomie III.

SYNOWIE JEGO.

PRZEMYSŁAW, o którym w tomie III.
BOLESŁAW, o którym w tomie III, umarł w Kaliszu 1278. 

Zona Helena czyli Jolanta, córka Beli IV króla węgierskiego, po 
śmierci męża została mniszką w Sandeczu przy świętej Kuuegundzie 
siostrze rodzonej. Trzy córki ich: 1 sza Jadwiga żona Władysława Ło­
kietka. 2ga Elżbieta żona Henryka lignickiego, nazwanego Tłusty, 
Crassus. 3cia Anna w panieństwie zmarła.

POTOMSTWO PRZEMYSŁAWA.

PRZEMYSŁAW {Posthumus, Pogrobek), urodzony wkrótce po 
śmierci ojca, zostawał w opiece stryja. Objął potem księstwo poznań­
skie, a po zejściu stryja, kaliskie. Gdy Leszek Czarny umarł, a Hen­
ryk Probus wrocławski obrany był na księstwo krakowskie i sando- 
mirskie, testamentem jego, a potem wybraniem narodu, został ksią- 
żęciem obu tych księstw, nakoniec królom. Zabity w Rogoźnie 1296. 
Zona jego Isza Ludgarda księżniczka słowiańska z za Odry, poślu­
biona w Szczecinie roku 1273, uduszona w Poznaniu 1283, od słu­
żebnic. 2ga Ryxa królewna szwedzka, córka Waldemara.

KSIĄŻĘTA MAZOWIECCY IDĄCY OD 
KONRADA I.
LINIA KUJAWSKA.

KONRAD, książę mazowiecki i kujawski, syn młodszy Kazimie­
rza Sprawiedliwego, prócz innych synów zmarłych bezpotomnie, o 
których w tomie П1, zostawił dwóch, między których państwo jego 
było podzielone. Starszemu Kazimierzowi dostały się Kujawy, to jes
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teraźniejsze województwa: brzeskie, kujawskie, inowrocławskie z ziemią 
dobrzyńską i michałowską, także księstwa łęczyckie i sieradzkie. Zie­
mowitowi młodszemu Mazowsze, to jest samo teraźniejsze księstwo 
mazowieckie, i województwa płockie z rawskiem. Z tych

KAZIMIEKZ książę kujawski, sieradzki i łęczycki, umarł w roku 
1268. Żona jego Isza Konstancya córka Henryka II  książęcia wro­
cławskiego, poślubiona około roku 1236, umarła przed rokiem 1257, 
jako świadczy przywilej Kazimierza w Dogielu na karcie 28. 2ga HN. 
nie wiadomo jaka, lecz zdaniem Kromera córka Świętopełka, albo 
raczej Sambora książęcia Pomeranii. Anonim edycyi gdańskiej na 
karcie 30 mówi, że mu Leszek Biały oddał należące do swojego działa 
księstwa sieradzkie i łęczyckie. Tenże powiada, że Bolesław brat jego 
umierając w roku 1247 bezpotomnie, część Mazowsza na siebie przy­
padającą, jemu darował.

POTOMSTWO KAZIMIERZA Z KOKSTANCYI.

LESZEK CZARNY, książę sieradzki, a potem krakowski i san- 
domirski. Umarł bezpotomny w roku 1289. Żona Gryfina córka 
Rościsława książęcia ruskiego, urodzona z Anny córki Beli IV króla 
węgierskiego, siostry świętej Kunegundy, sama siostra Kunegundy, 
matki Wacława króla czeskiego i polskiego. Czas śmierci niewiado­
my. Hubner w genealogiach pomylił się dając Leszkowi 3ch synów, 
którzy byli Ziemomysła brata jego.

ZIEMOMYSŁ, książę naprzód łęczycki, potem inowrocławski. 
Umarł w roku 1287. Żona Salomea córka książęcia Pomeranii Świę­
topełka.

POTOMSTWO ZIEMOWITA.

LESZEK, książę kujawski na Inowrocławiu i Wyszogrodzie 
w Kujawach, jako się sam pisze w różnych przywilejach. Zastawił 
Krzyżakom ziemię michałowską spadłą na siebie i na braci. Żona 
niewiadoma.

KAZIMIERZ, książę kujawski na Gniewkowie. Żona niewiadoma. 
Syn Władysław Biały, mnich zmarły w Dywionie we Francyi, i córka 
Elżbieta, żona Stefana króla Bośnii.

PRZEMYSŁAW, książę kujawski na Bydgoszczy, który przedał 
Krzyżskom dobra swoje około Nogatu, spadłe na siebie po matce 
Salomei Pomi.rzance.



XII

POTOMSTWO KAZIMIERZA KUJAWSKIEGO Z DRUGIEJ 
ŻONY NIEWIADOMEJ.

WŁADYSŁAW ŁOBTETEK. Naprzdd z działa książę kujawski 
na Brześciu, potem po Leszku Czarnym bracie, książę sieradzki, lubo 
przywilej Bolesława mazowieckiego dany w roku 1278 opatowi lu­
bińskiemu Marcinowi, nazywa książęciom sieradzkim Władysława 
Łokietka. Dalej po bracie Kazimierzu zabitym od Litwy, książę łę­
czycki, nakoniec książę sandomirski, krakowski, wielkopolski, Po­
meranii i król. Umarł w roku 1333. Zona Jadwiga córka Bolesława 
książęcia kaliskiego.

ZIEMOWIT, książę kujawski na Dobrzyniu. Śmierci rok nie­
wiadomy. Żył jeszcze w roku 1300, jako świadczy jego przywilej na­
dający wieś Strnszkdw Janowi biskupowi płockiemu. Nie doszedł zaś 
roku 1307, jako widzieć w liście Karola de Trewiris mistrza krzyżac­
kiego, w którym już go on nazywa, bonae memoriae. Żona Anastazya, 
umarła według Ап'mima archidyakona gnieźnieńskiego, na karcie 79, 
w roku 1335, I V  nonas Martii. Hubner w tablicach genealogicznych 
na karcie 95, daje mu dwóch synów, Władysława i Kazimierza, lecz 
myła się na Kazimierzu, albowiem list Eloryana biskupa płockiego, 
w roku 1316, V I Idus Julii, kładnie zamiast Kazimierza Bolesława. 
Cum serenissima domina Anastasia ducissa et ßliis suis duce Vladislao 
et Boleslao Dei gratia ducibus Dobrinensibus. Anonim zaś edycyi gdań­
skiej, na karcie 43 powiada, że córka jego panna Domicella Salomea 
Zemoviti ducis filia, migravit ad Dominum w roku 1301.

KAZIMIERZ, książę kujawski na Łęczycy, zabity od Litwinów 
w roku 1294; po nim wziął to księstwo Łokietek.

KSIĄŻĘTA MAZOWIECCY IDĄCY OD 
KONRADA I.

LINIA MAZOWIECKA.
ZIEMOWIT, zabity od Rusinów w Jaszowie w roku 1262, brat 

Kazimierza kujawskiego, syn Konrada mazowieckiego. Żona Gertruda 
córka Henryka II książęcia wrocławskiego, zabitego od Tatarów po­
dług Długosza, lubo tenże powiedziawszy ca karcie 767 o Gertrudzie, 
mówi pod rokiem 1283 na karcie 831, że Ziemowit miał żonę Prze- 
dysławę Ruskę, zmarłą w pomienionym roku I I  Idus Aprilis. W czem 
wielka zachodzi kontradykcyą. Chyba że ta Przedysława była pierw-
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8zą żoną innef̂ 'O Ziemowita knjawskiego, po której on poją} Anasta^ 
zyą, jako widzieć pod książętami kujawskimi.

POTOMSTWO ZIEMOWITA.

BOLESŁAW, naprzód książę na Płocka, a po śmierci bezpoto­
mnej brata Konrada czerskiego, książę całego Mazowsza. Umarł 
w rokn 1313. Isza żona jego Zofia, (Hubner ją z Anonimem gdań­
skiej edycyi zowie Przedysławą) córka Trojdena książęcia litewskiego, 
poślubiona według Długosza w roku 1279. Myła się jednak Długosz 
w dacie, ponieważ przywilej tego Bolesława dany Marcinowi Lubień­
skiemu Opatowi in Płock roku 1278, już w tym roku wymienia dwóch 
synów rzeczonego Bolesława, to jest, Ziemowita i Trojdena. Umarła 
w roku 1288. 2ga bezimienna Czeszka, według Hubnera na karcie 
95, a według Anonima edycyi gdańkiej na karcie 30, mniszka profeska, 
siostra Wacława króla czeskiego i polskiego.

KONRAD, książę mazowiecki na Czersku, umarł według Długo­
sza w roku 1294, bezpotomny. Zona jego Jadwiga, córka Bolesława 
Łysego książęcia szląskiego na Lignicy,

POTOMSTWO BOLESŁAWA MAZOWIECKIEGO NA 
CZERSKU I  PŁOCKU.

Z  Litewki.
ZIEMOWIT, książę na Płocku, uczynił ligę z Krzyżakami w ro­

ku 1326 dnia 2 stycznia.
TROJDEN, na Czersku, jako się sam pisze w liście Jana opata 

płockiego w roku 1339, dnia 17 lutego, znajdującym się w archiwum 
kapituły płockiej i w MS. królewskich. Umarł około roku 1347, jako 
widzieć w przywileju Ziemowita i Kazimierza synów jego, wracającym 
katedrze płockiej Wiszków i Budziszewice, które ich ojciec Trojden, 
piae recordationis, pozabierał. Zona Marya, siostra Leona króla ruskiego. 
Synowie: Bolesław książę ruski, otruty od Rusinów w roku 1340^ 
Ziemowit i Kazimierz.

Z  Czeszki.
WANKO, czyli Wacław, książę na Płocku, i córka, według Hu­

bnera żona Władysława lignickiego, a według Anonima edycyi gdań­
skiej, Mieczysława cieszyńskiego. Syn tego Wacława z żony niewia­
domej, Bolko czyli Bolesław zmarły w roku 1350. Córka Anna, żona  ̂
Henryka tagań^kiego.

Bibl. Pol. ( li lto ry a  oarodu polskiego N aruszew icza. 67
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KSZAZĘTA SZŁĄSCT DO LNI, NA W ROCŁAW IU, 
ŁIGNICT, GŁOGOW IE, I ŚW IDNICY.

BENRYK П, nazwany Pius, syn Henryka Brodatego, sam jeden 
cały Szląsk dolny trzymał po ojcu Brodatym; zabity od Tatarów pod 
Łignicą, o którym w tomie Ш .

POTOMSTWO JEGO.

BOLESŁAW ŁYSY, o którym w tomie III, umarł roku 1278 
17 stycznia-

HENRYK III, o którym niżej pod książętami wrocławskimi.
KONRAD, książę srląski na Głogowie, o którym niżej obacz 

pod linią głogowską.
WŁADYSŁAW, arcybiskup salcburski, umarł roku 1270.
CÓRKI, Agnieszka, Konstancya, Jadwiga, Elżbieta, Gertruda, o 

których w tomie III.

LINIA  W ROCŁAW SK A.
Synowie Henryka II  książęcia wrocławskiego podzielili między 

siebie państwo ojcowskie w ten sposób, że Bolesławowi Łysemu do­
stało się księstwo lignickie, Henrykowi IH  wrocławskie, a Konradowi 
głogowskie.

HENRYK Ш , książę wrocławski, syn Henryka II  urodzony 
w roku 1222, umarł 1266. Żona Isza Juta czyli Judyta córka Kon­
rada I  książęcia mazowieckiego, wdowa po Mieczysławie raciborskim, 
o którym w tomie III. 2ga bezimienna, córka Alberta I  elektora 
saskiego.

HENRYK IV, syn Henryka III nazwany Probus, obrany ksią- 
iięciem krakowskim i sandomirskim po Leszku Czarnym, legował 
testamentem oba te księstwa Przemysławowi książęciu wielkopolskie­
mu, a wrocławskie Konradowi głogowskiemu. Umarł 1290, 24 czerwca. 
Żona Matylda, córka Ottona П margrabi brandeburskiego.— Siostra 
jego Jadwiga, żona naprzód Henryka landgrafa Turyngii, potem 
Ottona brabi Askanii. Po jego śmierci księstwo wrocławskie przeszło 
do stryjecznych książąt szląskich na Lignicy, o których niżej.

LINIA LIGNICK O-W RO CŁAW SKA.
BOLESŁAW Ц Łysy, o którym wyżej i w tomie Ш . Potomstwo 

jego: Bernard nazwany Skoczkiem, Saltator, Konrad i Jarosław bezpo­
tomni. Bolko czyli Bolesław książę na Świdnicy, o którym niżej pod
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udzielną linią. Jadwiga, żona Konrada II mazowieckiego.— Anna 
mniszka w Trebnicy.— Agnieszka żona Ulryka IV, hrabi wirtember- 
skiego. — Bezimienna, żona Ludwika de Harkerbern. — Katarzyna, i 
który następuje:

HENRYK V, nazwany Crassue, tłusty, gruby, książę na Lignicy 
i Wrocławiu po Henryku Probus; urodził się roku 1248, umarł 1296. 
8 marca. Żona Elżbieta, córka Bolesława książęcia kaliskiego, o któ­
rym obacz pod książętami wielkopolskimi. Potomstwo jego prócz 
córek Elżbiety i Anny ksień wrocławskich, Jadwiny żony N. margra­
bi brandeburskiego, Eufemii żony Ottona margrabi Meranii i Heleny 
mniszki, ci co następują.

HENRYK V I, książę wrocławski, urodzony 1294, 16 marca. 
Umarł roku 1335, 25 listopada. Żona Anna, córka Alberta I  cesarza, 
wdowa po Hermanie margrabi brandeburskim, zaślubiona w roku 1310. 
Umarła 1326. Z tej zostały tylko córki: Elżbieta, żona Konrada 
książęcia oleśnickiego, zmarła w roku 1327, 22 lutego.— Eufemia 
żona Bolkona książęcia szląskiego na Falkenbergu. Małgorzata i Ja­
dwiga mniszki.— Anna żona Ottona margrabi brandeburskiego. Oddał 
księstwo wrocławskie Czechom.

WŁADYSŁAW, książę szląski na Lignicy, syn drugi Henryka 
Tłustego, po dwa razy dla różnych przygód z rozumu obrany. — 
Uszedł do Mazowsza, gdzie się ożenił z córką Bolesława książęcia 
mazowieckiego.

BOLESŁAW HI, syn inajstarszy Henryka Tłustego, książę na 
Lignicy i Brzegu, urodzony 1291, 21 września. Umarł 1352, 21 
kwietnia. Żona Isza Małgorzata córka Wacława króla czeskiego i 
polskiego, umarła roku 1322, 8 kwietnia. 2ga Katarzyna.

LINIA  ŚW IDNICKA
BOLESŁAW I ,  czyli Bolko książę szląski na Świdnicy, syn 

Bolesława Łysego ktiążęcia lignicko-wrocławskiego, urodzony w roku 
1253, umarł w roku 1303, w lutym. Żona Beatrix, córka Ottona 
Długiego margrabi brandeburskiego. Prócz córek, Judyty żony Ste­
fana książęcia bawarskiego i Beatryki ksieni strechleńskiej, synowie 
jego:

BERNARD, książę szląski na Eürstenbergu i Świdnicy, umarł 
1326, 6 maja. Zona Knuegunda córka Władysława Łokietka króla 
polskiego.

HENRYK, książę na Fürnfmbrrrn i îlinrnrnni Tirmrł r. 1348 bez­
potomny. Żona Agnieszka córka W a ^ ^ a ^ S ^ I*  c^^& ^^^£lskiego»
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BOLKO П, czyli Bolesław książę szJąski na Monsterberj^u, umarł 
loku 1341, 11 czerwca. Żona Judyta.

L IN IA  GŁOGOWSKA.
KONRAD П, syn Henryka II  książęcia wrocławskiego zabitego 

od Tatardw, książę na Głogowie, umarł roku 1298. Żona lezą Salo­
mea córka Władysława Flwacza książęcia wielkopolskiego, zmarła 1270. 
2ga Brygitta córka Teodoryka margrabi Misnii zmarłego roku 1272. 
Potomstwo jego: Iszy Konrad garbaty proboszcz wrocławski, umarł 
roku 1304, 11 października. — 2gi Przemysław zabity w potyczce 
z Łokietkiem 1290, 17 lutego.— 3cia Anna żona Ludwika Surowego 
(severus) elektora palatyna.— Eufemia żona N. hrabi Boryckiego.— 
Jadwiga ksieni wrocławska zmarła w roku 1317, 9 czerwca, i który 
następuje:

HENRYK III , (w rzędzie szląskich na Głogowie idących od 
Henryka Brodatego) wyniesiony fakcyą Wielkopolanów na księstwo 
poznańskie, przeciwko Łokietkowi w roku 1306, umarł 1309, 9 gru­
dnia. Żona Matylda córka Alberta książęcia brunświckiego.

POTOMSTWO JEGO.

HENRYK IV, od którego poszła linia głogowsko-sagańska; z po­
wodu ojcowskiej uzurpacyi pisał się dziedzicem Polski i książęciem 
poanańskim. — Isza żona Matylda margrabianka brandeburska. — 
2gi Jan książę szląski na Stynawie, bezdzietny.— 3ci Przemko czyli 
Przemysław książę szląski na Saganie, bezpotomny, umarł 1331. Żona 
Konstancya córka Bernarda świdnickiego. — 4ty Bolko czyli Bole­
sław książę na Oleśnicy, bezpotomny. 5ty Konrad książę głogowski 
na Oleśnicy, od którego poszła linia oleśnicka, umarł roku 1366.— 
Żona Isza Elżbieta córka Henryka VI wrocławskiego.— 2ga Eufemia 
córka Władysława koźlińskiego, o którym niżej. — Córki Henryka 
IV ; Beatrix żona Ludwika bawarskiego, cesarza, poślubiona 1323, 
14 sierpnia*— Agnieszka żona Ottona obranego, króla czeskiego, ksią- 
ięcia bawarskiego, poślubiona 1308,— Jadwiga mniszka wrocławska.— 
Salomea, Jadwiga, panny.

KIAŻĘTA SZŁĄSOY GÓRNI, NA RACIBORZU  
I  OPOLU.

WŁADYSŁAW, książę opolski i raciborski, od którego przez sy­
nów i wnuków poszli książęta opolscy, cieszyńscy, raciborscy, koźleń- 
Bcy, bi{.pÄecy5̂  ̂ oświęcimscy, falkoberscy. Umarł 1288. Żona Zuzanna.
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SYNOWIE JEGO.
MIECZYSŁAW opolski, ktdrego cdrka Viola, żona Wacława 

V  krdU czeskiego zabitego w Ołomuńca, possła potem sa Piotra de 
Eosemberg; umarła 1317, 21 września.

KAZIMIERZ książę na Bytomie, umarł r. 1306, od którego po­
szli książęta cieszyńscy, koźleńscy, oświęcimscy.

BOLESŁAW, książę na Opolu, od którego poszli książęta falko- 
berscy.

PRZEMYSŁAW, książę na Raciborzu.— Syn jego Leszek. Córki: 
Anna żona Mikołaja II  książęcia opawskiego Czecha, Ofka czyli Eu­
femia, mniszka w Raciborza.0.

P A P I E Ż E .

INNOCENTY IV, Genueńczyk, obrany 1243 dnia 24 czerwca. 
Umarł roku 1254, dnia 7 grudnia.

ALEXANDER IV, Kampańczyk, obrany 1254, dnia 21 grudnia. 
Umarł 1261, 25 maja.

URBAN IV, Francuz, obrany 1261 dnia 29 sierpnia. Umarł 1261, 
4 października.

KLEMENS IV, Francuz, obrany 1265, 9 lutego. Umarł roku 
1268, 30 grudnia. Kanonizował świętą Jadwigę.

GRZEGÓRZ X, Włoch z Plaćencyi, obrany 1271, dnia 1 wrze­
śnia. Umarł 1276, 10 stycznia.

INNOCENTY V, Dominikan, obrany 1276, 21 stycznia. Umarł 
tegoż roku dnia 22 czerwca.

ADRYAN V, Genueńczyk, obrany 1276, 12 lipca. Umarł tegoż 
roku 18 sierpnia.

JAN XXI, Luzytańczyk, obrany 1276, 13 września. Umarł przy­
walony sklepieniem pokoju, roku 1277, 19 marca.

MIKOŁAJ III, Rzymianin, obrany 1277, 25 listopada. Umarł 
1280, 21 czerwca.

MARCIN IV, Francuz, obrany 1281, 22 lutego. Umarł 1283, 27 
marca.

HONORY IV, Rzymianin, obrany 1285, 11 kwietnia. Umarł 1287, 
w wielki czwartek.

MIKOŁAJ IV, Franciszkan Włoch, obrany 1288 dnia 22 lutego, 
umarł 1293, 4 kwietnia,

CELESTYN V, Kampańczyk, obrany 1294, 4 lipca, ustąpił do­
browolnie papiestwa po piąciu miesiącach i trzech dniach. Umarł pry­
watny 1299, 19 maja; w poczet świętych od Шетепза V policzony.
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BONIFACY VIII, Włoch, obrany 1294, 23 grudnia. Umarł 1303̂  
5 października.

BENEDYKT XI, Włoch Dominikan, obrany 1303, 29 paździer­
nika. Umarł 1304, 15 lipca.

KLEMENS V, Francnz, obrany 1305, dnia 5 czerwca, umarł 
1314, dnia 20 kwietnia. Ten przeniósł stolicę rzymską do Erancyi^

JAN XXII, Francuz, obrany 1317, dnia 7 sierpnia. Umarł 
1334, dnia 4 grudnia.

CESARZE NIEMIECCY.
KONRAD IV, syn Fryderjka I I , o którym w tomie Ш , 

do roku 1254. Syn jego Konradyn ścięty w Neapolu. Na nim się 
skończył dom książąt szwabskich.

W  rozerwaniu przez fakcye elektorskie.
WILHELM, hrabia Hollandyi, do roku 1256.
ALFONS, król Kastylii, w roku 1257.
RYCHARD, królewicz angielski, syn Jana bez ziemi, w r. 1257t
PRZEMYSŁAW III Ottokar król czeski, w r. 1272.

Po zaspokojeniu imperium.
RUDOLF, hrabia na Habsburgu, obrany roku 1273, 29 wrze­

śnia; umarł 1291, 15 lipca. Żona Isza Anna z Hochberga. 2, Agnie­
szka córka Ottona IV hrabi Burgundyi. Od niego począł się dom 
austryacki.

ADOLF, hrabia z Nassawa, obrany roku 1292, zabity od Alberta 
Austryaka, syna Rudolfa cesarza, w roku 1298.

ALBERT, książę Austryi, od roku 1298, do roku 1308, którego 
(roku) zabity od Jana synowca. Żona Elżbieta córka Meinharda brabJ 
tyrolskiego.

HENRYK VII książę luxemburskie, obrany roku 1308, umarł 
1313, otruty w hostyi we Włoszech. Żona: Ester córka Władysława 
książęcia szląskiego na Opolu.

И’ rozerwaniu powtórnem.
FRYDERYK książę Austryi, syn Alberta, odr. 1314, do r. 1322, 

którego zbity od Ludwika następującego.
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LUDWIK książę Bawaryi, od rokn 1314, do roku 1347; Żona 
Isza Beata, cdrka, księżniczka szląska na Głogowie, Bolka czj]i Bole­
sława. 2, Mąłgorzata hrabianka Holandyi.

MARGRABIOWIE BRANDEBURSCT.
z  LINII ASKAŃSKIEJ, A ZE KRWI ALBERTA П.

JAN I margrabia i elektor, o którym w tomie III.

POTOMSTWO JANA Z ZOFII DUŃSKIEJ.

JAN II  margrabia i elektor, nastąpił po stryju Ottonie III, u- 
marł bezpotomny roku 1382, 2 września.

OTTO IV margrabia i elektor. Żona Helinga córka Jana hrabi 
Holsacyi. Umarł bezpotomny 1308.

KONRAD, margrabia brandebnrski i landsberski, umarł 1304. 
Żona Konstancya córka Przemysława II  książęcia wielkopolskiego. 
Ten margrabia zabrał Polakom ziemię santocką i Gdańsk.

ERYK, arcybiskup magdeburski, umarł 1295.
HELENA, żona Teodoryka Mądrego margrabi Misnii.
MATYLDA, żona Bogusława książęcia Pomeranii.
ANONIM, czyli bezimienny.

POTOMSTWO JANA Z JADWIGI POMORZANKI.

HENRYK, margrabia, nazwany bez ziemi, potem pan na Lands- 
bergu. Umarł 1315. Żona Agnieszka, córka Ludwiką książęcia ba­
warskiego.

POTOMSTWO HENRYKA TEGO.

HENRYK, margrabia i elektor po Waldemarze, umarł młodO' 
w roku 1320, ostatni z domu. — Zofia na Landsbergu, żona Magna 
(Pius) książęcia brunświckiego. — Agnieszka żona Waldemara ele­
ktora, o którym niżej; potem Ottona Largus książęcia brunświckiego.

POTOMSTWO KONRADA Z POLKI. Д ?

JAN IV margrabia brandebnrski na Landsbergu, umarł bezpo­
tomny 1307. Żona Jadwiga córka Henryka V książęcia wroeławskiego- 
Agnieszka żona Alberta na Anhalcie de Köthen.
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POTOMSTWO KONRADA Z ŻONY BEZIMIENNEJ.
WALDEMAR, margrabia, elektor i podkomorzy państwa rzym­

skiego, od roku 1308, do roku 1319, którego w czerwcu umarł bez­
potomny. Żona Agnieszka córka Henryka bez ziemi, o którym wyżej.

ZE KRWI OTTONA MŁODSZEGO BRATA.

OTTON III nazwany Pitis, margrabia i elektor, syn Alberta П , 
brat młodszy Jana I  elektora, o których w tomie III.

POTOMSTWO OTTONA BEZ ELEKTORATU.

OTTON, nazwany Długi, który był gubernatorem czeskim za ma- 
łoletności Wacława. Umarł 1298, 24 lipca. Żona Judyta córka 
Hermana hrabi hanneberskiego. — 2. Jan praski zginął podczas 
karuzelu w Mersburgu 1264. — 3. Albert III margrabia, umarł około 
roku 1300. Żona Matylda córka Eryka Glipping króla szwedzkiego. 
4. Otton Mały, margrabia. Żona Jadwiga córka Rudolfa cesarza. 
Umarł mnichem roku 1303. — 5. Kunegnnda żona BeU książęcia 
■węgierskiego. — 6. Matyi ia żona Barnima książęcia Pomeranii szcze­
cińskiej.

POTOMSTWO OTTONA DŁUGIEGO.

HERMAN Długi, margrabia brandeburski i Luzacyi, którą ojciec 
jego otrzymał, hrabia hanneberski i na Koburgu. Umarł 1303. Żona 
Anna córka Alberta I  cesarza, która potem poszła za książęcia wro­
cławskiego. — Judyta żona Rudolfa I. książęcia saskiego. Umarła 
1328. — Matylda żona Henryka I  książęcia wrocławskiego, umarła 
1278. — Beatrix żona Bolka książęcia świdnickiego.

POTOMSTWO HERMANA.

JAN V margrabia brandeburski, Luzacyi i Landsberga, umarł 
młodo w roku 1317, w wigilią Wielkiejnocy. Tego Jana był opieku- 
•nem Waldemar elektor, o którym niżej. — Judyta dziedziczka Ko- 
barga, zona Henryka hrabi hanneberskiego. — Matylda, żona Hen­
ryka IV książęcia szląskiego na Saganie.

MARGRABIOWIE BRANDEBURSCY 
Z INNYCH DOMÓW.

Po śmierci Waldemara w roku 1319, w czerwcu, jeden tylko po- 
:so8tał dziedzic margrabstw i elektorstwa z domu askańskiego, a ze



xxr

krwi Alberta Ursa, Henryk syn Henryka Ъ ев ziemi, pod opieką matki 
Bawarki, i Rudolfa I  książęcia saskiego. Gdy ten Henryk umarł 
w roku następującym 1320,

RUDOLF I. książę saski, administrator marchii i opiekun, przy­
właszczył sobie elektorstwo brandeburskie, z którego ustąpić musiał 
w roku 1323. Ludwik książę bawarski i cesarz oddał to elektorstwo 
synowi swojemu, który następuje;

LUDWIK, książę bawarski, urodzony roku 1315, zostaje ele­
ktorem w roku 1323. Ustępuje elektorstwa braciom w roku 1349.

WĘGROWIE.
BELA IV, o którym w tomie III, umarł roku 1275. Córka 

jego prócz wyliczonych w tomie III, Koustancya żona Leona króla 
ruskiego. Elżbieta żona Henryka książęcia bawarskiego, z której się 
urodził Otton, o którym niżej.

STEFAN V, syn Beli z Maryi Laskaris cesarzownej carogrodz­
kiej, umarł roku 1272, w sierpniu. Zona Elżbieta lub Anna urodze­
niem Eumanka; z niej prócz innych córka Marya żona Karola króla 
Sycylii, i co następuje:

WŁADYSŁAW IV nazwany Chunus, że z matki rodu hańskiego 
czyli kumaóskiego był spłodzony, albo że się w Knmankach kochał, 
zabity od Kumanów w r. 1290, be;ipotomny.

ANDRZEJ III, nazwany Veneius, że się z matki tego narodu 
urodził, syn Stefana Posthumus, wnuk Andrzeja II jerozolimskiego 
i Beatryki esteńskiej, żył bezżenny; umarł ostatni z dawnych książąt 
węgierskich w roku 1300.

WACŁAW, królewicz czeski, syn Wacława IV, obrany od czę­
ści Węgrów przeciwko Karolowi sycylijskiemu, utrzymywanemu od 
papieża Bonifacego VIII. Ustąpił z kraju zabrawszy insignia królew­
skie w roku 1303.

OTTON Bawarcayk, urodzony z Elżbiety córki Beli IV, do 
roku 1309.

KAROL ROBERT Francuz, obrany od Węgrów prawem po 
babce Maryi córce Stefana V króla węgierskiego. Ten miał za sobą 
Elżbietę córkę Łokietka, i z niej spłodził Ludwika, który był razem 
królem polskim.

CZESI.
WACŁAW m  Ottokar syn Przemysława II, o którym w to-
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mie III. Umarł w roku 1253. Żona Eunegunda cdrka Filipa cesarza; 
syn ich

PRZEMYSŁAW III  Ottokar, król od roku 1253, zabity w po­
tyczce z Kudolfem habsburskim cesarzem w roku 1278. Żona Isza Mał­
gorzata, siostra Fryderyka II, ostatniego książęcia Austryi z domu 
bawarskiego, wniosła mu to księstwo i Styryą, porzucona od męża.— 
2. Eunegunda Ruska, córka Rościsława i Anny królewny węgier­
skiej, umarła 1285. Po śmierci męża poszła za Zawiszę Rozember- 
ga. — 3. Metressa de Cunring, z której urodzony Mikołaj książę 
opawski.

WACŁAW IV nazwany dobry, król czeski i polski, urodzony 
z Eunegundy. Był pod opieką Ottona Długiego margrabi brandebur- 
skiego do roku 1283, umarł w roku 1305.— Żona Isza Judyta córka 
Rudolfa habsburskiego cesarza, poślubiona w roku 1286. Umarła 
1297. 2. Ryxa czyli Elżbieta córka Przemysława króla polskiego, 
która potem poszła za Rudolfa Austryaka. Córki jego z Judyty: 1, 
Anna żona Henryka książęcia Karyntyi, o którym niżej. — 2. El­
żbieta żona Jana książęcia luxemburskiego, o którym niżej. — 3. Mał­
gorzata żona Bolesława III książęcia lignickiego. — 4. Agnieszka.— 
5. Judyta — niezamężne. — Z Ryxy zaś królewny polsKej Agnie­
szka Ryxa żona Henryka książęcia szląskiego na Jaworze.

WACŁAW V syn Wacława IV, z Judyty, król węgierski i cze­
ski, zabity w Ołomuńcu roku 1306. Żona Wiola, córka Eazimierza 
książęcia szląskiego na Cieszynie. Na tym Wacławie skończyła się 
linia książąt czeskich ze krwi słowiańskiej.

RUDOLF, syn Alberta I  cesarza z domu habsburskiego, chciał 
osieść tron czeski prawem ożenienia swojego z wdową Wacława IV, 
Ryxą królewną polską. Umarł tegoż roku, którego królem został, 
1307, 3 lipca.

HENRYK, książę Earyntyi, obrany przeciwko Rudolfowi od je­
dnej strony Czechów niezgodnych, jako mający za sob^ Annę córkę 
Wacława IV. Po śmierci Rudolfa, obrany powtórnie, dostał drugiego 
rywala Jana książęcia luxemburskiego, syna Henryka VII cesarza, 
od którego z Pragi wygnany mocą, uszedł do Karyntyi, i umarł 
w roku 1311.

JAN, książę luxemburski, syn Henryka VII cesarza, wstąpił na 
tron orężem ojcowskim, i związkiem małżeńskim z Elżbietą córką Wa- 
ława IV, wygnawszy Henryka książęcia Karyntyi z Pragi, zabity 

w potyczce z Francuzami w roku 1346. Temu to Janowi poddała się 
wielka część Szląska, jako masz w ciągu historyi naszej.
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KSIĄŻĘTA POMERANII.
LINIA GDAŃSKO-POLSKA.

ŚWIĘTOPEŁK, o którym w Tomie III. do r. 1266.

BRACIA ŚWIĘTOPEŁKA.

RATYBOR, darował Krzyżakom niektóre majętności swoje i zo­
stał mnichem w ich zakonie.

SAMBOR, który Krzyżakom darował ziemię gniewską, nmarł 
wedJng kronikarzów pomorskich i Długosza w Kujawach w Inowro­
cławiu u córki, uxor ducts Cujaviae , niewiadomo czy wdowy po Zie- 
momyśle, którą drudzy chcą mieć Salomeę córkę Świętopełka.

POTOMSTWO SAMBORA.

WIZYMIR, którego przywilej dla Elbinżanów widzieć w Do- 
gielu. — 2. NN. według Bugenhagena uxur ducis Cujaviae. — 3. Ade­
lajda za Bolesławem Łysym książęciem lignickim.

POTOMSTWO ŚWIĘTOPEŁKA.

MESTWIN II, syn starszy Świętopetka, umarł w roku 1295, 
ostatni z tego domu. Zony nie miał, lecz żył z mniszką, wziętą 
z klasztoru słupskiego, nazwaną Sułka. Córki jego z tego łoża były 
jedna za Wisławem książęciem Rugii, druga za Przehysławem me- 
klemhurskim. Po śmierci Mestwina cała Pomerania przeszła przez ró­
żne prawa do książąt polskich.

WARCISŁAW, syn młodszy Świętopełka, który poddał Gdańsk 
naprzód Brandeburczykom, potem Krzyżakom. Czas śmierci jego nie­
wiadomy. Niektórzy kładną jej epochę w roku 1275.

LINIA SZCZECIŃSKA NADODRZAŃSKA.

BARISIM I, o którym w Tomie III, do roku 1278. Od synów 
tego Barnima rozrodziła się Pomerania nadodrzańska na książęta na 
Wolgaście, i na książęta na Szczecinie.

KSIĄŻĘTA NA WOLGAŚCIE.

BOGUSŁAW IV, od roku 1278, do roku 1309. Żona 1. Agnie­
szka, córka Jana I  margrabi brandeburskiego. — 2. Małgorzata,
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córka Wisława książgcia Rogii. — Córki jego z pierwszej żony: Anna 
Samborowa księżna Bugii. — Małgorzata Mikołajowa księżna rosto- 
cka. — Helena Bsrnardowa księżna anhaltyńska. Z drogiej Elżbieta 
Erykowa księżna lawemburska, i syn który następuje.

WARCISŁAW IV, od roku 1309 do roku 1326. Żona El­
żbieta córka Henryka Ш  książęcia lignickiego. Synowie jego po­
dzielili między sobą udział ojcowski, z których:

BARNIM rV na Szczecinie, umarł roku 1356. Żona Zofia córka 
Jana n  książęcia Wendów na Castrowie.

BOGUSŁAW V książę Pomeranii wyższej, umarł 1374.— Żona 
Elżbieta córka Kazimierza króla polskiego.

KSIĄŻĘTA NA SZCZECINIE.

OTTON, syn Barnima I, umarł 1345. Żona Elżbieta córka hrabi 
na Szwerynie Mikołaja. Syn jego Barnim III. Z tymi dwoma Wła­
dysław Łokietek zawarł traktat w roku 1325.

KSIĄŻĘTA LITEWSCY.

MENDOG, król litewski do roku 1263 , którego zabity zdradą 
Strojnata książęcia żmudzkiego i Doumunda książęcia nowogrodzkie­
go. — Żona Marta, a z niej prócz synów Rukli i Repiki z ojcem 
zabitych, Wojsielko, o którym niżej.

STROJNAT, czyli Trojnat, nazwany od Dusburga Krinotą, za­
bójca stryjowski, sam zabity w roku 1264, zostawił syna Peluzę, któ­
rego potem zabił Gedymin.

WOJSIELKO czyli Wolstynik, syn Mendoga, do roku 1267, za­
bity od Leona książęcia ruskiego w Włodzimierzu.

SWINTOROG, syn Utenesa.
GERMONT, do roku 1275.
GILIGIN, syn Germonda.
ROMUND, syn Giligina.
TRABUS, syn Germonda zostawił 5 synów: Narymunda, Hol- 

fizę, Doumunda, Gedrusa i Trojdena.
NARYMUND, syn Traba, do roku 1282.
TROJDEN, syn Traba, zabity od brata Doumunda 1283.
RYMOND, syn Trojdena, z mnicha ruskiego w klasztorze na­

zwanego Ławruk czyli Wawrzyniec, książę, osadziwszy na swojem 
miejscu Witena, powrócił do Czemców.
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WITENES, od roku 1283, albo rarzej od r. 1292 do r. 1315.
GEDYMIN, według niektórych syn Witena, co jednak wątpli­

wości podlega, od roku 1315 do roku 1338, zabity pod Wieloną ze 
strzelby ognistej od Krzyżaków. — Synowie jego: Montywid na 
Kiernowie i Słonimie. — Narymund na Pińsku, Mozyrze i części Wo­
łynia, to jfst Polesia wołyńskiego. — Olgierd na Krewie aż do rzeki 
Berezyny. — Kiejstud na Żmudzi, Trokach, Grodnie, Kownie. Lidzie, 
Upicie i Podlasiu. — Koryat na Nowogródku i Wołkowysku. — Lu- 
bard na Włodzimierzu i Wołyniu. — Jawnuta na Wilnie, Oszmianie, 
Wiłkomirzu i Bracławiu. Z nich

JAWNUTA, złożony przez Kiejstuta.
OLGIERD, ojciec króla Władysława Jagiełłą.

mSTRZOWlE WIELCY KRZYŻACCY.
OD POCZĄTKU USTAWY ZAKONU, DO PRZENIESIENIA 

SIĘ DO PRUS.
HENRYK de Walpold.
OTTO de Karpen.
HENRYK de Bard.
HERMAN de Saltza, za którego Krzyżacy weszli do Prus.
HENRYK de Hohenloe.
KONRAD, landgraf Turyngii i Hassyi.
POPPO de Osterna, żył około roku 1254.
HANNO de Sangerhausen, około roku 1264.
HARTMAN de Heldrungen.
BOURHARD de Schwenden.
KONRAD de Feuchtwangen.
GOTFRYD de Hohenloe, około roku 1297.
SYGFRYD de Feuchtwangen, od roku 1303, który pierwszy prze­

niósł się do Prus, i w Malborgu rezydencyą wielkich mistrzów zało­
żył około roku 1309, od którego też czasu ustali w Prusiech mi­
strzowie ргол¥1псуа1ш. Umarł roku 1311.

KAROL Beffart de Treviris, od roku 1312 do roku 1324, lecz 
tylko siedział w Prusach do roku 1320. Wyjechał potem do R/ymu 
na usprawiedliwienie zakonu przed papieżem Janem XXU, a ztam- 
tąd wrócił się do Trewiru gdzie umarł. Na jego miejscu sprawował 
urząd vicemagistra w Prusiech Fryderyk de Vildenberg do r. 1325.

WERNER de Orselen, od roku 1325 do roku 1330, 18 listo­
pada, któreg'^ zab4y nożem od Krz' żaka Jana de Ender Sasa.
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LUTER czyli Lotharius książę bruaświckie, od roka 1331 do 
roku 1335,

MISTRZOWIE PRUSCY PROWINGYONAŁNI.

HENRYK de Vida, od roku 1247, do roku 1255j według Dusburga 
na karcie 159, praefuit annis V III. Zdaje się jednak, że on nie rzą­
dził Prusami, przestając na tytule, ponieważ w instrumencie zgody 
oryginalnym uczynionym między Świętopełkiem i Krzyżakami w roku 
1248, wzmiankuje się tylko vicemagister. W następującym zaś roku 
1249 w przywileju tegoż Jakdba, kładnie się tenże vicemagister Her- 
manus, to jest zesłany do Prus z ramienia mistrza wielkiego. Owszem 
w roku 1251, zesłany był na kończenie zgody z Prusakami Eberhard 
de Seyne, jako widzieć w Dogielu instrument konfirmacyi przywileju 
chełmińskiego, nadanego Prusakom od Hermana de Saltza wielkiego 
mistrza. Był zaś w Prusach Ludovicus (podobno de Quenden) provisor 
Prussiae. W liście też Innocentego IV, położonym od Dogiela w to­
mie Livonia na karcie 17, widzieć pod rokiem 1251 Teodoricum de 
Groning, ktdry się tam pisze magister in Prussia et Livonia.

GERHARD de Hirtzberg, od roku 1255 do roku 1257, według 
Dusburga na karcie 181 praefuit annis duobus. Wrócił się do Niemiec 
i tam umarł. Wspomina o tym Gerardzie konweneya oryginalna mię­
dzy książęciem kujawskim Kazimierzem i Krzyżakami w roku 1257 
uczyniona, w Dogielu na karcie 27.

HARTMAN de Grumbach, od 1257 do roku 1260. Dusburg na 
karcie 183: praefuit annis tribus.

HENRYK czyli Helmeryk de Reichemberge, według Dusburga 
na karcie 196, praefuit annis tribus, więc do roku 1263, którego za­
bity w potyczce z Litwinami.

LUDWIK de Bardelsheim, według Dusburga na karcie 219, 
obrany w roku 1265, praefuit annis VI, to jest do roku 1271. Myli 
się jednak Dusburg. Wypis (transsumptum) donacyi od Konrada I  ma­
zowieckiego Krzyżakom uczynionej, pod świadectwem Anzelma biskupa 
warmińskiego w roku 1264 w lutym, wspomina między świadkami tego 
Ludwika, jako już mistrza, magister Prussiae. Więc ten Ludwik mu­
siał być obrany przed datą Dusburgową.

TEODORY.K de Gattersleben, według Dusburga w roku 1271, 
na karcie 225, praefuit annis VI, to jest do roku 1277.— Bolesław 
książę kaliski uczynił z nim zgodę, która się znajduje w Dogielu na 
karcie 30 pod rekiem 1271, 31 października.
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KONRAD de Tierberg starszy, od гокн 1277, według Dusburga 
■aa karcie 266, praefuit annie V II, więc do roku 1284. Zdaje się 
jednak, że powieść Dusburga w tem miejscu jest albo od przepiśnika 
jego, albo drukarza sfałszowana, naprzód co do początku jego mi- 
strzowstwa w roku 1264, co jest fałszem oczywistym, bo w tym roku 
był mistrzem Ludwik wyżej wspomaiony; powtdre co do liczby lat 
V n , która gdy s ę zmniejszy do trzech, wypadnie prawdziwa pewność 
z zaświadczenia samego Dusburga mówiącego niżej, iż następca Kon­
rada de Feuchtwangen począł mistrzować od roku 1280.

KONRAD de Feuchtwangen według Dusburga na karcie 278, da- 
tus fuit Prussiae et Livoniae fratribus in magistrum anno 1280, sed ela- 
pso um anno— resignato officio in Prussia magister soliue terrae Livo­
niae remansit.

MANGOLD de Sterenberg, według Dusburga na karcie 279, od 
roku 1280 do roku 1282, praefuit annis duobus. Zgoda Mestwina ksią- 
żęcia Pomeranii z Krzyżakami w roku 1282, 18 maja uczyniona, a 
znajdująca się w Dogialu na karcie 32, wspomina tego Mangolda Ma­
gister Prussiae.
■ KONRAD de Tierberg młodszy, według Dusburga na karcie 
291, od roku 1282, praefuit annis Vcum dimidio, to jest do roku 1287 
i  coś więcej.

MEINCHARD czyli Meneco de Querevarde, Sas, według Dusburga 
na karcie 309 praefuit annis X I, więc do roku 1301.

LUDWIK de Schippen, według Dusburga na karcie 344, prae­
fuit uno anno et mortuus est sepullusque Colmense in ecclesia cathedrali, 
więc do roku 1302.

HELWIK de Goltbach z Turyngii, według Dusburga na karcie 
344, praefuit uno anno et resignato officio reversus in Ällemaniam, więc 
1303.

KONRAD Saccus, według Dusburga na karcie 347 praefuit annis 
sex, więc do roku 1309. Rezygnormł swój urząd, i osiadł w Golubiu 
w zamku od siebie zbudowanym. Znajdują się w archiwum i ms. królew- 
ekich tego Konrada tranzakcye z Leszkiem książęciem kujawskim, 
względem zastawy ziemi michałowskiej wiatach 1803 i 1304 poczynione.

HENRYK de Plotzke Sas, według Dusburga na karcie 361 prae- 
fuit annis X II , usque ad adventum magistri generalis, qui ipsum instituit 
magnum commendatorem. Więc od roku 1309 do roku 1321. Lecz myła 
się tu mocno Dasburg, czyniąc go mistrzem pruskim przez lat 12, 
chyba tytularnym, ponieważ za świadectwem jego samego na karcie 
366, przybywszy z Niemiec Sygfryd dc Feuchtwangen wielki mistrz.
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i osiadłezy w Malborgn w roku 1309, był razem genet alig X I I  et 
terrae Frussiae magister, Яепгук zaś tylko urząd komendora wielkiego 
sprawował, a czasem marszałka. Ten Henryk w tran/akcyi oryginal­
nej nabycia dóbr niektórych około Nogatu od Przemysława książęcia 
kujawskiego w roku 1309, 1 maja, pisze się tylko magister terrae 
Frussiae. W dalszych zaś laf’ach aż do śmierci swojej, zaszłej w bitwie 
ж Litwinami około roku 1320, zawpze się nazytva albo komendator, 
albo marszałełk. Był to ostatni z mistrzów pruskich prowincyonalnych.

m ST R Z O W IE  INFZ.ATSCY PROWINCYONAŁNI.
DYTBYCH, czyli Teodoryk de Groningen. Był mistrzem inflant- 

skim w roku 1251, jako to widzieć w liście Innocentego IV położo­
nym w Dogielu na karcie 17. Około roku 1251 był vicesgerentem 
mistrza wielkiego Poppona de Osterna w Inflantach. Dogiel na kar. 20..

EBERHARD de Sejne, mistrz Allemanii prowincjonalny, który 
w roku 1254 sprawował urząd vicesgerenta wielkiego mistrza domus 
Teutonicorum in Livonia. Obacz Dogiela na kar. 19.

HANNO de Sangerhausen, który został potem wielkim mistrzem-
BURHARD de Hemhausen.
JERZY de Breithausen.
OTTON de Lntterberch. Widzieć w Dogielu na kar. 21 wzmiankę 

o nim pod rokiem 1268.
KONRAD de Vandern.
OTTON de Rodenstein, zabity od Litwy, obrany około r. 1272.
ANDRZEJ, zabity od Litwy w pierwszym roku mistrzowstwa-
WALTER de Nordek, około roku 1275.
ERNEST de Resberg, około roku 1278. Zabity od Litwy.
KONRAD de Eeuchtwangen, około roku 1279 postąpił na wiel­

kie mistrzowstwo,
WILHELM de Shnrberg, około roku 1281, zabity od Semigallów..
KONRAD de Herzogenstein, około roku 1287.
BALCER (Bolłho) de Hohenbach, około roku 1289. Wspomina 

się w Dogielu na karcie 21 w konfederacyi zakonu krzyżackiego' 
я Janem arcybiskupem ryskim w roku 1292.

HENRYK de Dumpenshagen, około roku 1294,
BRUNO, około roku 1296.
GOTFRYD, około roku 1298.
KONRAD de Joke, około roku 1307.
EBERHARD de Monheim, około roku 1327.
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RUSINI.
K SIĄŻĘTA KIJOWSCY.

Przed wtargnieniem Tatardw mogułskich w roku 1240, gdy się 
zbijali z sobą książęta ruscy o księstwo kijowskie, jako mające jeszcze 
pozór jakiś monarchii i zwierzchność nad innemi, Michał Wszewoł- 
dowicz otrzymał Kijów po śmierci Włodzimierza Rurykowicza. LecŁ 
gdy on pobić kazał posłów, czyli bardziej szpiegów mogułskich, jako 
mówiono w tomie ИГ, a potem uszedł do Węgier, opanował Kijów 
ten co następuje:

ROŚCISŁAW Mścisławowicz, wnuk Rościsławicza, o którym w to­
mie i n ,  wygnany od Daniela Romanowicza książęcia halickiego i 
włodzimirskiego, został w Węgrzech obdarzony od Beli IV króla 
księstwem machowskiem czyli Bośnii. Żona jego Anna, córka króla 
Beli IV, z której urodziła się Gryfina żona Leszka Czarnego.

DYMITR, niewiadomo czyj syn, posądzony od Daniela książę­
cia halickiego i włodzimierskiego. Za niego wycięty Kijów od Ta­
tarów, j sam zaś uszedł do Czerniechowa. Zdaje się, iż po odejścia 
Tatarów, wziął Kijów tenże Daniel Romanowicz w zamyśle uformo­
wania znowu monarchii ruskiej. Stryjkowski na karcie 276 nazy­
wa go książęciem mskim, nim został koronowanym na królestwo 
ruskie.

DANIEL, książę włodzimierski, książę najwyższy ruski, a potem 
król ruski do roku 1266.

LEON, syn Daniela, książę ruski najwyższy, dux Ruthenorwn^ 
że przy innych księstwach trzymał Kijów, świadczy Stryjkowski na 
kąrcie 295; po nim

WASIL, czyli Bazyli Dymitrowicz, syn podobno Dymitra tego, 
którego Daniel wsadził po Rościsławie; siedział w Kijowie po roku 
1300. Świadkiem jest tego znajdująca się w Kulczyńskim, in appen- 
dice Specim. Eccles. Ruten, konstytucya tego Bazylego syna Dymitra, 
w której się on pisze książęciem kijowskim za czasów Cypryana 
metropolity kijowskiego , żyjącego pod rokiem 1301, jako świad­
czy list Leona Daniłowicza, gdzie się wzmiankuje ten Cypryan me­
tropolita.

STANISŁAW, ostatni książę kijowski, wygnany od Gedymina 
książęcia litewskiego około roku 1320. Niewiadomo nam jest, czyim 
synem był ten Stanisław, ile przy znacznej liczbie książąt ruskich

Bibl. F o l. Uistorjra narodu polskiego N aruszew icza. 6 8
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zdrobniałych, za Dnieprem Tatarom hołdujących, a niedokładności 
kronikarzdw i wielkiego w ich pismach zamętu, z których się często 
same konjektury czynić mogą, a prawda w ciemnotach niknie. Zda­
je się jednak, iż do krwi Daniela nie należał, ponieważ po jego wy­
gnaniu, a zabiciu książąt Włodzimierza włodzimirskiego i Leona 
łuckiego przez Litwę, Łokietek w liście swoim do papieża, nazywa 
ich Ultimi principes Ruthenorum. Obacz o tym Stanisławie Stryj­
kowskiego.

KSIĄŻĘTA HALICCY.
Po Romanie Mścisławiczu książęciu, zabitym pod Zawichostem 

w roku 1206, zostało dwóch jego synów, Daniel i Wasil, niedorosłych. 
Halickie księstwo wziął Micisław Mścisławowicz stryjeczny. Wygnali 
go Haliczanie, a Andrzej król węgierski, który już był sam dawnie 
opanował to księstwo, i z niego był wygnany, korzystając z domo­
wej niechęci Rusinów, posadził na niem syna Kolomana, ożeniwszy go 
a Salomeą córką Leszka Białego, aby przez nią miał prawo do Ha­
licza. Wygnał Kolomana, i wziął go w niewolę tenże

MŚCISŁAW Mścisławicz, o którym wyżej. Wygnali go powtór­
nie Węgrzy i Kolomana przywrócili, który sam powtórnie wygnany 
od Daniela Romanowicza książęcia włodzimierskiego około roku 1225, 
już więcej nie powrócił. Ani Węgrzy rościli więcej sobie prawa do 
Rusi, prócz brania próżnych tytułów Halicza, Gallitiae.

DANIEL Romanowicz, książę włodzimierski, wygnany od Iza- 
eławą kijowskiego około roku 1226, a na jego miejscu posadzony 

MICHAŁ Wszewołdowicz, książę świnigrodzki na Podolu. Ten 
Michał około roku 1239 otrzymał Kijów, i z niego uszedł do Wę­
gier, pobiwszy szpiegi tatarskie, jako się mówiło wyżej pod książęta­
mi kijowskimi. Po jego ucieczce z Kijowa do Węgier, Bela IV 
chciał posadzić niewiadomo czy w Haliczu, czy w Kijowie, zięcia swo­
jego Rościsława ducem Halliciae, i prowadził go przez swojego het­
mana Wawrzyńca ad partes Russiae. A lubo Daniel był przez Wę­
grów zbity około Jarosławia, jednak Rościsław znać że nie powrócił 
ani do Halicza, ani do Kijowa, kiedy go potem tenże Bela uczynił 
ksiąźęciem w Bośnii. Daniel po zaspokojeniu Rusi przeddnieprskiej od 
Tatarów, dał księstwo halickie bratu, który następuje

WASIL Romanowicz, brat Daniela włodzimierskiego i książęcia 
najwyżseego Rusi, wspomniany jeszcze roku 1267 od Stryjkowskiego 
i Kojałowicza. Miał ten Wasil syna Wasila, jako świadczy zgoda 
między królami węgierskim Stefanem i Ottokąrem czeskim, położona
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w Praju pod rokiem 1271, wktdrej się on nazywa V a z u l  f i U u s  V a z u -  

lae. Lecz niewiadomo, jeźli ten Wasil młodszy trzymał księstwo ha­
lickie, i kiedy umarł. Chodykiewicz uczony Dominikan w dysertacyi 
o arcybiskupatwach ruskich kijowskiem i halickiem, powiada, cytując 
V e t u s t a  a c t a  Z e o p o b e n s i a  zebrane przez Zimorowicza, że ten Wasil, 
Bazyli czyli Waszko, został mnichem Bazylianom na starość, przepę­
dziwszy cale życie nażolnierstwie. Przywilej Leona dany w roku 1301 
metropolii halic: iej, wspomina jeszcze tego Wąszka, nadając mu ty- 
uł kniazia, lecz to nie dowodzi aby był książęciem halickim.

LEON, syn Daniela Romanowicza króla ruskiego, synowiec Wa- 
siik i, sam książę ruski najwyższy, d u x  R u t h e n o r u m ^  d u x  U r r a r u m  R u s s i a e ^  

to jest po ojcu Danielu włodzimierski, po Swarnonie łucki i dro- 
hicki w ziemi chełmskiej, po stryju Wasilu halicki. Był też on ksią­
żęciem części Podlasia po zabiciu Wojslełka książęcia litewskiego, 
oraz książęciem podgórskim, jako zaświadcza nadanie jego dóbr nie­
których w Samborszczyźnie jakiemuś słudze Tatarzynowi, znajdujące 
się w regestrach archiwum koronnego. Za niego Halicz stolica dzia­
da Romana i ojca Daniela poczęła upadać, a wznosić się Lwów świe­
żo zbudowany. Rok śmierci tego Leona, według Zimorowicza, in 

tńpłici L e o p o l i ^  przypadł na rok 1301. Żona Konstancya córka 
Beli IV króla węgierskiego, jakośmy mówili w histor. t. IV. Za­
świadcza to c o d e x  Ы Ы .  Vallicellensis w Rzymie chowany, na karcie 230, 
którego kopia znajduje się w MS. bibl. królewskiej. Widzieć tam te 
słowa; Su7it aliae literae B e l a e  regis H u n g a r i a e  a d  I n n o c e n t i u m  I V  

s u m m u m  pontificem, in q u i b u s  i m p l o r a t  ejus a u x i i i u m  c o n t r a  T a r t a r o s ,  

e n u m e r a n s q u e  q u a e  cgerit, ut se t a n t u m  pra estar et, dic k; d u a s  filias n o s ­

tras, d u o b u s  d u c i b u s  R u t h e n o r u m  (Rościsławowi i Leonowi) et ter tiam 

p d u c i  P o l o n i a e  (^Bolesławowi krakowskiemu) t r a d i d i m u s  in u x o res, ut 

e r  ipsos et alios a m i c o s  nostros, q u i  s u n t  e x  p a r t e  orientis, s c i r e m u s  n o ­

va, q u a e  m u l t u m  latent d e  Tar taris . D a t u m  in P o t o c a  in die s. M a r ­

tini episcopi et confessoris, 1 1 1  I d u s  n o v e m b r i s .  Niewiadomo nam jes 
jak się nazywało potomstwo męskie tego Leona, że jednak było, świad­
czy list jego wyżej cytowany, nadający przywileje metropolii halickiej 
gdzie widzieć te słowa po rusku: „A na moje sbwo ne treba ustupa-^ 
ty sia nikomu, ni otniaty, ni dytiem moim, ni tym komu Boh dast 
po nas na wiki wicznyi.“ Zdaje się atoli, iż Włodzimierz książę wło­
dzimierski i Leon książę łucki, którzy około roku 1321 zginęli w bi­
twie z Gedyminem, byli synami tego Leona książęcia całej Rusi, i że 
te księstwa wzięli przez sukcesyą po ojcu. Póki oni żyli, zasłoną 
państw swoich nie dopuszczali Tatarom przedzierać się do Polski; lecz
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po ich śmierci, jako ostatnich z linii panującego doma Leona, lękat 
się Łokietek, aby bliskie pogaństwo najazdów gwałtowniejszych nie 
czyniło. Przeto pisał do papieża, prosząc o ustąpienie grosza ś. Pio­
tra, aby te pieniądze szły raczej na utrzymanie wojska przeciwko 
nieprzyjacielowi krzyża ś., nimby Bolesław mazowiecki, dziedzic Eusi 
po matce Maryi córce czy siostrze Leona, umocnił nad nią swoje pa­
nowanie. List ten pisany w roku 1324 21 lipca, znajduje się w hi- 
storyi kościelnej Eajnalda. H i n c  est q u o d  sanctitaii ves lrae insinuatio- 

n e  p r a e s e n t i u m  c u m  dol ore i n t i m a m u s ,  q u o d  c u m  d u o  ultimi pri ncipe s R u -  

t h e n o r u m  d e  g en te schismałica, q u o s  i m m e d i a t o s  p r o  scuto i n e z p u g n a b i l i  

c o n t r a  c r u d e l e m  g e n t e m  T a t a r o r u m  h a b e b a m u s ,  dec esser unt e x  h a c  luce: 

e x  q u o r u m  interitu etc.

Po zejściu Leona i jego synów, sukcesya Eusi spadła na ksią­
żąt naazowieckich przez Maryą jego córkę czy siostrę, żonę Trojde- 
na. Chodykiewicz Dominikan, który w dysertacyach swoich o me­
tropolitach ruskich, cytując list oryginalny Leona, przyznaje mu sy­
nów (nec deb et recipi a  m e i s  filiis), a wkrótce potem czyni go bez­
dzietnym, sine m a s c u l a  prole, powiada, że Leon miał dwie siostry,, 
z których jedna Agapia była za Lubardem synem Gedymina, druga 
za Trojdenem mazowieckim, i że przez te dwie księżniczki ruskie 
wszedł Wołyń, czyli włodzimierskie księstwo do Litwy, a dalsza Euś, 
to jest halickie i lwowskie księstwa, przeszły do Mazurów. Nie łacno- 
bym wierzył Chodykiewiczowi, aby te dwie księżniczki wspomnione 
miały być siostrami Leona. Daniel ich mniemany ojciec umarł w ro­
ku 1266, więc już miał córki, dajmy że w dziecinnym wieku. Bole­
sław mazowiecki, ojciec Trojdena, ożenił się z Zofią Litewką według 
Długosza roku 1279, a zatem nim urodził się Trojden już były córki 
Daniela w leciech ślubnych. Ta wieku nieproporcya wątpić każe, 
aby Marya Trojdenowa być mogła córką Daniela; była ona raczej 
córką Leona. Trudniej jeszcze temu wierzyć, aby Agapia urodzona 
przed rokiem 1266 być mogła także żoną Lubarda syna Gedymina, 
który Gfdymin wstąpił na księstwo litewskie dopiero w roku 1315. 
Mccniej jeszcze błądzi Długosz na karcie 1057 powiadając, że Troj- 
deu miał za sobą Litewkę, córkę Gedymina, i że po śmierci Lubar­
da wuja, Bolesław otrzymał księstwo ruskie, ponieważ Bolesław był 
otruty około roku 1340, Lubard zaś żył potem jeszcze długo, jako 
się mówić będzie pod Kazimierzem Wielkim.

BOLESŁAW, książę mazowiecki, syn najstarszy Trojdena z Ma­
ryi Euski, cd roku 1321 do roku 1340, kiedy był otruty. Jan XXII 
papież w liście do L 'kietka w roku 1327, 17 lipca, nazywa go Б о -  

Jeslaus d u x  R u e i a e  p r o n e p o s  ( n e p o s  raczej) tuus. Obacz Eajnalda.











TRESC
K S I Ę G I  I.

/. Ziemia wieluńska wraca się do \['ielkiej Polski.
II. Sól w Bochni. Konrad szląski bierze Krosno, żeni 
się z  Salomeą siostrą Przemysława. Przemysław od­
zyskuje zamek Drżeń i Zbąszyn. Inne przypadki w Pru­
sach i Pomeranii. III. Mendog książę litewski królem, 
przyczyny i zdarzenia poprzednicze. Pierwsze nawró­
cenie Litwy. V. Krzyżackie na Podlasiu bezprawia. 
Podlasianie poddają się Polakom. Innocenty IV papiei 
to potwierdza. VII. Przymierze Bolesława krakowskiego 
z  Węgrami., pobudki jego i skutek. IX. Pretensye Niem­
ców do Polski ud papieża uchylone. Tegoż różne roz­
porządzenia. Kanonizacya s'. Stanisława. Dział między



książętami wielkopolskimi. Niezgody książąt szląskich.
X. Świętopełk pomorski zabiera Nakło. XI. Mendoga 
litewskiego króla z  Krzyżakami zatargi. XII. Krzyżacy 
chcą Podlasia. Posiłki dla nich niemieckie, XIIL Wojna

r

Polaków z  Świętopełkiem Pomorczykiem, a potem zgoda 
i wrócenie Nakła. XV. Jadźwingowie na Podlasiu bu­
rzą się i wiążą z  Litwą. Krucyata na nich. XVI. Kazi­
mierz kujawski godzi się z  Krzyżakami. Zatargi du­
chowieństwa szląskiego z  Bolesławem Łysym. XVII. 
Bolesław krakowski nadaje prawo teutońskie Krakowu.

r

Oddaje zonie ziemię sandecką. Śmierć Przemysława 
wielkopolskiego i s'. Jacka. Zwady książąt kujawskich 
z  wielkopolskimi. Litwa niszczy Mazowsze. XIX. Ró­
żne w Pomeranii i Wielkiej Polszczę klęski. XX. Liga 
przeciwko Kaźmierzowi kujawskiemu i wojna z  nim.
XXI. Tatarzy Mogołowie burzą Polskę. Rusinów zdrada. 
XXIIL Mendog wojuje ziemie krzyżackie. XXIV. Bo­
lesław krakowski posiłkuje Węgrów. XXV. Litwa, Pru­
sacy i Jadźwingowie podnoszą broń przeciwko Pol­
szczę i Krzyżakom. XXVI. Wojna między kaliskim 
i kujawskim książętami. Synowie powstają przeciwko 
kujawskiemu. Opawa odchodzi od Szląska. Sekta Bi­
czowników (Flagellantes). XXVII. Ziemowit książę 
mazowiecki od Litwy zabity. Mendog bije Krzyżaków. 
Mazowieckie księstwo rozporządzone przez książęc'a 
kaliskiego. XXVIII. Dalsze Litwinów wybiegi. Mendog 
ich król ginie. Krzyżacy czynią ugodę z  Kazimierzem 
kujawskim, XXIX. Zaboje książąt litewskich Strojanta



i Toiwiciła. Litewskie najazdy^ papiei Urban IV od­
daje Czechom Rus' i Litwę. XXXI. Szwanki Krzyża­
ków od Prusaków, Litwy i Żmudzi. ХХХП. Rusini 
z  Wojsielkiem książęciem pustoszący księstwo sando- 
mirskie zbici. Konrad brandeburski zabiera zamek san­
tocki, Leszek Czarny wyznaczony następcą Rolesiawa 
krakowskiego, żeni się z  Gryßnq Ruską. ХХХШ. Wojna 
z  Rusią i zwycięstwo pod Pietą. XXXIV. Klęski ma-

r

zowieckie i kujawskie. Santok zamek zburzony. Śmierć 
różnych książąt. XXXV. Gwido legat papieski zbiera 
jałmużny na wojnę palestyńską. Prusacy z Litwą łupią 
Mazowsze. XXXVI. Wojsielko książę litewski zabity 
od Leona ruskiego. XXXVII. Zejście ś. Salomei kró- 
lowy halickiej i Kazimierza kujawskiego. Dział między 
synami. Ottokar król czeski w Prusiech. XXXVIII. 
Rozruchy w Kujawach. XXXIX. Uzurpacye brande- 
burskie w Wielkiej Polszczę, ztąd wojna. XL. Podobne 
Krzyżaków w Pomeranii. XLI. Polacy czynią przymie­
rze z  Węgrami przeciwko Czechom. XLII. Polacy nową 
Marchią pustoszą. XLIV. Kłótnie między książętami 
pomorskimi. Utrata Gdańska. Mestwin oddaje Pome­
ranią. XLV. Krosno na Szląsku odpada. Więzienie 
Pawła biskupa krakowskiego. XLVI. Gdańsk Brande- 
burczykowi odebrany. Mestwin pomorski książę znowu 
się poddaje Polakom. XLVII. Spustoszenie nowej Mar­
chii i odzyskanie Drżenia. Krzyżackie w Prusach zwy­
cięstwa, XLVIII. Zjazd w Opawie, XLIX. Bunt domowy 
na Bolesława. LI. Litwa pustoszy Lublin. Inne przy-



-padki. LII. Dalsze Krzyżaków w Pomeranii nabytki. 
LIII. Henryk wrocławski odzyskuje Krosno w Szląsku. 
Godfryd legat papieski w Polszczę. L1V. Kłótnie 
w Szląsku domowe. LV. "Wojna z  Brandehurczykami. 
Mestwin odbiera Krzyżakom nabytki ich w Pomeranii. 
LVI. Bolesław Łysy książę szląski i Ottokar król czeski 
umierają. Henryk wrocławski bierze Glatz. LVII. Śmierć 
Bołesławów krakowskiego i kaliskiego.



HISTORII
P A R O D I I  P O Ł S K I E O O

KSIĘGA I.

BOLESŁAW WSTYDLIWY.

Rok 1251.
I. Księstwo wielkopolskie, różnemi Henryka Broda­

tego uzurpacyami za życia Władysława Odonicza *) 
w granicach swoich zmniejszone, a po zabiciu syna jego 
Henryka II, powoli do właściwych dziedziców przycho­
dzące, pomnożyło się w tym roku powrotem ziemi wie­
luńskiej. Ta ziemia nosiła dawniej imię ziemi rudzkiej, 
tak nazwanej od zamku Buda stołecznego )̂, który po­
tem Kazimierz II na inne miejsce przeniósł, i Wieluniem

') Obacz wyżej.
*) „A -principaU castro et civitate  Ruda denominata, quae 

nunc Vielunensis ad  amaenos irriguos et perennes fontes, in  
basso et faecundo solo translocata, cum  Ruda in  editiori loco 
consistens, sterilis et inaąuosa esset, appellatur.“ Dhigosz na 
karcie 718. 0  przeniesieniu Rudy na inne miejsce pisze także na 
karcie 42, że się to stało per Casirnirum I I  regem Poloniae.
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nazwał. Opanował dawniej ten zamek z okolicami Mie­
czysław książę opolski, korzystając ze słabości książąt 
wielkopolskich, gdy ich dziedzictwo Henryk Brodaty 
z innej strony szarpał. Do odzyskania tej strony pomo­
gła Przemysławowi wielkopolskiemu takowa okoliczność. 
Po śmierci rzeczonego Mieczysława bez potomstwa )̂, 
brat jego Władysław nastąpił jako dziedzic na udział 
braterski. Ten gdy pozostałej Judycie, córce Konrada 
mazowieckiego, był obowiązanym oddać posag pięćset 
grzywien srebra z reformą tyle drugie, a na to pienię­
dzy nie miał, wszedł w umowę z bratem Judyty Kazi­
mierzem kujawskim i opiekunem, aby od niego w pie­
niądzach wziął ziemię wieluńską, do której nie mając 
żadnego prawa, długo jej trzymać nadziei nie miał. 
Wyznaczony dzień do uiszczenia tego frymarku i pod­
dania zamku. Wyszedł z niego garnizon szląski, zosta­
wiwszy tylko starostę z kilkunastą ludzi, który miał go 
poddać Kazimierzowi. Uwiadomiony Przemysław o wyszłej 
straży, uprzedził Kujawczyka, i twierdzę opanował. Pod­
dała się mu chętnie wszystka szlachta, a Kazimierz nad­
szedłszy później, gdy widział trudność, odstąpił od 
przedsięwzięcia. Nie popierał też dalej niesłusznych pre- 
tensyj Władysław opolski, owszem pogodziwszy się 
z Przemysławem w Poznaniu, siostrę jego Eufemią wziął 
za żonę, a posag należący Judycie, wypłacił Henrykowi 
III książęciu wrocławskiemu, za którego poszła Judyta 
mazowiecka, wdowa po Mieczysławie )̂.

II. Pod tymże rokiem wspomina Długosz z Bogu- 
fałem o innych zdarzonych przypadkach w Polszczę i 
w prowincyach do niej należących. Znaleziona sól w Bo­
chni, albo raczej odnowione około niej roboty, zaniedbane 
dotąd przez najazdy tatarskie )̂, sprowadzeniem z Wę­
gier ludzi znających się na tem rzemieśle, którzy prócz 
dawnej warzonki, poczęli dobywać w sztukach ten ma- 
teryał pożyteczny. Bolesław lignicki zacięty zawsze 
w przedsięwzięciu krzywdzenia braci młodszych, gdy dla

Obacz wyżej.
’) Bogufał, Długosz, Kromer. 
®) Obacz wyżej.
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popierania wojny z nimi pieniędzy potrzebował, Him- 
kona kasztelana krośnieńskiego, o którego bogactwach 
wiedział, w kajdany okuł, i Niemcom pod straż oddał. 
Za ten postępek szlachta krośnieńska zbuntowawszy się 
na Bolesława, rzeczony zamek Krosno z innemi okoli­
cami oddała Konradowi młodszemu bratu. Atoli Konrad 
nie mając i tak bezpieczeństwa od prześladowcy, który 
mu życie nawet wydrzeć myślał, udał się do Wielkiej 
Polski. Przyjęty od Przemysława, a dla ściślejszego 
z nim związku pojąwszy w Poznaniu za żonę siostrę 
jego Salomeę )̂, otrzymał od nowego szwagra znaczne 
w wojsku posiłki. Prowadził go sam Przemysław do 
Szłąska; zbudował nad Odrą zamek Bitom, i oddawszy 
go Konradowi, samego Bolesława na zasadzkach poj­
mał, z której się on niewoli wkrótce ucieczką oswobo­
dził. Tenże Przemysław, najechany w niebytności swo­
jej zamek Drżeń przez Barnima książęcia szczecińskiego, 
odzyskał, wygnawszy uzurpatora, i ludzi jego w niewolę 
pobrawszy. Atoli niekontent także z udziału swojego, 
który sam przed dwoma łaty uczynił ®), pozabierał bratu 
Bolesławowi pozostałe zamki, i do więzienia go wtrą­
cił )̂. Gdy się zaś bracia z sobą kłócili, kupy zbrojne 
wypadłszy z Lubusza, zastawionego świeżo margrabiom 
brandeburskim, zamek wielkopolski Zbąszyn zdradą ja-

Podczas tego wesela uwolnił Przemysław pojmanych daw­
niej od siebie, Tomasza kasztelana poznańskiego i syna jego, jako 
świadczy Bogufał na karcie 64. Obacz wyżej.

*) Obacz wyżej.
Bogufał na karcie 64.

‘‘j Długosz na karcie 719 używa tu wyrazu: Q uidam  ex  
castro Jjubusz latrunculi. Przez to słowo Latrumuli, znaczyły 
się w łacinie późniejszej kupy zbrojne, jak  my zowiemy podjazdy, 
hafeownicy, którzy ałbo się przewijali po kraju nieprzyjacielskim 
czyniąc trwogę, pożogi i zabory, aby go zawsze trzymali w nie- 
spokojnośei, przed przyjściem walnego wojska, albo ich trzymano 
umyślnie po zamkach, dla лvypadu i rabunków. Obacz du Cange 
w Glossarium L a tin ita tis  7aedii aevi, pod tytułem latrunculus. 
Widzieć w Dogielu pod rokiem 1367 umowę między mistrzem 
inflantskim Wilhelmem de Ernersheim, a książętami litewskimi 
Olgierdem i Kimstutem, względem niewypadauia tych napastników. 
P a x  latrunculorum inter VUhelmum etc.



10 R. 1351.

kiegoś pasterza opanowali, który jednak zamek wkrótce 
Przemysław odzyskał. Te od Brandeburgii najazdy były 
podobno przyczyną, jeźli się nie mylimy, rozgraniczenia 
w tymże roku uczynionego między marchią brandeburską 
i Polską )̂. Cóźkolwiek bądź, poczęli margrabiowie pod 
różnemi pozorami naglądać głębiej w dzierżawy polskie, 
albowiem Jan margrabia wespół z biskupem raersburskim 
i hrabią szwarcburskim, wszedłszy do Prus z licznem 
wojskiem, wojowali dotąd Pomezauów, Warmińców, 
Natangów i Bartów, póki ich znowu do posłuszeństwa 
Krzyżakom nie przywiedli “). Tą klęską sprzymierzeń­
ców przestraszony Świętopełk, który nawet po zawartym 
dawniej traktacie jeszcze się z Prusakami wiązał, 
złożył nakoniec upór, i zgodę zupełną z Krzyżakami 
uczynił )̂. W zaspokojonej też tą wyprawą ziemi cheł­
mińskiej, Henryk biskup Dominikan czyniąc duchowne 
rozporządzenia, w kanoników regularnych przy katedrze 
swojej duchowieństwo świeckie odmienił ®).

Rok 1252

III. Przyozdobiło następującego roku naród litewski 
dostojeństwo królewskie, w osobie jednego z książąt 
tamecznych, imieniem Mendoga ®). Co jako się, i z ja ­
kich powodów stało, głębiej nieco zasięgnąć wiadomości 
należy. Mówiliśmy wyżej, że Litwa będąc jednym z da­
wnymi Prusakami, Żmudzią, Kuronami i Liwonami na­
rodem, siedziała nieznajoma w barbarzyństwie i w nie­
pamięci piśmiennej, aż do początku trzynastego wieku 
Wprowadzeni do Inflant Kawalerowie mieczowi, rozpo- 
cząwszy z pogaństwem wojnę, a wkrótce po nich Krzy-

') l'o  rozgraniczenie widzieć yv kopii av archiwum królewskiem 
pod rokiem 1251.

Diisbnrg na karcie 167. Długosz na karcie 720.
’) W roku 1249. Obacz wy ej.

Diisburg na karcie 168. Długosz na karcie 722.
*) Długosz na karcie 720.
*■') Długosz na karcie 723. Obacz o tym Mendogu wyżej.
■ 'j IV tt‘lilie iii.
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żacy w Prusach, dali nieco poznać imię i kraje litew­
skie, jako Prusom i Liwonom pograniczne. Atoli ta 
znajomość nie była jeszcze tak udzielna, aby Litwinów 
z inną dziczą nie mięszała. Początek osłabienia Eusinów 
przeddnieprskich po śmierci Romana, a następnie wkrótce 
w przeciągu lat czterdziestu Tatarów na ruskie księstwa 
napady, pewniejszą o nich wiadomość dały. Prusacy ich 
pokrewni i towarzysze zbijali się od Wisły z Polakami 
i Niemcami krzyżowemi, Liwonowie z Kuronami od 
Niemna dolnego i Dźwiny dawali odpór mieczowym, 
Ruś miała co do czynienia z Tatarami, była to więe 
najlepsza pora dla Litwy wychodzić z tajników swoich, 
a przez rozbójnicze naprzód wypady, obyczajem wszyst­
kich w pierwiastkach mocarstw, kraje obce szarpać, 
potem się w wojenny naród, rządny i udzielny uformować. 
Takowym sposobem źmudzcy i litewscy krółikowie po­
stępując, nietylko się zupełnie wybili z podległości ca- 
rzyków ruskich, lecz na ich ruinach pomknęli panowanie 
swoje od Niemna do Dniepra i Prypeci. Erdziwił, Wi- 
kind, Towciwił, synowie niejakiegoś Montwiły, z Mendo- 
giem stryjem byli największymi bohaterami tego czasu )̂. 
Mendog wziąwszy w podziale po Ryngoldzie, jako starszy,

') Kzecz do prawdy podobna, że Mendog i Montwiło poro­
dzili się z Ilyngolda, który naiędzy królikanai litewskimi był 
podówczas najmocniejszy. Kojałowicz w tomie I, na karcie 83—88, 
przypisuje temu Ryngoldowi wygrany bitwę pod Mohilnem, gdzie 
Avielu Tabu4)w i fiusinów poległo. Tenże autor kładnie wkrótce 
po tern zwycięstwie Ryngolda, klęskę ow§ Kawalerów mieczowych 
w Inflantach,* na której Wolkwinus misti-z ich zginął. Być zatem 
musiało pobicie Rusi z Tatarami około roku 1229, ponieważ wten­
czas, za świadectwem Długosza, Tatarzy smoleńskie i czerniechow- 
slde księstwa zniszczyli. Klęska zaś inflantska stała się w roku 
1238. Myli się Kojałowicz, kładąc podówczas Świętosława książę- 
ciem kijowskim, któiy panował w Kijowie około *rokn 1194. Był 
zatem Ryngołd po zbitych Rusinach i Tatarach panem Rusi, to 
jest zdobył na nich księstwa siewierskie i czeiniechowskie, mająe 
[już dawniej Kowogrodek, Mozyr i Pińsk nad tymiż Rusinami zdo­
byty. Atoli własne jego dziedzictwo było w Litwie, na Żmudzi 
i w Kurlandyi, którego bropiącod Kawalerów mieczowych, bitwy 
z nimi zwodził, i nakoniec zniszczywszy dał okazyą, że się mu­
sieli w jeden zakon z Krzyżakami pruskimi złączyć.

ШЫ. j U pol s .  N a r u s z e w i c z a . 69
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żmudzkie, litewskie, tudzież nabyte mieczem ojcowskim 
kraje гизЫе, nie chciał mieć spólników panowania. Wy­
gubiwszy wielu pokrewnych książąt, aby mu w upro- 
jektowanej monarchii przeszkodą nie byli, a domowemi 
wojnami, na wzór ruskich i polskich książąt, okazyi 
do wzrostu nieprzyjaciołom nie dawali, ocalił tylko 
trzech synowców, wysyłając ich na zdobywanie ruskich 
dzierżaw, świeżo po Tatarach spustoszonych, aby tam 
poginęli, albo dostawszy nowych krajów, na nich prze­
stawali )̂. Poszczęściło się tym młodzieńcom. Podbili 
łatwo pustynie owe, księstwo połockie dostało się Tow- 
ciwiłowi, witebskie Wikindowi, a smoleńskie i wielko- 
nowogrodzkie z innemi Erdziwiłowi.

IV. Bolało to zazdrosnego stryja, lubo prócz Żmudzi 
i Litwy trzyma! jeszcze Kurlandyą, której obywatele 
nie mogąc ścierpieć niewoli krzyżackiej, porzuciwszy 
wiarę i panowanie onych, do niego się udali **). Chciał 
przynajmniej, aby synowcowie panem go swoim naj-

’) Stryjkowski na karcie, 27G Kojałowicz.
*) Hartknoch w notach na Diisburga na karcie 187 powiada: 

„Curoni olim  parebant Suedis, deinde etiam  D anis, sed cum  
oppugnarentur a L ivonicis C ruciferis, ne Christiana sacra 
recipere cogerentur, subjecerunt se Mendogo L itvanorum  duci.“ 
Zdanie swoje Hartknoch względem panowania Szwedów i Duńczy­
ków nad Kuronami ufundował na powieściach gramatyka Saxona, 
Adama bremeńskiego, Krantza i Pontana. Lecz to panowanie było 
raczej napadem tych narodów nadmorskich, bądź za czasów ba­
jecznych Frotona i Sterkatera, b^dź potem za Waldemarów. Kró- 
1олу1е duńscy i szwedzcy posyłali okrętj^ swoje na brzegi pruskie, 
liwońskie i kurlandzkie, dla zdobyczy w tamecznjmh krajach. 
Pomyślne wyprawy, i zabrane liczne plony, częstokroć dały oka- 
zyą starożytnym pisarzom do mniemania, że Szwedzi i Duńczy- 
kowie w tym kraju panowali. Eaczej mierzyć należy, iż te narody 
rządziły się wolnie i miaty swoich królików, będąc czasem przy­
muszone dó płacenia daniny tj'm, których się najazdów obawiały. 
Nie wadomo nam jest, kiedy się Kuronowie' poddali Mendogowi. 
Względem ich nawrócenia do wiary, to się stało około roku 1232, 
jako się pokazuje z listu Grzegorza IX w Odoryku Eajnaldzie na 
karcie 387. W tym liście widzieć te słowa: „Cum inspirante  
gratia  Sp ir itu s sancti Lammechinus rex et pagani de Curonia  
etc.“ Mieli zatem Kurończykowie swego królika, podległego nie- 
jakoś Duńczykom i Szwedom, według wyu-azów tegoż listu, któ-
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wyższym uznali, w czem gdy ich mniej powolnymi do­
znał, wojnę gotować począł. Młodzi książęta, dla po­
zyskania sobie umysłów pozostałej od mordów tatarskich 
Rusi, porzucili bałwochwalstwo i pochrzcili się publicz­
nie, czem go bardziej jeszcze urazili. Na odgłos zbroj­
nego Mendoga udali się do Krzyżaków inflantskich, 
prosząc o ratunek, lecz ta prośba nie była bez obowiąz­
ków. Krzyżacy byli łakomi, a pod pozorem nawracania 
pogan, brali ich ziemie w dziedzictwo, mieszkańców zaś 
w niewolę. Wikind posłany od braci do Rygi, obiecał 
pomocnikom połowę Żmudzi i Podlasia, czyli ziemi 
Jadżwingów, wieczystem prawem, którą Litwini zdobyli 
na Rusinach. Go gdyby za wsparciem tychże Kawalerów 
Mendog Litwę utracił, obowiązali się książęta wszystkie 
wojenne wydatki ze skarbu łitewskiego Krzyżakom wy­
płacić )̂. Zaczęła się wojna w księstwie połockiem przez 
Mendoga. Próżno nieprzyjaciel dobywał stolicy, opatrzo­
nej należycie w garnizon z Rusinów i krzyżackiego żoł- 
nierstwa złożony. Odwiodła go od oblężenia nowa na 
Litwę od południowych Rusinów burza, do których się 
ciż książęta, nie mając dosyć na pomocy krzyżackiej, 
udali. Daniel Romanowicz książę kijowski, korzysta­
jąc z domowej Litwinów zatargi, wszedłszy w związek 
z bratem Wasilkiem halickim i włodzimierskim, chciał 
wygnać pogaństwo z najechanych krajów ruskich, pod 
pozorem ratunku pokrzywdzonych. Bolesław polski, lubo 
od tychże zaproszony “), nie mógł się wdawać w obcą 
wojnę, dla bojażni przelotów tatarsHch około Rusi i 
Węgier, a dla zamieszek z Konradem mazowieckim, 
z którym się podobno Mendog łącząc, lubelskie i san­
domierskie księstwa pustoszył )̂. Obeszły nakoło dzier­
żawy Mendogowe trwogi i niebezpieczeństwa. Krzyżacy 
go cisnęli od Dżwiny, Rusini od Niemna. Już Daniel 
opanowawszy Słonim, Wołkowysk i Mścibów, groził

rych gdy Krzyżacy podbiwszy, różne im przykrości czynili, pod­
dali się Litwinom, aby wespół z nimi silniejszymi bjdi Kawale­
rom inflantskim.

') Kojałowicz na karcie 92.
®) Kojałowicz na karcie 93. Kromer.
*) Około roku 1244, obacz wyżej.

d9*
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Nowogródkowi, czem przestraszony Mendog musiał pro­
sić o pokój, wyprawując do zwycięzcy poselstwo z sy­
nem Wojsielkiem, i w zakład go ofiarując )̂. Nieskute­
czne są umowy, gdzie oręż prawo daje. Daniel wzgar­
dziwszy ofiarą pokoju, odprawił posłów do Wołkowyska, 
syna książęcego pod strażą w Słonimie zatrzymać roz­
kazał, sam zaś prosto udał się do księstwa nowogrodz­
kiego. Zniszczone włości przechodem Eusinów, i bojażń 
utraty Nowogródka, przymusiły Mendoga do przyjęcia 
uciążliwych kondycyj. Ustąpił Danielowi części zabrane} 
Rusi mając z innej strony niemniej potężnego nieprzy­
jaciela w osobie synowca.

V. Towciwił, czyli Teofil, który za wsparciem Krzy­
żaków inflantskich dawniej Połocka obronił, wzmocniw­
szy się jeszcze lepiej w czasie wojny Mendoga z Rusi­
nami, za pomocą arcybiskupa ryskiego Alberta i mistrza 
krzyżackiego w Inflantach, ażeby ich sobie bardziej 
jeszcze zobowiązał, przyjął obrządek łaciński, zostawszy 
niedawno z poganina dyzunitem. Sprzyjał mu lepiej 
arcykiskup z mistrzem, dla spólności religii, a bardziej 
jeszcze dla uprojektowanych z tej ligi zysków w pań­
stwach Mendoga, jak sobie byli dawniej przyrzekli, i 
darowizny Połocka )̂. Nastąpiły zatem różne w Kurlan- 
dyi między nim a Krzyżakami bitwy. Mistrz ich Teo- 
doryk z Droningi opanowawszy Kurlandyą do Mendoga 
nałeźącą^), i zniósłszy wojska wstępnym bojem, zbudo-

*) Kojaiowicz na karcie 95, Stryjkowski.
*) Tenże pod rokiem 1245, na karcie 94.
*) 'Tej darowizny, która niewiadomo jeżli w tym czasie czy 

później stanęła, znajdują się ślady w komisyi Klemensa V papieża, 
oryginalnej,"znajdującej się w Dogielu pod rokiem 1309, gdzie 
widzieć te słowa: „Regnum Polohense, quod quondam rex Po~ 
loliensis ad fidem- Christi conversus, prolem  non habens legiti- 
marn, eidem ecclesiae R igensi contulerat pro  animae suae  
salute, eisdem paganis  (Litvanis) non absque jac tu ra  m ultitu- 
d in is inumerae fidelium  dim iserunt etc.“

Hartknocli w notach na Dusburga na karcie 187 powiada, 
że Kurlandowie nie mogiąc znieść przymusu od Krzyżaków do 
przyjęcia chrześciaństwa, poddali się Mendogowi.
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•wał zamek Goldyngę, na wgtrzymanie pogaństwa *). 
Z tej okazyi korzystając Towciwił, sznkał Mendoga 
w samej Litwie, a mając z sobą Połoczanów i posiłki 
niemieckie, gdy im Mendog, rozerwany wojną dwoistą, 
rady dać nie mógł, zrabowawszy całą Litwę, do Połocka, 
powrócił. Z drugiej strony ciż Krzyżacy wkrótce in- 
flantsey pod mistrzem Andrzejem Stukland, pobiwszy 
Zmudzinów, chcących ratować Semigallią, gdy Mendo- 
gowi ostatnią zgubą grozili ®), niefortunny książę przy­
muszony był o pokój prosić. Krzyżacy podali mu dwie 
kondycye: aby się ochrzcił, i darowiznę im uczynioną 
od synowców potwierdził, co gdy uczyni, nietylko w re­
szcie dzierżaw swoich spokojnym będzie, lecz nadto na 
dostojeństwo królewskie, za ich pomocą, od papieża 
wyniesionym zostanie. Zezwolił Mendog rad nie rad na 
obie )̂; przyjął chrzest z żoną Martą i całym dworem, 
i z taką nowiną poselstwo do Rzymu wespół z Krzyża­
kami wyprawił, oddając i siebie i państwo swoje pod 
protekcyą stolicy apostolskiej ®), a o koronę i pomoc 
duchowną w nawracaniu poddanych prosząc. Wiek bie­
żący widział już wiele koron w Europie, rozdanych przez

') Około roku 1247, Sziitz w history! jiruskiej na karcie 47.
Sziitz w histoiyi pruskiej na karcie G4.
„Aliquot terras L itvanicas donatione perpetua inscrip- 

sera t.“ Długosz na karcie 732. Kojałowicz na karcie 97. Dłu­
gosz na karcie 759 powiada; „hujus Mendolphi fra tre s  Oruci- 
f e r i  de P russia plures liabent Literas, quihus tllis  et illorum  
o r d i n i p l u r e s  terras, que d itionis suae er ant ,  Curoniensis, 
Jazvingorum , Sarnogitarum , V izinensium  et deinde totam  
terram L itlw aniae donatione qyerpetua donat.“ Myśmy nie wi­
dzieli jak  jedn§ kopią pod rokiem 1260, która data musi być 
omylna, jako się niżej powie.

Sziitz na karcie 65 powiąda, że Mendog był ochrzczony 
od Alberta arcybiskupa ryskiego.

®) List Innocentego IV do Mendoga zaczynający się; m ulta  
cor nostrum, datowany w Medyolanie 17 Cal. Aug. „Quia vero 
per solennes et speciales nuntios — regnum  Litlw aniae ac ter­
ras omnes, quas per divinae v ir tu tis  aw xilium  дат  eripu isti 
de infidelium  manibus, vel eripere poteris in  fu turum ., in  j u s  
et beati P etri q>roprietatem suseipim us etc.“— Długosz na kar­
cie 723.
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poprzedniczych papieżów )̂. Innocenty IV, uwesełony 
nawróceniem, acz poniewolnem, Litwy, dawszy naprzód 
rozkaz biskupom ryskiemu, derpskiemu i ozylskiemu 
w Inflantach, aby Mendogowi w pobożnych jego zamy­
słach pomagali "), zlecił Henrykowi biskupowi chełmiń­
skiemu, ażeby Mendoga zwykłym w namaszczeniu kró­
lów obrządkiem na królestwo wyniósł; z tym jednak 
warunkiem, aby ten książę i następcy jego zwierzchność 
stolicy apostolskiej na sobą i państwami swojemi uzna­
wali )̂. Rozkazał temuż biskupowi wyświęcić kogo 
z kapłanów zdolnych na biskupstwo litewskie, mające 
być tylko podległem samemu papieżowi )̂. A że po- 
przednicze nawracania pogan w słowiańskich krajach, 
oraz w Inflantach i Prusiech przez niemieckie ducho­
wieństwo, bywały często nieskuteczne, dla ustanowienia 
zaraz dziesięcin i innych ciężarów poddańskich na neo­
fitów, zalecił temuż biskupowi mądry papież przykazać 
rządcom kościołów litewskich skromność osobliwszą w po­
dobnych poborach, dla nieodrażania nowowiercW ®). 
Henryk wziąwszy takowe rozkazy od papieża, przybrał 
sobie do tej ceremonii biskupa ryskiego, tudzież innych 
prałatów inflantskicb, z którymi pospołu zjechawszy do

Obacz wj’zej.
List papieża Innocentego IV, 16 Cal. Augusti, wzmianko­

wany od Eajnalda na karcie 614.
List Innocentego IV do biskupa chełmińskiego datowany 

z i^Iedyolanii 16 Cal. A ug.: „pontificatus anno IX . I ta  tarnen, 
quod ipse et sticcessores su i regnum praedictum  et p raefa tas  
terras — se ab apo.stoUca sede teuere perpetuo recognoscant.“— 
Ten list znajduje się in ВгМ аг. ordinis praedicatorxim,\ w MS* 
archiw.'królewskiego.

Quern soli romano pontifici volumus subicere. List 
Innocentego IV, który się znajduje w historyi kościelnej Odoryka 
Rajnalda datowany w Medyolanie 16 Cal. Aug.

„Quia vero gens hujusm odi olim  solita lege [паЫгае 
vivere — districte praecipias, quod in  exigendis ac percipien- 
dis decimis, circa praedictum  regem ac ejusdem subditos ita  
se habeant, u t ipsi sub onere ac Jugo D om ini non pressurae  
au t o.speritatis taedm m , sed lem tatis ac suavita tis invenisse 
solatium  gratulantes, scandalo perturbari non valeant, nec a 
bono prqposito revocari.“ List Innocentego IV. M ediolani id i- 
bus J u li i  w bidlarium  dominikanskiem.
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Nowogródka litewskiego, w pola dla szczupłości miastä^ 
a napływu mnogiego ludu, nowego króla koronował. 
Ochrzczono przy tej okazyi około sześciuset z przedniej- 
szych panów litewskich )̂, ustanowienie zaś biskupa 
w dalszym czasie nastąpiło ®).

‘) Kojało\vicz na karcie 97, ale się myli względem ochrzcze­
nia wtenczas Mendoga, który się jeszcze przed tą  koronacyą 
ochrzcił, jako się pokazuje z listów papieskich.

*) Kojałowicz mając poprzednika powieści swojej Stiyjkow- 
skiego z Kromerem, powiada w historyi litewskiej na karcie 97, 
że przy koronacyi Mendoga na królestwo: „sacrorum per L i-  
thvaniam  p o n tifex  designatus Vitiis, religiosum  in s titu tum  or- 
dinemque sancti D om inici sub sancti H yacin th i magisterio  
secutus.“ Ta powieść podpada wątpliwości, i zdaje się, że ten 
Vitus potem dopiero został biskupem. Odoricus Rajnaldus, który 
dzieje kościelne pisał z dowodów autentycznych, to jest ze świa­
dectwa listów papieskich, powiada pod rokiem 1253, że papież 
Innocenty IV na prośbę Mendoga, już ochrzczonego i króla, dal 
rozkaz arcybiskupowi Livoniae et P russiae, ażeby dla Litwy 
wyświęcił biskupa. Nie przyszło znać jeszcze do skutku zlecenie 
tegoż papieża dane w roku 1251, J(6 Cal. Лид. z Medyolanu bi­
skupowi chełmińskiemu Hemykowi Dominikanowi, jakośmy wyżej 
mówili. Nim list papieski doszedł rąk arcybiskupa, już on wy­
święcił Chiystyana mnicha Krzyżaka na biskupstwo litewskie, a  
lubo papież wziąwszy w protekcyą in  ju s  et proprietatem  sancti 
P etri la’ólestwo litewskie, chciał ‘mieć biskupa kraju tego niepod­
ległym żadnemu innemu arcybiskupowi, jak  tylko stolicy apostol- 
sWej, jednak arcybiskup wyświęciwszy Chiystyana, odebrał od 
niego przysięgę na imię kościoła swojego. Nie podobał się ten 
postępek Mendogowi, jako przeciwny wolności i independencyi 
narodu swojego. Pisał zatem list do papieża, prosząc ażeby tę  
przysięgę uznał za nieważną. Nie podobał się równie i samemu 
papieżowi, utrzymującemu prawo swoje zwierzchności nad Litwą 
i jej kościołem. List papieża pisany do biskupa sluenburskiego 
Avidzieć w Rajnaldzie pod rokiem 1254, na karcie 641. Baszko, 
któiy kończył historyą polską Bogufala zmarłego roku 1253, po­
wiada pod rokiem tymże: „anno vero praedicto Petrus electus 
P osnaniensis, et fr a te r  V itus de oralne praedicatorum , L i-  
ihvanorum p rim us episcopus, per venerandum Fulconem arckie- 
pisGopum gnesnensem in  episcopos fu e ru n t consecrati.“ Tenże 
pod roldem 12.54 mówi, iż rzeczony Witus pierwszy biskup, 
mus Ldthvanorum episcopus, był przytomnym przy podniesieniu 
z grobu kości świętego Stanisłaiva biskupa krakowskiego. Dłu­
gosz także na karcie 733 pod rokiem 1253 o konsefcracyi tej 
w Kozłowie świadczy: V itum  Polonum  etc. Zdaje się zatem, że
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VI. Krzyżacy zabezpieczywszy sobie wymuszonym 
gwałtownie pokojem na Mendogu uzurpacye w Litwie, 
na Żmudzi, i na Podlasiu, poczęli się dalej rozszerzać. 
Gruntując pretensye swoje do całej ziemi pruskiej na 
pozwołeniu podbicia onej przez papieżów poprzedni- 
czych )̂, posuwali one i do Podlasia, zdaniem ich ja ­
koby do Prus należącego, że było jeszcze w pogaństwie, 
a bardziej że Prusom przylegało. Darowizna ś wieża Men- 
doga i jego synowców utwierdziła ich w tem przedsię­
wzięciu. Poznawali dobrze Jadżwingowie, jak ciężkie 
jarzmo danin, robocizny i niewolniczego stanu znosili 
sąsiedzi ich Prusowie, oraz dalsi Liwonowie, którzy się 
orężem tych Kawalerów dali zwyciężyć. Przeto zabiega­
jąc mogącym u siebie nastąpić podobnym bezprawiom, 
udali się do Bolesława książęcia krakowskiego, i do 
Kazimierza mazowieckiego, obiecując dobrowolnie wiarę 
chrześciańską przyjąć, byle ich wzięli pod swoje pano­
wanie i protekcyą ®). Sąsiedztwo z Jadżwingami ziemi

nominaeya Chrystyana mnicha krzyżackiego, b}ia uznana za nie­
ważną, kiedy Wita miano za pierwszego biskupa, i że ten Chry- 
stj-an nie był луу8л\йесопу.

') „Non obstante quod fratribus do^nus Teutonicorum tota  
tenrra Prussiae, quam gladio sibi subjugare j^oterunt, d icitur  
esse ab apostolica sede concessa.“ List Innocentego IV do Kazi­
mierza kujawskiego i Bolesława krakoAvskiego książąt polskich, 
w Rajnaldzie pod rokiem 1253.

*) List tenże. „Parati sunt ad fidem  christianam  eonverti, 
dummodo ipsos sub dominio et protectione tua recipias, tem- 
porali eis libertate se n a ta .“ Kąjnaldus powiada: ejusdem exem­
p l i  literae ad Cracoviae ducem onissae fuere, oraz cytuje list 
z rejestrów papieskich. Alexander IV w liście do Tomasza biskupa 
■wroclaAvskiego, danjmi лу roku 1256 Anagniae idihus Ju lii, wy­
raźnie tę daroлviznę Podlasia Bolesławowi potwierdza. „Innocen- 
tiu s  papa praedecessor noster sibi (Casimiro) et dilecto filio  
Twbiti v ir  o Boleslao duci Cracoviae et Sandom iriae suis Ute­
ris  dicitur concessisseJОЬжъ Kajnalda.
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lubelskiej, należącej do Bolesława, a mazowieckiej do 
Kazimierza *), do tego częste na kraje polskie napady, 
radziły obu książętom, aby się tej okazyi chwycili. 
Papież na uczynione sobie o tem doniesienie, chętnie 
zezwalając, uznał krzyżackie prawo nieslusznem, i 
Podlasie Połakom przyznał )̂. Nie dovsyc jednak mieli 
Krzyżacy na tylu w Prusach i w Inflantach nabyt­
kach. Chciwość ich zaniosła aż do Szląska, kiedy wi­
dząc bezpotomnym Mieczysława opolskiego książęeia )̂, 
wymogli na nim darowiznę dla zakonu swojego zamku 
Raciborza, Koźla i Cieszyna. Tę donacyą potwierdził 
papież Innocenty IV, w roku 1252 w marcu, jako świad­
czą spółczesne pisma ■*). Pomnożył doczesną stratę ziem 
koronnych w Szląsku nowy Barnima książęeia szczeciń­
skiego najazd na Wielkopolskę. Barnim w czasie wojny 
Przemysława z książętami szląskimi ®), opanował za­
mek Drżeń czyli Drezdeńko, wszakże niedługo trzymał, 
albowiem Przemysław zaspokoiwszy się z Szlązakami, 
nazad go odebrał, wygnawszy Pomorczyka po miesię- 
cznem oblężeniu ®), za sprawą hrabi Raczona.

VII. W następującym roku pokrewieństwo i przy­
jaźń Bolesława z Belą królem węgierskim dało mu oka- 
zyą wejścia w ligę przeciwko Czechom i Austryakom. 
Przed Młkonastą laty ’), gdy Bela przegrawszy bitwę

') „Quidam pagani terrae, quae P ollexia vulgo apellatur 
et adjacet terrae tuae.“ Tenże list.

„Praesentium tib i tuisque successoribus auctoritate con- 
cedimus, u t dictae terrae paganos, sub tua  possis protectione 
recipere, uc dominio retinere.“ Tenże list. Ziemia Jadżwingów 
(P m lexiani) należała do Polski za Kazimierza Sprawiedliwego. 
Obacz w tomie III.

,̂1 Obacz o nim wyżej.
List papieski aprobując}'- tę darowiznę znajduje się w ory­

ginale arcłiiw. koronnego, i w ms." arclÜAV. królewskiego. "
0 Obacz wyżej.
®) Długosz na karcie 723. Znajduje się w rejestrze archiw. 

koronnego ułożonym od Kromera, a znajdującym się w ms. kró­
lewskich, wzmianka w tych лvyrazach pod rokiem 1252: „Bole- 
slaus d u x  Poloniae (brat Przemysława) donat comiti R aczoni 
certam liaereditatem jpropter ejus m erita: quia ejus opera ar- 
ces D rżeń et Zbąszyn a Teutonibus interceptas recuperaverat.‘̂  

0  W roku 1241.
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Dad Sajoną z Mogolami, i nie znalazłszy bezpieczeństwa 
w Polszczę u zięcia, uszedł do Austryi; Fryderyk książę 
tameczny, lekce sobie ważąc święte prawa gościnności, 
osadził króla w więzieniu, i pod różnemi pretextami 
odarłszy go ze wszystkich skarbów, dotąd mu wolności 
nie przywrócił, póki Bela przymuszony części mu Wę­
gier granicznej z Austryą nie ustąpił *). Uwolniony Bela, 
przesiedziawszy w Dałmacyi, póM się w Węgrzech ta­
tarskie okrucieństwo nie zaspokoiło, gdy do kraju po­
wrócił, przedsięwziął zemścić się nad Austryakiem. Po­
budził naprzód na niego książęcia czeskiego Wacława, 
i Karyntyi, i wkrótce potem wydał mu bitwę około 
rzeki Leita, na której Fryderyk książę Austryi poległ. 
Nie miał Fryderyk żadnego potomstwa, będąc ostatnim 
z linii bawarskiej książąt austryackich. Po jego śmierci 
Fryderyk II cesarz, chciał na siebie otrzymać Austryą, 
i na ten koniec wysłał dla objęcia onej Erbersztejna. 
Przeciwnie papież Innocenty, niechętny cesarzowi i jego 
domowi szwabskiemu za wiele krzywd od ojca Barbe- 
russy i od niego wolnościom kościelnym poczynionych, 
umyślił to księstwo przenieść w inne ręce. Obrócił oczy 
na Małgorzatę siostrę Fryderyka, synową cesarską, wdo­
wę po Henryku królu rzymskim, chcąc ją  wydać za 
margrabię Misnii, brata Henryka margrabi tegoż kraju, 
który miał za sobą Konstancyą siostrę Małgorzaty. Atoli 
gdy margrabia podziękował za to małżeństwo, bojąc 
się Czechów, Węgrów, Bawarczyków i Karyntów, równie 
na Austryą otwarte oczy mających, zlecił papież Wilhel­
mowi z Nassawa, cesarzowi swojej kreacyi, wystawio­
nemu przeciwko PYyderykowi, ażeby dopomagał Beli 
do osiągnienia tego księstwa. Bela wszedłszy do Austryi 
z wojskiem, odraził od siebie krajowców swywolą i 
okrucieństwem ludzi swoich. Nie mniejszą tamże znaj­
dował nienawiść i Fryderyk cesarz, którego namiestnik 
Erbersztejn, nie mogąc przychylić Austryaków do strony 
swego pana, wielu z nich na wexę i niewolę do Werony 
do cesarza z sobą poprowadził. Uznali zatem Austryacy 
sukcesorką Gertrudę, córkę Henryka niezbożnego, a sy-

*) Prąi na karcie 263.
*) W roku 1246.
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nowicę Fryderyka, wdowę po Władysławie ksiąźęciii 
czeskim, ożeniwszy ją  z Hermanem hrabią badeńskim, 
i oddawszy mn pod rząd księstwo imieniem żony, jako 
kuratora. Lecz ńedy i ten wkrótce umarł, a pozostała 
Gertruda uszła do Misnii do ciotki Konstancyi, dla sze­
rzących się w kraju kłótni, znowu papież począł myślió
0 Małgorzacie.

VIII. Zdawała mu się łatwiejszą ta impreza po 
świeżem zejściu Fryderyka cesarza, nieprzyjaciela doży­
wotniego stolicy apostolskiej. Proponował jej małżeństwo 
z Florentym hrabią Holandyi, bratem Wilhelma cesarza, 
wszakże i Małgorzata nie chciała iść za Holendra, i 
Austryacy widząc państwa jego dalekie od swojego 
kraju, obrócili oczy na synów Konstancyi misnijskiej, 
siostry także Fryderyka, wysyłając do niej poselstwo, 
aby jednego z nich do Austryi przysłała. Tymczasem 
posłowie przejeżdżając przez Czechy, ujęci grzecznością
1 złotem Wacława króla, odmieniwszy zamiar swojego 
poselstwa, obiecali Czechowi dla syna jego Ottokara 
Małgorzatę, i powróciwszy do Wiednia, wszystkich pa­
nów austryackich na swoję stronę nakłonili, prócz Sty- 
ryjczyków i samej Małgorzaty. Austryacy chcieli Czecha 
dla pewniejszej obrony od Węgrów, Styrowie sprzyjali 
Beli, i syna jego Stefana mężem dla Małgorzaty prze­
znaczali, lubo ona mając już lat wieku 47, a znając, 
że oblubieńcy nie tak jej serca i ręki, jak Austryi i 
Styryi pragnęli, obu nie sprzyjała. Na ten odgłos przy­
biegła z Misnii Gertruda, przybył też zbrojny Ottokar, 
i wszedł do Wiednia, przyjęty od obywatelów darami 
ułagodzonych, a potężnego nakoło wojska bojących się. 
Gertruda widząc przemagającą stronę Czechów i Małgo­
rzaty, udawszy się do Beli, praw mu swoich, które 
miała do Austryi, ustąpiła, a Bela ją  wkrótce, dla więk­
szego wsparcia interesów swoich, ożenił z Romanem 
synem Daniela króla ruskiego. Wesele odprawiło się 
w Judenburgu Styryi, w nadziei, że kiedy Węgrzyn od­
zyska Austryą, Gertruda z Rusinem wnijdzie w jej po- 
sesyą. Drugie wesele Ottokara z Małgorzatą stanęło 
mało co przedtem w Hajmburgu, i zaraz się wojna mię-
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dzy Czechami i Węgrami otworzyła 0- Bela mając tak 
bliskie pokrewieństwo i sąsiedztwo z Bolesławem, za­
prosił go do spółki. Przyszły mu także na pomoc wojska 
ruskie z Danielem królem, ojcem Romana Placem 
wojny, albo raczej gwałtów i rozbojów, zostały Morawy 
z księstwem opawskiem. Polacy mścili się nad Ottoka- 
rem, iż on po śmierci Mieczysława książęcia opolskie­
go ®), opanował księstwo opawskie, i gwałtem one, mimo 
prawa książąt szląskich, utrzymał '*). Zniszczone te zie­
mie, napełniły Polskę i Ruś licznym ludem, który zwy­
cięzcy, zwyczajem wieków, w kraju nieprzyjacielskim 
zabierając, dzierżawy swoje, tatarskiemi i litewskiemi 
wagonami spustoszone, osadzili ®). Atoli za pośrednictwem 
papieża stanął między stronami doczesny pokój. Prze­
mysław Ottokar, straciwszy tegoż roku ojca Wacława 
jednookiego, łatwiej się do niego nakłonił, biorąc dla 
siebie Austryą i uchylając na czas pretensye do Styryi, 
którą Węgrzy opanowali. Roman widząc się być oszu­
kanym od Węgrów w nadziei pozyskania z Gertrudą 
Austryi, porzucił żonę brzemienną, i na Ruś odjechał ®).

IX. To gdy się działo w Morawach, Wilhelm król 
rzymski, podniesiony na to dostojeństwo od Innocentego 
IV z hrabi Hollandyi przeciwko Fryderykowi II i jego 
następcom, urościł sobie jakoweś prawo do Polaków

') Praj od roku 1247 do roku 1252. Peroaldus w ki-ouice.
’) Długosz ua karcie 734.
») W roku 1246.
*) Obacz wyżej. Długosz poAviada na karcie 723: „Premislaus 

(Ottokar) Margaretliam J ilia m  Leopoldi ducis Austriae, relic- 
tam  H enrici, f i l i i  F i'iderici imperatoj'is ducit uxorem. Quae 
cum sterilis esset, unam  de virginibus ejus sequacibus, filia m , 
baronis de K unring nom ine... aecepit in  concubinam, ex qua 

fi l iu m  generans, nomen ei N icolaus imi^osuit, et i l li Opavien- 
sem ducatum (quern Miecislao R a tibonensi duei mortuo vio­
lenter oecupavit) dat in  sortem. E x  quo Opavienses et R a ti-  
borienses moderni duces traxeerunt suum  ortum.“

®) Długosz na karcie 734.
®) Praj na karcie 295.

Nie wiadomo nam w yrżn ie , jakie te były pretensye, że 
jednak byłj', znać to z listu Innocentego do opata de Mezano 
legata w Połszcze, pisanego z Assyża 16 Cal. J u n ii ,  a znaj du-
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Zostawszy królem rzymskim, w rozerwania między nim 
a Fryderykiem książąt niemieckich, złożył sejm w Frank- 
forcie nad Menem, na którym za zgodą i wyrokiem 
sejmujących, wyzuł z dóbr i dziedzictw tych wszystkich, 
którzy od niego, w czasie rocznym od jego koronacyi 
w Akwisgranie, inwestytury nie wzięli, podając rzeczone 
dobra innym osobom *). Jak niemieccy cesarze przyzna­
wali sobie zawsze mniemane prawo zwierzchności nad 
książętami polskimi ®), tak książęta go nigdy nie uzna­

jącego się w Odmyku Eąjnaldzie i w lus. krOICAVskich, który się: 
całkiem cytuje.

„Innocentiiis I V  аЪЪаЫ de Mezan, apostolicae sedis legato. 
lAcet apostolatus^ o^ßcium nos universts constituat debitores,. 
Hits tarnen specialius et efficatius adesse nos convevit, gut 
nullo medio subesse sedi apostolicae dignoseuntur. Cum itaque- 
sicut ex parte dileetorum filiorum. nobilium  virorum  prineipum  
Poloniae f u i t  propositum  corarn nobis, progenitores eorum,. 
postąuam  christianae fide i notieiam  habuerunt, eidem sedi 
solummodo subjecti fuer in t^  et ip s i adhue ex is tan t, et in  s i­
gnum  subjeetionis nugusmodi censum., gui denarium  sancti 
P etri vulgariter appellatur, Udem ac habitatores Poloniae ip s i 
sedi annis singulis persolverin t, hactenus et persolvant; m an­
damus quatenus eisdem prineipibus ас habitatoribus; per te,. 
vel per аЦит efficaciter praesid io  defensionts assistens, ac 
non perm ittens eos ab ahquibus m olestari, s i quas infeuda- 
tiones, distributiones, aut occupationes de terra Poloniae in - 
veneris, tarn a charissimo in  Christo filio  nostro WilhelmO' 
rege Rom anorum  illustr., quam ab aiiis fa c ta s  denunties au- 
ctoritate nostra per te vel alium , aliquatenus nonvalere. Mo- 
lestatores et contradictor es, s i qui fu er in t, per censuram eccle- 
siasticam, appellatione postposita compescendo. N on obstanti- 
bus aliquibus Uteris super hoc a sede apostolica im petratis 
vel etiam  im petrandis, seu s i aliquibus de partibus illis est 
ab eadem sede indultum , quod excommunicari sive suspendi,. 
aut eorum terrae interdicto supponi non qjossint, per litter as 
apostolicas non facientes p lenam  et expressam , seu de verbo 
ad verbum de indulto hujusm odi mentionem, et constitutione 
de duabus dictis (dietis) edita in  coneilio generali. D atum  
A ssisii 16 Calendas J u n ii  anno X . 1253.

') List Innocentego IV do Wilhelma, w Rajnaldzie pod rokiem 
1252, na karcie 619.

*) Fryderyk II w dyploma danem Krzyżakom w roku 1226,. 
nazywa Konrada książęcia mazowieckiego devotus noster Con- 
radus dux  Masoviae. Öbacz w Dogielu.
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wali. Z tego cesarskiego wyroku mogące nastąpić w Pol­
szczę domowe i zagraniczne kłótnie, dały pobudkę ksią­
żętom polskim udać się do stolicy apostolskiej. Innocenty 
miał naród polski pod swoją protekcyą, i na znak onej 
odbierał corocznie, obyczajem przodków swoich, grosz 
świętego Piotra. Nie chcąc zatem podawać kraju tego 
na jakie zamięszanie, z przyczyny, iż książęta polscy, 
utrzymując swoję niepodległość Niemcom, mogli się nie 
znajdować na sejmie frankforckim, napisał list do legata 
swojego w Polszczę, opata de Mezano, którego tam dla 
przepowiadania krucyaty przeciwko Tatarom posłał, 
z rozkazem, ażeby ich przeciwko wszelkim gwałtowni- 
kom bronił, a jeźliby jakie infeudacye przez kogóżkol- 
wiek, owszem przez Wilhelma uczynione znalazł, tedy 
one powagą papieską za nieważne uznał )̂. Temuż le­
gatowi rozkazał upomnieć biskupa krakowskiego, ażeby 
do ziemie łukowskiej, na utwierdzenie tam chrześciań- 
stwa, ludzi zdolnych posłał ®). Biskupowi warmińskie­
mu, chełmińskiemu i poznańskiemu wspierać Krzyżaków 
z Dytrychem ich mistrzem w nawracaniu Bartów i Ga- 
lindów zalecił ®). Biskupowi zaś slewemburskiemu, ażeby 
od Chrystyana, wyznaczonego biskupa Litwy, przysięgę 
wierności stolicy apostolskiej odebrał “*). A że Tatarzy 
rozszerzywszy się na Rusi północnej, grozili wtargnie- 
niem do Inflant i Estonii, krucyatę na nich przepowia­
dać rozkazał. Tenże papież, po kilkokrotnej u siebie

') Obacz list wyżej cytowany.
•) List Innocentego IV w Odoryku Rajnaldzie pod rokiem 

1254, na karcie 641.— Ziemia 1иколУ8ка należała do dyecezyi kra­
kowskiej, mając w mieście swojem stołecznem Łukowie zamek, 
ca^trum, i sлvojego kasztelana, jako się pokazuje z listu Bolesła­
wa Wstydliwego, który się znajduje w'archiw. króleлvskiem. Są­
siedztwo tej ziemi z Rusinami i z Jadżwingami, a odległość od 
katediy biskupiej w Krakowie, były poлvodem, iż mieszkańcy ta­
meczni potrzebowali więcej łudzi duchownych, zdolnych do utwier­
dzenia w лvierze. Franciszkanie, którzy przepowiadali wiarę Ja- 
dżwingom, chcieli w Łukowe mieć biskupa udzielnego, jako się 
niżej poAvie.

*) Obacz Odoryka Rajnalda na karcie 641.
‘̂ ) Obacz л\yżej.
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bytności delegowanych od Prandoty biskupa krakow­
skiego, na dopełnienie kanonizacyi świętego Stanisława, 
nauką i świątobliwością znakomitych mężów, oraz po 
roztrząśnieniu życia, śmierci i cudów męczennika, w poczet 
go świętych w Assyżu policzył )̂. Ciało świętego patrona 
z grobu na okazalsze miejsce przeniesione w następu­
jącym roku, spoczywa w katedralnym kościele, a duch 
jego w nieśmiertelności żyjąc, na naród swój i obcych, 
przez niego do Twórcy garnących się, łaski niepoliczone 
zlewać nie przestaje. Tegoż roku Przemysław książę 
poznański wyzwoliwszy z więzienia brata swojego Bo­
lesława, w którem go w przyszłym roku osadził, nowy 
z nim podział, za pośrednictwem Fulkona arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i innej szlachty wielkopolskiej uczynił. 
Dostały się Bolesławowi Gniezno, Kalisz, Kuda, Pyzdry, 
Środa, Bnin, Biechów, Pobiedziska i inne zamki )̂. Rosły 
tymczasem gniewy i wzajemne najazdy między innymi 
książętami. Kazimierz kujawski i łęczycki, pojmawszy 
brata swojego Ziemowita z żoną Gertrudą, osadził 
w zamku sieradzkim )̂, i przez rok cały trzymał. Kon­
rad książę szląski, z subdyakona nowożeniec, nie prze­
stając na Krośnie i Bitomiu, gdy ani od Łysego, ani od 
Henryka braci, przyobiecanej sobie dzielnicy nie odbie­
rał, wszedł naprzód w związek z książętami wielko­
polskimi, i z nimi pospołu księstwo wrocławskie spu­
stoszył. Wkrótce zaś napadłszy na nieostrożnego Hen­
ryka, pojmał go, i nie pierwej z więzienia wypuścił, 
aż dał za siebie zakładników, z obowiązkiem przymu­
szenia Łysego bronią do oddania mu należytości, albo 
że mu sam część jaką z księstwa wrocławskiego ustąpi. 
Z drugiej strony Bolesław krakowski złączywszy się 
z Władysławem opolskim i raciborskim, zniszczyli księ­
stwo opawskie w spółce z zaciężnymi Rusinami, mszcząc

') Obacz akta tej kanonizacyi, i bullę papieską w Długoszu.
Bogufal na karcie 66.

’) W archiwum płockiej katedry i w ins. krolew. znajdują 
się dwa przyrvileje Ziemorvita, datowane w Płocku, jeden w kwiet­
niu, drugi w sierpniu. Zdaje się, iż to pojmanie stało się w je ­
sieni, poniervaz Ziemowit po roku dopiero został wj'puszczony.
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się Dad Ottokarem królem czeskim, którego ojciec Wa­
cław księstwo to, nie mając żadnego prawa, opanował )̂.

Rok 1255.

X. Zaspokoili się atoli Szlązacy, za wdaniem się 
w ich zgodę Tomasza biskupa wrocławskiego z innymi 
szląskimi panami. Stanęła między nimi umowa w Gło­
gowie, na fundamencie dawniejszego postanowienia “). 
Bołesław Łysy mający wydzielić z części swojej Kon­
radowi , oddał mu ziemię głogowską, zostawiwszy sobie 
księstwo lignickie. Henryk zaś obowiązany do udziału 
Władysławowi, uznany byi wolnym od obowiązków, dla 
tego, że Władysław przeznaczony do stanu duchownego, 
i w nim statecznie trwający, dobrami kościelnemi miał 
się kontentować )̂. Wszakże nie było spokojności w Pol­
szczę. Świętopełk uczyniwszy z Krzyżakami pokój )̂, 
za sprawą Jakóba archidyakona leodyjskiego legata, i 
potwierdziwszy go z obowiązkiem odpadnienia od marchii 
gdańskiej, gdyby umówionych kondycyj nie dopełnił ®), nie 
mógł się zupełnie zaspokoić ze strony Polaków. Umarła 
siostra jego Helinga, matka książąt wielkopolskich ®), 
która jakikolwiek powierzchownej przyjaźni związek 
utrzymywała. Szło Pomorczykowi o zamek nakielski, 
odebrany przez Wielkopolanów, jako do dzielnicy ksią­
żąt polskich z dawnych wieków należący. Ścieląc do 
niego prawo, jakoby on znajdował się w granicach Po­
meranii ’), wysłał syna swojego Mestwina na jego wzię­
cie, a zdrada jakiegoś z garnizonowych do skutku po­
mogła. Poruszyli się na powszechnego nieprzyjaciela 
wszyscy książęta polscy. Przemysław z Bolesławem bra-

Długosz na karcie 735. Baszko na karcie 97.
“) Obacz wyżej.
*) Długosz na karcie 738.
D W roku 1248.

To potwierdzenie znajduje się w Dogiełu pod rokiem 1253. 
®) 12.54, Długosz na karcie 737"

Długosz na karcie 739. Abstntebat intra terminos Pome- 
raniae cunnistere.
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tem zebrali liczne rycerstwo. Przyprowadził im na po­
moc w osobie swojej Kazimierz kujawski znaczne woj­
sko. Bolesław zaś monarcha z Ziemowitem mazowieckim, 
pierwszy tysiąc jazdy, drugi ośmset przysłali. Warowność 
zamku nie dała związkowym łatwej sposobności do jego 
dobycia; przeto książęta chcąc długiem oblężeniem przy­
musić Mestwina do poddania się, dźwignęli inną twierdzę 
ku zachodowi, i onę garnizonem zmocriili. Zakończyła 
się ta kampania samemi tylko z obu stron wypadami 
i równym staczanych bitew losem. Książęta zostawując 
na czas inny odzyskanie Nakla, obrócili względy na 
trwogi od Prus i Litwy.

XI. Niewiele się zabezpieczyli Krzyżacy od Men- 
doga, zjednaniem mu w Rzymie korony królewskiej. 
Bolały go mocno ich postępki, że za pozorne dostojeń­
stwa światło, uwięziwszy go z potrzeby w obietnice 
ustąpienia przed trzema laty znacznej części państw 
dziedzicznych )̂, już i wykonania onych mocą dopomi­
nali się “). Mendog dotrzymując obietnicy, wymógł to 
na nich przynajmniej, że ponawiając pierwsze darowizny, 
w częściach rożnemi czasy uczynione, a świeżym przy­
wilejem całe państwo swoje darując, warował sobie i 
potomkom swoim panowanie, i że Krzyżacy dopiero 
w niedostatku krwi jego objąć rządy zupełnie mieli ®).

') „Samogitiensem, Viztcensem, Curoniensem et Jazygum. 
sive Polessensem tractum  donaturum se esse Crueigeris p ro ­
m iserat.“ Kromei’ na karcie 153.— Donacya Mendoga niżej cy­
towana potwierdza, że Mendog częściami tylko ustąpić Krzyżakom 
ziem pomienionych obiecywał.

„Magister Prusstae et ordo terras L ithvaniae et Samo- 
gitiae ab eo sibi donatas et im crip tas expetebant.“ Długosz 
na karcie 738.

„Myndove D ei gratia  rex L ithvaniae universis Christi 
fidelibus praesentes literas inspecturis, salutem  in  D om ino no­
stro Jesu  Christo. Quamvis inspirationis divinae gratiae fa -  
ciente per consilium  dilectorum, nobis in  Christo m agistri et 
fra tru m  domus Theutonicae in  L ivon ia  de tenebris gentium  
in  ecclesiae Jesu  C hristi lumen vocati .sumus ac renati per  
undae gra tiam  baptism atis, et sanctissim us pater ac dom inus 
noster Innocentius Papa I V ,  ad instan tiam  et operam effica- 
cem praedictorum  m agistri et fr a tru m  personam, regnum  no-

Bibi. P o l. tiis to ry a  narodu polskiego, N aruszew icza. 70
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Wszakże Krzyżacy uczyniwszy się zaraz panami upro- 
jektowanej darowizny, zaczęli się wdzierać w rządy

strum , et omnia bona nostra, ju r isd ie tion i sedis apostolicae 
subiiciens, auctoritate suanos fecerit coronari in  regem totius 
Lettaviae, ас terras om nium  quas divinae vir tu tis  duxilio  
ja m  eripuim us de infidelium  manibus vel eripere poterim us 
in  fu tu n cm , tarnen ante nostram conversationem, et post earn, 
nos quoniam totum regnum. nostrum  Lettaviae per aliquos 
christianae fide i inim icos et aliquorum, apostasiam sic tw L a ti 
fuerim uset concussi, quod n is i dictorum  m agistri ac fra tru m  
'm agnum consilium et auxitium  nobis affuisset, totum  regnum  
■nostrum f wisset cum subversione fide i annulla tum , unde nos 
considerantes labores et expensas ac voluntatem  m'agistri et 
fra tru m  praenom inatorum , quae in  promotione nostrae per­
sonae regni n o str i, 4mo totius fide i christianae habuerunt de 
consilio voluntate, et consensu haeredum nostrorum nostro- 
rumque nobilium , totum regnum nostrum  Lettaviae, et omnes 
terras adjacentes quocunque nomine censeantur, exceptis ter- 
ris, et jure episcopali domino episcopo Lettaviae in  dieto re­
gno nostro deputatis, saepedictis magistro et fra tr ib u s  de domo 
Teutonica in  L ivonia  dedim us, contulimus et donavimus, et 
praesentium  tenore donamus in  veimm ju s  et proprietatem- 
suae religionis, ita  tarnen, si nos sine legitim is decedere con- 
tingeret transferentes in  ipsos ex nunc, u t ex tunc in  ipsos 
dom.vniitm et possessionem totius regni Lettaviae supradictae, 
in  cuius translatae possesionis indicium  conventum- fra tru m  
praedictorum in  nostra curia collocamus speciali, et licet 
varias et diversas donationes p riu s  fecerim us erga fra tres  
memoratos sicut in  Uteris inde covfectis contineiur, tarnen 
hanc quam nosUam et providam  donationem specialem prae- 
dictis magistro et fr a tr ib u s  ac successoribus eorundem, tan- 
quam nostris princvpalibus, coadiutoribus, aliarum. praeceden- 
tium  donationum conclusionem esse volumus et
finalem . In  cujus r e \ perpetuam  memoriam, u t praehabita no­
stra donatio robur ЪЫшеаЬ firm ita tis, hanc cartam inde con- 
scribi, nostri sig illi m unim m e fec im us conßfrmari. H u m s au­
tem donationis testes sun t: venerabilis äom inus emmensis 
episcopus et magister Andreas fra tru m  praedictoi'um, ac f r a ­
tres sid  Langviinus, soi'orius noster l^ygeike, Schabbe, Biec, 
B une, nostri bar ones et consanguinei Parbusae de N enae, 
Gerdinae, de N ailse, Vege, Vesegele, ibidem et Parbussae 

j'wnioris de fra tr ib u s  inxiedicatohibiis fr a te r  Snideram us de 
fra tr ib u s  mmoribus, fra te r  Adolphus ei su i socii, et a lii quam  
■plures fidei digni, qui omnes sim ul et semel dictae donatione 
nostrae a nobis provide factae, magistro et fr a tn fm s  ac eorum  
successoribus supradictis interfuerint, vocati ad hoc in  testi-
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Mendoga. Chciał ten nowowierniee mieć ndzielne w Li­
twie od wszelkiej jurysdykcji krzyżackiej duchowień­
stwo, obiecawszy papieżowi ufundować katedrę biskupią, 
i onę dobrami nadać )̂, co i dopełnił. Lecz Krzyżacy 
jak świeckie rzeczy, tak duchowne podciągali pod swoją 
władzę. Wyświęciwszy na biskupstwo litewskie nieja- 
kiegoś Chrystyana, mnicha zakonu swojego, kazali za- 
przysiądz wierność i posłuszeństwo arcybiskupowi rys­
kiemu. Co lubo papież skasował, zachowując podległość 
kościoła litewskiego sobie tylko samemu,— Krzyżacy, 
mniej względni na rozkazy papieskie, poczęli wyganiać 
z Litwy biskupów, kapłanów i mnichów, których Mendog 
na oczyszczenie kraju swojego z pogaństwa, sprowadził 
i ochraniał )̂. Te gwałtów pierwiastki, jątrzyły mocno 
Mendoga przeciwko Krzyżakom, lecz on nie miał jeszcze 
okazyi zemścić się nad nimi, zatrudniony wojną z Ru­
sinami, których państwa mając sobie darowane z pozwo­
leniem koronacji syna od papieża ®), urażonego na Da-

m onium  praemissorum. D a tum  Lettaviae in  curia nostra anno 
D om ini 1260, in  medio mensis Ju n ii. Ten przywilej w kopii 
ma datę roku 1260 ale omylny. Kładnie się tam między świad­
kami, "Magister Andreas fr a tru m  praedictorum^ to jest Krzy- 
гакблу inflantskich. Ten Andreas był mistrzem po Teodoryku de 
Groningen, którego Teodoryka jeszcze w roku 1254, Avspominaj§ 
dyplomata w Dogielu jako mistrza. Około zaś roku 1258 i 1260, 
byli mistrzami Hanno de SangerJiausen i Eberhardus de Sejne, a 
zatem Andreas de Stukland l)yć musiał mistrzem około roku 1255, 
1256 i 1257. Sziitz mistrza tego Andrzeja wspomina pod roldem 
1250. Być mogło, że jak  się mistrzowie czasem odmieniali dla 
różnych przypadków, mógł Ändrzej dwa razy być mistrzem in- 
flantskim.

*) Odorikus Rajnaldus pod rokiem 1253.
®) Komisya oryginalna Klemensa Y  papieża, w Dogielu na 

karcie 35. „Fertur etiam  de ipsis execrabile f  acinus, cpiod cum 
rex paganorum  (Mendog) cu7u stiis subditis fu is se t ad fidem  
converstis, ас diversos ejńscopos successive et praesbyteros sae- 
culai'es ас fra tre s  praedicatores et frat^'es (Crucigeri) pro pu- 
dor etc.“

List Innocentego IV do Mendoga, w Hajnaldzie pod rokiem 
1255. Rozumiem, iż Mendog odebrał Danielowi zabory przed kilk§ 
laty uczynione, i że te nabytki papież potwierdził, urażony na 
Daniela. List pozwalający koronacyi syna, znajduje się tamże pod

70*
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niela za porzucenie nnii, gromił ich aż do Lublina, i to 
miasto spaliwszy^ z wielkim orszakiem niewolników do 
Litwy powrócił *).

XII. Nie mniejsza trwoga powstała na tychże Krzy­
żaków, a razem i na Polskę, z ich okazyi, od pogan 
Jadżwingów. Chciwi panowania mnisi, nie przestając 
na Litwie, Żmudzi i Kurlandyi, do których ustąpienia 
przymusili Mendoga, zamyślali i o pogranicznem Prusom 
Podlasiu. Zrażeni reskryptem papieskim, oddającym ten 
kraj książętom polskim Bolesławowi krakowskiemu i 
Kazimierzowi kujawskiemu )̂, wymogli na tym ostatnim, 
że czyniąc z nimi umowę względem oddania sobie 
połowy ziemi lubawskiej ®), trzymanej dawniej od Bo­
lesława książęcia mazowieckiego brata Kazimierza, a 
po jego śmierci od Krzyżaków zabranej, zrzekł się po- 
niewolnie prawa danego sobie od papieża do ziemi pod­
laskiej )̂. Rzecz do prawdy podobna, że Jadżwingowie 
widząc się być opuszczonymi od Polaków, którym się 
dobrowolnie poddali, a uchylając się od nienawistnych 
sobie Kawalerów, przeciwko samej Polszczę łotrowstwa 
swoje wywarli: co potwierdza list Alexandra papieża 
pisany do Bartłomieja Czecha Franciszkana, w którym 
wojnę krzyżową przeciwko Jadżwingom i Litwinom 
ogłaszać rozkazuje )̂. Cóżkolwiek bądź, Krzyżacy wi-

tąż datę,, niewiadomo jednak jaki to był syn. Miał ich trzech 
Mendog, Wojsielka czyli Wolstynika, Euklę i Repikasę.

') Długosz na karcie 738.
*) Obacz wyżej.
*) Obacz w Dogielu traktat między Krzyżakami i Kazimie­

rzem na karcie 25 i potwierdzenie jego przez Alexandra IV.
“) „Praeterea dictus d u x  om ni ju r i ,  actioni vel commodo, 

quod sibi ex donatione dom ini papae super terris Pollexia et 
Galentz competebat, renunciavit.“ Niewiadomo jest, co się zna­
czyła ta ziemia Galentz. W listach papieskich w Rajnaldzie znaj­
dujących się zamiast Galentz, лvidzieć Goleas, Galeas. Być może, 
że przez te sfałszowane od cudzoziemców słowa, znaczy się Go­
niądz, czyli powiat goniądzki na Podlasiu. List Alexandra fV do 
Opata de Menzano 1257 nonis Januarii. Quia ip s i u t evacua- 
rent gratiam  eidem d u d  super hoc fac tam , terras easdem in- 
trantes in  gladio etc.

List datoлvany Anagniae V I I I  Idas A ugusti w buli. fian- 
ciszkańskiem, i лу archiw. królewskiem.
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dząc Mendoga i Jadżwingów na siebie urażonych, wzma­
cniali się pomocą zagraniczną przeciwko mogącym na­
stąpić w niepewnych Prusach jakowym niebezpieczeń­
stwom. Mieli prócz tego zawsze w podejrzeniu książąt 
Pomeranii; bo aczkolwiek Świętopełk pokój z nimi 
ucz\ nil, jednak Sambor brat jego, mając w Pomeranii 
swoje dzierżawy, naród tameczny i miasto jego Elbingę, 
łaskami i przywilejami sobie jednał *). A tak nie ufając 
nikomu, szukali niemieckich posiłków. Najstraszniejsi im 
zdawali się Sambitowie, jako bliżsi Litwie i Jadżwin- 
gom. Przystąpiła do potrzeby i ambicya, aby sprowa­
dzając do Prus na nowe osady duki, margrabię i inne 
pany zagraniczne, nad nimi razem, jako nad lennikami, 
panowanie swoje rozszerzali ®). Alexander IV zostawszy 
świeżo papieżem po Innocentym )̂, rozkazał legatowi 
swojemu opatowi de Mezano, przepowiadać krucyatę *). 
Na odgłos tej wyprawy świętej przybyli do Prus, Otto­
kar król czeski, wolny na czas od wojny węgierskiej 
po zawartym z Belą traktacie ®), Jan margrabia brade- 
burski, z innymi panami świeckimi i biskupami z Nie­
miec» których orężem gdy Sambitowie pogromieni, wiarę 
chrześciańską a niewolę obcą przyjęli. Krzyżacy na 
pamiątkę bytności tam Ottokara, zamek Königsberg 
czyli Królewiec, stolicę potem książąt pruskich, a zamek 
Brandeburg przez wzgląd na margrabię Jana, zbudo­
wali ®). Alexander papież Ottokarowi dziękczynienie za

‘) Obacz przywilej Sambora w Dogielu na karcie 27.
Długosz na karcie 739.
1254 w grudniu.

'̂ ) Długosz na karcie 839. Odwyk Eajnald w historyi koś­
cielnej.

*) Obacz wyżej.
®) Dusburg, Długosz, Kromer. Z okoliczności tej wyprawy do 

Prus Ottokara, pisarze dziejów czeskich Eneas Silvius i Hajek, 
wnoszą lekkomyślnie i falszyAvie, jakoby czescy lu’ólowie prawo 
mieli do tej ziemi. Krzyżacy wzywali często na pomoc różnych 
panów i książąt niemieckich, którzy z nimi wespół, jako mówio­
no nieraz wyżej, poganów wojowali, i zamki budowali. Gdyby 
każdy z tych wojennych pomocników miał prawo do Prus, zaiste 
prócz Czecha, więcejby było pretendentów i panów, a Krzyżakom



32 R. 1255.

to złożył a pomnażając razem w prerogatywy ko­
ściół inflantski, arcybiskupa ryskiego Alberta, tytułem 
i władzą metropolitańską przyozdoMł, dając moc wy­
święcać nowych biskupów w Watlandyi, Ingryi i Ka­
relii, świeżo do wiary nawróconych “).

małoby się co ziemi dostało. To prawda, że Krzyżacy wprowa­
dzając do" Prus wiele żołnierstwa i familij niemieckich z sobą 
spokrewnionych, nadawali im lennem prawem różne dobra, które 
rodakom tamecznym wydzierali. Lecz te nadania czyniły Niemców 
lennikami Krzyżaków, nie współpanami Prus podbijanych.

') List Alexandra IV do Ottokara. Obacz w Dogielu.
*) 'Obacz list papieski: N eapoli 13. Cal. Februarii w bullar. 

edycyi Coquelini, i w Odoryku Rajnaldzie. Za л\^liesieniem chrze- 
śoiaństwa do Inflaut, biskupi tameczni pisali się biskupami in-, 
flantskimi, a czasem i ryskimi. Gdy się w przeciągu czasu po­
mnożyli nowowiercy, i urandoAvane zostały prócz lyskiego różne 
biskupstwa w Inflantach, w Kurlandyi, Semigalii i w Estonii, ryski 
biskup, jako najpierwszą i najdawniejszą katedrę mający, ukzy- 
mywał między nimi pierwszeństwo. Zagraniczni arcybiskupi przy­
właszczali §obie nad tjuni biskupami inflantskimi prawo jurysdyk- 
cyi , jako to bremeński i lundeński. Bremeński dla tego, że pierwsi 
biskupi inflantscy byli tam wyświęceni; lundeński zaś dla zaszcze­
pienia .relig-ii clirześciańskiej w Estonii przez szwedzkie i duńskie 
duchowieństwo. Papieże chcieli mieć biskupstwa inflantskie sobie 
tylko, samym podległe., Dla uchylenia więc obcej jakiejkolwiek 
zwierzchności, i dla ułożenia porządniejszej hierarchii, Innocenty 
IV ktebwał w Inflantach nowego arcybiskupa i metropolitę, pod 
imieniem, archiepiscopus Livoniae, Fstoniae et P m ssiae, w oso­
bie Albei-ta, poddając mu pod władzę razem biskupstwa pruskie, 
ile gdy Krzyżacy, złączywszy się w" jeden zakon z Kawalerami 
mieczowymi w Inflantach, tak Prusy jak  Inflanty mieli cywilnie i 
duchownie za jeden kraj rządem nierozdzielny. Atoli ten полту 
metropolita nie miał jeszcze siedliska pewnego metropolii,
ponieważ w Rydze był podówczas biskupem Mikołaj. Źatem w roku 
1251 Innocenty лvyznaGzył w tejże Rydze miejsce dla arcybiskupa, 
jako to widzieć w liście jego danym pod tym rokiem, znajdują­
cym się w Dogielu na karcie 18. \ ,E t  ne .^edes metropoUtica, 
quae аЪ eodem domino papa  de novo in  Ulis 'рагИЬш est 
creata, debito careat fundam enta  etc.“ А gdy Mikołaj umarł, 
tenże Albert otozjrmawszy biskupstwo lyskie od Alexandra IV, 
otrzymał też od niego erekcyą biskupstwa ryskiego na metropo­
lią, jako to widzieć w liście Alexandra do niego pisanym, któiy 
się znajduje w buUarium e ^ c y i Coquelini i w 'Odor. Rajnaldzie 
pod rpkiem 1245, 13 Cal. Februarii.
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XIIL Odnowiła się wkrótce wojna między Pomo­
rzanami i Wiekopolanami. Przemysław książę poznań­
ski, niezrażony nieskutecznem Nakła w przeszłym roku 
oblężeniem, ściągnął tam znowu rycerstwo wielkopolskie, 
złączone z ludźmi brata Bolesława, i Kazimierza ksią- 
żęcia kujawskiego. Zdawało się pożyteczniej książętom 
zaniechać na czas zamku, dobrze w Pomorczyki opa­
trzonego, a udać się raczej do Raciąża, gdzie nieprzy­
jaciel mniej miał podejrzenia, a zatem i ostrożności. 
Nagłe wójsk polskich przystąpienie w nocy, nabawiło 
tak wielkiej trwogi oblężonych, że widząc się być bez 
nadziei, ile gdy wrzucone ognie znaczną część gmachu 
strawiły, biegli do Polaków, i zwycięzcom poddali się. 
Świętopełk chcąc tę stratę nadgrodzić, rozkazał swoim 
ciągnąć do Nakła, na zasilenie ludem i żywnością gar­
nizonu, a na dobywanie nowego zameczku, gdzie dotąd 
Polacy przebywali, i zkąd wycieczkami załogę nieprzy­
jacielską gromili. Wprowadzona żywność nie bez klęsk- 
Pomorzanów, uczyniła ich zdolniejszymi do ataku poli 
skiej fortecy. Poczęli napełniać okoliczne fosy faszyną i 
innem drzewem dla podpału gmachu. Niewystarczające na 
wykonanie zamysłów materyały, przymusiły Pomorczy- 
ków do szukania nowych w lasach pobliższych. Po­
lacy korzystając z odejścia nieprzyjaciół, wypadłszy ze 
swojego zamku,, powyrzucali owe drzewa i ogniem stra­
wili; wszakże Świętopełk niecierpliwy zwłoki, rozkazał 
swoim nazajutrz powszechny szturm przypuścić. Część 
Pomorzanów zasklepiona tarczami, przebywszy rowy, 
już samego zamku sięgała, gdy tymczasem druga, uła­
twiając swoim drogę, z proc, kuszów i innej strzelby 
zganiała oblężonych. Nie wzięła pociechy natarczywość 
nieprzyjacielska. Świętopełk straciwszy co najwalecz­
niejszych, odstąpić musiał, atoli wkrótce znowu z no­
wym ludem do oblężenia przystąpił.

XIV. Jawne z Polakami utarczki, zawsze mu nie­
pomyślne, zamieniły się w tajemny fortel. Odciągnąwszy
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z jazdą i piechotą na bliskie pagórki dla zasadzki, 
oznajmił garnizonowi swojemu przez poufałego pasłańea, 
co miał czynić. Ze wschodem słońca wyszli Pomorzanie 
ze starego zamku, stawiąc niby pole naszym, a gdy 
Polacy wyszedłszy także ze swojej twierdzy, stawili się 
w kroku i bitwę rozpoczęli, nieprzyjaciel zmyśloną 
ucieczką prowadził ich aż do miejsca zasadzek. Wypadł 
Świętopełk z tajników swoich; zbiegowie też owi co­
fnąwszy konie, zewsząd naszych ogarnęli. Wyścinano 
prawie wszystkich; między pojmanymi dostał się im 
w niewolą niejakiś Mścisław, waleczny młodzieniec, któ­
rego Świętopełk zachować kazał, i do Pomeranii zapro­
wadzić. Ta klęska nie trwożyła reszty zamkowych, do 
których lubo Świętopełk trębacza posłał z oznajmieniem 
zwycięstwa i rozkazem poddania się, odebrał szlachetną 
odpowiedź, że jeszcze dosyć jest w garnizonie Polaków, 
którzy się, nie męstwem lecz nikczemną sztuką chlub­
nemu wodzowi, oprzeć mogą., Zostało się i tą rażą Na­
kło ze starym zamkiem przy Świętopełku. Wszelako on 
nie ufając dalszemu szczęściu, a bojąc się większych 
sił z Wielkopolski, postanowił pojednać się z siostrzeń­
cami. Posłany do Przemysława niejakiś Poppon, powo­
łaniem Krzyżak, urodzeniem Polak *), krewny obu, na-

Długosz powiada na karcie 742, że ten Poppo był urodze­
niem szlachcic z krakowskiego, i że był кгелл-пут Świętopełka i 
Przemysława. Niewiadomo jest, jakie to bjdo pokrewieństwo. 
Baszko, który kończył historyą Bogufała', różnie mówiąc o tej 
parenteli, przydaje nakoniec na "karcie 68; Q uid autem certi sit, 
non invenio. Imię Poppona niemieckie i niezwyczajne Polakom, 
być musiało nadane temu Krzyżakowi po wstąpieniu do zakonu 
obyczajem wielu mnichów. Być musiał ten Poppo ten sam, o któ­
rym'mówi Dusburg na karcie 151, że w czasie wojen krzyżackich 
z Świętopełkiem, nobilis v ir  de Cracovia ad religionis ingres- 
sum  anim um  inclinavit, qui tres naves m agnas vino et me- 
done seu melicrato, et aliis quae ad victum  sunt necessaria 
replens, et 300 boves, vaccas, et alia  m ulta jum en ta  praem isit 
in  castrum Thoim, sequu tu^ue  cum magna reverentia est re- 
ceptus, et ordinis domus Tueutonicae suscejnt habitum. regu­
lärem, et fra tres  de m agnis angustiis liberavit.“ Długosz tegoPo- 
lako-Krzyżaka na karcie 706 nazywa: „miles W ydzgade Czersztyn 
ex tracoviensi terra, de domo et nobilitate, quae Ja n in a  dicitur,
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kłonił książęcia do przyjęcia zgody. Wyznaczona Kcyna 
dla umowy na dzień 23 lipca^ a Poppon obrany polu­
bownie sędzią sprawy i arbitrem, po wysłuchanych z obu 
stron pretensyach ta^  ferował dekret: Ażeby Świętopełk, 
jako niesprawiedliwy posesor Nakła wziętego bezpraw­
nie siostrzeńcowi, wrócił mu ten zamek nazajutrz po 
świętym Jakóbie, i więźniów polskich uwolnił. Przemy­
sław zaś wypłacić ma pięćset grzywien srebra Święto­
pełkowi za wojenne nakłady i zburzenie Raciąża, a tym­
czasem dać zakładników dla zabezpieczenia strony ’). 
Przyjęty wyrok zgodnie, został natychmiast wykonany. 
Oba książęta udali się do Nakla, gdzie po poddanym 
przez Świętopełka starym zamku, Przemysław nowe od 
siebie postawione budowisko spalić rozkazał, a w za­
kładzie kilku szlachetnych młodzianów wujowi oddał ®), 
póki się z umówionej sumy nie wypłaci.

XV. Wreszcie gwałtowności krzyżackie nie dopuściły 
długo zażywać pokoju innym prowincyom polskim. 
Zwycięzcy Sambitów obrócili swój oręż przeciwko Ja- 
dżwingom. Poddał się ten naród przed trzema laty ksią­
żętom Bolesławowi krakowskiemu i sandomierskiemu,

ortum  ducens etc.“ Tenże przydaje na karcie 707, że prócz wi­
ktuałów: „attulit etiam  tunc secum^ m agnum  pondus auri in  
montibus polonicis versus H ungariam  sitis, et supra villam  
Łanczko jpositis, ąuaesitum , et totum in  ordinem contulit.“ 
Z herbu Janina, kroniki niemieckie, jako pisze Hartknoch w no­
tach na Dusburga na kar. 152, zrobiły nazwisko Jana. Hanneber- 
ger powiada, że ten mniemany Jan zbudował zamek Brutschem, 
który Polacy zowią B ratyan, jakoby od brata Jana zbudowany. 
Pokrewieństwo tego kawalera z Świętopełkiem, ą  przez siostrę 
jego Helingę z Przemysławem, pozwala wnosić, że Świętopełk był 
urodzeniem z polskiej familii przodków, nie z dzielnicy książąt 
pomerańskich, jako się wyżej obszernie mówiło.

') Niewiadomo jest, jaki to był ten Raci§ż. Nie był on zaiste 
Racią.żem mazowieckim, teraz leżącym w województwie płockiem, 
bo tam nigdy nie mieli prawa Pomorzanie, ani kujawskim Raciąż­
kiem, jako świadczy Kromer, aliam  a cujaviensi u t videtur et 
masoviensi. Być musiało to miasto nad Wisłą spalone od Pola­
ków i zburzone, jako się pokazuje z Długosza.
' *) Baszko, Długosz, Kromer.—  Długosz wylicza nazwiska
tych młodzieńców.
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graniczny mu od Lublina, a Kazimierzowi kujawskie­
mu od Mazowsza. Papież Innocenty IV potwierdził tem 
chętniej to poddanie się, iż pogaństwo, zrażone gwałto- 
wnemi Krzyżaków w krajach pruskich misyami i ła­
komstwem, obiecywało przyjąć wiarę dobrowolnie, byleby 
spokojnie żyć mogło pod panowaniem połskiem. Do­
pełniali książęta żądzę Jadźwingów a wolę papieską, 
nawracając przez Franciszkany i inne duchowieństwo 
Podlasie, naradzali się ze stolicą świętą względem usta­
nowienia tam granicznego biskupa. Posłani naprzód do 
ziemi łukowskiej liczniejsi kapłani na rozkaz Innocen­
tego, mający tam zakładać kościoły, aby z ich bliskości 
dalsi Jadżwingowie brali naukę i obyczajność )̂. Wszak­
że ustąpiona przez Kazimierza kujawskiego, bez wiedzy 
i przeciwko woli papieskiej część Podlasia “), poruszyła 
tameczne pogaństwo na samych Polaków, a Mendogowi 
nieukonteutowanemu zkądinąd przeciwko Krzyżakom, 
dała okazyą złączenia się z nimi i łotrostw spólnych ®). 
Zniszczona ich napadem ziemia wiska do Mazowsza 
należąca ^). Wszakże mogła się zaspokoić powstająca 
burza, gdyby duch skromności chrześciańskiej tak rzą­
dził umysłami Krzyżaków, jak ich powołanie kazało. 
Lecz oni wszedłszy na Podlasie, i udawszy się do broni 
i gwałtów, bardziej jeszcze mieszkańców rozjątrzyli ®). 
Porzucali Jadżwingowie wiarę i wiązali się z Litwinami. 
Próżno pracował Bartłomiej Czech Franciszkan w zaspo­
kojeniu rozhukanych, próżno Bolesław książę krakowski 
wespół z Salomeą stostrą, a za konsensem biskupa kra-

') Obacz w Rajnaldzie list papieża o ziemi łukowskiej, pisany 
do opata de Mezano legata papieskiego 1254, 3 Id u s J u l i i  Ana- 
gniae.

‘̂) Obacz wyżej. List Alexandra do Tomasza biskupa wro­
cławskiego, pod rokiem 1256 w bullarium franciszkańskiem i w Raj­
naldzie.

Obacz wyżej.
Kromer na karcie 153.

®) „Intrantes in  gladio eam ( P olexiam )  sibi non sine 
m ulta  effusione sanguinis subjugaimnt.“ List od Alexandra IV 
w bull, franc, niżej cytowany.
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kowskiego, czynił starania do ufundowania biskupstwa ') 
w Łukowie, gdzie był dawniej ufundował Templarzów, 
i do wyniesienia na nie rzeczonego Bartłomieja, w na­
dzieję uchronienia reszty nowowierców. Daremne też 
były usilności legata papieskiego, opata de Mezano, 
który nieposłusznych Krzyżaków wyklął o gwałty i 
zabory nienależyte, książęciu kujawskiemu uczynione ®).

') List Alexandra IV do Bartłomieja Franciszkanaj w tomie 
II bullar. Franciscanorum, i ms. archiw. królewskiego.— List 
tegoż Alexandra do arcybiskupa gnieźnieńskiego, tamże. Ziemia 
łukowska i łubełska miały swoich kasztelanów i zamki należące 
do województu’a sandomierskiego, jako to widzieć w przywileju 
Bolesława roku 12.58. Lecz biskupstwo łukowskie niewiadomo 
czy przyszło do skutku. Eozumiałbym, że ten Baidłoiniej Czech 
otrzymawszy od Bołesława i od papieża erekcyą biskupstwa łu­
kowskiego, chciał do swojej jurysdykcyi przyłączyć ruskie kraje, 
ale się ternu sprzeciwił biskup lubiiski, do którego Euś należała, 
jako o tern mówiono wyżej. List Alexandra IV do biskupa lubus­
kiego widzieć w bulłariura franciszkańskiem pod rokiem 1257.

List Alexandra papieża do starszych dominikańskich i fran­
ciszkańskich : E xh ib ita  nobis dilecti ß t i i  nobilis viri C a ß m iri  
ducis Lanciciae et Cujaviae devoti nostri petitio  eontinebat, 
quod cum olim  ei fe i .  record. Innocentius papa praedecessor 
noster, terras paghnorum, quae Golens et P olexici vulgariter 
appellantur, duxerit concedendus, dummodo pagan i terrarum  
it la m m  sponte sine gladio fidem  C hristi .susciperent per bap- 
tismxvm; dilecto ß lio  abbäte de Mezano Placentin. diocesis, 
tune in  partibus Ulis apostolicae sedis legato, sibi super hoc 
conservatore concesso, non oKstante, quod,'tota terra Prussiae 
concessa f a i t  a sede apostolica Magistro Teutonicorum,, (juam 
possent sibi per gladium, subgugare; idem  abbas in  dictum  
m,agistrum et quosdam. de ipsis fra tr ib u s; quia ipsi, u t eva- 
Guarent gratiam  eidem duci super hoc fac tam , a praedece.$sore 
praedicto, terras easdem, ij)sis paqanis p ara tis  et volentibus 
sponte unda renasci baptism atis, intrantes in  gladio eas .sibi 
non sine m u lta  effusione sanguinis .subjugarunt, et diligenter 
ab ip.so abbate m oniti, ob hujusm odi subjugatione resipiscere 
contumaciter denegarunt, cum hoc esset adieo notorium-, quod, 
nulla poterat tergiversatione celari, excom municationis sen- 
tentiam exigente ju ,stitia  prom ulgavit. Quare fu i t  ex parte  
ipsius ducis nobis hum iliter supplicatum, u t eandem senten- 
tiam  roburfaeerem us firm ita tis  debitum obtinere. Ideoque d is*  
cretioni vestrae ad instar praedecessor is ejusdem per aposto­
lica scripta mandamus, quätenus sententiam ipsam, sicut ra- 
tionabihter est prolata, fa c ia tis  auctoritate nostra usque ad
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Krzyżacy, lubo złożywszy upór, uznali prawo polskie 
do Podlasia jednak Jadżwingowie ściślejszy jeszcze 
z Litwitnami związek uczyniwszy, powszechną wojnę 
zapalili. Pomnażała się trwoga z bojaźni związku ich 
z Danielem królem ruskim, który już jawnie wiarę kato­
licką porzucił, za co papież groźny list do niego napi­
sał, dając rozkaz biskupom wrocławskiemu i ołomuc- 
kiemu, aby go w przypadku uporu wykląwszy, mocy 
nań świeckiej użyli ®). Nie było innej rady na to, nad 
ogłoszenie krucyaty. Franciszkanie ją  przepowiadali )̂, 
za powodem swojego Bartłomieja i Fulkona arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, a na prośbę Kazimierza książęcia ku­
jawskiego )̂. Nie miała skutku ta wojna. Morawcy 
z Austryakami lubo krzyże pobrali, mając jednak do­
mowe od Węgier niebezpieczeństwo, zostali w domach, 
woląc się odkupić mnichom, którzy zmyślając moc sobie 
daną od papieża, uwalniali od przysiąg za pieniądze ®).

Rok 1257.
XVI. A tak gdy nad Mazowszem i Małopolską strach 

od pogaństwa wisiał, mieli się znowu do zgody Krzy-

sa tis factionem condignam, appellatione remota invio labiliter 
obseirvari, non obstante indidgentia, qua fra tr ib u s  vestrorum  
ordinum  ab eadem sede diciiur esse concessum, ne de causis 
eis ab eadem sede comissis in v iti cognoscere teneantur. Quod 
si non omnes iis  exequendis interesse potueritis, duo vestrum  
ea nihilom inus exequantur. D a tum  Laterani nonis Januarii^  
pontificatus nostri anno tertio.“

Paruere pontifici Pimteni equites. Eajnald pod rokiem

List do Daniela w Rajnaldzie i w Długoszu.
Ja m  classicum cecinere minoritae. Eajnaldus tamże.

List Alexandra IV do biskupów i opatÓAv w Polszczę, 29 Junua- 
rii, w tomie II bull, franciszk. List tegoż Alexandra do Bartło- 
raieja Fi’anciszkana, 5 kAvietnia лу bullar. franciszkaiiskiem. Z tego 
listu widzieć, że krucyata nietylko na Litwę i Jadżwingów, ale 
i na Daniela i Rusinów była ogłaszana.

•‘) List Alexandra IV do Kazimierza, w Rajnaldzie, nonis Ja- 
nuarii 1257.

*) Rajnaldus pod rokiem 1257. List Alexandra IV do starszych 
franciszkańskich 1257, 16 Ju n ii, лу bullarium franciszkańskiem.
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żacy z Kazimierzem. Na zjeździe w starym Władysławiu 
w Kujawach, potwierdzona dawniejsza umowa względem 
wrócenia połowy ziemi lubawskiej książęciu kujawskie­
mu. Krzyżacy wziąwszy od Kazimierza sześćdziesiąt 
grzywien srebra w monecie, oddali mu wieś Bogów nie­
daleko Inowrocławia, a on im obiecał nie najeżdżać 
ziemi sosowskiej, która z lubawską graniczyła *). Czyli 
zaś to była powolność Krzyżaków na rozkazy papieskie, 
aby się z książętami polskimi dobroczyńcami swoimi 
nie kłócili, czyli potrzeba, Alexander tegoż roku potwier­
dził dawniejsze donaeye od Konrada tym Kawalerom 
uczynione “). Wszakże tenże sam papież użył surowości 
duchownej na poskromienie Bolesława Łysego książęcia 
łignickiego. Jeszcze w przeszłym roku pojmał był 
ten książę za radą Niemców od których był rządzony, 
Tomasza biskupa wrocławskiego, mszcząc się nad nim, 
a bardziej nad majątkiem jego, że będąc w długiem 
zajściu z bracią, nakoniec za pośrednictwem tego pra­
łata, oddał księstwo głogowskie bratu Konradowi *). 
Schwytany biskup we wsi Górka, po zabraniu mu przez 
nasłane Niemce wszystkich sprzętów, wespół z dwoma 
towarzyszami Bogufałem proboszczem i Ekkardem ka­
nonikiem, zaprowadzony był do Wlaja zamku książę­
cego. Chciał na nim Bolesław wymódz gwałtem zamianę 
dziesięcin snopowych, zwyczajnych w Polszczę i na 
Szląsku, na pieniężną; żądał oraz, aby mu biskup wy­
płacił dziesięć tysięcy grzywien pieniędzy. Żaden się nie 
odważył z duchowieństwa upomnieć o krzywdę bisku 
pią; na samego Henryka wrocławskiego padało podej-

') Instrument oryginalny, wDogielu 26. i w ms. królewskich. 
„E t nos cessimus de im petitione terrae quae S iansin  vulgariter 
nuncupatur.“ Ziemia sosowska, tam gdzie teraz DziałdÓAv i Nej- 
denbiirg w Prusach elektorskich. Tę część ziemi lubawskiej da­
rował Kazimierz biskupowi chełmińskiemu, jako Avidziec w Do- 
gielu pod rokiem 12ó7 w Septembrze.

'■') List xLlexandra oryginalny, w archiwum kgronnem i w ms. 
archhnim królewskiego 7 Cal. Augusti.

*) Długosz na karcie 743, Sexta  Octobris die. Baszko na 
karcie 69.

Obacz wyżej.
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rżenie, że był w zmowie z Bolesławem. Przeto Fuikon 
arcybiskup gnieźnieński, jako metropolita, złożywszy 
synod w Łęczycy, wysłał do Rzymu do Alexandra, z proś­
bą o radę i pomoc, a tymczasem wykląwszy Łysego 
po wszystkich kościołach prowincyi swojej, psalmy na­
wet przeciwko niemu śpiewać rozkazał )̂. Gorliwy o 
utrzymanie praw kościelnych papież, rozpisał listy do 
arcybiskupów gnieźnieńskiego i magdeburskiego z ich 
sufraganami, zlecając im, aby na obwinionego książęcia, 
jeżliby trwając w uporze, biskupa trzymał i zaborów 
nie wrócił, wojnę krzyżową ogłaszali ®). Tomasz nie 
mając innego sposobu do odzyskania swobody, pozwo­
lił na żądanie książęcia, kontentując się pieniężną dzie­
sięciną, i dając mu za wykupno swoje dwa tysiące 
grzywien )̂. Wreszcie tenże Bolesław, gdy tegoż roku 
chciał brata Konrada pod pozorem ugody do Lignicy 
sprowadzić i pojmać, sam od niego pojmanym i do Gło­
gowa zaprowadzonym został; z którego więzienia nie 
pierwej się oswobodził, aż wzięte od biskupa pieniądze 
zdzierca nowemu zdziercy wrócił )̂.

XVII. Co się tyczy Bolesława krakowskiego, po­
wiada o nim Długosz )̂, że chcąc przyprowadzić miasto

*) Deus landem meam ne tacueris. Długosz na karcie 744. 
Baszko na karcie 71 powiada, że ten synod odprawił się fes to  
sancti C a lix ti, i że na nim „multae eonstitutiones fu e ru n i 
ordinatae, quae in  ecdesia cathedrali sunt reconditae rener en­
ter.“ Znajdowali się na tym synodzie podług Długosza, Bogufał 
poznański, Wolimir kujawski, Andrzej płocki, Tomasz wrocław­
ski, Prandota кгаколувЫ, Wilhelm lubuski.

List papieski w kollekcyi Coquelina, 30 Marca datowany
1257. '

Uwolniony ЛУ roku 1257 in  fe s to  Paschae. Baszko.
*) Długosz na karcie 747. Baszko na karcie 6Э.
*) Na karcie 750. „Urbem suam  Cracoviensem Boleslaus 

ad inerementa, quae sub Polonis et ju re  polonico assequi non 
poterat, ju s  U h largitur srzedense seu theutonicum, advoca- 
tumque in  ea constituit etc.“ Przed nadaniem Krakowu prawa 
teutońskiego, widzieć w rożnych przywilejach książęcych, pozwo­
lenie tegoż prawa innym miasteczkom. NieAviadomo nam, dla 
czego poprzednicy Bolesława nie nadali rzeczonego miasta prawem 
teutońskiem. Podobno to się stało dla bojażni sprowadzenia Niem-
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stółeczne Kraków do porządku i ozdoby, zniósł w nim 
tego roku prawo polskie, jako dla mieszczan uciążliwe, 
a na to miejsce ustanowił prawo teutońskie czyli sredz- 
kie, zdolniejsze do przywabienia cudzoziemców i po­
mnożenia ludności, którą gwałtowne urzędników ksią­
żęcych z gminem postępki, a świeże Tatarów napady, 
znacznie zmniejszyły. Z woli tegoż monarchy kreowany 
wójt miejski, stróż i dozorca porządku, okazalszym 
kształtem domy i ulice uszykował, od którego czasu to 
monarchów polskich siedlisko w ozdobniejszą postać, 
większe majątki i powagę urosło. Tenże Bolesław, 
wziąwszy dawniej znaczny posag z Kunegundą królewną 
węgierską )̂, a wydawszy wzięte sumy na utrzymanie 
żołnierstwa podczas najazdu tatarskiego, gdy dla nie­
dostatku pieniędzy w skarbie nie był w stanie wrócenia, 
za radą Prandoty biskupa krakowskiego i innych panów 
krajowych, darował Kunegundzie ziemię sandecką )̂.

ców, aby w czasie rozruchów domo-v^ch między książętami, a 
wypadów do Polski książąt niemieckich, obywatele ich rodacy, 
zdrady jakiej nie uczynili. Tatarska rewolucya zniszczywszy Pol­
skę , dała najwięcej okazyą. książętom do odmiany praw polskich 
na prawo teutońskie. Niesprawiedliwość i zdzierstwa urzędników 
książęcych po miastach i zamkach, niszczyły mieszczanów. "Ciężkie 
podatki i powinności Уш'га polonici, jakie były, stróża, przewód, 
podwoda, stan, sep, naraz i innych wiele tym podobnych, odra­
żały cudzoziemców od przyjmoAvania obywatelstwa vr tym kraj'u, 
gdzie wola arbitralna panujących, albo zwyczaje w barbarzyństwie 
jeszcze zaprowadzone, a dawnością umocowane, stały za prawo, 
bez pewnych i stałych przepisów, w którychby się każdego stanu 
powinność zamykała. Bolesław chcąc inieć miasto" porządne, i na 
wzór obcych ureguloAvane, ^'prowadził tam prawo teutońskie, i 
wyłączył je  z pod władzy urzędów swoich namiestniczych, to jest, 
kasztelanów, wojewodów, sędziów, aby się rzeczonem prawem pod 
miejską wójtów zwierzchnością rządząc," w ludność, przemysł, 
handel i bogactwo pomnażało.

‘) Obacz wyżej. Długosz ten posag kładnie ad cpiadraginta 
m illm m  marcarum. Przywilej Bolesława znajdujący się w archi­
wum kapituły gnieźnieńskiej, i w kopii лу ms. królewskicli, nie wy­
raża summy prócz terminów powszechnych „non solum auro, ar- 
gento et lapidibus pretiosis, verum  etiam  vir tu tum  dotibus etc.“ 

Ziemia sandecka miała swoich wojewodów, jako widzieć 
w przywileju Miechowitów u Nakielskiego pod rokiem 1260.
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Nie było to jednak bez kondycyi, owszem, żeby się ja­
kowa nie uczyniła od korony do obcych rąk alienacya, 
ostrzegł w przywileju, aby Kunegunda darowizny swojej 
innego narodu ludziom nie» puszczała, a moc szafowania 
onej w samych tylko granicach polskich ') mieściła się. 
Działo się to w mieście Korczynie na zjeździć walnym 
w obecności książąt mazowieckich, gdzie także Bolesław 
na prośbę Kunegundy żony i Salomei siostry, uczynił 
różne nadania dla mniszek zakonu franciszkańskiego 
w Zawichoście, którą fundacyą Alexander papież po­
twierdził Matka monarchy Grzymisława dopomógłszy 
wiele do tejże fundacyi, wkrótce tamże umarła. Tegoż 
roku dokonał życia Przemysław książę wielkopolski na 
Poznaniu, nie spełniwszy lat życia trzydziestu sześciu ®). 
Rostropność jego, sprawiedliwość, wstrzemięźliwe życie, 
a co rzadka w wysokim stanie, pobożność gruntowną 
wielbią narodowe kroniki, chyba że dwoistym brata Bo­
lesława z dóbr wyzuciem, przez chciwość obszerniejszego 
panowania, sławę nabytą nieco skaził. Z jego hojności 
wziął kościół gnieźnieński dobra Czyrnelin, a poznański 
Buk, prócz różnych przywilejów i łask, wolność kościel­
ną od zawiści i kroków napastnych ubezpieczających. 
Z żony swojej Elżbiety zostawił cztery córki, Konstan- 
cyą, Weronikę, Ofkę, Eufrozynę, i syna Przemysława, 
potem króla polskiego, który się dopiero po śmierci oj-

„Ut gloriosa dom ina, s i nos vocante Domino p r iu s  de 
ergastulo carnis vocare contigerił — aut post obitum suum  
tem'am memoratam alterius gentis non applicet populo, aut 
a natione p>olonidi divellat. Przywilej d a tow a^  in  Korczyn 
villa  nostra, anno ab incarnatione D om ini 1257, sexto nonas 
M a rtii, piraesentibus etc.

*) List Alexandra IV w bullarimn franciszkanskiem i w ms. 
królewskich.— Długosz ten zjazd korczyński położył pod rokiem 
1258, 16 N onas M artii. Taż sama data i miejsce przywileju Bo­
lesława danego świętej Kunegundzie na ziemię sandeeką, pokazuje, 
iż się to stało w roku 1257. Daje Długosz przyczynę wezwania 
książąt mazowieckich, że Bolesław nie mając potomstwa, chciał 
aby następcy jego książęta tej lin ii,’usta^vy tam poczynione po­
twierdzili.

Pridie nonas Jun ii.
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cowskiej w kilka miesięcy urodził ’). Wkrótce też po 
Przemysławie umarł w Krakowie święty Jacek Odrowąż 
Dominikan, mąż pracami apostolskiemi i życiem świą- 
tobliwem znakomity. Dopomógł do wprowadzenia wiary 
katolickiej do księstw ruskich, którą jednak naprzód 
z Kijowa Włodzimierz książę tameczny, potem z innych 
miejsc odmieniec Danieł wyiugował. Kilką też miesią­
cami przed zgonem tych dwu zacnych mężów, dało się 
czuć w Krakowie i po wszystkich miastach polskich 
straszne ziemi trzęsienie, które Polacy, zdaniem Długo­
sza do takowych przypadków nie zwykłi, miełi za oso­
bliwe cudowisko )̂.

Bok 1258.

XVIII. Rok następujący wskrzesił dawniejsze mię­
dzy książętami kłótnie, przez chciwość i dumę Kazimie­
rza książęcia kujawskiego. Chcąc sam panować w po­
zostałych po ojcu Konradzie ziemiach, zaraz po jego 
śmierci zabrał Łęczycę, Spicymierz i Rozprzę, urażony

') In  die Ccdixti. Długosz.
*) Długosz w księdze I. iia karcie 8, powiada, że w Polszczę 

„terrae motus n is i perraro et prodigioso temp>ore, prorsus  
ignari. l'euże pod rokiem 1000: M idta prodigia is annus lia- 
tmit, et im prim is terrae m otum apud Polonós. Pod rok. 1016: 
Suh hujus autem anni tempore, terrae motus in  Poloniae re­
gno aeeidens, p rod ig ii loco habitus est. Pod r. 1200. Q uinta  
die mensis M aii terrae motus in  Polonorumregione sub meri- 
dia'>io tempore exortus, et frequen ti dierum. spatio resumptus 
etc. Pod r. 1257: Cracoviae et in  universis Polonorum urbi- 
bus ae regionihus, terrae motus apud Polonos rei hujusm odi 
insuetos pro monstro et religione habitus, pińdie Calend. Fe- 
bruarii editus est tertiarw n hora. Pod i'. 1.303, л\- Prusiech za 
świadectwem Dusburga 6. Idus Augusti. Pod r. 1384 толух Dłu­
gosz : A d peMis quoque m alum  terrae motus ingens die Ve­
neris conversionis sancti P auli ortus. Tenże pod r. 1358: Anno  
eodern motus terrae per universam Poloniam exortus est. — 
Idem quoque in  Bohemia, R ussia  et Ilungaria  fu e ra t.“ To 
z Długosza i Dusburga. О późniejszych piszą Kromer, Xeuge- 
bauer, Heideustpiii.

ШЫ (lo a  H плгсчи  pcils. S u ru s a ie w x z a . 71
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о to, że ojciec Ziemowitowi najmłodszemu miasto Płock, 
stolicę Mazowsza z częścią tego księstwa wyznaczył. Nie 
kontent zaś jeszcze i z tego, pojmawszy tegoż Ziemo­
wita *) z żoną Gertrudą, sam księstwo sieradzkie, które 
po śmierci brata Bolesława do obu należeć miało, opa­
nował Obróciło się drapiestwo jego w inną stronę. 
Wygnał go był dawniej z zamku lędzkiego Bolesław 
książę kaliski )̂, który zamek zbudował Kazimierz przy 
klasztorze mnichów tamecznych, opanowawszy kasztela­
nią lędzką. Otrzymał go powtórnie Kazimierz, wygnaw­
szy wzajem Wielkopolanów, i przez lat kilka go prze­
właszczał. Z tych przyczyn Bolesław książę kaliski, a 
prawem opiekuńskiem poznański, uchwalił wojnę prze­
ciw Kazimierzowi )̂. Spisane wojsko po całej Wielko- 
polszczę, a na dopełnienie jego zaproszony do towa­
rzystwa Warcisław Bogusławicz książę Pomeranii szcze­
cińskiej , tern chętniej się podjął tej pomocy, że miał 
zajście z Świętopełkiem, z którym się Kazimierz przez 
zamęźcie z córką jego spokrewnił ®). Spustoszone z tym 
ludem Kujawy i oblężony Inowrocław. Nie miał Kazi­
mierz dosyć rycerstwa dla dania odporu i odsiecz}'; 
przeto wysławszy poselstwo do Bolesława, obiecywał 
mu wrócić kasztelanią lędzką, i zburzyć zamek od sie­
bie tam postawiony. Dana wiara fałszywej prośbie i

') Obacz wyżej.
Kromer na karcie lóT.
Obaez луугс].
W przyAvileju danym Miechowitom znajdującym się w Na- 

kielskim w r. 1259. Bolesław pisze się, d'iix Poloniae majorif;.
Kromer na karcie 157. Sventopelci tunc gener Casim irus 

f  actus, erat. Hubner w tablicach genealogicznych, kladnie dwie 
córki Świętopełka, jedne Helenę żonę WładysławaiOdonicza, drugą 
Salomee żonę Ziemomyśła ksiąźęcia łęczyckiego; lecz Helena czyli 
Helinga' żona Władysława, była nie córką ale siostrą Świętopełka. 
Być to mogło, że Świętojiełk prócz Heleny siostry, miał córkę 
Helenę, która poszła za Kazimierza wdowca po Konstancyi wro- 
cłaлvskiej, która umaiia około r. 1257, jako Avidziec w przywileju 
Kaimierza darującym część ziemi lubawskiej kościołoAvi chełmiń­
skiemu, znajdującym się w Dogielu na karcie 28, gdzie widzieć 
te słowa: „pi'a redemptione animae pa tr is  nostri, et uxoris  
nostrae Constantiąe.“
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obietnicy. Ustąpił Bolesław od oblężenia, lecz Kazimierz 
słowa nie dotrzymał, owszem zebrawszy się na siły, 
gdy Wratysława spółnika Wielkopolanów wkrótce w Po­
meranii zbito, jako się niżej powie, sam na kraje Bole­
sława najazd uczynił '). Wreszcie ani Mazowsze było 
spokojne od Litwinów. Strojnat ich książę “), z podn- 
szczenia Mendoga, od którego żmudzkie księstwo trzy­
mał, wpadł do Mazowsza, zniszczył około Czerska i 
Ojrzymowa wszystkie włości, a wybiwszy wszelką, ile 
jej mógł dostać, płeć męską, wielkie niewiast zgraie 
na niewolę i niewstydy do Litwy zaprowadził ®). Dłu­
gosz powiada, że tego roku jeszcze ponowiło się w ca­
łej Polszczę ziemi trzęsienie, które mało co przedtem 
wielką w niej klęskę uczyniło.

Rok 1259.

XIX. Nie zastanowiły takowe przypadki niezgod 
domowych. Kazimierz książę kujawski upatrzył pogodną 
porę do najazdu Wielkiej Polski. Wszczęła się wojna 
między Ŵ ’̂C’siawem książęciem Pomeranii nadodrzań- 
skiej, a Świętopełkiem, sąsiadującymi u brzegów rzeki 
Stolpy. Świętopełk mając związaną chciwość do nabyt­
ków pruskich, przez traktat zawarty z Krzyżakami )̂, 
napadał na kraje książąt pogranicznych Pomeranii dal­
szej. Warcisław chcąc mu dać odpór, prócz ludu kra­
jowego, zaprosił do towarzystwa Bolesława książęcia 
wielkopolskiego, któremu w przeszłym roku sam osobą 
swoją z szcściąset zbrojnych Kaszubców dał pomoc do 
oblężenia Lendy ■"). Weszli w tenże związek przeciwko

L Długosz, Baszko, Kromer.
*) NieAviaclomo jes t, czyim ten Strojnat był sjmem, ponieważ 

kronikarze litewscy Kojałowicz i Stryjkowski, raz go synowcem, 
rlrugi raz siostrzeńcem Mendoga nazywają.

Długosz, Miechowita. — Stryjkowski później czterema łaty 
tę datę kładnie.

‘')"Obacz wyżej.
®) Baszko na karcie 71.

71*
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Świętopełkowi Herman biskup kamiński ') ,  i Wolmir 
biskup kujawski *). Tamten z ambicyi pomnożenia mocy 
biskupstwa swojego )̂, ten mając urazę, że go Święto­
pełk w należących biskupstwu kujawskiemu w Pome­
ranii dziesięcinach snopowych, i w dobrach biskupich 
tamże będących, pokrzywdzał *). Przybyły wojska złą­
czone aż do miasta Stolpe, pustosząc kraje Świętopełka. 
Wszakże gdy Warcisław zostawiwszy tam na stanowi­
sku ludzi biskupich dla strzeżenia zdobyczy, wgląb od­
szedł szukając nieprzyjaciela w polu, tymczasem Świę­
topełk rozproszywszy znienacka owe duchv)wne hufce, 
tak, że ledwo biskup kamiński z pogromu uszedł, i za­
brawszy wszelkie łupieże, przymusił Warcisława do co- 
fnienia się ze wstydem i z resztą niedobitków *). To 
gdy się działo, Kazimierz uwiadomiony o klęsce słup­
skiej, wszedł z wojskiem do księstwa kaliskiego, mszcząc 
się nad Bolesławem za przeszłoroczne oblężenie Lendy. 
Doszła ta wieść Bolesława z Kalisza do Poznania jadą-

') Wuja w liistoiyi kościelnej. Miechowita. Baszko.
*) Długosz liie wspomina o biskupie kamińskim, i tjdko kła- 

dnie liiskupa kujawskiego Wolimira.
*) AViija wyżej cytowany.
“') Długosz na karcie 754. — Prócz innycłi cł(')br, które miał 

ЛУ Pomeranii czyłi marchii gdańskiej biskup kujawski, nałeżał 
zdawna do niego zamek gdański, jako to widzieć w bułi papieża 
Eugieniusza Ilł, datowanej лу Bzymie 9 kwietnia 1148, znajdującej 
się NV' historyi biskupów kujawskich Damałewicza, i лу archiwum 
królewskiem, gdzie między innnemi widzieć te słowa: „Castnw7, 
G dańsk in  Pomerania cum, decima, tam  annone, quam omnium, 
eorum, quae de navibus solvuntur.“ Data przywiłeju tego z wy­
razem Gdańska, objaŚTiia błąd pisarzÓAy duńskich, którzy powia­
dają, że to miasto nosiło imfe Danzic, jakoby od Г)ипсгук(}лу było 
zbmłowane. Panowanie Waldemara I było późniejsze, któiy, jak  
ci pisarze twierdzą, Gdańsk miał zbudować. Było to miasto, albo 
raczej zamek, znajome pod imieniem G idanie  za Bolesława Chro­
brego, jako się nie raz Ayyżej mówiło. A gdy Idzi kardynał bi­
skup tuskulański rozgraniczał biskupstwa polskie za Bolesława 
Krzywoustego, już Gdańsk należał do ł)iskuj)stwa kujawskiego. 
Ślady tej posesyi zostah- w jmydyce góry biskupiej. Pomorscy 
książęta linii gcłaiiskiej, oderwawszy za I^eszka Białego marchia 
gdańską od panowania książąt polskich, Gdańsk razem zabrali.

Baszko. Długosz. Wuja.
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cego; przeto wróciwszy się śpiesznie z zebranymi w po­
dróży trzydziestu ludźmi zbrojnymi, i przyłączywszy do 
nich czeladź dworską, oraz chłopstwo okoliczne, ścigał 
Kazimierza łupami obciążonego, aż do lasu soleckiego, 
niedaleko Opatówka wsi arcybiskupiej. Niespodziany 
napad z puszczonemi wrzaskami zatrwożył nieprzyja­
ciela, mniemającego, że miał mieć sprawę z potężnem 
wojskiem. Rozproszeni Kujawcy, straciwszy zabraną 
zdobycz, odbiegli między wielu rannymi i zabitymi Mar­
cina wojewodę, który także raniony, w ręce zwycięzców 
dostał się.

XX. Tymczasem Kazimierz chcąc zabranych pod 
Solcem niewolników odzyskać, udawał przed Bolesła­
wem, źe życzy sobie przyjacielską rozmową pokój z nim 
zawrzeć. Wyznaczeni do tej ugody wojewodowie, gnie­
źnieński Herkobald z bratem Synonem kasztelanem )̂, 
i kaliski Mikołaj z wielą innymi, przeciwko prawu na­
rodów, od tegoż Kazimierza w więzieniu osadzeni zostali. 
Nadto tenże książę wpadłszy do miasta Pakości, nale­
żącego do udziału Bolesława, zbudował tam zamek za 
pomocą Świętopełka teścia i sprzymierzeńca swojego, 
i osadziwszy go ludźmi swoimi, z niego na kraje 
wielkopolskie wypady łotrowskie czynił. Poruszyli się 
na takowe bezprawia inni pokrewni książęta. Uchwalona 
liga między Bolesławem kaliskim, a Bolesławem monar 
chą, i Ziemowitem bratem Kazimierza, mającymi zkąd 
inąd urazy do Kujawczyka, za wdzieranie się i najeż­
dżanie granie swoich. Przyzwał prócz tego monarcha 
Rusinów i Kumauów )̂, a Ziemowit tychże Rusinów pod

*) Kromer poprawuje Długosza czyniąc tego Herkobakla wo­
jewodą poznańskim, nie wiem dla jakiej przyczyny, i)onieważ 
Baszko dawniejszy od Długosza, toż samo co on powiada.

*) Baszko na karcie 72. Długosz tego Synona nazy^va, 'praes- 
byterum, kapłana.

Długosz na karcie 755. Kumanowie naród zawołgański 
Tatarów, którzy z bojażni następujących do Europy Mogułów, 
uszli aż do Węgier. Bela ich przyjął do SAVojego krajiT, i w Sie­
dmiogrodzie osadził. Obacz o tem dzieje węgierskie Praja. Na­
zwisko tych Kumanów różni różnie rvj'wodzą, jabym rozumiał, że 
się nazyAvaii od rzeki Kuma do Wołgi wpadającej,, około której 
siedziełi dawniej nim do Węgier weszli.
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wodzą Romana Danilowicza. Złączone wojska udawszjr 
się do księstwa łęczyckiego, wielkie tam szkody poro* 
biły, a książęta zbudowawszy zamek w Łęczycy, oddali 
go pod straż Ziemowitowi mazowieckiemu. Złamany 
nakoniec tylą przeciwnościami Kazimierz, prosił braci
0 zawieszenie broni do dwóch miesięcy ‘). Atoli oszu­
kawszy ich i tą rażą, gdy od trwogi wolnym został, ani 
Lendy i Pakością, ani niewolników Bolesławowi nie 
wrócił. Wreszcie tenże sam mało co przedtem mszcząc 
się* nad Wolimirera biskupem kujawskim za daną pomoc 
Warcisławowi przeciwko Świętopełkowi “), zamek bi­
skupi Raciąż, ze swoim powiatem opanował; którego 
gdy biskup wyklął, a sam dla bezpieczeństwa do Ła­
gowa w dyecezyi krakowskiej uszedł, Kazimierz nie mo­
gąc go pojmać, dobra jego w Kujawach popalił )̂.

XXI. Ledwie się te niezgody na czas zaspokoiły, 
ujrzała znowu Polska zniszczenie swoje przez Tatarów *). 
Byli to ciż sami Mogułowie, którzy przed dwudziestą 
laty Rus, Polskę, Węgry, Morawy i Szląsk, krwią mie­
szkańców tamecznych oblali. Batukan przywódzca tej 
czerni, przebywszy w tych krajach około dziesiąciu lat )̂, 
powrócił z niezmiernym plonem w ludziach i rzeczach 
do Kapczaku królestwa swego, które mu stryj Oktajkan 
za wierne usługi darował, i od którego poczęła się dy- 
nastya hanów i Tatarów kapczackich, ojców pogaństwa 
w Krymie i w okolicznych Polszczę ziemiach zagnież­
dżonego. Posada tej nowej dynastyi, bliższa już Rusi
1 Polski, wylewała różnemi potem czasami roje drapie­
żne, mianowicie na ruskie książęta w Susdalu, Włodzi­
mierzu nad Klasmą, i Perejasławie panujące. Teleboga 
wódz tych Mogułów kapczackich, zniósłszy wojska ru-

Za świadectwem Baszka i Długosza, poczęła się ta wojna 
pienvszych dni października. Kazimierz prosił o pokój do dnia 
ostatniego listopada.

Obacz A\yiej.
Długosz na karcie 757.
To trzecie wtargnienie Tatarów stało się na końcu roku 

259 Avedług Baszka i Długosza, to jest około śлvięta ś. Andrzeja. 
^  Deguignes w tomie Ш, na karcie 340.
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skie niedaleko Włodzimierza, a zwyciężonego Andrzeja 
Jarosławowicza szukać aż w Szwecyi przytułku przymu­
siwszy, przedsięwziął iść za przykładem pana swojego 
Batukana do głębszej Europy, mając w towarzystwie 
oręża i rozbojów, Nogaja drugiego wodza. Sprzysięgły 
się pod ów czas na zagładę Polski różne narody. Litwa 
pod swoim Mendogiem, niechętna Krzyżakom za wy­
muszone darowizny i gwałtowne ich postępki, weszła 
w przymierze z pogaństwem pruskiem, dla ocalenia praw 
swoich i religii, a spólnego tak przeciwko nim, jako i 
Polakom, którzy ich sprowadzili, odporu. Daniel książę 
ruski wróciwszy się do dawnej dyzunii, nie chcąc też 
mieć zwierzchnich panów nad sobą w książętach pol­
skich, oraz bojąc się podobnej od Mogułów klęski, jaką 
na Rusi zadnieprskiej uczynili, wolał się z nimi złą­
czyć dla ocalenia siebie. A tak Tatarzy mając w towa­
rzystwie Litwę, Rusinów, Prusaków *) i inne narody 
barbarzyńskie, wzięli za cel rozbojów swoich Polskę 
i Prusy )̂. Spólne niebezpieczeństwo radziło książętom 
jeszcze przed rokiem szukać ligi z Krzyżakami, na od­
głos zbliżającego się pogaństwa, które Ruś zadnieprską 
plondrowało. Papież Alexander IV zagrzewał Krzyża­
ków do tej konfederacyi} lecz czyli zaszłe między ksią­
żętami polskimi domowe wojny były na przeszkodzie, 
czyli Krzyżacy mieli sami do czynienia z Litwą i Pru­
sami, nie przyszło do jedności i związku, nawet gdy 
już Mogułowie byli za Dnieprem.

Eok 1260.

XXII. Pogaństwo mając otwartą drogę po zamrożo­
nych zimową porą rzekach, minąwszy ruskie dzierżawy.

’) Baszko na karcie 73. „Antę fe s tu m  naneti Andreae intro- 
ierant Tartar i cum Pruthenis, Rutenis, Comanis et aliis, gen- 
tibus etc.— Długosz na karcie 757.

List Alexandra IV do KrzyżakóAV, pozwalający wnijśe 
w konfederacyą z Polakami przeciwko zbliżającym się Tatarom, 
1259, 16. Cal. Januarii, w archiwum królewskiem.
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jako przyjacielskie, weszli naprzód w ziemię lubelską )̂, 
i udali się prosto do Zawichosta. Zburzony klasztór 
mniszek, świeżo przez Bolesława ufundowany; doznał 
tegoż losu i klasztór Benedyktynów łysogórski, jako 
skład majątków i przytułek ludzi okolicznych, w czasie 
trwogi i niebezpieczeństwa )̂. Przywodzili Mogułom 
Rusini aż do Sandomierza. Łatwo było zedrzeć i zni­
szczyć niewarowue murami miasto; lecz zamek opatrzony 
garnizonem i natłoczony mnóstwem ziemian, którzy się 
tam dla ocalenia życia i fortun schronili, długo się bro­
nił. Książęta ruscy, Wasilko włodzimierski brat Daniela, 
Roman i Leon synowiec tegoż, widząc trudność w do­
byciu fortecy, posłali trębaczów do Piotra Krempy sta­
rosty, z ofiarą całości oblężonych, byleby poddawszy 
zamek, ukorzyli się Tatarom, i haracz im postąpili.

') Długosz z Baszkiem kładną to wejście na końcu roku 1259 
około ś. Andrzeja. Sandomierz zaś wycięty i zniszczony w roku 
następującym około dnia 2 lutego, jako się" widzieć daje z listu Bo­
nifacego VIII papieża, datowanego roku 1259 Idus Novembris, 
w  którjnn ten papież nadając kościołoлvi sandomierskiemu ś. Ma­
ry i różne odpusty, jakie ma kościół w Rzymie 8. M ariae ad Mar- 
tires^ wyraźnie powiada. ,.E t hoc factum  esse sub a. d. 1260  
in  fes to  P urificationis B . V. M ariae.“ Myli się zatem Długosz, 
mówiąc na karcie 759, że te odpixsty z okazyi "wycięcia Sando­
mierza, nadane bj^ły od Alexandra IV. Niemniej omylne jest 
mniemanie Kromera лyzględem czasu zburzenia Sandomierza, które 
on być rozumie dnia drugiego czerwca, ponieważ tego dnia we­
dług ustaAvy rzeczonego papieża, obchodzono av Sandomierzu pa­
mięć obywatelÓAY tamecznych, pomordowanych przez Tatarów. 
j,Secunda die mensis Ju n ii, stipendia sp iritua lia  apostolica lar- 
gitione concedimiis.“ Papież tę pamiątkę chciał mleć obchodzoną 
ЛУ dzień św. Maryi Męczeńskiej, przypadającej av Rzpnie dnia 2 
czerwca. Lecz z tego nie można Avnosić, aby tego dnia miał być 
wycięty. Sandomierz, kiedy tenże papież z powieści dAvu prałatów 
sandomirskich, Bodzety dziekana i Alberta kanonika, oznacza epo­
kę tej klęski in  f  esio Purificationis. List papieski znajduje się 
w bullarium domiuikańskiera w tomie II pod rokiem 1259, lubo 
i tam jest omyłka druku w położeniu roku 1259 zamiast 1260. 
Tenże Kromer zdaje się mylić względem Lublina, jakoby go Ru­
sini wzięli i naprawili po jego zniszczeniu przez Litwinów. Daniel 
wziął Lublin około r. 1246, jako się mówiło wyżej, Litwini zaś 
opustoszyli go później, już po odejściu TatarÓAY.

Kromer na karcie 158.
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Lekkowierny Krempa dał się zwieść Kasinom; owszem 
obietnicami ich złudzony, na ustną z nimi rozmowę 
poszedł, w towarzystwie brata Zbigniewa i z innem ry­
cerstwem. Atoli gdy zabezpieczeni jeszcze bardziej obłu­
dnym Rusinów rozgoworein, zostali od nich zaprowa­
dzeni do wodzów tatarskich, dzicy pohańcy ubitych srodze, 
a na wiarołomstwo wyrzekających, pościnać kazali. Ta­
kowym z obrońcami swoimi postępkiem zatrwożeni 
oblężeni, straciwszy przytomność i serce, dali czas 
Mogułom do wpadnienia w zamek. Wycięto wszystkę 
pleć męską, bez względu na wiek i słabość; same nie­
wiasty na pastwę lubieżności zachowane, a którzy 
się ucieczką ratować chcieli, uagnaui kupami do Wisły, 
w nurtach jej potonęli. Pisarze spółcześni ') twierdzą, 
że z posieczonych szablami mogulskiemi trupów krew 
płynąca, brzegi wiślane zatarbow-ała. Stała się ta klęska, 
okropniejsza nierównie od pierwszej ^), dnia drugiego 
lutego. Ciała pobitych za odejściem nieprzyjaciół pogrze- 
biono w kościele panny Maryi. Bonifacy VIII papież, 
na prośbę potem Bodzęty dziekana i Alberta kanonika 
sandomierskich, pamiątkę ich śmierci rocznym obchodem 
przyozdobił ^), i kościół ten tytułem ś. Maryi męczeń­
skiej nadał. Na odgłos zburzenia zamku sandomierskiego, 
uszedł. Prandota biskup do Raciborza, a Bolesław do 
Węgier z Kunegundą, zostawiwszy straż miasta Vlikota- 
jowi wojewmdzie krakowskiemu )̂. Wszakże Tatarzy 
za przywodem tychże Rusinów *) zabiegłszy znowu do 
Krakowa, i znalazłszy miasto próżne, wszystkie gmachy 
popalili, gmin niedołężny wycięli, a plondrując przez trzy

') Baszko na karcie 73.
") W roku 1241.

Długosz, Miechowita, Kromer. Obacz wyższą notę.
'*) Długosz nazywa tego Mikołaja kasztelanem krakowskim; 

podobno to jest omyłka, ponieważ pod owe czasy był kasztela­
nem Adam herbu Pobóg, jako to widzieć w przywilejach Bole­
sława. Kromer go czyni wojewodą. Lecz Klemens herbu G-ryf umarł 
dawniej za świadectwem Ńiesieckiego. Był to raczej Mikołaj herbu 
Nałęcz, o któiym wspomina przyAvilej Bolesława pod rokiem 1258, 
któiy się zdajduje in  observ. practicis Lipskiego.

,,Ducibus liutenorum  et hominibus ductum praestantibus 
Cracoviam adeunt.“ Długosz na karcie 758.
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miesiące w okolicach aż do Bitomia w księstwie opol- 
skiem, także w Sandomierskiem w ziemi radomskiej zna­
czne szkody porobiwszy, i Skarszewo spustoszywszy )̂, 
z wielką liczbą niewolników i zaborem rzeczy rucho­
mych, za Dniepr wrócili się ^). Tak wielka zaś była 
trwoga tej nawały w całej Europie, że Alexander pa­
pież pisał list do arcybiskupa burdegalskiego we Fran- 
cyi, ażeby zebrawszy innych biskupów sobie podległych, 
uradził z nimi, jakimby sposobem przez powszechną 
krucyatę temu się niebezpieczeństwu zabieżeć mogło 
Długosz powiada, że prócz Rusinów,' był sprawcą wpro­
wadzenia Tatarów do Małej Polski Kazimierz kujawski, 
urażony na krewnych książąt, że przeciwko niemu ligę 
niedawno uczynili.

XXIII. Pomnożyły nieszczęścia krajowe spółczesne 
od Litwy najazdy. Mendog król tego narodu, uciśniony 
przemocą Krzyżaków, porzucił już jawnie chrześciań- 
stwo, a wespół z Litwą, Jadżwingami i Prusakami 
którzy się mu dla wspólnej obrony poddali, dobył na 
nich oręża. Zbudowali Krzyżacy fortecę na górze św. 
Jerzego w ziemi karsowskiej jeszcze przeszłego roku, dla 
powściągu Kuronów i Prusaków. Nie podobała się ta

') Przywilej Bolesława dany Miechoлvitom w roku 1254, w  Na- 
kielsldm.

■̂) Długosz, Kromer.
’) List papieża, in  топит. D urandi et M artine, także w MS. 

archiwum królewskiego.
■’) Anno eodem Priiteni baptisati cwm. т о rege Mendolpho, 

propter m ulta gravatnina, quae ipsis inferebantur a Crucife- 
r is , Jidem christianam deferentes, ad Lithuanos abierunt.“ 
Baszko na karcie 75.

„Aedificabatur anno 1259 castrum in  tem'a Carsoviae 
ill monte sancti Georgii, etc.“ Dusburg na kax’cie 185. Tenże 
Dusburg w rozdziale następującym powiada, iż ta terra, Carso­
viae, była pars terrae Curoniae. Stryjkowski na karcie 282 
mówi, iż to był zamek Karszowin na górze ś. Jerzego w ziemi 
kurlandzkiej, lecz nie wyraża gdzie był ten zamek; mylą się 
prócz tego względem lat, powiadają przeciwko zdaniu Dusburga, 
dawniejszego od siebie dwoma wiekami, iż się to działo w roku 
1255, pod mistrzem Henrykiem Hernhuzen. Kie był w tym roku 
mistrzem Heniyk Heruliuzen, ale Andrzej Sztukland. Burnard zaś 
Hernhuzen, nie Hemyk, nastąpił po Hannonie około roku 1260.
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budowa Mendngowi, ile gdy przymuszony do ustąpie­
nia Kuronii i Żmudzi Kawalerom, widział czas i umysły 
mieszkańców po sobie, aby dziedzictwo swoje odzyskał. 
Tatarzy rozlawszy się po Polszczę i Litwie, byli mu na 
pomocy, jako w bliskości dzierżaw krzyżackich plondru- 
jący ’). Zebrawszy zatem wojsko, wszedł do Kurlandyi. 
Część jedna od czterech tysięcy, obrócona na zniszcze­
nie kraju ^), druga posłana na oblężenie Karszowina. 
Chciał dać pomoc oblężonym Burhard Hernhuzen mistrz 
inflantski, i na ten koniec ściągnąwszy posiłki tak od 
Krzyżaków pruskich, jako też z Rewia od Duńczyków, 
szedł ku odsieczy. Spotkała go w tern ciągnieniu dwo­
jaka niepomyślność. Część łudzi jego, gdzie sam prze-

Kojałowicz na karcie 100 mówi, iż Carsovinurn, a rx  był in  con- 
fin io  Prussiae. Niewiadomo nam dokładnie, gdzie było to Car- 
sovinum  arx, jako ani to, gdzie była terra Carsoviae. Zdałoby 
sie atołi, że ta karszowska ziemia rozciągała się od lewej strony 
dolnego Niemna, zajmując część Prus teraźniejszych, leżących 
między tą rzeką a Pregłem. Na mapie geograficznej pray histo- 
ryi Dusburga od Honnebergera ułożonej, widzieć K ajsow in  nie­
daleko rzek Pregla i Insteru. Niedaleko też Insterberga w Pru- 
siech ełektorskich, leży miasteczko Georgenburg, co podobno bę­
dzie śladem daAvnego zamku, castri s. Georgii. Wszelako ziemia 
karszowska mogła się i dalej rozciągać, ile można wnosić z nie­
których konjektur. Haff, czyli odnoga morska, лу którą wpada 
Niemen, nazywa się dotąd zalewem kurońskim , choć teraźniej­
szej Kurlandyi brzegami nie dosięga: z czego znać, że dawna 
Kuronia musiała mieć obszerniejsze nad brzegami morskiemi gra­
nice, i zajmować część Żmudzi nadmorskiej. Miasteczko na Żmu­
dzi Korszany, niedaleko Kretyngi i Meinla, znać daje niejako, że 
tak zachodzić mogła terra Carsoviae Dusburgowa. Со zaś po­
wiada Kojałowicz, że Carsovinurn arx, ЬуЫгп confinio Prussiae, 
tp się tłómaczyć może o Prusach brandeburskieh, graniczących ze 
Żmudzią tak od Wierzbołowa, zkąd nie nader daleko Georgen- 
burg Avyżej wspomniony, jako i od Prus nad Niemnem, gdzie nie­
daleko leży Jurborg, jeżeli go weźmiemy za zamek ś. Jerzego od 
Dusburga Avzmiankowany, ponieAvaż Prusy, za świadectwem tegoż 
Dusburga na karcie 68, miały za granice marę salsum  i Meme- 
lam, to jest Niemen. Niedostatek historyj spółczesnych, i niedo­
kładne historyków opisy tamtych krajów, są poAvodem tej niepe- 
Avności, która nas często zastanawia i w Avątpliwości zostaAAUije.

') List Alexandra IV Ayyżej cytowany. Biegało to pogań­
stwo po Kusi białej i Podlasiu.

’) Dusburg na karcie 185. Kojałowicz na karcie 100.



5 4 R. 1260.

wodził, napadłszy z zasadzek Żmudzinowie, rozproszyli, 
że sam ledwo z pogromu uszedł ^); drugi zaś udział 
gdy się ku Karszowinowi zbliżał, doszły go wieści o gra­
sujących po Kurlandyi Litwinach, i o zabraniu wielkiego 
mnóstwa ludzi w niewolę. Kurłandczykowie, którzy mu 
tę nowinę donieśli, obiecywali złączyć się z Krzyżakami 
na odbicie łupieży, z tym jednak warunkiem, aby oswo­
bodzone z rąk litewskich żony ich i dzieci, do nich po­
wrócić mogły. Nieludzka mistrza Burharda odpowiedź, 
że wszelkie wojenne zyski do nich, jako do panów i 
zwycięzców należeć po winne, tak obraziła Kurlandów, 
że się z Litwinami zniósłszy i nastąpiwszy na Krzyża­
ków ‘̂) około rzekł Durem w Kurlandyi, całe wojsko 
ich znieśli. Legli na placu Burhard mistrz z Henrykiem 
Botel marszałkiem i sto pięćdziesiąt Krzyżaków, prócz 
innych Niemców, którzy pod ich znakami służyli, wiel­
kiej liczby i niewiadomej. Potem Mendog spaliwszy 
zamki Karszowin i Heisburg, a wypłoszywszy ze Żmu­
dzi nieprzyjaciela, udał się do Prus i obiegł zamek kró­
lewiecki, świeżo od Krzyżaków na pamiątkę bytności 
tam Ottokara króla czeskiego zbudowany. Mężny odpór 
od oblężonych, wstrzymał zapędy litewskie. Zrażony nie­
przyjaciel znaczną ludzi stratą na moście u rzeki Pregla, 
cofnął się ku Mazowszu we trzydzieści tysięcy zbrojnego 
ludu. Nie spodziewał się Ziemowit książę mazowiecki 
tak nagłego od Litwinów napadu. Została ziemia płocka 
z miastem stołecznem smutną w krótkim czasie szabli 
i pożóg barbarzyńskich ofiarą )̂, a Mendog obciążony 
zdobyczą i niewolnikami, wracając się znowu przez 
Prusy, po zniszczeniu tam dzierżaw krzyżackich w zam­
kach i włościach ®), a pomnożeniu sił swoich wiązaniem

‘) Kojalowicz na karcie 100.
*) Dusburg poAviada, że się ta klęska stała „die beatae M ar- 

garethae (20 lipca) in  terra m ron iensi, in  campo ju x ta  flu -  
vium  D urbin .“ StryjoAvski na karcie 282 nazj^’a tę rzekę Durem, 
także Długosz na karcie 762.

*) Dusburg.
Baszko, Długosz, Kromer.
Ciż sami.
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się do niego krajowców, tyle w tej ziemi dokazał, że 
nową wkrótce wojnę przeciwko tymże Krzyżakom w sa­
mych Prusach zapalił.

XXIV. Tymczasem Bolesław siedząc w Węgrzech, 
uchylony od najazdów tatarskich, wołał obcy naród lu­
dem krajowym posilać, niżeli swojego bronić. Przed 
sześcią laty ') stanął b}’! pokój między Belą węgierskim 
a Ottokarem czeskim królami, mocą którego Styrya do­
stała się Stefanowi synowi Beli, Austrya zaś Ottokarowi. 
Trwała między nimi zgoda do lat kilku. Ambicya in­
fuły salcburskiej, podzielona między Filipem synem 
Bernarda książęcia Karyntyi, a Ulrykiem biskupem Sę­
kowskim, z których pierwszemu Ottokar, drugiemu Ste­
fan sprzyjał, zerwała jedność umysłów doczesną i do 
okoliczności tylko stósowną. Filip wziąwszy posiłki od 
Ottokara przeciwko Stefanowi, burzył nań Styryjczyki, 
a Ottokar posyłając do nieb coraz świeże żołnierstwo, 
w przedsięwzięciu utrzymywał. Próżne czyni usiłowania 
Stefan do ugłaskania niechętnych różnemi łaskami. Wy­
gnali Sty ryj czy ko wie z kraju wszystkich Węgrów, i wy­
prawiwszy do Wiednia uroczyste poselstwo do Ottokara, 
onemu się zupełnie poddali. Gotował się Węgrzyn na 
Czecha, sposubiąc wojsko, gdyby go nadchodzące wie­
ści o zbliżaniu się znowu Mogułów przez ruskie kraje, 
od tej wojny nie odwiodły. Chciał Batukan spokrewnić 
się z Belą, ofiarując synowi jego córkę swoją, a o córkę 
jego dla syna swojego prosząc, aby przez ten związek 
nie miał przeszkody w zamysłach swoich do opanowa­
nia Europy; albo jeżłiby mu odmówiono, znajdował 
usprawiedliwienie jakoweś swoich najazdów. Wszakże 
gotowość Beli do przyjęcia Tatarów z bronią, uchyliła 
od jego dzierżaw nawałę pogańską, która się w Poł- 
szcze tylko rozlawszy, dała mu sposobność do użycia 
tychże wójsk na Ottokara. VVreszcie Bela nie mając do­
syć na swoich ’VV’̂ ęgrach. szukał pomocy od książąt po­
granicznych. Ofiarował mu swoje posiłki zięć Bolesław

') "W 1'oku 1254. Ohfifz wyżej. 
'̂ ) Ik'iij na karcie 302.
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wolny od Tatarów, którzy się już byli z dzierżaw jego 
za Dniepr usunęli; przystąpili do tejże ligi Daniel książę 
ruski powinowaty Beli z synami dwoma; Leszek 
Czarny syn Kazimierza książęcia kujawskiego, potem 
monarcha, książę łęczycki, oraz inne Węgrom sąsiednie 
lub podlegle narody "). Z niemniejszą troskliwością zbie­
rał i Ottokar wojsko przeciwko Węgrom, mając w to­
warzystwie Henryka wrocławskiego, Władysława opol­
skiego, Ulryka jKaryntyi książąt, i Ottona margrabię na 
Brandeburgu ®), z biskupami salcburskim i ołomuckioj. 
Zbici naprzód Czesi w Morawie około zamku Ława, za 
sprawą Stefana królewicza, zięcia Ziemomysła książęcia 
mazowieckiego )̂. Wszakże za zebraniem się innych 
w'ójsk czeskich na granicy węgierskiej i rakuskiej około 
Heimburga, gdzie rzeka Morawa wpada do Dunaju, tak 
potężnie na Węgrów uderzyli, że ich do czternastu ty- 
s:ęcy częścią zniósłszy, częścią wytopiwszy, zupełne

') Miał Leon syn Daniela Kniiegnndę córkę Beli, za śnńade- 
cBvein Praja na karcie 305.

*) „Danielem Russiae regem et filios ejus, et caeteros R u- 
tenorum, ac Tartaros, qui eidem in  auxilium  venerant, et Во- 
I'eslaum craeoviensem, et Lestkonem juvenem  Luciciae (Lan- 
ciciae) duces, et innum eram  m ultitudinem  inhum anorum  lio- 
m inum  Cum anom m , H ungarorum  et diversorum Sclavorum, 
Sicidorum (Caeculi) quoque et Valachorum, Bezzerminorum  
(Bessarabia) llism aelitarum , Schismaticorum etiarn, u t pote  
Graecorum, B%dgarorum,Rusciensium (Rascii) et Boshensium  
haereticorum. “ List Ottolcara do papieża Alexandra, 1260, 8 
paździeniika z Pragi. Obaez Praja.

Długosz na karcie 761.
Długosz. Praj. Przywilej Wladyslawa nazwanego Chunus, 

cytowany od Praja, nazywa żonę Stefana. Elżbietą córką Zierao- 
inysła książęcia mazowieckiego. Kontynuator Koziny praskiego 
clice ją  mieć z narodu Chunnów czyli Кшпап0л\'. Niewiadomo jest, 
jaki to b jł  Ziemomysł, czy syn Konrada zmarły około roku 1241, 
czyli s}n Kazimierza kujawskiego z Konstaneyi pienvszej żony. 
zdaje się, iż ten Ziemomysł był synem Konrada, zmarłj' około roku 
1241, ponieważ Kazimierz ożenił się w roku 1238, z którego 
malźeńshva choćby Ziemomysł urodził się w roku 1239, nie miał 
j)odówczas nad lat dwadzieścia, a jakżeby córka jego była żoną 
Stefana, chyba obyczajem wieków owych w pieluchach mu była 
poślubiona.



R. 12Ö0. 57

zwycięstwo odnieśli ’). Ta pomyślność utwierdziła Otto- 
karowi Styryą przez uczyniony powtórny traktat®). Polacy 
zaś przysługując się Węgrom, łub nie ustawając w do­
mowych zajściach, własnych spraw zapominali. Albo­
wiem tegoż roku Bolesław książę wielkopolski, wy­
dawszy Konstancyą synowicę za Konrada margrabię 
1 randeburskiego, brata Jana i Ottona margrabiów, oddał 
mu w zastawie posagowej ziemię santocką, wyłączyw­
szy zamek, od którego czasu ta część korony pomno­
żywszy dzierżawy margrabskie, na częste wojny Pola­
ków z Niemcami naraziła )̂.

Ч

Rok 1261.

XXV. Przychodziła tymczasem do skutku w Pru- 
siech, Litwie, i w ziemi Jadźwiugów powszechna naro­
dów onych przeciwko Połakom i Krzyżakom rewolucya. 
Zapalił ten pożar Mendog w przeszłym roku bytnością 
swoją w Prusach, a klęską Kawalerów inflantskich. P<»- 
ruszyły się wszystkie hordy pruskie, i obrawszy sobie

') W miesiącu lipcu około ś. Małgorzaty. Praj.
Obacz Praja i Długosza pod rokiem 1260.

®) Przemysław książę poznański zostawił cztery córki. Kon- 
stancya poszła za Brandeburczylca, Weronika z Eufrozyną zostały 
mniszkami w Trzebnicy, Offka czyli Eufemia mniszka Klaryska 
w Gnieźnie.

"') Baszko na karcie 73: „ Q ui castellaniavi santocensem pro  
dote quidem obligat, sed non ipsum  castrum.“ Z powieści Ba- 
szka, który żył podówczas, ponieważ kronikę swoję doprowa­
dził do roku 1271, widzieć JaAvnie, że ziemia czyli kasztelania san­
tocka dana była tylko лу zastawie Brandeburozykom, póki im su­
ma posagowa Avyliczona nie będzie, i że z tej zastaAvy Avyłączony 
był sam zamek. Polacy znali, iż alienacyi ziem sAvoich czynić nie 
mogli, mianowicie puszczając one a v  ręce obce. BoleslaAV KrzyAvo- 
usty oddając Węgrom ziemię spiską a v  posagu z córką, warował 
sobie, że po zejściu jej męża, ta ziemia ma się Avrócić do Polski, 
.quoad viveret, jak pisze Bogufał na karcie 36. BoleshiAv lignicki 
podczas domoAvych AV(̂ jen z bracią, dla Avsparcia swego przez 
BrandeburczykóAY, nie daroAcał, lecz tylko zastaAvił ziemię lubuską 
in  levi pecuniarum. quantitate, za ŚA\dadectwem Długosza na kar­
cie 716. Tenże zastawił Gorlice i SittaAyę, ale swoim' własnym pod­
danym, jako ŚAAÓadczy tenże. ‘ BoIcsL aa' Wstydliwy w darowiźnie
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wodzów każda w swoich granicach *), wszystkich chrze- 
ścian i Niemców wybiły. To niebezpieczeństwo dało 
powód Polakono do złączenia się z Krzyżakami dla po­
wszechnej obrony, a odwetowania na poganach, miano­
wicie Litwie, przeszłorocznych w Mazowszu rozbojów. 
Zebrane w jedno sprzymierzone wojska z Polaków, 
Krzyżaków i Niemców w Prusiech osiadlości mających, 
tudzież przybyłych z innych krajów na powszechną kru- 
cyatę ®), weszły naprzód do Natangii na początku lutego, 
i kraj ten zniszczyły. Srogie bezdroża po lasach i ba- 
gniska, przymusiły do cofnięoia się ku Brandeburgowi ®).

ziemi sancleckiej ś. Kunegunclzie w roku 1258, jako mówiono w\-- 
żej, włożył na nią obowiązek, aby jej obcemu паго(1олу1 nie od­
dawała, terrain memoratam alterius gentis non agjplicetpopulo. 
'Takowem też prawem dostała się Konradowi brandeburskiemu ka­
sztelania santocka ju re  ohligatorio. Brandeburczycy jak Lubusz 
sobie przywłaszczyli bezprawnie, tak i tę ziemię, o co nastąpify 
kłótnie i spory. Ezecz dziwna zatem, że Długosz, późniejszy dwo­
ma wiekami od Baszka, śmie pisać na karcie 760, jakoby Bole­
sław darował razem z ziemią santocką zamek: „Boleslaus non sano 
m u s  consilio,et in tegrita ti regni Foloniae, cujus ea re scissura  
agehatur parum. propitius, castrum et castellaniam, donat, obli­
gat et inscribit.“ Co innego jest donat, co innego obligat. Wsze­
lako że Polacy nigdy tego nie mieli za darowiznę, świadczą po­
ślednie wojny, i sam Długosz: „Ab eo ąuoąue tempore castri et 
castellaniae alienatio orta , longam palestram  Polonis et Sa- 
xon ibus, utriusque pro illius adeptione et proprietate adni- 
ten tibus— in  Jianc usque diem reliquit.“

') „Eodem anno (1260) in  vig ilia  beati Matliaei evangeli- 
stae, P n iten i — apostataverunt a fide  — E t Sam bitae quen- 
darn dictum  Glande, N actangi H enricum Monte,_ Varmienses 
G iappum , Pogesani Auctumo, P a r ti D ivanum  in capitaneos 
et duces su i exercitus elegerunt.“ Dusburg na karcie 191. Dłu­
gosz.

Dusburg 192, lecz о Polakach nic nie pisze. Baszko spół- 
czesny powiada: tertia septimanci post diem E piphaniae  (na po­
czątku lutego) m ultitudo christianorum Teutomcorum et Polo- 
noruni, et aliarum  gentium fidelium  in  unum  recollecta etc.“— 
d’oż samo powiada Długosz na karcie 762, in  fiesto purifica- 
tionis beatae JMariae.

*) Brandelmrg zamek w'Prusach zbudow'any w r. 1256. „Marr- 
chio Brandeburgensis cum nndtitudine pugnatorum  venit ad  

rrram Prussiae, et cum. a liud agere non posset, de consilia 
(igi.' f̂ ri et firatrum aedificavit castrum, Brandeburg, et a no- 
in t marcltioncdus sui, voluit apellari.“ Dusburg na’karcie 121.

te



R 12fiir 59

Tam podzielone wojska na trzy hufce, z których jeden 
pod przywodem hrabi de Barbie wszedł do Sambii ma­
jąc mieszkańców tamecznych i Żmudź pustoszyć. Drugi 
był zostawiony pod wodzem Rejderem przy obozie i za­
wadach, na miejscu nazwanem Pokarwis )̂. Trzeci wró­
cił się do Nataugii na dokończenie rabunków i pożóg. 
Poganie powziąwszy przez szpiegi wiadomość o roz­
dzielonych siłach nieprzyjacielskich, postanowili wszyst­
kie po części znosić. Jakoż napadli naprzód na obóz, 
i straż zostawioną wycięli, w którym pogromie zginął 
przywódzca Rejder. Potem obróciwszy się na tych, któ­
rzy na odgłos oblężonego obozu przybiegli ratować to­
warzyszów, po kilkodziennej z nimi rozprawie, wysiekli 
prawie wszystkich, a niejakiegoś z wodzów Hirszhalsa 
Magdeburczyka na ofiarę bogom swoim żywcem z ko­
niem spalili. Nie lepiej się poszczęściło i hrabi barbej- 
skiemu, którego L twa napadłszy na granicach Sambii 
i Żmudzi, w tychże prawie czasach do szczętu zniosła. 
Wkrótce zaś rozbiegłszy się po Prusach, uprzątnionycb 
z milicyi kawalerskiej, Heilzberg miasto biskupa war­
mińskiego zniszczyli, Krejceburg, Królewiec i Barten- 
sztejn zamki obiegli )̂, a Reszel sami Krzyżacy spalili.

XXVI. Tak bliskiem niebezpieczeństwem nie zaspo­
koiły się wszczęte dawniej między książętami polskimi 
nienawiści. Nie dotrzymał słowa Kazimierz kujawski 
w obietnicy przywrócenia Bolesławowi wielkopolskiemu 
kasztelanii lędzkiej ®). Bolesław spustoszył mu za to 
Kujawy ; i lubo Kazimierz uiścić się w obietnicy po 
trzecie przyrzekł, nie dana mu wiara, ani wprzód wy­
prowadzone wojska z Kujaw, póki niesprawiedliwy uzur­
pator połowę tej kasztelanii z zamkiem od siebie zbu­
dowanym książęciu wielkopolskiemu, a połowę Wolimi- 
rowi biskupowi'kujawskiemu nie oddał. Wszakże Kazi­
mierz w nagrodę utraconej Lendy, rzucił się na udział 
Bolesława imonarchy, zabierając mu powiat lelowski

') Xiodaeko Prejrla i Królewca.
Dnsbnrą-, »Stryjkowski, Długosz, Kojałowicz, Baszko. 

'■ Oljacz wyżej.
b iłk(do ś. łiartloiiiieja. Długosz.

В ..»I* poi:», ii t. n«rodu polä. Na 72
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i zamek tam budując. Niedługo jednak tę zdobycz trz}’- 
mał, ponieważ Bolesław wkrótce mu ją  odebrał *), Ta­
kowe Kazimierza niesprawiedliwości przygotowały mu 
domową zemstę. Rozniosły się wieści, że Pomorzanka 
powtórna żona myśliła sprzątnąć trucizną dwóch sy­
nów jego, Leszka nazwanego Czarnym, dla włosów tej 
farby, i Ziemomysła, aby dla swojego potomstwa obszer­
niejsze uzyskała panowanie. Czyli to %ła prawda, czyli 
zmyślona potwarz, rzeczeni synowie uprzedzając fatalny 
dla siebie skutek, a bardziej jeszcze pobudzeni od kra­
jowców, którzy Kazimierza nie lubili, opanowali łęczy­
ckie i sieradzkie księstwa, zostawując ojca przy samych 
Kujawach )̂. Tegoż roku Ottokar król czeski, odrzuciw­
szy Małgorzatę austryacką dla jej podeszłego wieku 
i niepłodności, wziął za żonę Kunegundę, córkę Rości- 
sława książęcia halickiego ^), urodzoną z Anny córki 
Beli króla węgierskiego, gdy mało co pierwej spłodziw­
szy z Niemkini jakiejści syna Mikołaja, oddał mu księ­
stwo opawskie, bez żadnego prawa od Szląska i dziel­
nicy książąt polskich na Raciborzu po śmierci Mieczy­
sława oderwane ®). Około tegoż czasu zjawiła się w Pol-

') Długosz, Daszko.
-) Kromer powiada, że miał drugą żonę córkę Świętopełka 

książęcia łknneranii.
Baszko na karcie 74. Długosz.

■') Obacz o nim wyżej. Długosz na karcie 765 nazywa tego 
Kościslawa omylnie dux  Bulgarorum . Praj лу historyi rręgierskiej 
na karcie 310 mówi: „E rat CimegąiuUs R ósdisla i i ta lm a e  duel's 
gnata, quam ex A nna Belae regis filia  sustnlit, u f suo loco ex  
Ottocari U tens ostensuri sumus, inguihus Annam diserte sncruin 
suam  nuueupat. Neque audieridl suut scriptores Boliemi, qul 
Cunegundam ex Rosislao B ulgariae aut Riissiae rege nata'm  

fu is se  perhihent, n is i R ussiae nomine H aliciam , que Russiae  
O lim  pars f u i t , in teU iganf, au t Maclioviensesn ducatum , 'cui 
R adislaum  praefm sse ex Belae Uteris alias ostendimus, 'pro 
B ulgaria  aceeptum^ velinf.Atque Conegundim hanc cupio, ne 
lector sihi e memoria sina f elahi, u t quo ju re  Venceslaus B o ­
chemus postea ad eoronam H ungariae eluctatus sit, in  prom pt и 
haheat.“ Ta Kunegunda byla siostrą rodzoną Gryfiny żony I.,c- 
.szka Czarnego.

■') Obacz Avyżcj.



R .  126 1 . 61

«zcze dziwaczna sekta biczowników’). Początek jej dala 
Francya; wynurzywszy się wkrótce w Niemczech, prze­
szła zarazą swoją do Polski, i naprzód w Krakowie 
osiadła. Chodziły po wsiach i miasteczkach chłopskie 
zgraje, dając sobie okrótną chłostę poczwórnemi rzemy­
kami, i wrażając gminowi, źe ktoby się tej pokuty przez 
miesiąc prznajmniej nie ujął, żywota wiecznego nie osią­
gnie. Pomnożyły to bałamuctwo różne błędy, czystość 
rełigii i podania kościoła mięszające. Prandota biskup 
krakowski groźbą więzienia w dyecezyi swojej, a Ja­
nusz arcybiskup gnieźnieński mądremi zakazami i ka­
rami w całem królestwie ten płód zagorzałej imagiuacyi 
i pobożnego szaleństwa przytłumili.

Rok 1262.

XXVII. Wreszcie zniszczone dawniej od Litwy Ma­
zowsze, zostało znowu łupem tegoż pogaństwa. Związali 
się z Litwinami Eusini i Jadżwingowie "), mając na 
czele Mendoga i Swarna ks. łuckiego i drobi ckiego, 
siostrzeńca Daniela króla ruskiego )̂, a tajemnemi szia-

') Flagellantes. Baszko na karcie 74. „Tnsnrrexdt quäedam  
secta rusticorurn, ita  quod alius a lium  nudafus, tum linteo ad  
um bilięum  ’pra&oinctus seguebatur, se ipsum  ąuilibet fiagelando  
ef dorsum verberando, quos duo cum vexillls et cundelis prae- 
cedebant, quandam cautilenam praecinentes, et hoc bis in  die, 
videlicet hora prim a, et hora nona fac ieban t.“ — Obacz Dlu- 
S'osza pod tym rokiem.

-) StryjkoAVski na karcie 28ó. ..liutheni cum Tvitlivanis.“ — 
Baszko na karcie 74. „B.utheni et IJ th va n i ja m  inter se pactis  
et liga fa ed era ti.“ Dłiigo.sz na karcie 766. O tej Kusimbv Heize 
z Litwinami, owszem z l'atarami i z inneni pogaństwem, w.s]wmi- 
na li.st Urbana W  papieża, pisany do Ottokara króla czeskiego, 
o którym niżej pod rokiem 1264. „Accepinms enim , quod 7‘n- 
th.eni schismatici et J jith va n i, ас a lii habitanłes in  confinio 
i.Tadżwingowie) qui D eum  non cohint — una cum Turiaris, 
e.orum compiicibus, quibus sunt faedere, dam nafo conjuncti, 
Pfjloniam frequenter hostiliter invadunt etcA

•’) Nie wiadomo nam jest, czyim synem był ten Swarno. Zda­
je  się, że był jednym z książąt ruskich, jako go mieć chce K o- 
jałowicz, nazywając Kusinem, a ks. drohickim i łnclcim.



62 R. i2ß2.

kami wpadłszy w ziemię czerską, najprzód napadali na 
wieś Jazdów, gdzie Ziemowit książę z synem Konradem 
i całym dworem, niespodziewając się tego napadu, bez­
piecznie przemieszkiwał. Pojmani oba książęta. Okrutny 
Swarno własną ręką ściął Ziemowita, który się w po­
dziale łupu na jego stronę dostał. Łaskawszy Mendog 
zachował w życiu Konrada, i tegoż roku wziąwszy zań 
okup pieniężny, wolno go wypuścił. Nastąpiło srogie 
całego Mazowsza spustoszenie, czego nie mogąc znieść 
szłachta mazowiecka, gdy z zebranem wieśniactwem 
drogę nieprzyjacielowi u wsi Długosiedle zabiega i mę­
żnie się potyka, przemożona liczbą pogan na tymże pla­
cu poległa. Litwini tern bezpieczniej niszcząc włości, 
a rabunki swoje do samych Kujaw pomykając, z wiel­
kim plonem w ludziach i ruchomościach bezkarnie do 
swojego kraju powrócili )̂. Ani mogli Krzyżacy dać 
posiłków sprzymierzeńcom, mając w Prusach i Inflan­
tach wojnę. Cisnęli ich od rzeki Dżwiny wodzowie 
litewscy, posłani od Mendoga, i pod zamkiem Lenuar- 
dem bitwę z nimi zwiedli, nie wiadomo z jakim skut­
kiem ®). Sambitowie też poburzeni od tegoż króla, lu­
bo ich Krzyżacy po razy kilka przy Królewcu znieśli 
za pomocą wójsk niemieckich )̂, atoli straciwszy wkrót­
ce miasto )̂, innych dzierżaw swoich w tychże Prusach 
bronić musieli. Wszakże po usunięciu się z Mazowsza 
barbarzyńców, Bolesław książę wielkopolski, na prośbę 
Gertrudy mazowieckiej, pozostałej wdowy Ziemowita

’) Ita.szko, Długosz, Kromer, StryjkoAvski.
Kojałowicz iia karcie 106.

■'') M isit (Deus) ViUiehnum de Juliaco et ЫагсЬа Engel- 
bertum comifes cum m agna pofentia  pugnatorum , ąui anno 
D om ini 1262 in v ig ilia  В . Vincentii (лу styczniu) circa lioram  
vespertinam venerunt ad castriim Königsberg. Düsburg- na 
karcie 197.

■*) Dii.sburg- na karcie 204: O ppidum circa castrum K önigs­
berg Sam hitae  — penitus de.struxerunt, unde postea transla- 
tum  f u i t  in  vallem inter Pigorarn et castrum etc.

®) Długosz nie mówi kto była ta Gei-truda wdowa. Hubner 
w tablicach genoałog-icznych czyni ją  córka Henryka TI książęcia 
szląskiego załjitogo od 'J'atarö-w. Według- Długosza, Gertruda
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przysłał jej znaczne posiłki w ludziach rycerskich dla 
obrony kraju, a dla naprawy zniszczonych dworów, 
zamków i włości, tudzież dla wspomożenia głodnych 
mieszkańców, wielką liczbę żywności i rzemieślników. 
Tenże niedługo potem przybywszy sam do Płocka, 
zamek tameczny od pogan zburzony naprawił, wałami 
go i przykopami wzmocnił, a przywróciwszy całe księ­
stwo do jakiegokolwiek porządku i zabezpieczenia, od­
dał one wdowie i dwom jej synom Bolesławowi z Kon­
radem, zostawując sławę potomnym wiekom dobroczyn­
ności, i nieskwapłiwego na korzyść z cudzej ruiny umy­
słu. Około tegoż czasu z woli Bolesława monarchy, a 
porady Prandoty biskupa krakowskiego, klasztór mni­
szek zawichostskich do Skały blisko Krakowa przenie­
siony, dla większej od napadów tatarskich ochrony 
i odległości.

Rok 1263.

XXVIII. Tymczasem zabezpieczone w roku prze­
szłym naprawą zamków i pilniejszą strażą Mazowsze, 
omylając nadzieję dalszego łupu w Litwie i w Rusinach, 
przeniosło ich zapędy na inne miejsce. Przeszedłszy 
w miesiącu styczniu wojska ich zjednoczone z Prusa­
kami przez Wisłę, wpadły do księstwa łowickiego )̂, 
i one zniszczyły. Niemniej im szczęściło się w Inflan­
tach, gdzie Mendog opanowawszy Parnawę, zburzył ta­
meczny zamek, i około Dy amen tu krzyżyckie wojska 
poznosił *). Prusacy też trzymając zdawna w oblęże-

szląsk.a była za Bolesła^\'em, synem IConrada , a In’atem starszym 
ZiemoAvita. Być mogło, że Grertnula po śmierci pierwszego męża 
zaszłej około roku 1249, poszła za młodszego Ziemowita.

') W  jesieni około św. Michała.
’) Długosz na karcie 7(>8.
*) Castellaniam Łowicensem. Baszko, Długosz. Мз'И się 

KojaioAvicz powiadając na karcie 107. „Aestate deinde proxim o, 
a nn i Ź263 m ilitem  ^Mazoviae im m isitA  Baszko spółczesny kła- 
dnie to Av miesiącu styczniu, Id u s  Januarii.

*) KojałoAA'icz na karcie 107.
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niu zamek Weisenburg, wygnali z niego tychże, i ucie­
kających do Mazowsza w podróży wybili, a wkrótce po 
wyjściu tychże Krzyżaków dla niedostatku żywności 
z Krejcburga, znieśli zamek, jego zaś obrońców w po­
goni także wyścinali )̂. Takowe klęski groziły pow­
szechną Prusom i Mazowszu ruiną przy domowych nie­
zgodach książąt polskich, gdyby podpalca i przewódz- 
ca wojny Mendog, życia przez zdradę domową nie 
stracił. Umarła mu w tych czasach żona Marta, na 
której pobrzeb gdy zasmucony wdowiec sprowadził jej 
siostrę, żonę Doumanda książęcia zanalszczawskiego, 
ujęty niewieściemi powabami, naprzód jej gwałt uczy­
nił, potem do małżeństwa przymusił. Takową zniewagę 
uczynioną łożu swojemu chcąc odwetować Doumand, 
zmówił się na zabicie Mendoga ze Strojnatem książę- 
ciem żmudzkim Oba byli lennikami Mendoga: lecz 
Strójnat miał dawno w myśli opanować księstwo litew­
skie, przeto rad się chwycił tej okazyi. Będąc sam po­
ganinem, burzył pospólstwo na króla, jako odstępcę re- 
ligii przodków i hołdownika Krzyżaków, ile gdy Men­
dog dawał powtórnie jawne znaki, że miał powrócić do 
wiary chrześciańskiej )̂. Nie miał przy sobie Mendog 
licznego żołnierstwa, wysiawszy najbitniejszych do Prus 
i Mazowsza, a na Doumanda też żadne padać nie mo-

; Diisbnr"’.
*) Oba ci książęta byli litewskiego rodu, hołdoMoiicy Mendo­

ga, od którego Strdjnat Żmudź, a Doumant księstwo nowogrodz­
kie trzymał. O Doumaneie czyim był synem nie wiadomo. Sti'oj- 
nata Kojałowicz, idąc za Strjjkowskiin, nazywa siostrzeiicen Men­
doga. ÄVszakze tenże sam Stryjkowski na karcie 287 raz go 
nazywa siostrzeńcem, a razy kilka sjmowcem. Owszem, że Stroj- 
nat byt sjTiOAvcein Mendoga, pokazuje się z innej powieści Stryj­
kowskiego na tejże karcie, gdzie_ go nazywa bratem Towciwiła 
czyli Teofila połockiego, który Teofil był syno\vcem tegoż Mendoga.

“) List Urbana IV papieża datowany aąud Urhem veterem  
2  Calendas Ja n u a rii roku 1203 a cytowany od Rajnalda, gdzie 
ten pa]ńeż pisze do Prandoty biskupa krakowskiego, aby garną­
cych się ad chiistianae fidei unitatem , na prośbę ejusdem ducis 
chciał przyjąć, i ludzi zdolnych do Litwy posłać na przepowiada­
nie wiary. Jaśniejsze świadectrro o ролугос1е Mendoga do wiary 
chrześciańskiej w liście Klemensa IV papieża, datowanym w Wi-
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gło podejrzenie, ponieważ on wziął rozkaz ciągnąć 
z ludźmi swoimi ku Dnieprowi, na poskromienie wszczę­
tych tam rozruchów przez książęcia nałbrawskiego. 
Lecz Douraand uczyniwszy wczesną zmowę ze Strojna- 
tem, cofnął niespodzianie swoje Euśniaki z drogi, i złą­
czywszy się ze Żmudzinami, napadli oba w nocy na 
dom Mendoga, gdzie go zamordowawszy, synów jego 
Kuklę i Repikę porzezać kazali. Wojsielko czyli Wol- 
stynik syn najstarszy Mendoga, nie chcąc żyć z ojcem 
odstępeą wiary, uszedł był dawniej na Ruś do Daniela 
halickiego, i tam przerzuciwszy się z łacińskiego ob­
rządku na dyzunicki, oraz obrawszy w Haliczu życie 
mnisze, udał się potem do Litwy, mieszkając niedale­
ko Nowogródka w monasterze ławryszewskira nad Nie­
mnem )̂. Śmierć Mendoga uchyliła tymczasem litew­
skie i ruskie na Polskę zamachy, a Krzyżacy też chcąc 
dać potężniejszy odpór zburzonym na siebie Prusakom, 
ażeby od Polaków przeszkody jakiej nie mieli, uczynili 
z Kazimierzem książęciera kujawskim umowę względem 
zaspokojenia dalszych kłótni, bitew i zaborów wzajem­
nych 2). Wyznaczony od stron sąd polubowny, na któ­
rym pod prezydencyą Henryka biskupa chełmińskiego 
obrani ze strony polskiej, Śambor ks. Pomeranii, brat 
Świętopełka z Wolimirem biskupem kujawskim, a ze 
strony Krzyżaków Fryderyk de Husen i Jan de We- 
gelejben. Roztrząsać oni mieli wszystkie pretensye, i one 
większością kresek za przystąpieniem arbitra rozsądzać. 
A że prawa teutońskie nie zgadzały się z polskiemi, 
zezwolono z obu stron, aby rzeczeni sędziowie napisali

terbie 1567 r. 12 Cal. Fehruarii, znajdującym się л\' Kajnaldzie, 
a pisanym do Ottokara króla czeskiego, lyidzieć tam te słona: 
,, Uf si terrum  Letfor/iae, de qua j^i'aedictae sedis auctoritate 
regmi.m ex tifit constitutum., yruesidente Uli clarae inemortue 
M indota, qui jpost receptum haptism utis sacramentum aiu:tn- 
ritate upostoU.ca coronatus in regem f u i t , tandem a quibits- 
dam  perd ition is f i i l is  crudelissime interfectus, etc.“

‘) 8tryjkoAvski. — Kojałowicz.
-) Kompromis oiyginalny między Kazimierzem kujawskim i  

Hannonem mistrzem pruskich Krzyżaków, datOAvany rolui 
nie wyraża jakie były i o co te kłótnie.
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i ustanowili jakie prawo spoinę, któremby się tak pod­
dani krzyżaccy, jako i kujawscy i mazowieccy odtąd 
sądzić mogli )̂. O coby zaś były te spory, oraz jaka 
rzeczonych sędziów nastąpiła decyzya, nie wiadomo. 
Być to mogło, że tam szło o własność ziemi dobrzyń­
skiej i jej sądy, którą sobie udziełnem prawem Krzy­
żacy przywłaszczałi, a Połacy onę do dziedzictwa przod­
ków swoich i najwyższej zwierzchności onych należącą 
być utrzymywali )̂.

‘) Polacy mieli SAvoje osobne prawa, różne i oddzielne od 
ргалу tentońskicli. Dla czego Avidziniy w przywilejach dawnych 
ks. polskich różne lokacye miast i miasteczek, a v  których się i . o -  
wym kolonistom pozwala żyć sub jtcre teułonico. Uciążliwe 
cudzoziemcom zdawało się ju s  polonicuon, dla różnych podołmo 
i arbitralnych poAvinnosci  ̂ AÂ kładanych na stan gminny, tudzież 
dla uciążliwych sądóAv urzędnikÓAA" polskich a v  subseliach grodz­
kich, ju d ic ia  castellanorum^ ziemskich, judiciapalatinalia-^  oraz 
książęcych, jud ic ia  post curiam. Wszakże obywatelom pruskim 
za opanoAA-anicm Prus od Krzyżaków, uciążliwsze zdawało się sa­
mo praAA' 0  teutońskie. Widzimy a v  przywileju danjnn Prusakom 
od Jakóba archidyakona leodyjskiego, legata papieża Innocentego 
IV Av roku 1249 te sloAva: „E t concesserunt Udem neopliiti 
(noAAmAA'iercy pruscy) reąuisiti a nobis, quam legem intendant, 
Tjel vellent eligere, vel quae vellent saeetdaria ju d ic ia  obser- 
vare, habito inter se consili.o petierunt et elegerunt legem mun- 
danam  (sAvieckie) et secularia ju d ic ia  Polonorum vicinommi 
,suorum. Ci Polonis vicin i byli obyvA'atele Pomezanii, Katangi i 
i Warmii. Zdaje się, iż na t3uu kompromisie początek Avzielo 
prawo chełmińskie, uformoAAmie z polskiego i teutońskiego dla 
ureguloAÂ ania sądóAA'. „E t quia ju d ic ia  fr a tru m  terrae Prussiae  
discordant a ju r ib u s  tei'rae Cujaviensis et M asoviae, dam ns 
eisdem  (arbitrom) q)oUstatem ju s  aliquod commune nostris et 
eorum hominibus statuendi, q u o d ju r i s it consonum et aequitati. “ 

*) Gdy Konrad przyAA'ilejem sAvoim danym a v  roku 1228, D '. 
N o n a s J u l i i  in  r ipa  flu m in is  Vislae contra civitatem  Płocko 
łistąpił Krzyżakom Dobrzjmia z okolicami, AAmował sobie nąj- 
AAyższą moc sądzenia przez apelacj^e. „Statuim us etiam , quod 
n u llu s  Tidbeat ju s  ju d ica n d i inhabitatores earundem terrarum  
■(Dobrzyńskiej i A\'łości KAvertz a v  Kidawach) n is i Udem fra tres , 
excepta tantum  fa m il ia  ducis.“' W tymże przywileju widzieć, 
że biskup chełmiński Chiystyan oddając dobrzyńskie dziesięciny  ̂
Krzyżakom od kmieci linguae teutonicae, Avyłączył dziesięciny 
od kmieci połskich, exceptis cultoribus Polonis. Miełi więc ẑaAv- 
sze książęta polscy praAvo najwyższe sądzenia w ziemi dobrzyii- 
c^kiej, a zatem i zwierzchność. Zaszła "potem sprzeczka między
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Rok 1264.
XXIX. Cóżkolwiekbądź, powstała wkrótce w Litwie 

nowa rzeczy i panujących odmiana. Strójnat zabójca 
Mendóga ogarnąwszy po nim to księstwo, wyprawił po­
selstwo do Towciwiła ks. połockiego z prośbą, aby do 
niego przyjechał, dla wspólnej rady przeciwko spólnyrn 
nieprzyjaciołom Krzyżakom i Polakom. Przybycie Poło- 
czanioa było fatalne dla Towciwiła. Pobudzony od Ru­
saków swoich, uczynił tajemną zmowę z Wojsielkiein 
czerńcem, przebywającym w monasterze pińskim, dokąd 
chroniąc się podobnej ojcu klęski, uszedt był z mona- 
steru ławry szewskiego, na sprzątnienie wielkiego ksią- 
żęcia, jako poganina i mordercę, a w nadgrodę zemsty

tymże Konradem i Krzyżakami o tenże zamek dobrzyński z oko 
licami swojemi, jako widzieć w liście Grzegorza IX. oryginalnjnu 
ЛУ roku 1236, ViterM i 2  Idus J a n u a rii, która sprzeczka za­
kończyła się wzajemną ugodą. Nie wiadomo jednak jaką, po­
nieważ list papieski jej nie Avyraia, odwoływując się do "samej 
tranzakcyi. y, E xh ib it a siquidem  nobis vestra peiitio  ‘̂ continebat 
qiiod cum inter vos ex pcvHe u n a , et nobilem virum  Conra- 
dum  dueem Masoviae ac Cujaviae, ac filios ejus ex altera, 
svper castro de Dobrznjn quaestio in terven it, in  Uteris
r,<nfectis exindć d id tu r  p lenius contineri.'^ Atoli dalsze tran- 
zi к 'ye oryginalne ])od WladyslaAvem Lolcietkiem i Kazimici'zem 
A’ieddm jaAvnie widzieć dają, że Krzyżacy jeszcze za Konra­
da, sAAUAjego praAA'oflaAvcy, ustąpili mu zamku Dobrzynia i całej 
zie mi, jako zAvierzchnemu panu, sami tylko niektóre a v  niej dzier- 
żaAyy zatrzymawszy tern ргаАУет, jakiem inni obyAA'atele koronni 
posesye SAA'oje mieli. OAA'szem, że za Kazimierza książęcia ku­
jawskiego syna Konrada, należał do Polski zamek dobrzyński, 
poznać to można z listu jego а у  roku 1257 die beatae E uphem i- 
ae virgin is, to jest dnia 17 augusta, а у  któiym daruje kościoło- 
Ayi chełmińskiemu ŚAyiętej Trójcy połoAyę ziemi lubuskiej, i gdzie 
między podpisami położony jest Notoend castellanus dobrinen- 
sis. Tenże Kazimierz umierając а у  roku 1268 zostaAyił а у  podzia­
le między pozostałych synÓAy ziemię dobrzyńską. Łojko а у  MS. 
mniema, że około roku 1238 а у  którym roku Grzegórz IX papież 
potAyierdził ugodę KrzyżakóAV z Konradem Ayzględem zamku Do­
brzynia, Konrad odzyskał od KrzyżakÓAy ten zamek, daAyniej od 
siebie im dany, i dał im na to miejsce LubaAyę. Bjń to mogło, 
ponieAcaź Krzyżacy a v  roku 1255 czyniąc к о п А У е п с у а  z Kazimie­
rzem, ustąpili mu połoAyę ziemi lubaAyskiej, jako to Ayidzieć 
А У  konweucyi oiyginalnej а у  Dogielu.
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otrzymał od niego ustąpienie praw swoich do sukcesji 
po ojcu Mendogu. Niejakie bojarzyn połocki, imieniem 
Prokop, ostrzegł Strójnata o zgotowanej na niego zdra­
dzie; przeto Strojnat uprzedzając własną zgubę, zabił 
w domu własnym Towciwiła, i udział jego zabrał. Nie­
długo jednak z porwanych zabójstwem państw korzy­
stał. Albowiem gdy wkrótce zgromadziwszy liczne woj­
ska z Litwy, Żmudzi i Jadżwingów, wysłał one na łu­
pienie Inflant i Mazowsza, kilku żołnierzy przychylnych 
Mendogowi i Wojsielkowi, zachwycili go w łaźni i za­
mordowali. Nie ustały jednak ze zgonem Strój nata bar­
barzyńskie napady. Wysłane od niego wojska rozlaw­
szy się po Inflantach, Prusach, Mazowszu i ziemi cheł­
mińskiej, wielkie szkody około Parnawy w Estonii, a 
około Czerska i Ojrzymowa w Mazowszu poczyniły )̂, 
nadto zamek Birgelów, do Torunia niegdyś należący, 
w niwecz zepsuły. Papież Urban IV usłyszawszy o 
zniszczonych dawniej Prusach, a świeżej klęsce w In­
flantach i Mazowszu, przez Prusaki, Litwę,*Jadźwingi 
i Rusiny poniesionej, napisał list do Ottokara króla cze­
skiego, zagrzewając go do podniesienia krucjaty, a kra­
je ruskie, litewskie i inne, bądź w bałwochwalstwie, 
bądź w dyzunii zostające, oddając obcemu książęciu 
w dziedzictwo“),jakoby sam onych był panem i zwierz­
chnikiem.

') Długosz, Stiyjkowski, Kojałowicz, Kromer, ]\[iecbowczyk. 
O tych Strojiiata czyli Trojnata na Mazowsze napadaeli wspomi­
na Diisburg na karcie 149, lubo daty nie Avyraza. ^Orinota (Tri- 
nota raczej albo Trojnat czyli filiu s  regis Lettovinorum
assw nptis sibi p luribus aliis gentibus usque ad X X I  m illia  
v'trorum ad ргаеЦирг congregavit, et dum  appropinquaret ter- 
yae Prussiae, d w is it exercitum  suum  in  tres turmas, quarum  
unam  m isit contra M asoviam , aliam  contra Fomezaniam., et 
xdramque terram rapina et incendio devastavit. R eliqu i in - 
traverunt terravi Culmensem, et praeter a lia  m ala castrum  
Birgelow  expugnaverunt.

*) List ten datowany 11 nonas J u l i i  apnd Urbem veterem  
znajduje się лу Rajnaldzie pod rokiem 1264; słowa jego są: „Nos 
enim  apostolica tib i ouctoritate coneedimus, u t 'terrae"Rutlie- 
norum et L itlw a n o rw n , quas per m inisterium  tuum  ad chri- 
stianam  fidein, faven te  dem entia  d iv ina  converti, vel p er  te
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XXX. Lecz próżne były i dalekie czeskie posiłki 
na powściąg zburzonego pogaństwa. Litwini wespół ze 
Żmudzią i Jadźwingami, wezwawszy z Pińska do Kier- 
nowa, zkąd Ryngold ojciec Mendoga przeniósł do No­
wogródka stolicę książęcą, Wojsiełkę mnicha, królem go 
swoim obwołali. Nowy monarcha wszedłszy w ligę ze 
Swarnowem zabójcą Ziemowita, książęciem łuckim i dro- 
hickim, a przyjacielem ojcowskim, wpadł do księstwa 
sandomierskiego, i kraj tameczny aż do Iłży spustoszył 
Z drugiej strony Jadżwingowie, sprzymierzeńcy Wojsieł- 
ka, niszczyli ustawicznemi wypadami Mazowsze i zie­
mię lubelską. Na poskromienie barbarzyńskiej nawa­
ły, nakazał Bolesław we wszystkich państwach swoich 
pospolite ruszenie. Potrzebowała ta wyprawa całych 
sił królestwa. Jadżwingowie byli waleczni i odważni. 
^Teden z nich dziesięciu nieprzyjaciołom placu dostawał. 
Śmierć w bitwach podjęta, tern pożądańsza była dla nich, 
że i po zgonie nadzieję mieli słyszeć pozostałych po­
tom к W  rycerskie o sobie w pieniach pochwały; a kto

expugnari contigerit, ( dummodo praedictis frcdribus, seu qui- 
buscunąue a liis catholieis ju s  in  terris eisdem non competed) 
collatis in  iis  C hristi fidelibus, in  tuo et haeredum tuorum  do- 
m inio perpetuo debeant permanere.''^ Papieże z cesarzami, mie­
niąc się być naöAvczas najwyższymi świata całego zwierzclmika- 
mi, dawali komu chcieli różne państwa, mianowicie w barbarzyń- 
shvie i balwochwalstAvie zastąjące, lubo na to żadnego prawa nie 
mieli. Wszelako w tej swojej "mniemanej donacyi papież wyłą­
cza Krzyżaków i innych książąt katolickicłi, prawo jakiekolwiek 
do rzeczonych ziem litewskich, ruskich i jadżwińskich mających, 
ozem obala własną swoją darowiznę, pouieAvaż do Rusi i ziemi 
jadżAvińskiej książęta polscy prawo mieli. A Lihva też miała 
swojego Wolstynika, naturalnego dziedzica, którego papież Inno­
centy daлvniej, na prośbę ojca Mendoga królem uczynić i koro­
nować pozwolił. Przywłaszczał sobie Urban papież do tych państw 
jakoweś ргалуо, wziąwszy dayvniej in  ju s  et pjroprietatem  od Da­
niela księstwo ruskie, a od Mendoga litewskie, zwyczajem cza- 
S(jw tamtych, gdzie książęta dla otrzymania koron, państwa swo­
jo papieżom pod protekcyą poddawali. Podobną donacyą Litwy 
uczynił także papież Klemens IV temuż Ottokai’owi roku 1207 
S  Cal. Feb)'uarii Y iterb ii, z temiż warunkami. List ten znaj­

duje się лу Rajnaldzie pod rokiem wzmiankoлvanym.
‘) kojałowicz, Stryjkowski.
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raz do boju stanął, nie ustąpił z niego chyba zwycięzca 
łub zabity ’). Mieli oni swoich wodzów; a choć Pola­
kom zdawna, mianowicie od Kazimierza Sprawiedliwego 
hołdowali, i świeżo książętom polskim poddali się, atoli 
przez zwykłą nieoświeconym i nierządnym narodom chęć 
łupiestwa, wiążąc się z Rusinami, Litwą i Prusakami 
jako pograniczni, kraje koronne łupili. Nie pomagała 
im świeżo wprowadzona z religią obyczajność, z woli 
Alexandra IV papieża, na żądanie Bolesława monarchy, 
który dla ich oświaty kapłany uczone posłał, i biskupa 
mieć pragnął “). Rozdrażnili ich Krzyżacy ostrością ła­
komego rządu, a polska w nieustających między ksią­
żętami zwadach słabość, zuchwalszymi uczyniła. Wojska 
koronne zebrały się pod Zawichost pod przywodem sa­
mego Bolesława. Prowadził one monarcha do kraju nie 
nieprzyjacielskiego, rozdzieliwszy na kilka hufców, pod 
udzielnymi wodzami, i tylną strażą obwarowawszy, z naj­
ściślejszym rozkazem pilności porządku. Z niemniejszą 
usilnością gotowali się Jadżwingowie na przyjęcie Po­
laków. Nad wszystkimi ich przywódzcami miał naj­
wyższą zwierzchność niejakiś Komat ®), mąż w kraju 
znaczny i w wojnach doświadczony. Wyszli barbarzyń­
cy naprzeciw, uprzedzając zniszczenie włości swoich, i 
dnia 23 czerwca zeszli się z Polakami o wschodzie 
słońca. Bolesław widząc zbliżających się Jadźwingów, 
wywiódł przeciwko nim wojska uszykowane. Potykały 
się narody potężnie, jeden na drugiego ślepo i zapal­
czywie nacierając, tak, iż kilka godzin z wątpliwem zwy­
cięstwem bitwa trwała. Atoli gdy Polacy wielkością

') Długosz, Kromer, Miechowita. O JadzAvingach obacz w To­
mie 1П.

*) List Alexandra 1Л̂  do arcybiskupa gnieźnieńskiego cjdo- 
луапу od Długosza na karcie 771 bez daty. — Bułlarium francisz­
kańskie kładnie go pod rokiem 1256.

®) M ajor iriter duces Comath princeps erat. Długosz na 
karcie 770.

■') Nie Aviadomo gdzie była ta potyczka. Kronikarze nasi tylko 
powiadają, że na granicach gdzieś podlaskich i województwa lu­
belskiego"
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przemagali, a wódz najwyższy Komat kopijami skłóty 
życie stracił, poczęli Jadżwingowie ustawać, wszakże 
z nich żaden z miejsca nie ustąpił, aż wszyscy do je ­
dnego mężnie się bijąc, i nierówny odpór dzieluą śmia­
łością dając, na placu polegli, nie bez pomsty śmierci 
i zwycięstwa. Kroniki nasze świadczą, że w tej bitwie 
cały ich prawie naród z gruntu był wygładzony, mia­
nowicie szlachta, tak dalece, iż tylko mało co chłop­
stwa z niego pozostało, które się potem z Litwą zmię- 
szawszy, zostawiło pustą krainę na nowe osady. Jakoż 
Bolesław ostatki tych niedobitków gwałtem i pod karą 
śmierci kazawszy poehrzcić )̂, całą ziemię podlaską Ma-

') Długosz z Kromerem рол^о'аЛа, że Во1е81ал\' po tej wygra­
nej prosił u papieża Urbana o postanowienie biskupa w kraju ,Ja- 
(Iżwingów, i że papież na to pozwołił, zalecając arcybiskupoAvi 
gnieźnieńskiemu, aby tam nowe biskupstwo erygował. Myli się 
atoli Długosz cytując bullę Alexandra IV, który już wtenczas 
nie żył, dokonawszy trzema laty pierwej, to jest w roku 1261. 
Zadanie Bolesława Avzgledem erekcyi biskupstwa jadżwińskiego 
było około roku 1256, ponieważ bulla cytowana przez Długosza 
jest pisana w tym czasie. Hartknoch in  Hep. Pol. cytuje fałszy­
wie Kromera na karcie 440, jakoby zdaniem jego biskupstwo łu­
ckie było и1ип6олуапе za Bołesława Pudyka. Kromer namieniwszy 
tylko o wyjednaniu bulli papieskiej przez tegoż monarchę, i nie- 
powiedziawszy nic o tern, jeżli ta bulla przyszła do skutku, lub 
jeżli biskupstwo łuckie było zaraz ufundowane, powiada tylko, że 
ziemia JadŻAvingów za jeg'O czasów, jak  i teraz, należała do dye- 
cezyi łuckiej. Co wcale nie próbuje иЬик1олуа1па w Łucku pod­
ówczas biskupstwa dla Jadźwingów. Łuck za czasów Bolesława 
mileżał do książąt ruskich, do Swarna siostrzeńca Daniela, a cóż by 
tam miała robić katedra jażwiecka. ийтболгапе było biskupstwo łu­
ckie za Ludwika króla, gdy już Kuś i Wołyń do Polski spokojnie i 
trwale należały, a z pomnożeniem się w tych krajach katolikóAv, 
uilzielnego biskupa potrzebowały. Jeżli zatem był jaki projekt funda- 
cyi biskupstwa dla Jadźwingów, tedy nie AvLueku ale w Łuko­
wie, które miasto było na pograniczu Jadżwingciw, jako się o tern 
mówiło wyżej po kilka razy ze śлviadectw '̂l listów papieskich. To 
jednak biskupstw'o łukow'skie nie przyszło do skutku, podobno 
dla przyczyny, że bulla Alexandra miała w sobie Avarimek: dum- 
rnodo terra ipsorum  Jazegum  in fra  alieujus episc.opatus 
Uinite.s non existat. Bo lubo biskup krakowski, do którego 
dyecezyi należała ziemia łukow^ska, i w której dla odległości miejsc, 
jako Avidziec w liście innym papieskim, dopełniać poAvinności swuj- 
iej nie m()gł, pozwolił na te erekcyą, móg! jednak temu przeszko-
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żurami i Polakami osadził, których potem liczbę Roś 
pograniczna pomnażając, nowych w teraźniejszych za­
cnych familiach podlaskich mieszkańców ujrzała )̂.

XXXI. Pomyślniejszym torem szły rzeczy dla Pru­
saków z Krzyżakami. Zniszczywszy w przeszłym roku 
niektóre zamki krzyżackie, przystąpili do oblężenia Bar- 
tensztejnu. Postępek okrutny kawalerów, którzy trzy­
dziestu zakładników pruskich u bramy zamkowej po­
wieszać kazali, rozjątrzył hardziej nieprzyjaciela. Stra­
cili wprawdzie przy tern oblężeniu Prusacy znaczną część 
ludzi swoich, jednak oblężeni nie mogąc podołać nieu- 
htającym szturmom, opuścili zamek, udając się ku El- 
bindze i Królewcu. Wzięcie Bartensztejna uczyniło Pru­
saków zdolniejszymi do wypadu z niego i szkodzenia 
Krzyżakom Złączywszy się wkrótce z Litwinami i Żmu­
dzią, usiłowali także wygnać Niemców z Sambii, i za­
mek Welau, nad Preglera rzeką opasali. Zabicie je ­
dnego z wodzów litewskich uchyliło nieprzyjaciół od 
dalszego szturmu. Wszakże Prusacy uwolniwszy się już 
od garnizonów krzyżackich w części Prus Mazowszu przy­
ległych, przez zabranie ich zamkW, weszli w ziemię cheł­
mińską z tymiż Litwinami. Warowniejsze fortece ocalały 
ud pożóg, domy i inne gmachy około nich pobudowane 
od mnożących się niemieckich osadników, tudzież wio­
ski i dwory mniej obronne, zostały prawie wszystkie 
ogniem zniszczone, a lud słaby i nieorężny w niewolę 
poszedł. Puścili się w pogoń za nimi Henryk mistrz 
prowincyonalny ze wszystką potęgą krzyżacką. Dości- 
gniony nieprzyjaciel w ziemi lubawskiej nie zląkł się wy- 
wydać bitwy kawalerom, na której oni czterdziestu braci

(i7,ić biskup lubuski, który nad katolikami w Kusi, a może dla 
przAde^dości i nad .Tadżwiimami chciał swoje utrzymać jurvsdvk- 
(л а. Jako się móv.dlo wyżej.

*) Długosz, Kromer, MiechoAvita i inni.
'■') Düsburg na karcie 2 IG. Długosz zamiast Bartensztejnu po­

łożył Bei’gd'rydt. z dodatkiem, że go sami Krzyżacy, żebj- sie nie 
dostał nieprzyjacielowi, spalili. My poszliśniy za Diisburgiem, 
jako rzeczy swoich 8л\аас1 о1П8гут .

Dilsburg na karcie 217. Kojałowicz na karcie 12.3.
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i samego mistrza, tudzież całe prawie wojsko stracili )̂. 
W tymże roku Heuryk biskup chełmiński Domiuikau, 
który przed kilką laty “) kapitułę swoję poddał pod usta­
wy kanoników regularnych św. Augustyna, nie mając 
dosyć na tern, bez wiedzy i zezwolenia arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, jako metropolity, zniewolił też kapitułę do 
}>rzyjęcia reguły i habitu krzyżackiego. Namówili go 
do tego Krzyżacy z mistrzem swoim, chcąc tym sposo­
bem gruntować powoli oddzielność swoję od Polski w rze-

') Diisbnrg na karcie 118. — Wojska krzyżackie składały się 
z kawalerów krzyżackich, z ich łenników, i pielgrzymów, czyli 
ludzi wędrownych, którzy do Prus na wojnę krzyżową лл' nadzieje 
odpustów i męczeństwa przychodzili. Kawalerowie pi‘zywodząó 
tern лvqjskiem  ̂ sami się bili, jako т0лл1опо rryżej po kilkakrdć. 
I^eimicy, czyli ludzie osiedli pod pi’awem krzyżackiem ich zie­
miach, obowiązani byli stawić pewną kwotę ludzi zbrojmmh лге- 
dług miary trzymanego gruntu. Te ustawę widzieć w przywileju 
chełmińskim, danym obywatełom pruskim od Hermana de Sałza 
wiełkiego mistrza roku 1233, Cal. J a n u a rii, a poWierdzo- 
nym odEberharda de Sćjiie rvDogiełu na karcie 21. „StatUimui 
■ni quicunque quadraginta mansos rei am pliiis a domo nostra  
emerit, is cum plenis arm is et dextrario operto, et arm is ta- 
libus competente, et aliis duobus ad m iitus eqiiis.— Q ui vero 
pauciores mansos habuerit, cum j)lata et a lils levioribus ar­
m is et uno equo ad arm a ta lia  competente debet cum fr a tr i-  
bus nostris pergere.'^ Z tych wyrazów przj wileju pokazuje się, 
że Krzyżacy лу Prusach wyprorvadzali лг pole tlwqjaki gatunek 
rycerstwa, to jest ciężką i lekką jazdę, uformowaną na sposób 
AvojoAvania niemieckiego. Kto z obywatelóu' posiadał 40 łanów 
czyli Avłók flamandzkich, ten sam staAcał osobiście cum p len is  
armis. to jest w szj^szaku i w zbroi całkowitej, jak nazywamy 
catc(fractus, z koniem podobnie zbrojinun, cum dextrario oper­
to, także z dwoma pacholikami. Mający mniej gruntu stawali z je ­
dnym koniem, odziani av pancerz nazA\any łaciną tegowieczną 
[data. Hzemieślnicy takowej zbroi nazywali p ia t ner, zkąd 
urosło słowo nasze j)łatnerz, robiący zbroje i rynsztunek i-óżnego 
gatunku. Ciężko uzbrojeni mieli kopijc, jak nasi daAvni usarzc; 
lekko, pałasze" i luki, jak nasze dawniej chorągwie pancerne czyli 
kozackie, bo to w starożytności jedno znacz3'ło. Późniejsi mi- 
strzoAvie krzyżaccA  ̂ ]AocząAA'szy od Winryka ile Kniprode, który 
żył za Kazimierza W., dla ć\A’iczenia młodzi pruskiej a a - sztuce a v o -  
jennej, ustanoAvili igrzyska, na których mieszczanie strzelali do 
kurka, a drudzĄ' zbijali się kopijami. Ten objx-zaj AA’szedl do 
krajóAA' polskich, i długo tnAał do naszych piurwic czasóAA'.

*) Obacz ACĄ Żej.
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czach świeckich i duchownych, a biskup warmiński An­
zelm, urodzeniem Niemiec z Misnii, powołaniem mnich 
krzyżacki ’), będąc podówczas legatem papieskim w Pru­
sach, to potwierdził ®). Około tegoż czasu kroniki nasze

') Hartknocli w (lyssertacyi 14 na karcie 213.
Długosz na karcie 772. Jak  ziemia cliełniiuska należała 

ЛУ dawniejszycłi latacli przed Konradem książęciem mazowieckim 
do Polski i do księstwa mazowieckiego, tak jurysdykeya w niej 
duchoAvna należała do Ызкпрблу płockich, którzy razem byli bi­
skupami mazowieckimi. Podział kra ju między synami i wnukami 
Krzywoustego, uczjmił icłi mniej zdolnymi do powściągu Prusa- 
k(iw sąsiednich, choć zdawna polskich hołdowników. Napadali 
oni na przyległe sobie l\lazowszo i na ziemię chełmińską, burząc 
często zamek tameczny i okolice. Zdawały się najdzielniejszym 
orężem do ugłaskania tej dziczy duchowne nauki. Około roku 
1211 Chrystyan mnich, zdaniem niektchych Cysters z ОИлуу, po­
czyniwszy w Prusiech a-óżne pożytki w nawróceniu wielu Prusa- 
k ( ) W ,  szedł sam do Ezymu dla oznajmienia o tern Innocentemu III 
papieżowi, i dla и1огол\-ап1а sobie drogi do nowego biskupstw’a. 
Innocentj' zlecił to nowe chrześciaństwo pruskie arcybiskupowi 
gnieźnieńskiemu Heniykowi, jjókiby tam udzielnego biskupa nie 
postanowił. ÓYyświęcony na biskui^sOvo Clnystjmn około roku 
1215, nosił tytuł biskupa pi-iiskiego. Był on sufraganem arcybi­
skupa gnieźnieńskiego, tak jak inni polscy biskupi, co poznać z li- 
s(i)w pai)ieskich, w których gdzie tylko zachodziły interesa neo- 
łiiów pruskich, zawsze się papieże do arcybiskupa gnieżnieńskiegtv 
odwoł\wvali. W postępie" czasu, to jest około roku 1222, Konrad 
książę mazowiecki, kilką lat piei^vej, nim Krzyżakóлv sprowadził,, 
darował Chrystyanowi część ziemi chełmińskiej, a Honory III pa­
pież tę donacyą w rok potwierdził, jako się nuovilo w tomie III 
liistoiyi. Gedeon też czyli Getko biskup płocki, którego juiys- 
dykeya obejmoAvala ziemię da\\’niej chełmińską, w'espół z kapitułą 
swoją ustąpił Chrystj-anowi de nmni ju r e  tam  .^pirituuli, quod 
idem episcopus et пиит capitidu7ti. in  predicto Culmensi do- 
ouinio olim hahuerunt, videhcet uh eo JocoubiDrwanca de P rus­
sia  egreditar etc. Odtąd biskup pruski począł być niejako bi­
skupem chełmińskim, z laski Konrada książęcia" i biskupa mazo- 
Avieckiego, lubo jeszcze imię nosił biskupa pruskiego aż do roku 
1243. Gdy Krzyżacy w przeciągu łat kilkunastu od w'proAvadze- 
nia sw^ojego podbili znaczną część Pit.s, to jest Pemezanią, Vvar- 
mią i Sambią. a z tem ])odbiciem pomnożyła się liczba полуоАлйег- 
C(''\v, Innocenty 1Л̂ papież wysłał av roku 1243 legata sw'ojego 
l\'ilhelma, dawniej biskupa Mutj ny, tak dla zaspokojenia zamiesz- 
ków pruskich i pomerańskich, jako też dla rozsądzenia hierarchii ko­
ścielnej Av Prusach a ustanowienia tam i określenia nowycłi dyecezyj. 
Wilhelm podzielił Prusy na trzy dyeeezye: sambińską, pomezań­
ską i Avarmińską in terra Prassiae, a лу ziemi chełmińskiej, któ- 
ni się zawsze w staj-ożytnych pismach udzielnie kładnie terra Cul-
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о szerzącem się w Polsce wielkiem powie/rzu wspomi­
nają, którą klęskę widok trzymiesięczny komety po­
przedził.

mensis, jako do Prus nigdy nie należąca, nową także i czwartą 
dyecezyą między Ossą, Drwencą i Wisłą. Listy Wilhelma legata 
i papieża*  ̂Innocentego IV Avidziec w przydatkach Dusburga i w ar­
chiwum króla jmci, lubo w nich nie лvyrażają się imiona dyece- 
zyj innych trzech pruskich, prócz chełmińskiej. Ten podział dał exy- 
stencyą czterem udzielnym biskupom w Prusach i w chełmińskiej 
ziemi, "które dyecezye dotąd były pod jednym pasterzem, episco- 
pus Prussiae, a dawny biskup pruski obrał sobie chełmińską.

Mało co przed tą erekcyą, to jest w roku 1237, złączyli się 
Kawalerowie mieczowi inflantscy z Krzyżakami pruskimi w jeden 
zakon. Wkrótce też potem tenże papież Innocenty erygował bi- 
.slaipstwo ryskie na dostojność arcybiskupa i meti’opolity Prus, 
Inflant i Estonii, w osobie Alberta II. Niemieccy pisarze wnoszą 
z tego zAviązku Krzyżaków inflantskich z pruskimi, oddanie Prus 
i Inflant metropolicie ryskiemu, bo innych dowodów nie mają, że 
w tjunże czasie i biskupstwo chełmińskie do Krzyżaków, oraz do 
metropolii ryskiej należeć poczęło. Mylą się jednak. Jak  ziemia 
chełmińska oddzielnie zawsze chodziła od Prus, tak i jej biskup­
stwo nie podlegało metropolicie inflantskiemu i pruskiemu, ale 
gnieźnieńskiemu, choć inne inflantskie i pruskie mogły do niego 
należeć. Papieże erygując nowe biskupstwa, poddawali one komu 
chcieli; nie czynili atoli krzywdy с1алупут metropolitom, tak jako 
papież Grzegórz IX dając pozwolenie temuż Wilhelmowi legato­
wi swojemu kreować nowe biskupstw^a w Inflantach i w Estonii, 
nie chciał przez to uwlekać prawom nad dawniejszymi biskupami 
metropolity lundeńskiego w Estonii, tundensis ecclesiae salvo  
j  are, jako to widzieć w Dogielu na karcie 14.— A jakżeby kreując 
biskupstwa w Prusach miał dawniejsze od innych biskupstwo cheł­
mińskie, bo ЛУ roku 1215 pod imieniem pruskiego początek bio- 
lące, W' kraju polskim erygowane, nadane od książąt polskich, 
poddawać pod rząd Krzyżaków i obcego metropolity. Miał za­
tem Długosz sprawiedliwą przjmzynę mótyić, że Heniyk biskup 
uczynił tę refonnę kapituły swojej, strojąc onę w habity mnisze, 
bez woli hietropolfty swojego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, pod któ­
rego prezydencyą na synodach protvincyonalnych zawsze się do­
tąd znajdowali między innymi polskimi biskupami biskupi "cheł­
mińscy. Krzyżacy" chcąc powoli samych biskupów podbić pod 
swoją tcładzę, starali się najprzód, aby oni regułę i suknie przyj­
mowali, jakoby dla ściślejszej jedności z ich zakonem, i zdolniej- 
.szycli sił pi’zeciwko pogaństwu, w rzeczy zaś samej, aby лу prze­
ciągu czasu nad nimi panowali. Kromer potyiada, że dopiero 
w roku 1295 za Przemyslatva króla, biskupstwo chełmińskie zu­
pełnie od Krzyżaków było oderwane, kiedy już Krzyżacy więcej

Bibl. ро]ч. И rit. u&rodu pols. NaruszeA*iczft. Y3
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ХХХП. Niemniej żałosne przypadki zasmuciły Pol­
skę w roku następującym. Swarnon książę ruski, na 
Wołyniu i w ziemi chełmskiej z państwami koronnemi 
sąsiadujący, wysłał na pustoszenie księstwa sandomier­
skiego, liczne kupy zbrojnych Rusinów. Przydał mu 
swoich Litwinów Wojsielko dawny przyjaciel Swarno- 
na, mając świeżą urazę na Bolesława za zniszczenie 
Jadżwingów, których nieraz pomocy Litwa w wojnach 
swoich przeciwko Polakom i Krzyżakom używała *). 
Wpadł nagle nieprzyjaciel, i przez kilka dni bezkarnie 
kraje tameczne łupił. Wszakże szlachta sandomierska, 
nie czekając pókiby się wojska narodowe zebrały, uzbro­
iwszy wieśniaków swoich, wyszła przeciwko łupieżcom, 
i stoczywszy z nimi bitwę, częścią rozproszyła, częścią 
w niewolę pobrała odzyskawszy cały plon zdobyty na 
włościanach. Nie było spokojności i w Wielkiej Polszczę. 
Konrad margrabia brandeburski, pojąwszy przed cztere­
ma laty “) w małżeństwo Konstancyą, córkę Przemy­
sława książęcia poznańskiego, otrzymał od Bolesława 
stryja w sumie posagowej kasztelanią czyli powiat san­
tocki prawem zastawnem. W/lączony był od tej za­
stawy sam zamek, mający dotąd w sobie garnizon pol­
ski. Zaufaiiie w wierze sąsiedzkiej, uczyniło strażnicze 
żołnierstwo niedbałem w pełnieniu swoich powinności. 
Z tej okazyi korzystając czaty brandeburskie ®), wpadły 
do nieostrożnego zamku, i wygnawszy z niego Polaków, 
oddały Konradowi, jakoby prawem posagu do niego na-

iiiieli zdolności, podbiwszy zupełnie Prusy, na samych Polaków 
oręż obrócić. Gi'unovius Tractafu I X  na kai'cie 130, wspomina 
o póżidej.-^zym jeszcze od daty Kromeiowej prz3rwilejn, który otrzy­
mał Konrad Zöluer misti'z krzyżacki, aliy biskupi jnaiscj"' ryskie­
mu arcybiskupowi byli podleghnni. Zölner żył za czasów Wła­
dysława Jagiełły.

*) KoJałoAvicz na karcie 124.
Obacz wyżej.
Quidem Saxones latriinculL Baszko na karcie 76. O tjnn 

gatnnkn łndzi obacz notę na karcie 9. Kozmniein, że ci latrun- 
culi л\ypadali z Lubusza, jako mórviono na karcie 9.
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leżący )̂. Zbierał wojsko przeciwko Konradowi Bole­
sław książę kaliski; wszakże nim przyszło do bitwy, 
«czyniona była umowa między książęciem a margrabią. 
Przyobiecał Bolesław Konradowi znieść fortecę santocką, 
a zamek drezdeński rozwalić kazał, ponieważ z obu 
wypadające źołnierstwo trwożąc sąsiedzkie kraje, czę­
stokroć w nich złoczyńcom nawet przytułek dawało )̂. 
Wreszcie Bolesław krakowski, nim w roku następują­
cym przedsięwziął wyprawę powszechną przeciwko Li­
twie i Rusinom za poczynione szkody w księstwie San­
domierskiem, zabezpieczając sukcesyą tronu, dla nie­
płodności swojej zKunegundą, wyznaczył następcą państw 
swoich Leszka, nazwanego Czarnym; syna Kazimierza 
kujawskiego i Konstancyi szląskiej, który Leszek już 
hył książęciem sieradzkim ®). Wybór Bolesława podo­
bał się z początku radzie narodowej )̂, dla cnót i mę. 
stwa, które w młodym przysposobieńcu upatrowano.

') Velut m unus dottde. Długosz na karcie 775.
'̂ ) Kromer na karcie 162 zadaje Długoszowi dwie pomyłki. 

Powiada raz: Jak to być może, aby Polacy trzymali zamek i 
niedbale strzegli, kiedy go przed kilką laty oddali Brandeburczy- 
kowi? Рол\^0ге: Jakim sposobem zamek Drżeń mógł być zrujno­
wany od Konrada, kiedy był л\' posesjo polskiej dawnie], to jest 
od roku 1251, ЛУ ktoiym Przemysław wygnał Barnima najezdnikaV 
Uwagi Kromera są sprawiedliwe. Co do pierwszej wątpliwości, 
nie czjdał znać Długosz dawniejszego od siebie Baszka, kiedy 
])Owiada, że zamek i kasztelania santocka dostały się w posagu 
Brandeburczykowi. Albowiem Baszko wyraźnie pisze: secl nov. 
ipsum  castrum, jakośmy mówili wyżej. Gdy więc Polacy wyłą­
czyli od sumj^ posagOAvej fortecę, trzymali ją  aż'do czasu wzię­
cia one] przez” Niemców. Względem zaś zamku Drezdenka, myli 
się także Długosz, jakoby go Konrad zburzyć kazał. Baszko wy­
raźnie mówi, że nie Konrad ale Bolesław ten zamek zburzył, do- 
puściлvszJ" Konradowi, abj^ podobnie z zamkiem santockim, w któ­
rym ludzie jego siedzieli, uczynił. Ordinaverunt am icabili w-- 
d ina tione , quod^ Boleslaus Drżeń, ipse Santok cremare dehe- 
rent, quod et feeerunt. Mj- poszedłszy za zdaniem Baszka za 
spokoić zdajemy się wątpliwość Kromera, i objaśnić prawdę hi- 
stoiymzną.

Został książęciem sieradzkim Leszek w roku 1261, wyzuw- 
szj" ojca z tego księstwa, jako pisze Długosz. Z powieści tegoż 
Długosza na karcie 774, patre Casimiro concedente, musiał Ka­
zimierz ustąpić sjmowi księstwa sieradzkiego.

b Długosz na karcie 774. 75*
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Ażeby zaś wyznaczony książę spokojniejsze miał w cza­
sie przyszłym od Rusinów sąsiedzkich panowanie, po- 
śłubił sobie dryfiuę, córkę Rościsława książęcia niegdyś 
kijowskiego '), urodzoną z Anny córki Beli króla wę­
gierskiego, a siostry Kunegundy, z którą się przed czte­
rema łaty Ottokar król czeski ożenił, odrzuciwszy Mał­
gorzatę Austryaczkę. Była Orytina siostrzenicą Kune­
gundy Bolesławowej; przeto ten związek Leszka mil­
szym był panującym, a potrzebniejszym zdawał się kra­
jowi. Odprawiło się wesele w krakowskim zamku, który 
Bolesław podówczas wzmocnił i przyozdobił zabudo­
wawszy około niego różnemi gmachami całą górę. Pod 
tymże rokiem kładną kroniki nasze zejście Elżbiety,, 
wdowy Przemysława I książęcia wielkopolskiego, księż­
niczki szląskiej, której zwłoki w kościele poznańskim s% 
złożone.

Rok 1266.
XXXIIL Wkrótce Bolesław opatrzywszy dziedzica 

dla państw swoieh i monarchii, rozpoczął zamyśloną 
wojnę przeciwko Rusi i Litwinom. Pobudzały go do tej 
wyprawy różne przyczyny. Najazdy dziedzicznych kra­
jów przez Swarnona książęcia, buntowanie Jadżwingów 
i związki jego z Litwinami, a mianowicie zabicie Zie­
mowita książęcia mazowieckiego przed kilką łaty. Nie 
zdawała się być dobrze zabezpieczoną spokojność państw 
koronnych podbiciem ziemi Jadżwingów, gdyby ich sprzy­
mierzeńcy Rusini i Litwa równie poskromionymi nie zostali. 
Nakazane pospolite ruszenie we wszystkich księstwach 
małopolskich, a za zdaniem rad i panów koronnych, 
Piotr wojewoda krakowski najwyższym wodzem wyzna­
czony Sciągnione wojska pod Robczyce udały się

‘) Długosz na karcie 774. Obacz o tym Rościsławie w tomie 
V I  i AtyżeJ.

*) Piotr herbu Sreniawa.
‘) W województwie sandomirskiem лу ziemi pilznieńskiej. Dłii- 

irosz na karcie 776 powiada, że po zebraniu się wojsk pod Eoł>- 
( zyce. itum  in  terras Svarnonis. Со potwierdza Baszko. Mu­
siał więc Swarnon mieć dzierżawy sw'oje na Kusi około ziemi prze­
myskiej.
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do krajów Swarnona. Prowadził rycerstwo ostrożny i 
względny na wszystko hetman, nie czyniąc nic bez rady 
wojennej, a mianowicie Jana wojewody sandomirskiego, 
aż do miejsca nazwanego Pieta )̂, gdzie drugim obo­
zem stanął. Tegoż dnia 18 czerwca ukazali się Rusisi 
z mnóstwem Tatarów i Litwy, a nazajutrz wydana 
z obu stron bitwa. Tatarskie i ruskie łuki zdolniej i 
dzielniej władane niżeli polskie kusze )̂, sprawiały z po­
czątku w Polakach znaczniejsze klęski. Naród do szabel 
i kopij a ręcznej walki przyuczony, skoro się żelaza 
ujął, padał gęsto trup nieprzyjacielski, a Swarnon chcąc 
pokilkakroó pierzchające Rusiny i Tatary do ładu przy­
wieść, sam nakoniec po złamaniu szyków uciekać mu­
siał. Nabito więcej w pogoni niżeli na placu; obóz ca­
ły zabrany, a po spustoszonych na mil kilka okolicach 
i zabranym plonie, wrócił się Piotr zwycięzca z pomyśl­
ną nowiną do Bolesława. Pan ten, nie nader odważny, 
nie był przytomnym na tej wyprawie, modląc się w do­
mu za pomyślne ludzi swoich powodzenie. Wieść niesie, 
że niebo prośbom jego przychylne, podało w ręce Pola­
kom wygraną, która się zdarzyła w ten sam dzień, kie­
dy Leszek ojciec jego pod Zawichostem Romana zwy­
ciężył )̂. Ta klęska przywróciła spokojność Polszczę 
na czas niejaki *) od książąt ruskich, ile gdy mało co 
przedtem umarł Daniel książę kijowski i halicki, kró­
lem od Innocentego IV papieża uczyniony, zostawiwszy 
dwu synów Romana i Leona. Przeto Polacy wolni już

‘) Ingrediente R ussiam  et secundas stativas agente d u x  
Svarno in  loco, qui P ią tka  dicitur. Długosz nu karcie 776. — 
Progressis Polonis apud Pietam. Kromer.

Posiłki tatarskie, Ictóre Rusinom na pomoc przj^szły, ska­
zują, że już Tatarzy opanowali część Rusi za Dnieprem, i tam 
siedzieli rozciągając się ku Kiymowi.

B alista , kusza, naczynie sporządzone do ciskania grotów 
na sprężjmie, jakie się teraz użyлvają do strzelania w orły i kurki.

'*) Długosz. — MiecllOлvczyk, Kromer i inni.
Raszko. Długosz.
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od największego nieprzyjaciela, sami pomniejszych ca- 
rzyków płosząc, ziemie ich wojowali Ó-

') Długosz na karcie 780. Kojałowicz. — Długosz wspomina
0 tej A\-ycicczce wojsk polskich na Kuś, nie лvymieniając jacy tam 
książęta, i gdzie pano«’ali. V astant terras Russiae et Rutheno- 
rum  principes. Byli to zaiste potomkowe Romana, który zginął pod 
Zawichostem a v  roku 1200. O Danielu i Wasilu synach jego, ma­
my częstą Avzmianke av kronikach naszych. Daniel miał najAvyz- 
szą zAAuerzchność nad innymi książętami, jako król ruski. Wasil 
czyli Bazyli trzjanal od niego księstwo AAdodzimierskie luł) halic­
kie. Jakie zaś oba ci książęta mieli pokreAAdeństwo i potomstAAm, 
oraz zAAiązki z zagranicznymi, AA-idzieć to av traktacie ugodnym 
Av roku 1271 między królami Otto karem czeskim, a Stefanem AÂę- 
gierskim, znajdującym się aa" bullarium franciszkaiiskiem, w któ­
rymi Stefan zamyka książąt przyjaciół i sprzymierzeńcóAA  ̂ SAAmich, 
a między innymi ^Leonem generum nostrum  Rutlienorum ducem, 
M itizlaum  fra trem  ęjusdem, et Wazulem filiu m  Wazulae du- 
cis Ruthenorum .“ Że ŚAciadectAAm tego traktatu. Daniel próc& 
synóAA' Leona i Romana, miał jeszcze MścisłaiAoi, jeżli tylko tó imię 
frater  nie jest wzięte w obszerniejszem znaczeniu; i że Wasil 
brat Daniela miał s ^ a  Wasila także. Prócz tego Daniel miał 
siostrzeńca SAA'arnona, o który m kroniki nasze mÓAAÓą. Z tegoż 
traktatu poznać, że Leon miał za sobą krółeAvnę węgierską, córkę 
Beli IV a siostrę Stefona, ponieAvaż on go tak, jak BolesławÓAv 
krakoAA'skiego i 'Avielkopolskiego nazyAva generum, to jest szAva- 
gra. Ta żona LeonoAA’a liyla Konstancya, przeciAtko zdaniu Dłu­
gosza, Praja i Zbaralli uczonego Franciszkana, którzy króleAAmę 
AA-ęgierską Konstancym czymią żoną Daniela. Relacym biskupa oło- 
muckiego czymiona przed papieżem Grzegorzem X, znajdująca się 
AA" Odmyku Rajnaldzie pod rokiem 1273̂ , zaAviera a v  sobie te sło- 
Ava: „Duae fiiiae 'regiś H ungariae, R uthenis qui sunt schi- 
smatici, desponsatae fu e ru n t.“ Są to bez pochyby wzmianko- 
Aiana. od nas Konstancya żona Leona, a druga Anna żona tego 
RościslaAA"a o którymi mÓAviliśmy na różnych miejscach. Bo co 
się tycze Romana brata Leona, ten się ożenił z Gertrudą Austry- 
aczką, jako mÓAviono także na karcie 139. Gdy AAdęc Długosz 
poAviada' o książętach ruskich, któiych BoleslaAv ziemię spusto- 
stoszy-AA szy, przymusił ich do obchodzenia się z sobą spokojnego, 
rozumiem iż to byli, Leon najAvyższy między nimi, bracia jego 
Roman i Mścisław, oraz Wasil z synem Wasilem i SAvarno. 
Tych zaś książąt jakie bydy a v  szczególności naÓAvczas udziały,.
1 jakie ich granice, trudno dociekać, dalekoż bardziej zgadnąć. 
ZdaAAaloby" się , ze SAvarnon trzymał ziemię chełmską z częścią 
AvojeAvództAva "Avolyiiskiego, gdzie teraz powiat łucki, i częścią 
ziemi przemyskiej, ponieważ go kronikarze nasi zoAAią książęciem  
łuckim i drohickim, a kiedy BoleslaAV Avchodzil w ziemię prze­
myską. ciż kronikarae poAviadają, że ingi’essus in  terras Svar-
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XXXIV. Nie były w tak pomyślnym stanie księ­
stwa wielkopolskie, Mazowsze i Prusy. Litwa, lubo 
w części porażona przez Polaków, gdy się dalej do państw 
Bolesława pomknąć nie mogła, z innej strony złączyw­
szy się z Prusakami, księstwo mazowieckie, mianowicie 
około Płocka zniszczyła. Nie mogli jej dać odporu Bo­
lesław z Konradem książęta, dla świeżo ogołoconego 
z ludzi i majątku przez toż pogaństwo kraju '), i tylko 
się w zamkach pozostałych zawarłszy, w nich siebie i 
ziemian swoich bronili “). Niemniejszą klęskę ponieśli 
Krzyżacy od Prusaków, straciwszy w bitwie Henryka 
Stange kominendora krejcburskiego *). Bolesław książę 
kaliski nie dotrzymując umowy z Konradem margrabią 
brandeburskim uczynionej, zaciągnąwszy lud zbrojny i 
rzemieślników do Santoka w przeszłym roku zburzo­
nego, dźwignął w pośrodku ruin nowy zamek, i opa­
trzywszy go w żywność, garnizonem swoim osadził. Sła­
bość roboty dorywczej a odejście samego książęcia, dały 
powód Konradowi do oblężenia tej twierdzy; i byłby ją  
opanował, gdyby go Bolesław upewniwszy znowu o do­
trzymaniu słowa, od przedsięwzięcia nie odwiódł; a  
tak powtórnie zamek ów rozrzucony w przytomności 
margrabi, uczynił między sąsiadami doczesną zgodę ^). 
Pomnożyły się domowe nieszczęścia niezgodą książąt 
szląskich, Henryka III wrocławskiego z bratem Wła­
dysławem arcybiskupem sałcbiirskim przez rozsiane plot­
ki od niektórej szlachty. Zajątrzony na brata Włady-

nonis. Mówię zaś tu o ziemi cliehnskięj i o Drohiczynie nad Bie­
giem ЛУ tej ziemi, bo inny Drohiczyn nad taż rzeką лу Podlasiu,, 
według wszelkiego podobieństwa należał z dawną Jadźлvingią do 
l)anowania Polaków. Eeszta wołyńskiego Acojewództwa z powia­
tem Acłodzimirskim. być musiała pod Wasilami, bratem i synow­
cem Daniela, a halickie i kijoAvskie księstwa z ziemiami lwoAvską 
teraźniejszą, do Leona, Eomana i MścisłaAÂ a braci należały. Lubo 
KojałoAsicz idąc za Stryj ko Avskiin, Leona nazyAva książęcicm a \ ! o -  
dzimirskim a Wasila halickim.

*) Obacz pod rokiem 1265.
Długosz, Baszko, Kromer.
Długosz na karcie 780.
Baszko, Długosz.
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sław, mając dobra swoje w części Henryka z dawniej­
szego postanowienia ^), żądał połowy księstwa, i tyle 
dokazał, że Henryk naleganiom jego nstąpić musiał^“). 
Wkrótce jednak Henryk zachorzawszy, jak mówią z za­
danej trucizny, przed śmiercią swoją zaszłą w grudniu, 
z Władysławem się pojednał, i potomstwo mu swoje 
niedorosłe, Henryka z Jadwigą, spłodzone z Judyty ma­
zowieckiej, oraz powtórną żonę Agnieszkę, córkę Alber­
ta I książęcia saskiego )̂, wespół z księstwem wroeław- 
skiem w opiekę oddał. Towarzyszyły śmierci Henryka 
w tymże roku inne zgony książąt pogranicznych. Umarł 
Daniel król ruski wyżej nieraz wspomniony, zostawiw­
szy dwu synów, Leona i Romana )̂. Dokonał też 
w Gdańsku Świętopełk książę Pomeranii ®). Świadomy, 

jak  strasznych wojen i krwi rozlania był przyczyną,

') Obacz ^^yżej.
, na karcie 782. Znajduje się лу Sommersbergu przc-

daz telonei foreyisis niiastu WrociaAvowi od obu tych książąt 
uczyniona w roku 1Ш,_4 N onas Ju rn i, gdzie z wyrazów: nos 
H enncus, et nos \  ladislaus — de consensu unanim i et voluv- 
łate^ liberci venduh-mus ßdelibus et dilectis cioibus nostris, 
g'dzie mówię z h'ch лryrazów spólnośó panowania nad \vrocłau - 
skiem księstwem tych książąt ukazuje sie; czem sie potyderdza 
powieść Długosza.

Hubner w tabl. geneal. na karcie 99.
“•j Irak ta t między królami czeskim i węgierskim лу roku 1271 

uczyniony, wspomina o trzecim jego synu Mścisławie. „Leonem 
generum nostrum  Ruthenorum  ducem et M izislaum  fra trem  
ejus,“ jeżli tylko to braterstwo niebyło poboczne. Wyraz traktatu: 
generum Leonem, zbija powieść Długosza i Praja, mówiących, ż ‘c 
Xonstancya córka Beli IV a siostra Stefana, była żoną Uanieła. 
<<xdyby tak było, tedy Stefan syn Bełi w traktacie nie паглуа1Ь\’ 
Leona generum, ale fratrem-. To в1олуо gener, służyło tak Leo- 

Bolesławom, krakowskiemu i wdelkojiolskiemu, których 
tenże Stefan nazywa generös, że mieli jeden Kimegunde, drugi 
Jolantę siostry jego.

*) Dusburg śmierć jego kładnie pod tym rokiem, przeto 
ЛУ Długoszu jest rok 1268 omylny. Według napisu nadgrobkii 
oliwskiego umarł Świętopełk: „Hinc G dańsk mcnńtur et in  Oliva 
^epelitur. D um  ru it hoc sidus, terno Ja n i f u i t  Id iis“ Baszko 
sgadza się w dacie roku z Dusburgiem.
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buntując pagaństwo pruskie na Krzyżaków ^), a oder­
wanie się swoje od Polski i mordestwo Leszka na pa­
mięć przywodząc, upominał synów, aby z koroną polską 
i domem teutońskieh Kawalerów ścisłą zachowywali 
przyjaźń ®). Księstwo jego między dwu synów Mestwina 
i Warcisława podzielone, zostało pod najwyższą zwierz­
chnością najstarszego ®). W tejże liczbie umarłych mie­
szczą historycy nasi Prandotę biskupa krakowskiego, 
świętobliwością, nauką, wielą chwalebnemi dla ojczy­
zny dziełami znakomitego męża, na którego miejsce 
nastąpił Paweł z Przemankowa, wielkiego poprzednika 
niegodny następca, jako się niżej mówić będzie.

') Schutz ЛУ histoiyi pnisk. na Icarcie 80.
Długosz.
Dusburg, który żył za czasów Władysława Łokietka, poAvia- 

da w histoiyi jiruskiej na karcie 287, że Świętopełk zmarły лу roku 
1266 zostawił czterech synów: „Mestovinum prim ogenitum , Sam - 
Ъоггит, Vartislaum  et quendam alium.''^ Długosz idąc za po- 
vdescia Dusburga daje mu także czterech synów, na karcie 786, 
a tego qitendam alium  nazywa Raciborem. Bubenhagen, Ejksztet, 
Schutz kronikarz pruski, a za nim Mikrel, sprawiedliwiej dają 
Świętopełkowi dwócli tylko synów, to jest Mestwina i Warcisła­
wa. Zdanie ich potwierdza się wiarą sд)ółczesnych dyplomatów. In­
strument oiyginalny zgody między Świętopełkiem i Krzyżakami 
uezjniionej w roku 1248, za sprawą Jalcóba arciiidyakona leodyj- 
skiego legata Innocentego IV, wyraźnie пагулуа Sambora bratem 
Świętopełka w Dogielu na karcie 16: „Concessit praeterea dictus 
d u x  Pomeraniae (Svantopelcus) coram nobis (legato), s i ipse 
non vu lt facere cum domino Samborio fra tre  suo— composi- 
tionem amicabilem. etcPTcn Sambor w roku 125.5 pozлyolił mia­
stu Elbingowi „in perpetuum  talem telonei libertatem, quod 
unusquisque civium  j^'^'o.^dictae civitatis per totum dom inium  
nostrum  trunseat, tarn in  terra, quam in  aqua, absque om ni 
telonei exactione.“ Tegoż Sambora obrał za ai’biti-a Kazimierz 
kujawski książę w spra\yie z tymiż Krzyżakami, jako to widzieć 
w Dogielu na karcie 29. W roku 1276 rzeczony Sambor darował 
Krzyżakom w Elbingu „terram nostrum WenzeUe, alio nomine 
vocatam Meveief (Ме\л'е &п1елу), et terras adjacentes etc., in  ve- 
ram  et p u r  am eleemosinam perpetuo possidendas,“ którą Sam­
bora donacyą potwierdził Mestwin synowiec w roku 1282, jako 
л\ idzieć лу Dogielu na karcie 32: Concordia inter M estvinum  etc. 
y i  pomienionem potwierdzeniu Sambor y'j'raznie także nazywa 
się stryjem Mestwina, ab ipso duce Mestvino et pa tru is suis, a 
zatem bratem Świętopełka. Sam Dusburg na karcie 91 czyni tegoż
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XXXV. w  czasie takowych okoliczności, przybył do 

Krakowa Gwidon kardynał Cysters posłany w legacyi 
od Klemensa IV papieża, na szukanie posiłków pienięż­
nych, dla oswobodzenia Palestyny od Saracenów. Do- 
kazało tyle pogaństwo, wsparte niezgodami tamecznych 
chrześciańskich z Europy książąt, że dostawszy dawniej 
Jerozolimy, i już Antyochyą opanowawszy, z całej Syryi 
Europejców wyganiało. Obowiązana Dyła Polska świeżem 
papieża dobrodziejstwem, który Jadwigę niegdyś księżnę 
szląską żonę Henryka Brodatego, po uczynionych da­
wniej przez swojego poprzednika Urbana ścisłych bada­
niach o życiu świętobliwem i cudach tak za żywota jak 
po śmierci, mocą boską przez nią sprawionych, w po­
czet świętych policzył •). Nim Gwidon przybył do Kra-

KamLora l)vat{4-n Świętopełka. Item  Svantopelcus dux  Pomera- 
niae cum fra tre  нио Sambor го,—lubo tenże Dusburg, a podobno 
jego przypiśnik albo drukarz, na karcie 14(3, nazywa go synem. 
Sambor miał syna Wizymira’, jako się widzieć daje z przywileju 
jego, który dał Elbinżanom w roku 1293. na fundamencie danego 
od ojca Sambora w' roku 1255. „Nos Yezimirus D ei gratia  dux  
Рогпегатае resjjeetis fidelihtis servitiis civium  de EJbingo, 
quae p a tr i nostro sim ul et nobis etc.“ Tego Wyzymyra Przemy­
sław II książę wielkopolski a potem król, nazywa w roku nastę- 
pującym 1293, dilectus patruus noster. Musiał być Sambor bra­
tem Świętopełka, ponieważ Przemysława ojciec urodził się z He- 
iingi siokry Świętopelkoлvej i Sambora, a zatem Wizimir syn 
Sambora, był stryjem PrzemysIaAva. Co sję tyczy Eacibora, którego 
Długosz i Dusburg czyni także synem Świętopełka, równie i na 
to są dowody oryginalne, iż on był raczej bratem jego. W instru­
mencie Avyżej cytowanej zgody Mestwina z Krzyżakami, Uatybor 
nazyAva się stryjem jego, ex coUatione ąuadmn P atiborii p a tru i 
dicti ducis M estvini. Przywilej też Eudolfa cesarza w roku 1276 
potwierdzający Krzyżakom darowizny książąt pomerańskich Me- 
stAvina i Eatybora, nazyAva tego ostatniego tylko consanguineum  
ducis Mestwini.

*) Obacz Długosza na karcie 781. Długosz tę kanonizacyą kła- 
dnie pod rokiem 1266, V I I I  Calend. Decembi'h. Bulla zaś dato- 
Avana w Witerbie V I I  Cal. A prilis  roku 1267. Być jednak mogło, 
że bulła później była Avydana.
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kowa w miesiącu lipcu roku przeszłego, zlecił opatowi 
i kustoszowi we Wrocławiu przy kościele świętej Maryi 
kanoników regułarnych świętego Augustyna, aby zaszłe 
dawniej spory między Kazimierzem książęciem a Wo- 
limirem biskupem kujawskim zaspokoił. Opat ufundo­
wawszy sądową jurysdykcyą, przysądził Raciążek, za­
mek od książęcia zabrany kościołowi, a Kazimierza od 
klątwy włożonej na niego dawniej z przyczyny tego za­
boru, uwolnił )̂. Przyjęty legat w Krakowie od Bole­
sława, po niejakiem tam zabawieniu się, wyjechał do 
Wrocławia ^), gdzie złożywszy synod drugiego dnia lu­
tego, w przytomności arcybiskupa Janusza i innych bi­
skupów narodowych ^), nakłonił duchowieństwo polskie 
do przepowiadania krucyaty na pogaństwo azyatyckie, 
świecki zaś stan do składek pieniężnych, nadaniem za 
hojność odpustów, a biskupów, mianowicie Pawła kra­
kowskiego', grzecznością do tego wiodąc. Wystawione

') Przybył do Krakowa V  Idtts J u li i  w roku 12G6. Długosz 
ua karcie 781, zkąd aż w następującym roku 1267 pojecłiał do 
Wrocławia na synod prowincyonalny. Wyra z Długosza na kar­
cie 782, że ten Gwielo zdał sprawę biskupa kujawskiego z Kazi­
mierzem książęciem kujawskim o Eabiążek opatowi wrocławskiemu, 
pontificatus Cleuientis I V  anno secundo, znać dają, że GAvido 
przyjechał do Polski w roku 1266, ponieAvaż ten rok był drugim 
rokiem papiest\A’a Klemensa, obranego roku 1265. Wszakże gdy 
tenże Długosz opisując przyjazd Gwidona do KrakoAva, mÓAAÓ, iż. 
go przyjmował PaAveł biskup, zdaje się tu, iż się mylą: ponieważ 
Av roku 1266 AÂ lipcu żył jeszcze Praiidota, który umarł dopiero 
AA" septembrze zdaniem tegoż Długosza.

Obacz AA"yżej.
“) Długosz, MiechoAvita. Jeśli synod był złożony w lutym 1267, 

musiał legat być a v  KrakoAvie przeszłego roku 1266 a v  lipcu, po- 
nicAA-aż AAedług Długosza, przybycie jego do KrakoAÂ a uprzedziło 
zjazd synodoAvy. Inaczejby, albo ten synod odprawił się a v  roku 
następującym 1268, albo to omjdka co pisze Długosz, że legat 
był przyjętj" od PaAvła biskupa a v  KrakoAA"ie, kiedy jeszcze Pran- 
dota jego" poprzednik nie umarł.

“) „Paulus cracoviensis, Thomas vratislaviensis, Volirni- 
rus vladislaviensis, N icolaus posnaniensis, Thomas plocem is, 
Vilhelmus lubucensis, Ilenricus culmensis et a lii polonicae ec- 
clesiae episeopi. Bytność biskupa chełmińskiego na synodzie do­
wodzi , że ta dyecezya nie do Krzyżaków ale do Polski należała.
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po kościołach katedralnych karbony napełniały się 
jałmużnanai na potrzeby zagraniczne, gdy tymczasem po­
dobnego wsparcia sam kraj potrzebował dla bliższych 
najazdów od Prusaków. Albowiem oni niszcząc z Li­
twinami od lat wielu Mazowsze, napadli i tego roku 
na ziemię ciechanowską, której miasto stołeczne zbu­
rzywszy, liczne łupieże do krajów swoich bezkarnie za­
prowadzili ®). Wszakże Prusacy straciwszy przy końcu 
tegoż roku pomocnika rozbojów swoich Wojsielka ksią- 
żęcia litewskiego, zdawali się mniej być niebezpiecznymi 
dzierżawom polskim. Ten książę, widząc Rusinów orę­
żem polskim nieco przytartych, a świeżem Daniela zej­
ściem między sobą zawaśnionych, dawszy pokój doryw­
czej tylko w napadanej Polszczę korzyści, zapragnął 
podbić Wołyń. Lecz książę najwyższy widząc że Woj- 
sielko już zamki wołyńskie bierze, a nie mając tyle sił 
aby w domowem zakłóceniu pokrewnych książąt oparł 
się bronią Litwinowi, zdradą go potłumić umyślił.

XXXVI. Dawszy mu poznać poselstwem, żejeżliby 
miał prawa jakie do Wołynia, może je dla siebie spo­
kojną z obu stron umową przez narodowe bojary za­
bezpieczyć, tyle dokazał naWojsielku, iż on zaufawszy 
obietnicom, mianowicie perswazyą Swarnona, dawnego 
sprzymierzyńca swojego uwiedziony, opuścił wojsko, i 
z małą tylko ludzi garścią do Wrowska pojechał. Leon 
przybywszy do Włodzimierza z bratem Romanem dla 
utajenia zgotowanej zdrady, wysłał do Wojsielka Wasila 
halickiego stryja, i Swarnona łuckiego, brata ciotecz­
nego, zapraszając go do siebie na rozmowę. Wojsielko 
lubo Rusinowi nie wierzył, dawszy się jednak nakłonić 
na zabezpieczenie Wasila i Swarnona o niczem nie wie­
dzących, pojechał do Włodzimierza, i w monasterze świę­
tego Michała wziął gospodę. Przyjął gościa Leon z oso­
bliwszą okazałością, czem go bardziej jeszcze w ufności 
przyjacielstwa utwierdził. Nazajutrz zaproszony Wojsielko 
do niejakiegoś Markolta Niemczyna bojarzyna na bie-

') Constitutaenue per majores ecclesias archae. Długosz. 
’) Długosz na Karcie 783.
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siądę z ruskimi książętami, gdy w dobrej myśli do go­
spody powrócił i do spoczynku się zabierał, Leon z przy­
gotowanym zabójców orszakiem przyszedłszy do mona- 
styra, począł go mile wzywać na dziedziniec, aby z nim 
jeszcze kielich przyjacielski spełnił. Wszakże gdy książę 
na pół już rozebrany i bezbronny, grzeczności mu tej 
nie odmawia, Rusin zmieniwszy scenę, dobył pałasza^ 
i głowę mu na pół rozciąwszy, trupem na miejscu poło­
żył. Dwór zmarłego częścią wybity, częścią w niewolę 
zabrany, sprzęty rozszarpane. Próżno sarkali na okru­
cieństwo i zgwałcenie praw narodowych przytomni ksią­
żęta ; zakończyło się to na słowach, a Litwa utratą wiel­
kiego książęcia na domowe niezgody i niebezpieczeń­
stwa narażona, znalazła wkrótce radę, wybraniem na 
jego miejsce Swintoroga syna Utenesa, jeżli w tej mie­
rze kronikarzom litewskim dana wiara być może )̂.

Stryjkowski, a za nim Kojałowicz, mówią, że ten Swinto- 
rog miał lat 96 gdy go Litwa na wielkie ksieshvo litewskie i no­
wogrodzkie podniosła. Urodził się więc ten Swintorog w roku 
1171 z ojca Utenesa. Ten Utenes według Stryjko\vskiego był tenże 
sam co Utinverus, albo Lutuverus Leiaviae rex, i który zlecił mało 
co przed śmiercią SAvoją syna Swintoroga jedynaka w dziecinnych le- 
ciech Eyngoldowi książęciu litewskiemu, żmudzkiemu i ruskiemu. 
Jeżli Swintorog był poclówczas dziecięciem, i miał lat dajmy na 
to 15, przypadłaby śmierć Utenesa, na rok 1186. A jakżeby mógł 
umrzeć w tym roku, kiedy będąc tym samym co Tjutuverus Dus- 
burga, żył około roku 1291, i miał syna Witenesa, jako świadczy 
Dusburg na karcie 323, najdawniejszy pisarz krzyżacki, prawie 
spółczesny. Wreszcie jeżli Kjmgold opiekun Swintoroga żył około 
roku 1186, jak mógł zdaniem łStryjkowskiego być i)odniesiony na 
księstwo litewskie w roku 1219, kiedy już był przy śmierci Ute- 
uesa książęciem И1елУ8к1т przez lat 33. Jak tenże Uyngold mógł 
być synein Algimunda, wnukiem Trojnata wojującego z Kajda- 
nem Tatarzynem około roku 1241? prawnukiem Skirmunta zwy­
cięzcy tychże Tatarów' i Bałakłaja ich w'odza w' roku 1221, a 
Mścisława książęcia łuckiego w roku 1220? praw-mdciem Miiigajły 
zwycięzcy rzeczypospolitej połockiej, która się uformowała po 
zburzeniu Kusi przez Batukana około roku 1240? nadwnukiem 
w piątjun stopniu Erdziwila, który pobił Kajdana wodza tatar­
skiego z Batukanem nad Dnieprem około roku 1241? Z pow'ieści 
więc Stryjkoлvskiego wypadają straszne omyłki chronologiczm', 
z których to w-ynika, że Kyngold wnuk w piatj'm stopniu Erdzi-
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XXXVII Rok następujący zasmucił Polskę śmiercią 
Salomei córki Leszka Białego, niegdyś królowej balic-

wiła panował przed nim, i źe za jego panowania, ojciec, dziad, 
pradziad i naddziad pomarłszy, bili Rusinów i Tatarów i sobie pań­
stwa zakładali. Położyliśmy te historyczne cudactwa dla ostrze­
żenia czytelnika, że nie płochym sposobem powieści dawniejszych 
ki’onikarzÓAv obalamj ,̂ i że w tej ciemności i zamieszaniu pism 
niedokładnych, nic peAvnego o książętach litewskich, jakim oni 
sposobem Rusi nabyli, stanowić nie możemy. To za rzecz pewną 
mieć możemy, że w Litwie, na Żmudzi i dawnej Kuronii, oraz zienń 
inflantskiej Lettia, wiele było udzielnych duków, kniazików, któ- 
rzj- tak jak w Polszczę, i na Rusi sami się z sobą, z Tatarami, 
z Krzyżakami i Polakami bijali, i że wszyscy oni być mogli pod 
jednym najwyższym książęciem, który z najwyższą zwierzchno­
ścią Avszystkiini л\’1а0а1.̂  Sami kronikarze litewscy nie przeczą 
temu, że w LiLne kilka domów, bądź ze Włoch, bądż.zkąd iną l 
wędrownych раполуа1о, to jest z familii Libona, Dorsprunga, Pro­
spera CesarĄuia, i że najwyższa 'władza, suprem acy a, często się 
z jednego domu do drugiego przenosiła. Wszakże kiedy się tam 
i co stało, dla ciemnoty czasów barbarzyńskich niewiadomo. 1л- 
twini o sobie nic nie ińsali, tak jak przy początkach swoich Rusini 
i Polacy. A jako o pienvszych książętach polskich i ruskich, nim 
do nich Aviara i obyczajność weszła , trudno co dokładnie wiedzieć, 
chyba przez obce dzieje, av któiych czasem z przypadku o którym 
wspomniano, tak i o Intwinach. Jeżli zaś av historyą polską po­
czątkową grube weszły anachronizmy względem książąt, jako wi­
dzimy w Kadłubku i Bogufale, dla pomięszania ich z carzykanil 
ScytóAY, SarmatÓAY i różnych Słowian,—tak się zaiste dziać mogło 
i z książętami litewskimi, dla zlewku dzieł ich i osób z pogra- 
nicznemi narodami, to jest pruskiemi, inflantskiemi, kurskiemi, ja- 
dŻAcińskiemi, OAvszem PieczyngÓAY i PoIoaatóaa', jako j)rzyŚAAdad- 
cza KojałoAAucz. Nie przeczynw jednak temu, aby liteAvscy ksią­
żęta, z jakiejkolwiek linii pochodzący, nie mieli AAmjen z Rusinami 
szeroko za Włodzimierza I i za synów a AvnukóAV jego panującymi, 
potem zaś z Pieczyngami, PoloAvcami i nakoniec z Mogułami tejże 
Rusi najezdnikami; lecz trudno AA-iedzicć, kiedy się co stało, po- 
nieAcaż nam rÓAcnie nicAA-iadomo av jakich granicach zamykało 
się najezdnicze nad hordami słoAviańskieini z tej strony Dniepra, 
i za nim mieszkającymi RusinóAA-, Pieczyng(iAV, PołoAvcóAv, Cliaza- 
rÓAv, i innych av oavj'cIi czasach barbarzyńeÓAA", panoAÂ anie. PienA'- 
sze Aviadomosci historyczne o Litwinach utAvorzyly się z podania
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klej, żony Kolomana ’) Po zejściu męża w potrzebie z Ta­
tarami mogulskiemi obrała sobie życie zakonne Kia-

i z powieści gmiimycli. Mieszkający po moiiasteracli czerńcy ruscy 
jak co zasłyszeli, tak na piśmie podali bez dokładności miejsc, 
czasów, osób, zkąd się niezgrabny bajek i prawdy utworzył żle 
wek, trudny nader do rozdziału, i każdej udzielnej masy na swo- 
jem miejscu osadzenia. Powieść Stryjkowskiego z ruskicli, tak jak 
inne kroniki, wyjęta o latach Swintoroga, staje sie nam nicią 
Aryadny do wyjścia z tego labiiyntu. Jeżii albowiem panowanie 
liyngolda jego opiekuna, położymy około roku 1186, możemy temu 
Kyngoldowi przyznać jego descendencyą od Algimunda Trojnata, 
Skirmunta, Mingajły iErdziwiła, zkąd лузтПш1е, że kładąc'genc- 
racyą ludzką po cztery głowy na jeden wiek, może się żjmie Er- 
ilziwiła położyć około czasÓAV Włodzimierza I i Jarosława syna 
jego, kiedy Litwa av historyi zaczęła być znajomą. Od tej albo- 
Aviem pcAAmej daty, mogli LitAidni Avychodząc' роАтоИ z taJnikóAc 
swoich, to jest od rzek Wilii, Niemna, do NicAviazy i Dulńssy, 
gdzie mieli SAvqje siedliska pierwiastkoAA'e, mogli móAAńę rozciągnąć 
SAÂoje panowanie, płosząc Eusiny i usuAvając ich ku bnieproAvi, 
Prypeci i ku NiemnoAvi gómemu. Jakoż' historycy ruscy nas 
uczą, że Kusini od czasÓAv JaroslaAva zaczęli z Litwą AA'ojoAA'ać, 
j:iko‘śmy o tem av tomie III historyi namienili.' Wszakże‘ nie można 
temu dać Aviarę, aby LitAva te wszystkie zAvycięstAÂ a SAÂoje nad 
Eusinarai i Tatarami otrzymała, i panowanie SAvqfe rozciągnęła na 
ruinach ruskich i tatarskich, aâ czasiech naAA-afy 'mogulskiclTTata- 
rÓAv na początku Avieku XIII. Trudno albowiem na to przyzAimlić, 
że LitAvini w przeciągu lat nicAvielu, to jest od roku 1212 do 
roku 1241, Er dziwiła, Mingąjłę, Skirmunta, Trojnatę, Algimunda 
i Eyngolda, idących po sobie p e r  lineam  direćtam  książę­
cej , że móAvię a\' przeciągu lat 29 6 książąt mieli, z których kilku 
sędziAAmgo Asueku doczekaAvszy, pomarli." Eaczejby powiedzieć, że 
ci" StryjkoAVskiego Tatarzy, byli to albo JadŻAvingoAAńe, szeroko 
jak'mówiliśmy aâ tomie 111, między Dnieprem, Piypecią i około Buga 
a Niemna siedzący, albo PieczyngOAvie i PoloAA'cy," którzy około 
Dniepra mieszkali, których Litwa bić mogła., i podbijać powoli 
pod swoimi książętami. Wszak jeżii kronikarzom naszjńn daAvnyiu 
KadlubkoAA’i iBogufaloAvi аач)1по było nazyAcać PrusakÓAA-iSaracenami, 
Gotami, Partami i Saladynistami, czemużby tem praAA'em ignoran  
tiae  nie аа'оЬю było zbieraczom starych dziejÓAv liteAA'skich,' nazAA'a!- 
PieczyngÓAV, PołoAvcÓAv i innych barbarzyńcÓAA'̂  Tatarami. Co jeżii 
to byli praAA-dziAAT 1'atarowie mogulscy, nad któiymi LitAva odno­
sząc zAvycięstAva, ruskie pod nimi kraje zabierała, Avracam się do 
mojego zdania daAvnego, że od czasbAA-- przyjścia MogułÓAv"nad 
ł)niepr, różni książęta litCAvscy ich bili, lecz oni mając z sobą tylko 
poboczne pokreAA’ieństAA'0,. jeden od drugiego i)er lineam  d irectam  
pochodzić nie mogli.

‘) Obacz o nim aa' tomie III.
Około roku 1241. Obacz tom III.
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rysek w klasztorze zawichostskim, do Skały potem od Bo­
lesława brata przeniesionym, dając przykłady cnót rozlicz­
nych współsiostrom, nad któremi ksienią była. Ciało jej 
spoczywa w Krakowie u Franciszkanów. Umarł taaże 
w tym roku Kazimierz książę kujawski, syn Konrada ksią- 
żęcia mazowieckiego, i grób znalazł w Władysławiu )̂. 
Ten umierając, syna swojego najstarszego Leszka Czar­
nego zostawił przy księstwie Sieradzkiem, dawniej przez 
niego ojcu zabranem )̂. Ziemomysłowi zaś dostały się 
Kujawy z Łęczycą do których księstw inni trzej 
synowie Kazimierza w niedorosłym jeszcze wieku zo-

') Kromer położył śmierć jego pod rokiem 1266. Długosz 
dAvoma laty później, co się bardziej z prawdą zgadza. Instrument 
oiwginalny w archiw. kapituły płockiej znajdujący się, datowany 
roku 1267, 3 Februarii, to jest: „Privilegium  eapituli lanci- 
ciensis testimoniale super donatione villcie Eakowo Petro epis- 
copo plocensi per Thomam Piotrconis“ wyraźnie mówi, źe jesz­
cze w roku 1267 źył Kazimierz, lubo dla starości i słabości nie 
mógł się zajdować na sądach dla przyjęcia manifestu Tomasza. 
„Verum quia gravis aegritudo ejusdem principis dicti senis 
negotium pariter et effectum im pedivit etc.“

*) Obacz wyżej.
*) Długosz na karcie 785 nic o tern nie powiada, aby Kazi- 

laierz miał uczynić podział jaki przed śmiercią. Słowa jego są: 
..Lesco ąuidem a gjatre, dum. viveret, ducatu siradiensi eman- 
cipałus, Ziemomyslum fra trem  residuos ducatus duos lanci- 
itensem  et cugaviensem, quamvis sois sua in ferior esset, p a s­
sus est possidere.“ Leszek przed zabraniem ojcu sieradzkiego 
Icsięstwa, musiał trzymać Inowrocław. Gdy Ottokar lu‘ól czeski луу- 
grał bitAvę nad Belą IV, o której mówiliśmy wyżej czyni-ąc donie­
sienie papieżowi Alexandrowi IV o swojem zwycięstwie w roku 
1260 odniesionem, nazywa Leszka juvenem  Tjusciae raczej ju ve -  
n is Vludislaviae. Mógł zatem potem wziąść księstwo sieradzkie, 
i przestać na niem, zostawując Łęczycę i część Kujaw Ziemomy- 
słoAvi z inną bracią. Baszko pod rokiem 1261 pisząc o zabranych 
])rzez synów Leszka i Ziemomysła ojcu Kazimierzowi Łęczycy i 
Sieradziu, nic nie mówi kto z nich Avziął Łęczycę, kto Sieradz, 
llzecz jednak do prawdy podobniejsza, że Leszek" wziąwszy Sie­
radz, zostawił bratu Łęczjmę i część Kujaw, które miały być po­
dzielone potem między młodszych braci. Traktat między Ottoka- 
rem a Stefanem zawarty 1271, nie daje Leszkowi żadnego tytułu, 
m-ócz dominus Lestko, bratu zaś jego Ziemomysłowi przyznaje 
Kujawy et fra trem  ejus ducem Cujaviae. Kromer wyraźnie mó­
wi, że Kazimierz 0ор1тс1лу&гу Leszkowi trzymać księstwo sie-
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stający, z powtórnej żony, córki bądź Świętopełka, bądź 
Sambora spłodzeni )̂, należeć mieli. Wreszcie z pomna- 
żającemi się coraz rozruchami w Prasach, rosły dla 
Krzyżaków ściągane z Niemiec posiłki. Prócz Alberta, 
książęcia brunświckiego i margrabiów brandeburskich )̂, 
przybył powtórnie Ottokar król czeski z licznym ludem., 
Prusy z Litwą, oraz inne narody miane były od papie- 
żów za kraj jakiś do ich władzy należący, że po wię­
kszej części trzymały się jeszcze bałwochwalstwa. Od­
dawali oni te ziemie komu się podobało, jak potem 
Amerykę. Przed kilką laty Urban IV darował Litwę 
z Rusią Ottokarowi, który mu się ofiarował wspierać 
krucyatę przeciwko bałwochwalcom, i krzyżackie w pod­
bijaniu onych zamiary. Nie wzięły dotąd skutku czeskie 
ofiary dla domowych interesów a śmierci Urbana. Na­
stępca jego Klemens IV popierając gorliwość poprzedni­
ka w nawracaniu krajów tamecznych, gdy niewygasłą 
w tym Ottokarze widział ochotę wędrówki do Prus i do 
Litwy, nową mu uczynił donacyą, z tymże jednak wa­
runkiem, jeżłiby Litwini wchodzili w ligę z Tatarami, 
i jeźliby ich ziemie do Krzyżaków lub innych panów 
katolickich nie należały )̂. Tenże papież oddał rząd 
duchowny przyszłych nowowierców Brunonowi bisku­
powi ołomuckiemu, a to wszystko na prośbę Krzyżaków, 
którzy z Ottokarem poczyniwszy konwencye względem

radzkie, podział Kujaw i Łęczycy, reliquas vero Z iem om islo  
Lesci germano (oba się porodzili z Konstancyi księżniczki szląs- 
kiej) Casimiro, Vladislao Loctico, et Semovito ex altero m a- 
triraonio susceptis px^Tfiendos reliąuit. W  przywileju roku 1275, 
pisze się on dux  siradiensis et ju ven is  V ladislaviae.

‘) Konstancya pierwsza żona Kazimierza umarła około roku 
1257, jako to MÓdzieć w donacyi części ziemi lubawskiej uczynio­
nej przez Kazimierza kościołoAvi chełmińskiemu. „D e consensu et 
voluntate dilectorum filio rum  nostrorum Lestconis et Zemo- 
'tiiislonis— p>ro redemptions anim ae pa tr is  nostri, et uxoris. 
nostrae Constantiae.“ Obacz Dogiela.

'̂ ) Dusburg ich przybycie pod róźnemi datami kładnie na kar­
cie 219.

Obacz wyżej.
 ̂ '*) List Klemensa IV do Ottokara, w Eajnaldzie pod rokiem

Bibl, Pol. H istorya narodu polskiego, N aruszew icza. 74



92 R . 1368

przyszłych nabytków i onych podziału, o potwierdzenie 
tej umowy u stolicy apostolskiej prosili *). Atoli ani 
niemieccy książęta, ani Ottokar nic znakomitego w Pru­
sach nie uczyniwszy, dla trudnych przepraw w kraju 
jeziorami i bagnami napełnionym, podczas zimy nader 
lekkiej, wrócili się bezczynnie do swoich własności )̂. 
O Litwie też, aby w niej być mieli Czechowie, żaden 
z  kronikarzów nie wspomina.

Rok 1269.

XXXVIII. Przy nieustających pruskich na ziemię 
chełmińską napadach, zakłóciły się Kujawy i Wielko­
polska. Jeszcze w przeszłym roku, zaraz po zejściu 
Kazimierza książęcia, niejakiś Teodoryk urodzeniem 
Prusak, nowo ochrzczony, spodziewając się za zdradę 
nadgrody od Bolesława książęcia kaliskiego, zamek byd­
goski nad rzeką Brdą, do działu Ziemomysła kujaw­
skiego należący, podał w ręce Wielkopolanów )̂. Bole­
sław był kochany od poddanych dla sprawiedliwości i 
starań o dobro publiczne; budował zamki, opatrując bez­
pieczeństwo krajowe, i właśnie w tymże czasie trzy ta­
kowe twierdze nazwane Dupin, Niesłueh i Bolesławiec 
nad Prosną podżwignął )̂. Ziemomysła nie lubili swoi.

’) Odoricus Eąjnaldus pod rokiem 1268. Olomucensi vero 
episcopo etc. Listów w tej mierze papieskich nie położył per ex- 
łensum  Odoiyk, miejsca ich jednak liczby cytuje.

„Relictis C hristi fidelibus terrae Prussiae in  m agnis pe- 
riculis ad propria  sun t reversi.“ Dusburg na karcie 2i9. Ano­
nim arch, gnieźnieński na karcie 83 powiada: „Rex Bohemiae 
Prussiam, in tra t et christianos non paganos devastat.“

*) Długosz na karcie 785.
■*) „ Unum in  villapio comitis Scedrici guod apellavit D u ­

p in , a liud  in  v illa  G nievom iri f i l i i  Trzeoislai quod vocavit 
Niesłueh, tertium  in  terra rudensi seu vielunensi, cui ex no­
m ine suo Bolesławiec cognomen dedit. Długosz na karcie 785. 
W  zgodzie uczynionej między Bolesławem i Krzyżakami w roku 
1271, 31 października, znajduje się między SAviadkami Ziementa 
de Dupin. Szlachta w dobrach nawet swoich dziedzicznych za
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że przebywszy młodość pod dozorem Krzyżaków, z wy­
chowem niemieckim, obyczajów tegoż narodu, a sposobu 
myślenia i rządu ich nauczył się. Niedosyó zaś mając 
na tem, wszystko czynił za ich poradą, tajemne nawet 
zamysły i układy swoje ich rozsądkowi poddając. Uchy­
lona od spółki rządu rada krajowa )̂, obraziła mocno 
przedniejszych w księstwach lęczyckiem i kujawskiem 
obywalelów. Szlachta za nimi poszła, jako za wolności 
narodowych niby obrońcami, a po nieskutecznych na 
umyśle książycym szemraniach i odkazkach, podniósłszy 
jawną sedycyą, siebie i księstwa Bołesławowi kaliskie­
mu poddała, aby mając na czele buntu mocniejszego 
przywódzcę, bezpieczeństwo i bezkarność znalazła. Zie- 
momysł na odgłos sedycyi związał się z przychylnymi 
sobie Krzyżakami, chcąc z Bolesławem wojnę prowa­
dzić. Lecz gdy wojska wielkopolskie weszły do Kujaw, 
a poczyniwszy szkody we włościach krzyżackich, dawniej 
im od Konrada książęcia nadanych, Nieszawie, Orłowie 
i Murzynowie, obiegły Inowrocław, szukał ratunku w do-

Piastóлv, nie mogła budować zamków, chyba za pozwoleniem książąt 
panujących, jako to лvidzieć лу przywilelu Bolesława Wstydlłлveg^o 
ńanym KlemensoAvi z Ruszczy.

') Długosz na karcie 786. Już podówczas przedniejsi panowie 
krajowi Avchodzili do rady, a książęta bez użyczania im swoich 
zamysłów, osobliwie w rzeczach większej wagi, nic nie stanowili. 
Widzieć to лу różnych tranzakcyach, darowiznach, przemianach, 
funduszach, sądowych decyzyach, gdzie się te słowa lub tym po­
dobne kładną. „Consentientibus baronibus — de consilio baro- 
num  nostrorum  — coneurrente consensu baronum nostrorum  
etc.“ Od śmierci albowiem Krzywoustego, jakośmy nieraz mó­
wili w tomach poprzedzających, pomnożyła się лу Polszczę szlachta, 
w majątki i powagę nadaniami i przywilejami książąt, pomocy 
je j w czasie wojen domoAyych potrzebujących. Zkąd się formował 
powoli senat i arystokracya, gdy dawniej pod jedną głową zosta­
jąca  Polska, wolą tylko jedynowładną panujących rządziła się. Wo­
jewodowie i kasztelani w pierwiastkach do prowadzenia szlachfy, 
ordinis equestris, w pole na wojnę, i do strzeżenia zamków ksią­
żęcych należący, a namiestniczą tylko jurysdykcyą sądową po 
grodach, in  castris; lub ziemską, in  terris ducalibus^ spraAyujący, 
już obyczajem niemieckim pobrawszy tytuły comitum, baronum, 
wespół z książętami prawie rządzili rzecząpospolitą, albo raczej 
w ich rządy dla powagi wchodzić poczynali.



94 R. 1269.

broci samego Bolesława. Ugłaskał wprawdzie Bolesław 
niechęci poddanych ku panu, nakłoniwszy ich wkrótce 
do powinnego posłuszeństwa, w'szakze przywracając oba 
księstwa Ziemomysłowi, włożył nań obowiązek darowi­
zny zamku kruszwickiego, co Kujawczyk dopełnić mu­
siał. Względem zaś poczynionych szkód Krzyżakom, sta­
nęła zgoda za pośrednictwem Wolimira biskupa kujaw­
skiego między ich mistrzem Teodoiykiem i książęciem^ 
aby książę w pewnych terminach sto sześćdziesiąt grzy­
wien srebrnej monety wypłacił. Co się zaś tyczy Pomor- 
czyków i Prusaków, którzy się do tej wojny łącząc 
pod pozorem towarzystwa, włości krzyżackie w Kuja- 
ŵ ach łupili, z tych Bolesław sprawiedliwości dochodzić 
obowdązał się )̂.

XXXIX. Atoli pomnożona odrywkiem Kujaw dziel­
nica Bolesława, nie była bezpieczną ze strony brande- 
burskiej. Zaspokojoną zdawała się zatarga między Bo­
lesławem i Konradem szwagrami względem zamku san­
tockiego rozwaleniem tej twierdzy. Otton margrabia 
nazwany Długi, syn Ottona III, zapragnąwszy własności 
ziemi santockiej, w zastawie posagowej bratu stryjecz­
nemu Konradowi danej ®), zbudował między Lubuszem 
także zastawnym, a Międzyrzeczem, zamek Sulentz 
dla uczynienia Połakom dywersyi, i zatrzymania na po­
tem w domu swoim zastawnej posesyi. Zbliżały się tym 
sposobem coraz bliżej ku granicom polskim margrabiów 
potęga i zabory. Bolesław, zabawny rozruchami kujaw- 
skiemi, lubo znał, że ta budowa zmierzała do wojny i 
dalszych uzurpacyj ®), odłożywszy na czas sposobniejszy

') Baszko na karcie 77, Dhigosz i inni. 'Instrument oryginalny 
zgody między BoleslaAvem i Krzyżakami -n" archiwum koronnem i 
ЛУ Dogielii na karcie 31.

'̂ ) Obacz wyżej.
*) Quiescenfe Conrado Otto santocensi inliians castro. 

Gebhar. in  March. Aquil. na karcie 140.
“) Teraz Zilenzig. Zamki owego wieku były proste i drewnia­

ne, przeto ich robota niedługiego czasu potrzebowała. Propere 
de lię/nis, adaptata pjrius lignorum materia. Długosz na kar­
cie 787.

*) Długosz tamże.
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zburzenie onej, rozkazał tymczasem wzmocnić Między­
rzecz, opasując to miasto ’) wałem, przekopem i blan­
kami Postępowała skwapliwie robota, gdy Brande- 
burczyk wpadłszy nagle z ludźmi swymi, i popsuwszy 
dobrze nadpoczęte dzieło, złupił miasto, a nie mogąc 
dostać zamku, ogniem go strawił )̂. Odgłos postępków 
nieprzyjacielskich poruszył Bolesława do pogoni. Uszli 
z lupieżą Niemcy, lecz książę oddając wzajemność, na­
przód wszystkie okolice około Lubusza popalił, potem 
udawszy się do Sulentz, zamek ów nowo dźwigniony 
obiegł. Przypuszczony szturm naraził podchodzące Po­
laki na liczne klęski od kamieni i grotów z góry na nie 
wypuszczanych. Przeto zasklepiwszy się puklerzami )̂, 
i wysiekłszy palisadę, przygotowaną zażogą całą budo­
wę wespół z obrońcami w popiół obrócili. Sabeł niejakiś 
zostawiony od Ottona za komendanta fortecy, z niewielą 
swoich dostał się w niewolę, a co było w obozie koni, 
żywności i rynsztunku, żołnierz zwycięski zabrał ®).

Rok 1270.

XL. Spalenie Sulentza rozżarzyło bardziej wojnę 
między stronami. Zaraz na początku roku ®), Otto mar­
grabia upatrzywszy porę, kiedy Bolesław wyjechał do 
Krakowa do imiennika monarchy, wysłał żołnierzy do 
Santoka, dając im rozkaz, aby na miejscu zburzonego 
dawniej ze spólnej umowy zamku, inny przy kościele 
świętego Andrzeja postawili O- Nie zdawało się ksią-

') Międzyrzecz był w posesyi Polaków od czasów Во1е81алуа 
Chrobrego, jako świadczy Dytmar w tomie I historyi cytowany.

, Ligneisque ■pi-opugnaculis, quae blanki ajjud Polonos 
vocantuT. Długosz.

“) Baszko, Długosz.
Testudine ex scutis fa c ta . Długosz.

*j Baszko, Długosz.— Działo się to według Baszka w Drudniu. 
In  v ig ilia  beatae Lncciae.

•) D iebus Februarii. Długosz. Baszko mówi, żq circa p u r i— 
fca tio n em  b. Mariae.

’’) Obacz wyżej o tej umowie.
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żęciu być obowiązanym do chowania traktatów, gdy one 
Brandeburczyk połamał, stawiąc twierdzę na cudzym 
gruncie )̂. Przeto wróciwszy się z Krakowa, zniesiony 
dawniej zamek drezdeński znowu budować rozpoczął 
i tę robotę z wielką pilnością w ośmiu dniach dokoń­
czył, osadzając go swoim garnizonem “). Otton czując 
straż pilną Polaków, odłożył do lepszej pory zamiary 
swoje względem Drezdeńka, baczny tymczasem na są­
siednie książąt pomorskich ze sprzymierzonymi Krzyża­
kami niezgody. Świętopełk, jako wyżej mówiono, umie­
rając w Gdańsku, podzielił między synów wydartą Po­
lakom Pomeranią, uczyniwszy jej zwierzchnikiem naj­
starszego Mestwina, z zaleceniem, aby z tym zakonenr 
w jedności żyli. Podejrzana była Mestwinowi wzrasta­
jąca Krzyżaków potęga, a mianowicie ich chciwość na 
cudze. Albowiem wkrótce po śmierci Swiętotopełka, łul> 
jeszcze za życia, namówiwszy brata jego Ratybora do 
przyjęcia zakonu swojego, i nakłoniwszy do zapisów, 
dziel ’icę jego w Pomeranii zabrali ®). Podobnie też na- 
wówili Sambora drugiego brata, który pominąwszy nawet 
syna Wizymira, i dwie córki książętom polskim w mał­
żeństwo oddane, udział im swój potem w powiecie 
gniewskim zapisał )̂. Na gruncie tych obietnic czy do- 
nacyj, chcieli Krzyżacy opanować Pomerauią. Mestwin 
z Warcisławem oparli się tym darowiznom stryjowskim 
z krzywdą swoją i domu swojego uczynionym. Rzecz 
przyszła do wojny. Zniósłszy się z pruskimi wodzami, 
którzy przed kilką laty na zakon powstali, wpadł Me­
stwin do ziemi chełmińskiej, zniszczył rabunkami i po­
żogą tameczne kraje, a nadto jeszcze część ziemi prus-

') „Marchionem et pacta  temerasse, et hostem se ja m  p e r  
aedificationem et occupationem castri Santok projessum J^  
Długosz.

') „E t cum in  die s. Georgii inćhoasset, in fra  dies octo 
etc.“ Długosz.— Baszko.

’) Dnsburg.— Instrument zgody między Mestwinem i Krzyża­
kami, w Dogielu na karcie 32. Ejksztet E p it. Annal. Pom. na 
karcie 44.

Dusburg, Ejksztet. Donacya Sambora w Dogielu na kar-
cie 30.
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kiej *), to jest biskupstwo pomezańskie, leżące naprzeciw 
zamku Nowe ®), podobnie spustoszył, i kilkanaście statków 
z żywnością Krzyżakom na Wiśle zabrał. Oddał wza­
jemność Mestwinowi mistrz pruski Ludwik de Balders- 
beim. Burzyli Krzyżacy Pomeranią począwszy od No­
wego aż do Tczewa ®), póki między stronami pokój nie 
nastąpił )̂, z włożonym na Mestwina obowiązkiem, aby 
wszystkie szkody w ziemi chełmińskiej i w Pomezanii 
poczynione, zupełnie nadgrodził. Tegoż roku, prócz śmierci 
Władysława książęcia szłąskiego, arcybiskupa salcburs- 
kiego, który razem biskupstwo wrocławskie trzymał i 
urząd opiekuński potomstwa brata Henryka sprawował, 
zaszłj rozliczne w Polszczę cudowiska. Widziano nad 
Krakowem światłość jakąś, nakształt księżyca, z roz­
dzielonego na krzyż nieba wychodzącą. W tymże Krako­
wie kobieta jakaś jednym połogiem trzydziestu sześciu 
chłopiąt na świat wydała ®). W Kaliszu urodził się cielec 
z dwoma głowami psiemi. Rzeki Nissa i Odra na Szląsku, 
wody czerwoniawe, jakoby zakrwawione, przez trzy dni

*) „Partem P russiae, episcopatum videlicet pom ezanien- 
sem.“Ziemia chełmińska chodziła zawsze oddzielnie od Prus, jako 
świadczy Długosz na wielu miejscach, a spółczesne dokumeuta 
potwierdzają..— Dusburg na karcie 222, Schutz w historyi prus­
kiej, lecz myła się w chronologii.

Dusburg nazywa ten zamek Nuwenburg. Biskupstwo po­
mezańskie ufundowane było od Wilhelma legata papieża Innocen­
tego IV, jako mówiono wyżej. Pomezania ziemia pruska, między 
Ossą, Wisłą i morzem.

®) Przez lipiec i sierpień. Długosz, Dusburg.
Dusburg na karcie 222. „Inter eum M estvinum , m agi- 

strum  et fra tre s  f u i t  paxc p r is tin a  reform ata.“ Słowo, pristm a„  
daje rozumieć, że się dawny traktat Krzyżaków z Świętopełkiem, 
ponowił.— Długosz na jednejże karcie położył dwa razy tę wojnę- 
przeciwnie sobie. Eaz mówi, że się to stało za Ludwika mistrza,, 
drugi raz, że po jego śmierci, i 'za Teodorj^ka de Gaderslebem 
następcy. Z powieści Dusburga Teodoryk nastąpił około roku 1271,, 
więc ta wojna być musiała za Ludwika, i w roku 1270. Schutz, 
w historyi pruskiej mówi, że „Mestvinus pacem ea conditions 
im petravit, u t dam num  ordinis territorio illatum , luculenter- 
ad extrem um  usque denarium  resarcire cogeretur.“

Henel w historyi szląskiej na karcie 257 nazyw ają : quae- 
dam  m atrona M argaritha, Yirboslai comitis uxor.
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nosiły. Niezmierne z deszczów przez całe lato spadają­
cych powodzie, do takiej wysokości napełniły rzeczne 
łożyska, że Wisła cały ów ziemi przeciąg, który się 
między górą Lassotyn i kościołem świętego Stanisława 
na Skałce rozlega, zalała. Lecz największą kraj poniósł 
szkodę, że Otton margrabia upatrzywszy sposobność 
z niedbalstwa garnizonu, zamek drezdeński w grudniu 
o głuchej nocy opanował )̂.

Rok 1271.

XLI. Tymczasem rozpoczęte niedawno zatargi mię­
dzy Stefanem królem węgierskim a Ottokarem czeskim, 
rozdzieliły między wojującemi stronami serca książąt 
polskich, a podobno i oręż )̂. Stefan wstąpiwszy po 
ojcu Beli zmarłym w przeszłym roku, na królestwo ®), 
począł razem myśleć, jakimby sposobem odzyskał nazad 
Styryą, a wziętą w Morawach klęskę powetował )̂.

*) Długosz na karcie 788—789.
") W traktatach pokoju miedzy tymi królami, datowanj'ch 

jednym  w Pradze ze strony czeskiej roku 1271, 2 Ы ин J u l i i ,  
drugim ze strony węgierskiej w Presl)urgu tegoż roku 6 nonas 
J u l i i ,  znajdującydi się w Praju, w bullarium franciszkańskiem, i 
zl)iorze Dumonta, Ivlada się różni stron sprzjonierzeńcy, a między 
nimi książęta polscy, jako w' tychże traktatach umieszczeni. Jeźłi 
więc do pokoju należeli, mogli należeć i do wojny. Czeeh wylicza 
„dom inum  Voleslaum  (Władysław opolski) ducem Silesiae cum  

2>ueris suis. D om inum  Henricum  (Probus) filiu m  diicis Hen- 
0'ici de Vratislavia. D om inum  Lezconem  (Czarny) et fra tre m  
<ejus ducem Cujaviae (Ziemomysł); Węgrzyn zaś kladnie Bole- 
s la u m  Cracoviae et Sandom irae  (W’̂ stydliwy), Boleslaum  majo- 
ń s  Poloniae (Pius kaliski) inclytos duces generös nostros, oraz 
Businów Leonem generum nostrum  R uthenorum  ducem, M iti- 
slaum  (Mścisław) fra trem  efisdem , et Wazulem filiu m  Wazulae 
(Wasilewicz syn Wasila czyli Bazylego halickiego, brat Daniela).

*) Umarł ЪсЫ I V  Idas J u l i i  według Praja. Według Turocza 
nonis Mai. Według Długosza i kroniki budeóskiej V  nonas 
2 Ia i.  Stefan przybył do Krakowa V I I  Cal. Septemhris według 
Długosza.

Obacz wyżej.
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Potrzebni mu byli do dopełnienia tego przedsięwzięcia 
sprzymierzeńcy, dla większej potęgi Ottokara, który 
prócz królestwa czeskiego był panem Moraw, Austryi, 
Styryi, Karyntyi i innych państw, różnemi sukcesyami 
na niego spadłych ’). Zjednawszy sobie książąt ruskich 
Leona, Mścisława i Wasila, nad którymi tytularną wła­
dzę sobie przywłaszczał “), oraz innych sąsiednich i 
dalszych książąt, udał się sam osobiście do Polski. Po­
zór przyjazdu Stefana do Krakowa, było nabożeństwo 
w odwiedzeniu grobu świętego Stanisława )̂. Przyjął 
gościa Bolesław z wielką okazałością i rycerskiemi igrzys­
kami ®), a w czasie bytności jego odnowiwszy dawniej 
zawarte między królestwami polskiem a węgierskiem trak­
taty, nowy znim uczynił spólnej obrony od wszystkich mo­
gących nastąpić od kogokolwiek gwałtowności ®), Prócz 
pokrewieństwa i sąsiedniej z Węgrami przyjaźni, pobu­
dziła Bolesława do tej ligi krzywda Polakom uczyniona 
w oderwanem niedawno opawskiem księstwie ’). A Bo­
lesław też wielkopołski nie ufał Czechowi, iż się on 
związawszy z margrabiami brandeburskimi, czynił ich 
tem śmielszymi do napadu granic wielkopolskich od no­
wej marchii, i zaboru zamków pogranicznych. Stefan 
udarowany hojnie, i na mocy traktatu, posiłków polskich

') Ottokar w poinienionym Avj-icj przywileju pisze się „rex 
Bohemiae, dux  Austriae, Styriae, Carinihiae, marchioąue Mo- 
raviae, dom inus Carniolae M ardiiae, Aegrae et P ortus N aonisA

’) IHsał się Stefan tak , jak  Bela i Andrzej przed nim, rex  
G alliciae et Lodoineriae.

Filipa francuskiego, Karola sycylijskiego, Michała i An­
drzeja cesarzów greckich, Henryka bawarskiego, Urosza Serwii, 
Świętosława Bulgaryi książąt.

Praj na karcie 324.
Curiam  in d ix it  et łiastarum ludos etc. Długosz na kar­

cie 791.
®) „Innovatum  et extunc inter Poloniae et H ungariae regna  

vetus faedus. Impendentes et eventuras necessitates communibus 
propulsarent v iribus, eosdem amicos, eosdemgue hostes, m a- 
nente uno et eodem tenore un ita tis  et am icitiae inter eos et 
regna hab iturv“ Długosz na karcie 791. Jakie zaś być mogły 
dawniejsze traktaty, obacz лу tomie Ш.

’') Obacz wyżej w tomie III.
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tak od Bolesława monarchy, jako od imiennika je^o ksią- 
żęcia wielkopolskiego pewny, wróciwszy do Węgier, 
znalazł zaraz okoliczność do zaczepki Czechów. Nie był 
podówczas przytomny Ottokar, mając do czynienia w Ka- 
ryntyi z Filipem salcburskim *), który tę prowincyą 
chciał orężem podbić; przeto Stefan ściągnąwszy Węgry 
swoje i Kumany, zastąpił Ottokarowi u góry Simering, 
chcąc go na zasadzkach powracającego do Austryi, albo 
pobić, albo samego żywcem pojmać. Ottokar uwiado­
miony o zdradzie w Judenburgu w Styryi od mieszczan 
ncjsztadzkieh. uszedł inną drogą bezpiecznie do Austryi, 
czem rozgniewany Stefan, cały ten kraj, który się między 
Nejsztatem a Wiedniem rozlega, zniszczył, wybrawszy 
z niego wiele zdobyczy i ludu, na osady pustyń wę­
gierskich.

XLII. Ani się na tern zakończyła nieprzyjażń. Ste­
fan popierając wojnę, ażeby siły przeciwko sobie Otto- 
kara rozerwał, namówił Filipa salcburskiego arcybiskupa, 
aby on z Karyntyi Czechów wyganiał, dając mu w posi­
łek Kumany, a sobie Morawy na plac wojenny zacho­
wał. Przewidział Ottokar zamysły Węgrzyna, i na ten 
koniec szukał także posiłków od sąsiednich i przychyl­
nych książąt. Weszli z nim w związek, prócz niemiec­
kich i dalszych książąt “), książęta polscy Władysław 
opolski, Henryk wrocławski, i Leszek sieradzki z bratem 
Ziemomysłem kujawskim. A jako tamtych co Węgrom 
sprzyjali, interes i pokrewieństwo, tak Szlązaków są­
siedztwo z Ottokarem, Leszka zaś świeże także z nim 
spowinowacenie się związało )̂. Niewiadomo nam jest.

') Obacz historyą węgierską Praja.
*) Królowie hiszpański i angielski, Rychard brat króla an­

gielskiego, obrany cesarzem rzymskim. Arcybiskupi moguncki, 
magdeburski, Ulryk salcburski, Ludwik palatyn ryński, i Jan 
margrabiowie brandeburscy, tudzież inni niemieccy książęta, a  
z polskich w wyższej nocie wyrażeni.

Leszek pojął niedawno za żonę Gryfinę, córkę Rościsława 
książęcia ruskiego, urodzoną z Anny księżniczki wę^erskiej, sio- 
stiy Kunegundy, którą Ottokar oddaliwszy Małgorzatę Austryaczke, 
wziął za żonę.
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jakową ci książęta Ottokarowi dali pomoc ’). Król czeski 
ruszył naprzód do Karyntyi, zkąd wkrótce Filipa wy­
płoszył. A gdy tymczasem Węgrowie z Polakami mo­
ra *vską ziemię niszczyli, wróciwszy się rychło do Au- 
stryi i powsadzawszy wojsko sprzymierzone na statki, 
mimo nadzieję Węgrów, mniemających że na nich w Mo­
rawach miał nastąpić, popłynął do Presburga. Oblężone 
miasto, i po kilkodniowym szturmie dobyte, wzięty za­
mek ze skarbami królewskiemi, oraz kilka innych po- 
bliższych, a nim Węgrzy doszli Czecha w pogoni, już 
on złupiwszy kraj nieprzyjacielski od Tarnawy do Ja- 
wrynu, po kilku lekkich z obu stron utarczkach wrócił 
się do Austryi Ta wojna zakończyła się w miesiącu 
czerwcu traktatem pruskim i presburskim, mocą którego 
Węgrzy zrzekli się prawa swojego do Styryi dla Otto- 
kara, i w którym traktacie pokoju między innymi obcy­
mi, książęta też polscy byli pomieszczeni ®).

XLIII. Atoli Bolesław wielkopolski, ażeby uczynioną 
sobie w roku przeszłym od margrabiów brandeburskich 
krzywdę w zabraniu zamków Drdzenia i Santoka nadgro- 
dził, przedsięwziął one otwartą mocą odzyskać. Sławna 
była przed laty forteca santocka, dla liczby żołnierzy i 
mieszczan. Okolice do niej należące szeroko się między 
Odrą, Drawą, Notecią i Wartą rozciągały, będąc pod 
jurysdykcyą duchowną proboboszcza świętego Andrzeja, 
który biorąc ten urząd z nominacyi biskupów poznań­
skich, do ich też dyecezyi należał )̂. Brandeburczycy

’) Tomasz Ebendorf w kronice austryackiej w ks. III powiada^ 
źe Ottokar miał w swojem wojsku posiłki od książąt polskich. 
„Ottokarum ja m  Tejam (Tissa) fiu v iu m  vadasse cum suis au- 
xiliaribus, <mi fu ere  rex  Veneslaus avunculus ejus, rex A pu- 
liae, duces (Jlogoviae, et H enricus vratislaviensis, Casim irus  
de Polonia, d u x  de Calis, de S tyras, de P om erania , Teodo- 
ricus comes de M iśnia, rex  Leo de R ussia  ipsius cognatus.“ 
Myla się jednak srodze ten autor względem Kazimierza, który już 
umarł, "także Bolesława kaliskiego, Leona ruskiego, którzy byli 
ze strony Stefana, jako świadczą dyplomata publiczne.

®) Wszedł Ottokar do Węgier w kwietniu, wyszedł okołor 
zielonych świątek. Długosz, Pfaj.

Obacz wyższe noty.
*) Baszko na karcie 78.
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objąwszy w posagu tę ziemię czyli kasztelanią, nabu- 
dowali tam wiele wsi i miasteczek, nadawszy one pra­
wem teutońskiem *). Tak piękna cząstka Wielkiej Polski 
od sąsiedniej potęgi przywłaszczona, wrócić się była 
powinna do prawdziwych dziedziców. Bolesław użył do 
wsparcia praw swoich, wszystkich sił wielkopolskich 
udziału swojego i synowca, pomnożywszy wojsko ludźmi 
kujawskimi dzielnicy Ziemomysła. Otton nie mając tyle 
żołnierzów aby Polakom bitwę wydał, trzymał się tylko 
w zamkach i innych miejscach obronnych. Wojska pol­
skie ten tylko zysk odniosły, że zniszczywszy  ̂niemieckie 
osady w ziemi santockiej, i zabrawszy liczne ruchomości 
z ludźmi nasiadłymi, wrócili się nazad. Wszelako w cza­
sie tejże wyprawy dobyte szturmem miasto Soldin i 
spalone, a Bolesław też zamek kruszwicki, w przeszłym 
roku od Ziemomysła sobie oddany, ogniem zniszczył, 
aby się w zachodzącej wojnie między książętami Po­
meranii, w ręce nieprzyjacielskie nie dostał )̂.

XLIV. Trwała przez czas niejaki zgoda między 
Mestwinem i Warcisławem bracią. Skłócili ją  Krzyżacy, 
chcąc korzystać z domowych niezgód, aby uprojekto- 
ktowane podbicie Pomeranii częściami do skutku 
przywieść mogli. Namówili Warcisława, aby się o na­
leżącą sobie połowę państwa orężem u brata starszego 
dopominał, a potem swój udział z sobą samym zako­
nowi oddał. Nie lubili prócz tego Warcisława właśni 
ziemianie )̂, a tak Mestwin uprzedzając braterskie za­
mysły, aby i domową wojnę, i oderwanie księstwa przez 
donacyą Krzyżakom uc%łił, schwytawszy Warcisława, 
pod strażą w Redziku trzymał ®). To gdy się działo,

Długosz na karcie 791.
“j Długosz na karcie 792. Baszko.

Ejksztet in  E pitom  Pomer. A nnul. na karcie 44.
“) Długosz na karcie 792.

Schutz w historju pruskiej, a Bugenhagen w Pomeranii 
przeciwnie mówią, że Warcisław schwytał Mestwina. My poszliś­
my za zdaniem Długosza i Ejkszteta, jako z ciągiem rzeczy bar­
dziej zgadzających się. W Baszku też, który także o więzieniu 
Mestwina mÓAVi, takie Anonimie archidyakouie gnieźnieńskim, 
sensu niemasz.
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stany pomerańskie bojąc się, aby domowe waśnie po­
wszechnej nie ściągnęły klęski, nakłoniły Mestwina do 
wypuszczenia brata, i podzielenia się z nim ojcowskiem 
państwem. Dostało się Warcisławowi miasto Gdańsk 
z zamkiem, także Wyszogród, Tczew, Gniew i Świece ‘) 
z innemi zamkami )̂, reszta została przy Mestwinie. 
Mściwy za dawniejsze więzienie umysł, niedługo się 
pokojem bawił. Nie mając dosyć na ludziach krajowych,, 
zaprosił do spółki oręża Konrada margrabię brande- 
burskiego, chcąc z nim pospołu albo pojmać Mestwina^ 
albo z całej Pomeranii wygnać. Dumny, chciwy i prze­
myślny margrabia, a zaborem dawniej kasztelanii san­
tockiej w posagu z żoną, córką Przemysława książę- 
cia wielkopolskiego, do dalszych w Polszczę nabytków 
zaprawiony, chwycił się tej okoliczności ^). Ofiarował 
Warcisławowi pomoc, z obowiązkiem nadgrody kosz­
tów wojennych, a tymczasem żądał puszczenia sobie 
zamku i miasta Gdańska *), do sposobności oddania 
sumy, o którą się z Warcisławem ugodzi. Jakoż wkrótce 
margrabia zebrawszy ludzi, rzeczony zamek z miastem 
opanował. Widząc Mestwin szkodliwe dla siebie i kraju 
postępki brata )̂, żeby się inoe zamki Brandeburczykom 
lub Krzyżakom nie dostały, pozabierał jego dzierżawy 
prócz Gdańska, gdzie Konrad ludzi swoich osadził. Próżne 
były Pomorczyka usiłowania w odzyskaniu tej twierdzy, 
przekładaniem niesprawiedliwej zastawy. Margrabia miał

') Długosz na karcie 793. Zdaje się źe Gniew, czyli Mewe, 
należał do Sambora, jako Avidziec w donacyi jego uczynionej 
Krzyżakom лу roku 1276.

'‘) Długosz ich nie wylicza, tylko w powszechności mówi, et 
alicie m unitiones et castra.

Marchio v ir  am bitiosus et industrius, castellania san- 
tocensi in  vim  dotis sib i data ja m  ineseatus, ad alias quoque 
terras Polonorum  occupandas etc. Długosz na karcie 793.

■*) Donee .summam exsolverit. Długosz na karcie 793.
*) Długosz na karcie 793 powiada, że 'Warcisław wkrótce po 

oddaniu Gdańska Brandeburezj^kowi, umarł przy oblężeniu W y­
szogrodu w Pomeranni, i że ciało jego w Inowrocławiu u Fran- 
ciszkanó\v jest pochowane. Ejksztet in  E p it. Pomer. na karcie 
45 mówi, że ta śmierć zaszła w roku 1275.
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więcej siły w orężu, niżeli Mestwin w sprawiedliwości. 
Udał się więc za radą panów pomerańskich do Bole­
sława książęcia wielkopolskiego, brata ciotecznego, zna­
jąc dobrze, iż on urażony na margrabiów o uzurpacye 
Santoka i Drdzenia, łacno mu dopomoże. Mestwin prócz 
tego nie miał dzieci, przeto woląc aby dziedzictwo jego 
wydarte niegdyś Polakom przez ojca Świętopełka, znowu 
do nich powróciło, za radą tychże panów ofiarował Bo­
lesławowi sukcesyą Pomeranii, raczej niżeliby ją  Niemcy 
osiągnąć mieli *). Nie odmówił Bolesław posiłków. Lecz 
nadchodząca jesień dżdżysta i wilgotna zdawała się być 
niesposobną chwilą do tej wyprawy, przeto na zimę 
następującą ją  odłożono. Tymczasem margrabia uwia­
domiony o mających się łączyć przeciwko sobie Pomor- 
czykach i Polakach, wskazał do Warcisława, aby i on 
ludzi na pomoc zbierał, inaczej mu pogroził, że to mia­
sto odda na rabunek żołnierski. Warcisław nie ufając 
ani bratu, ani margrabi, który swojego tylko zysku 
szukał, udał się do Krzyżaków do Ełbinga, gdzie w na­
dzieję ich pomocy, część im swoją, zabraną od Mestwina 
i Konrada zapisał, przyjąwszy ich regułę i habit mni­
szy )̂. Wszakże Krzyżacy mając do czynienia w Pru­
sach, nie mogli go rychło posiłkować, przeto zmierziw­
szy sobie życie, z niepewnym interesowanych sprzymie­
rzeńców ratunkiem, uszedł potem do Kujaw do Ziemo- 
mysła książęcia *), gdzie zniszczony żalem i rozpaczą

') Pomerani dederunt consilium  d u d  Mszczug. — E tia m  
m agis cujńens ( M esfvinus)  quod dictus dom inus Boleslaus 
possideret terram  Pomeraniae, quam T eutonid  ipsam  occupa- 
rent violenter, m axim e cum praedictus d ttx Mszczug prolem  
non liaberet. Anonim archidyakon gnieźnieński na karcie 89.

-) Długosz na karcie 813. — Iste mundo relicto ordinem  
Cruciferorum in  P russia, conferens eidem ordini sortem sui 
principatus, assicmit. Dnsburg na karcie 287.— Iste Varcislaus 
ja c tu s  f u i t  fra te r  orclinis domus Teutonicae, et partem  duca- 
tus, quae ipsum  contingeSat, dedit fra tr ib u s  domus Teutoni- 
cae in  P russia in  elemosinam.

Ejksztet nazywa go Ziem ovitus Masoviae dux.
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«marł. Ciało jego pogrzebione w IqoWrocławiu u Fran­
ciszkanów )̂.

XLV. Nie mniejszą uczuła Polska szkodę tegoż roku 
przez danie okazyi do oderwania księstwa krosneńskie- 
go, i przejścia onego do rąk niemieckich. Trzymał to 
księstwo Konrad książę głogowski od lat dwudziestu 
dostawszy go w poróżnieniu obywatelów księstwa lignic- 
kiego z Bolesławem Łysym. Gdy mu umarła pierwsza 
żona Salomea córka Władysława Odonicza książęcia 
wielkopolskiego “), odnowił małżeńskie śluby z Brygittą, 
<!Órką Teodoryka margrabi na Osterlandzie i na Lands- 
burgu, wdową po Konradynie, wnuku Fryderyka II ce­
sarza, który niefortunny książę w Neapolu z wyroku 
przeciwnika swojego Karola andegaweńskiego głowę 
stracił. Związek z Niemkinią, bogate z sobą sprzęty i 
wielkie pieniądze przynoszącą, pociągnął większą opra­
wę. Niebaczny na dobro krajowe nawożeniec, puścił 
w posagowej sumie Brygicie zamki Krosno, Greifenstein 
i Prztyn Lecz wkrótce w roku następującym onę 
utraciwszy *), już ich sam więcej nie odzyskał. Albo­
wiem margrabia zaraz po śmierci córki rzeczone dobra 
przez swoje urzędnik! opanował, i wkrótce one Konra­
dowi arcybiskupowi magdeburskiemu nazwanemu de 
Steinberg, w dziesięciu tysiącach złotych puścił, czyniąc 
go z kościołem, takim, jakim sam był onych właścicie­
lem ®). Ani sami tylko zagraniczni książęta narażali

Długosz ua karcie 793. Bugenhagen na karcie 145.— Q ui 
postquam  E lb ing i aliąuam diu fu isse t, 2->^raegre profectus, de- 
ju n c tu s  in  terra aliena.

Obacz wyżej.
Obacz лvyżej o tem zamęściu.
Cui ratione nuptiarum  pro dotalitio et dote accepta 

Crosnam , G reifenstein, et castra et ojopida obligavit et in- 
scripsit. Długosz na karcie 795.

®) 0  tej Brygidzie obacz Sommer, in  script. Sites, лу tomie 
I  na karcie 346.

®) Długosz pod rokiem 1272 na karcie 799.— E a  in  decem 
m illihus florenorum  obligat.— Z tego луугаги Długosza wnosić 
można, w jakiej sumie od Konrada głogowskiego Brygicie były 
te dobra puszczone. Kronika szląska w Sommers, na karcie 44
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Polskę na utraty i domowe waśni. Paweł z Przemankowa 
biskup krakowski, człowiek mściwy i skażonych obycza­
jów, nie mając dosyć na uporczywem książęciu i panu 
swojemu w radzie i w sądach krajowych przeciwianiu 
się, a robieniu mu w szlachcie i panach krajowych nie­
przyjaciół, wiązał się tajemnie z Litwinami, łączeniem 
się z nimi przez małżeństwa krewnych i przyjaciół 
swoich. Liczba stronników narodowych i zagranicznych 
sprawiła mu zuchwałą powagę do czynienia rzeczy 
zdrożnych,  ̂a razem zasłaniała od każni prawami prze­
pisanych. Świeccy i duchowni, których przyjaźń bisku­
pia a bojażń potęgi jego cnoty nie wątlila, czekali 
sprawiedliwej nad złym obywatelem i nie lepszym ka­
płanem zemsty. Bolesław monarcha bądź kazał, bądź 
żądał i dopuścił, aby go odludne miejsce, od spółecz- 
ności i zgorszenia uchyliło. Obrali się dwaj szlachta 
Otho i Żegota Toporczykowie, którzy Pawła w Kunowie 
dobrach jego schwytawszy, do Sieradza zawieźli, gdzie 
go Leszek Czarny książę pod uczciwą strażą zatrzymał. 
Takowy z biskupem postępek obruszył Janusza arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, który na całą prowincyą swo­
jej jurysdykcyi podległą, klątwę włożył. Pozamykane 
kościoły uchyliwszy lud od spółki tajemnic świętych, 
sprawiły w nim wielkie szemranie na Bolesława. Po 
miesięcznem więzieniu wypuszczony biskup z rozkazu 
monarchy. Bolesław zdawszy się na sąd polubowny Der- 
sikraja proboszcza i Waltera kanonika krakowskich,

mówi: Quae castra dictus Theodoricus archiepiscopo ma.gde- 
burgensi Conrada, dieto de Steinberg vendid it, sed H enricus 
quartus postea pecunia redemit eadem. Tenże niżej: Crosnam  
vero pueri (H enrici) m iiites m archiom  brandehurgensi 
quatuor milUbus m arcarum obligaverunt, ne p a r ti eorum ad- 
versarius esset. Puerum ig itur liberare p>ro sex m illibus m ar­
carum postea oportebat. Henel liistoiyi szląskiej na karcie 
258.— B rig itta  dotem Conrada a ttu lit aureorum decies m ille, 
cujus nomine Crosnam G reifensteinium  et quasdam alias 
arces oppignovavit — i dalej: Pater B rig ittae  bonorum sibi 
oppignoratorum. pos-4e.ssionem a d iit, et magdeburgensi archi- 
ep'iscopo ea decem m illibus marcarum  vendidit., sed cpiae H en­
ricus Probus suis num m is redemit.
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przyjął włożony na siekie obowiązek wypłacenia bisku­
powi dwóchset grzywien srebra, i ustąpienia mu dóbr 
Dzierżny. Żegota z Ottonem oddaleni od urzędów, i na 
miesięczne więzienie skazani, bojąc się zemsty biskupiej» 
sprzedawszy dziedzictwa swoje w krakowskiem przenieśli 
się do księstwa opolskiego i na Szląsku osiedli )̂. Prze- 
stępnik w słabiejącym rządzie, okazem tylko grozy roz­
jątrzony zysk znalazł, i większą w powadze stopnia do 
dalszych złości podnietę, jako się niżej powie.

Rok 1272.

XLVI. Wreszcie zaczęte dawniej między Brande- 
burczykiem a Mestwinem spory o Pomeranią, większym 
pożarem wybucbnęły. Bolesław wielkopolski zaproszo­
ny od Pomorczyka przeciwko Konradowi, ściągnąwszy 
Wielkopolanów z Kujawianami, złączył się w miesią­
cu styczniu z wojskiem Mestwina, i oba razem lądem 
i wodą Gdańsk obiegli. Szturmowano zdała do zamku 
przez dni kilka próżno, ciskaniem z kuszów kamieni i 
innej strzelby )̂. Polacy zwyczajem wieków zasklepieni 
tarczami, lub pod warunkiem komor posuwistych na wal­
cach , aby od rzucanych z góry kamieni bezpieczni byli, 
podsuwali się pod obrony. Do dnia dziewiątego od po­
częcia roboty trwały okropne z obu str /П zaboje. Niemcy 
ciskając kamienie, lejąc ukropy i wrzącą smołę, razili 
obłężeńców. Polacy z Pomorczykami wycinali bramy, 
wdzierali się na mury po drabinach, a gęstą z łuków 
strzelbą zmiatając nieprzyjaciela z obron, tak mocno go 
osłabili, że Niemcy ustępować poczęli. Wtem wysie-

') Długosz na karcie 795.
*) W roku przeszłym.

Przed \vynalezieniem prochów i strzelby ognistej, które 
się stało na początku wieku Й У , zażywano do szturmu miast ku­
szów, czyli macliin drewnianych, z któiych kamienie i inną strzel­
bę, to jest dzirydy wypuszczano na oblężonych. NazyAvali łacin- 
nicy daAvni te naczynia ballistae, ze słoAva greckiego balio ci­
skani. — Długosz używa słów tormenta, b o m h a rd a e które bar­
dziej teraz służą do strzelb)^ ognistej.

Bibi. polb. tl -)t. łł^rudu poU. Nftruhzewic»«. 7 5
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czone bramy, zdziurawione taranami mury, dały wstęp 
oblężeńcom do zamku. Wyścinano resztę obrońców, a 
którzy się ucieczką do wyższej wieży ratowali, poddali 
się wkrótce na łaskę zwycięzców. Po dobytym zamku 
złożyli też broń mieszczanie, straż i obronę miasta trzy­
mający. Bolesław oboje oddał Mestwinowi, rozdzieliw­
szy zabraną zdobycz między żołnierzów; a odebrawszy 
od niego zapewnienie poddania siebie i państw swoich 
zwierzchności polskiej na wieczne czasy, rozpuścił na 
ezas wojska *). Mestwin po odejściu Bolesława, dwu 
mieszczan gdańskich Jakóba i Arnolda, że utrzymując 
żwawie stronę Niemców, na samego książęcia życie spi­
sek uczynili, śmiercią pokarał, a wioski do nich nale­
żące Skrobotów i Wichomino, Albertowi biskupowi ku­
jawskiemu darował )̂.

XLVII. Wszakże Bolesław oswobodziwszy Pomera­
nią z rąk brandeburskich, nie przestał myśleć o odzy­
skaniu dzierżaw własnych. Dawszy spoczynek rycerstwu 
przez trzy miesiące *), ściągnął one znowu pod chorą­
gwie, stanowiąc nad niem wodzem synowca Przemysła­
wa, mającego już podówczas lat wieku szesnaście. Przy­
dani młodzieńcowi do rady i pomocy dwaj znakomici, a 
w sztuce wojennej doświadczeni mężowie, Przedpołko 
wojewoda poznański herbu Radwan, i Janek herbu Grzy­
mała kasztelan kaliski. Pod tymi wodzami rycerstwo 
polskie wszedłszy do krajów przez Niemce opanowanych,

Mszczugio duce se in  ejus fide, ohsequio et d ientela  per- 
petvo  una cum terra Pomeraniae m am urum  repromittentc. 
ill ducatus suos eccercitu Ucentiato obiit. Długosz ua karcie 797. 
Obacz wyżej pod rozdziałem 4,;-). Anouim archidyakon gniezuieu- 
ski na karcie 89. Schütz лу liistoryi pruskiej ua karcie 82 po- 
'viada, że to odebranie zamku gdańskiego stało się po śmier< i 
Warcisława, której jednak czasu nie Avymienia, i że po tem od( - 
braniu: Conventum deinde est u t Boleslaus, quoad Uli sump- 
tus belli per M estvinum  refunderentiir areem et civitatem  G<- 
danensem hypotecae loco obtineret, quam Ule per complurc < 
unnos retinuit, ac quoad v ix i t  per suae geniis homińes adm - 
'u istravit.

Długosz tamże.
*) Sexto Cal. J n n ii  copiis equestribus et pedestribus eon 

venientibus. Długosz na karcie 798. Anonim  ua karcie 89.
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za Drżeniem leżących, dobyli naprzód zamku Strzelce, 
który od Konrada margrabi świeżo był wystawiony. 
Ztamtąd rozpuszczone żołnierstwo po całej nowej mar­
chii, zniszczywszy ją  aż do Odry rzeki, gdy z wielką 
zdobyczą powracało, doszła wieść Przemysława w Wie­
luniu, iż zamek Drzdzeński, dawniej przez Brandeburczy- 
ków *) zabrany, słabą miał od tamecznej załogi obronę, 
i że Kaszubcy, będący w spółce wojennej z Połakami “), 
posłani, ile się zdaje, od Barnima książęcia szczeciń­
skiego, podpłynąwszy wodą pod zamek, znaczną część 
jego spalili. Na to doniesienie Przemysław rozkazał 
swoim ciągnąć do Drdzenia. Niemcy uwiadomieni o do­
byciu Strzelca, nie mając dosyć siły na utrzymanie zni­
szczonego pożarem zamku, wkrótce go poddali Przemy­
sławowi, który ich odesławszy do granic pod strażą dla 
bezpieczeństwa, a twierdzę garnizonem narodowym osa­
dziwszy, odniósł dwoistą chlubę: litości nad zwyciężo­
nymi, a męstwa w odzyskaniu ojczystych dzierżaw. 
Około tegoż czasu Krzyżacy za pomocą Teodoryka mar­
grabi Misnii, syna Henryka, który przed laty zbrojne 
im posiłki przyprowadził, zniszczywszy Natan gią, wkrótce 
jej obywatelów do przyjęcia panowania swojego przy­
musili *). Ciż sami kawalerowie wojując pomyślniej ni­
żeli dawniej z Bartami, Sambitami i Warmińcąmi, znown 
na nich jarzmo włożyli, schwytawszy i powiesiwszy naj­
żwawszych ich przywódzców Henryka i Glappona ®), Po

') Oblicz wyżej.
■') Aiioiiiin, Dłii -̂()fc/. lizecz du ргал\'(1у podobna, że tycli Ka- 

ftznbitów posbd na jionioc Iddakoni Barnim książę Pomeranii 
szczecińskiej, z którego wnuczką Ludgardą już liyło uprojekto- 
wane małżeństwo PrzemyslaAva, jako się niżej powie. Barniiu 
miał niechęć do brandeburslcicii margrabiiiw, że część jego księ­
stwa zalirali, jako się mówiło \\)żej. Długosz dla różnicy ksią­
żąt pomerańsidcli-szczecińskicli, od książąt gdańskicli, nazy\.a 
tiimtych priiicipes, clvces Casf;ubiorii,m. O olm tyeii l’omerania.' ii 
mówiło się już ob.szernie лг tonne III.

Obacz Av tomie III.
“•j Dusburg na karcie 22ó, Długosz pod tym rokiem powiada 

oSam bii, i o jakicliści co???zYe.s‘ cZc et M arka, tej Avyprawy
przywódzcami.

Dusburg na karcie 256.
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üskromieniu zaś Pomezanów, rzuciwszy się na pobliższe 
Litwinom Prusaki, już i Nadrawią, Sudawią i Skalowią 
do siebie garnęli. Co się im szczególniejszego w tych 
okolicznościach przydarzyło, nim ciż Prusacy przeciwko 
nieznośnym panom powtórny bunt podnieśli piszą 
obszerniej kroniki pruskie; my rzeczy naszych torem po­
stępujemy.

Rok 1273-1275.
XLVIII. Już od lat więcej dwudziestu trwały nie- 

przyjaźni między królami czeskimi, a książętami pol­
skimi względem opanowania księstwa opawskiego ®) 
po śmierci Mieczysława ksiąźęcia opolskiego, które księ 
stwo Wacław Oitokar jednooki zabrał, pod pozorem, 
jakoby mu one od zmarłego było zapisane. Nie poka­
zywali na to Czechowie żadnych dowodów. W domo­
wych Polaków niezgodach a podrobieniu pań=;tw koron­
nych, przemoc zagraniczna była prawem. Czesi por­
wawszy dawniej część Luzaeyi polskiej, już i o Szlą- 
sku, bratniemi niezgodami zwaśnionym, a napływem osad 
sasb'ch powoli zniemczonym, zamyślać poczęli. Bole­
sław krakowski jako monarcha, z Władysławem opol­
skim bratem Mieczysława, nie zaniedbali po zejściu Wa­
cława zaraz się dopomnieć, o oderwaną od ciała rzpltej 
część tak znaczną. Weszli z wojskami swojemi i z Ru­
sinami do księstwa. Wszakże to wejście, prócz rabun­
ków, pożog i wyprowadzenia niewolników, innego zy­
sku nie miało. Poparli w lat kilka jeszcze Polacy tychże 
do Opawy pretensyj, złączywszy się z Belą węgierskim 
w czasie wojny jego z Ottokarem synem Wacława ^); 
lecz i to poparcie na samych się tylko ogniach i zdzier- 
stwach zakończyło. Podobało się teraz obu stronom 
uczynić trwałą jakowąś między sobą umowę. Nazna­
czony zjazd w Opawie. Stawili się na miejscu oba ksią*

’) Około roku 1279.
*) Obacz ЛУ tomie III, i ^^yżą) na karcie 22. 
•) Ol)acz wyżej. na karcie 5Ö.
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żęta z radami krajowemi. Atoli gdy jedna i druga 
strona przy swojem się zdania upornie trzymała, 
przyboczni panowie bojąc się zagranicznej wojny, mia­
nowicie w czasie wiszących już nad Polską domowych 
rozruchów, pojednali osobiście książąt, a co się tycze 
Opawy, tę zostawiwszy przy Czechach, pokój doczesny 
na lat dwadzieścia uchwalili Była potrzebna nader 
obu ta zgoda. Ottokar jednał sobie przyjaciół w Niem­
czech dla osiągnienia berła cesarskiego, które domowem 
przez lat więcej dwadzieścia od śmierci Fryderyka II 
między domem szwabskim, Rzymowi ciężkim i niemi­
łym, a innymi książętami wspieranymi od papieżów, ro­
zerwaniu, pewnego władzcy nie miało )̂. Bolesława też 
czekały w domu przygotowane niesnaski i bunty.

XLIX. Podnietę tych kłótni przypisują kroniki Pa­
włowi biskupowi krakowskiemu. Człowiek ten licznem 
a bogatem pokrewieństwem wsparty, biorąc z powagi i 
majątku pochop do zuchwalstwa, trzymał raczej dostoj­
ność i dobra biskupie, niżeli onych świątobliwie i we­
dług powołania swojego używał. Okazałe próżności, szu­
kanie w kraju rozrzutami stronników, dla ważenia się 
z majestatem, myśliwcze w polu i lasach życie, zabie­
rały miejsce świętych obowiązków pasterza. Bolesław 
monarcha, choć sam myśliwy do zbytku, zdzierca i nie­
sprawiedliwy w sądach, pdniąc podobne bezprawia, nie 
lubił onych w biskupie. Świeże Pawła porwanie i nie­
wola w Sieradzu, choć mu się grzywnami i włością dzier- 
zańską od Bolesława nadgrodziło ®), nie wypadało z my­
śli i z serca, bez szukania zemsty nad panem. Czynił 
tajemne zmowy zły biskup z pogaństwem lite wekiem na

') Długosz na karcie 79J).
Od Fi-}'deiyka II aż do Rudolfa hrabi habsburskiego, kro­

niki niemieckie przez 22 lata kładną interregnum, dla niepewno 
ści władzy tych książąt, którzy w rozerwanych Niemczech o ko 
ronę cesarską ubijali się. Było ich kilku. Henryk książę Tuiyn 
g iiW ilh e lm  hrabia HÓllandyi, Alfons król hiszpański, Kychard 
Anglik hrabia Kornubj’, Ottokar czeski. Ten ostatni jedno iniał 
tylko Votum od elektora margrabi brandeburskiego, za obietnicę 
ustąpienia mu Luzaeyi лvyższcj.

*) Obacz wyżej pod rokiem 1241—1260.
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wsparcie swojego gniewu ̂  a w domu niechętne zkąd inąd 
Bolesławowi ziemian umysły do buntu przystrajał. Ja­
koż nie lubili go swoi, i niemiłem okiem na długie a 
bezczynne panowanie patrzali. Uciekł podwakroć od 
Tatarów '). Sandecką ziemię żonie Kunegundzie daro­
wał, choć z warunkiem, ałienacyą onej uchylającym “). 
Dobra książęce hojnemi nader funduszami zmniejszył. 
Dawszy wolność instygatorom do ucisku i niszczenia 
bogatszej szlachty przez fałszywe donoszenia, wyzuwał 
ją z majątków, albo osądziwszy na wielkie grzywny, 
wyciśniętemi niesprawiedliwą kaźnią pieniędzmi skarb 
swój i przekupnych sędziów bogacił. Podarki od pry­
watnych brane, stanowiły dobroć sprawy; a uboga nie­
winność wstręt brała ode drzwi pałacowych. Ciemię­
żyła najwięcej szlachtę i duchownych niepomiarkowana 
jego do łowów ochota. Przejazdy pańskie i zastanowie­
nia się po prywatnych domach, niszczyły one niepłatnym 
według zwyczaju opasem psów, a żywieniem zgrai my­
śliwców *). Takowe w książęciu przywary ściągając po­
woli ku niemu nienawiść powszechną, wybuchnęły wten­
czas, gdy Bolesław z Opawy powracał do Krakow’a.

L. Zgodzili się przywódzcy buntu, ażeby się udać 
do Władysława książęcia opolskiego. Wyprawieni na­
przód tajemnie posłowie do Opola, z przełożeniem krzywd 
obywatelskich, mianowicie, że Bolesław bez wiedzy i rady 
krajowej narzucał im za następcę tronu Leszka, któ­
rego niektórzy nie lubili. Nie wiadomo nam, z jakich

') Obacz wyżej.
*) Obacz w}"zej pod rokiem 1260.

Długosz na karcie 800. Jak  były uciążliwe te mj^slishva 
prywatnym, widzieć to w wielu przywilejach książęcych, nadających 
dobra szlachcie i duchoлvnym, gdzie książęta donataryuszöAv od 
żywienia mj^ślirvców i karmienia psóAv uwalniają. Ten zwyczaj 
wszedł do Polski od Franków i Niemców. Byli oboлviązani pod­
dani dawać panom swoim podatek na karmienie psów, który sie 
nazyA  ̂ał Canaria  alłio B rennium , B ranagium , od słowa staiyełi 
Gallów Bren, znaczącego otręby. Powinność ta тувИлУсга u nas 
nazywała się N araz. Kozumiera, że to słowo jest utAvorzone ze 
starej francuszczyzny B ranaz, B ranaraz, z odmianą a v  obcym ję ­
zyku uczynioną. Obacz Glossarium. L a tin ita tis  m edii aevi 
uczonego dli Cange ])od wzmiankowanemi tytułami.
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powodów Leszek był nienawistny Krakowianom; czy że 
dawniej ojca własnego Kazimierza z części państwa wy­
zuł; czyli że dotąd nie mając potomstwa z żony Gryfiny 
Ruski, która się na jego niedołęstwo pubłicznie żaląc, roz­
wodu chciała *), mógłby przez zejście bezpotomne na­
razić naród na domowe niesnaski. Rzecz pewna, że ga 
najbardziej Paweł biskup nienawidział, który z nim i 
w dalszym czasie gorszące prowadził nieprzyjażnie. Cóż- 
kolwiek bądź, zapewniony Opolczyk od posłów o uczy­
nionej mu ofierze panowania nad księstwami krakowskiem 
i Sandomierskiem, żądał aby obywatele tameczni sami 
w osobach swoich na czas naznaczony w Opolu stawili 
się, dla wykonania przysięgi. Zebrała się liczna szlachta 
za poradą Pawła, i ciągnąc zbrojno do Szląska, już była 
stanęła we wsi Bogucin, gdy ją  napadła część innej 
szlachty wiernej monarsze, z dworskiem źołnierstwem ®). 
Zaczęła się sroga potyczka między stronami. Zbici ro­
koszanie, między którymi legli na placu Świętosław syn 
Włodzimierza ®), i Racibor kasztelan łukowski. Bole 
sław odniósłszy krwawe zwycięstwo, dobra tak pozo­
stałych od klęski, jak i pobitych żołnierzów skonfiko- 
wać rozkazał.

LI. Zaspokoiły się na czas domowe bunty ukaraniene 
winowajców, dając wstęp dalszemu krwi rozlaniu od 
pogranicznych pogan. Wkrótce po rozsypce boguciń- 
skiej ^), Litwa złączona ze Zmudzinami i Prusakami wpadł­
szy do ziemi lubelskiej, straszne tam morderstwa i szko­
dy poczyniła, mianowicie w zaborze włościanów, którymi 
pustynie swoje osadzała. Ten żałosny przypadek przy­
pisują kroniki zemście nad Bolesławem Pawła biskupa,, 
mającego z Litwinami zawsze tajemne związki i poro­
zumienia. Przekonanie powszechne o jego występkach 
dało powód go gminnej wieści, jakoby go w klasztorze

*) Dhigosz na karcie 794.
®) Książęta mieli nadworną niilicyą, która się nazywała Ouriev- 

ses, dla stoży  boku książęcego, jak  u nas gwm‘dye. Stało się ut 
według Długosza D ie Veneris quarto nonas Ju lii.

*) Podobno wojeAvody krakowskiego, któiy się bił z Tatars- 
mi pod Chmielnikiem roku 1241.

*) D ie p rim a  Ju lii. Dbigosz.
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Dominikanów krakowskich dach jakiś niewidomy okrzy­
knąwszy, poczynione za jego sprawą domowe i pogań­
skie okrucieństwa na oczy wyrzucił '). Nie były bez 
pomsty litewskie na Lublin napady, a wspierająca ro- 
koszany krakowskie Opolczyka ambieya. Gdy Litwa ło- 
trowała w państwach Bolesława, Konrad mazowiecki, 
syn zabitego niegdyś Ziemowita, spustoszył Prusy i Po­
lesie litewskie zniszczeniem także włości i wyprowadze­
niem niewolników; Bolesław zaś wespół z imiennikiem 
wielkopolskim i Leszkiem sieradzkim, w okolicach Opo­
la, Koźla i Raciborza wiele wsi i miasteczek popsuli )̂. 
Atoli w następującym roku za sprawą książęcia wielko­
polskiego stanęła między nieprzyjaznymi zgoda; wróceni 
niewolnicy i nadgrodzone z obu stron szkody. Nie wspo­
minają też w tymże czasie dzieje narodowe, owszem i w na­
stępującym nic osobliwszego, prócz fundacyi Cystersów 
peplińskich przez Mestwina książęcia Pomeranii *), także 
zgody Leszka Czarnego z żonąGryfiną ^), i śmierci Ja­
dwigi anhaltyńskiej, żony Bolesława Łysego, po której 
on pojął drugą żonę Adelajdę, córkę Sambora książęcia 
Pomeranii. Do tegoż czasu należy ogłoszony w Polszczę 
jubileusz przez Grzegorza X dla zachęcenia do popar­
cia krucyaty jałmużnami przeciwko Saracenom w Pale­
stynie )̂.

') Długosz, Kromer i inni.
*) Długosz i inni.
®) Długosz na karcie 803 pod rokiem 1274.
'*) Ta Gryfina była crnką Rościshwa książęcia ruskiego, urc»- 

dzona z Anny, córki Beli IV króla węgierskiego. Poślubił ją  Im- 
szek Av Krakowie za sprawą BolesłaW, który jej ciotkę Kime- 
gundę miał za sobą av roku 1265. W  lat kilka potem," to jest 
w roku 1271, Gryfina zadawszy niesposobność do płodu, i oświad- 
czyAvszy się że jest panną, przestała żyć z mężem, starając się 
o rozwód. Dopiero av roku 1275 w  miesiącu sierpniu, Bolesław 
pojechał do Sieradza, i niezgodne małżeństwo pojednał. Obacz 
Długosza.

®) Ten zwyczaj ogłaszania jubileuszÓAV trwał do czasóлv Ka­
zimierza Jagiellończyka. Znajduje się лу archiwum królewskiein 
w MS. za czasów Zygmunta I pismo Jana Ostroroga łacińskie o 
poprawie niektórych 0е1екМлу rzeczypospolitej, między któremi 
fzjdać artykuł: „De indulgentiarum  extorsione.“'
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Ln. To gdy się działo, Krzyżacy zaspokoiwszy się 
w ziemi chełmińskiej i w Prusach, przez uskromienie 
narodów tamecznych, od Mendoga przed łat kilkunastu 
na nich poburzonych, obrócili oczy na Pomeranią. Gdzie 
oręż prawa nie miał i nadziei zysku, znalazła sposób 
ukryta chciwość pozorem nabożeństwa. Namówiwszy da­
wniej Ratybora brata Świętopełka do przyjęcia reguły 
swojej, i ustąpienia im należącej sobie części w Pome­
ranii ^), otrzymali także, przeciwko prawu Mestwina 
syna starszego tegoż Świętopełka, jako zwierzchnika ca­
łej Pomeranii, od Warcisława brata jego część tejże, 
i wkrótce Sambora, stryja, do podobnej hojności nakło­
nili. Sambor miał syna Wizymira i dwie córki, jednę 
za Bolesławem Łysym książęciem łignickim ■*), drugą za 
Kazimierzem książęciem kujawskim ®), ani mógł bez 
woli zwierzchnika swojego czynić jakowych ałienacyj 
dla łudzi obcego narodu ®). Lecz on oddawszy pierwej 
Cystersom ołiwskim Gniew miasteczko z piętnastą wsia­
mi , a wkrótce temuż zakonowi w Peplinie znaczne

*) O toj donacył wspomina oryginalna zgoda )iiiędzy Mest^sd- 
nem a Krzyżakami, w Dogielu na karcie 32 pod rokiem 1281, k'cz 
nie >vyraża jakie były dobra Eatybora: „Ac ctiam  de ąuadam  
parte Pomeraniae, quae ad eosdem fra tre s  devoluta fu e ra t,  
ut dicebant ex collatione ąuadam  R a tihorii p a iru i d icti ducis 
(Mestvini) qu ipost ingressum religionis eorimdem etc.“ O tej­
że donacyi i wstąpieniu do zakonu mówi Dusburg na karcie 287, 
lubo się myła przeciwko świadectwu spółczesnych pism, czyniąc 
Ratybora synem Świętopełka.

'̂ ) Diisburg na karcie 287. Obacz wyżej.
®) Obacz dyploma tego Wizymira w Dogielu dane Elbinżanom.
*) Długosz na karcie 805.
*) Bugenhagen na karcie 145. F ilia  sua uxor ducis C u ja -  

ciae. Kromer poAviada, że Kazimierz miał za sobą córkę Świę­
topełka.

®) Gdy książęta czjmili jakie donacye, kładli w nich te w yrazy; 
de consensu filiorum  albo fra tru m .

'') Bugenhagen na karcie 144: „Frater vero ipsius {Svento- 
pelci) d u x  Sam horius dedit monasterio G niewam  cum quinde- 
cim  pag is et insulis in  Tb‘.s/a.“



1 1 6 R. 127G.

także włości '), umyślił resztę oddać Krzyżakom. Wy­
perswadowali mu Krzyżacy, że po zabranych przez Me- 
stwina udziałach stryja Racibora, oraz brata Warcisława, 
trudno mu będzie w tej majątków szczupłości utrzymać 
dostojeństwo książęce ®). Przeto oddawszy im księstwo 
swoje, nazwane Wenzeke czyli Mewe ®), warował, aby 
mu i jego familii ci mnisi potrzeby tylko do wyżywie­
nia opatrowali. Krzyżacy nie 'mając dosyć na darowiźnie 
Sambora, otrzymali tegoż roku potwierdzenie rzeczo­
nej donacyi od Rudolfa nowego cesarza, który im razem 
potwierdził darowizny od samego Mestwina poczynione. 
Wszakże takowe odrywki rozjątrzyły tak mocno ksią- 
żęcia, że wkrótce pozabierawszy Krzyżakom te nowe zdo­
bycze, samego Sambora przymusił do opuszczenia Po­
meranii i szukania przytułku w Toruniu.

') Quarto nonas Ja n u a rii (1274j Mszczugius d u x  Fome- 
raniae in  castro suo Swiecie agens, m onasterium in  Polpin, 
olim  N ovin  Dobrnoi appellatum  fundat,_ vel po tius transfert, 
D udtim  enim Sam borius d u x  Pomcraniae patrim s germanus 
dicti M szczug iiillud  fundavera i, et bona Pogołków^ Kobyłów  
et Koszm in donavevat.“ Długosz na karcie 8Ó3.

■̂) Sam borius videns, quod de parte  sua non posset Jione- 
ste secundum status su i dignitatem  vivere, trad id tt earn prae- 
dictis fra tr ibus, td, ip si et fa m ilia e  s'uae in  necessariis pro- 
v iderun td  Düsburg na karcie 287.

“) Niektórzy kronikarze ponierańscy twierdzą, że Sambor zo­
stał Krzyżakiem. Düsburg o tern nic nie powiada. Nieniasz też 
żadnego śladu tego zakonnictwa w zgodzie uczjuiionej między 
Meshvinem a Krzyżakami w roku 1282, jako się o tern niżej'po­
wie, lubo w tej odmianie stanu Ratj^bora jest wzmianka. Przy- 
Avilej Sambora, лс którym daruje Krzyżakom „pro remedio ani- 
mae et salute, in veram et puram  eleemosinam, terrain nostram  
Wenzeke alio nomine Meve,“ znajduje się w Dogielu na karcie 
31. Granice tej darowizny około Wisły i Weryssy (Pers) wypisa­
ne, jaAvnie okazują, że dzielnica Sambora była tam, gdzie po­
wiat starogrodzki w лvojewództwie pomorskiem. NazAvisko ziemi 
Wenzeke zniemczone i zlacinione, być mogło toż samo, co ziemia 
лсетЫка albo Wendów; роп1елуах tam, jako i w całej Pomeranii 
Słowianie Wendowde siedzieli zdawna. Düsburg ten kraj nazyiva 
na karcie 288 Wanteckie, a Ilanneberger Wanckie, co blisko do­
chodzi do ziemi wendskiej i naszego mniemania.

") Obacz w Dogielu potwierdzenie Rudolfa pod rokiem 1278, 
gdzie się wyrażają donacye Mestwina i Sambora, lecz w słowach
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LIII. Niemniej gorliwe staranie czynili kgia/żęfa szlą- 
scy względem przywrócenia berłu polskiemu poczynionych 
od Niemców zaborów. Lękali się sami ziemianie szlą- 
scy, aby powoli idąc pod obce panowanie, imienia pol­
skiego z ziemią nie stracili. Drogość pod ów czas pie­
niędzy, a bardziej jeszcze przezastawione zamki Krosno, 
Greifenstein i Pitzyn w ręce duchowne, czyniły trudność 
w ich odzyskaniu *). Trzymał one arcybiskup magde- 
biirgski, a Konrad też głogowski z Bolesławem łigni- 
ckim, do których udziału należały, mając szczupłe dzier­
żawy, pi żytem zaś wiele długów, nie byli w stanie do 
wykupna. Jeden Henryk wrocławski z''ał się być zdol­
nym, który i obszerniejsze miał dziedzictwo, i będąc 
przez lat kilka pod strażą opiekuńską ‘̂) stryja Włady­
sława arcybiskupa salcburgskiego, znaczne sumy zebrał. 
Przeto za radą panów krajowych, a w nadzieję pomno­
żenia nabytemi księstwami potęgi i powagi między zdro­
bniałymi książętami szląskimi, odkupił rzeczone ziemie 
od arcybiskupa magdeburgskiego “), oddawszy mu za 
nie dziesięć tysięcy czerwonych złotych, w której sumie 
rzeczony prałat wziął one od Teodoryka margrabi Misnii, 
jakośmy wyżej powiedzieli. Zmniejszone tegoż roku do­
chody koronne przesłaniem znacznych sum za granicę. 
Obrany po Grzegorzu X nowy papież z zakonu domi­
nikańskiego Innocenty V wyprawił do Polski Godfryda 
Niemca, tegoż zgromadzenia kapłana, który od biskupów 
i całego duchowieństwa polskiego wybrawszy dwudzie­
stą część dochodów, według starożytnej taxy na potrzeby

tylko powszechnych, referując się do osobnych tranzakcyj, które 
nam nie są Aviadome. Zdaje się jednak, że Mestwin daroAval Krzy­
żakom Kowe, Sw'iece i Tymowe, jako Avidziec w zgodzie jego 
z Krzyżakami pod rokiem 1282.

') „Magnituclo et gravitas sum m ae, sed et conditio spiri- 
tua lis et ecclesiae.“ Długosz na karcie 806.

0 Od roku 1266, którego umarł ojciec jego Heniyk III syn 
Henryka zabitego pod Lignicą od Tatarów, opiekunem jego był 
do roku 1270 stryj WiadysiaAv"" arcybiskup salcburski i administra­
tor biskupstvA'^a wrocławskiego.

’) Długosz, Kromer. Obacz Avyżej.
'*) W miesiącu styczniu.
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kościoła rzymskiego, znaczną sumę następcy Innocen­
tego *) Adryanowi do Rzymu przywiózł.

') Umarł Innocenty w sześć miesięcy po swojem obraniu. Dłu­
gosz na karcie 809. Stolica apostolska różne i liczne w starożyt­
nych wiekach miała dochody z Polski. Naród ten w pierwiastkach 
clirześciaństwa, obyczajem innych narodów do wiary z pogaństwa 
nawróconych, posyłał do Rzymu pewną sumę pieniężną. Kronika­
rze nasi datę tego pobożnego podatku kładą pod Kazimierzem I 
nazwanym Mnichem. Dowiedliśmy z Dytmara spółczesnego Bo- 
leslaM'oivi Chrobremu w tomie I, że ten monarcha, dziad Kazi­
mierza, posyłał censuin p rin c ip i apostolorum Petro. Nie wiadomo 
jest jaki to był census. Ś. Piotr Damiani kardynał w życiu ś. 
Romualda powiada., iż Boleslaiv starając się u papieża o koronę, 
obrał kamedułę mnicha, przez którego miał posłać do Rzymu copiÓ- 
sum auri pondus apostolico. Że jednak ten król szukał sposo­
bów, aby pieniądze z -kraju pod jakimkolwiek pozorem pobożności 
nie Avychodzity, nidzieć to лл' Dytmarze, który pisze, iż Bole­
sław składał przyczynę na zasadzki cesarza Heniyka I I , dla któiych 
nie mógł posyłać do Rzymu sumy należytej. „ Quaestus est domino 
jKipae per epistolae j^ortlonem, u t non liceret sibi propter la­
tentes insid ias regis ( H enrici)  promi.ssum princip i aj)ostolo- 
rum Petro persolr>ere censum.“ Za wnuka Bolesława Kazimierza, 
powiada Marcin Gallus na karcie 60: „Statutum  nihilam inus u f 
pro alendo lumine ecclesiae B . Petri, censum ( Poloni)  solve- 
ren t, qui vocatur Sxoantopietrze, id  est solidus.“ Toż samo 
mówi Bogufał, że Kazimierz jakoby za dyspensę od życia mni­
szego „ratione hujus di.spensationis, d u x  Casim irus cum gente 
Polonica pro lum inariis S. Petri e tfa b r ic a  ecclesiae ejusdem, 
denarium  de quolibet capite se soluturos perpetuo submise- 
run t.“ Jan kronikarz лл" zbiorze Sommerslierga w tomie I nióiii, 
że ten denarius płacił się do Rzymu co rok, .singulis annis de 
singulis fa m il i i s , to jest bd domu. Długosz od tego podatku uwal­
nia szlachtę, nobilium  cajntibus circum scripfis, wszelako dodaje, 
od czasów Kazimirza Mnicha „regnum Poloniae fa c tu m  est llo - 
manae ecclesiae, imo vicario Jesu  C hristi .summo q>ontifici 
feuda le  et tributarium .“ Со о tern Długosza hołdownictwie ro­
zumieć można, inóiviliśmy tomie I. Cóżkolwiek bądź, trzymali 
się zawsze papieże tego postanoлvienia, albo raczej zwyczaju, innym 
państwom poлvszechnego, wybierając grosze z Polski, a nie dają­
cym onych książętom '«y^klęciem ^-ożąc. Śniadkiem tego list In­
nocentego III papieża pisany do Polaków za Leszka Białego roku 
1207 nonis Ja n u a rii, w którym ich upomina, aby dobrą monetą, 
bez żadnej odmiany, fałszu, i reguralnie debitum censum apostola 
wjTiłacali. Obacz o tern w tomie III. Wypłacali tenże grosz Po­
lacy za Bolesława V czyli Wstydliwego, syna Leszka Białego, 
jako świadczy list papieża Innocentego IV do opata mezańskiego, 
który czytaj na karcie 23 wyżej. Lecz i przed Leszkiem Białym, 
za Kazimierza Sprawiedliwego ojca Leszka,' posyłali Polacy papie-



119

Rok 1277.

LIV. Lecz Henryk wrocławski, który w roku prze­
szłym księstwo krośnieńskie z innemi od Magdeburczyka

żoui co trzy lata pewną, sumę, jako to widzieć w Muratori w tomie V 
Antiqu. Italiae^  w dysertacyi.GB. Cytuje ten uczony autor: „1Л- 
bru m censuum Rom anae ecclesiae a Centio camerario composi- 
turn, secundum antiquorum  p a trum  regestra et m em orialia di- 
versa,“ za papieża Celestyna III w roku 1192. W tej książce wyra­
żają się wszystkie biskupstwa polskie, jaką które sumę miało wypła­
cić singulis trienniis. Wszelako nie były ciągłe i regularne te 
wypłaty, jako to Avidzieć pod rokiem 1285 pod Leszkiem Czarnym 
w  liście Honoiyusza IV papieża do Jana Muskaty archidyakona 
łęczyckiego, a w roku 1334 w liście Benedykta XII do Galarda 
nuncyusza. W' któiych listach żalą się papieże na nierzetelne po- 
mienionych groszów wypłacanie. Jakoż Długosz pod rokiem 1318 
mówi, że do tego roku „solutio denarii perfunetorie solvebatur^“ 
i że w tenczas dopiero zamiast trzeph denarÓAv zлvyczajnych z domu 
każdego, i przetaka owsa „sancitum est, u t de quolibet eapite co- 
loni et rusticani homines гтит denarium  usualem annuatim  
exsolvant. Quae etiam  usque in  hanc diem et nostrum aeta- 
tem contim iatar.“—Mówiliśmy лу tomie I, że książęta polscy, bądź 
dla uszanowania stolicy apostolskiej, bądź dla potrzeby лу domo­
wych między sobą i zagranicznych zakłóceniach, poddawali się pod 
jej protekcyą, i pewmą kwotę pieniędzy postępowali, jako świadczy 
li.śt Innocentego IV wyżej cytowany, do opata mezańskiego, 
oraz list drugi Honoiyusza III do Władysłaiya Odonicza, pisany 
w roku 1217, także list Innocentego III do tegoż Odonicza лу roku 
1211, w których ci papieże biorąc tego książęcia, kłócącego się 
ze stryjem Laskonogim, w s^Уoją protekcyą, wypłaty od niego co 
trzeci rok po cztery. grzywny, raarcha, złota żądali. Te listy wi­
dzieć w Ocłoryku Rajnaldzie i w ms. królewskich. Prócz tych 
podatkÓAy, w czasie krucyaty na Saraceny w Palestynie, Ayysyłali 
papieże legatów swoich do Polski dla zbierania jałmużn, i one 
ЛУ znacznej liczbie odbierali, jako widzieć nieraz лу kronikarzach 
naszych Baszku, Anonimie i Długoszu. Nadto gdy jaka zaszła 
potrzeba szczególna kościoła rzymskiego, ciż papieże ogłaszać 
kazali legatom swoim, lub innym jakiegokohviek imienia posłań­
com, a najczęściej mnichom jubileusze, które także znaczne sumy 
przynosiłj^ Wypłacali prócz tego biskupi na wstępie влуо^т na 
katedry znaczne pieniądze. Wj^szedł ten zwyczaj ъ naglącej po­
trzeby obrony państ\y chrześciariskich od nawały tureckiej. Po­
lacy i Niemej' poz\yoliłi papieżom na te annuaty, dla usunienia 
tego pogaństwa Europie grożącego. Lecz to poztyolenie trtyać tylko 
miało do petynego czasu. \Veszło to jednak w jakotyąś powin-
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okupił, niedługo w icb dzierżeniu był spokojnym. Bo­
lesław Łysy książę liguicki stryj jego, człowiek gwał­
towny i zazdrosny, wziął za urazę, że się potęga sy­
nowca tak znacznie pomnażała, jakby Henryk część 
księstwa wrocławskiego po arcybiskupie salcburgskim 
Władysławie, równie do stryjów Bolesława i Konrada 
należącą» sobie samemu przywłaszczył. Przywiązali się 
<io Łysego niektórzy ze szlachty wrocławskiej, bojąc się 
zemsty od Henryka za otrucie ojca i stryja, której zbro­
dni podejrzenie na nieb padało. Umówiony czas i miej­
sce zdrady. Bolesław nasläwszy nagle na wieś Jelce, 
gdzie Henryk nie spodziewając się zasadzek bezbronnie 
mieszkał, orężnych ludzi )̂, porwał w nocy śpiącego 
książęcia, i do zamku swojego Łebel kazał zaprowadzić, 
w nadziei, że stęskniwszy sobie w kajdanach i niewoli, 
łacniej odstąpi żądanych od gwałtownika dzierżaw. Prze­
rażeni zniewagą i krzywdą pańską Wrocławianie, uchwa­
lili wojnę na Łysego, udając się o pomoc do innych 
książąt pokrewnych. Nie odmówili im onej książęta, 
i wkrótce oba Bolesławowie, krakowski z kaliskim, także 
Przemysław poznański i gnieźnieński, oraz Konrad gło­
gowski i Władysław opolski posławszy swoich ludzi, 
znaczne wojsko przeciwko Łysemu wystawili. Bolesław

iiOHĆ. i trwało najbardziej do czasów Kazimierza .Jag-ielloiiczyka, 
])od którego panowaniem takoлve daniny zmniejszać się poczęły, 
mianowicie gdy nominacya biskupstw do.stała się królom, a naród 
też różnemi Włochóry yvyderkami uciśniony, położył onym tamę. 
Jakie zaś były zbytki w Polszczę do czasów tego króla, yvidzie"ć 

starożytnem piśmie znajdiijącem się лу archiwum kr<Mcwskiem, 
sporządzoneni od Jana Ostrorogu, którego tytuł; ..Clarinsimi ba- 
roriis Joannis Ostroróg ju r is  uiriusque doc.foris mouumenbmn 
2>ro comitiis gencralihus regni sub rege Casimiro pro reipu- 
blice ordinatione congestum.'’ Widzieć tam artykuły: ,.De een- 
sibus romano pontifiei so lvo id is.— Foloniam a quavis pajjöc 
eonfribuHone esse liberam. — De indulgenłiariim  extorsione.'^ 
Tośmy naniiimili nie umysłem sprzeciwieństwa jakiego pow.szeeh- 
nej matce naszej, której nad sobą najwyższą zwierzchność z usza­
nowaniem uznajemy, lecz dla wiadomości tylko historycznej i eko­
nomicznej, z jakicłi żrzódeł yyyszly te daniny, na które dawniejsze 
wieki sarkałV, późniejsze po wielidej części poznosiły.

‘) „Feria m iinfa ante D om inicam  Quadr. Reminiscere 12 
Dal. M art ii .“' Długosz na karcie 809.
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'/dawna Niemcom przychylny, widząc spiknionych na 
aiebie pięciu książąt, szukał ratunku za granicą. Zakupił 
pieniądzmi i podarunkami Sasów, Bawarczyków, Szwa­
bów i Misniaków, nie mogąc przyciągnąć do swojej 
strony Jana margrabię brandeburskiego *), którego Wro­
cławianie obietnicą czterech tysięcy grzywien, a dla nie- 
sposobności wypłaty zastawą w tej sumie zamku i miasta 
krośnieńskiego, od dania mu pomocy odwiedli. Z tym 
Ziciężnym ludem, pod przywodem trzech synów: Henryka, 
Bolesława i Bernarda, wszedłszy Łysy do księstwa wro­
cławskiego, one pustoszyć począł. Zaszły mu’drogę wojska 
przeciwne “) między Skorolczem i Proczanem, i wkrótce 
zaczęta z obu stron uporczywa bitwa. Bolesław widząc 
gęste Niemców swoich pokosy, uciekł z placu z jednym 
tylko towarzyszem, lecz syn jego Henryk naprawiwszy 
porwane szyki, i odżywiwszy słabiejącą potyczkę, złamał 
zwycięzców, a pojmawszy Przemysława poznańskiego, 
resztę rozgromił. Zbici Wrocławianie, udali się do Ot- 
tokara króla czeskiego z prośbą, aby jako wuj Bole­
sława, Onego nie posiłkował. Ottokar nie miał chęci 
wdawania się w obce rozterki, gotując przyjaciół i woj­
ska przeciwko Węgrom i Rudolfowi hrabi habsburskiemu, 
który z marszałka dworu Ottokara zostawszy cesarzem, 
przymusił Czecha do oddania Austryi, Styryi, Karyntyi, 
Karnioli, Forojułium, i portu Naońskiego, jakoby te 
kraje po śmierci bezpotomnej Fryderyka i Ulryka książąt, 
wrócić się powinny były prawem feudalnem do impe­
rium niemieckiego. Czekali zawsze Czechowie i Bran- 
deburczycy okazyi do korzyści z niesnasków polskich. 
Ottokar dawniej z ojcem Wacławem oderwał od Szlą- 
ska księstwo opawskie, teraz zażądał od Polaków zamku 
glackiego, Kłodzkiem pod ów czas nazwanego. Oddali 
mu go Wrocławianie, z tym jednak obowiązkiem, aby 
po zejściu Ottokara znowu to hrabstwo do Henryka ksią- 
żęcia wrocławskiego powróciło. Tym sposobem król cze­
ski nie wdając się w wojnę, uczynił pokój między Bo-

') 8yn Jana 1.
“) ^Sabatho in  fe s t o Długosz.
®) O bacz
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lesławem i Henrykiem, z krzywdą ostatniego. Henryk 
dla oswobodzenia siebie z niewoli, oraz Przemysława 
poznańskiego, ustąpił stryjowi Stregoma, Nowego targu, 
Stróży, Greifenbergi, Piinu i [Geswindorfa, wszakże wy­
szedłszy na wolność, wykupił od margrabi Krosno za 
sześć tysięcy grzywien: ponieważ Jan, lubo nic znako­
mitego dla Henryka nie uczynił, udawał jednak, że na 
jego potrzeby dwa tysiące grzywien wydał ’). W tymże 
roku Litwini poganie, złączeni z Prusakami, zniszczyw­
szy Mazowsze, ziemię chełmińską, Kujawy, oraz łęczy­
cką ziemię, do Ziemomysla brata Leszka Czarnego na­
leżącą, około czterdziestu tysięcy niewolników do swo­
jego kraju zaprowadzili ®).

Rok 1278.

LV. Zostawał jeszcze w mocy brandeburskiej zamek 
santocki do Wielkopolski należący, choć Krosno było 
wykupione. Bolesław kaliski mając do niego prawo, a 
nadto pobudzony częstemi na granice polskie Bran- 
deburczyków wypadami, wojnę przeciwko nim uchwa­
lił. Kuszona szlachta wielkopolska z obu księstw kali­
skiego i poznańskiego, także Pomorczykowie udziału 
Mestwina pokrewnego i hołdowniczego książęcia 
Zebrane wojska zniszczyły marchią około Odry, a gdy 
się zbliżyły ku Soldinowi, nastąpił na nie Otton nazwany 
Długim, ze swoimi Niemcami. Zbici nieprzyjaciele wstęp-

’) Długosz, Kromer, kronikarz szl^ski Henel.
’) Długusz, Kromer. — KojałOAvicz powiada, że się to spusto­

szenie stało za Giłigina książęcia łitewskiego. O tej przez Litwi­
nów kłęsce Avspomina Düsburg na karcie 275, dodając, iż oni spu- 
stoszyłr brzeską, kujaAvska i dobrzyńską ziemię.— ^Briscensi et 
Dobrineniii conßnits.^ — Ziemia Dobrzyńska należała do Połski.

Długosz na karcie 813. — ^Mszczugum ßratrem  suum  emu 
omnibus Po-meranicis gentibus personalem sib ifacere assisten- 
tiam  requin t."  — Meshvin ten czyli Mszczug, w roku 1272 odzy­
skawszy Gdańsk za p(»mocą Bolesławca kaliskiego, za świadectwem 
Długosza „se in  ejus fide , obsequio et clieidela perpetuo una  
cum terrae Pomeraniae m ansurum  reprom isiP  — na karcie, 797. 
B\ ł ten Mestwin bratem Bolesława ciotecznym, urodzony z Świę­
to lełka brata matki Bolesława i Przemysława Helingi.
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Dym bojem, rozsypali się po fortecach i miejscach wa- 
rowniejszych, gdy tymczasem Bolesław z Mestwinem 
nabrawszy wiele łupów i ludzi w marchii, do swoich 
krajów wrócili się, nie wziąwszy Santoka. Wszakże Me- 
stwin, zemściwszy się na margrabiach za opanowanie da­
wniej Gdańska, nie chciał też cierpieć, aby Krzyżacy, lud 
także niemiecki, z odrywków Pomeranii korzystali. Poza­
bierał im dawniej uczynione przez brata Warcisława '), 
i Ratybora stryja *) dzierżawy. Pomyślne czasów oko­
liczności otworzyły mu sposobność przywrócenia ziemi 
wężeckiej, czyli gniewskiej. Rudolf cesarz, który obycza­
jem poprzedników swoich na tronie niemieckim, zwierzch­
ność sobie nad Pomeranią i Prusami przywłaszczał, a  
wstępując w ich ślady, dla udających się do powagi 
swojej Krzyżaków, nadania ich i zabory przywilejami 
potwierdzał ®), miał wojnę z Ottokarem królem czeskim, 
o Austryą i inne państwa z Małgorzatą żoną na niego 
spadłe )̂. Krzyżacy zatrudnieni byli dokonywaniem Pru­
saków, którzy nie cierpiąc ich srogiego panowania i 
wiary mieczem przepowiadanej, ustawiczne na nich bunty 
podnosili ®). Brandeburczycy leż świeżym Polaków z Po­
meranii do marchii wypadem poskromieni, pomocy dać 
nie mogli. Przeto Mestwin nasławszy ludzi swoich na 
dzierżawy Sambora, one na swoje imię zabrać, i trzy­
mać rozkazał ®). Sambor nie widząc bezpieczeństwa

') WarcisiaAv oddaAvszy margrabiom brandeburskim Gdańsk, 
gdy go Mestwin z Bolesławem kaliskim od nich odebrali, oddal 
to miasto Krzyżakom, jako się тблуйо Avĵ zej.

'■') Obacz лvyźej na karcie* 116.
®) Obacz ЛУ Dogielii dwa przywileje Rudolfa: w roku 1276, 

gdzie poOvierdza donacye Mestwina i Sambora, drugi w roku 1277, 
w którym potwierdza przywilej Fiyderyka П dany Krzyżakom na 
wojowanie Prus.

‘‘) Obacz wyżej.
*) Obacz Diisburga.
®) Długosz na karcie 813. — „Mestvinus audiens haec, vio­

lenter has tres partes ( Sam borii, R atiborii, W arcislai)  ducahis 
Pomeraniae occupavit, et in v itis  fa tr ib u s  detinuit m u ltis  an- 
nis.“ — Diisburg na karcie 287. Tandem Sam borw s persecutione 
patruelis ( p a tru i)  sv i M estvim  fu g  i t , a C ruciferis in  'Thorn 
suscejytus.“— Biigenhagen na karcie 145.

b ib l. F o l. ŁlietoryA narodu  ̂olekiegu N aruszew icza , 76
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w Pomeranii, uszedł do Torunia do Krzyżaków, gdzie 
przez niejaki czas przesiedziawszy, gdy się potem za­
czął układać pokój między Mestwinem i zakonem 
bojąc się, aby go Krzyżacy nie wydali, odziany w obce 
szaty dla niepoznaki, uszedł do córki swojej księżny 
kujawskiej, u której potem umarł, pogrzebiony w Ino­
wrocławiu ®).

LVI. Tegoż roku dokouał życia w miesiącu styczniu 
dnia siedmnastego Bolesław Łysy książę lignicki, czło­
wiek dziki, popędliwy i okrutny, którego Polacy dla 
złych a krzywych obyczajów Bogatką nazwali. Z pierw­
szej żony Jadwigi hrabianki anhaltyńskiej, córki Hen­
ryka, zostawił czterech synów: Henryka nazwanego tłusty, 
Bernarda Skoczka, Bolesława, Konrada, z których trzej 
ostatni zeszli bezpotomnie. Z drugich dwu żon, Alendy 
czyli Adelajdy, córki Sambora książęcia Pomeranii, i 
Zofii de Deren, żadnego nie miał potomstwa, lubo nie­
którzy z ostatniej, mieniąc onę być nałożnicą, chcą mieć 
Jarosława. Córki jego, Jadwiga za Konrada książęcia 
mazowieckiego, Agnieszka za Ulryka hrabię wirtember- 
skiego, bezimienna z Ludwika de Hackonbern wydane 
były ®). Dwie inne, Anna została mniszką w Trzebnicy, 
a Katarzyna w dziecinnym wieku umarła. Do tegoż 
roku należy śmierć Przemysława Ottokara króla cze­
skiego, zabitego w potrzebie z Rudolfem cesarzem. Wojny 
tej okazyą była sukcesya Austryi, Styryi i Karyntyi, 
przypadająca na Czecha z żoną Małgorzatą ■*). Rudolf 
uznał te księstwa za lenność imperyalną, po zgasłej

') Obacz niżej pod rokiem 1282.
*) Długosz na ka karcie 813. Wszakże tenże sam Długosz 

omylnie to pierwej pod r. 1274 powiedział o Warcisławie na kar­
cie 793. Ta księżna ки]алу&ка rozumiem, że była wdowa Kazi­
mierza kujawskiego, lubo Kromer niöAvi, że Kazimierz miał za 
sobą po Konstancyi Salomee córlcę Świętopełka.

Obacz Sommersbega Script. Sites, tom I. Długosz na kar­
cie 814. Dubrawski czeski, a Praj Avęgierski kronikarze piszą, że 
Ottokar wojując z Rudolfem, miał лу луо]8ки swojem Polaków." Nie 
yviadomo nam jest, który z książąt polskich posłał mu posiłki. 
Zdawałoby się, że Henryk Icsiążę wrocławski.

'*) Obacz "wyżej.
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linii mieczowej na Fryderyku ksiąźęciu austryackim, 
jakoby do praw i szafunku cesarskiego należeć powinną. 
Śmierć Ottokara otworzyła drogę Henrykowi ksiąźęciu 
wrocławskiemu do odzyskania hrabstwa glackiego, które 
przed rokiem Wrocławianie oddali byli królowi czeskie­
mu w dzierżawę dożywotnią )̂. Henryk odzyskawszy 
ten kraj, dla większego utwierdzenia swojego dziedzic­
twa, oraz oddalenia wszelkiej wątpliwości, pisać się po­
czął panem na Wrocławiu i Glacu, które tytuły do 
śmierci swojej zachował a po jego zejściu bezpo- 
tomnem, następcy one utrzymali. Tegoż roku rzeczony 
Henryk poślubił sobie Matyldę, córkę Ottona długiego 
margrabi brandeburskiego.

Rok 1279.

LVH. Następujący rok zabrał Polszczę dwu Bole­
sławów, krakowskiego i kaliskiego. Umarł pierwszy 
w stołecznem mieście swojem bezpotomnie, przepędziw­
szy na monarchii lat pięćdziesiąt i dwa. Panowanie jego 
zuakomitem czynią; sól urządzona w Bochni z po- 
mnożonemi ztąd dochodami skarbu książęcego, uformo­
wane z zagłady grubego narodu Jadżwingów zacne teraz 
województwo podlaskie, Ruś poskromiona, tudzież zalud-

') Obaoz wyżej.
Długosz na karcie 816. Znajduje się w Souimersbergu 

w tomie I na karcie 310 przywilej dato\\any V I I  Id u s Octobris 
anno 1327, w którym \^idzieć te sowa: „Nos ig itu r  H enr teas 
D ei gratia  dux  Źleziae et dom inus Vvatisl. et in  G la tz , “ i 
dalej: „Praeseiitibus — Alberto de Pack burgravio nostro Gla- 
censiP Ten przywilej jest Henryka IV książęcia wroclan'skiego, 
syna Henryka Tłustego. Obacz gienealogie tych książąt.

*) Quarto Idas Decembris, die Solis. Myła się ten autor, albo 
raczej jego drukarz, powiadając, iż on рапол^а! lat 37. Od śmierci 
Leszka ojca jego, zaszłej w listopadzie roku 1227, do roku 1279, 
upłjmęło lat 52. Chyba że Długosz liczy panowanie jego od śmierci 
Henryka Brodatego, który лс małołetności BoleslaAva ł>ył jego opie­
kunem, a państwa rządcą. РосЬолтапу Bolesław w Krakowie u Fran- 
«iszkanów.

') Obacz w Tomie III.
76*
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nienie, wzmocnienie i ozdoba miasta Krakowa. Wreszcie 
niesprawiedliwy sędzia, pan lekkowierny, zdzierca pod­
danych, myśliwstwa nad miarę miłośnik, słaby do pow­
ściąga domowych buntów, dopieroż ustawicznych mię­
dzy pokrewnymi książętami waśni, nosił dostojność 
monarchy, aby nią tylko próżno świecił. Wstrzemięźli­
wość w użyciu praw małżeńskich, wzajemnością przy­
sięgi z Kunegundą żoną umocowana, i ściśle do śmierci 
dochowana, dała mu imię Pudyka, czyli Wstydliwego. 
Jakoż zakończyła się na nim linia książąt krakowskich, 
od dziada Kazimierza sto lat zwierzchnictwem i monar­
chią zaszczycona. Pomnożyło się za niego najwięcej du­
chowieństwo bogatemi funduszami i nadaniami, przez 
odrywki z dóbr książęcych, a uwalniania tychże fundu­
szów od wszelkich powinności, prawu majestatu, oraz 
potrzebie kraju, bezpieczeństwu i ozdobie należytych '). 
Za niego też krajowa szlachta nabrawszy wiele także 
nadaniów, a z niemi wolności i przywilejów, znacznie 
się w moc i powagę pomożyła, sposobiąc powoli naród 
do arystokracyi, a dalej i rządu wielogłownego, który 
władzę monarchów osłabiwszy, sam siebie nakoniec osła­
bił i zniszczył. Tatarskie, jadżwińskie, litewskie i rus­
kie na Polskę napady, spustoszywszy jej włości, wy­
biwszy lub wybrawszy mieszkańców, dały pochop naj­
bardziej za tego monarchy do lokacyi miasteczek pra­
wem teutońskiem, tak w dobrach książęcych, jak szlachty 
i duchowieństwa, kiedy żaden Niemiec pod prawem 
polskiem osiadać nie chciał, lubo wszystkie prawie da­
niny, powinności, zwyczaje względem szlachty, miesz­
czan i rolniczego gminu, oraz mniemanej jego niewoli.

') iStróŹY, паргаму zamków i dróg publicznych, przystawia­
nia ludzi na Avqjciiue лvyprawз", i inuj^ch powinności, które widzieć 
A\- nadaniach tego monarchy różnym duchownym.— Fuudacye od 
niego lub za niego poczynione widzieć w Długoszu, Kromerze, Na- 
kielskim, Szczj'gielskim. Z tych najprzedniejsze krzyżanowickie 
dla NorbertanóY', krakowskie przj' kościele ś. Marka, krakowskie 
Franciszkanóлv, zawichostkie, do Skały ])otem przeniesione dla Kla­
rysek. sandeckie dla tychże, gnieźnieńskie dla tychże. Przytem ró­
żne nadania i prz\-\\ ileje dla kościoła krakowskiego katedralnego^
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od Franków i Niemców do nas przyszły *). Kilką mie­
siącami przed zgonem Bolesława krakowskiego, umarł 
także Bolesław kaliski, zostawując księstwo swoje sy­
nowcowi Przemysławowi książęciu poznańskiemu, po­
nieważ sam z Heleny czyli Jolanty, córki Beli IV króla 
węgierskiego, a siostry świętej Kunegundy, potomstwa 
płci męskiej nie zostawił ®). Córki jego dwie wydane 
potem od Przemysława, Jadwiga za Władysława Ło­
kietka książęcia brzeskiego kujawskiego, Elżbieta za 
Henryka Tłustego książęcia lignickiego, Anna panną 
umarła. Żona Jolanta wyjechała do Krakowa do siostry 
Kunegundy, z którą zakonne życie do śmierci przykład­
nie prowadziła. Temu Bolesławowi winni są Żydzi 
różne wolności ®) i przywileje swoje, które im potem 
Kazimierz Wielki wnuk jego z córki pomnożył.

’) Obacz G lossarium  la tin ita tis  m edii aevi uczonego du 
€ange pod tytułem: „Servi, servitium  A ngaria, Canaria, B ren- 
num , Arbergaria, Mareschalcia, Falconaria, Cautio, Percur- 
sus, Superprisia, Praepositura, M issio Convivium, Ju stitia , 
Alessio“ i innych wiele.

'̂ ) Umarł die Veneris septimo Idus A prilis  лу Kaliszu, po­
chowany w Poznaniu.

Przywilej nadany Żydom od Bolesława kaliskiego, widzieć 
ЛУ statucie Przyłuskiego w księdze pierwszej, rozdziale dwudziestjmi 
pierwszym. Przywilej zaś Kazimierza Wielkiego w roku 1341, w 
archiwum ms. królewskich. Jest w teniże archiwum krółewskiein 
kopia listu Bolesława kaliskiego, nadającego biskupowi wroclaAV- 
skiemu niektóre wsie około Milicza.
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HISTORYI
Л А К О О и  P O I i S ^ K l E e O

KSIĘGA II.

LESZEK CZAKNY.

Rok 1280.

I. Nastąpił po Bolesławie na monarchią oraz księ­
stwa krakowskie i sandomierskie Leszek Czarny, dawniej 
od Bolesława stryja na to dostojeństwo i dziedzictwo 
przeznaczony ’). Nie sprzeciwili się temu następstwu 
Krakowianie z biskupem swoim Pawłem. Bądź Leszek 
umiał zaburzone ich dawniej przeciwko sobie umysły uła­
godzić “), bądź zdawało się z większym pożytkiem rze­
czy pospolitej, że monarchia od tylu łat na różne księ­
stwa prawie udzielne rozerwana, przystąpieniem do niej 
księstwa sieradzkiego i części Kujaw ®), znowu się po-

•) Obacz wyżej na kar. 77.
*) Obacz wyżej na kar. 112 i 113.
*) Leszek w przywileju swoim potwierdzającym wolności-yiZ- 

lae Sendzino  dla kościoła płockiego, danjmi w roku 1275, pisze 
się d u x  Siradiensis et Vladisloviae Junioris. .Ten przywilej znaj-
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mnażać, i w jedno ciało spajać poczynała. Tej spokoj- 
ności nie mniejszym była powodem nowa od Rusinów 
napaść. Uciszył się ten naród sąsiedni od owego czasu, 
kiedy Bolesław zgromiwszy wojska Swarnona pod Pie­
tą )̂, odebrał mu sposobność wielkością klęski do dal­
szych na kraje koronne napadów. Lecz po śmierci Bo­
lesława, Leon Romanowicz książę ruski, wszedłszy 
w związek z Trabern książęciem litewskimi z Tatarami )̂, 
zaraz się na nie targnął, nie przestając na obszernych 
w Rusi dziedzictwach, po siostrzeńcu Swarnonie i stryju 
AVasilku nabytych )̂. Zniszczona w pośrodku zimy zie­
mia lubelska, a za przejściem Wisły po lodach wkrótce 
doznało tegoż nieszczęścia księstwo sandomierskie. Na 
odgłos nagłej od nieprzyjaciela trwogi, rozkazał Leszek 
uzbrajać i zbierać szlachtę. Wszakże nie było czasu 
oczekiwać dalszych posiłków i liczniejszego z Leszkiem

duje sio w archiwum płockiem i w MS. kroloAvskich. To księstrsA O 
w Kujawach musiał Leszek trzymać od ojca jeszcze przed rokiem 
1260, pouieAvaz w liście Ottokara króla czeskiego do papieża Ale­
xandra IV. znajdującym się лг Praju na karcie o07 widzieć, że 
miedzy książętami wspierającymi Węgrów, znajdował się Lestko  
Jiw enis Lusiciae. Jest to omyłka druku, lub przepisującego, 
llaczej położyć: Juvenis Vladislaviae.

ĵ Obacz wyżej na karcie 79.
*) Tatarzy Mogułowie opanowali dawniej pod Oktajkanem, sy­

nem Gengiskana te wszystkie kraje, które od Jaika i Wołgi cią­
gną się po nadbrzeżach morza Kaspijskiego, i tam sobie nową 
djniastyą banów Kajjczackieli uformowali. Batukan zniszczywszy 
Kuś, Polskę, Węgry i Szląsk, lubo się Avrócił do Kapezaku, wy- 
s}'łał atoli i on sam, i jego następcy różnemi czasy swoje Moguły 
do tejże Rusi i Polski. Od pierwszej лу roku 1240 nawały tego 
pogaiistwa w  kraje zadnieprskie, szerzyli się coraz Mogułowie 
około morza Czarnego, i siedliskami sлvojeшi cały ten kraj nad­
morski napełnili, który się od jeziora Azowskieg’O (Palus Meotis) 
aż do ujściów Dunaju szeroko rozciąg’ał. Siedząc więc po­
bliżu Kusi i Polski, łatwo się z Litmnami i Rusinauii na rabunki 
polskie łączyć mogli. O Trabie książęciu 1КелузкЬп obacz Koja- 
łowicza na karcie 150.

Leon miał ziemię chełmską, Wołyń, KijóAy, Zwinogród, 
1’odole i Halicz po śmierci Wasilka. Stryjkowski na karcie 295. 
Pizyv/ilej jego nadający w Samborszczyżuię, dobra niektóre Sien- 
kowi Tatarzynowiczowi w roku 1265, widzieć w archiwum ko-
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wojska. Warsz kasztelan i Piotr wojewoda krakowscy, 
z Januszem wojewodą sandomierskim, skupiwszy ile być 
mogło dorywczego ludu, zaszli Rusinom drogę u wsi 
Goślicc, o dwie mile od Sandomierza. Posłużyło szczę­
ście naszym, i zuchwałą przewagę skutkiem pomyślnym 
w cnotę obróciło. Po wysieczonych w pierwszym za­
pędzie Rusinach naczelnych, tak wielka resztę ogar­
nęła bojaźń, że rzucając oręż, sami uciekać, i posiłkowe 
pogaństwo ciągnąć za sobą poczęli. Atoli Tatarzy lubo 
w ucieczce straszniejsi, stanęli w kroku, i bitwę do spra­
wy przywodzić zdawali się. Wszakże niedługo dotrzy­
mując, gdy od zbiegłych Rusinów opuszczonymi się być 
ujrzeli, sami też z placu uszli. Wybito ich wielu w po­
goni, kronikarze nasi liczbę ich trupów do ośmiu ty­
sięcy, a niewolników do dwóch, z siedmią zdobytemi cho­
rągwiami kładną. To zwycięstwo przyjąwszy Leszek 
z radością, ażeby nieprzyjacielowi w głębszą Ruś za- 
biegłemu spoczynku i czasu do wzmocnienia się nie dal, 
w piętnaście dni po zaszłym trzeciego lutego pogromie, 
zgromadził liczniejsze wojsko, do dwóch tysięcy pie­
choty a trzydziestu jazdy wynoszące. Z tym ludem wkro­
czywszy w ruskie księstwa, i one aż do Lwowa, mia­
sta przez Leona zbudowanego *), a od jego imienia na­
zwanego, spustoszywszy, z niezmiernym plonem i czte­
rema tysiącami więźniów powrócił ®).

Rok 1281.

II. Po zagranicznej wojnie nastąpiła domowa. Hen­
ryk IV książę wrocławski, nazwany Probus  ̂ chcąc nad- 
grodzić poniesione dawniej straty, przez ustąpienie Bo­
lesławowi Łysemu kilku zamków ^), postanowił niezgo­
dnym z imieniem cnotliwego sposobem szukać zysku

') Miasto Lwów założone od Leona Roinanowicza książęcia 
ruskiego około roku 1268. Obacz Okólskiego in  R ussia  Jlo- 
ricla, Niesiecłdego л\- Tomie I.

Długosz. Kromer.
*) Obacz nieco wyżej.
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z cudzej szkody. Zaprosiwszy pokrewnych książąt: Prze­
mysława wielkopolskiego, Henryka lignickiego, i Hen­
ryka głogowskiego *) do Barycza, pod pozorem spólnej 
o interesach rzeczypospolitej umowy, rozkazał wszyst­
kich uwięzić, i do YYrocławia zaprowadzić, aby ich nie­
wolą przymusił do uczynienia mu darowizny dóbr ja ­
kich )̂. Prawo krwi, ludzkości i narodów zgwałcone, 
pobudziło Leszka jako monarchę, do zemsty i ukarania 
przestępcy, gdy prośby i przekładania kilkomiesięczne 
nie pomogły ®). Złączeni z Małopolanami i Sieradzana­
mi Wielkopolanie, mając w towarzystwie Mestwina i Po- 
morzanów, spustoszyli księstwo wrocławskie, ocierając 
się aż o przedmieścia stolicy. Nie zmiękczyły twardego 
serca nieszczęścia krajowe. Henryk siedział w zamku, 
gotowy bronić się do ostatka, i lubo mu Leszek niezmierne 
szkody poczynił, trwał dotąd w uporczywem trzymaniu 
książąt, póki mu Przemysław ziemi wieluńskiej czyli rudz­
kiej nie ustąpił )̂. Przymusił tenże Henryk dwu Hen­
ryków, łignickiego i głogowskiego, do uczynienia sobie 
obietnicy, że przez pięć lat dawać mu będą w każdej 
potrzebie po trzydzieści kopijników. Co gdy pomienieui 
książęta przysięgą stwierdzili, i dali mu zakładników 
dla zabezpieczenia, że nie nieprzyjaznego przeciwko 
niemu poczynać nie będą, dopiero wszyscy zostali uwol­
nieni.

') Henryk Tłusty, syn Bolesława Lj'sego. Henryk głogowski 
syn Konrada.

'̂ ) In  Doniinica Septuagesimae. Długosz.
•) A d  diem pentecostes vinctos observavit. Długosz.
“) Obacz wyżej na karć. 8 Długosz na karć. 823. Henryk Pro- 

bus formoAval sobie prawo do ziemi wieluiiskiej, „asserens illam  
sui ju r is  esse —suis quoque praedecessoribus injitste ablatam A  
Kiążęta linii szłjjskiej, idący od ЛТЬк1у81алуа II syna Кгт.улуо- 
ust%o najstarszego, któremu ze Szłąskiem w’ podziale dostały się 
księstwa krakowskie, sieradzkie i łęczyckie, rościli soł)ie do nieb 
pretensye, mianowicie do ziem Szłąskowi pogranicznycli, korzy­
stając często ze słabości książąt pokrewnych. To ich uiniemane 
prawo dawno upadło częstemi zrzeczeniami, o czem nieraz mó­
wiliśmy w tomach poprzedniczych.
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III. Nie miał Leszek sposobności do popierania roz­
poczętej z Henrykiem wojny, i dalszego upomnienia się 
o krzywdy książąt pokrewnych, dla potrzebnej Mestwina 
sprzymierzeńca bytności w Pomeranii, a napadu od Li­
twy. Gdy się Krzyżacy pruską wojną zatrudniali, zabrał 
im Mestwin wszystkie dzierżawy, które oni na bracie 
jego Warcisławie, oraz stryjach Samborze i Raciborze 
uczynionemi sobie donacyami wyłudzili. Odebrał prócz 
tego Świece, Nowe i Tymowe, których sam tymże 
Krzyżakom jakąś donacyą uczynił. Krzyżacy prawo 
swoje utrzymywali, i o to się przez lat kilka kłó­
cąc, w domu i w Rzymie z Mestwinem rozprawiali 
się. Znajdował się podówczas w Szląsku Filip biskup 
Firmianu, legat stolicy apostolskiej, którego był przed 
trzema laty wyprawił do Węgier Mikołaj III papież dla 
zaspokojenia wszczętych kłótni między Władysławem 
królem i żoną jego, córką Karola króla sycylijskiego *). 
Władysław zelżywszy Filipa wygnał z kraju; Polacy 
go z uczciwością przyjęli^), a papież urzędem legata 
także swojego w Polszczę go ozdobiwszy, zakłócone w du­
chowieństwie i w Pomeranii rzeczy zaspokajać rozka­
zał ®). Filip zakończywszy interes elekcyi na arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie Włościbora, i przyjąwszy od nie­
go rezygnacyą ^), udał się do Milicza, gdzie po wysłu­
chanych z obu stron pretensyacb i ukazaniu praw, mię-

') Obacz Eajnakla poci rokiem 1278.
'̂ ) Długosz iia karcie 824. 828.
’) Dusbiirg iia karcie 287.
'■) Marcin arcybiskup gnieźnieński z Dominikana, sławny pod 

nazwiskiem M artin i Polowi, autor kroniki po części bajecznej o 
niewieście na stolicy rzymskiej siedzącej Joanna pdpissa, gdy idąc 
do lizymu po swoiej elekcyi, umarł w Bononii, kapituła obrała 
Włościbora. Ten elekt musiał mieć jakoAve defekta лу swojem 
obraniu, poniew'az papież Mikołaj III w liście sw'oim w roku 1279, 
23 gruclnia, do Filipa biskupa Firmianu pisanym, co widzieć w hi- 
storyi kościelnej Eajnalda, rozkazuje mu, „ut Vlostiborum s i  
rite in  archiepiscopum gnesnensem electum compererit, au- 
ctoritate apostoliea confirmet.^^ Włościbor bądź widząc tru­
dności лг poparciu swojej elekcyi, bądź pi-zez miłość życia spo­
kojnego, rezygnow^ał praw’o swoje. Papież Marcin IV przyjął tę

Bib). Boi. I tis to rya  narodu polakiego, N aruszew icza . ^7
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<Jzy Mestwinem i Krzyżakami zgodę uczynił. Stanęło 
między książęciem a Manegoldem mistrzem krzyżackim 
w Prusiech i Inflantach takowe postanowienie. Mestwin 
miał oddać zakonowi ziemię wędzką, czyli mewską, 
albo gniewską, granicami swojemi określoną *), wyłą­
czywszy jednak z niej dobra niektóre do klasztoru oliw- 
skiego należące )̂. Tenże Mestwin chcąc zaspokoić 
pretensye zakonu do Świeca, Nowego i Tymowa, da­
wniej od siebie darowanych, tudzież do części stryja 
Racibora, prócz ziemi gniewskiej przydał Krzyżakom 
niektóre jeszcze dzierżawy w Pomeranii )̂. Krzyżacy 
wzajemnie obowiązali się Mestwinowi, że mu będzie wol­
ny połów ryb na morzu w pewnym miejsca przeciągu ^), 
i pewnemi tylko sieciami. Że oddadzą książęciu wszyst-

lezygnaeyą. i iia raiojsc(' W lośdbora, dat arcybi.skni),sh\o llouiy- 
ko\\'i z książąt bremeńskłcli, synowi Teodoiyka. i Eiidoxyi, (anki 
Konrada 1 mazoлvipckiego książecia. Widzieć to w liście Marcina, 
pisaujnn do Henryka 1281 dnia. 23 grudnia, kt()iy list znajduje 
się w bullar. franciszkańskiein. Niewiadomo nam jednak, czy Po­
lacy przyjęli tę papieża promocyą, poniervaz w roku 1283 tenże 
Marcin według "Długosza na karcie_ 832 .• „Electione Vlo.stlhorii 
cassata, Jacoho Św inka  de archiepiscojiatu proH d it.“

') Demarkacya tych granic jest av instrumencie zgody, l^ri- 
m us ciuidem terminus a Verissa etc.

Obacz instrument tej zgody w Dobiciu na karcie 32.
“) „E t quoniam, u t dicehatur, eidem m agistra et fru tr l-  

bus in  ducatum, svecensem et Nevemburg et Tonote occasiime 
eujusdam  donałionis eis fa c ta  per ducem enndem (M estviii} 
ас etiani de quadam parte Eomeraniae, quae ad eosdem fr a -  
tres devot uta fl ie r  at, u t dicebant ex cotlatione qtiadam fta ti- 
borii pa tru i dicti ducis etc. — F raefatus dnxM estrinns tixw- 
sactionis nomine magistra, fra tr ib u s  et dom ui su/iradicfis in 
ju s  et veram proprietatem  contnlit, trad id it et dedif.  atque ad 
terram  (Wenzeke)_ concessiones et resignationes iwaedictus ad- 
d id it quandaon villam , 3Iedilanze rulgariter dictam, cum qra- 
niciis sive term inis snbnotatis. P rim us terminus est a riUu 
Resizina, W islam descenclendo usque Slanzarn etc.-‘ Instrument 
zgody w Dogielu. Те dol>ra leżały nad Wisła, av starostAvacIi sta- 
rogrodzkieni i skarszeAVskiein, jeżli się nie mylimy.

„Homines su i p iscari possunt in eorum recent! man' 
cum retibus quae N iewód et Storknetze vulgariter appelantnr, 
a Campenkne sub N eria  deseendendo versus Lgpam , unum  
m itliare in longitudine, et a N eria  usque ad m edium  recentis 
m aris. Vem m  tarnen magna retia, quae Lancken vulgariter 
clicuntur, nullatenus ibi q^'orient.“ Tenże instrument.
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kie dokumenta donacyjne tak Mestwiaa, jako też stry­
jów jego Sambora i Ratybora, wyjąwszy instrument zie­
mię wędzką im oddający. Nie wprzód to jednak ma 
nastąpić, aż Mestwin obowiązków swoich w przeciągu 
półtrzecia miesiąca dopełni. Co gdyby która strona w cza­
sie naznaczonym uiścić się nie miała, wypłacić ma sto 
grzywien złota, przez połowę kościołowi rzymskiemu, 
a przez drugą stronie umowie tej dosyć czyniącej, 
pod wpadnieniem w klątwę kościelną )̂. Tym sposo­
bem Krzyżacy za połów rybny znaczną w Pomeranii 
ziemię gniewską dostawszy od Mestwina, od tej dopiero 
daty uczynili prawny krok do tego księstwa, ponieważ 
dawne ich do niej pretensye, z okazyi darowizny Gdań­
ska przez Warcisława, oraz książęcych stryjów, i Me­
stwina samego legat skasował “), iż one mimo prawo 
najstarszego i zwierzchnika, uczynionemi być widział. 
Tę między stronami kowencyą Marcin IV papież po­
twierdził. Wreszcie Krzyżacy objąwszy ziemię wędzką 
z piętnastą wsiami tylko, zburzyli wkrótce zamczysko 
Poterberg w ziemi chełmińskiej, a na jego miejsce dźwi­
gnęli w Pomeranii zamek Gniew czyli Mewe, albo go ra­
czej nowemi murami wzmocnili ^), gdy mało co przed­
tem, na miejsce także Zantyra zamek Malborg postawili. 
Pod tymże rokiem wspomina Długosz o strasznym gło­
dzie w Polszczę, z przyczyny którego gdy mieszkańcy do 
krajów węgierskich i ruskich, szukając pożywienia, uda­
wali się, Węgrzy ich Kumanom barbarzyńcom, a Rusini 
Tatarom w wielkiej liczbie zaprzedali )̂.

’) Takową ugodę po])rzysięgli Meshviu z Andrzejem kaszte­
lanem gdańskim, cum Andrea castelluno suo in  G dańsk.— A mię­
dzy świadkami widzieć Pawła kasztelana SAvieckiego.

Hartknoch notach na Diishurga na karcie 289: In  prae- 
ju d ic iu m  natu  m ajoris n ih il alienare potuerunt.

-') Dushnrg ten zamek Gniew nazywa casirum Gimecaw, 
Itudując go w roku 1283, na karcie 288. Wszakże jeżli лу daAvniej- 
szych przywilejach od tej lokacyi Dusburgowej, to jest w przy­
wileju Sambora danym лу ]'oku 127G, лу1с1г1её już ierram Merc, 
czyli ziemię gniewską, musiała ta ziemia mieć swmje zamczysko, 
od którego" imię nosiła. Pot\vierdza zdanie nasze Długosz na" kar­
cie 834. „Magister et ordo castro Puterberg demolito, castrwro 
•et opidum  Gniew muro aedificant. “

*) Długosz. 77*
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IV. Do głodu przyłączyło się inne nieszczęście. 
Wzrastała coraz litewska potęga, częstemi w Inflantach 
z Krzyżaków zwycięstwami i łączeniem się przeciwko 
tymże z pruskiem pogaństwem pomnożona. Lecz bijąc 
niemieckie wojska od północy, nie zapominała Litwa i 
na Polaków. Trabus jej książę, pogromiony i wygnany 
wespół z Rusinami z ziemi lubelskiej *), zszedłszy zo 
świata w tych czasach **), zostawił pięciu synów: Nary- 
munda, Holszę, Daumunda, Giedrusa i Trojdena. Stany 
litewskie obrały sobie za pana najstarszego, a Narymund 
chcąc się uchylić od braterskich przeciwko sobie niena­
wiści, obszerne wprawdzie rodzonym dobra ponadawal, 
z tym jednak warunkiem, aby w dzierżawach swoich 
żyjąc po książęcu według swojego stanu, wreszcie pod 
prawem równości obywatelskiej i powolności poddań- 
skiej najwyższemu książęciu zostawali )̂. Tą ostrożno­
ścią Narymunda uchylone domowe między licznem ro­
dzeństwem wojny o pierwszeństwo, które przykładem 
Polaków i Rusinów sąsiednie ich państwa rozrywając, 
obcym korzyść czyniły. Na ten koniec Narymund herb 
nawet spólny Centaura z inną bracią przy nich zosta­
wiwszy, męża zbrojnego na koniu, jako wielki książę 
używać począł; lubo niektórzy twierdzą, że ten berb 
jeszcze Mendog nosił, przydawszy do tarczy dwa krzyże, 
na znak przyjętej wiary chrześciańskiej )̂. Holszy do­
stały się dobra za Wilnem, księstwem holszańskiem 
potem znakomite, Giedrusowi zaś obszerne majętności,

') Obacz Vvyżej nieco.
■') Według kl■dnikal■zóлv litCAvskich, po Wojsielku synu Men- 

doga, zabitym od Leona książęcia niskiego, nastąpił SAvintorog 
stai zec dzicAviedziesiatletni, syn Utenesa. Po nim syn jego Germond 
starzec także od lat (30, do roku 1275. Na iniejscirGermonda pano­
wali dwaj synowie jego: Giligin w Litwie, Trabus na Żmudzi. Gi- 
ligin po trzech Iccićcli umarł w roku 1277, i jeden tylko rok pa­
nował. Syn Giligina Iłomund rok także jeden panowaAÂ szy, umarł 
bezdzietny . Po Eomundzie nastąpił 'ITabus i był książęciem od 
roku 1280. Obacz StryjkoAvskiego i KojałoAvicza.

*) ;,Non a lio  ju re , quam quod caeteris procerihus ас equi- 
iibus in aua p a fr im o n ia  essef/‘ KojaioAvicz na karcie 15(3.

Kojałowicz na karcie 157.
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księstwem giedrojokiem nazwane, za rzeką Wilią aż do 
Inflant, od którego Giedrusa, zacny dom książąt Gie- 
drojckich krew nieprzerwaną aż do daszych czasów pro­
wadzi *). Daumnnd wziął księstwo uciańskie. Trojdenowi 
wyznaczono Podlasie do zaboru, które Polacy trzymali. 
Ani Trój den dalszych okoliczności oczekiwał, lecz wi­
dząc Leszka zatrudnionego wojną szląską ®), wpadłszy 
do Podlasia, zagładą Jadżwingów z dawnych miesz­
kańców wypróżnionego, osadniki tam polskie i mazo­
wieckie wybił, i miasto Rajgród z zamkiem nad rzeką 
Biebrzą naprzeciw Prusaków i Mazurów zbudował. Dal­
sze Tojdena na Polaków zapędy powiększyła zaszła 
wkrótce śmierć Nary munda, a jego na wielkie księstwo 
litewskie wybranie.

V. Mając z sobą niedobitki też same Jadżwingi, 
których przed laty Bolesław monarcha wygładziwszy, 
resztę ich przymusił do szukania przytułku w Litwie *), 
już z niemi wespół i kraje koronne najeżdżał, a wkro­
czywszy do ziemi lubelskiej w liczbie kilkunastu tysię­
cy ®), straszne tam szkody przez dni piętnaście poczynił. 
Tego od Litwy napadu składają kronikarze nasi przy­
czynę na Pawła biskupa krakowskiego, jakoby on mając 
tajemne zmowy z książętami litewskiemi na własną 
onych ojczyznę burzył ®), bądź pamiętając na dawne 
swoje od Leszka więzienie, bądź nienkontentowany 
z rządu jego, sprzyjał Konradowi mazowieckiemu, któ­
rego brat Bolesław miał za sobą Zofią litewską, córkę

’) Stiyjkowski, ICojałowicz, Niesiecki.
'̂ ) Obaćz wyżej na karcie 138. Kojałowicz ten zabór Podlasia 

kładnie pod rokiem 1281.
Obacz Avyżej.

*) Obacz wyżej.
®) „Ad auatuórdecim eąuitum  et x>^ditum m illia .— ЛЧде,8{- 

m a quarta Beptembris.— Quindecim  diebus in  ejus vastatione 
commorati.“ Długosz na karcie 825.

®) Długosz na karcie 331. Ałe się myła względem sposobu 
detencyi biskupa, po^nadając, że on był honeste et humane ha­
bitus. List papieża Marcina IV do biskupów poznańskiego i wro­
cławskiego, datowany a ^ d  urbem veterem I V  Idus A prilis^  
opisuje jak  się obszedł Leszek z Pawłem. Obacz Eajnałda.
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Trojdena. Znajdował się podówczas Leszek w Krako­
wie odprawując sądy. Powodem ich było, prócz innych 
spraw narodowych, podejrzenie na Pawła o zmowy z po­
gaństwem. Wieść wpadnienia nieprzyjaciół pobudziła ga 
do ostrego z Pawłem postępku. Sprowadziwszy biskupa 
łagodnem wezwaniem do siebie, rozkazał go związać^ 
i wsadzonego na wóz prosty, odesłał do zamku sieradz­
kiego *), Udał się potem do ratunku Lublanów. Wy­
szedłszy z Krakowa z małą garścią wezwanej z pobliżu 
szlachty, a w podróży cokolwiek wojsko swoje pomno­
żywszy, nie zastał już Litwinów zbiegłych z łupieżą, 
prócz samych tylko okrucieństwa i pożóg śladów pozo­
stałych. Chwiejącego się Leszka, jeżli miał z nierównie 
mniejszym ludzi pocztem ścigać nieprzyjaciela, przez 
wiadome sobie po dzikich lasach i bagniskach manowce 
uchodzącego, powiadają, że we śnie Michał archaniół 
do pogoni miał nakłonić, i w nadziei zwycięstwa utwier­
dzić. Ogłoszone po obozie książęeia widzenie, pokrze­
piło niechętne i bojażliwe rycerstwo. Puścił się Leszek 
z przebrańszym ludem za Litwą, kazawszy reszcie z cię­
żarami i żywnością za sobą postępować. Już nieprzyja­
ciel przeszedłszy Bug i Narew rzeki, brał się ku Nie­
mnowi *), kiedy go Polacy w liczbie sześciu tysięcy 
piechoty i jazdy dopadli. Walczono z obu stron potężnie 
aż do nocy. Pomógł Połakom do zwycięstwa nowy z sa­
mych więźniów posiłek, którzy porwawszy pęta, bili 
z nimi wespół pogaństwo, a co nader dziwna, same 
psy w zdobyczy wzięte, rzucając się na nie z wielkiem

') List Marcina papieża Avyżej cytowany. „Parlamenłum in- 
d ix i t  certo termino celebrandum— ad lUud episcopum evo- 
cans— capi f e c i t — et vehiculo ligneo im positum — m anibus 
arctius colligatis ad castrujn Syrać  adduci, ibique tetro carceri 
m ancipari — quem adhuc vinculis compeditum fe rre ts  d ic itu r  
detinere.

*) „Barbaras inter Жагего et N iem en flu m in a  consisten- 
łe s— tredecima die mensis Octobris conseqiiitur.“ Długosz na 
karcie 826. Rozumiem, iż ta  bitwa była gdzieś w powiecie gro­
dzieńskim lub лvołkowskim, z którego Narew wychodzi w puszczy 
białoMiejskiej. Długosz na karcie 828 mówi, że się ta kieska 
stała, ad N arev flum en.
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wyciem, szarpały swoich zaborców. Wybito niezmierną 
Litwinów liczbę, a Jadźwingów do reszty wygładzono *), 
ci zaś co z pogromu uszli, sami sobie z rozpaczy śmierć 
zadali, lub na przeprawach wodnych potonęli. Miano za 
cudo, że w tej bitwie żaden z Polaków nie zginął. Le­
szek wróciwszy się z więźniami, zbudował w Lublinie 
kościół parochialny pod wezwaniem świętego Michała, 
do którego odtąd osobliwsze miał nabożeństwo )̂. Atoli 
powracającego z wyprawy lubelskiej spotkało w Kra­
kowie domowe zamięszanie, za powodem Janusza wo­
jewody krakowskiego, i Chrystyana kasztelana sando- 
mirskiego. Zbuntowani od nich dla przyczyn niewiado­
mych Sandomirzanie, wprowadzili do księstwa tego 
Konrada książęcia mazowieckiego, brata stryjecznego 
Leszka i zamki mu niektóre poddali, biorąc za pre­
text rebelii, jakoby Konrad prawem i wiekiem miał być 
zdolniejszym do następstwa po Bolesławie. Rzecz do 
prawdy podobniejsza, że więzienie Pawła biskupa, który 
w krakowskiem i sandomirskiem miał różne krwi i in­
teresów związki, pobudziła przyjaciół jego do szukania 
zemsty nad Leszkiem )̂. Nieustraszony tą wieścią Le­
szek, wyszedł w sandomirskie ze szlachtą krakowską i 
żolnierstwem nadwornem ®), w przedsięwzięciu wojny

*) Długosz na karcie 823.
*) Ta Ьи(1олуа kościoła w Lublinie, oraz kilka przywilejóA\^ 

IJolesława Purtyka znajdujących się w archiw. ms. królewskich, 
gdzie się wspominają kasztelanowie lubelscy, podaje niejako^ 
\v̂ wątpliwość powieść Sarnickiego, iż miasto Lublin wzięte od 
Kusinów około roku 1246, trwało w ich mocy do czasów W łady­
sława Łokietka. Obacz w tomie III.

Syn Ziemowita, którego zabiłi Eusini. Znajduje się w ai’ch. 
liłockiem przywiłej tego Konrada, masoviensis et cirnensis ducts 
w roku 1285, w któiym daruje kościołowi płockiemu wieś Ea- 
tałów, na podziękowanie Bogu za wyzwołenie z niewołi łitewskiej.

Długosz kładąc tę rebełią w roku 1282, już za powrotem 
łjeszka do Krakowa, móлvi, że* na czełe jej był Paweł biskup* 
Być to nie mogło, ponieważ Paweł wzięty był przed wojną li­
tewską, a siedział do kwietnia roku przyszłego, jako widziee 
w liście papieża wyżej cytowanym.

„Exercitu de curiensibus, et terrae cracoviensis armigo- 
ris.“ Długosz na k. 827. Prócz rycerstwa zwyczajnego ze szlachty^.
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r/e stryjecznym. Nie dotrzymał mu kroku Konrad, ucho­
dząc do Mazowsza dla zebrania sił większych, gdy tym­
czasem Leszek odzyskawszy zabrane przez Mazurów 
zamki, zgodę z wodzami przeciwnej strony uczynił, 
oszczędzając krew obywatelską, a łaskawością raczej 
niżeli orężem serca rozjątrzone do siebie wiodąc.

Bok 1283.

VI. Cóżkolwiek bądź, zgromieni przeszłoroczną klę­
ską Litwini u rzeki Narwy z książęciem swoim Trojde- 
nem, uczynili znowu wycieczkę do Polski przy końcu 
następującego roku, ponieważ czas poprzedniczy prze­
szedł na domowych rozruchach. Panował w Litwie Troj- 
den okrutnie ^), a świeża jego z Leszkiem rozprawa, 
więcej mu w domu nieprzyjaciół utworzyła. Korzystał 
z tej okoliczności Doumand uciańskie książę. Wygnany 
dawniej z dóbr udziałowych od Narymunda, i tułacz 
w Pieszkowie po śmierci jego, za pomocą tychże Ple- 
szkowców, którzy go książęciem swoim obrali, księstwo 
połockie opanował. Ani przestając na tem, wielkie księ­

stwo litewskie Trojdenowi wydrzeć umyślił. Nikczemny

która się na rozkaz książąt zbierała pod chorągwie pod swoimi 
wojewodami i kasztelanami, mieli oni nadworną milicyą zaciężną, 
którą kronikarze nazywają curienses. Tego zwyczajii początek 
zasięgać trzeba od Bolesława Chrobrego, jako mówiono w tomie 
I. Во1е81алу Wstydliwy podczas wojny tatarskiej około roku 1241 
wysypawszy skarby na te zaciągi, posag swój nawet wzięty od 
żony Kunegimdy wyłożył na nie, jako to widzieć w jego" daro­
wiźnie powiatu sandeckiego, uczynionej świętej Kunegundzie w ro­
ku  1258, gdzie się czytają te Avyrazy; „D um  n ih il pecuniarum  
in  thesauris nosiris lateret, m agisque nobilis m ilitiae cohorte, 
quam, d iv itiarum  cumulo stipa ti gauderemus; ac оЪ id  conse- 
quendum  ad notdbilem  inopiam  fu issem us devoluti, ex eo quod 
stip en d ia  solita nostrae m ilitiae, unde solveremus, pen itus non 
invenirem us etc.“ Wreszcie ztąd wnosić można, że książęta swo­
im kosztem chowali pułki łudzi zaciężnych, prócz zwyczajnego 
rycerstwa ze szlachty, obowiązanej służbę wojenną odprawować, 
według pomiaru dóbr ziemskich przez nią trzymanych.

*) Stry’jkowski.
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bratobójca wyprawił na zabicie Trojdena sześciu siepa- 
paczów, którzy odziani w chłopskie,szaty dla niepoznaki, 
jakoby dla podania supliki wracającemu się z łaźni 
panu, nachylającemu się do wysłuchania niby żałoby, 
kij mi głowę strzaskali. Dopełniwszy zbrodni Połoczanin, 
rozumiał się być naj pierwszym do osiągnienia zekrwa- 
wionego tronu. Holsza z Giedrusem, przyrodzeni następcy, 
dawniej pomarli; synowie ich Ginwił giedrojckie, Algi- 
mund i Mindaw holszańskie książęta, zlękli się uzbrojo­
nego żelazem tyrana, aby podobnej na nich złości nie 
wywarł. Rymund też syn Trojdena, obrawszy sobie ży­
cie mnisze, pod imieniem Wawrzyńca czyli Ławruka, 
między czerńcami gdzieś przesiadywał. Atoli wieść 
śmierci ojcowskiej tak go przeraziła, że zamieniwszy ko- 
błuk na przyłbicę, chciał być wodzem i mścicielem. Przy­
wiązali się do niego z innymi Litwinami Nowogrodzia- 
nie i Żmudzinowie, za których pomocą wkrótce zwiódł­
szy bitwę z Doumandem, ręką go własną zabił, a roz­
gromiwszy jego stronników, i odebrawszy połockie księ­
stwo, Witenesa dzielnego męża, ojcowskiego niegdyś 
dworu marszałka, na wielkiem księstwie posadził, sam 
do życia klasztornego w Ławryszewie powracając ®).

') Podobno ЛУ monastyrze ruskim nad Niemnem, niedaleko 
Nowogródka, uazwanyni Lawryszeлv. Stiyjkowski na karcie 317 
ролу1а0а, że ten Ралугпк po ustąpieniu księstwa Witenowi, siedział 
w klasztorze łaAyryszowskim swojego założenia, lubo na karcie 287 
pisząc o Wojsielku synu iMendoga, także z czerńca książęciu, mó­
wi, iż on zbudoлyał także monaster nad Niemnem niedaleko Nowo- 
gi'ódka, i tam mieszkał. Chyba że nad tą rzeką dAva byty jakie 
monastery od Wojsielka i Ławruka zbudowane. Tenże Stryjko­
wski powiada na karcie 31ó, że Ławnik był urodzony z księżny 
mazowieckiej. Długosz mówi, że córka Trojdena Zofia była za 
Bolesławem książęciem mazowieckim.

*) Ten to Witenes, który dał początek panującej лу Litwie i 
Polszczę familii jagiellońskiej, ojciec Gedymina, dziad Olgierda, 
a pradziad Władysława Jagiełły. Stryjkowski na karcie 317 mówi, 
iż Witenes był rodem z Ejragoły, miasteczka na Żmudzi nad rzeką 
Dubissą, z herbu i z famili starożjdnej książąt rzymskich Kolunr- 
nów. Przydaje tenże, że tego Witenesa Trojden książę, będąc 
jeszcze hetmanem u ojca swego Rornunda, postrzegłszy z dziećmi 
na piasku grającego, iż był pacholątko urodziwe, wziął do siebie



1 4 8 ß. 1285.

VII. Nowy książę nie omieszkał początków pano­
wania swojego Sławnem jakiem oznaczyć zwycięstwem. 
Pamiętna mu była sromota wyprawy przeszłorocznej, 
a podobno go znowu Paweł biskup, wypuszczony od 
Leszka za pogrożeniem wyklęcia od biskupów poznań-

i wychoAval; że Witen był potem u niego komornym starszym, 
to jest podkomorzym czy szambelanem, a potem na marszałkostwo 
najwyższe od niego został wyniesionym. Nie przeczę ja temu, aby 
Avi'elkie domy dla r<’»żnyc]i okoliczności często w niedostatek i po­
niżenie zachodzić nie miały, jako się stać mogło i z domem Pro­
spera Cezaryna Kolumny, jednego z pierwszych donnhv rzjnnsldch, 
które do Litwy zaszły. Igrać z dziećmi w piasku w miasteczku Ej- 
ragole na ulicy, znak to niepochybny, że Witenes nie był z bo­
gatych i okazałych w Litwie rodziców. Lecz uwagi niektóre za- 
.'itanowić nam się każą nad powieścią StiyjkoAvsldego. Czyimkoł- 
Vdek był synem '1'rojden, bądź Trabusa, jako chce KojałoAvicz i 
ł^tryjkowski na jednem miejscu, bądź Komunda, j’ako pisze tenże 
btiyjkowski, obu tych książąt Itomunda i Trabusa panowanie było 
luirdzo krótkie. Kronikarze" litewscy od śmierci Wojsielka Mendo- 
gowicza, zabitego Avroku 1266, liczą do roku 1282 kilku książąt, 
to jest )ŚAvintoroga, starca 96 lat mającego, Germonda, Giligana, 
Eomunda, 1'raba, Ńarymunda, Trojdena. Z tych SAvintorog pano- 
A\ ał krótko, Germund lat 4, Giłigin .3, Komund rok jeden niespełna, 
Trabus 2 lata, Naiymund tyleż, Trój den rok jeden. Już AAdęc z tej 
lat rachuby AÂ ypadnie, że gdy Trojden był u ojca sAvpjego bądź 
Eomunda, bądź Traba hetmanem między rokiem 1277 i 1280. 
a jakże Witen już a v  roku 1282, po długiem podkomorstAAue mar­
szałek liteAA’ski, mógł być pacholęciem i igrać Avinasku z dziećmi 
Av Ejragole przed piącią laty? Ezecz do praAA’dy podobniejsza, że 
} ) 0  śmierci Trojdena zaszłej a v  roku 1282, była LitAÂ a w rozei’Avaniu 
między różnymi książętami, a mianoAvicie Ławnikiem synem IToj- 
deiia, DoAvmandem jego bratem, i Pezulą synem Strojnata, daAAniej 
od Wojsielka zabitego. Jeżli to praAvda, źeŁawTuk nie chcąc sam 
panoAvac, posadził na miejscu sAA’ojem Witena, nie był ten Witen 
z Ejragoły, lub jeżli był, tedy miał ojca jakiegoś królika litcAVskie- 
go. Dusburg pod rokiem 1291 na karcie 323, poAviada, że „ЬиЫ - 
verus rex  Letoviae etiam  hoc anno filiu m  suum  Vithenum  mi- 
s it  versus Poloniam .“ Wroku zaś następującym móAvi na karcie 
3)25. „Eodem anno Vitlienus filiu s  regis Letoviae in travit in  
terras Poloniae.'^ 0  tej ostatniej AvypraAA’ie Witena Avspomina Dłu­
gosz na karcie 869, lecz go nie nazyAva synem króla liteAvskiego, 
ale d u x  Lithvaniae. NieA\dadomo nam jest, jakiej części Litwy 
był królem ten Dusburga Lutuverus  ̂ jeżeli to było prawdziwe 
jego nazAvisko, nie zniemczone i złaeinione. To peAvna z poAAue- 
śei Dusburga, że Witen miał jeszcze ojca do roku 1292, po któ­
rego śmierci dopiero a v  całej Litwie panoAÂ ać począł. Kojałowicz.
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skiego i wrocławskiego ^), do tej wyprawy namówił. 
Zebrał Witen ogromniejsze wojsko, a lesistym jescze 
podówczas krajem łukowskim Litwie pogranicznym 
wszedłszy do księstwa sandomirskiego i wysiekłszy 
starców z dziećmi, co było tylko w wieku zdolnym do 
pracy z wieśniaków, z dobytkiem ich i ruchomością 
w niewolę pognał. Pomnożyła pogańskie kajdany liczna 
szlachta do sześciu tysięcy. Reszta zaś uszedłszy do zamku 
Sandomierza, dała tern większe barbarzyńcom do rabunku 
i posieczy bezpieczeństwo. Uwiadomiony Leszek poszedł 
w pogoń za nieprzyjacielem ze szlachtą krakowską i 
dworską milicyą, pomnożywszy dorywcze ufy zegna- 
nem chłopstwem. Prowadzili to wojsko Żegota krakow­
ski, Janusz sandomirski wojewodowie. Dościgniony 
w ziemi łukowskiej Witen, udał się między bagniska i 
lasy, gdzie złożywszy zdobycz pod strażą niewielką, a 
niewolników powiązawszy, wyszedł przeciwko Polakom, 
na miejscu nazwanem Równe obozującym, i pole stawił. 
Zbita Litwa i rozproszona rozsypała się po bezdrożach

i Stryjkowski mówią, że Witen panował lat 22imnar ł  roku 1315. 
Zkąd wypada, że panowanie Witena w Litwie poczęło się około 
roku 1292, co się zgadza z datą Dusburgową. .Takoż'Dusburg ])o 
tym dopiero roku nazywa Witena, rex Letovinoritm. Бус mogło 
Mięć, że albo śmierć Trojdena z następstwem Witena należy da- 
toAvac później dziesiącią laty, albo Litwa była w rozerwaniu, ja ­
kom wyżej mówił, między pokrewnymi książętami, z których każ­
dy sobie najwyższe księstAvo przjwvlaszczał. Takich królików czyli 
panów możniejszych w'Litwie wiele widzieć w Dusburgu, do roku 
1282. Około r. 1285, na karcie 303, wspomina on o jakimści 6r/r- 
^̂ ylê  którego on czyni Prusakiem Skalowitą, a litewscy kronika­
rze Litwinem. Pod tymże czasem na karcie" 304, mówi o Peluzie, 
i o innym jakimści króliku. Także o 70 innych regulos od Krzy­
żaków pomordowanych, oraz o niejakim Jezbucie czyli liCzbucie. 
My w tej niepewności piszemy na wiarę kronikarzów naszych pol­
skich i litewskich, sadząc Witena na księstwo litewskie po śmierci 
Trojdena, nim w dowodniejszych może pismach prawdę potomność 
wynajdzie.

') Obacz list Marcina papieża w Eajnaldzie pod rokiem 1283 
w kwietniu.

*) „Per Lukoviensem  regionem et sylvas in  ea consisten- 
tes.“ Długosz na karcie 829.

D ie quarta Octobris. Długosz.
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okolicznych. Leszek zdobycz wszelką i niewolników od­
zyskawszy, wielu z obłąkanych nieprzyjaciół w pogoni 
nachwytał ’). Lecz krótką tę radośó pomięszał niegodny 
postępek z żoną Ludgardą Przemysława wielkopolskie­
go. Była to wnuczka czy siostrzenica Barnima książęcia 
szczecińskiego *“). Pojął ją  Przemysław przed lat dzie- 
siącią w Szczecinie w domu Barnima, za staraniem 
stryja Bolesława, który żadnego potomstwa płci męskiej 
nie mając, pragnął one widzieć ze krwi synowca. Omy- 
lona nadzieja przez niepłodność Ludgardy, podała ją 
mężowi w obojętność, a potem w ohydę. Często pań­
skiego nieukontentowania znaki, były powodem dla pod- 
chlebców do przedsięwzięcia szkarady. Udusiły ją  okru­
tnie własne służebnice w zamku poznańskim )̂. Wsze­
lako padało podejrzenie spólnictwa na samego męża, 
że zbrodni nie ukarał, a pospólstwo zrobiwszy sobie 
żałobną piosnkę, śmierć niewinnej i pański występek 
opłakiwającą, wyrzucało po teatrach książęciu krwawe 
żonobójstwo, która w uściech publicznych do późnych 
wieków trwała )̂. Ani mógł Przemysław raz utraconej 
sławy od wetować pobożnością, lubo dwa fundusze, jeden 
dla teraźniejszych Maltańczyków w Kaliszu, na utrzy-

') Długosz, Kromer, Miecliowita i inni.
Długosz na karcie 803, a za nim Kromer, nie determinują, 

czyją ta Ludgarda l)yła córką, czy Henryka książęcia SłowakóAs" 
Obotiytów na Wizmarze, czyli Mikołaja także książęcia Sło\vakóAV 
kaszubskich. Mikrel лг Tabl. geneal. książąt Pomeranii móAvi, że 
Barnim miał jednę z córek Anastazyą, wydaną za książęcia Hen­
ryka meklemburskiego, z któr\^ch się urodziła ta Ludgarlla. O Mi­
kołaju zaś łirabi na Gutzkowie powiada, iż on miał za sobą Do- 
brosławę siostrę Baimima. Długosz poлvtórnie na karcie 831 mówi, 
iż Ludgarda była córką N icolai Casubitarum ducis. Raczej miał 
mówić Cissinorum, około rzeki Piany i Odry, gdzie jest ioaiasto 
GutzkÓAv nazwane od dawnych tam Słowakóлv. Długosz powie­
dziawszy na karcie 803, że Ludgarda była córką Mikołaja, powiada 
na karcie 840, iż ona była z domu margrabiów brandeburskich, 
лг czem sam sobie sprzeciwia się.

®) W roku 1273. Obacz Długosza. — Anonima archid. gnież. 
na karcie 90.

Quatuordecima Decembris die.
Do czasów Długosza, jako on świadczy na karcie 232. Dłu­

gosz umarł około r. 1480. Tenże na karcie 840.



R. 1283. 151

mywanie chorych i ubogich, drugi w Poznaniu dla Do- 
minikanek uczynił a świeżo obranemu po odrzuco­
nych dwóch Włościborze i Henryku bremeńskim “), Ja- 
kóbowi Śwince arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, przywi­
lej potwierdzający dawne kościoła wolności, oraz prawo 
bicia monety w Żninie nadał ®).

‘) O funduszu kaliskim powiada Długosz na karcie 832. Dla 
tyeliże Joanitów, czyli Макапсгуколу, widzieć nadanie tegoż Prze­
mysława w r. 1286 ЛУ MS. arch, królew., także in  appendice Ы- 
storiae M elitensis Christoph. Beckm anni. To nadanie jest pu­
stego miejsca około rzeki Drawa z opisaniem granic, które dla 
pamięci staroż}'-tnej naszej posesyi godzi się położyć. „Desertum  
circa fluv ium  D rava  in  nostro dominio ex is ten s , et circa la- 
cum nomine D ranzk , ex quo flu v iu s  D rava exit, lacum  eun- 
dem D ranzk dam ns et tradim us fra tr ib u s  m ilitiae tem pli, et 
de lacu jam , dieto D ranzk ascendendo ad lacum dictum  Zer- 
dna; de lacu Zerdna usque ad v iam , quae ducit de civitate 
B arvitz  ad territórium  quod Crajen d icitur per eandem viam  
pi’ocedendo usque ad vadum  ß u v ii , qui dicitur P ilave, a quo 
vado descendendo per eundem ß u v iu m  usque ad viam. Marchi- 
onis, per eadem ascendendo v ia m , usque ad tres arbores si- 
gnatas cruce, stantes ju x ta  lacum qui dictur L u b izk , ab his 
arboribus directe q^'i'ocedendo usque ad pontem , qui d icitur 
Berckene burgege, ab eodem ponte qyrocedendo usque ad pa lu- 
dem Bzuezina, a palude Bzuezina, usque ad quinque arbores 
signatas cruce, ab eisdem arboribus usque ad ß u v iu m  D ra ­
wa, per eundem ß u v iu m  ascendendo usque in  locum praenom i- 
natum  D ranzk etc.“ 0  funduszu Doniinikanek powiada tenże 
z wyliczeniem wiosek nadanych.

Obacz wyżej.
‘) Ten przywdiej znajduje się w' kopii w archiw. królewskiem.

0 biciu monety лу Polszczę od początku monarchii za Bolesławca 
Chrobrego nuAvilisray nieraz wyżej pod panoAvaniem tego króla, 
ze świedectwca Dytmara; pod panowaniem Wladyslaw'a Henuana
1 Krzy\scoustego, ze świadectwa żj^cia św'.*Ottona biskupa bamber- 
skiego i Helmolda; za Mieczyslaw^a Starego, ze świadectwa Ka­
dłubka. Przjwvilejeje najstarożytniejsze, uлvałniające dobra ducho­
wne od różnych powdnności ргалуи książęcemu należących, wspo­
minają często, aby ich dziedzice nie byli podlegli m onetariis du- 
cis, którzy mo?ietarn byli przełożonymi nad mennicami książęcemi. 
Za Leszka Białego cytow^aliśmy w' tomie III list papieża Innocen­
tego I I I , z którego jaśnie w^idzieć, iż moneta w' Polszczę co trzy 
lata odmieniała się. Za tegoż Leszka za ŚAviadechvem Bogufała na 
karcie 59, Władysław Płwacz książę wielkopolski „concessit eti- 
am praefedus d u x  Paulo episcopo cracoviensi et suis succes- 
soribus monetam ciidere in  oppido Crobia etc.“
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VIII. Wreszcie Przemysław pojąwszy wkrótce mną żo­
nę, imieniem Ryxę, córkę Waldemara króla szwedzkiego ‘), 
doznał nieprzyjaciela w Henryku ksiąźęciu wrocławskim. 
Wymusiwszy nrzed trzema łaty na Przemysławie ustą­
pienie sobie ziemi rudzkiej czyli wieluńskiej, chciał go wy­
zuć z Wielkiej Polski. Przeciągnął na swoją stronę hoj- 
uemi darami i obietnicami niektórych panów krajowych, 
a na czele ich Sędziwoja syna Jana wojewody kalis­
kiego. Był ten Sędziwój marszałkiem dworu Bolesława 
ksiąźęcia kaliskiego niechętny Przemysławowi, że go

’) Długosz na karcie 877 po-wiada o Eyxie, iż ona była córką 
króla szwedzkiego, bez wzmianki jakiego. Myła się jednak, przj - 
dając, że tt> małżeństwo stało się za sprawą stryja BołesłaAva. 
Bolesław kaliski nmarł przed kilką laty, i był SAvatem nie tej By- 
xy, ale Ludgardy, na której przyjęcie aż do Drżenia луз;]ег0га1, 
jako pisze tenże Długosz i Anonim. Hubner w tablicacłi genealo- 
gicznjmh na karcie !M mówi, że Byxa bjda córką Waldemara króla 
szwedzkiego, lecz tenże sam na karcie 89 powiada, iż jej ojcem 
Ind l\Iagnus brat Waldemara. 8apieha ш  ac7noL hist, nazjnva teg•> 
króla szwedzkiego Ejdy ge rem, nicAviem z jakicłi doAvodów, raczejb '̂ 
mÓAA ił Birgera syna .Magnusa, lecz Birger Avedlug Lokcena ożenił 
się już po zabiciu Przemĵ słaAÂ a. Zdaniem naszom Еу ха 1)3'с mu­
siała córką Waldemara, ponieważ Magnus brat jego i następca 
ożenił się z JadAvigą hrabianką holszWńską roku 1277, a jakżebj' 
Eyxa córka jego mogła urodzić PrzemysłaAA4)AAi córkę aa" roku 
128(i, nie mając sama podÓAvczas nad łat 8. Ej’xa poślubiona Przo- 
nn’slawoAA'i AA" Poznaniu roku 1285, dnia 11 października. Długosz 
na karcie 840. Wszakże kontynuator Alberta sztadeńskieg-o po- 
AAuada pod rokiem 1202, że to nie była Ej x a , ale Małgorzata 
córka Alberta margrabi brandeburskicgo, która In-AAszy za Prze­
my słaAA-em, recc ofe b.yLMpotem poślubiona MikołajoAcd, р?*ги-
cipi de Bostoke, czyli ineklemburskiemu na Eostoku. Ten zaś, 
gd}" ją odrzuciAvszy, ea repudiafa, ożenił się z córką BogusłaAAa 
princip is Slavorum, poszła potem za Alberta ksiąźęcia Saxonii. 
Hubner i inni genealogistoAvie nie o tern nie mÓAAią. llzecz zatesn 
zostaje AA" AA"ątpliAvości.

*) Zgoda Bolesława z Krzyżakami aa" roku 1271, gdzie między 
ŚAAdadkami AA"idzieć Sandivogiuvi marschalcum. Tego Sędziwoja 
schAA"j"tał potem Henryk i av wiezieniu osadził. Długosz na kar­
cie 840.
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ten książę w szafunku wyższych urzędów pominąwszy, 
kasztelanią tylko kaliską ozdobił. Kasztelani podówczas 
mieli dozór zamków książęcych z jurysdykcyą grodową 
Tiad ziemią okoliczną. Poddał Sędziwój zamek Henry­
kowi , gdy miasta, mało co przedtem pożarem zniszczo­
nego, poddać nie mógł. Nim Przemysława doszła wieść 
o zdradzie kasztelana, już Henryk osadził mocnym gar­
nizonem fortecę, i hojną żywnością na długie oblężenie 
opatrzył. Daremne były usiłowania wójsk wielkopolskich, 
które zebrawszy się pod zamek, nieskuteczne szturmy 
przypuszczały z stratą swoich. Rzecz przyszła do ugody, 
słabszy na nią przystać musiał. Henryk ustąpił z Ka­
lisza, z tym jednak przyjętym obowiązkiem, żeby Prze­
mysław w Ołoboku swoim kosztem zbudowawszy twier­
dzę, onę wespół z ziemią okoliczną w dzierżeniu Szlą- 
zakowi puścił. Rozeszły się wojska, a Henryk do księstwa 
swojego na szukanie nowych korzyści z dóbr duchow­
nych pospieszył. Zbogaciło się mocno biskupstwo wro­
cławskie, od czasów fundacyi swojej przez królów pol­
skich, różnemi ich i prywatnych nadaniami, mając prócz 
dziesięcin w posesyi swojej miasta, zamki i włości ob­
szerne, a przez wyjednane w rzeczonych nadaniach uwol­
nienia od powinności publicznych ’), dawało częsty po- 
chop do szemrania i zazdrości stanowi świeckiemu. Przed 
laty dwudziestą sześcią “), wymusił Bolesław Łysy 
lignicki na Tomaszu biskupie, zamianę dziesięcin snopo­
wych na pieniądze )̂. Henryk przeszedł jeszcze Łysego, 
kiedy nietylko rozkazał, aby też dziesięciny pieniężne 
biskupowi należące do skarbu jego były wnoszone, lecz 
nadto nałożył na biskupa Tomasza, synowca i następcę 
pierwszego, aby mu wielką sumę w gotowiźoie przysta­
wił. Nieskuteczny rozkaz ściągnął gwałtowność i oręż. 
Zabrał Henryk miasta biskupie Otmuchów i Nissę, także

') Obaez iSuinmovKboi'gu różne {H’zyv. ilcje bi.sku]).st\vn temu 
nadani“.

") Ol-acz WYŻej.
) In rnablrafas o.f fertones. Anonim лг życiacłi biskupów 

wrocławskich w tomie II. iSommersb. iia kar. 187. Długo.sz w tychże 
życiacli na karcie 1G5.
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zamek Eldenstełn zastawny, a powyganiawszy ze wszyst­
kich innych dóbr katedralnych zastawniki i dozorcę, 
swoich tam urzędników dla wybioru dochodów postawił.

Rok 1285.

IX. Wyzuty z majątków Tomasz, szukał sprawie­
dliwości u sądu duchownego. Jakób Świnka arcybisku[> 
gnieźnieński, jako metropolita *), zgromadził synod pro- 
wincyalny w Łęczycy ^), gdzie Henryka niechcącego 
przywrócić kościołowi zaborów, ze spólnikami rad i po­
stępków jego wyklął, oraz miasto Wrocław ze wszyst- 
kiemi innemi majętnościami książęcemi pod tęż klątwę 
poddał. Usłuchało duchowieństwo wyroków arcybisku­
pich, prócz Franciszkanów •), czem Henryk bardziej 
jeszcze rozjątrzony, wygnał biskupa z calem duchowień­
stwem świeckiem i Dominikanami. Znaleźli przytułek 
w Polszczę wygnańcy, a Tomasz do Lionu we Francyi 
na synod powszechny pojechał. Wszakże Henryk uprze­
dzając Tomasza, wyprawił na tenże synod swoich po­
słów, za których staraniem sublewacyą klątwy otrzymał, 
bez żadnego obowiązku nadgrody krzywd kościołowi 
poczynionych. Wrócił się biskup z niczem do Polski, 
przesiadując w Raciborzu u Władysława książęcia opol­
skiego przez lat kilka. Ścigała go i na tern miejscu 
zemsta Henryka. Oblężone miasto gdy dla głodu dłużej 
wytrzymać nie mogło, Tomasz wyszedłszy z procesyą 
przeciwko Henrykowi, gniew jego przebłagał i do bis­
kupstwa swojego powrócił.

Dawniejszym arcybiskupom dawał się często tytuł ardiie- 
plscopit.s Polontae, jako to widzieć лу nadaniach mniszkom treb- 
nickim on Henryka Brodatej^o лу Sommersbergu, i w рггулуЬв)'и 
Leszka Białego, tudzież innych książąt polskich, który się znaj­
duje w archiwum kapituły płockiej sttb trans.nLm.pto Jacobi ar- 
chiepiscopi gnesnensis, w roku 1284.

Znajduje się na tym synodzie Paweł krakowski, Jan po­
znański, Wisław kujawski, i Wolimir lubuski. Obacz łlługosza. 
Miechowitę i innych.

Długosz obszernie o tera na karcie 838.
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X. Jeszcze się na Szląsku między biskupem a ksią- 
żęciem wzniecone zajścia warzyły, kiedy w Krakowie 
odżywiły się gniewy Pawła z Leszkiem. Pamiętny zawsze 
ten prałat na więzienie swoje w Sieradziu, wzbudził na 
niego powtórnie poddanych, z większą niżeli dawniej 
zawziętością )̂. Złączyli się z Pawłem Warsz kasztelan, 
Żegota wojewoda, krakowscy, Janusz wojewoda, Kry­
styn kasztelan sandomirski, z wielą innymi księstw 
rzeczonych obywatelami, na zrzucenie Leszka, a posa­
dzenie na jego miejscu Konrada mazowieckiego. Umó­
wione miejsce zjazdu naprzód w Zawichoście, potem 
w Sandomirzu, na którego poparcie Konrad z wojskiem 
przyciągnął. Tam wypowiedziane Leszkowi od Krako­
wianów, Sandomirzanów i Lublanów posłuszeństwo, a 
poprzysiężone mazowieckiemu, oraz wszystkie zamki i 
miasta poddane. Zostawał tylko przy Leszku jeden za­
mek krakowski, gdzie się on z żoną Gryfiną i domo­
wnikami zawarł. Odgłos zbliżania się Konrada z roko­
szanami pod Kraków, przymusił go do szukania bezpie­
czeństwa za granicą. Przeto oddawszy pod straż miasto 
i zamek obywatelom narodu niemieckiego, udał się sam 
do Węgier do Władysława króla “). Uporządzone to 
miasto od Bolesława Wstydliwego przez nadanie mu 
prawa teutońskiego )̂, pomnożyło się w liczbę Niemców 
osiadłych, a z nimi w handel i w dostatki. Nie omylił 
się Liszek w swojej nadziei. Mieszczanie widząc małą 
obronę w murach miejskich, niskich podówczas i sła­
bych, ażeby broniąc razem miasta i zamku sił nie roz­
rywali, udali się do fortecy z familią i majątkami. Tym­
czasem Konrad przybywszy z wojskiem i rokoszanami, 
i opanowawszy opuszczone domy, wskazał do oblężo­
nych, aby się poddali, ofiarując za powolność większe 
łaski i przywileje, a uporczywym karami odgrażając. 
Odpowiedź mieszczan mężna i otwarta, że prawdziwemu 
panu, którego cały naród książęciem swoim uznał, winni

*) Obacz wyżej.
’) Quatnordecima J td i i  Cracovia egressns. Długosz lui 

®. U i u i c z  w y ż e j .

bibl.  Poi. i i islorya jiarodo pol.vkiegOj Naruhzewir/.a.  <S
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są zaprzysiężone posłuszeństwo, i że w żadnym go prze- 
oiwnym razie nie odstąpią, rozgniewała Konrada. Nie 
mogąc tak rychło jak żądał, dobyć zamku, rozkazał 
'/apalić miasto, którym pożarem strawione rozliczne gma­
chy, smutne tylko okropnych ruin zostawiły widowisko. 
Nadchodził też ku odsieczy Leszek, mając z sobą Węgry 
1 Kumany; a gdy mu Konrad zaszedł u wsi Bogucice 
niedaleko rzeki Raby )̂, stoczona bitwa. Rozproszeni lub 
wycięci Mazurowie uszli z przywódzcą swoim do Ma­
zowsza, ani się potem więcej Konrad z pretensyą od­
zywał. Leszek wielu pobranych w niewolę rokoszanów 
życiem i wolnością darowawszy i do łaski przyjąwszy, 
wrócił się do Krakowa. Udarowani Węgrzy z Komana­
mi; miasto wkrótce w warowniejsze mury, przekopy i 
wieże opatrzone, liczne otrzymało przywileje, i pod rząd 
samych mieszczan teutońskich oddane. Dla pokazania 
xaś większej kunim przychylności, Leszek głowę oby­
czajem niemieckim zapuścił, i odzienia narodu tego uży­
wać począł. Około tegoż czasu wspomina Długosz o 
wzajemnych między Bolesławem mazowieckim a Rusi­
nami na kraje sąsiednie napadach, o okrucieństwach 
Henryka wrocławskiego nad szlachtą wrocławską, która 
utrzymywała stronę Tomasza biskupa, i o powtórzonem 
małżeństwie Przemysława wielkopolskiego z Ryxą córką 
AYaldemara króla szwedzkiego ’̂).

Rok Ü286.

XI. Wreszcie Konrad mazowiecki uchylony od na­
dziei monarchii, obrócił chciwość do Kujaw. Mazowsze 
podówczas zawierało w sobie udzielne teraz wojewódz- 
t va, płockie i rawskie. Konrad pisał się książęciem ma­
zowieckim na Czersku )̂, i trzymał tę część Mazowsza, 
które się z lewej strony Wisły rozciągając, Rawę, So-

') Długosz, Anonim archidyakon gnieźnieński, Kromer i inni. 
-) Długosz na karcie 8L Obacz л^yżej na karcie 152.
*) Kilka przywilejów tego Konrada widzieć av archiwum kró- 

lowskiem, gdzie się pisze: dux Masoviae et terrae Cirnensis,
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chaczew i Gostynin w sobie zamykało; tak jako Bole­
sław brat jego drugą część tegoż księstwa z płockiem, 
miał w swoim udziale. Bolesław syn Konrada I a brat 
Kazimierza kujawskiego umierając bezpotomnie, daro­
wał bratu część swoję, która nań w Mazowszu przypa­
dała *). Ziemia gostyńska być musiała w tej darowiźnie. 
Otrzymał ją  Łokietek wespół z tą częścią Kujaw, która 
się teraz zowie województwem brzeskiem ®); ponieważ 
inni bracia jego, Leszek monarcha posiadał ziemię sie­
radzką, a Ziemomysł inowrocławską, nim mu podobno 
i tę potem zabrano ®); inni zaś dwaj bracia rodzeni Ło-

') Anonim eciyc. gdańskiej na karcie 30.
Długosz na karcie 841 nazywa go hroMensis et cujavien- 

sis dux. .Jak książęta mazowieccy pisali się duce.^ M asoviae, 
üik kuj'aAvscy duces XJvjaviae, z dodatkiem jk lnak tytułu ziemi, 
którą posiadali.

*) Długosz na karcie 848 kładąc śmierć Ziemomysła pod ro­
kiem 1287 dnia pierwszego października, powiada, iż on ł)ył d u x  
■Cujaviae alias vladislaviensis, i że od tego czasu, kiedy prze­
ciwko niemu szlachta kujaAvska bunt podniosła, annos duodecim  
exilium  de ducatu suo 'ретЫШ. Myła się Długosz w chronologii 
wymiarem lat dAvunastu, ponieważ bunt kujaлvski według nie.go 
stał się w roku 1269, więc nie dлvanaśeie, ale ośnmaście lat wypły­
nęło; chyba że to Avygnanie stało się potem około roku 1285, to jest 
w sześć lat potem. Ten Ziemomysł jeszcze za życia ojcowskiego 
otrzymał księstwo łęczyckie w r. 1261. Po śmierci ojca Kazimierza 
zaszłej лv r. 1268, według Długosza na kar. 785, wziął przy Łęczycy 
KujaAvy. W rok potem, gdy się nań zbuntowali Kujawianie, i 
poddali się Bolesławowi kaliskiemu, urosła ztąd wojna, która się 
zakończjda ustąpieniem bydgoskiego jiowiatu Wielkopolanowf. 
Zdaje się, iż w kilka lat potem, to jest лу roku 1275, inni bracia 
Ziemomysła wyzuwszy go z Kujaw i Łęczycy, podzielili te księ­
stwa między siebie. Leszek Czarny, jako najstarszy książę sie­
radzki, rvziął część Kujaw, to jest wojeAvództwo inowroclaAvskie, 
ponieważ w przywileju danym Tomaszowi biskupowi płockiemu, 
potwierdzającym posesyą wsi Sandzino, pisze się w roku 1275: 
■jLestlco D ei gratia  siradiensis et Vladislaviae Junioris dux .“ 
Reszta zaś Kujaw, to jest wojeAvództwo brzeskie, musiało się do­
stać Władysłayyowi Łokietkowi bratu z innej m atki, a ziemia 
dobrzyńska Ziemowitowi, ponieważ Anonim archidyakon gnie- 
żnieiiski pisząc na karcie 79 o śmierci Anastazyi żony tego Zie­
mowita, nazywa ją : „ducissa lanciciensis et quondam dobrinen- 
•sw, relicta dom ini ducis Sem oviti.“ Zdaje się, że Łęczyca po-

78'-̂
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kietka, Ziemowit ziemię dobrzyńską, a Kazimierz łę­
czyckie księstwo otrzymali. Konrad chcąc wyzuć Łokietka 
z ziemi gostyńskiej, namówiwszy do spółki oręża Litwę 
i Rusinów, naprzód niektórych zdrajców do zamku go-1 
styńskiego wyprawił, potem za zbliżeniem się ku zam­
kowi wójsk towarzyszów, obiegłszy miejsce, zdradą bar­
dziej owych przesłańców niżeli mocą, fortecę otrzyma! ‘). 
Lecz Ruś i Litwa dopomógłszy Konradowi do wzięcia 
Gostynina, wywarła okrucieństwo na samo Mazowsze. 
Albowiem wpadłszy do ziemi sochaczewskiej, stołeczne 
jej miasto zburzyła, i przeszedłszy potem Wisłę, o po­
dobną ruinę miasto Płock przywiodła ®).

XII. Nie było dla niej bez kary to niewinnego kraju 
zburzenie. Już od trzech lat Krzyżacy pognębiwszy Pru­
sy )̂, i podbiwszy one zupełnie pod swoje panowanie, 
rozpoczęli wojnę z Litwą, pobudzeni do niej wiązaniem

tern dostała się Kazimierzowi, po którego zabiciu przez Litwę, 
księstwo to wziął Łokietek. Tym sposobem chyba może się uti-zy- 
mać powieść Długosza o wygnaniu dwunastoletniem. Wreszcie to 
rvygnanie nie było podobno za granicę, lecz tylko rvyznaczenie 
Ziemomyslorvi cząstki w Kujawacłi, to jest miasta Wroclarvka. 
Jakoż znajduje się w archiwum kapituły płockiej przywilej tego 
Ziemomysła, nadający w roku 1284 pierwszego czenvca, comiti 
Alberta wieś Dąbrówkę, w którym ten książę pisze się tylko dux 
C ujariae, powszecJmym domu swojego tytułem, bez przydatku 
szczególnego, jakiej części Kujaw był panem. Data zaś tego przy­
wileju jest Av WroclarvivU, D atum  in  V ladislavia. Myła się tenże 
Długosz na karcie 78Г), mięszając tego Ziemomysła, Zemomislus 
alias Semovitus, z bratem Ziemowitem, i dając temu Ziemowitowi 
trzech synóry z Pomorzanki córki Świętopełka. Byli to synorvie 
nie ZiemoAvita brata Ziemomysła, ale Ziemomysła, kt(>rego ten Dłu­
gosz czjmi bezdzietnym, na karcie 848, nullos liberos relinquens. 
Listy autentyczne jawmie okazują, że Leszek, Przemysław- i Ka­
zimierz byli jego synami.

) Długosz na karcie 841.
’) Długosz na karcie 842.

Dusbiirg na karcie 298. „Anno D om ini 1283, eo tempore, 
quo ob incepto bello contra gentem Pruthenorum fluxerunt 

ja m  33  ann i, et omnes nationes in  dicta terra expugnatae 
essent.— Fratres domus Theutonicae praedicti contra gentem 
itlam  potentem et durissim.ae cervicis, exercitatamque in  bello, 
quae f u i t  vicinoriim terrae P 'ussiae ultra jtu v iu m  Metnele 
(Kiemen) in terra Lethoviae habitans, inceperunt bellum,^^
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się narodu tego z Prusakami, dla spólnej obrony i uchy­
lenia się od jarzma, które na nią ten zakon chciał zdawna 
włożyć. Domowe Litwinów rozterki, wszczęte między 
ich licznymi książętami, a zdrady zbiegłych do Litwy 
niektórych Prusaków, były Krzyżakom na pomocy. Nie- 
jakiś Peluza, bądź syn Doumanda lub Strojnata ksią­
żąt ’), bądź jeden z przedniej szych panów litewskich ®), 
urażony na Witena )̂, że go on uprzedził do najwyższej 
w narodzie dostojności, uciekł do Królewca, szukając 
protekcyi u komendora tamecznego. Krzyżacy jak da­
wniej z niezgody Mendoga z synowcami, a później z zaj- 
ściów książąt Pomeranii, tak teraz z obecnych Litwy 
zamieszków korzystać umyślili. A naprzód przeszedł­
szy rzekę Niemen po lodach z mistrzem swoim Konra­
dem de Tierberg, zburzyli zamek litewski Bissenę *);

') KojaloAvicz.
*) Dusburg na karcie 305.
*) nOffensus domino suo quodam requlo.“ Dusburg.
'*) W roku 1283 w zimie. Dusburg na karcie 299.
*) Dusburg, Stryjkowski, Kojałowicz, lecz nie рол\йа(1аЗа gdzie 

był ten zamek. Krzyżacy wojując ostatni naród Prusaków, na­
zwany Skalowitami, stawili przeciwko LiDvie pogranicznej zamki, 
i wkrótce zbudowali Landshut czyli Kagnetę, z lewej strony 
Niemna. Można więc wnosić, że ta Bissena, była toż samo, co te ­
raźniejsze miasteczko pruskie Bitenen, nad tymże Niemnem na­
przeciwko Ragnety. Prusy za świadectwem Dusburga na karcie 
68, dzieliły się od Litwy rzeką Niemnem dolnym. Dolnym mówię, 
te jest niżej trochę Jurborką, ponieważ ta rzeka po największej 
części swojej, płynie przez Żmudź i Litwę, które ziemie Dusburg 
omylnie nazywa Rusią, z tego powodu podobno, iż Litwa niegdyś 
üntiquissim is temporibus R ussis f u i t  subjecta, jako mówi Hart 
knock w notach na niego na karcie 69. Wreszcie jeżli zdaniem 
Dusburga Niemen najdolniejszy był granicą Prus, wypada to, ż(̂  
część księstwa pruskiego za Niemnem należała do Żmudzi. Jakoż 
samo nazwisko Ragnety czyli Landshuta, za świadectwem Dus- 
hurga, castrum Landshute quod sonat in  L a tino  custodia ter- 
vae, wnosić każe, że to był zamek pograniczny, i jakoby klucz 
do ziemi litewskiej za Niemnem leżącej. Wszelako Dusburg dla 
poprawy niby tego, co pierwej powiedział o Niemnie granicznyln 
pruskiej ziemi, mówi na karcie 265 pisząc o Ragnecie, że ziemia. 
Pшsakóлv Skaloлvitów sita  est in  utroque littore Memelae^ to 
jest Niemna. Atoli z późniejszych pism okaże się, że Memel za­
mek do Litwy należał.
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w roku zaś Dastępującym toż samo z zamkiem Gartena^ 
czyli Grodnem uczynili )̂. Wkrótce zaś potem wpadłszy 
do Podlasia, około rzeki Buga, statek litewski zabrali i 
ludzi na nim będących wybili ®). Ciż sami Krzyżacy za 
ostrzeżeniem tegoż Peluzy, że w pobliższym gdzieś wiel­
kiego książęcia zamku ®), był zjazd weselny jakiegoś 
kniazika, na który się do siedmiudziesiąt przedniej szych 
panów litewskich zebrało, napadli na bezbronne godow- 
niki, wszystkich wycięli, a żony ich wespół z nowożeń­
cami w niewolę pobrali )̂. Około tegoż czasu niejacyś 
Dersko i Numo Prusacy z Barty, zbiegli dawniej do 
Litwy od prześladowstwa Krzyżaków, chcąc zdradą łaskę 
ich sobie i powrót do kraju zjednać, kilka rot litewskich 
z rabunków Mazowsza powracających, do szczętu znieśli.

Bok 1287.

XIII. Ani się temi klęskami zaspokoiły nieprzyja­
cielskie najazdy. Ziemia dobrzyńska rzeką Drwęcą od 
chełmińskiej oddzielona, w posesyi książąt mazowieckich

') Dusbiii’g na karcie 271 — 300. Nazywa Grodno GarthCr 
które imię trwa dotąd лу języku litewskim. Przywilej Władysława 
Jagiełły w roku 1391 znajdujący się w archiAvum koronnem i 
Av ms. królewskich, nazyAA’a Grodno, 'arcem GartJiensem. Zdaje 
się, iż nazAvisko Grodna AAyszło z ruskiego horod, gród, zamek. 
W przywilejach Witolda, któiy był książęciem grodzieńskim, A\i- 
dzieć często, d u x  hrodnensis. Litwini'zdobywszy ten horod na 
Eusinach, zrobili z niego aa’ języku swoim Gartenę.

„ Venit ad flu v iu m  qui dicitur B u ka .“ Dusburg na kar­
cie 35.— Na tym statku, Avedlug Dusburga, Ki-zyżacy zapłynęli do 
Torunia. Kzecz do praAA'dy podobna, że Litwa mając część jaką 
Podlasia, handloAvala Bugiem rzeką z Mazowszem, należącem do 
BoleshiAA-a książęcia mazoAA’ieckiego na Płocku, który miał za sobą 
LitcAYkę córkę Trojdena książęcia.

*) Kronika bibl. walrodyńskiej nazywa ten zamek Strusterie. 
NieAviadome nam jest to miejsce, bądź się ono gdzie znajduje pod 
innem imieniem, w niemieckim języku' i piśmie odmieniouem 
AA' Struteryą, bądź je, jak innych Aviele zamków, wojny z Krzyża­
kami zrujnoAA'ały.

L Dusbiirg.
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linii kujawskiej ’) zostająca, doznała przed niejakim

') Ziemia dobrzyńska była лу posesyi polskiej od czasów nie­
pamiętnych. Zamek dobrzyński wzmiankoAvany jest w Długoszu 
ЛУ roku 1065 za Bolesława Śmiałego, w którym roku ten monar­
cha między innemi nadaniami, Benedyktynom mogilskim naznaczył 
pewny"dochód ecc castro Dobrzyń. Około roku 1138 Bolesław 
Krzywousty dzieląc państ^m swoje między synów, dał Bolesławo­
wi Kędzierzawemu, za świadectwem Bogufała, Masoviam, D obri- 
niam , C ujaviam , et cuhnensem castellaniam. Leszek, syn tego 
Bolesława schodząc bezpotomnie, uczynił dziedzicem państw swo­
ich wszystkich, a zatem i ziemi dobrzyńskiej, stryja swojego Ka­
zimierza Sprawiedliwego. Kazimierz zostawiwszy dwóch synów 
Loszka Białego i Konrada, oddał Mazowsze z Kujawami, oraz zie­
mię dobrzyńską i chełmińską Konradowi. Od Konrada poszły 
dwie linie książąt mazowieckich, jedna idąca od syna Ziemowita 
zatrzymała nazwisko ducum M asoviae, druga od Kazimierza 
wzięła tytuł йгьсит Cujaviae. Mazowieccy mieli лу podziale Ma­
zowsze, to jest teraźniejsze księstwo mazomeckie, i województwa 
płockie i rawskie. Kujawscy zaś Кгуалу^ ,̂ Sieradz, Łęczycę i zie­
mię dobrzyńską z michałowską. Konrad I, głowa ob\x tych linij. 
gdy państwo jego niszczyli poganie Prusacy, między Wisłą, Ossą 
i morzem mieszkający, nim wezwał do Polski Krzyżaków, usta- 
похуй za powodem Chrystyana biskupa pruskiego duchowną milicyą 
na wzór Krzyżaków teutońskich, i Kawalerów mieczoлyych w In­
flantach, dając im w posesyą zamek Dobrzyń ze swojemi okolica­
mi, tylko między rzeczkami Kamienicą i Kulmenicą, lecz niecałą, 
ziemię dobrzyńską, która nierównie obszerniejsze ma granice. Cf 
krzyżowi żołnierze, nazwani od zamku B racia  Dobrzyńscy, byli 
obowiązani bronić Mazowsza i innych państw Konrada od Prusa­
ków, z obowiązkiem, że gdyby co na tern pogaństwie zdobyli,, 
tern się z książęciem dzielić mieli, jako świadczy Dusburg pisarz 
starożytny historyi krzyżackiej. Słaba i nikczemna była pomoc 
dla Mazowsza z tych braci. Bili ich zawsze Prusacy, często się o- 
same mmy zamkowe opierając, i jak w oblężeniu ich trzymając. Za 
wezwaniem Krzyżaków do Polski, Konrad Ayidząc nieużyteczność 
tych ludzi, w roku 1228 „contulit magistro m ilitum  Prussiac  
et fra tr ib u s  ejus m ilita tu ris contra Pruthenos more livon iensi 
castrum D obrin cum spatio terrarum , quae continentur in te r  
rivulos Camenicam et Culmenicam.'^ Tych zaś braci dobrzyń­
skich na prośbę biskupa płockiego złączył w jeden zakon z Krzy­
żakami w roku 1235 Grzegórz IX papież, jako to widzieć z listu 
tego papieża znajdującego się w archiwum królewskiem i w archi­
wum rzeczypospolitej. Nastąpiły wkrótce zatargi jakieś między 
Konradem i Krzyżakami o zamek Dobrzyń. Jakie być mogły przy­
czyny kłótni, nie wiadomo nam jest, ponieważ papież Grzegórz 
IX potwierdzając ugodę między Konradem a Krzyżakami, super 
castro deD obryń, nie wymienia onych. Zdaje się jednak, że Konrad
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czasem zniszczenia od tegoż pogaństwa *). Witenes chcąc 
się pomścić na Krzyżakach dawniejszych szwanków, 
aebral dwa potężne wojska z Litwy, Żmudzinów i Pru­
saków, z których jedne wyprawił przeciwko Polakom, 
■drugie obrócił na Kawalerów. Towarzyszyło obu tym 
udziałom szczęście. Litwa napadłszy na Dobrzyń w dzień 
niedzielny, gdy się lud mnogi do świątnicy zebrał, 
wszystkich starców i dziatwę w pień wycięła, a gmin 
zdolny do pracy w liczbie dziewiąciu tysięcy w niewolę 
zagnała. Druga dywizya zniósłszy wstępnym bojem mi­
strza inflantskiego Wilhelma w Semigalii, jego sa­
mego z trzydziestą braci na placu zostawiła. Przerażony 
tą klęską Leszek, żeby się drapieżne Witena zapędy 
dalej nie szerzyły, uprosiwszy u papieża przepowiadanie 
po krajach koronnych krucyaty, siebie i wojsko swoje 
krzyżami oznaczył. Powierzchowna przedsięwziętej prze­
ciwko poganom wojny postać, zamieniła się w domową 
zemstę. Obrócił Leszek krzyżowe chorągwie na Konrada 
książęcia mazowieckiego, wetując na nim uczynionej so­
bie krzywdy w chęci wyzucia go z monarchii )̂. Znisz­
czone bratnim orężem Mazowsze, i zabrane wielkie plony

«stąpił za ten zamek Krzyżakom połowę ziemi lubawskiej, którą 
oni potem Kazimierzowi synoAvi jego książęciu kujawskiemu wn-ó- 
■cili, jako się mówiło Avyzej na karcie To pewna, że ziemia 
dobrzyńska po uczynionej Krzyżaków z Konrandem zgodzie, na­
leżała do książąt polskich linii kujawskiej. Kazimierz kujawski 
syn Konrada miał w niej swojego kasztelana, jako widzieć w liście 
jego roku 1257, nadającym kościołowi chełmińskiemu połowę zie­
mi lubawskiej. Po śmierci Kazimierza zaszłej лу roku 1268, otrzy­
mał ją  Ziemownt syn jego, lecz podobno nie zaraz, i dopiero 
wtenczas, gdy Ziemomysła trzymającego opiekę braci młodszych, 
przymuszono do spokojnego życia we Wrocławku, jako się mó- 
л у И о  wyżej.

*) Obacz wyżej.
Kojałowicz na karcie 191 nazywa tego misti-za Burhardus 

Horen. WątpliAvość jednak zachodzi względem tego Burharda, po­
nieważ w Priisiech był mistrzem prowincyałnym tego roku Kon­
rad Tierberg młodszy. Chyba to mówi Kojałowicz o Wilhelmie 
•de Schurberg mistrzu inflantskim, który około roku 1287, z trz}'- 
ilziestą trzema Krayżakami w Semigalii od Litwinów był zabitj', 
jako śлviadczy Wajselius i katalog mistrzów od Hartknocha ułożony.

®) Obacz wj"żej, na karcie 155.
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na włościach. Atoli nie korzystał obłudnik z owocu po­
danej na pośmiewisko religii, a swojej zemsty, utraciwszy 
zdobycz i wielką część rycerstwa na przeprawach rze­
cznych w czasie nagłej powodzi, gdy z łupem do domu 
powracał. Wkrótce też zagniewane, jak mniemano, niebo, 
prócz srogich na Małą Polskę chorób, zarazy morowej, 
glodn, pomorku na bydło, napadu od wilków, liczne 
Tatarów zastępy na niefortunny kraj wylało ‘). Szczę­
śliwszym torem szły rzeczy w Wielkiej Polszczę i na 
Szląsku. Zgoda Henryka wrocławskiego z biskupem To­
maszem przywróciła pokój w kraju tamtym, przez lat 
kilka między duchownym a świeckim stanem zakłóco­
nym “). Rycerstwo też wielkopolskie podstąpiwszy nad 
spodziewanie Szlązaków pod Olobok mało co przedtem 
od tegoż Henryka na Przemysławie książęcin wymu­
szony, tak zamek rzeczony, jak powiat jego okoliczny, 
własnemu panu przywróciło )̂. Przy końcu tegoż roku ®), 
Przemysław wielkopolski będąc w Gnieźnie, na prośbę 
Konrada biskupa lubuskiego, dobra jego w Wielkiej Pol­
szczę będące ®) uwolnił od wszystkich publicznych cię­
żarów i powinności prawu książęcemu należących.

XIV. Tymczasem rozpostarte już szeroko po nad­
brzeżnych krainach morza Czarnego aż ku Dunajowi 
Tatarstwo, szukało zdobyczy w przyległych krajach.

') Długosz na karcie 844.
’) Obacz wyżej, na karcie 154.

Obacz wyżej, na karcie 153.
Długosz, Kromer i inni. Stało się to dectma quarta J u l i i .
„Viqesima octava die m ensiJ  Decembris.'^ Długosz na 

karcie 843.
®) Biskupstwo łubuskie należało zaлvsze do korony, lubo mar­

grabiowie brandeburscy zabrali Lubusz, jako się mówiło w tomie 
IV na karcie i w tomie V. Biskupi lubuscy" należąc cywilnie 
do korony, jako ufundowani i opatrzeni docłiodami od książąt pol­
skich, należeli zawsze duchoAvnie do hierachii kościoła polskiego, 
i na Avszystkich synodach prowincyalnych byli przytomni. Trzy­
mali oni AV Małej Polszczę av Sandomierskiem Opatów i Biskupi­
ce, a Av krakowskiem Wrocierzysz. W Wielkiej Polszczę zaś mia­
steczko Kazimierz z Idlkonastą Avsiami. Obacz Niesieckiego mię­
dzy opisem biskupstAV. SkrobiszeAA ŝkiego aa" życiach arcybiskupów 
lAA'OAVSkich.
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Nogaj wódz tych barbarzyńców, który był i dawniej *) 
Polskę krwią oblał, zbity przed trzema laty od wo­
dzów greckich za Dunajem )̂, a z Węgier powietrzem 
odstraszony )̂, wypuścił hordy swoje naddunajskie ku 
Polszczę. Z drugiej zaś strony Tulabuga nowy han Ta­
tarów kapczackicb, mając ustąpione sobie państwo od 
stryja Tudanmangu *), gdy mu w pierwiastkach rządu 
głód powszechny dojmował, wysłał także swoje Moguły 
ku tymże krajom. Liczba pogaństwa obu udziałów po­
jęcie przechodziła ®). Obu tych wójsk przewodnikami 
byli Rusini zadnieprsey, jako ich dannicy ’), sąsia­
dujący zaś z Polakami, przez bojażń Mogułów i niena­
wiść ku Lachom. Rozsypało się to mrowisko naprzód 
po lubelskiej ziemi, Podlasiu i Mazowszu, potem po 
księstwach sandomirskiem, Sieradzkiem i krakowskiem,

') Obacz wyżej na karcie 49.
-) Pachimer w histoiyi bizantyńskiej.
*) Dhigosz pod rokiem 1285.— Praj na karcie 354.
'*) Deguignes лу tomie III na karcie 347. Dhigosz na kar. 846.

Pachimer opisując tę nawałę na ргол\4псуе carogrodzkie, 
nazyw ają obłokiem, nubes Scythcm'um,.— Długosz ją  wyraża przez 
szarańczę, in  locusfarum numerum. Eozmnożyli się Tatarzy od 
lat czterilziestu kilku w krajach nadbrzeżnych morza Czarnego. 
Pomnożyło zaś Avielkość tego narodu łączenie się z nimi innych 
narodów. Pachimer poA\ iada: „Frocessu deinde femj^oris miscen- 
fes se ipsis, qui mediterranea Ulic incolunt A la n i, Z ich i, 
G otti et R u ss i, срщие fin itim as Msce habitant terras diver- 
sorum generurn p opu li, mores pa ida tim  eorum didicerunt, et 
ctwi vitae гтс linguam  etiam, ac vestitum  eorum usurpantes, 
in  m ilitiae quoque consortium assum pti, non ita  m ulto post 
exercitus confecerunt innumerahiles. О Zychach i Kusinach Avat- 
pliлvości niem'asz. Eusinow zadnieprskich zawojowali Tatarzy, oraz 
Zychów’ siedzących między morzami Kaspijskiem i Czarnem, gdzie 
teraz część Georgii. Przez Alany i Goty rozumie podobno Pachi­
mer Litлvinóлv i Wołochów’. Jakoż o części Litwy i Bessarabii 
podbitej przez Tatary лу roku 1259 pisze Anonim archidyakon na 
karcie 82: „ Ib r ta r i subjugatis Bessarabenis, L ithuanis, Rute- 
n is etc.

Eusini przeddnieprscy byli przewodnikami tychże Tatarów 
ЛУ roku 1260, jako się ryyżej mów’iło.— „Tartaros R u ten i in  va- 
stand is Polonorum terris adjuveimnt.“ Dhigosz na karcie 849.

„Rufhenorum terris tributa iunc reddentibus.“ Dhigosz 
na karcie 846.
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wkroczywszy do Polski w pośrodku miesiąca grudnia 
Nic nie zostało w całości, gdzie tylko ten barbarzyński 
obłok przechodził. Popalone lub zburzone zamki, klasz- 
tóry i świątnice. Męstwo garnizonu i mieszczan usunęła 
Mogułów od zamku sandomirskiego i od miasta, a klasz­
tor też łysogórski, wrażonym od Rusinów jakimsi świę­
tym postrachem, że nieprzyjaciel bez kary i zemsty 
boskiej tykać się go nie może, w całości został )̂. Przy­
stąpili Tatarzy pod Kraków w przeddzień bożego na­
rodzenia, chcąc go mocą dostać, lecz po krótkim sztur­
mie, gdy im oblężeni kilku najprzedniejszych wodzów 
ubili, odstąpili od murów, i rozlawszy się po włościach, 
zwykłe popełniali okrucieństwa. Leszek widząc zrażone 
nagłym przestrachem rycerstwo, nie mógł wydać bitwy, 
mianowicie w czasie, gdzie niezmierne śniegi okrywszy 
pola, wszelką do niej sposobność odjęły. A tak porzu­
ciwszy Kraków, uchylił się do Węgier z żoną Gryfiną.

XV. Tatarzy tern śmielsi z ucieczki wodza, cały 
ten kraj, który się od Krakowa rozciąga do Sandecza 
i do Tatrów, w niwecz obrócili. Uprzedziła ich przyj­
ście święta Kunegunda, uchodząc z zakonnem zgroma­
dzeniem, oraz z Jolantą siostrą i Salomeą siostrzenicą 
które mniszkami zostały, do zamku Pieniny nad rzeką 
Dunajcem )̂. Gdzie lubo barbarzyńskie dotarły zagony, 
wstrzymała one moc boża, ani dopuściła tak tego miej­
sca, jako i sandeckiego klasztoru pogańskiem skazić do­
tknięciem. Kroniki nasze świadczą, że Tatarzy powra­
cając z niezmierną w ludziach, bydlętach, i w różnych 
ruchomościach zdobyczą z ziem koronnych, samych pa­
nienek w jasyrze do dwudziestu jednego tysięcy liczyli.

’) „Undecima Decembris.“ Długosz.
Długosz.

*) Jołanta wdowa po BołesłaAyie kaliskim. — Długosz przydaje 
Konstancyą Avdowe Daniela. My dowodziliśmy Avyzej, że ta kró- 
łeAATia była żoną Leona syna Daniela. Być to musiała nie Kon- 
stancya, bo Leon żył jeszcze, ale raczej Świętosława córka Leona 
z Konstancy!. Anonim edycyi gdańskiej na karcie 43 mówi „anno 
1304 Svantoslava m agni ducis R usiae fi lia  ordinis 8. Clarae 
o b ii t“

*) Niedaleko Czorsztyna i Krosienka.
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Zkąd wnosić możoa, jak wiele to pogaństwo nabrało 
innego obojej płci ludu, wymordowawszy starszyznę i 
niemowleństwo )̂. Trzecie to było jeszcze w tem pół­
wieczu od niewiernych sąsiadów Polski zniszczenie, a już 
tak ogromną w niej sprawiło klęskę. Cóż mówić o na­
stępujących aż do naszych czasów napadach, w których do 
kilkunastu milionów mieszkańców straciliśmy, i które naj- 
żyzniejszyra rzeczy pospolitej prowincyom pogranicznym, 
nigdy do porządku, wzrostu i ludności przyjść nie dały 
Opatrzność zmniejszając powoli to szkodnicze plemie 
zwycięskim Rusi zadnieprskiej orężem, już mu w oczach 
naszych ostatecznym ciosem grozi. O gdyby taż sama 
zrządziła, aby pod panowaniem wielkiej monarchini osa­
dzone na tem grubiaństwa, dzikości i okrucieństwa dłu­
giem siedlisku, pokój, dostatki, sprawiedliwość, oby­
czajność, tudzież inne ludzkości dary, korzystać nam 
z nich w granicach naszych na wieki potomne pozwoliły.

Rok 1288.

XVI. Po ustąpieniu Tatarów z Polski, wszczęte z ich 
gościny srogie powietrze, niezmierną klęskę w ruskich 
krajach, przez które przechodzili, sprawiło. Tej zarazy 
przyczyną były zatrute po różnych miejscach wody. Ta- 
tarzy nie mogąc szkodzić Rusinom otwarcie, dla zakazu 
od wodzów swoich, którzy jedność i ligę z nimi prze­
ciwko Polakom trzymali, wynaleźli sposób tajemny na 
ich zgubę, lecz okrutny i barbarzyński. Zaprzedawszy 
między Rusiny wielką liczbę brańców polskich, wybral- 
z nich do stu na szkaradne gusła. Albowiem wypraw 
szy z żywych serca, i najtęższemi jadami napoiwszy

*) Długosz, Kromer i inni.
’) Za Bolesława Pudyka było tych inkursyj 2; Za Leszka 

Czarnego 2; Za Kazimierza W. 4; Za WładvsłaAva Jagiełły 2; Za 
Władysława Warn. 2; Za Kazimierza Jagielończyka 14; Za Jana 
A lb e it 2; Za Alexandra 5; Za Zygmunta I 18; Za Zygmunta Au­
gusta 6; Za Henryka 1; Za Stefana 3; Za Zygmunta Ш  14; Za 
Władysława IV 4; Za Jana Kazimierza 5; Za Michała 2; Za Jana 
r o  4; Za Augusta II 2; Za Stanisława Augusta 1.
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wrażali one na rożnach w żrżódła i strumienie, z których 
zaczerpnione wody, pomorzywszy wielu Rusinów wycho­
dzącą z ciał ich zarazą, tych nawet nagłemi śmierciami 
uścielały, którzy się do nich dotknęli. Zdawało się tym 
sposobem niebo ukarać ten naród za zmowę z pogań­
stwem i przewodnią do niszczenia krajów sąsiednich *). 
Atoli ta tak okropna z bytności tatarskiej klęska, nie 
ostudziła domowych między książętami nienawiści. Le­
dwo powrócił Leszek z Węgier, postanowił prześlado­
wać Konrada w Mazowszu, wydając wici na pospolite 
przeciwko niemu ruszenie. Oparli się tym rozkazom 
Krakowianie z Sandomierzanami, jako świeżą od Tata­
rów klęską sami zniszczeni. Sieradzkie księstwo mniej 
szkody od pogan mające, one przyjęło. Mateusz z Ka­
linowa herbu Zaremba wojewoda, wprowadził rycerstwo 
do Mazowsza, i one zaborami majątków, a wygnaniem 
bydła po wielkiej części zniszczywszy ®), powracał z plo­
nem. Napadł go Konrad na granicy sieradzkiej, nieo­
strożnie na stanowisku spoczywającego o świcie, i gdy 
wojsko jeszcze spało, wielką część z niego wybił, re­
sztę rozproszył, samego wojewodę trupem na placu po­
łożywszy. Łup wszelki odzyskany. Około tegoż roku 
umarła Zofia litewska, córka Trojdena, żona Bolesława 
mazowieckiego na Płocku, i w tej stolicy pogrzebiona. 
Wisław biskup kujawski przeniósł klasztór biszowski 
do Koronowa nad Obrę, a Henryk wrocławski zbudo­
wawszy kościół świętego Krzyża w tern mieście, w któ­
rej też świątuicy braci swoich stryjecznych książąt li- 
gnickich Henryka i Bolesława na rycerstwo pasował, 
biskupstwo wrocławskie wiełkiemi przywilejami nadał ®).

*) Długosz, Kromer i inni.
*) Mowa tu o Mazowszu po 1елге] stronie Wisły, zawierającem 

w sobie część księstwa tego i województwo raAvskie.
’) „Septimo calendas J u li i .“ Długosz.

Długosz na karcie 850.
■'') Tenże.
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Rok 1289

XVIII. Rok następujący zebrał ze świata Leszka 
Czarnego monarchę w miesiącu wrześniu dnia ostatniego. 
Stroskany od trzech lat różnemi niepomyślnościami, upa­
dał na siłach i umyśle, aż też kresu życia domierzył. 
Zwycięzca po kilkakroć Litwy, Jadźwingów i Rusinów, 
splamił nabytą sławę ucieczką przed Tatarami, a mia­
nowicie prześladowaniem Konrada mazowieckiego, i spu­
stoszeniem mściwem Mazowsza, chyba, że go w tej mierze 
prawo odwetu wymówić może, za ambicyą Konrada 
1 chęć wydarcia mu państw dziedzicznych. Miasto Kra­
ków wiele mu powinne za różne łaski i przywileje przez 
wzgląd na wierność jego nadane, także miasto Sando­
mierz, któremu przy erekcyi tam wójtowstwa, różne do­
brodziejstwa wyświadczył *). Pan pobożny cnotliwy, 
pomiarkowany, samym ziemianom krakowskim dla zaj- 
ściów z Pawłem biskupem, wiele tam mogącym, nie­
miły. Ciało jego pogrzebione w Krakowie u Domini­
kanów. Wreszcie po zmarłym bezpotomnie Leszku, nie 
mając monarchia pewnego następcy, poszła w zamieszki 
i bezkrólewie. Od czasu jej podziału między syny Krzy­
wousta, pierwszeństwo w kraju, acz słabe i słowne, było 
przy Krakowie, i panującej na nim linii najstarszej z woli 
dzielącego, a prawa wziętego w innych krajach. Utracił 
tę prerogatywę Władysław drugi gwałtownem z bracią 
młodszą i poddanymi postępowaniem. Naród przelawszy 
panowanie na Kędzierzawego, nie chciał więcej Szląza- 
ków, posadą i sercem zniemczałych: a oni też widząc 
nieskuteczne usiłki swoje w dopięciu straconych praw 
ojcowskich, sami się onych po kilkakroć zrzekli, prze­
stając na Szląsku, z podległością książętom krakowskim.

') Znajduje się w ms. królewskich przywilej tego Leszka 
dany miastu 15andomicrzoлvi лу roku 1286 na prawo teutońskie.

*) Dobrodziejstwa jego klasztoroMi tynieckiemu i Miechowitom 
poczynione, obacz лу Szczygielskim i Nakielskim.
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jako część do ciała i składu rzeczy pospolitej polskiej 
należąca. Kędzierzawego syn jedynak Leszek, zszedł 
przed ojcem bezpotomny. Monarchia dostała się Mieczy­
sławowi bratu prawem starszeństwa. Atoli i ten niemiły 
Małopolanom, gdy od nich z władzy był wyzuty, i zo­
stał przy swoim tylko udziale wielkopolskim z Pome­
ranią, przeniesione z Krakovvem starszeństwo do Kazi­
mierza najmłodszego, trwało aż < o śmierci Bolesława 
Pudyka wnuka, przez wiek cały. Ten bezdzietny mo­
narcha wyznaczył następcą swoim Leszka Czarnego, a 
Małopolanie ten wybór przyjęli. Wszedł Leszek na mo­
narchią jako najstarszy z książąt krwi Kazimierza, któ­
rego był prawnukiem. Zgon jego bezpotomny wzniecił 
niejakąś wątpliwość, kto miał po nim panować i osieść 
na Krakowie. Lecz miał braci rodzonych Łokietka brze­
skiego, Kazimierza łęczyckiego, Ziemowita dobrzyń­
skiego, bo Ziemomysł inowrocławski umarł przed dwoma 
laty )̂. Lecz z tejże linii co i Leszek, byli książęta ma­
zowieccy stryjeczni kujawskich, równie od Kazimierza 
Sprawiedliwego przez Konrada pochodzący, tylko że 
z brata młodszego Trwała też jeszcze dzielnica ksią­
żąt wielkopolskich w Przemysławie, idącym od Mieczy­
sława Starego, którego lubo Krakowianie po dwakroć 
od monarchii osobiście uchylili, atoli potomstwo jego nie 
zrzekłszy się monarchii tak jak Szlązacy, być mogło na 
niej chęcią narodu postawione.

’) Długosz na karcie 848.
Ziemowita książęcia mazoMieckiego zabitego od Rnsinóлv', 

który był bratem Kazimierza kujawskiego, oba synov/ie Konrada.
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ZAMIĘSZANIE.
Rok 1289.

XIX. W tych okolicznościach hyła monarchia, kiedy 
Leszek umarł, nie mając ani dzieci z żony Gryfiny, 
ani wyznaczonego następcy dla ni chęci ku niemu Ma- 
łopolanów. Została natychmiast wystawiona Polska na 
domowe waśnie między krewnymi książętami, gdy z nich 
jedni pozyskania tak bogatej w trzech księstwach pu­
ścizny prawem potęgi i oręża, drudzy bliskości pokre­
wieństwa, inni wolności narodu do wyboru dopinać 
chcieli )̂. A naprzód Małopolanie, to jest Krakowianie, 
Lublanie i Sandomierzanie na zjeżdzie w Sandomierzu 
obrali sobie za pana Bolesława mazowieckiego na Pło­
cku, pominąwszy brata jego Konrada, któremu się po 
dwakroć za Leszka poddali. Przywódzcą tego był Pa­
weł biskup krakowski, bądź dla prywatnych swoich 
z Bolesławem i Litwinami, z których narodu ten książę 
miał żonę, związków, bądź mniemał, że mazowiecki 
przyjaciel Litwy, łatwiej będzie mógł od Lublina i San­
domierza uchylić jej sąsiedzkie napady. Sami też Ma­
łopolanie gardzili Konradem, że ofiarowanego sobie księ­
stwa utrzymać nie mógł, a razem go lękali się, że uczy­
niwszy potem zgodę z Leszkiem, sami Mazowsze mu 
spustoszyli "). Przybył Bolesław zaproszony od posłów 
do Krakowa, i miasto z zamkiem objął. Nie był ku 
myśli ten wybór szlachetny mieszczanom Niemcom. Po­
mnożeni w liczbę osadników pociągiem różnych wolno­
ści, nadanych sobie od Pudyka i Czarnego z prawem 
teutońskiem, zamożni w pieniądze przez handel i dzier­
żawy dóbr klasztoru tynieckiego ■*), przedsięwzięli po-

') Długosz na karcie 852. Kromer.
Obacz wyżej.

®) Obacz wyżej.
Mieszczanie krakoAvsey trzymali różne dobra od 1'yńca, ti- 

tulo scnJfefiarnm. Obacz 8zcygielskiego bistoryi Onieckioj 
na karcie 1G5. Będzie o tern niżej pod rokiem 1.‘Ш .
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stępek, nie swojemu stanowi należący. Udawali bojażó 
od Bolesława, aby się nad nimi nie mścił za odegnanie 
brata Konrada, lecz urodzeniem ludzie zagraniczni, sprzy­
jali bardziej Henrykowi wrocławskiemu, który prócz 
przychylności ku Niemcom i Czechom, już był i księstwo 
swoje wrocławskie, jak chcą kroniki obce, w przypadku 
pierwszego zejścia, rzadkim niechęci ku własnemu na­
rodowi przykładem, Wacławowi czeskiemu królowi de- 
stynował '). Przyzwawszy więc tajemnie Henryka, mia-

‘) Kromer na karcie 175. Dyploina Eudolfa cesarza w roku 
K^90 w l t. Sommers, na karcie 892. Nie zgadzają się лг tej mie­
rze ])isarze zagraniczni. Dyploina Eudolfa wyraźnie mörvi, że ta 
konwencya j r/.eżycia stała się między Heniykiem a Wacławem, 
..Ordinationem quam Henricus d%ix Vratislaviae cum Vence- 
alcio rege Boliemiae etc.“ Dubrawski przeciwnie mówi w historyi 
czeskiej na karcie 171, że H enricus cum Otfocaro transegit. Du- 
brawskiego zdanie być może pewniejsze, lecz i to podlegle wątpli­
wości. Ottokar uczynił umowę z Henrykiem przeżycia, jako mo- 
\^iono. Wtzrkźe to ściągało się tylko do hrabstwa glackiego, 
które było ustąpione dożywociem Ottokarowi, i które dopiero 
po śmierci jego Henryk odzyskał. Henryk w czasie kłótni swojej 
z Bolesławem Łysym, był od niego pojmany. Wrocławianie chcąc 
ująć Ottokara . aliy się z Łysym nie wiązał, puścili mu dożywociem 
hrabstwo gli ckie. Tę z Długosza wyjętą powieść pomięszał Du­
brawski. 8łowa jegosą: „A dhunc eniut m odum  Ottocdrus cum  
Henrico sferili transegerat, u t s i j>rior is (Henricus) decede- 
Tct, ip.^e (Otfocarus) ei in  bonis succederet. S in  cditer cade- 
ret, u t Ottocarus Glacense praeterea territorium  H enrico , quo 
ad .mperstes esset fruenchm i redderet etc.“ Z powieści Dubraw- 
skiego pokazuje się, jakoby Henryk czynił tę tranzakcyą. Lecz 
Henryk Avtniczas był w niervoli u strya Łysego, toć jej czynić 
nie mógł, ale za niego Wrocławianie. Wreszcie nie Ottokar wten­
czas trzymał hrabstwo glackie, aby one miał puszczać dożywo­
ciem Henrykowi, ale Henryk puścił one Ottokarowd, które potem 
po jego śmierci odebrał. Śmiesznaby to była albowiem konwen­
cya: .Ja tobie dam po śmierci mojej czego nie mam, a ty mi dasz. 
po twojej co masz. Eórwnej podlega niepewTiości mniemana także 
tranzakcya Henryka z Waclaw'em, według swiadectw’a dyplomu 
łuidolfa, ponieważ Wacław' aż do lat 15 wieku bj'ł trzymany 
w o]hece margrabi tirandeburskiego Ottona; a gdy do Pragi był 
l)rzystawiony, wtenczas paiistw'em Zawisza ojczym jego rządził. 
Powiada dalej Dubrawski, że „Henricus male in  Venceslaum  
an im atus, u t V ratislavia еиш f r a u d a r e t s e  .maque sub im - 
j-Trium liudolfi subjecit, apud, q'ucm tarnen p lu s causa Ven~ 
ceslai, quam fr a n s  H cnrici va lu it.“ Tej siibjekcyi Henryka ce­
sarzowi , z ckazyi jakoby niechęci z Wacławem, fałsz zbija samo

Bibl. ри1н. Ы flt* u;iro(lu pols. N aruszew icx«. 79
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iiowicie cech rzeźniczy ') między innemi celniejszy, otwo­
rzyli mu bramy i do miasta wprowadzili. Bolesław, 
który się był do Krakowa bezbronnie wybrał, nie mając 
w nim bezpieczeństwa, uszedł do Sandomirza. Gdzie 
lubo go szlachta utrzymywała, z prośbą, aby poczekał 
iiż się wojska zbiorą, wyjechał z gniewem do Mazowsza, 
powiadając, że go nie do bitwy, ale do spokojnego berła 
zaproszono. Zaczem Małopolanie nie mając wodza, gdy 
po odjeżdzie Bolesława zamek nawet krakowski, oddany 
do straży Sułkowi z Międzyrzecza, poddał się Henrykowi, 
wyprawili do niego poselstwo z ofiarą posłuszeństwa, 
jeśliby na proponowane sobie niektóre kondycye zezwo­
lił ®). Przyjął one Henryk, i tak za powszechną zgodą 
i wyborem, krakowskie, sandomirskie i lubelskie księ­
stwa otrzymał )̂.

dj’ploma cesarskie, w któreui powiada Kudolf dając Wrocław Wa- 
(dawoM'i, iż to księstwo dawniej jeszcze, quondam, było mu in  

fe u d u m  oddane. W szelako, że лее wszystkicli tych czynnościach 
być musiały jakieś zamieszania, fałsze, podstępki i niepeAvności. 
świadkiem dj ploma Iłudolfa , f?dzie oddawszy AvrocłaAvskie księ­
stwo Wacławowi, ]>rzydajo: „Si quid autem d im inu tion is, ant 
m lum niae, quod non credimus, circa praedicia cavilose, rnu- 
iitiose vel suhdole posset opponi, supplemus de plenitudine  
reqiae potesta tis.“ Wychodzi to na jedno: Niecłi będzie, jak 
chce, niesprawiedłi\\y ten akt i bez fundamentu, my jednak tak 
stanowimy. Po^ '̂ieści naszej dowodem są лvyrazy Henela pisarza 
szląskiego na karcie 262, gdzie mówiąc o tej sukcesyi czeskiej na 
Icsięstwo Awocławskie, i W34tanych od cesarza' Eudołfa dypłomatacli, 
]>owiada, iż one In'fy sekretne. „Celehrat time comitia E rfordiae  
Rudolplius — Qua qividem re confecta sunt secreta diplomata 
etc.“ Nie potrzeba bjdo albo^viem tych tajemnic, gdjd)^- te tran- 
zakeye między łlenrykiem, cesarzem i WadaAvem byty релтае i 
spraAviedliwe. XiemieccA' pisarze ukazują aa' dA'płomatacłi SAVoicli 
donacyą księstA\a opolskiego aâ roku 1289 uczynioną temuż W'a- 
claAA'OAA i od Kazimierza opolskiego na Bitomiu. Była to jakaś epoka. 
M- której książęta szłąscy z nienaAA’iści ku narodoA\d sAA'ojemu, że 
ich pomijał w następstAAue na monarchią, AÂ ołełi się poddaAAać 
książętom zagranicznym.

‘j Carnificum niaxim e opera. Długosz na karcie 851.
’) Długosz, Kromer. Nie piszą jednak jakie byty. Kozuraicni. 

że stan rycerski AAytargOAAał na Henryku nadanie dóbr jakicli i 
AAolności. Zdaje się, iż to bj'ł początek paktÓAA' koiiAventów.

_*) Od tego czasu Henryk począł'się pisać divx Silesiae, Cra- 
coviae et Sandomiriae. taibełskie Ьа1о częścią sandomirskiegu.
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Rok 1290.
XX. Ledwo Henryk wyjechał z Krakowa do Wro­

cławia, powstał przeciwko niemu potężny spólnik, Wła­
dysław brat Leszka zmarłego z innej matki. Upośle­
dziło go wprawdzie przyrodzenie w okazałym wzroście, 
tak, że go dla drobnej postaci gmin Łokietkiem prze­
zwał; lecz nadgrodziło odwaźnem sercem, dzielnym umy­
słem, przytomnością w przygodach, wymową i statkiem. 
Miał Łokietek dosyć siły sam z siebie przeciwko wro­
cławskiemu. Z działu ojcowskiego trzymał część Ku­
jaw z Brześciem. Zabrał mazowieckim ziemię gostyń­
ską. Wziął po Ziemomyśle bracie, bądź wyzutym z dziel­
nicy swojej za ligę z Krzyżakami, bądź po jego śmierci, 
loDOwrocław, a po Leszku przypadło nań sieradzkie 
księstwo. Wspierali jego przedsięwzięcia książęta ma­
zowieccy, z ksiąźęciem łęczyckim Kazimierzem w oso­
bach swoich, nadto Mestwin pomerański i Przemysław 
wielkopolski podesłaniem wojska, mając w nienawiści 
szląską linią, jakoby juź obcą, dla przywiązania się do 
Niemców ') , a niechęci ku swoim. Z takową potęgą 
gdy Łokietek podstąpił pod Kraków, Henryk na donie­
sienie mieszczan wysłał przeciwko niemu Henryka ligni- 
ckiegoi Przemysława sprotawskiego braci stryjecznych“) , 
oraz Bolesława opolskiego, nie mogąc sam dla sła­
bości przybyć do odsieczy. Nastąpił na Szlązaków 
Łokietek pod Siewierzem ^), i zwiódłszy z nimi bi-

'■) Whidyslaw w przywileju swoim roku 1311 danym Benc- 
<lyktynom tynieckim, nazywa książąt szląskich p r in c ip e s  e x te r o s .  
Obaez 8zczygie'lskio^^o. Już albowiem, jak niemieckie djąjlomata 
świadczą, Kazimierz opolski poddał się czeskiemu kröloAvd Wa- 
cławoлvi w roku 1289.

‘) Henryk nazwany C v a s s u s , książę lignicki, syn Bolesła­
wa Łj^sego, Przemysław влт Konrada glogowski{;go, którzy byli 
rodzonymi ojca Henrjdcowego Henryka.

Ziemia i księstwo siewierskie, jak ją nazywa kontrakt prze- 
dażnj- Wacława cieszyńskiego Zbigniewo\\i biskupowi кгаколу- 
skieinii w roku 1443, .30 grudnia, d u c u tu s  e t  t e r r a ,  na­
leżała do książąt polskich od początku monarchii. Świadkiem
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; Bolesław opol- 
rozproszona. Łokie-

twę krwawą, zupełne zwycięstwo otrzymał. Wkrótce 
też napadłszy na niektóre ufce szląskie około Skały 
i Świątnicy, one szczęśliwie poraził. W tym pogro­
mie zabity Przemysław głogowski na Sprotawie,. 
młodzieniec w kwitnącym wieku 
ski raniony i pojmany, reszta 
tek zwycięzca udał się do Krakowa, gdzie od bi­
skupa, panów i szlachty przyjęty i ksiątęciem krakow­
skim ogłoszony ^), mimo tajemne mieszczan nieukonten- 
towanie, w zamku osiadł. Tak szczęśliwe rozerwanego 
dotąd kraju pod jedno berło łączenie się w osobie Ło­
kietka, niedługo trwało. Henryk wrocławski uczynioną 
sobie od tychże mieszczan nadzieją wsparty, wysłał po­
wtórnie wojsko pod tymże Henrykiem lignickim. Pode­
szli Szlązacy tak nagle i tak cicho pod miasto w nocy, 
że się Łokietek spodziewać nie mógł. Otworzone od 
mieszczan bramy wysypały zbrojne żolnierstwo. Wszczę­
ła się trwoga i zamięszanie. Łokietek nie wiedząc naprzód 
co się dzieje, ani mogąc w tak nagłej sprawie wiedzieć 
o liczbie nieprzyjacielskiej, uszedł do Franciszkanów, 
gdzie uwiadomiony, że mu ludzi po domach i ulicach 
mordowano, wdziawszy na się kapicę mniszą, spu­
szczony przez mur klasztorowi przyległy, ledwo się 
ucieczką od niebezpieczeństwa uchylił. Tymczasem 
Szlązacy wysiekłszy bez braku, lub w niewolę zabra­
wszy tych wszystkich, którzy Łokietkowi sprzyjali,

tego nadanie л\- 81ол̂ 1ег7лг mieście karczmy i targowego Benedy­
ktynom tynieckim, w liistoiyi tego klasztorn przez Szczygielskiego. 
Го rozdziale Polski za Krzywoustego, dostał się SieAvierz ksicążę- 
tom szkiskim, idącym od Władysława II, i tr̂ wał w udziale gór­
nego Szląska aż do roku 1443, kiedy był Ińskupowi przedany. 
Książęta szląsc)' lubo się poddali królom czeskim, atoli Sie- 
Avierz do tego nic nałcźał,'jako Avidziec av pomienionym kontrak­
cie. „Ducatum nostrum  et terram severiensem  — nulla servi- 
tu te  aut tributo alicui obnoxiam etc.'^

') Quarto Calencl. M artii. Długosz na karcie 854.
’) Pochowany w klasztorze lubieńskim, któremu idąc na woj- 

jie dwie wsi d; r jwał. Długosz na karcie 854.
•') Pługosz, Kromer.
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obrócili się na ich włości. Popalone dwory szlacheckie, 
skonfiskowane na skarb ich majętności. Paweł biskup 
krakowski, głowa partyi kujawskiej, pojmany. Gwałty 
i prześladowania szląskie trwały dotąd, póki Krakowianie 
me przyznali powtórnie państwa Henrykowi wrocławskie­
mu, ponieważ księstwo sandomirskie zostało przy Ło­
kietku ’).

XXI. To gdy się działo, nieprzytomny Henryk na 
obu tych wyprawach, leżał w domu ciężką chorobą zło­
żony od kilku miesięcy. Padało podejrzenie, że go 
otruto. Jakoż wkrótce potem w miesiącu czerwcu dnia 
23 życia dokonał “). Nie mając żadnego potomstwa z żo­
ny Mechtyldy, córki Ottona Długiego margrabi brande- 
burskiego, uczynił dziedzicem księstwa wrocławskiego 
Konrada stryja, ksiąźęcia głogowskiego, a krakowskie *) i 
sandomirskie spuścił Przemysławowi wielkopolskiemu. 
Wieść śmierci Henryka wrocławskiego i uczynionych od 
niego zapisów, poruszyła różnych do objęcia tej puści­
zny książąt. Pierwszy Konrad przybywszy z Głogowa 
opanował Wrocław na mocy tego testamentu; wszakże 
niedługo się tam bawił, ponieważ za przybyciem Hen­
ryka lignickiego jedną bramą do miasta, drugą ucho­
dzić musiał. Większa część obywatełów wrocławskich, 
tak ziemskich jak mieszczan, nie lubiła Konrada, że nie­
szczery i klótnik, przeto za ich wybraniem uznany Hen-

*) Księstwo krakowskie rozerwane było między Henrykiem, 
Łokietkiem i Avkrötce Przemysławem wielkopolskim , nakoniec 
Wacławem czeskim; przeto лс tej niepewności Łokietek pisał się 
tylko dux  Sandom iriae, S irad iae , C ujaviae, jako widzieć 
w jego przywilejach danych w roku 1292 Tomaszowi Ińskupowi 
płockiemu, na budowanie zamku, super aedificatiom  castri in  
Opogii. Te przywiłeje są w archiw. kapituły płockiej i w arcliiw. 

j .  k. mci.
*) Długosz mówi, że Henryk umarł X I  Calend. Augusti. 

Tablica nadgrobku jego cytowana od Sommersberga w tomie I 
na karcie 326, świadczy, że śmierć go zaszła nocte Joannis, to 
jest w wigilią śav. Jana.

') Długosz na karcie 855  powiada, że Henryk uczynił dzie­
dzicem Przemysłaлл"a księstw krakowskiego i sandomirskicgo. 
PrzemysłaAY w dwóch przywilejach danych Miechowitom, pisze się 
tylko dux  Poloniae et Öracoviae.
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ryk za pana i dziedzica ’). Atoli Niemcy znaleźli no­
wego następcę. Rndolf cesarz, jakoby zmarły Henryk 
wziął dawniej inwestyturę od niego na księstwo wro­
cławskie, pomimo przyrodzonych następców, oddał suk- 
cesyą po nim Wacławowi królowi czeskiemu zięciowi 
swojemu®), a to swoje nadanie w miesiącu potem paź­
dzierniku potwierdziwszy, w innym znowu dyploma te­
goż miesiąca znać daje, że Henryk ustąpić miał Wacła­
wowi dziedzictwa swojego, w przypadku prędszego zej­
ścia ze świata. Lecz źe ani Szląsk nigdy dawniej nie 
był feudalnym królów niemieckich, ani dziedzictwa ksią­
żąt do ciała całej rzplitej polskiej należące, bez powsze­
chnego i wolnego jej zezwolenia w ręce obce przez alie- 
uacyc iść nie mogły, ani Henryk mógł to uczynić, ma­
jąc stryjecznych braci, zostało księstwo wrocławskie 
przy lignickim książęciu. Wszakże gdy ten książę po­
rzuciwszy interesa polskie, do których był użyty od 
imiennika zmarłego, wyjechał do Wrocławia, tymczasem 
Przemysław wielkopolsW wszedł do Krakowa i miasto 
z zamkiem opanował^). Tegoż czasu Mestwin czyli Mszczug 
książę Pomeranii, bezżenny, a dla lubieżności żyjący 
tylko z jakąś mniszką klasztoru słupskiego imieniem 
Sułka, zapisał i ustąpił dziedzictwo swoje temuż Prze-

') Llug'osz n;i <sr)ó. Znnjdiije sio w tomie I Sommersberga na 
karcie 332, uioiuek potwierdzenia daAvnj’ch przywilejów Wrocła- 
AVOM i od tego Heniyka, gdzie cz^dać te słowa : ..Cum post solum  
D eum , per carissimos et fideles cw espariter et per terrigenas 
Wrathsl. ducafum vratislaviem em  et dom inium  consecictus 
esset.“

-) Obacz dyploma tego Kudolfa E rford iae I X  Calendas 
A ugusti 1290 лу Sommersb. w tomie I na karcie 892. „Omnia 
fe u d a  nohis et imperio  p e r mortem illustris ducis Vratisla- 
viae vacantia, dieto reg i Bohemiae, пес non suis heredibus — 
titido fe u d a li etc.“ Obacz inne dлva dyploma na tejże karcie.

Długosz na karcie 857. Znajdują się w Nakielskim dwa 
przywileje Przemysława dla Miechowitów dane w roku 1290, da- 
гол\апо w Krakowie, gdzie ten książę bierze tytuł d u x  Poloniae 
et C racoriae , nie m zyd.ijąe Pandomirza, jponieważ go Łokie­
tek trzymał.
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mysławowi wielkopolskiemu bratankowi swojemu )̂. 
Ażeby zaś zapisy te były tem pewniejsze, stany po- 
merańskie, na żądanie tegoż Mestwina, wierność mu 
i posłuszeństwo na zjeżdzie belgradzkim zaprzysięgły “). 
To ziprzysiężeuie było tam chętniejsze, że one ani 
książąt szczecińskich, ani wdzierających się Krzyża­
ków ^), ani hrabiów Holsacyi i książąt Rugii, z któ­
rymi Mestwin miał pokrewieństw.o , nie chciały mieć 
nad sobą zwierzchności, i wołąc być pod panowa­
niem połskiem, do którego przed pięciądziesiąt lat, jako 
prowincya rzpltej należały )̂. A lubo Przemysław już.

') Ojciec l*rzeraysbi\v<‘i tnkżc Przemysław, urodził sio z ciotki 
rocłzonej ł\Iestwiuii Ilidingi, jako лvidzieć лу talilicach genealog-, 
książąt wielkopolskieli i Pomeranii.

“j Długosz na karcie 857, Bugenliagen na karcie 184. „Me- 
stvinus communi suorum consilio vocavit ducem Poloniae P rae- 
m islaum , quem constituit mccessorem. O ui et perm isit, se v i -  
vente ab terrae optim atibus fide lita tis  sacrarnentum ju r a r i ,  
et quod d icunt, liomagium praestari.“ Bugenliagen nie datuje 
czasu kiedy się to stało, z powieści jednak jego na karcie 140 
zdaje się, iż Przemysław już był książęeiem Pomeranii przed datą 
Długosz^ową dwoma laty. Powiada on o przywileju Mestwina 
ЛУ roku 1288: „Mestvinus Svantopelci prim ogenitus dedit mo- 
nachis Belbucensibus om nia bona et privilegla , quae Jiabenf 
in Stolp, de consensu P raem islai totius Poloniae princip is. 
Anno D om in i 1288A Może się Bugenhagen pomylił w dacie. 
Z powieści jednak je g o , już Przemysław za życia Mestwina 
był dziedzicem Pomeranii. Uczony Weycknian w dyssertacyi 
o independencyi Gdańska cesarzom niemieckim, na karcie 78 
kladnie datę tej cesyi roku 1287.

•) „Teidonicorum et M arianorum  societas, quae dona tło ­
nem olim  fa c ta m  (od Sambora, Ratybora i Warcisława) in te r itu  
M estvini ullo sine dubio ra tam  fu tu ra m  esse sib i persvade- 
bantA Ejksztet na karcie 50.

'*) 'Ejksztet in-E pitom e A nnal. Izomer, na karcie 50 powiada», 
że Mestwin miał dwie córki, non ex sua uxore\ jednę za Ailol- 
fem hrabią Holsacyi, j,qui sta tim  accepta conjuge sib i titulurrf. 
ducis Pomeraniae adscripsera t,“ drugą za książęeiem Rugii. 
Hubner w tabl. geneal. książęcia Rugii nazywa AVisiawem ł l l ,  
a żonę jego Alałgorzatą; drugą zaś córkę Mestwina zowie Me- 
stowihą, i wydaje ją  nie za Adolfa, ale za Przybisława młod­
szego książęcia mekle^mburskiego. Mikrel zgadza się z Ejksztetem. 
Wszakże to" potomstwo było nieprawego łoża.

„Polonus, qui se fe u d i  pa tronum  et dom inum  profite- 
batur.“ Ejksztet na karcie 50. Tenże daje przyczynę dla czego
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t)ył od tego czasu prawdziwym następcą i dziedzicem, 
owszem dawane od książąt Pomeranii przywileje po-

Pomorzanie nic lubili ШетсОлу. „Qwia vero V an ia lorum  (Po" 
inorzanów) i)ropterea quod superiorihus temporibus sprefi, se- 
dibusgue antiquis fu e i 'u n t, gravissim a in  eos (Niemców)
ardebaiit odia, voti su i compos optimus nrinceps nulla  ratio- 
ne f ie r ipotuit. Sed de unanim i eorum Vandxlorum  consensu, 
Frem istaus I I  Poloniae d u x , successor M esfvin i exclusis 
om nibus agnatis, affiaibus et com petitoribus, designatus.“ 
Ta przyczyna, którą daje Ejksztet , i dla której Pomo­
rzanie bliżsi Wisły nie chcieli nigdy panowania niemieckiego, 
trwała od dawnycli czasów. Książęta szczecińscy Warcisławowi- 
czowie, lubo sami byli rodu słowiańskiego, zniemczywszy się je ­
dnak przez sąsiedztwo z Saxonami za Odrą, przyjąwszy z tytu­
łem książąt impjerii od Fryderyka I cesarza lennictwo nie­
mieckie, mieli лу nienawiści własnych poddanych, wyganiali ich, 
a  na to miejsce mnożyli osady niemieckie, jako to widzieć лу hist, 
duńskiej Pontana i Hełmolda. Toż samo czynili z nimi książęta 
.liugii i meklemburscy, lubo także sami Słoлyianie. Potwierdza zda­
nie Ejkszteta В Isenhagen na karcie 138, pisząc o Pomeranii bliż­
szej Polski: „itaec nostra q)cirs (Kaszuby około Belbuka, gdzie 
Bugenhagen był mnichem) quae proprie vu lt Pom erania apel- 
ia r i, atque S lavia  dicitur, licet ja m  civitates Slavice non lo- 
quantur postquam  Christo credidim us, ex m ox abjecta Sla- 
voruni lingua, pa u la tim  in  civitatibus Teutones fa c t i  sumus; 
jSlavia m ansit, tantumque avitam  linguam  tu ta ta  est, u t in  
nos fra tre s  perm axim um  conceperit o d iu m , m axim am que  
pu taverit g to r ia m , s i n ih il nobiscum haberet commercii.^^ 
Ody ллйес taką nienawiść mieli Slo\yiauie kaszubscy ku rządoлvi 
i języko\\'i niemieckiemu, łacno było Kazimierzoлyi 8ргалу1('- 
dli\yemu, jakośmy ш0лу111 лу tomie III, postanoлyić starostą 
czyli gubernatorem Sambora Polaka, siostrzeńca Żyry лУojewody 
lnazoлvieckiego, a syna Bogusłaлya herbu GrjT, po którego śmierci 
yąiszłej w roku 12Ü7, rządził Pomeranią brat jego Meshyin, ojciec 
8ллйе1оре1ка. Bugenhagen kończąc sлyoją poлyieść o odei^yaniu 
się Pomeranii gdańskiej od sźczecińskiej, z przyczyny niechęci 
JvU Niemcom, тЬллй dalej: „Descivit ergo electo sibi duce alieno 
(толл'а tu o MesGyinie I) n is i fo r te  hic fu e r it  de sanguine Var- 
tis la i nostri, quod incognitum  est nobis.“ Z tych słóлyBugenhagena 
łacno ллmosić, że bądź Sambor лyziął pod rząd Pomeranią gdańską 
od Kazimierza, bądź po nim brat jego Meshyin ogłosił się książę- 
ciem, oba ci książęta byli Polacy, duces alieni, jako przyśлyiadcza, 
j'ontanus лу_Ы8к duńskiej, nazyлyając Ме81лл’ша Polakiem. Syn tego 
ńlesfrwina Sлyiętopełk oderwał się zupełnie od Polski za Leszka 
Białego, a ллтик jego Mestwin U nie mając ро1от8Вл^а, oddał Po­
meranią гполлчг Polakom. Kzecz do praлydy podobna, że prócz 
«runów Pomeranii, przyznali sukcesyą Przem ys^ya sami książęta
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twierdzał, jednak przez uszanowanie Mestwina, tytułu 
ksiątecia Pomeranii jeszoze nie brał.

pokrewni Mestwina. Mestwin miał stiyjów »Sambora i Racibora^ 
a. l)rata Warcisława, którzy dawniej pomarli лу zakonie krzyżackim. 
Został się tylko jeden Wizimir, syn Sambora, któiy lubo się pi- 
.-<ał d a x  Pomeraniae, jednak daj^c przywilej obj^watelom eł- 
bińskim w roku 1293, który widzieć w Dog’ielu na karcie 35, po­
trzebował aby ten jego przywilej był potwierdzony o d , Prze­
mysława, jako od dziedzica i najwyższego pana Pomeranii. Świad­
czy to aprobacya ł^rzemysława, która nastąpiła лу r. 1293 лу Gdań­
sku , in  (lie C a lix ti jjcqme, i Aykrótce potem aprobacya Wła­
dysława Łokietka л у  roku 1298, л у  której ten książę, jako już po 
.śmi(;rei Рггету81алуа „dominus regni Poloniae, d u x  Pomera­
n ia e , Lanciciae, C ujaviae, S irad iae , nazywa poprzednikóлy 
sлyoich: V isim irus JJei- gratia  P om eraniae, et eadem D ei gra ­
tia  d u x  m ajoris Poloniae Przem islaus et dom inus ejusdem  
Pomeraniae.“ Z tego-cośmy тОллйИ лynosió można, jak  луа^пеЬу1у 
zapisy Ые81\лйпа z kilku przyczyn. 1. Z шерелупозс! zлyiązku krwi 
jego z książętami szczecińskieini, jako ducis a lien i, i którego 
parontela z nimi była nieznajoma Bugenhagenoлyi, lubo ją  pó­
źniejsi Ejksztet i Mikrel uhyorzyli. 2. Z nieлyażnych pretensyj 
książąt Holsacyi i Rugii, mających córki MesGyina z mniszki uro- 
<lzone. 3. Z лyolnego przyzлyołenia całego narodu Ponlorzanóлy 
nie chcących l)yó pod innem panoлyaniera. 4. Z przyzлyolenia Wi 
zyinira książęcia Pomeranii bezdzietnego, i ostatniego z płci męz- 
kiej. 5. Ze "zлyiązku ki^yi Przem ys^ya z Mestллйnem, ponieлyaż 
1Ьу.етузЬглуа ojciec rodził się z ciotki Mestлyina. G. Z ргалуа po- 
лyrotu. proлyincyi koronnej, clanej pod rząd pradziada Mestwina, 
a o l Śлyiętopełka ojca jego gлyałtoлynie odenyanej. Jakieby zaś 
miała granice, jakie ролу1а1у i miasta олуа Pomerania, która się pod­
dała Przemyslaлyowł, dociekać można z лyyliczenia ich л у  traktacie 
pokoju лyiecznego między Kazimierzem Jagielloiiezykiem królem i 
Krzyżakami, zaлyartym w r. 146G, gdzie się znajduje ten wypis; 
Terra Pomeraniae ju x ta  antiguos terminos suos cum universis  
castris, civitatibus 7nunitionibus et oppidis, in  ea consistentibus, 
videlicet, Gdancek, alias Gdańsk, Puwczik, alias]Puwczki, L a ­
venborg, alias Lemberg, Ileyle, alias H elia, Liebe, alias Co- 
szczerzyn, Grebin, a lias Grebina, Derschaw, alias Tczów, Meve, 
alias Gniew, S ta r  garth , Nevemburg, alias Hove, Swetcze, 
alias Swyecze, Ossek, alias Ossik, jessenicz, alias Jasieniec, 
Kejschan, alias Kiszowa, Slochau, alias Słochow, Konycz alias 
Chojny cza, F redeland, H am er s te in , Bonthaw , alias B ytów , 
Tuchei, a lias Tuchola, Sobbycz alias Sobowicz, Sohoneke, a lias  
Skorzewo, Baldenborg et cum N era f lu v i i s , aquis, m ari ac 
piscaturis, quae sunt in  cauda Inaris alias H ap, etc.“ Zdaje 
się jednak, że w traktacie tym nie jest pomieszczona część Po-
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XXII. Około tegoż czasu dopełnione w Polszczę morder­
stwo na osobie Andrzeja królewica węgierskiego, za spra­
wą brata. Panował w Węgrzech od lat kilkunastu Włady­
sław IV syn starszy Stefana V, swawolnie i okrutnie. Przy­
jaciel z początku Kumanów, narodu z za Wołhi scytyjskie­
go, który uchodząc od Mogułów w Węgrzech osiadł, wdaw­
szy się w nierządną miłość z ich niewiastami, prowa­
dził życie plugawe, a poddanym ciężkie i obmierzłe. 
Nieustanne królestwa pod nieczynnym jego rządem klę­
ski, były powodem Węgrom do rzucenia oczu na brata 
Andrzeja, który przymiotami godniejszemi tronu, na­
dzieję inł lepszego panowania czynił. Nierozdzielna od 
gnuśności a tyraństwa podejrzliwość, wraziła chęć Hun-

ineraiiii za rzekji !Stoli)ą . kr<jra sic rozciągając aż do rcrsaiify, 
należała do MestAviiia i przeszła do 1'olaków. Dowodem tego: 
1. Że gdy po śmierci Barnima, zabitego w roku 1:190, jako świad­
czy Ejksztet na karcie öl, bracia jego Bogiishnv IV i Otton, dzie­
lili się jego dziedzictwem, Bogiishuv Avziął tĄ lko ziemie Ode- 
rom  et ]п а т ,я  OttonarZ Colhergam et Grabów. 2. Przemysław 
zostawszy dziedzicem Pomeranii, jiotwierdził przvAvileje mnichów 
belbuckicb na dobra, które mieli w Stolpie i w jej okolicach. Tenże 
przywilej potлvil‘rdzil im 'Władysław Łokietek już książę Pome­
ranii. d v x  vr roku 1298. .‘3. Gdy Me.stwin czynił
dziedzicem Pomeranii Przemysława, stany pomerańskie na uczy­
nienie mu iirzy.- îęgi zelmiły się do Belgradu, któro miasto leży 
nad Pei-santą ^yżej Kolberga. 4. W roku 12ó9. według Ejkszteta 
na karcie 48. Warcisław k>iążę Pomeranii szczecińskiej na Do­
minie. tyespół z Bolesławem kaliskim przedsięwziąA\>zy wojnę prze­
ciwko SwietopelkoAvi ojcu ölcstwina. wszedł do jego jiaüstAva aż 
do Słupa, 'ad к>1ирит. alio nomine Siolp dictum, ö. IV przytvi- 
leju WladyslaAva Kokietka danym Elbinźanom лс roku 12U8, mię­
dzy podpisem świadkóti' znajduje się. dom inus iSchwentze casiel- 
lanvs de i'itolpen. G. Tenże Władysłan- ł.okietek. gdy był obra­
ny od Wielkopolanóv' i PomorzanóAv za książecia w roku 129G, 
Pomorzanie tymczasem, nimby kriM inną uczynił dyspozyeyą, rząd 
Pomeranii Piotrowi SzAvenca kanclerzowi Pemeranii, Avedhig l)łu- 
gosza, a według Bugenłiagena Petro de Polnow, Jasicom de 
iSchlaice i WaAvrzyiicoAvi de Pugenwalde  oddali, którzy z inny­
mi i potem gdy iVladyslaAi' z A\ygnania poAi rócił, poddali znoAvu 
Pomeranią, AA Ccllug Długosza na karcie 91(3. l ’olnóAv, Seldawe i Bu­
gen Airalda były Av Pomeranii słupskiej. Książęta Avięc szczecińscy 
później o]ianoAvali część 1’omeranii słui)skiej za czasóAc Kokietka, 
jako sAviadczy Ejksztet na karcie ö2 : ,.Eo regnante liog ish ius  
l'Chieraniac dv.w,ut \a : d v U s  iKasznbcÓAi), quandf-m dc-
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nowi, bo go tak dla związków z Knmankami *) nazy­
wano, do szukania sposobów na zabicie brata. Andrzej 
postrzegłszy niebezpieczeństwo, uszedł do Sandecza Sta­
rego, do ciotki Kunegundy ®), która go przez czas nie­
jaki zatrzymawszy, odesłała do Krakowa, z zaleceniem 
Przemysławowi, już podówczas książęciu krakowskie­
mu. Przemysław wyznaczył mu dla przytułku zamek 
Chroberz ®), a dla wyżywienia dochody z jego okolic.. 
Zawziętość bratnia ścigała go i w sąsiedniem państwie.. 
Kilku węgierskich ludzi przybywszy do Andrzeja, uda­
wali przed nim, że chroniąc się okrucieństwa królew­
skiego, szukali przy nim schronienia. Lekkowierny 
książę uwiedziony powieścią tych zdrajców, oddał im 
z wiarą i poufałość, lecz wkrótce śmiercią onej przy­
płacił Albowiem zbójcy upatrzywszy czas sposobny, ' 
utopili go w rzece Nidzie, a sami prędzej niż się 
ich złoczyństwo wyjawiło, do Węgier uciekli. Ciało zmar­
łego naprzód w Korczynie u Franciszkanów złożone, po­
tem za staraniem świętej Kunegundy do Sandecza prze­
niesione zostało Atoli niedługo cieszył się brato­
bójca ze swojej zbrodni; wkrótce go Kumanowie, któ­
rych małżeńskie łoża wszetecznie kaził, w nocy pod na­
miotem śpiącego zamordowali.

J'ece'rcüdjjjristino adacfosjugo, rełustis alUgaref obsequiis, fines  
Woriim vngressiis, helgardemem oram, omnemque item  agrum  
ad liugenivaldam usque -pertinentem ocm pavit, Polonorum  
copias inter B u tow  et Rugenvaldam  sibi fa c ia s  obviam  — 
iü! stravit ac fu d i t ,  u t V ladislaus victus pacts commodum  
cum Pomeranis ineundum  duceret.“

*' Kuinani, jak  niektórzy doAvodza, byli płodem daAAmych Hnn- 
nów, z których narodn, niegdyś między rzekami Amur i Irtysz 
rozlanego, wyszły owe barbarzyńskie zgraje Awarów, Himnogurów, 
Pieezyngów, Uzóлv, 1'urków, Połowców, Chazarów, Tatai4hv i 
Kinnanów.

‘) Święta Kunegunda była podówczas zakonnicą w  klaszto­
rze sandeckim od siebie fundowanym. Po śmierci Bofesława trzy­
mała kasztelanią sandecką daną sobie od męża, jako mówiono 
pod rokiem 1258. Listy niektóre papieskie nazywają ją  ducissa 
sandecensis.

“) Zamek ten zbudowany od Bolesława Chrobrego nad rzeką 
Nidą.

■*) Decima octava Novembris. Długosz.
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XXIII. Stało się to morderstwo w roku następu­
jącym )̂, którą datę poprzedziły w Polszczę nowe od 
Czechów najazdy. Łokietek uszedłszy z Krakowa w roku 
przeszłym od gwałtowności Henryka wrocławskiego, gdy 
jego śmiercią i testamentem księstwo krakowskie do 
Przemysława wielk.^olskiego przeniesione być widział, 
zażywał różnych środków do otrzymania od niego cesyi 
dobrowolnej, a nakouiec bronią z nim czynić postano­
wił. Nim przyszło do wojny, Gryfina Ruska )̂, wdowa 
po Leszku Czarnym, bądź dla lekkomyślnej bojaźni, aby 
jej Łokietek z dóbr oprawnych nie wygnał, bądź dla 
fałszywej miłości kraju, aby go powstające między ksią­
żętami polskimi o Małą Polskę wojny nie zniszczyły, 
podała go na większe i zagraniczne. Pozmyśłała złośli­
wa pani jakoweś pisma, dane sobie od zmarłego męża, 
przez które jej mniemaną księstw małopolskich donacyą 
uczynił. Nikt zdrowego rozumu nie wierzył, aby Leszek 
sam od Małopolanów wybrany, bezdzietny, lecz braci 
mający, mógł niewieście obcego rodu, i która z nim nie­
zgodne życie wiodła tak niesprawiedliwe i małowa- 
żne uczynić zapisy. To zrobiwszy, pomnożyła winę fał­
szywego postępku złośliwszą rezygnacyą swojej daro­
wizny Wacławowi królowi czeskiemu. Wacław był jej 
rodzonym siostrzeńcem, spłodzony z Kunegundy Ruski 
także, która po śmierci męża Przemysława Ottokara 
wzięta w opiekę od Ottona margrabi brandeburskiego 
z synem pięcioletnim, i w zamku Bezdzieżu osadzona, 
w rok potem poszła za Zawiszę Rozenberga, jednego 
z panów czeskich ■*). Bądź Wacław ufał siłom własnym 
i pomocy Rudolfa cesarza, którego miał za sobą córkę.

*) Dnia 9 lipca 1291. Długosz.
*) Obacz o niej л^уге).
*) Obacz Avyżej.
*) Umarła w roku 1285. Długosz.
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i który mu bez żadnego prawa oddał w roku przeszłym 
lennictwem wrocławskie, bądź cbciał z cudzego nagro­
dzić szkody państwa, które mu uczynił Otton Brandebur- 
czyk, opiekun, wymożeniem na Czechach ustąpienia po­
wiatu budysyńskiego w Luzacyi górnej, nim wychowanka 
z opieki drapieżnej uwolnił, przyjął z ochotą Czech nik­
czemną tę donacyą od ciotki Gryfiny.

XXIV. Łudziły młodzieńca ośmnastoletniego nadzieje 
korzystania z niesnasków polskich. Dziedzic już w mnie­
maniu Wrocławia, posesor też opawskiego księstwa, 
które ojciec jego Polakom zabrawszy, oddał Mikołajowi 
synowi z nieprawego łoża, a on je  bratu wydarł, spo­
dziewał się opanować Małą Polskę. Wysłał na ten ko­
niec wojsko pod przywodem Tobiasza biskupa praskie­
go, aby on księstwo krakowskie i sandomirskie objął. 
Zbrojny prałat niewiele miał trudności w dostaniu Kra­
kowa. Oddał go Czechom Przemysław wielkopolski za 
naleganiem Gryfiny, oraz niektórej szlachty i mieszczan, 
uwiedziony nikczemną zazdrością ku Łokietkowi, aby 
on potęgi swojej, lubo tak narodowi potrzebnej, przez 
złączenie w jedno ciało rozszarpanych od tylu lat pro- 
wincyj, nie pomnożył. Opanował Tobiasz miasto i za­
mek; lecz tymże szczęścia zawodem dobywszy Wiślicy 
nad Nidą, i Oblekonia nad Wisłą, gdy Sandomirza chce 
dostać, zgromił go tak potężnie Łokietek, że ledwo z nie­
dobitkami naprzód do Krakowa, potem osadziwszy tam 
garnizon czeski, do Pragi z Gryfiną uszedł. Siedziała 
ta pani potem przez lat kilka w Pradze, wzgardzona 
i wyszydzona od samych donataryuszów; nakoniec wy­
płaciwszy dług śmierci, znalazła grób w kościele fran­
ciszkańskim św. Jakóba przy siostrze Kunegundzie '). 
Tymczasem Łokietek idąc w tropy za nieprzyjacielem, 
odzyskał Wiślicę, oraz inne zamki zabrane od Czechów 
oswobodził, prócz Krakowa. Trzymało się miasto z zam­
kiem uporczywym mieszczan i garnizonu odporem, lubo 
Łokietek opanowawszy już całe księstwo, same przed­
mieścia najeżdżał i burzył. Ani go odstraszył Tobiasz

DliiÄ'Osz. Kromer i inni.



184 R. 139i.

powtórnem wejściem do Polski od prześladowania Cze­
chów i ich stronników. Nie chciał on słuchać o ugodzie, 
ani o zawieszeniu oręża, tak dalece, że biskup okazaw­
szy tylko broń zdaleka, wrócił się do Pragi, oznajmu- 
jąc  Wacławowi, że jego tam obecności i większych sił 
było potrzeba ').

XXV. Lecz ani Łokietek mógł dalej popierać wojny 
w tych stronach, dla nagłego Litwinów do Kujaw wtar- 
guienia. Witenes ich kiążę, zbity po kilkakroć od Krzy­
żaków w przeszłych dwóch leciech w Sambii, także około 
zamku Kolajnu nad Niemnem, i pod Ragnetą, nakoniec 
w Mazowszu między rzekami Liwem i Narwą “), upatrzył 
czas do najazdu państw koronnych. Albowiem gdy Ło­
kietek miał do czynienia z Czechami, on przeszedłszy 
Wisłę, niszczył ziemię brzeską kujawską zaborem wię­
źniów, a paleniem włości. Przybiegł na pomoc swoim 
Łokietek z Kazimierzem łęczyckim, bratem rodzonym, 
zostawiwszy około Krakowa część rycerstwa. Nierówność 
sił z tak potężnym nieprzyjacielem, była powodem ksią­
żętom do zaproszenia na pomoc Krzyżaków z mistrzem 
ich Menekonem. Niewiele to pomogło; bo Litwa ze­
gnawszy z placu Polaków, puściła postrach na posiłkowe 
Niemce, że i oni za nimi uciekli, zostawiwszy wiele ubi­
tych i ranionych )̂. Tego napadu i klęski był przyczyną Bo­
lesław książę mazowiecki, przyjaciel Litwinów i spokre­
wniony z nimi, że bądź pogaństwo namówił, bądź mu 
przez swoje księstwa dał wolne do Kujaw wejście )̂. 
Wszakże gdy Litwa otwartym bojem potykała się z Po­
lakami, książęta szląscy podjazdami i zdradą siebie 
psowali. Konrad głogowski nie mając równej potęgi 
Henrykowi lignickiemu, aby go z Wrocławia wygnał, 
nasyłał na jego księstwa kupy zbrojne dla pożogi i ra­
bunków, a związawszy się z bratem jego Bolesławem 
«widnickim, nieprzyjacielem także przez zazdrość więk-

') Długosz, Kromer i inni.
-) Dusburg.
*) Dasburg- na k;ircic Dłagosz, KojaloM'icz. 
"■) Kojalowk-z.
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szóści majątków braterskich, knował tajemne zdrady, 
aby Henryka zabił albo pojmał. Lecz Bolesław ukryw­
szy tymczasem zdradliwe zamysły, wymógł na Henryku 
ustąpienie sobie Jawora i Strzegomia, obiecując mu 
chytrze, że się z nim przeciwko Konradowi złączy. Na­
pełniła się Polska, więcej niżeli kiedy, duchem podstę­
pów i nieszczerości, dając zagranicznym z tego rozer- 
w'ania pochop do zysków i gwałtu.

Rok 1292.

XXVI. Jakoż Wacław król czeski, ostrzeżony da­
wniej od Tobiasza biskupa praskiego o potrzebie m(»- 
cniejszych sił na Łokietka, zebrawszy Czechów i Mo- 
rawców, a do spółki oręża zaprosiwszy Ottona Długiego 
uiargrabię brandeburskiego, ruszył ku Opolowi. Podzie­
lone na dwa zastępy wojsko złączone stanęło pod Kra­
kowem w pośrodku miesiąca sierpnia. Naradzono się 
tam wzgłędem sposobu prowadzenia wojny. Łokietek 
trzymał Wiśłicę, gdzie liczny jego garnizon i z okoli- 
cznem wojskiem zdawały się byó na przeszkodzie do 
ciągnienia ku Sandomirzowi. Niebezpieczno też było 
Czechom bawić się pod Krakowem, dla bliskości ludzi 
Łokietkowych, którzy ich obrotów pilnowali )̂. Uradzono 
zatem ciągnąć w sieradzkie. Nie miał tyle sił Łokietek 
dła udziału wójsk swoich na zasłonę Sandomirza, aby 
mógł połę stawić Czechom, Morawcom i Brandeburczy- 
kom; szarpał ich tylko podjazdami w nocy, lub gdy 
się zdarzyła okoliczność, a dowozu żywności bronił. 
Przeto Wacław z Ottonem podstąpiwszy pod Sieradz, 
i samo tylko miasto wziąwszy na końcu września, gdy 
zamku dobyć nie mogli, jako mocną załogą i otaczają- 
cem na około bagniskiem warownego, wrócili się prawie

') Że Łokietek Ь;l\̂ •il Hię \\ tenczas? w krakow.skicm. ,ś\viadkie)n 
przywilej jego dany Tomaszowi biskujxnvi ])lockiemu na budo- 
Avanie castr i m dgariter diet! ОроцИ га terra cajdrleim . W г. 
1292. D atum  in dominia cracm-i‘‘i/si.
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bezczynnie dó Czech. Nie lepsze miał szczęście Henryk 
lignicki w przyciągnieniu do swojej strony brata Bole­
sława, jak Wacław w wyprawie wojennej. Albowiem,, 
gdy go powtórnie o posiłki przeciwko Konradowi pro­
sił, ile obowiązanego przysięgą za wzięcie Jawora i 
Strzegomia, zdradliwy Świdniczanin czyniąc różne po­
zory swojej niesposobności, znowu na bracie darowiznę 
Reichenbachu, Frankensztejnii i Strzelina wjłudził; wszak­
że i potem słowa nie dotrzymał ‘). Tegoż roku w mie­
siącu lipcu “) zeszła ze świata św. Kunegunda, wdowa 
po Bolesławie Pudyku, w klasztorze sandeckim, dopd- 
niwszy życia wielkiemi cnotami znakomitego. Umarli 
też dwaj biskupi, Paweł krakowski przesiedziawszy 
na tej katedrze lat 32, i Tomasz wrocławski )̂. Pierw­
szy miał następcę Prokopa z Rusi, herbu Korczak, nie­
gdyś kanclerza Leszka Czarnego; drugi Jana Romkę 
Polaka herbu Sulima, lubo książęta szląscy chcieli mieć 
na tej katedrze Konrada książęcia na Saganie, syna 
Konrada głogowskiego, który przeznaczony do stanu 
duchownego, trzyinał już probostwo wrocławskie *). Obu 
wyświęcił Jakób Świnka arcybiskup gnieźnieński.

Rok 1293.

XXVII. w  tym stanie były rzeczy polskie, kiedy 
na Szląsku nowa zdrady i okrucieństwa otworzyła się

*) Długosz na karcie 864.
Dnia 24.

5) Dnia 29 listopada.
D iabus M artii.
Długosz na karcie 865. Ten Konrad za świadectwem Kro­

mera obrany był na arcybiskupstwo salcburskie, lecz Jadąc tam, 
gdy się dowiedział, że лу tamtym kraju pirva nie robiono, rvrócił 
się nazad. Za powrotem sAvoini wzięty był do więzienia od brata 
Henryka, zkąd lubo go oswobodzono, niedługo żył potem, bo do 
oku 1304. Pogrzebiony kościele lubieńskim. Obacz Długosza, 

Kromera. Kojalorvicza. Kromer па/.улуа go Conradus f/i?jbosvś 
(garbaty .
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postać. Konrad głogowski omylony w nadziei, że przez 
Bolesława świdnickiego iniał żywcem dostać Henryka 
łignickie^o, zażył nań domowego złoczyńcę. Był to Lutko 
z domu Habdańców, wielki Henryka faworyt. A lubo ten 
książę kazał ściąć ojca jego Pakosława za popełnione 
mężobójstwo, gdy się z tej zbrodni, zaufany w dwor­
skim kredycie, śmiał jawnie chełpić, jednak syna Lut- 
kona różnemi dobrodziejstwami zobowiązawszy, rozumiał, 
że w nim poczciwego sługę pozyska. Jakoż Lutkoa 
oświadczając się zawsze, że ojciec jego Pakosław na 
sprawiedliwą karę zasłużył, wkradł się tem bardziej 
w serce i poufałość książęcia. Wiedział o tem wszysfc- 
kiem Konrad, i z okoliczności korzystać nie zaniechał. 
Przekupiony od niego zdrajca upatrzywszy czas zdolny, 
kiedy Henryk mył się w łaźni niedaleko Wrocławia nad 
Odrą, wpadł ze zbrojną kupą, i wsadzonego pana na 
koń, nikczemną tylko płatą przyrzuciwszy, dniem i nocą 
zagnał do Sandwoita miasta Konrada. Zaprowadzony 
Henryk do Głogowa, po spętaniu nóg i rąk kajdanami, 
osadzony był w beczkę żelazną, mającą tylko u góry 
otwór do brania pokarmu, a u dołu do wypróżnienia 
brzucha. W takowym tarasie, gdzie ani mógł usieść, 
ani leżeć, przecierpiawszy nieszczęśliwy jeniec przez 
f̂ ześć miesięcy, gdy mu już robactwo barki i biodra 
stoczyło, przymuszony był do przyjęcia' kondycyj od 
okrutnego stryja sobie podanych. Wyliczył mu trzydzieści 
tysięcy grzywien pieniędzy, oddając powiaty namysłow­
ski, bereltowski, kruezborski, byczyński, kuncesztadzki, 
rozembcrski, hajnowski i bolesławski. Wszakże wytrzy­
mane katownie od człowieka ogromem ciała i tłustości 
obciążonego, niedługo go przy życiu zachowały. Umarł 
Henryk po trzech leciech, zostawiwszy z Elżbiety 
księżniczki kaliskiej, córki Bolesława, trzech synów, 
Henryka, Bolesława i Władysława których opieki nie 
wprzód się podjął brat jego Bolesław świdnicki, aż mu 
zamek Sobota był ustąpiony *). Lecz w Małej Polszczę, 
gdy Wacław czeski opuściwszy sieradzkie księstwo, udał 
się do nowego cesarza Adolfa z Nassawa, dla zaręcze­

ni Długosz, Kromor i inni.
łftbl. PoL H ietorya narodu połskioRO NuruKzewir.za. 80
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Dia z synem jego Rupertem córki swojej Agnieszki )̂, 
Łokietek znowu podbijać sobie począł księstwo krakow­
skie, i czeskie podjazdy szczęśliwie znosił. Przeszkodziła 
skutkowi tej wyprawy nagła Tatarów na Ruś i ziemię 
lubelską nawała, którzy otarłszy się o sam Sandomirz, 
z wielkiem brańców i łupu mnóstwem do dzikich koczo- 
wisk swoich za Dniepr i Dniestr powrócili )̂. Łokietek 
ścigając Tatary od Sandomirza, i onym nie uszkodził, 
i Czechów z Krakowa wygnać zdolnym być nie mógł.

Rok 1294.

XXVIII. Wzięte od Tatarów klęski, pomnożyły 
się w następnym roku nową od Litwy szkodą. Witenes, 
zawsze od Krzyżaków około Niemna na Żmudzi bity, 
szukał naprawy strat swoich za Wisłą. Zwyczajnym ło- 
Trowstwa sposobem zgromadził ludzi litewsWch i żmudz- 
kich wespół z Prusakami pogranicznymi, a za podusz- 
fzeniem tegoż Bolesława płockiego, który mu i dawniej 
przez swoje ziemie iść dozwolił, przeszedłszy tajemuemi 
szlakami Mazowsze i Wisłę z tysiącem ośmset zbroj­
nych, napadł niespodzianie w czas Zielonych Świątek na 
Łęczycę. Obrócił się naprzód barbarzyński zapęd na 
kościół kolegialny, mnóstwem ludu napełniony. Tam wy­
mordowawszy przytomnych, rzuciło się pogaństwo do 
\viązania księży i szarpania sprzętów kościelnych. Rzu­
cone potem ognie na dachy okoliczne, zażogszy świąt- 
nicę, resztę nędznego ludu, który się tam schronił, dy­
mem i ogniem umorzyło. Po zniszczonem mieście, gdy 
Litwa z mnogim zaborem niewolników i dobytku ucho­
dziła, tak że każdemu w podziale po dwadzieścia głów 
dostało się ^), udał się za nimi w pogoń Kazimierz 
książę łęczycki w liczbie równej rycerstwa, i już ich

') Hubner ЛУ tabl. geneal. nazywa ją  Judytą.
Długosz na karcie 869.
Dusburg pod rokiem 1292. Jeźli Litлvinów było 1800 jako 

<'lice Długosz, prócz wybitych w kościele 400 dusz, ivynosi litew­
ski zabór szkody лу ludziach na .%,000 osób.

■*) Dusburg bunże.
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we wsi Żukowie, niedaleko Sochaczew», lub jak innym 
się podoba, w Trojanowie doścignął. Łacno mu było, ko­
rzystając z ochoty żołnierstwa, wysiec pogaństwo łupa­
mi obciążone; lecz Bolesław mazowiecki, zawsze mu 
przychylny, nie wiadomo z jakiego powodu ‘) chciał 
być pośrednikiem pokoju, i pewny czas między wojska­
mi spoczynku umówił. Wszakże Litwa nie chowając 
słowa, gdy się Kazimierz mniej spodziewał, napadła na 
jego obóz i gromić go poczęła. Dał odpór mężny książę, 
wysiekłszy wielu z nieprzyjaciół, czem też orzeźwieni 
brańcy, kupami z kajdan pogańskich uchodzili, nakoniec 
sam na placu poległ. Śmierć wodza pociągnęła powsze­
chną rozsypkę. Wielu uchodząc przez rzekę Bzurę, na- 
ówczas wezbraną, w jej topieliskach poginęło, innych 
miecz wy ścinał, tak dalece, że z tego pogromu ledwo 
jeden życie uniósł )̂. Po zabitym Kazimierzu, ponieważ 
on żadnego potomstwa nie miał, nastąpił Łokietek brat 
rodzony na księstwo kujawskie. Niedługo też potem 
umarł w Czerwieńsku )̂, gdzie kanoniki tameczne, jako 
też i w Błoniu ufundował, Konrad książę mazowiecki 
ne Czersku, zastawując księstwo udziału swojego, jako 
schodzący także bezpotomnie, bratu Bolesławowi płoc­
kiemu. Dokonał też życia Mestwin II ostatni z panują­
cej linii w Pomeranii nad wiślanej, czyli marchii gdań­
skiej, nie zostawiwszy żadnego potomstwa z prawego 
łoża, jako świadczy nadgrobek jego w Oliwie, gdzie 
w grobie dziadów swoich był złożony. Na jego miejscu 
objął to księstwo Przemysław wielkopolski, wyznaczony 
dziedzic przed czterma laty, i trzymał one spokojnie do 
śmierci, mimo uczynionej przed dmoma laty zmowy na 
siebie Wisława książęcia Rugii, Jaromira biskupa ka- 
mińskiego i margrabiów brandeburskicb, którzy się wza­
jemnie obowiązałi przymierzem, iż w przypadku śmierci 
Mestwina nieść wojnę do Pomeranii, i onę między siebie 
podzielić mieli )̂. Atoli gdy ten nowy księstwa nabytek,,

') Nescio quo ductus spiritu . Dusburg na karcie 316.
Dusburg na karcie 316.

®) Duodecimo Calend. Novembris.
■*) Gerdec, Cod. D iplom . Brand, w roku 1292.

,40*



190 К. 1204.

albo raczej jego powrót, torował drogę Przemysławowi 
do tronu, Bolesław mazowiecki w swojej, przez pozy­
skanie braterskiej puścizny, pomyślności, zaraz odmiany 
doznał. Albowiem Krzyżacy pod mistrzem swoim Mene- 
konem zniszczywszy naprzód dwa litewskie powiaty, pa- 
słowski i gierszewski, i dobywszy zamku Mingedyna, 
podstąpili pod Wiznę, a po krótkiem oblężeniu dobyli 
zamku i spalili, mszcząc się nad Bolesławem, który 
w tern mieście Litwinom na wypady do Prus i do Ku­
jaw przytułek dawał )̂.

9 Dusburg na karcie 330. Długosz.
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PRZEMYSŁAW KRÓL.
Bok 1 2 9 5 -1 2 9 6 .

XXIX., Tylą i tak znacznemi klęskami zniszczona. 
Polska od blisko lat półtorasta, przez podział swój mię­
dzy rozliczne książęta, poczęła myśleć o zjednoczeniu 
rozszarpanych prowincyj pod jedno berło. Okropna zaiste 
była jej dotąd postać, bez związku, nauk, sprawiedli­
wości i rządu pewnego. Równi prawie sobie co do ob 
szerności krajów i mocy książęta, lekce ważąc owe 
mniemane zwierzchności najwyższej prawo, które było 
przy krakowskich, najeżdżali siebie wzajemnie. Najstarsza 
linia szląska, przez niechęć ku młodszym, że ją  uchy­
liły od monarchii i pierworodztwa, mimo dane jednak 
zrzeczenia, wdzierała się częstokroć do sukcesy!, przy­
najmniej pod tytułem opieki nad małoletniemi; nakoniec 
sąsiedztwem, małżeństwami i przejmowaniem obyczajów 
obcych, powoli się od ciała rzeczypoapolitej w rozdrob­
nieniu swojem, a dla przemocy Niemców i Czechów, od­
dzielała. Kłócili się między sobą wielkopolscy, a razem 
z krakowskimi i mazowieckimi. Mazowieccy też roz­
dzieliwszy się z kujawskimi, nieustanne z sobą zwo­
dzili bitwy. Korzystali z tych waśni zagraniczni książęta. 
Brandeburczycy i Czesi z jednej strony pomnożyli swoje 
państwa odrywkiem części Luzacyi i Wielkiej Polski, 
z której się rozszerzyła marchia brandeburska. Odpadła 
przez zdradę Świętopełka Pomerania gdańska, w udzielne 
k.sięstwo obrócona. Reszta tejże Pomeranii ku Odrze, 
niegdyś hołdownicza, chorągwie niemieckie z lennością 
cesarzom przejęła. Pruskie pogaństwo uciskami od na- 
miestniczej zwierzchności, oraz chęcią powrotu swobód 
rozhukane, szarpało pograniczne Mazowsze, a sprowa­
dzeni na jego powściąg Krzyżacy, nabrawszy bogatych 
od dobroczyńców swoich książąt w ziemiach, zamkach 
i włościach donacyj, już dła nich samych ciężkimi być 
poczynałi. Cóż mówić o tatarskich, litewskich, ruskich, 
jadżwińskich wypadach? jak wiele one miast i włości
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budowDjch popaliły, i rolniczego gminu w ciężką niewolę 
zagnały? Rozwolnią! rząd w domu monarchiczny, i dzielne 
onego utrzymanie, przez majątek i samowładztwo panu* 
jących. Zwaśnieni książęta, chcąc popierać uporczywe prze­
ciwko sobie wojny, dla zjednania rycerstwa, bogacili one 
(idrywkami dóbr swoich, i nadawaniem różnych wolności 
republikańskiej prrzywilejów, powagę tronu osłabiających. 
Tychże wylana hojność w podżwigu nowych, a pomnaża­
niu dawnych świeckiego i zakonnego duchowieństwa fun­
duszów, poczyniwszy one majętnemi, a od ciężarów pu­
blicznych wolnemi, siebie i istotę panowania osłabiała *). 
Urzędy wojewodów, kasztelanów, do straży zamków i 
ziem, tudzież do szafunku sprawiedliwości i dozoru do­
chodów książęcych, a służby polowej pod ich najwyższą 
władzą ustanowione, poczęły składać niejakąś arysto- 
kracyą, samym monarchom dla bogactw, kredytu i po­
tęgi prywatnej groźną. Upadały spustoszało zamki usta­
waniem robót, do których gmin wieśniaczy bez braku 
pierwej był obowiązany. Zmniejszały się dochody skarbu 
książęcego różnych gatunków, ustępowaniem onych pry­
watnym. Lud do wojen wybierany wyzuwał się z daw­
nych obowiązków z odmianą uprzywilejowanych dzie­
dziców. Dźwigały się powoli jakoby oddzielne od ma­
jestatu stany, a rządna niegdyś Krzywoustego monarchia 
stała się smutnym widokiem nierządu w domu, pośmie­
wiska u postronnych.

XXX. W takowych bezprawiach nie mógł stać długo 
naród, chyba pod rządem jednego ®), któryby dostojnością 
korony znakomitszy, od swoich i obcych był szanowniej-

*1 .,Absolmmus ab om ai om re quod ju r i  ducali com petit— 
ab omnibus publicis exactionibus et s'ervitiis— So li Deo et 
praelato obediant.— A d expeditionem non eant— Castrum non 
aedifjcent— Poradlne et Stroźam  non solvant— Monetario non 
obediant — Powoź et Podwoda non tribuan t— JuH sdiction i 
eastellanorum et pa latinorum  non subsintA  Te są i innych wiele 
tym i>o(lobnycli excepcyj w przywilejach i nadaniach, tak świec­
kich Jak duchotvnych.

^ ^Respicere ad regnurn et unius dom inatum  coepereA 
Iviomer.
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szym zupełnością władzy nad całą rzecząpospołitą, i 
samymi pomniejszymi królikami. Najzdolniejszym zdał się 
Przemysław wielkopolski, mąż dzielny, waleczny, wiel- 
komyślny, i nad innych spółksiążąt majętniejszy. Albo- 
wiem prócz Wielkiej Polski trzymał już Pomeranią, a 
na krakowskie i sandomirskie księstwa, testamentem 
Henryka wrocławskiego był wezwany. Żądał on sam 
korony, a naród mu jej życzył w utności, że ją z god­
nością miał nosić. Przeto gdy już i Krakowianie mniej 
sobie życzyli mieć Czecha, fałszem niewieścim Gryfinjr 
narzuconego, zebrawszy się rycerstwo wielkopolskie do 
Gniezna, starożytej królów stolicy, w której niegdyś Ot­
ton cesarz Bolesławowi Chrobremu koronę włożył, nad- 
wnuka jego Przemysława w dziewiątym stopniu, królem- 
polskim wykrzyknęło. Ukoronował i, namaścił nowego 
monarchę z małżonką Ryxą Jakób Świnka arcybiskup 
gnieźnieński, w asystencyi Jana Muskaty krakowskiego, 
Wisława kijowskiego, Jana Gerbisza poznańskiego, Jana 
Romki wrocławskiego biskupów ’). Sam tylko biskup 
chełmiński nie był przytomnym, że przyjąwszy dawniej 
habit i regułę Krzyżaków, już za ich staraniem uchylił 
się z pod władzy metropolitańskiej arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, i ryskiemu się poddawał. O co Jakób Świnka 
arcybiskup w roku nastąpującym miał z nim sprawę 
w Rzymie, i komisyą u Bonifacego VIII papieża wy 
prawił 2). Byłi nadto przytomni tej uroczystości wszyscy

') Каюшег powiada, że Wisław kujawski, i Prokop i-crakow'ski 
nie byli na tej koronacyi, Prokop dla choroby, Wisław dla przy­
czyn niewiadomych. Długosz toż samo napisał przed Kromerem* 
lecz przydaje, że oba przysłali swoje wota. Anonim archidyakon, 
dawniejszy od Długosza stem lat, A\'j'raznie kładnie między asy­
stującymi biskupami Wisława kujawskiego, i .Tana Muskatę Szlę­
zaka krakoлvskiego, który po Prokopie nastąpił. Kadgrobelc oliw- 
ski wspomniony w historyi pruskiej Schiitza na karcie 118 świad­
czy, że PrzeinysłaAA' za konsensem pajrieża wziął koronę, qui co- 
ronam regni Poloniae a sede apostolica consecutus. Być to 
mogło, ponieлvaż papieże prawo zwierzchności nad Polską sobie 
przyznawali. Owszem w poślednich czasach widzieć będziem, że 
papież Wacławowi brać zakazał tytułu króla polskiego', a potem 
Lrrkietka когополуа0 dopuścił.

Obacz w Długoszu na kar. 855 list papieża per extensubu
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lu-aędnicy wielkopolscy, а krakowskie rycerstwo na nią 
zezwoliło *). Stała się ta epoka najszczęśliwsza dla Pol­
ski dnia 26 czerwca w niedzielę.

XXXI. Pierwszem staraniem było nowego króla 
«gładzić przez poselstwa umysły innych pokrewnych 
książąt, którzy zajrząc mu tej dostojności, a wskrzesza­
jąc z urazą domowe wojny, mogliby znowu ledwo spo­
jone związkiem monarchii w jedno ciało członki rzeczy- 
pospołitej na gorsze podać rozerwanie. W czem gdy mu 
.się, przynajmuiej na pozór poszczęściło, obróci! myśli 
do załatwienia interesów Pomeranii. Bo lubo za życia 
jeszcze Mestwina odebrawszy od stanów przysięgę wier­
ności, nietylko dziedzictwo swoje różnemi dawniejszych 
przywilejów potwierdzeniami umocnił ®), ale nawet rząd 
polski dawniejszy do Pomerani, ile się zdaje, wprowa­
dził, dzieląc tę prowincyą na dwa województwa, gdań­
skie i świeckie )̂, a w nich wojewodów, kasztelanów i 
podkomorzych ziemskich stanowiąc “*); jednak zacho­
dziły wielkie trudności i niebezpieczeństwa ze strony 
Krzyżaków i Brandeburczyków. Co się t}'czy pierwszych, 
ten zakon pełen ambicyi, myślił zawsze, aby mając już 
w ręku ziemię chełmińską i Prusy podbite, zdobył jeszcze

') ;,Cracovienses haroues cisi coronationi non ocierani, 
expresse tarnen et concorcliter in  ват. consenserunt.“ Długosz 

■̂) Potvi’ienlzit funćlacyą mnichów belbuckieli, jako ś'^^•iadczy Bn- 
gcnhagen na kai-cie 14(5. Także przywilej Wizymira syna ,Sambora 

Elbinżanom w roku 1294, któyy czjdaj w Dogielu.
Nie zdarzyło się widzieć av iustrumenłacli pulicznych Po- 

nieranii gdańskiej,między podpisami, prócz klsztelanów w Stolpie, 
w (rdańskn i w Świecy. ЛУ ugodzie między Mestwinem i Krzy­
wakami za pośrednictwem Filipa legata, widzieć tylko Andrzeja 
kasztelana gdańskiego, i Pawła kasztelana świeckiego. Dopiero 
’W roku 1293 w przywileju Wizymira, i w roku 1294 w рггулдй- 
Icju Przemysława, kiedy ten książę już był wyznaczony następcą 
po Mestwinie, cytują się między śлviadkami z kasztelanami i Vo- 
ĵcAvodowie. D om inus 'Svahtza pala tinus D anensis, D ominus 
Ji'ttidus pa la tinus Svecensis, D om inus M islaus succamerarius 
D anensis.“

■*) Prócz podkomorzego gdańskiego w}'żej cytowanego, Avidziec 
w przywileju Łokietka 1298 między ŚAviad"kami: dominus Teslaus 
jiucm m erarm s Pomeraniae.
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Pomeranią. Nabrawszy, jako wyżej mówiono, różnych 
donaeyj w tern księstwie od Warcisława, Ratybora i 
Sambora, oraz samego Mestwina '), lubo uczynioną pó­
źniej ugodą za sprawą Filipa legata papieskiego, umarza­
jąc wszystkie pretensye, przestali tylko na ziemi wendz- 
kiej czyli gniewskiej )̂, trwała w nich jednak chciwość 
do opanowania Pomeranii, mianowicie Gdańska, w upa­
trzonym czasie, iż to miasto posadą swoją łącząc dwu 
wielkich nadwiślanych krajów handel z morzem, wielkie 
im pożytki obiecywało. Nie mniejsze mieli powołanie 
do tegoż margrabiowie brandeburscy. Rościli oni prawo 
jakieś, na fundamencie podobno obietnicy uczynionej 
sobie od Mestwina **) w roku 1269, jakoby Mestwin bojąc 
się o życie, na które czychali Krzyżacy, miał wolę pod­
dać ten zamek margrabiom, i obronie onyeh poruczyć 
się. Lecz Mestwin nie mając w udziale swoim Gdańska, 
który do brata jego Warcisława z początku należał %  
jakim sposobem cudze dziedzictwo mógł oddać? Ani 
więcej ważyło prawo tychże margrabiów, że Warcisław 
brat Mestwina, bądź Konradowi, jako chce Długosz, 
bądź Ottonowi Długiemu oddał w zastawę rzeczone mia­
sto w czasie niechęci swoich z bratem *), ponieważ i 
margrabiowie niewielką mu dali pomoc, i tenże Warcisław

') 01)гиг/ wyżej. Schütz n;i karcie 125. „Mortuo M estwina— 
Varia inter se contulerant consilia, totum  eum tracfum  ab agro  
Sfolpensi usque ad V istulam  occaipandi et cum P russia  con- 
iungendi.

“) O ziemi Acędzkiej czyli тел '̂зЫе.) albo gniewskiej mówiliś­
my W3rżej pod rokiem 1276 i 1282. O niej powiada Schütz w hist, 
pruskiej na karcie 105: „Oppidum autem Meva, p r iu s  7 iu n c^a -  
tum  f u i t  Gniewa a prisco quondam Vandaloi'uon principe Gne- 
VO, qui Ułud pvimum, condidit, cujus etiam  Hehnolaus cap. 
19 7neminit. Polonici scriptores nomimant eum Gnevo^nirum, 
qui anno 1107 cum rege Boleslao Crivousty hetlum gessit.’̂ 
To prawda, że Helmold wspomina о króliku słowiańskim Gneus, 
ale ten ż j l  л^^ekiem 0алуше) od Gniewomira.

®) Dreger Cod. dipt. Pomeraniae w tomie I.
Długosz pod rokiem 1271. Castrum civitatenique Gdamsk, 

quae in  sortem V artisla i cesserat. Schütz лу history! pruskiej 
na karcie 82.

®) Obacz Avyżej.
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później Krzyżakom takowąż darowiznę uczynił. A kiedy 
pomimo wolę starszego Mestwina, jako zwierzchnika, ani 
Warcisław, ani stryjowie jego Sambor z Ratyborem 
czynić nie mogli żadnych alienacyj Krzyżakom jako 
obcym '), jakżeby efę mogło utrzymać oddanie Gdaiska 
Brandeburczykom przez Warcisława? Lekką też miały 
wagę cesarskie dawniej Fryderyka II tymże przywileje, 
jako wynikające ze zwykłej podówczas cesarzów pre- 
wencyi, iż oni powszechnymi świata monarchami będąc, 
mogli szafować według woli swojej całym ziemi okrę­
giem; albo się one ściągały do Pomeranii szczecińskiej, 
podległej berłu niemieckiemu, za przyjęciem od książąt 
tamecznych lenności i chorągwi zagranicznych.

XXXIL Cóżkolwiek bądź, Przemysław król zaspo­
koiwszy się w domu, nie zawierzając margrabiom i Kizy- 
żakom, wyjechał do Gdańska dla opatrzenia tego miasta 
i zamku, kędy już przed rokiem jeszcze za życia Me­
stwina był przytomny, Elbinżanom nadane od Wizymira 
syna Sambora przywileje potwierdził ®), a rząd polski

') Secundum voluntatem p a tr is  M estvinus in  dom inatu  
praecellebat.— Schütz w histoiyi pruskiej na karcie 81. „Circa 
Mszczugum natu  majorem consensu bar опит Pomeraniae omnis 
superioritas et ju ssio  relicta. Długosz na karcie 789.— F il i i  
Swentopelci nec tan tillum  Crucigeris cedere volebant, conten- 
debant enim non licuisse jM truo florentem fa m ilia e  dignitatem  
in ipsorum fraudem  inconsuLte largiendo deteriorem reddere.“ 
Ejksztet Annal. Pomer. na karcie 44. Toż samo powiada Mikrel 
w księdze II. Tenże Ejksztet na karcie 48 pisząc o Filipie legacie 
papieskim do zaspokojenia kłótni Mestwina z Krzyżakami mówi: 
„Q ui Sam borii et R a tiborii liberalitatem m inim e probandam, 
sed pernitiosam  jud icav it, eamque sententia sua tanąuam  in- 
validam, fraudidentam , iniaua^n et in justam  rescidit, irritam - 
que fe c i t  A

Przywilej w Do^ielu na karcie 35. Actum  et datum  in  
D antzig  in  die В . C a lix ti papae et m artyris. Ten Wizymir nie 
wiadomo którego roku umarł. Dal on Elbinżanon przywilej w roku 
1293, mkiem przed tern potwierdzeniem. Nie można jednak wno­
sić, aby to potwierdzenie znakiem było śmierci już zaszłej Wizy­
mira, ponieważ Przemysław wyznaczony od Mestwina dziedzicem 
i najлvyższym zwierzchnikiem całej Pomeranii, mógł jeszcze za 
życia Wizymira potwierdzać jego nadania, tak jako sam Mestwin, 
gdy niektóre łaski mnichom belbuckim nadał, uczynił to jednak
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do Pomeranii wprowadził *), ustanawiając wojewody i 
inne urzędniki. Potrzebowało miast© lepszego warunku, 
a zamek od Brandeburczyków i Polaków przed kilko- 
nastą lat nadpsuty ") reparacyi. Oboje to uczynił Prze­
mysław, bo naprawiwszy fortecę, samo miasto pierwszy 
z książąt blankami wzmocnił ®). Ażeby zaś panowania 
swojego, tak nad całą Polską, jak nad Pomeranią, uro­
czyste dał dowody, rozkazał wyrżnąć pieczęć, mającą 
na jednej stronie orła białego z napisem: Beddidit ipse 
suis victricia signa Polonis )̂, a z drugiej osobę kró­
lewską na majestacie z koroną na głowie, a jabłkiem 
w ręku, z napisem także: Sigillum Premislai Polonorum 
regis et ducis Pomeraniae. Te tak piękne początki kró­
lowania przecięła w dalszych nadziejach śmierć Prze­
mysława. Przyczyną jej była zazdrość margrabiów bran- 
deburskich, powzięta z wyniesienia jego na tron, ażeby 
mając już więcej mocy i powagi w kraju polskim, nie

de consensu P raem islai ducis Poloniae, ogłosiwszy go swoim 
następcę według powieści Bugenhagena. Nie Aviadomo nam jest, 
jakie trzymał dobra ten Wizyinir po uczynionej przez ojca Sam­
bora donacyi Krzyżakom ziemi gniewskiej. Możnaby jednak ro­
zumieć, że wydział jego był w Avojewödztwie malborskiem, w po­
wiecie elblągskim i nowostaAvskim. Mniemania tego dowodem być 
mogą wyrazy przywileju danego Ełbinżanom: „Si aliquis ipsorum  
a latere nostri dom inii tempestate agitante naufragium  per- 
tulerit etc.“̂ z których się pokazuje, że Wizymira było
nad Hafem. W roku też 1309 Leszek syn Ziemomysła, książę ku­
jawski na Inowrocławiu, przedał Krzyżakom spadłe na siebie do­
bra „piscariam et bona seu villas inter N ogatum  et recens 
marę (Frische Hatf) quae ad ingenuam  dominam Salomeam  
ducissam Cujaviae m atrem  ipsius ex paterna successione 
pertinebant.“ Świadczy to zeznanie Krzyżaków oryginalne w ar­
chiwum koronnem, jako o tern będzie niżej. Salomea była podobno 
c<)rką Sambora, a siostrą Wizymira.

') Obacz nieco wyżej na karcie 206.
*) Obacz wyżej.
•) Civitatemque G dańsk p rim us blancis m un iri procura- 

vit. Długosz na karcie 874. M unire G danum  or sus est. Kromer 
na karcie 178. Blanki w późniejszej łacinie Planeae. Były to dyle 
czyli belki drewniane grube, których zażywano do oparkanienia 
miast, nim mury nastąpiły.

*'■ Dżn igając swoje P o lak i, wrócił im zwycięskie znaki.
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mścił się nad nimi różnych uzurpacyj i krzywd w kra­
jach koronnych poczynionych. Jakoż lubuski i santocki 
powiaty dawniej zabrane, zmniejszyły w znacznej części 
Wielkopolskę, a roszczone też do Pomeranii pretensye, 
czyniły króla ostrożnym i czułym, aby im bronią zapo­
biegając, dalej się margrabstwu szerzyć nie dopuścił. 
Ułożyli między sobą czas margrabiowie, Otton nazwany 
długim ‘), Otton elektor brat stryjeczny, i Jan syn Kon­
rada, rodzony siostrzeniec Przemysława ®), aby go zdradą 
życia łub berła pozbawili. Bawił się pod tę porę Prze­
mysław w Rogoźnie, miasteczku niedalekiera od mar­
chii, łagodząc troski królowania rycerskiemi rozrywkami 
w gonitwach i turniejach, a na tych zabawach czas za­
pustny przepędzając. Niektórzy twierdzą, że Przemysław 
zbliżył się umyślnie ku granicy, aby z pobliża zdolniejszym 
był do zabieżenia najazdom margrabiów, którzy bez ustan­
ku wybadali do Pomeranii, pomnażając zaborami swoje 
państwo )̂. Swobodna myśl bez podejrzenia zdrady za­
bezpieczyła biesiadników, iż podlawszy sobie trunkiem, 
spało co żywo czekając popielcu “*). Alić o samym świcie 
ubiegłszy miasto bez murów i wałów otwarte, ludzie zbrojni

*) Kromer tego Ottona nazywa marchio et elector. Kie był 
on ЛУ tym rokn ani później elektorem, ale Otton IV brat jego 
stryjeczny, urodzony z .Jana, zmarły w roku 1308, dobrze po smiei'ci 
Ottona Długiego.

*) Urodził się z Konstancyi jego fjiostry rodzonej.
D um  eis cum tum ultuaria  m anu ad Pomeraniam occurrif, 

quam Uli hostiliter depredabantur. Dubrawski na karcie 171.
‘‘) Stał się ten haniebny zabój ranek popielcowj^, w dzień 

świętej Doroty, to jest 6 lutego. Zbieracz jakiś bezimienny лу Kad­
łubku edycyi gdańskiej powiada na karcie 43: „1296 I V I d .  Febr. 
rex  m ajoris Poloniae occiditur a suis m ilitibus de clenodio 
dieto vulgariter Zaręba prope opidum. Pogoszno. Cumąue gra- 
vissim e fu is se t quasi lethaliter vulneratus, et Uli quasi ja m  
m ortuum  reliquissent, supervenit quidam  ex in im icis ejus, 
O'ccjuirens ab eo s i adhuc supervivere voluisset, cui rex  voce 
hum ili fe r tu r  respondisse: Se adhuc piosse .supervivere, si in  
calore servaretur atque mederetur. Quo audito lictor, qu i su- 
pecstabat, pugione ilium  ad terrain confodiens, j^&nitus tunc 
e .ranxit.‘-
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oskcczyli samo mieszkanie gdzie król spoczywał. Porwał 
się on na pierwszy tumult z łoża  ̂nie wiedząc co się dzieje; 
a lubo niewiadomy z jakim i jak licznym nieprzyjacie­
lem miał sprawę, gdy już zbójcy do domu się wdarli, 
dawał im potężay odpór, póki jeden wszystkim na sie­
bie grotom i mieczom wymierzonym mógł podołać. Zrą­
bany nakoniec i skłuty upadł.

XXXIII. Spełnione na monarsze okrucieństwo po­
dało w rozsypkę przyboczną czeladź i innych gości. Tym­
czasem mordercy, że król był jeszcze przy znakach życia, 
chcieli go uwieść do marchii na koniu, bądź na wozie, na 
których, ponieważ dla mdłości siedzieć nie mógł, do- 
kłuli puginałami już bezbronnego i niewolnika, zostawu- 
jąc martwe ciało, a unosząc z sobą podłe zwycięstwo i 
cechę zbrodni na czasy wiekopomne. Wieść niosła, że 
Niemcy mieli w spólnictwie tego zabójstwa niektórych 
z familii Zarębów i Nałęczów, niechętnych Przemysła­
wowi, że wzrastające ich z bogactwami zuchwalstwo i 
łakomstwo myślił ukrócić. Owszem do czasów Kazimie­
rza Wielkiego potomstwo tych domów, jak słychać, ani 
w szykach rycerskich podczas wypraw wojennych sta­
wać, ani sukien szkarłatnych używać mogło. Lecz dziel­
ność i męstwo tychże podczas wojen ruskich, zatarłszy 
plamę podejrzanych o spisek lub wiadomość ouego ojców, 
znowu ich do dawniejszej sławy przywróciły, a w nad- 
wnukacb osobistemi jeszcze zacnemi dziełami onę po­
mnaża. Zwłoki królewskie z Rogoźna do Poznania spro­
wadzone, i w grobie przodków złożone, oblały łzy ca­
łego narodu. Żył Przemysław lat 38, miesięcy trzy, dni 
24. A lubo tylko przez siedm miesięcy koronę nosił, 
jednak tym wielkomyślnym postępkiem ojczyznę podżwi- 
gnął, wlewając pierwszy w jej rozszarpane ciało ducha 
rządu, jedności i subordynacyi, pod jednem berłem, 
którego na przyszłe czasy trwałość krwią swoją zahar­
tował *). Ostatni to był książę z linii wielkopolskiej, 
idącej od Mieczysława Starego. Z żony Ryxy królewny 
szwedzkiej, powtórnej tegoż nazwiska “), jednę tylko

‘) Długosz, Kromer i inni.
Powiedzieliśmy na karcie 152 o Ryxie knilowej, eo o niej 

piszą historycy nasi i оЬсу.ч lizecz się lepiej wyjaśnia z dyplo-
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córkę zostawił, która potem wydana była za Wacława 
króla czeskiego, jako się niżej powie. Rzecz uwagi god­
na, iż dom tych margrabiów brandeburskich z linii Al­
berta Ursa, lubo jeszcze w życiu dwanaście głów męs­
kich liczył, w przeciągu jednak lat dwudziestu kilku 
zszedł bezpotomnie, zostawując margrabstwo na zabór 
innych, póki one statecznie w familii hohenzollerskiej 
teraz w Prusach panującej nie osiadło.

XXXIV. Wreszcie margrabiowie korzystając z osie­
roconej śmiercią króla Wielkiej Polski, nim naród na­
stępcę obrał, opanowawszy dawniej kasztelanią santocką, 
rzucili się tamże na dobra duchowne. Należało do dye- 
cezyi poznańskiej probostwo tameczne przy kościele 
świętego Andrzeja, majętne włością Kijowem i innemi 
dochodami. Obszerność jego rozciągała się równie z ka­
sztelanią około rzek Odry, Warty, Iny, Drawy i Noteci, 
a jurysdykcyi duchownej bisknpa poznańskiego, jako 
swojego kollatora, podlegało. Brandeburczycy nie chcąc 
mieć nic spólnego z Polakami w kasztelanii zabranej, 
poddali całe to probostwo kapitule kościoła soldyńskie- 
go. Ani ten tak znaczny dyecezyi poznańskiej odrywek 
powrócił do niej, dla niedoalstwa i opieszałości Jana 
Łodzi biskupa, który rozpoczęty o to w Rzymie proces 
od dwu poprzedników swoich Andrzeja i Domarata, i 
już prawie doprowadzony do końca, poprzeć zaniedbał.

matów. Mam użyczony sobie od jmci ks. Andrzeja Eeptowskiego, 
kanonika poznańskiego, proboszcza łęczyckiego, sumaryusz przy­
wilejów różnyeh do kapituły poznańskiej ściągających się, a z roz­
kazu zacnego biskupa i kanclerza j. w. jmci ks. Antoniego Okęc- 
kiego zebranj'ch i porządnie ułożonych, w któiym sumaiyuszu 
znajduje się })od rokiem 1286: ^ In  crastino N ativ . В . V. М. Pri- 
vilegm m  Pi'aem islai dueis Poloniae, virtute cujus, attentis meri- 
tis  et obsequiis dom ini Thilonis su i capellani et prothonotarii 
(był on razem proboszczem santockim) m axim e quod sibi prin- 
cipi obtinuerit dilectam conjugem, Richezam, uoi in  transeundo 
■maria et ß u m in a  ас alia m aritim a discrim ina, non immerito  
corpoHs .sui et rerum pericula p o tu it fo rm id a re , eidem D. 
Tkiloni dedit ju re  haereditario villa,m Gdecz etc. D atum  in  
Pyzdi'y.“ Wyrazy przywileju zdają się potwierdzać, iż kiedy Eyxa 
z za morza była przywieziona, musiała być córką króla szwedz - 
kiego, nie Małgorzatą brandeburską.
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Lecz i Krzyżacy nie dali spoczynku Mazurom, dla 
związku ich książęcia Bolesława z Litwinami. Chciał 
Bolesław podźwigoąć Wiznę, zamek świeżo od nich 
zburzony, i już tę robotę za pomocą Litwy rozpoczął. 
Meneko mistrz pruski na przerwanie dzieła ściągnął 
wszystkich komendorów z wojskami pod chorągwie. 
Nie dopuściła Krzyżakom dopełnić zamysłów wszczęta 
pod tenże sam czas w Sambii i Natangii rebelia, i 
opanowanie od Prusaków Bartensztejua. Na tej poskro­
mienie posłany komendor królewiecki, gdy domowy 
pożar gasił, inni też z Balgi i Bagnety komandoro­
wie zagnawszy się za Litwinami po nad Niemnem 
około Kimla i Grodna, zamki tameczne pustoszyli *); 
tym sposobem ocalała Wizna. Wszakże Witen wkrótce 
szkody swoje powetował, zniszczywszy ziemię chełmiń­
ską i powiat golubski, zkąd na inflantskie Krzyżaki oręż 
obrócił “).

') Dusburg, Długosz, Ко)а1олу1ег.
Dusburg na karcie 339. Zamek golubski zbudowany od 

Konrada Saka, któiy był mistrzem prowincyalnym w Prusach. 
Około tego zamku 50 łanów ("mansMsj Ziemowit książę dobrzyń­
ski brat Łokietka dał Krzyżakom, jako świadczy list Karola de 
Treviris mistrza w roku 1317, i które oni ustąpili Łokietkowi. 
„Quod Ula bona in S d iyn ycen  cum 50 m a m is  circa Golubam  
sibi (V ladislao) dim isim us et assignavim us sub ju r e  et con- 
diiionibus— sub quo et qualibus eadem bona praedicta acce- 
peram us a principe domino Zemowito duce D obrinensi, illiu s  
(V lad isla i) germano clarae memoriae etc.“
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WŁADYSŁAW ŁOKIETEK KRÓL.
Rok 1296.

XXXV. Nie była atoli długo Polska bez króla. 
UczynioDy zamach od margrabiów na jej obalenie lub 
odarcie^ a zamysły Leszka syna Ziemomysła inowrocław­
skiego w oderwaniu także Pomeranii, przyśpieszyły wy ­
branie Łokietka. Ten Leszek urodzony z Salomei księż­
niczki pomerańskiej, bądź córki Świętopełka, bądź Sam­
bora *), objął po śmierci ojcowskiej w Kujawach Ino­
wrocław i ziemię michałowską ”), puściwszy braciom 
przez podział części ojcowskiej, Przemysławowi bydgoski 
powiat, a Kazimierzowi Gniewków. Pościli oni sobie 
prawo do Pomeranii, a Krzyżacy ich w pretensyach tych 
utwierdzali, związani przyjaźnią z ojcem ich Ziemomy- 
słem )̂, i utrzymując onę w synach, aby od nich potem 
część jaką tejże ziemi i innych dóbr wyłudzili, co się 
i stało ■*). Jakoż Leszek zaraz po śmierci Przemysława 
udawszy się do Gdańska, uczynił staranie, aby to miasto 
z powiatem do siebie przygarnął )̂. Z tych powodów 
panowie po scy duchowni i świeccy nie chcąc już dalej

') Obacz wyżej.
“) Dokument zasta\vy ziemi micliałowskiej w roku 1304, 11 

października, gdzie Leszek pisze się d u x  Cujaviae et dominnx 
Juven is Vladislaviae. W tym przywileju widzieć te słowa: „tee- 
ritorium  nosirum  Michałow prou t ad nos pertinet, et in  p a r­
tem  esc divisione terrae Cujaviae fa c ta  cum fra fr ib u s  nostris 
in c ly tis  pirincipibus et ducibus Cujaviae, Praem islao et Casi- 
lairo, est haereditarie devolutum.“ Dawniej ziemia dobrzyńska i 
ziemia michalowska należały do Kujaw. Dobrzyńską trzymał Zie­
mowit brat Łokietka, a stiyj tego Leszka.

*) Obacz wyżej.
Wzięli w zastawę ziemię michałowską w roku 1304, a 

w roku 1309 przedał im" Przemysław brat Leszka „piscariam et 
bona seu villas inter N ogatum  et recens m arę,“ jako się na 
swojem miejscu powie.

Bugenhagen na karcie 149.
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widzieć tak szkodliwych krajowi rozerwaniów, uczynili 
zjazd w Poznaniu dnia 23 kwietnia wespół z wojewo­
dami, kasztelanami i szlachtą pomorską )̂, jako już 
dobrowolnem za Mestwina przystąpieniem, z koroną 
polską złączoną, na obranie nowego króla. Pobudzała 
obywatelów pomorskich Słowianów do tej powtórnej 
jedności niechęć ku Niemcom, którzy osadami swojemi 
za wezwaniem książąt Pomeranii szczecińskiej napełniw­
szy ziemie nadodrzańskie, pod przywodem tychże, częste 
na księstwo słupskie od Persanty czynili wypady, chcąc 
one podbić “). Były niektórych zdt nia, aby nie oddalać 
od dziedzictwa ojcowskiego córkę Ryxę, lecz wiek jej 
ośmioletni, a słabość płci niewieściej niezdolna dać 
radę w tak licznych i trudnych dla kraju okolicznościach, 
kazała szukać zdatniejszego męża w tejże krwi i naro­
dzie. Nie byli Polacy jeszcze w przypadku widzenia ko­
biet u siebie po rodzicach panujących, prócz bajecznej 
Wandy. Bolesław kaliski lubo miał córki, nastąpił po 
nim brat Przemysław. A którzy dla potrzeb stanu, wa­
żniejszych zawsze nad związki pokrewne, prawo nawet 
pierworodztwa za synów Krzywoustego uchylali, obie­
rając tego, kto był z nich lepszy, użyli i teraz tegoż 
najgłówniejszego prawa, którem jest całość ludu *) w oso­
bie Łokietka, iż on jeden mógł królestwo dźwignąć naj­
dzielniej. A tak za radą, namową, powagą i zgodą 
powszechną, wybrany jest za króla Władysław, najstarszy 
z żyjącej linii książąt kujawskich, brat rodzony Leszka 
monarchy i jego następca na księstwo sieradzkie, szwa­
gier Przemysława, mający za sobą siostrę jego stryjeczną 
Jadwigę, nakoniec książę krakowski i sandomirski 
przez wybór tamecznych obywatelów )̂.

') P raelati baronesque Poloniae regni et ducatus Pome- 
raniae. Długosz na karcie 883.

Bugenhagen na karcie 149.
Salus popu li suprema lex.

*) Władysław po obraniu swoiem na królestwo, ponieważ sie 
nie koronował, pisał się tylko: „iVb.9 Vladislaus D . G. dom%- 
nus regni Poloniae, d u x  Pomeraniae, Laneieiae, Cujaviae et 
Siradiae.“ ОЬлсъ Dogicla na karcie 3(1, tom łV.

Bibt. Pol. H isto iya  narodu polskiego, N aru azew le ia . 81
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XXXVL Po tem wybraniu przystąpiły inne księstwa 
<lo tegoż aktu, poddając siebie i zamki wszystkie no­
wemu królowi *), prócz niektórych w Sandomierskiem 
i krakowskiem, które Czesi imieniem Wacława jeszcze 
trzymali, a on dla tej posesyi brał tytuły krakowskiego 
i sandomirskiego książęcia. Bawił się podówczas Ło­
kietek w Kujawach, przypatrując się obrotom krzyżac­
kim, którzy już poczynali dawać jawniejsze znaki swo­
jej ku Polakom niewdzięczności, oddalając się od nich 
w duchownej nawet jurysdykcyi przez uchylenie biskup­
stwa chełmińskiego od władzy metropolitańskiej ®), i my­
śleli o nowych zaborach. Wezwany od Wielkopolanów na 
objęcie tej prowincyi, przybył do Krakowa około świąt 
wielkanocnych, gdzie przesiedziawszy przez lato dla po­
rządku i sądów, udał się do Pomeranii. Potrzebowało 
to księstwo trwałego rządu i zabezpieczenia, lubo zjazd 
poznański wyznaczył tymczasem trzech starostów dla 
straży kraju, Piotra Szwencę kanclerza pomorskiego, 
i Wawrzyńca z daszkiem ®). Już się był znajdował 
vv Gdańsku na odgłos śmierci Przemysława Leszek ku­
jawski ^), mając pretensye do tego powiatu po matce 
Salomei. Lecz widząc zgodne Władysława na księstwo 
Pomeranii wybranie od stanów, i chęć tychże w przy­
jęciu go za pana, sam wespół z całem obywatelstwem 
wyszedłszy o pół mile na powitanie króla, klucze mu 
od zamku oddał. Władysław wyjeżdżając z Gdańska 
zostawił na miejscu swojem gubernatorem generalnym 
Pomeranii *) Wisława, biorąc z sobą synowca Leszka,

') Omnes in  illiu s  obedientiam et ditlonem  accedunt. 1>1ч- 
jrosz.

“) Obacz wyżej.
*j „Constituuntur in  terra Pomeraniae tres capitanei, Pe­

tru s Schwentza cancellarius Pomeraniae, Laurentius et Jascho 
de Slave. — In terim  quo d u x  Y ladislaus aliter disposuerit.'" 
Długosz na karcie 884. 0  tych familiach powiada Bugenhagen na 
karcie 153, iż oni wielkie mieli dobra. „Inter quos fu e ra n t Uh 
Jascones dom ini terrarum  Slave et R ugenvald.“

*) Długosz na karcie 885. •
*) Długosz na karcie 885. Lubo лу Pomeranii już byli dл^ąi 

wojewodowie, świecki i gdański, także rożni ka.sztelani, częścią od
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aby w Diebytności jego, zamięszania jakiego nie uczynił, 
wiążąc się z Krzyżakami.

Kok 1297.

XXXVII. Jakiekolwiek jednak czynił staranie wzglę­
dem zaspokojenia królestwa, nie było one bez trwogi 
i rozruchów. Bo labo Krzyżacy mając do czynienia 
z Litwą w Prusach i w Inflantach *), zaniechali na czas 
Kujaw i Pomeranii, niebezpieczny był atoli stan Wiel­
kiej i Małej Polski od Czechów, Brandeburczyków i sa­
mych Szlązaków. Trzymał Wacław niektóre zamki 
w krakowskiem i sandomirskiem, mając w tych kra­
jach garnizony swoje i stronników. Z tymi Łokietek czę­
ste zwodząc utarczki, pewnieby ich powyganiał, gdyby 
książęta szląscy bardziej Czechom przychylni, nowych 
od nich posiłków przez ziemie swoje nie dopuszczali )̂. 
Przystąpiło do otwartej nieprzyjażni szyderstwo dotkliw­
sze od oręża. Czynili sobie żarty Szlązacy z nowego 
króla, roznosząc w Polszczę fałsze i urągowiska z Po­
laków i Węgrów, których Łokietek miał pod swojemi 
chorągwiami ®). Domowe między nimi samymi zamieszki 
uczyniły Łokietkowi wstęp na ich ukaranie. Od lat kilku 
wpadła zazdrość między książęta głogowskie i wrocław­
skie. Henryk Probus zostawił testamentem księstwo 
swoje wrocławskie stryjowi Konradowi )̂. Wygnał Kon­
rada Henryk lignicki synowiec, za co potem srodze wię­
ziony, dla oswobodzenia swojego kilka mu powiatów

zeszłych książąt Pomeranii postanowieni, częścią od Przemysława, 
jakośmy mówili wyżej na karcie 194, jednak Władysław władzę 
całego księstwa namiestniczą oddał Wojsławowi. Tak się i potem 
stało za Kazimierza Jagiellończyka , gdy się Pomerania i Prusy 
zrzuciwszy jarzmo krzyżackie, poddafy Polszczę. Król ten guber­
natora generalnego ustanowdł, który się pisał w dyplomatach. G u­
bernator terrarum Prussiae. Obacz Dogiela.

') Obacz Kojałowicza na karcie 213.
*) Kromer.
^ Długosz na karcie 887.
■*) Obacz wyżej.

81*
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pościć musiał )̂. Bolesław świdnicki brat Henryka otrzy­
mawszy opiekę nad synami jego, chciał się pomścić 
nad Konradem, nie tak dla powetowania krzywd siero­
cych, ponieważ i sam przyjmując opiekę, zamek Sobotę 
w nagrodę zabrał, jak raczej, aby na Konradzie dobra 
jakie wymógł. Konrad nie chcąc zachodzić w wojnę,, 
uczynił z nim pokój, ustępując Bolesławca i Hajnowa, 
z których on pierwszy sobie zatrzymał, a synowcom po­
tem Hajnów oddał; albowiem Konrad w rok potem ży­
cia dokonał ®). Z tej kłótni Szlązaków korzystając Ło­
kietek, wszedł do tamecznego kraju, i zabawiwszy tam 
przez część lata, a znaczną część księstwa wrocławskiego 
zniszczywszy, z plonem powrócił.

Rok 1298.

XXXVIII. Lecz że pomyślność zbyteczna częstokroć 
najmężniejsze truje umysły, dał tego dowód Łokietek. 
Zgromiwszy Szlązaków, jakby już nieprzyjaciela w do­
mu i za granicą nie miał, udał się do Wielkiej Polski, 
odwiedziwszy pierwej Pomeranią )̂, na rozkoszy i pró­
żnowanie. Waleczne serce spuściwszy z wojennego bartu, 
rozlało się na nierządy, a wojsko niekarne na zdzier- 
stwa i rabunki w kraju własnym, gdy zaprawione na 
cudzym, szarpać go nie miało zdolności. Cierpiały ten 
ciężar włości, a najbardziej duchowne; lud zaś tem 
srożej sarkał, że w tym właśnie czasie srogi pomorek

') Obacz wyżej.
*) Umarł Konrad głogowski w roku 1298. Miał za sobą Salo­

mee księżniczkę kaliską, córkę Bolesława wielkopolskiego. Z tej 
})otomstwo; 1 Konrad garbaty proboszcz wrocławski. 2 Henryk 
głogowski dziedzic i następca Konrada ojca. 3 Przemysław, któiy 
zginął pod Siewierzem w potyczce, jako mówiono Avyżej.

Był Łokietek w  Gdańsku na początku roku 1298, gdzie 
w oktawę Trzech Króli potwierdził przywilej Wizymira i Przemy­
sława dany Elbinźanom, który obacz w Dogielu. Potwierdził także 
przywileje dane od Mestwina i Przemysława mnichom belbuckim 
na dobra ich лу księstwie Słupskiem, jako śлviadczy Bugenhagen 
jia karcie 146.
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na bydło njął ubogim kmieciom sposobność do uprawy 
roli. Powiększyła mu nienawiści niepomyślna w Pome­
ranii wyprawa. Książęta linii szczecińskiej lubo sami ze 
krwi dawnych Słowian, nieżyczliwi narodowi temu od 
czasów, kiedy niemieckiego państwa pod Fryderykiem Г 
eesarzem zostali lennikami i książętami rześkimi, cie­
miężyli lud poddany, wyganiałąc go z ojczystych sie­
dlisk, a na jego miejsce osadzając Sasy i inne Niemce. 
Zaludniły się tymi wygnańcami nadmorskie Kaszuby od 
Persanty aż do Stolpy w przeciągu czasu, a z nimi 
przeszła nienawiść ku swoim ciemięzcom, że ich nawet 
Teutonami zwano, zachowując przy sobie imię Windów 
czyli Słowaków )̂; lecz którzy nie lubili ludu słowiań­
skiego, pragnęli ich , ziemi. Byli ci Kaszubcy pod rządem 
Polaków, a potem Świętopełka, jego braci i potomków. 
Ody Mestwin uczynił dziedzicem Przemysława, a po jego 
zabiciu powstały od tych Teutonów prześladowania i 
najazdy na ziemię kaszubską, celniejsi obywatele tame­
czni poddali się Łokietkowi *), nie chcąc panowania 
książąt szczecińskich. Bogusław więc IV upatrzywszy 
porę, kiedy Łokietek bezczynne życie prowadził, a lud 
nań szemrał, chcąc Kaszubców rządowi polskiemu pod­
danych, do swoich państw przyłączyć ®), wszedłszy do 
ich granic za rzekę Persantę, cały powiat belgradzki 
i inne ziemie aż do Rügenwaldy opanował. Wyszedł 
przeciwko niemu Łokietek, lecz zbity między Butowem 
i Rugenwałdem, o pokój prosić musiał ^), ustępując za­
boru Bogusławowi, z obietnicą pomocy przeciwko mar-

*) Bugenhagen.
*) „Petrus de Polnow , Jasko  de Schlave, L auren tius de 

Rugenvalde“ byli dziedzicami ^ ’•ch miast, których stany Pome­
ranii obrały za gubernatorów, nim Łokietek nowego tam i gene­
ralnego gubernatora postanowił. Długosz, Bugenhagen.

*) „Ut Yandalos, qui quondam defecerant pristino  adac- 
tos jugo , vetustis alligaret obsequiis.“ Ejksztet na karcie 52.

'') Ejksztet na karcie 52. Długosz tej okoliczności nie wymie­
nia, lecz tylko na karcie 889 wjpowszechnosci mówi: „in Pomera- 
niae quoque terras, Saxones et a lii hostes saepius grassa ti, 
praedis et spoliis eas vehementer prem ebant.“
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grabiom brandeburskim )̂. Jakoż uiszczając się w sło­
wie, wespół z nim wszedłszy do powiatów Berstein i 
Arenswalde, które margrabiowie zabrali książętom szcze­
cińskim, kraje te ogniem i mieczem spustoszyli.

Bok 1299.

XXXIX. Te były przyczyny niechęci ku Łokietkowi 
poddanych świeckich. Przyczynili się do niej i duchowni. 
Rycerstwo pod znakami jego zostające, tudzież lud za- 
ciężny, czyniło krzywdy, wypadając na włości biskupie 
Andrzeja poznańskiego, który po Janie Gerbiszu świeżo 
nastąpił. Mniejsze być mogły te występki, ani takie, 
aby poprawione być nie mogły w umyśle wspaniałym, 
i do dzieł wielkich pochopnym, acz nieco ogromem na­
głej fortuny, a ciągłych pomyślności pasmem nadpsu- 
tym, i z kluby wypadłym. Lecz powzięta jakaś ku Ło­
kietkowi niechęć Wielko i Małopolanów, a Czechów i 
Szlązaków zazdrosnych podmuchem rozżarzona, chcąc 
uczynić króla świętokradzcą, a tern samem winniejszym, 
tyle sprawiła na biskupie, że go wyklął. Rzecz pewna, 
że arcybiskup Jakób wespół z Andrzejem poznańskim 
i Wisławem kujawskim ^), otrzymali od Henryka gło-

■) „Ut suppetias fe iT et contra marchiones.“ Ejkszet na kar­
cie Ö2. Lecz ten autor zaraz przydaje „qui fra u d e  P etri Swencze 
cancellarii Poloniae etc.“ (miał mówić Pomeraniae). Być to musi 
omyłka w Ejksztecie, ponieważ najazd brandeburski na Pomera­
nią gdańską stał się w kilka lat później, gdy Szwenca zdradę uczy­
nił. Ejksztet nieлvierny jest w datach, ponieważ wyprawy daty nie 
położył, kładąc tylko słowa powszechne: E o regnante (Vladislao). 
Zdaje się, iż ta liga Łokietka z Bogusławem była uczyniona w r. 
1298, jako śлv1adczy Bugenhagen na karcie 149: „Annx> D om ini 
1298, u t alicubi offendimus notatum, dux  Poloniae et d u x  Bo- 
guslaus, terram arnsvaldensem et terram bernstensem totaliter 
igne vastaverunt.“

Długosz na karcie 890 mówi tylko o jednym biskupie po­
znańskim. Przywdlej Henryka dany лу Kościanie r. 1298 dnia 24 
czerwca, wspomina o innych biskupach. Oryginał jego jest w ka­
pitule poznańskiej.
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gowskiego w Kościanie rokiem pierwej różne wolności 
dla swoich kościołów, jako to: potwierdzenie dawnych 
przywilejów, uwolnienie od stacyj książęcych i dodawa­
nia w przejazdach żywności, ważność i zachowanie le­
gacy) testamentowych od świeckich dla duchowieństwa,, 
wypłatę zupełną dziesięcin snopowych z wiosek pod 
prawem polskiem, a ziarnowych czyli małdratów przez 
połowę zbożem, a przez drugą pieniędzmi, pod prawem 
teutońskiem lokowanych. Obiecał nadto tenże Henryk,, 
że się będzie strzegł wyklęcia biskupiego, co gdyby trwał 
w exkomunice przez rok, tedy dobra ma tracić. Nako- 
niec obowiązał się, że jeżliby kiedy zapomocą tych bi­
skupów królewską koronę otrzymał, tedy kanclerstwo 
koronne z przydanemi do urzędu tego bogatemi docho­
dami, na wieczne czasy przy biskupstwie poznańskiem 
zostać miało. Co podobno dało powód Łokietkowi, iż 
w dobrach tak tego prałata, jako innych, zdzierstwa 
dopuścił. Cóżkolwiek bądź, pojednał się wprawdzie krót 
z biskupem, i poczynione mu krzywdy wrócić kazał„ 
lecz wznieconej raz przeciwko sobie Wielkopolanów nie ­
nawiści, bądź dla wzwyż wyrażonych przyczyn, bądź 
że się nierządami bawiąc, dawał jakieś niepomyślnej dla 
kraju przyszłości podejrzenie, zaspokoić nie mógł.

Rok 1300.

XL. A tak Wielkopolanie upatrzywszy porę, kiedy 
Łokietek wyjechał do Małej Polski ^), uczynili zjazd 
w Poznaniu, gdzie zapomniawszy na dobrowolne dawniej 
wybranie i uroczystą przysięgę, pod różnemi pozoramE 
prywatny spisek dobrem publicznem barwiącemi )̂, ogło-

') Był Łokietek w Poznaniu jeszcze na końcu roku 1299, jako 
świadczy jego przywilej 3. Cal. Decemhris, potwierdzający daro­
wiznę wsi MączniM biskupom poznańskiemu.

‘̂) „Tandem fra u d e  ndbilium  Poloniae agente, per regem  
Bohemiae Venceslaum, non solum de Polonia et Pomerania, sed 
etiam  de sua sorte et S ira d ia  et Lancicia, quae sibi post mortem.
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sili królem Wacława czeskiego. Pisał się jnż on dawniej 
książęciem krakowskim i sandomirskim na sła­
bym fandamencie uczynionej sobie donacyi tych księstw 
od Gryfiny, żadnego prawa do nich nie mającej *). Co 
też było pretextem dła malkontentów z Łokietka, aby pod­
ległe rozerwaniu krółestwo przez pretensye Czechów, mo, 
gło się tym sposobem ocałi^ chociaż pod obcą głową % 
raczej, niżełi pod rodakiem i dziedzicem przyrodzonym. 
Lecz ta była żałosna pod ów czas narodu postać, że od 
rozdziału monarchii, będąc przez blisko dwa wieki w u- 
stawicznem prawie bezkrólewiu, a dawszy wzrost arysto- 
kracyi, już nie tak prawu sukcesyi, i przechodzącej z rąk 
do rąk porządnej zwierzchności, jako przemocy i często 
dziwactwom możniejszych krajowców podlegać musiał. 
Do tego przykłady Węgrów, podówczas między Andrze­
jem królem swoim, a Karolem Robertem Francuzem roz­
dwojonych, utrzymywały w tern zdanie malkontentów 
polskich, iż i oni koroną swoją według upodobania sza­
fować mogli. Chciał ją  mieć Wacław wespół z czeską. 
Owszem przez związek z Albertem cesarzem Austryakiem, 
którego miał za sobą siostrę Judytę, otrzymał od niego 
pozwolenie zabrania Wielkiej Polski Łokietkowi, jakby nie­
mieccy cesarze prawo do niej mieli, a nie z mniemania tylko 
powszechnej nad światem władzy, panowanie swoje wy­
dawaniem próżnych pargaminów, częstokroć zaś zmyślo­
nych, utwierdzali )̂. Wreszcie około tegoż czasu Litwa

J ra tru m  ohvenerantj f u i t  tiirpiter etfraudulen ter ejectus.“ Ano­
nim edycyi gdańskiej na karcie 106. — W ładysławwr. 1299wlipcu 

jeszcze się pisał: Haeres regni Poloniae, d u x  Cracoviae etc., jako 
widzieć w przywileju jego potwierdzającym darowiznę Mączników 
kościołowi poznańskiemu.

') W r. 1300 widzieć jego przywilej w Sommersbergu, inwe- 
s?^Tijący biskupa miśnińskiego, gdzie się Wacław pisze „Dei gra­
t ia  rex  Bohemias, d u x  Cracoviae et Sandom iriae etc.“

“) Obacz л̂’yżej.
*) Długosz na karcie 894.

„Albertus etc. Quod intendent nostra serenitas, tib i ex 
gra tia  speciali concedimus, u t quidquid de terra illustris La- 
d is la i ducis M ajoris Poloniae, quam occupat, tib i subjugare 
2>oteris, a nobis et dieto romano imperio a te et tuis haeredi-
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eprzymierzona z ostatkami Prusaków, ustawiczuemi na­
jazdami na dzierżawy krzyżackie, zamysły ich względem 
opanowania Pomeranii tępiła. Co oni nagradzając, pod­
niósłszy wojnę przeciwko duchowieństwu w Inflantach^ 
a Fryderyka biskupa derpskiego wygnawszy, Jana arcy­
biskupa ryskiego, ażeby tem łatwiej Rygę opanowali, 
w wiezieniu osadzili.

bus teneri volwmus pevpetuo titulo feu d a li. — D atum  Mogun- 
tiae, anno D om ini 1300, I I I .  Cal. J u li i .“ To dyploma znajduje 
się ЛУ tomie I Sommersberga. Z tej okoliczności niech czytelnik 
obaczy w przemowie Dogiela w tomie I. Codicis d ip lom atici, 
co o tym i o innych przywilejach cesarskich tego gatunku rozu­
mieć należy.



212

W A C Ł A W  KRÓL .
Rok 1300.

XLI. Tymczasem malkontenci polscy dokonywając 
popełnionego na Łokietku wiarołomstwa, wyprawili o- 
zdobne poselstwo do Wacława, zapraszając go do Gniezna. 
Zdawało się im, że monarcha obcy, słabe prawo do 
Krakowa i Sandomirza przez donacyą Gryfiny mający, 
nmocni one lepiej związkiem krwi z polskimi książę­
tami. Utracił niedawno żonę Judytę Austryaczkę Wa­
cław, więc mu radzili, ażeby pojął w małżeństwo Ryxę 
czyli Elżbietę, córkę jedynaczkę Przemysława króla. Co 
gdy on przyobiecał, prowadzili go posłowie naprzód do 
Kalisza, potem do Gniezna na otrzymanie korony. Uj­
rzała stolica polska odmianę ludzkich losów, a niestatek 
narodu swojego, kiedy w pośrodku tylu żyjących przy­
rodzonych książąt i panów swoich, przyjąwszy obcego 
człowieka, którego dom w latach dawnych i później­
szych, już od niej Miśnią, Luzacyą i część Szląska 
oderwał, berło mu oddała. Ukoronował i namaścił Wa­
cława w kościele katedralnym Świnka arcybiskup, w asy- 
stencyi Wisława kujawskiego, Andrzeja poznańskiego, i 
Jana Romki wrocławskiego biskupów; po którym ob­
rządku wkrótce nowy król poślubił sobie Ryxę w Po­
znaniu, a objąwszy rząd nad Polską i Pomeranią, w pryn- 
cypalnych zaś zamkach Czechy swoje dla bezpieczeństwa 
osadziwszy, wysłał z wojskiem Henryka z Lippy swo­
jego narodu barona, na opanowanie miejsc, które jeszcze 
pod posłuszeństwem Łokietka zostawały. Ustąpiła wa­
leczność jego przemagającemu nieszczęściu, a bardziej 
nieufności w narodzie, czeską bronią napełnionym. Pod­
dawało się wszystko Wacławowi, w Sieradzkiem nawet 
i Kujawach dziedzicznych tak nagle, że Łokietek, lubo 
wszystkich środków używał, obiegając i zaklinając przy­
jaciół pozostałych aby przy nim trwali, nakoniec w po­
środku tysiącznych niebezpieczeństw do Węgier uchodzić 
musiał, zostawszy z króla tułaczem.
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XLII. Zamieszki w Polszczę dały tymczasem po- 
chop jej nieprzyjaciołom do szukania z nich zysku. 
Wisław książę Rngii ścieląc pretensye do Pomeranii '), 
Jakoby przez sukcesyą po córce Mestwina, a żonie swo­
jej do siebie należącej, opanował ziemię schlawską i 
rugenwaldzką prawie ku Gdańskowi, zkąd go jednak 
Czesi wygnali “). Lew książę ruski wyprawił liczne 
wojska do księstwa sandomierskiego, spustoszył szeroko 
kraj tameczny, i spaliwszy zamek korezyński, z wiel­
kim łupem do siebie powrócił. Litwa także wpadłszy 
przez Prusy w dobrzyńską ziemię, znaczne tam szkody 
poczyniła. Ani się Wacław zatrudnił obroną od tych 
napadów nowego królestwa swojego; bądź one bystrością 
swoją odpór uprzedziły, bądź wolał kończyć zamiary 
swoje w pognębieniu strony Łokietka, a zabezpieczeniu 
sobie państw jego, niżeli Litwę i Rusinów płoszyć. Jakoż 
zaspokoiwszy się w Wielkiej i Małej Polszczę, obrócił 
wojsko ku Mazowszu, gdzie jeszcze Gostyń i Płock stały 
przy Łokietku, które on miasta na książętach mazo­
wieckich zdobył, jako sobie nieprzychylnych *). Próżne 
Czesi łożyli usiłowania na wzięcie tych zamków; obro­
nili ich mężni Płoczanie z Gostynianami od nieprzyja­
ciela; przeto Wacław przestawszy tylko na zniszczenia 
okolic, wrócił się do Polski. Nie było długie jego w niej 
pomieszkanie. Grasujące po kraju powietrze, bojażń Al­
berta cesarza, aby pod niebytność jego, jakiego w Cze­
chach i Morawach zamięszania nie zrobił, nowe też do 
opanowania Węgier projekta i złączenie trzeeh koron 
w domu jednym, oddaliły go do Pragi z Ryxą. Nim 
atoli wyjechał, trzech gubernatorów ustanowił, przekła-

') Obacz wyżej.
*) „Anno 1300 V id a u s R ugiae princeps terram  rugen- 

valdensem et schlavensem D antiscum  usque, tanquam  debitam  
uxori suae haereditatem occupaverat. JSed repulit e^kn Vence- 
slaus rex  PolonorumA  Ejksztet na karcie 53.

Żył jeszcze podówczas, jako świadczy рггулуПе) jego dany 
w roku 1301, 8 marca, metropolii halickiej niskiej, którego kopia 
jest w ms. archiwum królewskiego.

*) Obacz pod rokiem 1286.
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dając nad Małą Polską Mikołaja książęcia opawskiego, 
krata swojego z nieprawego łoża, nad Wielką Polską 
i Pomeranią Frycza Szlązaka, nad Kujawami zaś Tassę 
Wissemburga. A tak Polacy, którzy Władysława, ze krwi 
panujących od kilku wieków Piastów królów swoich 
mieć nie chcieli, poszli pod rząd namiestników potęgi 
z;agranicznej, ludzi obcych, dumnych i łakomych ‘).

Rok 1301.

XLIII. To gdy się działo. Łokietek przesiedziawszy 
w Węgrzech u Amadeja wojewody dawnego przyja­
ciela swojego, nimby się pomyślniejsza do powrotu na 
tron otworzyła pora, przedsięwziął podróż do Rzymu 
w odzieniu prywatnem. Powszechny podówczas jubileusz 
przy zaczęciu nowego wieku, wraził mu chęć tej pobo­
żnej wędrówki, dla przebłagania Twórcy u grobu świę­
tych apostołów, za popełnione ludzkości i stanu prze­
winienia. Lecz była i inna przyczyna, aby zyskawszy 
sobie względy papieża Bonifacego, w czasie onych użył 
na odzyskanie korony, którą stolica rzymska mając 
w swojej protekcyi, władzę nad nią, tak jak nad wę-

') Długosz na karcie 898. Dubrawski w history! czeski^ na 
karcie 173 inną, czyni dyspozycyą. „Totius ig itu r regni Polo- 
niae caput, ipsi capitaneum vacant, unus H enricus a L ippa  
gerebat. H uic dignitate p rox im us Udalricus a Boskowicze, 
Cracoviam et Sandom iriam  gubernabat. D ein  Protasius Vis- 
semburgius Cujaviam, et Pomeraniam  Fridericus a S ilesia .‘* 
Znajdują się w archiwum kapituły poznańskim dwa przywileje pod 
rokiem 1301. Pierwszy w piątek ante purificationem  B . V. M., 
gdzie między przytomnymi świadkami widzieć Ulricum de B os­
kowicze capitaneum regni Poloniae. Drugi w miesiącu czerwcu, 
w którym zeznaje się donacya Bogufała syna Dirsikraja dziedzica 
na Koszanowie, wsi Witosława kościołowi poznańskiemu „coram 
illu stri Nicolao duce Opaviae et capitaneo regni Poloniae“, 
w przjdomności Fryderyka kasztelana kaliskiego. Był to Fryde­
ryk Szlązak.

*) W instrumencie elekcyi króla Eoberta znajdującym się 
w history! węgierskiej Praja na karcie 383, pisze się prz^om njm  
„Homodeus pa la tinus et de genere Haba.“
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gierską i innemi, sobie przyznawała. Nie był papież 
chętnym królowi czeskiemu, dla zaszłych o królestwo 
węgierskie w tych okolicznościach sprzeczek. Trwały 
one już od lat dziesięciu, gdy Władysława nazwanego 
Hunemj Kumanowie zabili. Po jego śmierci obrali sobie 
Węgrzy Andrzeja, ostatniego ze krwi starożytnych ksią­
żąt węgierskich, którego powszechność nazwala Wenetem, 
że się z matki tego narodu urodził )̂. Dostał natych­
miast Andrzej dwóch rywalów. Karol król neapolitański 
z domu królów francuskich, mając syna Karola Martela, 
urodzonego z Maryi Węgierki, siostry zabitego Włady­
sława, rozkazał go w Neapolu na to królestwo, za po­
mocą i sprawą legata papieskiego, koronować. Z tejże 
okoliczności korzystając Eiidolf cesarz Austryak, kreo­
wał także królem syna swojego, z obowiązkiem hołdo- 
wnictwa państwu niemieckiemu. Jak Rzym sprzyjał Fran­
cuzom, których i na tronie sycylijskim osadził, dla 
uchylenia od niego domu szwabskiego sobie niechętnego, 
tak utrzymując Karola sprzeciwił się kreacyi cesarskiej, 
jako nielegalnej, iż korona węgierska do szafunku sto­
licy apostolskiej od czasów świętego Stefana należała “). 
Utrzymał się jednak Andrzej na tronie, choć mu papieże 
tytuł tylko administratora dawali, aż do śmierci zaszłej 
w roku 1300, po której powstała znowu kłótnia o tęż. 
koronę między Karolem Robertem synem Martela, a 
Wacławem czeskim. Ukoronował Karola arcybiskup stry- 
goński z rozkazu Bonifacego VIII. Wszakże rozgniewani 
Węgrzy, że się papież do szafunku ich prawa mięszał, 
i wolności narodowe wzruszał, posłali do Czech zapra­
szając Wacława na tron.

Rok 1302.

XLIV. Miał Wacław do niego prawo z matki Ku- 
negundy, córki Rościsława książęcia ruskiego, która była

’) Obacz genealogie na początku tomu.
•) List Mikołaja IV do Jana biskupa esyńskiego, w Praju na 

karcie 390. „Cum itaque regnum ipsum  ad apobioUcam sedem 
m ultipliciter pertinere noscatur
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wnuczką Beli IV, jako urodzona z Anny córki jego. Wsze­
lako nie chcąc sam przyjąć berła, zalecił Węgrom syna 
takie Wacława, a oni mu w Budzie uroczyście koronę 
włożyli. Niemiło przyjął papież Bonifacy tę nowinę, 
przeto posławszy do Węgier legata swojego Mikołaja kar­
dynała ostyeńskiego Dominikana )̂, starai się wszel- 
kiemi sposobami, aby Wacława odwiódł od pretensyj. 
A gdy Czech stojąc uporczywie przy swoich prawach 
uczynić tego wzbraniał się, nietylko na niego pobudził 
cesarza Alberta dla utrzymania Karola, ale nawet z tej 
okazyi interes Łokietka wspierać począł. List Bonifa­
cego do Wacława objaśnia myśl jego względem korony 
polskiej, czemu ją  król czeski nieprawnie włożył bez 
wiedzy stolicy rzymskiej, i dla których przyczyn Boni­
facy posłał wyraźny zakaz Wacławowi, ażeby się nie 
ważył nosić tytułu króla polskiego, co jeżliby miał jakie 
do tronu prawo, o to się pierwej w Rzymie rozprawił ®).

') Ten Mikołaj być musiał razem legatem w Polszczę, ponie­
waż Avidziec w archiwum kapituły płockiej list jego, potwierdza­
jący donacyą AYołimira kanonika płockiego, na pewne wioski temu 
kościołowi. D atum  Posonii 3  A prilis 1302.

'̂ ) List Bonifacego VIII do WacIaAva króla czeskiego. .„Datum 
Anagniae I V  idus J u n ii. A d  haec ignorare te nolumus, quod 
cum in  praedictis tu is Uteris te regem non solum Bohemiae, 
sed etiam  Poloniae duxeris describendum, causa nobis exinde 
magnae turbationis advenit, qui auctoritate propria, quinimo 
ferneritate non modica, non vocatus a Domino tanquam  Aaron, 
sed apostolica sede m atre omnium  et m agistra cooitempta, ad 
quam provinciae Poloniae pertinere noscuntur, regium  in  ipsa  
Polonia nomen usurpas, te regem Poloniae nominando. In  
quae autem crim ina assumptio fa ls a  regiae d ign ita tis , imo 
et sim plicis m agistratus, ac seditio et comissio violentiae cum 
arm is inc idant; quibus subjiciendi sin t poenis ta lium  patra- 
tores, non est opus exprim ere, quia id  nota et vetustissima  
deereta sanxerunt. N e ig itu r in  te tantae tem eritatis auda- 
ciam in  tuae salntis dispendium , praefatae sedis injuriam , 
e t plnrim oinim  scandalum absque dubitatione praesumptam, 
dissim idare quodammodo videam ur, magnificentiae tuae per 
apostolica scripta sub spiritualibus et iemporalibus paenis, 
quas s i contrarium fecen'is, tib i volemus i n f  err e , districtius 
pi'ohibemus, ne te ulterius regem Poloniae nomines, sigil- 
lum  regium  sub in titulatione Poloniae regni assumas, vel 
utaris assum pto, neque priv ileg ia , im m unita tes, feu d a , dona-
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То gdy się dzieje za granicą, spokojna pod groźnym try- 
umwiratem Polska, znalazła czas obrócić domowe gniewy 
na Ensinów. Szlachta małopolska pamiętna na wydarcie 
sobie Lublina od Daniela króla ruskiego , a świeży na 
księstwo sandomirskie najazd przez Leona uczyniony, 
nchwaliła na niegoj powszechną wyprawę. Uwiadomieni 
o tern Eusini, przybrawszy do siebie Litwę z Tatarami, sta­
nęli pod Lublinem. Wydana bitwa zdarzyła Polakom zwy­
cięstwo. Zegnany i rozproszony nieprzyjaciel szukał przy­
tułku w zamku, straciwszy wielu na placu. Niedługo 
trwało oblężenie dla wszczętego głodu, który mnóstwo 
natłoczonego ludu sprawiło. Poddali Eusini zamek wra­
cając go właścicielom po pięćdziesiątym i siódmym roku 
•od tego czasu, kiedy go Daniel opanował ®).

Rok 1303.

XLV. Zamieszki węgierskie nie dały Wacławowi 
myślić o Polszczę, chyba że tylko zbudował na grani­
cach węgierskich miasto nowy Sandecz , a na usta­
wiczne skargi Polaków, drapieżnym Czechów rządem 
uciśnionych, cofnąwszy Mikołaja opawskiego i Tassę Wis- 
semburga, na miejsce obu Frycza Sachowicza guberna­
torem postanowił. Nie ustawał albowiem papież nalegać 
na Wacława, aby syna rewokował, i tyle dokazał na 
Węgrach przez łegacye i pogróżki, że się oni powoli 
od Czecha uchylili, wszakże i do Karola nie przystali. 
Począł im być obmierzłym młody Wacław, jako pijak, 
gnuśnik i wszeteczny *). Karol, lubo miał zdolne do

Hones, bona et ju r a  quaecunque in  ipsa Polonia, vel aliqua  
ejus parte  conceclas, au t tanquam  rex Poloniae quidquam  
agas. N os enim tib i paratos offerimus ad manutenendum  et 
eonservandum ju r a ,  s i quae in  ipsa  Polonia ostenderis tib i 
('ampetere legitime coram nobis.“

') Obacz w tomie III.
Obacz \v tomie III.
„In loco villae K am ienica ad cracoviensem episcopum  

pertinente— dato castro et civiiate Biecz Joann i M uscola terrae 
<racoviensis eqnscopo.“ Długosz na karcie 902.

Praj na kai'cie 377.
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berła przymioty, odrażał naród narzutem papieskim, 
•wolności obywatelskiej przeciwnym. Dla czego Węgrzy 
pominąwszy obn, rzucili oko na Ottona Bawarczyka, 
z Elżbiety córki Beli VI także urodzonego. Opuszczony 
Wacław, szukał u ojca rady i pomocy. Poszedł król z woj­
skiem aż do Pesztu, pustosząc kraje, gdzie stanąwszy 
obozem, wskazał do syna w Budzie siedzącego, aby do 
niego z koroną królewską przybywał, a bez tej przy­
najmniej ozdoby powierzchownej ze starania ojcowskiego 
nabytej, do Czech nie powracał. Co gdy się stało, oba 
z próżnym tytułem do Pragi wyjechali. Z tych rozru­
chów korzystając Łokietek, przybył z Rzymu do Polski, 
dla szukania od obowiązanych dobrodziejstwami podda­
nych pomocy; pan niezłamany żadną przeciwnością, a 
z przeszkód i niebezpieczeństw samych hart duszy i 
wielkomyślność biorący. Żałowali go wszyscy, lejąc łzy 
i wzdychania, błahy oręż serc niewieścich, bo podła 
Czechów bojażń i względy prywatne, owa to zarzuta 
umysłów szlachetnych, ręce im wiązały. Potuławszy się 
więc król zacny po różnych domach, gdy go wieść do­
szła, że nań ostrzeżeni o jego bytności Czechowie, 
mianowicie niejakiś Ulrych Boskowicz, podówczas ga- 
bernator Krakowa i Sandomirza, czychał, uszedł z nie- 
wielą towarzyszów do Węgier. Znalazła cnota i cierpli­
wość wsparcie u obcych. Amadej wojewoda powtórnie 
go przyjął i dobrej nadziei być kazał, nimby się zawzięta 
burza rozeszła.

XLVI. Rzecz do prawdy podobna, iż pierwszej króla 
podróży do Węgier być mógł towarzyszem Leszek ku­
jawski synowiec, ponieważ Długosz ') powiada, iż on 
służąc w wojsku Karola Roberta, który się z Wacławem 
o koronę ubijał, był pojmany od Czechów, i że dla wy- 
kupna swojego zastawił Krzyżakom ziemię michałowską, 
która nań z bracią Kazimierzem i Przemysławem z działu 
po ojcu spadła. Cóżkolwiek bądź, stała się ta pierw­
sza tranzakcya między Leszkiem a Krzyżakami, dla ja- 
kiejści jego prywatnej potrzeby, w miesiącu listopadzie

*) Na karcie 906.
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w Toruniu *) bez wiedzy i zezwolenia innych braci, jak(v 
jeszcze niedzielnych w ten sposób. Leszek zastawił 
ziemię michałowską Krzyżakom za 180 grzywien pie­
niędzy toruńskich na trzy lata; w przeciągu któiych 
gdyby on, albo jego bracia rzeczonej sumy nie wypła­
cili ryczałtem, tedy ta ziemia zostać powinna będzie 
przy zakonie. Łakomi kawalerowie ułudziwszy raz Le­
szka, zostającego w potrzebie, kontraktem na stan du­
chowny nieprzystojnym, a do wykonania w zamięszanin 
domu książąt kujawskich trudnym, ponowili w roku na­
stępującym też sarnę tranzakcyą, z dodatkiem nieroz­
sądnemu młodzieńcowi 120 tychże grzywien, i dalszym 
dóbr zastawnych obciążeniem )̂. Po kilku zaś dniach 
znowu dawszy mu 62 grzywien pod temiż warunkami.

*) F eria  I V  in fra  oetavas sancti M artini. Jest jej orygi­
nał w archhvum koronnem i w ins. królewskich „Qiiod cum no­
bis in  articulo necessitatis positis  etc.'^

*) Trzy sę. ślady tej zastawy Krzyżakom. Pierwszy instru­
ment Leszka dany w roku 1303 w listopadzie, gdzie niemasz 
żadne] Avzmianki o konsensie innych braci, prócz tego, że ziemia 
michalowska do wszystkich należała, co jednak rzecz była istotna. 
8łowa instrumentu: „Lestko D . O. d u x  Cujaviae et dom inus in  
Wissegrad (zamek nad Wisł§ w Kujawach zrujnowany) — N os  

eorundem ( Cruciferorum) bonam voluntatem  vicissitudinaliter  
prosequi cupientes, ipsis obligavimus et obligamus nomine p i-  
gnoris pro  supra dicta pecunia  (180 grzywien pieniędzy toruń­
skich ) insolidum  territorium  nostrum  Michalew  —̂ prou t ad  
•nos pertinet, et in  partem  nostrum  ex divisione terrae Cujaviae  
fa c ta  cum fra tr ib u s  nostris domi7iis et ducibus Cujaviae Prae- 
■niislio et Casimiro Tiaereditarie est devolutum.“ Bo gdyby 
irmi bracia byli dzielni, pocóżby Leszek wkładał obowiązek na 
braci, aby oni tę sumę wziętą od Krzyżaków wypłacali. Niemasz 
jiodobnej wzmianki w drugim instrumencie tegoż Leszka, ani 
Av zaświadczeniu Konrada Saka mistrza krzyżackiego danem w roku 
1304,14 października, jako on ziemię michałowską wziął w zastawę 
prócz tych tylko wyrazów, że albo Leszek, albo bracia jego mają 
^vy'kup^ć. — Niemasz nakoniec w ostatnim instrumencie praedaż- 
nym tejże ziemi w roku 1317. Dla. czego sprawiedliwie powiada 
Długosz na karcie 906 że Leszek „terram suam  etfra trum . m o-  
fum  Praem islai et C asim iri communem michaloińensem ipsis  
etiam fra tr ib u s  Praemislao et Casimiro ind ivisis reclaman- 
tibus et inv itis  etc.“

•*) Recognitio Conradi Sacci w roku 1304 die C a lix ti w Dłu­
goszu na karcie 970 i w Dogielu, i list Leszl a tamże.

82b łb l .  P o l .  H U i o r y i ro<iu pulf tkiego
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<izterdzieści łanów nad Drwenćą około Brodnicy wzięli *). 
Jako zaś ci Krzyżacy wzgardziwszy ofiarowaną od ksią­
żąt długu zaciągnionego wypłatą, uporczywie zatrzymali 
7,iemię michałowską, i jak onę nakoniec kupiwszy do- 
<iatkiem jeszcze dwóchset, wprzęgli się w straszną wojnę
V. Łokietkiem i następnymi królami, ciąg dalszej historyi 
okaże ®). Tu przydać należy, iż pozbawieni dziedzictwa 
«wojego książęta kujawscy, synowie Ziemomysła, utrzy­
mywani potem byli od Łokietka stryja ®), i że ciż Krzy­
żacy złudziwszy Leszka, w krótce i brata jego Przemy-

‘) Cesya Leszka w roku 1317 лу Dogieln.
Cala suma, o ktOi’ej tu mowa, wjmosiła grzywien 562, mm'- 

cas aenariorum thuronensium. Krzyżacy gdy do Prus byli 
л^'prowadzeni, ze zлvyczajami niemieckiemi przynieśli sposób bicia 
i liczenia pieniędzy w Niemczech. Liczono tam pieniądze na grzjTv- 
ny, marca. IMiędzy iimemi zaś używali pieniędzy czeskich nazwa­
nych la ti g ro h i pragenses, grosze szerokie praskie. Były to 
sztixki bite z jednej grzywny czystego srebra próby piętnastej 
w różnej liczbie. Przed rokiem 1300, nim Wacław odmienił i ure­
gulował monetę лу Czechach, bito tych sztuk 48. Za Wacława zaś 
bito ich 60, zkąd poszły sexage7iae alias Kopy  po czesku i li­
tewsku. Grosze czeskie, solidi grösst denarii, ureguloлvał Wacław 
eo do wagi, czystości i liczby лvedług pieniędzy bitych we Fran- 
cyi za ś. Ludwika w mieście Tours. Dla cz%o też Krzyżacy da­
ją c  Leszkowi onarcas denat'iorum, które w' rzeczy samej być 
mogły czeskie, dla wielkiej ich liczby od Wacława do Polski i 
Czech wmiesionej, nazwali denarios thurone.nses, to jest tak czyste, 
ważne, i takiej liczbie, jakie były turońskie. Nie mieli zaiste jeszcze 
ICrzjrżacy mennicy w Toruniu, a jeżli ważyli monete na grzywmy. 
tak jak  inne narody, ta grzyлvйa według przywileju chełmińskiego, 
zawierała w sobie 6*0 solidos, tak .jak czeska i turońska. Jeżli 
Avięc zrobimy proporcyą tych grzywien denarioi'um thuronensium- 
ъ naszą monetą, to jest z 80 złotemi bitemi z grzyAvny koloii- 
skiej, sto grzywien zawiei^ających w sobie po 60 groszy praskich. 
Avyiiiesie na złotych 8,000. A zatym grzjwvien 562 będzie miało 
złotych 44,960. Za taką to sumę tvyludzili Krzyżacy ziemię nii- 
chałowską. W”reszcie, jeżli cenę pieniędzy podwyższa lub poniża 
taniość i drogość żywności, niechby były podóлvczas tańsze rze­
czy dziesięć razy, a pieniądze droższe, możuaż mówić, aby ta 
ziemia przez proporcyą nawet do teraźniejszej taniości pieniędzy, 
nie była więcej warta nad 449,600?

*) Długosz na karcie 907. „ V ladisla i Łokietek solaciis et 
«xpensis ferebantur.“ Przemysłaлvowi rząd dał Łokietek z Kazi­
mierzem Pomeranii, jako niższa nota świadczy.
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sława z dóbr po matce Salomei w ziemi elblągskiej 
leżących wyzuli ').

Rok 1304 -1305.

XLVII. Już też przychodził czas dla nieustających 
w Węgrzech rozruchów, któremi się Wacław zatrudniał, 
pokazać się zbrój no Łokietkowi. Zebrawszy cośkolwiek 
ludzi węgierskich, za pomocą Amadeja wojewody, od­
dał się szczęściu i szabli. Wziął naprzód zamek Pełczy- 
ska do biskupa krakowskiego należący, potem za przy­
bywaniem pod jego chorągiew rycerstwa, w kim tylko 
polska odżyła cnota, opanował Wiślicę, wygnawszy Cze­
chów; nakoniec wydarłszy tymże Lelów ze swoim po 
wiatem, już się coraz z partyą i potęgą swoją po san- 
domirskiem i krakowskiem księstwach rozpościerał. 
Upadały nadzieje czeskie pomnażaniem się sił Łokietka 
w kraju, a słabą pomocą od Wacława, który nadto miał 
co do czynienia w własnym kraju z Austryakami, po­
budzonymi od papieża, a w związku z Karolem prze­
ciwko Czechom i Ottonowi będącymi “). Niedługo też 
potem w roku następującym umarł Wacław w Pradze 
dnia 24 czerwca, mając lat trzydzieści trzy. Śmierć jego

’) Zeznanie oryginalne Henryka de Płock mistrza pi'iiskieg-o 
w roku 1309, 1 maja: „ A c c e d e n s  a d  n o s tr a m  p r a e s e n f ia m  i l ln -  
a tr is  p r in c e p s  P r a e m is la u s  D e i  g r a t i a  d u x  C u ja v ia e  e t d o m i ­
n u s  V la d is la v ia e  (Wrocławek) r i t e  а с  r a t w n a b i l i t e r  o s t e n d i t  
in  s e r v i t i o  p a t r u i  s u i  i n c l y t i  p r i n c i p i s  V l a d i s l a i  d u d s  C r a -  
c o v ia e  q u a tu o r  m i l l i a  m a r c a r u m  a r g e n t i  d .a m n i se  p e r c e p is s e  
in  t e r r a  F o m e r a n ia e , q u a m  s i b i  id e m  in c l y tu s  p r in c e p s  V la -  
d i s la u s  c o m m is e r a t  g u b e r n a n d a m , p r a e t e r e a  q u o d  r a t io n e  d e -  
b i to r u m , q u a e  i n  d i c t i  p a t r u i  s i d  e x i s te n s  s e r v i t i o  c o n tr  axe-  
r a t ,  p i s c a r i a m  e t  b o n a  se u  v i l l a s  i n t e r  N o g a tu m  e t  r e c e n s  m a r c  
s i f a s ,  q u a e  a d  in g e n u a m  d o m in a m  S a lo m e  d u c is s a m  C u ja v ia r  
j y r a e f a ta e ,  m a t.rem  i p s i u s  e x  p a t e r n a  su c c e ss io n e  p e r t in e b a n t ,  
n o b is  e t  o r d i n i  n o s tr o  e u m  v e n d e r e  o p o r te b a t.  C u m  i g i t u r  sp c -  
c ia l i t e r  a m o r e  j u s t i c i a e  t e s t im o n iu m  v e r i t a t i  red d ,ere  te n e a m u r ,  
a d  q u o d  p r in c e p s  s u p r a d ic tu s  P r a e m is la u s  o s te n d i t  c o r a m  n o ­
b i s  te n o re  p r a e s e n t iu m  d u x im u s  p r o t e s ta n d u m .“

O Dnbrawski w historyi czeskiej. Praj. Długosz.
82*
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jedni frasunkowi z niepomyślnej syna do korony węgier­
skiej promocyi, drudzy suchotom, inni truciznie przypi­
sują. Kronikarze czescy wielkie mu dają pochwały, a 
Eneas Sylvius świętym go nawet i cudotwornym uczy­
nił *). Jakożkolwiek jest, pod panowaniem tego króla 
spokojna była Polska przez lat kilka, bądź dla groźnego 
rządu namiestników królewskich, bądź że nie było ża­
dnej do wzruszenia okazyi przez niebytnośó Łokietka 
a słabość książąt mazowieckich, szląskich i kujawskich.. 
Za tegoż Wacława zabudowało się w mury miasto kra­
kowskie *), a moneta czeska ®), którą pospolicie gro-

') Eneas Silvius na karcie 24 i 25.
*) „ I s te  r e x  V e n c e s la u s  c i v i t a t e m  C r a c o v ie n s e m  e x  in te ffr o  

m urav'it.'^  Anonim archidyakon na karcie 95.
*) Anonim archidyakon gnieźnieński powiada, że za panowa­

nia Wacława, „ g r o s s i  p a w i  a r g e n te i  p c n 'ta ti  e r a n t  C r a c o v ia m r  
u b i  p r i u s  cu m  n ig r o  a r g e n to  e t  p e l h c u l i s  d e  c a p i t ib u s  a sp e r-  
g e l l i i s  g r a v i t e r  f o r i s a b a n t “ na kar. 95.— Powieść tego Anonima 
objaśnić należy, jaka była w Polszczę przed Wacławem moneta,, 
z jakiego kruszcu, jakiej wagi, ile niedokładność pisarzów tam­
tych лvieków dociekać nam pozwala.

I. Że Polska, jako inne narody sąsiednie, do czasów Wacła­
wa, mając z niemi związek polityczny, w czasie pokoju i wojny 
musiała mieć pieniądze, jako duszę wszystkich czynności wojen­
nych i cywilnych, o tern wątpliwości niemasz, i niektóre sza­
cowne starożytności ułomki to przyświadczają. Od czasó\v Bole­
sława Chrobrego posyłali królowie i książęta do Bzymu pewną 
kwotę pieniędzy, nazwanych grosz ś. Piotra. Świadczy o tem 
Dytanar spółczesiiy tego króla, a listy różne ,papieżóAV’ лу ciąga 
historyi naszej nie raz cytOAvane potwierdzają. Świadczą rozliczne 
nadania funduszóлv 0 исЬолупус1 1 , świadczą wybierane od tycliże 
książąt daniny z różnych prowincyj koronie hołdujących; świad­
czą nakoniec opłaty w' czasie w'ojen za ich nakłady zwycięzcom, 
lub napastnym pretensyom cesarzów\ Położymy tu niektóre tUa 
jiotwierdzenia tej praw'dy. Za Bolesława Chrobrego upominał sie 
się Ezym u tego monarchy o czynsz apostolski, jaki w pierwiast­
kach chrześciaństwa w^szystkie prawie narody do wiary przycho­
dzące papieżom wypłacały. Kazimierz I płacił tenże sam duchowny 
podatek na lampę i fabrykę kościoła ś. Pioti-a, o czem się mówiło 
])od раполуа1й ет‘ obu tych кг010лу. Bolesław Śmiały ‘fundując 
klasztór mogilski w roku 1165, dał mu z dochodóлv swoich ю’Ь- 
iewskich, „ п о п и т  t a u w m ,  п о п и т  p o r c u m , п о п и т  d en a riu m '^ — 
a z niektórych miasteczek i zamków „ in  L a s z y n  d e c e m  m a r c a s ,  
in  S b u c z y m ir  s e p te m  m a r c a s ,  in  JR osprza  s e p te m  m a r c a s , in
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«zami praskiemi, albo groszami szerokiemi nazywa 8ta-

W o lb o r z  q u a tu o r  m a r c a s , i n  Ż a r n ó w  d u o  e t  m e d ia m  m a r c a s ,  
q u o ta n n is  p e r c ip i e n d a s  l a r g i tu s  e s t“ jako pisze Długosz na kar­
cie 258. Tenże Bolesław fundując kościół gorawski w Szląsku 
(jeżli to dyploma nie jest fałszywe) naznaczył mu „ fe r to n e s  p e -  
t r o n a le s  гт о  a r g e n tó  a d ju n c to — u n a m  v o t i v a m  m a r c a m .“—  
To dyploma znajduję się w Dogielu w tomie I  na karcie 536. 
Następca Bolesława Śmiałego Władysław Herman brat jego, mu­
siał mieć w kraju pieniądze, kiedy za świadectwem Marcina Gralla 
spółczesnego na karcie 78, posłał do Francyi do klasztoru ś. Idziego 
laną ze złota osobę dziecięcia, kielich złoty, i wiele innych лу zło­
cie i 31’ebrze darów na uproszenie syna. Za czasów też jego, jako 
mamy w życiu ś. Ottona bamberskiego, od towarzysza drogi jego 
do Pomeranii napisanem, ten święty ucząc лу Polszczę dziatwę 
krajową „йоте m e d io c r i t e r  d iv e s  e sse  c o e p i t  i n  p o s s e s s io n e  a u r'i 
e t a r q e n t i .“ Jaśniejsze widzieć dowody pieniędzy krajowych za 
Bolesława Krzywoustego. Naprzód gdy ten ‘książę posyłał do 
Pomeranii rzeczonego ś. Ottona bamberskiego z Gniezna w roku 
1125, powiada pisarz życia jego, iż Bolesław prócz innych na drogę 
•opatrzeń „ D u x  P o lo n i a e — d e d i t — e p is c o p o — m o n e ta m  qu d -  
q u e  te r r a e  i l l i u s  l i b e r a l i t a t e  c o n tu l i t  in g e n u a , n u l l i  eo s s u s t i -  
n e n s  la b o r  a r e  in o p ia ,  s e d  n eq u e  q x 'o p r ia  e x p e n d e r e .“ Jaka zaś 
być mogła ta moneta, Ayidzieć to w przywileju tegoż Bolesława 
danym klasztorowi tynieckiemu, któiy cytuje Szczygielski w hi­
story! klasztoniej na karcie 138. Znajdują się tam między innemi 
nadaniami i pieniężne, już za Władysłaлya Hermana ojca zwyczaj­
ne, a od Bolesława potwierdzone. „ P r ą d n ik  m m  u n a  ta b e r n a  
c u ju s  h a e r e d e s  M a r s  e t  R a t e j  t r e s  sc o fo s  s o lv e n te s .— T in ee en -  
s i s  v i l l a  c u m  t r a n s i t u  n a v a l i ,  e t  u n a  ta b e r n a ,  s e c u n d a  u l t r a  
f lu v iu m  c u m  v o to  d u c is  d u o d e c im  m a r c a r u m  a r g e n t i .“ Tenże 
Bolesław za świadectwem autora życia ś. Ottona bamberskiego 
dla pociągnienia Pomorzanów do wiary, oświadcza się лу liście 
swoim okänym, że uwalniając ich od innych ciężarów, obowiązuje 
tylko do płacenia 300 grzywien srebra. „ T o ta  t e r r a  P o m e r a n o -  
r u m  d u d  P o lo n ia e ,  q u ic u n q u e  s i t  U le ,  t r e c e n ta s  ta n tu m  a r ­
g e n t i  m a r c a s  p u b l i c i  p o n d e r i s  a n n is  s i n g u l i s  p e r s o lv e f ^  Za 
panowania tegoż, Lotaryusz cesarz roszcząc sobie jakieś ргалуо 
do ziem zaodrzańskich, które ten monarcha sobie podbił, preten­
dował od niego sumy kilkadziesiąt grzywien d e  R u g i s  e t  P o m e -  
r a n is . Za następców Bolesława synó\y jego, znajdujemy liczniejsze 
jeszcze ślady pieniędzy krajo\yych. Władysła\y II лyy’̂ gnany od 
Polaków, za namową żony SAyojej nakładał л\!е1е podatkó\y no- 
'tych pieniężnych na swoich poddanych, a chcąc się uti-zjunać 
przy monarchii, obiecał postąpić cesarzowi daninę. Za brata jego 
Bolesława Kędzierzawego, widzieć w życiach biskupów kujaw­
skich wydanych od Damalewicza bullę Eugeniusza HI w roku 1148t 
9 kwietnia wydaną, w której on potwierdza nadanie tego biskup-



224 R. 1305.

rożytność, weszła do kraju z bandlem zagranicznym^

stwa, a między inneuii „ п о п и т  n u m m u m  d e  o m n ib u s , q u a e  so l-  
v u n tu r  e c ü e s ia e  8 .  M a r ia e  d e  S a n d o m ir z  s e e u n d u m  v o lo n ic a m  
j u s t i t i  a m .— C a s tr u m  G d a ń s k ,  i n  P o m e r a n ia ,  e u m d e c im a  tarn  
a n n o n a e  q u a m  o m n iu m  e o m m ,  q u a e  d e  n a v ib u s  so lm m tu r .,  
D e c im a m  p a r t e m  d e  m o n e ta  e t  d e  j u d i c i i s  to t iu s  ep iseopa tu s .'^  
Za tegoż Bolesława Kędzierzawego, gdy Fryderyk I cesarz nazwany 
Barbarussa Avojnę z nim prowadził o лvygnanie Władysława, któ­
rego z synami książętami szląskimi protegował, widzieć w zbiorze 
Martcoe i Duranda" list tegoż cesarza pisany do Wibalda opata 
z Wirtzburga w roku 1157, w którym on mówi, że Bolesłw mię­
dzy innemi obowiązkami „ p o l l i e ih is  e s t  d a r e  d u o  m i l l i a  m a r -  
G u m m  n o b is , e t  p r in G ip ib u s  m i l le ,  e t u x o r i  v i g i n t i  m a r c a s  a u r i ,  
e t  c u r ia e  n o s tr a e  d u c e n ta s  m a r c a s  a r g e n t i  etc.'^ Widzimy nadto 
za tegoż Bołesława, że лу roku 1162, gdy Henryk Lew książę 
saski podbił sobie Słowianów za Odrą mieszkających, Obotrytami 
nazwanych, gdzie teraz księstwo meklemburskie, nakazał im, aby 
duAvaii biskupom podatek z roli taki, jaki swoim biskupom pła­
cili Polacy i Pomorzanie. „ U t s o lv e r e n t  r e d i tu s  e p is c o p a te s ,  q u i  
s o lv u n tu r  a p u d  P o lo n o s  a tq u e  P o m e r a n o s , k o c  e s t  d e  a r a t r o  
t r e s  m o d io s  s i l i g i n i s  e t  1 2  m im m o s  m o n e ta e  p u b l ic a e .  M o d iu s  
a u te m  S la v o r u m  v o c a tu r  l in g u a  e o r u m  c u r i t z e  (korzec). P o r r o  
S la v ic u m  a r a tr u m  p e r f i c i tu r  d u o b u s  b o b u s  e t  to t id e m  e q u is .“ 
Po Bolesławie nastąpił Mieczysław Stary. Za niego już były men­
nice w Polszczę, i bito w nich pieniądze, jako się pokazuje z Kad­
łubka edycyi lipskiej na karcie 754," gdzie ten historyk obszernie 
opisuje, jakich zdrad używali mincarze książęcy i poborcy, t r a -  
p e z i ta e  m o n e t a r i i ,  do wexj^ ludzi i odarcia" ich z pieniędzy. Mó­
wiliśmy też o tern pod panorvaniem tego ksiąźęeia w "tomie U. 
Pod panowaniem Kazimierza II Sprawiedliwego "mamy dwa ślady 
pieniędzy krajowych, jeden w przywileju tego Kazimierza nadającym 
Wiehfrydowi trzy zamki: Sandecz, Ośrviecim i SieAvier około roku 
1186, gdzie zakłada winę na tjnh, którzyby rzeczonego Wichfryda 
do sądów W'ojewody lub kasztelana pozwać ważyli się: „ Р ггп ш  
2) o n a t  d o m in o  d u d  m a r c a m  a u r i , e t  e i  m a r c a m  a r g e n t i  f m i t i  
e t  q m r is s im i  s o lv a t  e tc .“ Drugi ślad w przywileju Leszka książę- 
cia mazowieckiego, sjoia Bolesławca Kędzierzawego, danym w roku 
1185 kanonikom kujawskim. „ D e f e r o  e t ia m  i n  n o v o  W r o d a m  
( I n o w i 'o d a w ,  n o v a  J u v e n i s  V la s la m a )  a n n u a t im  d e  m o n e ta  
decern  m a r c a s  a r g e n t i .“ Za Leszka Białego, że także bił pienią­
dze, św'iadkiem są między wielą przywilejami książąt szląskich 
Piastów, zaświadczenia Monacha patryarchy jerozolimskiego w^szyst- 
kich nadań Miechorvitom uczynionych, znajdujące się w Nakiel- 
skim in  M ie c h o v ia , także list papieża Innocentego III pisany do 
Leszka^ Białego, a od nas лу tomie Ш  cytownny. łSTakoniee po­
śledniejsze od Leszka czasy za Bolesława Wstydliwego i Leszka 
Czarnego, widzieć jaśnie dają w' setnych przywilejach, nadaniach
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osadnikami, i żołdem na źołnierzów, straż Polski trzyma-

i zamianach, że były w narodzie naszym pieniądze. Lecz gdzie 
były bite, jakiego były gatunku, i jaki ich był sposób łiczenia. 
mówmy o tern okołiczniej.

II. Że były w Polszczę materyały do bicia monety, to jest 
złoto, srebro i miedź, o tern niemasz wątpłiwości. Mnogość wiel­
ką drogich kruszców za Bolesława Chrobrego okazują różne hi­
storyczne powieści. Z jaką wspaniałością i przepychem przyj­
mował w Gnieźnie ten monarcha Ottona III cesarza, sam Dytmar 
biskup mersbnrski, który znał Bolesława, i pisał za niego kronikę 
swoje saską, objaśnia лу tych wyrazach na karcie 10: „ Q u a l i t e r  
a u te m  C a e s a r  a b  e o d e m  tu n e  s u s c ip e r e tu r  e t  p e r  s u a  usque- 
a d  G n e s im  d e d u c e r e tu r ,  d i c tu  in c r e d ib i le  e t  in e f fa b i le  e s t .“^̂ 
Mówiliśmy o tych bogactAvach w tomie I historyi naszej, wspar­
tej na świadectwach spółczesnych pisarzów. Z daru tegoż króla 
jakie miał bogactwa w złocie i srebrze kościół gnieźnieński, który 
potem Czechowie odarli, mówiono i o tern w tejże historyi, pod­
czas bezkrółeAYia po śmierci MieczyslaAva II. Ani był rzadki pod­
ówczas w Polszczę różnego gatunku kruszec drogi. Waleczny 
król gromiąc Czechów, Pomorzanów, Prusaków i Rusinów, łupił 
ich miasta i Avłości, zabierając dostatki krajoAve, i daniny pienię­
żne na nie nakładając. Za świadectwem Dytmara sama Ruś pod­
bita i Kijów wzięty ̂ niezmierne do Polski skarby przyniosły. Sło­
wa są tego autora na końcu księgi VIII o KijoAvie: „ I n e f f a b i l i s  
i b i  p e e u n ia  e i  ( B o le s la o )  o s te n d i tu r ,  c u ju s  p a r s  m a g n a  d i s t r i -  
b id tu r ,  q u a e d a m  v e r o  a d  p a t r i a m  m i t t i t u r .  “ Ciż sami Rusini pła - 
ciii BoleslaAvoAAÖ Śmiałemu Avielką daninę za ŚAviadectAvem Gall:!. 
Bogufała i Długosza. Bolesław też Krzywousty Avojując równie 
pomyślnie z Rusinami, Pomorzanami, Prusakami, Sasami i Cze­
chami, napełnił kraj SAVÓj mnóstwem pieniędzy z zaborÓAV i danin. 
Prócz wojen, zaAYSze dla ZAvycięzców zyskoAvnych, przynosił pie­
niądze z zagranicy handel z sąsiadami, i pomnażał skarb krółeAA’ski.

III. W takowej złota i srebra obfitości, nie Aviadomo nam 
jest jednak, jeżli od czasóAv Bolesława Chrobrego, aż do Krzy­
woustego były mennice w Polszczę dla bicia monety krajowej., 
czyli tylko kursowały pieniądze zagraniczne, z handlu lub innerał 
sposobami z Niemiec i Rusi do nas przychodzące. Pierwszy ślack 
mennic krajowych znajdujemy pod panoAvaniem BoleslaAva Krzy­
woustego, w życiu ŚAA'. Ottona biskupa bamberskiego, w którem 
ten autor pisze, jako mówiono Avyzej, że BoleslaAV Avyprawujac 
tego świętego doiPomeranii, dat m n  m o n e ta m  te r r a e  i l l iu s .  Jeżli 
więc Polska miała sAvoję monetę, musiała mieć i mennicę. Była 
zaś ona bez poehyby wkrótce po śmierci tego króla, to jest roku 
1159, za panowania KędzierzaAvego, jako widzieć w Dregerze in. 
C o d . D i p l .  Ротоега^г." przywilej Augustyanom grobskim nadany, 
gdzie się wspominają d e n a r i i  p o lo n ie n s i s  m o n e ta e . A co naj­
więcej dowodzi bytność mennicy za tegoż Kędzierzawego, iż za.
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jących rozdawanym, póki ten król, naprzód prawem so-

^^ego czasów już się wspominają urzędnicy menniczni, m o n e ta r i i ,  
Jako świadczy list 'Monacha patryarcny jerozolimskiego około ro­
ku  1198 wydany, a u Nakielskiego na karcie 84 położony, 
w którym sie wzmiankuje, iż Bolesław nadając różne луо1по8с1 
funduszowi Miechowitów, uwalnia ich od posłuszeństwa mincarzom, 
„ m o n e ta r i  o n c n  obed ian t,'^  co się niżej лvytłómaczy. Drugi ja ­
śniejszy ślad widzieć w Kadłubku "za Mieczysława Starego, kiedy 
ten monarcha po śmierci brata swojego Kędzierzawego został ksią- 
żeciem krakowskim. Mieczysław ArynajdoAvał różne sposoby do 
odarcia swoich poddanych, a między innemi był następujący. 
Ody spotwarzony o jakie przewinienie ziemianin zapozwany "był 
do sądu, i niespraAviedliwym dekretem na opłatę grzywien osą­
dzony, które kaiy pieniężne nazywały się s e p tu a g in ta ,  siedmdzie- 
siąte, musiał natychmiast oddawać naznaczoną kwotę. Kadłubek 
wprowadza rozmowę pacyenta z sędzią po złożeniu pieniędzy. 
„ I n s p i c i t  th e s a u r is ta ,  G o n s id e ra t a p o c r ip l ia r iu s  (podskarbi) j?ro- 
c la m a t:  U n d e  ta m  r e p e n te  n o b i s , t a m  n o v u s  h i s t r io  r id ic u lu s  
n o s  p r o s t i t u i t ?  N e b u lo  p r o r s u s  r id i c id u s ,  ( ju i  s q u a m m is  а с  
p a l e i s  (blaszki, plewy) a e r i s  c u jib sd a m  a b je c t i s s im i  n o s  c ir c u m -  
v e n ir e  c o n te n d it.^  Mówi pacyent. „ N o r im  c u r r e n t is  m o n e ta e  
m id c ta m  d e b e o f Odpoллiadają oni: „ S a n ę  u t iq u e  n u m is m a p r in -  
■eipis n u m e r a , n o n  p a le a m .“ Na to obwiniony. „ T r a p e z i ta r u m  
(mincarzów) e a  c u lp a  e s t  n o n  m e a .“ Tu nań powstają podskar- 
bioAvie. y,C ave , n e  s t i d t i l o q u io  p r o f i in d iu s  in p i n g a s .  T r a p e z i -  
f a s  n e n o m in a v e r i s ,  n e f a l s a r i i  n u m is m a tu m  te m e t  ip s u m  con- 
d e m n e s .“ Cóż mam tedy czynić, Awoła biedny pacyent. Oni mu 
na  to. „ R e d d e  q u o d  d e b e s .“ On znoAvu. „ Q u id n a m  d e b e a m , n u ­
m e r  a t i im  c o n te m n i t is .“ Tjunczasem ci złoczyńcy mając av go­
towości przy sobie „ s o l id o s  a l iq u o s  e x  a r g e n t i  v e n a  p u r  lo re  п и - 
p e r  г  im i  n u m is m a t i s  e t  r e c e n te s  e o r u m  a r te  fa b r e fa c t i '^  powia­
dają mu, iż to sa prawdzhve teraz kursujące pieniądze, „ea v e r o ,  
q u a  te  a b s o lv i  e x i s t im a s ,  e x a u c to r a ta m  e sse  m o n e ta m , e t  j a m  
■ pridem  a b je c t  a m  n o n  du bites.'^  Idą dalej do przysięgi, iż taką 
monetę kilku osądzonych winow^ajców do skarbu zapłaciło, i że 
ta  a nie inna rozdana na ti’aktament żołnierski. Nakoniec biorą 
l>acyenta, więżą, biją, zabierają majątek na skarb „ q u i a d e x t r e -  
m a m  a s s i s  e x e n te r a tu s  и п е ю 1 а т ,Ч т о  a d  e x tr e m u m  u n c io la e  
■asainutnm, q u a e s t io n ib u s  d i s t r i c t i s s im e  p e r u r g e tu r  se  e sse  s o l ­
l e n d e  c o n f i te r i .“’ Z tego Kadłubka, acz grubego opisu, nietylko 
r<ię pokazuje, że się w Polszczę za Mięczysław^a biła moneta, lecz 
że" się często odmieniała i przebijała. Że też mennice były ŵ Pol­
szczę i po Mieczysławie, oraz że się co trzy lata pieniądze prze­
bijały, świadkiem jest list Innocentego III papieża do Leszka Bia­
łego pisany w roku 1207. „ A d  n o s tr a m  s io u id e m  a u d ie n t ia m  
i - w v e r i t i s  p e r v e n is s e ,  q u o d  m m  e x  c o n s u e iu d in e  r e g io n is ,  u s u a -
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bie od Gryfiny ugtąpionem księstwa krakowskie i san- 
domirskie, potem Wieiką Polskę trzymał.

l i s  m o n e ta  p e r  a n n u m  a p u d  v o s  t e r t io  r e n o v e tu r , e t  q u a e p r i u s  
i n  u s u  f u e r a t ,  d e m u m  r e d d a tu r  v i l i o r  %isu a l t e r iu s  s u c c e d e n te ,  
VOS e id e m  a p o s to lo  ( P e tr o )  c u r  s u m  d e b i tu m  d i f f e r a t i s  te m p o r e  
p e r s o lv e n d u m , i n  q u o  m o n e ta e , q u a m  s o l v i t i s  v i l i o r  u s u s  e r i t  
•etc.“ Tegoż przebijania monety dowodem są przywileje Henryka 
Brodatego, z których dosyć Jest pocytować Jeden pod rokiem 
1203, fundujący mniszki w Trebnicy. Znajduje się on w zbiorze 
Sommersberga лу tomie I na karcie 817. „ I n te r  a b je c t io n e m  v e ro  
v e te r is  e t  novae^ a s s u m p t io n e m  m o n e ta e , m o n e ta r iu s  i b i  (лу Tre - 
bnicy) h a b e a t  j u s  s a l  v e n d e n d i  e tc .‘* Wojny wzajemne między 
książętami polskimi лyyniszczyły tak dalece ich skai^y, że лу' po­
trzebie zostając pieniędzy, a nie mając sposobu do utrzymania 
sami mennic, pozwalali na\yet prywatnym obywatelom onych otwar­
cie. Duchowieństwo podówczas było nierównie bogatsze nad stan 
świecki, wojnami przy tarty, do podatków publicznych i innych 
ciężarów obowiązany, od których duchowni ŚAyieccy i zakonni za 
przy\yilejami książęcemi wolnymi zostawali, zkąd często na nich 
publiczne powstawały rozruchy. Arcybiskup gnieźnieński z b i­
skupem poznańskim prym trzymali w majątkach przed innymi, 
przeto też bicie monety onym pozvyolone. Władysław Plwacz książę 
wielkopolski dał na to przywilej Pawłowi biskupowi poznańslłie'- 
mu około r. 1231, Jako świadczy Bogufał, sam biskup, w  kronice 
swoje i na karcie 5Ö. „ C o n c e s s i t  e t ia m  p r a e f a t u s  d u x  i n  e o d e m  
p r i v i l e g i o  P a u lo  e p is c o p o  p o s n a n ie n s i  e t  s u i s  s u c c e s s o r ib u s  m o -  
n e ta m  c u d e r e  i n  o p p id o  K r o b i a ,  d a n s  e i  v i l l a m  q u a e  d i c i t u r  
S u lh o w a  K r o b a .“ W  lat zaś kilkakiesiąt potem Leszek Czarny 
ЛУ roku 1286, dał роглУо1еп1е miastu Sandomirzowi, a Przemysław' 
II książę, potem król, dał podobny przywilej arcybiskupom gnie­
źnieńskim. Niewiadomo nam Jest, Jeżeli ci prałaci użyli tych przywi­
lejów, lecz dosyć na tem, że byty mennice w kraju, i miały swo­
ich dozorców, którzy się лу przywilejach dawnych nazywają m o -  
n e ta r i i  te lo n e a r i i . Powinność tych monetarzW wyraża przyw'i- 
lej Bolesława Pudyka dany w roku 1259 Miechowitom, którym 
deklaruje, iż oni w dobrach tych księży żadnej Jurysdykcyi mieć 
nie powinni. „ D e c la r a n d o ,  q u o d  m o n e ta r iu s  se u  t e lo n e a r iu s  
C r a c o v ie n s is  i n  f o r o  v i l l a e  n o m in a ta e  (Miechów) n u l la m  j u r i s -  
d ic t io n e m  s e d e n d i ,  v a d i a n d i ,  c i ta n d i ,  d e n a r io s  s u o s  p o n e n d i ,  
ve l te lo n e u m  a  n e g o t ia to r ib u s  i n  e o d e m  f o r o  e x ig e n d i  p e r  s e  
i p s u m ,  v e l  p e r  n u n c io s  su o s  (pisarkowie, strażnicy) h a b e re  p r a e -  
s u m a t ,  s a lv o  hoc, q u o d  m e r c im o n ia  e x e r c e a n tu r  i b id e m  d e  m o ­
n e ta  g e n e r a l i t e r  i n  p r o v i n c ia  C r a c o v ie n s i  co n stitu ta .'^  — Dia 
zrozumienia tego przywileju trzeba wiedzieć, iż urzędnicy menni- 
czni we wszystkich państwach mieli zlecenie przestrzegać, aby 
zła moneta nie wchodziła do kraju, albo nie rozchodziła się po>
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kraju. Końcem tym dyrektor menniczny, m o n e ta r iu s , miał kan­
tory swoje ( c o m p ło ir s )  i urzędników sw'oich ( n u n c i i )  po miej­
scach, w których bywały targi, jarmarki, gdzie urzędnicy ci pil­
nowali , aby kupczący nie wprowadzali złych pieniędzy w handel. 
Zwyczajnie bieg obcych monet był zakazany, jako лу лyielu pań­
stwach zakazany,jest dotąd. Obcą monetę z łą , jeźli się gdzie 
pokazała, konfiskowano, a za dobrą urzędnicy m o n e ta r i i  daw'ali 
monetę krajową, odciągnąw^szy koszt na' stępek Tę monetę obcą 
odsyłano do mennicy dla przetopienia na krajową. U tychże jak  
trzeba było wymieniać obcą monetę, tak też wolno było wymieniać 
srebro лу zlew'kach lub innych sztukach na monetę krajową, odcią­
gnąwszy także koszt za stępek Porządek ten ustanowiony we Fi'an- 
cyi około r. 854: za Karola II, wprowadzony potem do Niemiec, zkąd 
i do nas wprowadzony został z ufundowaniem mennic. Urzędnicy 
inenniczni mający zlecenie przestrzegania monet, często czynili 
przeszkody kupczącym przez wexy, dla czego Во1ез1алу uw^alnia 
w tej mierze Miechowitów od ich dependencyi. Z tego cośmy 
powiedzieli wnieść można, iż od czasów Krzywoustego były w Pol­
szczę mennice: w Krakowie, Poznaniu, w Krobi, w Sandomirzu 
i Żninie arcybiskupa gnieźnieńskiego. Idźmy już do gatunku 
pieniędzy.

lV. Wspomniony wyżej Anonim archidyakon powiada, że 
w Polszczę do czasów Wacława króla było tylko n ig r u m  a r g e n ­
t u m i skórki z główek tyietviórczych, p e l l i c u la e  d e  c a p i t i b u s  
a s p e r g e l i in is . Każdy kruszec, z którego bito dawniej monetę, 
tak jako i teraz, miał różne gatunki przez czystość swoją, lub 
jtomięszanie. — Widzieć tę różność w' złocie między cekinem, ho­
lendrem, węgierskim, suwerenem, impeiyałera ; 'widzieć srebrze 
międzj" talarem, dwuzłotótvką, i drobniejszemi. AYszędy jest złote 
i s^rebro, łecz niejednakow’e' A r g e n tu m  т ‘/7?’м т , nazywał się 
kruszec srebrny z miedzią pomięśzany, dla różnicy a b  a rg en tik  
a lb o  b la n co , to jest fejnu, lub czystego srebra. Nie u nas się 
urodziła ta monet różnica co do istoty, ale z Francyi, Włoch, 
i z Niemiec przyszła. Znali ją  Rzymianie jeszcze za czasów Do- 
micyana w pierwszym tvieku'po Chrystusie; jako świadczy Mar- 
cyaiis poeta w wierszu do Kalena łakomcy. — „ N ig r a e  s o r d ih u s  
e x p l ic e s  m o n e ta e  A  Obacz o tem G lo s s a r iu m  l a t i n i t a t i s  m e d i i  
a e v i ,  Ducange,pod tytułem. Moneta. Nie wiadomo nam, jeżłi z tego 
czarnego srebra bito u nas monetę przed Bolesłatvem Krzytvoustym. 
Nie mamy na to dotvodów  ̂dyplomatycznych, zkąd większa zasięga 
się pewność, niżeli z tego Anonima, który Polakom dał tylko 
główki wiew iórcze, i srebro czarne za pieniądze. Wszelako z po­
wieści Kadłubka wyżej cytowanej, gdzie złe pieniądze nazywają 
się a e s  a b je c t is s im u m , s q u a m m a , j^ialea, w n ie ść  można, że się przed 
Mieczysławem Starym zagęściła była moneta czarna, i że ten książę 
elicąc ją  z kraju wyprowadzić, począł bić monetę e x  a r g e n t i  
v e n a  p u n o r e  n o v i s s im a  n u m is m a t is , wywoławszy dawniejszą, 
jako ea ca u c to ra ta m  e t  p H d e m  a b je c ta m . Wszakże to nie próbuje, 
aby same tylko takowe pieniądze były w’ Polszczę zwyczajne.
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Kadłubek mówi, że przyczyną tego zepsucia monet, była t r a p e -  
z i ta r u m  c u lp a ,  to jest fałszerstwo mincarzów, którzy bądź dla 
swojego zysku srebro wtenczas czarne z mennic wydawali, bądź 
dla ustawicznych wojen wznieconych лу Polszczę z okazyi wygna­
nia WladyslaAva II i rozdziału kraju, gdy na potrzeby krajowe 
nie stawało czystych pieniędzy, poczęto bić podlejsze. Zdaje się 
jednak, że tę monetę czarną starali się wygubić następni po Mie- 
czy^sławie książęta, "i że wprowadziwszy porządniejsze mennice, 
Ińjali srebro lepsze. Kazimierz Sprawiedliwy następca Mieczysła­
wa na monarchią i księstwo krakowskie, w przywileju Wichfry- 
dowi danym, a wyżej cytowanym, stanowi winę na pociągających 
tego Wichfryda do sądó\v kasztelańskich, m a r  c a m  a r g e n t i  f i n i t i  
i‘t  p r a e s t a n t i s s i m i  s o lv a t . Wkrótce też po Kazimierzu, za Leszka 
1 Małego syna jego i następcy, widzieć w archiwum kapituły pło­
ckiej list Jana, m a g i s t r i  eccl. p l o c . ,  w którym się wzmiankuje 
dług jego pewny Geroldowi, v i g i n t i  s e x  m a rc a ru m , p u r i  a r g e n t i .  
( 'zyniło się to w Szląsku, prowincyi jeszcze polskiej pod owe czasy, 
w 1'. 1208, "za Henryka Brodatego, jako świadczy jego przywilej da­
ny mniszkom trebnickim; a w Polszczę za Leszka Białego, którego 
panowania za świadectwem Innocentego III papieża w liście cytowa­
nym, przebijano w trzy lata krajowe pieniądze, i zabraniano kursu 
dawniejszym, aby pi’ócz zysków ztąd mennicznych, jako przytai-te 
używaniem sztuki lepszą miały wagę i okazałość, tak czarne gro­
sze z ognia czyściejszą postać wynosiły. Fałszywa więc to po­
wieść archidyakona, że Polacy do Wacława zażywać tylko mieli 
srebra czarnego. Tem bardziej wierzyć temu nie można, aby Po­
lacy dla niedostatku pieniędzy, główek tylko wiewiórczych zaży­
wali. Tę wiadomość podał pierwszy Anonim archidyakon, jakoś- 
my wyżej powiedzieli, e t  p e l l i c u l i s  d e  c a p i t ib u s  a s p e r g e l l in i s .  
-Miechowita nie zrozumiawszy podobno czego chciał Anonim, i 
zadziwiony nad lichotą tej monety \viewiórczej, przydał do główek 
łapki p e l l i c i d i s  c a p i tu m  a u t  e x t r e m ita tu m  a s p e r io lo r u m . Gwa- 
gnin po Miechowicie przyłożył całe skórki, p e l l ib u s ą u e  a s p e r io ­
lo ru m . Bielski ze Stryjkowskim do wiewiórczych skórek przydali 
lisy, kuny i inne kożuchy. Niższe nasze uwagi objaśnią ten błąd 
wyczerpiiiony z omyłki pisarzów histoiyi Anonima, i jako ci co 
z niego tę powieść wybrali, płocho pomięszawszy handel rzeczy 
z handlem pieniężnym, błąd błędem poparli.

Nie przeczymy temu, że w" Polszczę dawniej tak jak  i teraz 
nie działy się kupna wszystkie przez płatę pieniężną, i żeby czę­
stokroć handel nie szedł przez zamianę t6waróлv jeden na drugi, 
a między innemi przez futra. Czasy dawniejsze mniej miały w pro- 
])orcyi naszych złota i srebra, ani im prócz miner europejskich 
dostarczały Indye tej drogiego kruszcu mnogości, w jakiej go 
dzisiaj rvidzimy. Były rvprawdzie pieniądze, lecz były rzadsze; 
lud uboższy gdy ich nie miał, odbywał swoje potrzeby przez za­
miany rzeczy, między któremi były w cenie częstokroć kożuchy 
%viewiórcze. Za potrzebą, modą, rzadkością lub zbytkiem, idzie 
cena rzeczy. Kiedy na łowienie bobrów potrzeba było wyraźnych 
przywilejów książęcych, jako o tem czytamy w wielu nadaniach
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duciu)^̂ aych, czemużby nie miały być cenne skórki a s p e r io lo r u m .  
To zwierzątko nazwane w dawnej łacinie wziętej z greckiego s c i-  
u r u s ,  jakoby czyniące sobie cień na grzbiecie z podniesionego 
ogona, wzięło w tejże łacinie średniego i barbarzyńskiego wieku 
nazwisko a s p e r io lu s , nie wiemy dla czego. Nie jest one tak rzad­
kie co do widzenia; lecz gdyby z niego chciał kto i teraz zrobić 
porządny kożuch, musiałby wiele lasóAv obiegać, na tern drobnem 
myślistwie. Kto wie jednak, czy przez ten wyraz a s p e r io ló w  nie 
znaczyły się dawniej popielice, mogące być лу naszym kraju, ile 
jeszcze dzikim i lesistym. Ale bądź co chce, księża po kapitułach 
"wnieśli modę z Niemiec av ubiorach swoich kanonicznych mucetów 
ze skórek bądź wiewiórczych, bądź popieliczych, i cenę im dali. 
Kuśnierze i kupcy starali się inocno o takowe futra dla zysku, 
a że one miały popłat, być mogło, że i do skarbu książęcego 
temi się kożuchami луур1асаИ. Wszak to było lepiej skarbo\\ i 
Yziąść w cenie od siebie wyznaczonej wiewiórkę, a drożej ją  
księżom przedać. Znajdujemy przywilej Bolesława Wstydliwego 
nadający w roku 1264 MiechoAvitom moc osadzenia Skarszewa 
prawem teutońskiem, gdzie się przydaje i to: „ Q u o d i n f o r o  ip s o -  
r u m  n u l lu s  e x tr a n e u s  v e n d a t  p a n n o s  u ln m 'u m  (sukno na łok­
cie) v e l  s a l ,  v e l  h a le c ia  (śledzie), a u t  e m a t  c e r a m  v e l  a s p e r io lo s ,  
s e u  a l i a s  c u t ic u la s  p e c u l ia r i t e r .“ Kiedy Bolesław zabrania obcym 
киролуа0 w Skarszewie skórek wiewórczych, dając preferencyą 
księżom miejscowym do kupna, musiały być pieniądze, za które 
kupowano skórki; bo Avedług Anonima, Miechowity i Gwagnina, 
ktoby chciał лу Skarszeлvie wiewiórkę kupić, musiałby za nią 
dać główkę wiewiórczą albo łapki, albo skórkę, jeżli pienię­
dzy nie b}do. Ale pójdźmy do rzeczy. Były popłatne лviewiórki 
czy popielice dla przyczyn '«yżej przywiedzionych; miasta miały 
id i składy; wszelako ten handel nic nie miał do monety mnie­
manej лvieлviórczej. Podobieństiyo słów łaciny barbarzyiiskiej, zna­
czących a s p e r io lo s  lyiewiórka, i a s p e r io lu s  pieniążek maty srebr- 
nj"  ̂ pomięszało sierć zwierzęcą z kruszcem. Mógf zaiste Anonim, 
jako  шел\ае1Ы nader historyk i łaeinnik, pomylić się tak i n  a sp e -  
r io l i s ,  jak  pomylił się in  a r g e n to  n ig r o . Aleby się zdawało, że 
się raczej pomylił przepisujący jego dzieło, a z tego omylnego 
pisma błąd za błędem potem nastąpił. Jeżli albowiem wytrącim 
z textuJAnonima słowa, p e l l i c u l i s  d e  e a p i t ib u s , może od jakiego 
mędrka tamtowiecznego wetknięte, będzie sens sprawiedliwy, że 
w tamtym wdeku, nim Wacław wprowadził grosze srebrne płaskie 
Aviększe, odpraлvował się handel w Krakowie albo monetą czarną 
zmięszaną z miedzią, albo drobnemi tylko pieniążkami srebmemi, 
и Ы  p r i u s  cu m  n ig r o  a r g e n to , e t  a s p e r io l i s  g r a v i t e r  f e r is a b a n t .  
Jakoż za owych czasów znajome były drobne pieniądze pod na­
zwiskiem asprów', czyli aspreolów, dla koloru białego w czystem 
srebrze.— Dokładnie o tern mówi Du Cange i n  G lo s s a r .  L a tin , 
m ię d li a e v i , pod tytułem: A s p e r i .  „ L a t i n i  a s p e r o s  n u m m o s  v o -  
■cabant re c e n te r  cu so s  n ee  d u m  u s u  t r i t o s  e t  l e v e s ,  u t  h a b e t  
tŚ m to n iu s  in  N e r o n e  e t  P e r s iu s  i n  S a t y r a  3 . S e d  a l ia m  o r i -  
g in e m  h a b e n t  m o n e ta e , q u a s  a s p e r o r u m  n o m in e  d o n a v e r e  p r a e -
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s e r ł im  C rvaeci r e c e n łio r e s , q u i  a s p r o s  v e l  a s p r a  a p e l la n t  m o -  
n e ta m  m in u tio r e m  a lb a m  s e u  a r g e n te a m , c u m  q u a  m o n e ta r i i  
m a jo r e m  ta m  a r g e n te a m ,  q u a m  ciu r earn  c o m m u ta r e  s o le n t ,  
O r a e c is  e n im  a s p r o s  a lb u m  s ig n iß c a t ,  u t  l iq u e t  esc c h ro n ic o  
a le x a n d r in o ,  T h e o p h a n e , — C o s ta n t in o  P o r p h y r o g e n i to  e tc . 
Ten zwyczaj nazywania aspraini drobnej monety u Greków prze­
szedł z ich państwem do Turków, u których dotąd trwa ten ga­
tunek pieniędzy, jako nas pograniczni uczą. I  te to zapewne a s p r i ,  
to jest drobne srebrne pieniążki, o któiych nawet wspomina przy­
wilej Idziego kardynała potwierdzający około roku 1125 nadania 
Benedyktynów tjmieckich, i i r n a  m ,e lh s  e t  a u a tu o r  a s p e r i o l i ,  te 
mówię pieniążki uGvorzyły skórki wiewiórek aspreolami w łacinie 
nazywanych." Chyba że dla niedostatku pieniędzy, mogły być daw­
niej czasem dawane skórzane znaczki, albo z cętką małą srebrną, 
choć na to nie trzeba główek Aviewiórczych, jako się to praktj» -̂ 
kowało i w Niemczech za Fryderyka II cesarza. Wszelako to tylko 
do czasu tnvało. W'^szak i nasze wexle lubo są bierane za pienią­
dze, a przecie tego mówić nie można materyalnie, że u nas mo­
neta papieiwva ma kun-encyą. W takim л\йес sensie należy rozu­
mieć jak  powieść Anonima" tak przywilej Idziego kardynała, 
w którym klasztoroлvi tynieckiemu, potwierdzając nadania od 
Krzywoustego i dawniejszych królów, powiada; „ d e  q u a l ib e t  c u ­
r i a ,  q u o l ib e t  a n n o  u r n a  m e l l i s  e t  q u a tu o r  a s p e r i o l i , “ to jest 
miednica miodu praśnego, i cztery pieniążki srebrne.

V. Przywróciwszy jakokolwiek dawnym Polakom monetę, 
mówmy teraz o jej rachowaniu, nazwiskach, i wartości przed Wa­
cławem. Dawni Polacy, jak  wiele praw i zwyczajów wzięli od 
Niemców sąsiadów, a Niemcy od Ггапк0лл', którzy im przez długi 
czas panowali, tak i sposób rachowania pieniędzy. Ten sposób był 
trojaki: na grzywny m a r c a , na wiardunki czjdi wiertele f e r t o ,  i 
na skojce sc o tu s . Ani grzywna, ani wiardunek, ani skojce nie były 
monetą liczalną, ale to były sposoby rachowania. GrzyAvna była 
waga całkowita pewnej liczby granóлv', czyli ziarn kruszcowych.. 
Wiardunek, czwarta jej część, a skojce dwudziesta czwarta. Naprzy- 
klad kiedy grzywna miała "solidóAv białej monety 12, wiardunek miał 
ich 3, skojec połowę. Grzywna лу słowiańskim dawnym języku 
znaczyła toż samo, co лvaga we Francyi i w Niemczech, nazwana 
m a r c a , l ib r a ,  p o n d a , na którą się Avaży po mennicach bądź to­
pione srebro ЛУ sztukach, a r g e n tu m  f u s u m ,  p o n d e r a tu m , bądź 
pieniądze Ał'ybite na monetę, a r g e n tu m  n u m era tu m ,, o b s ig n a tu m ,  
u su a le . Dla czego uważać należy, że często nie jest to samo 
m a r c a  a r g e n t i ,  co m a r c a  m o n e ta e , lubo się czasem za jedno 
bierze. Insze były grz3'wny menniczne, któremi się samo czyste- 
srebro odważało, trzymając uncyj 12, a inne rachunkowa sztuka­
mi pieniężnemi, których często na jedną grzywnę czystego srebra 
dwie lub" trzy przypadało co do wagi, nie co do wartości. W y­
szła ona od Greków pod nazwiskiem telentu ( ta le n tu m ) większego 
i mniejszego. Większy miał uncyj 16, mniejszy ośm wagi menni­
czej dzisiejszej. Talent złota wmżonego nazj-wał się s ta te r ,  srebra 
d r a c h m a . Ezymianie zmniejszj-li grzywnę do 12 uncyj, i na tę
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wagę ważzli swoje pieniądze. Frankowie opanowawszy kraj zwany 
od Rzymian G a l l i a  B e lg ic a ,  (teraz Flandryą, Pikardya) zatrz;^- 
mali librę ( l ib r a m )  rzymską o 12 imcyach, i bili z niej swoje 
monetę przykładem monet rzymskich, nazwaną s o l i d i ,  d e n a r i i .  
U Rzymian i u Franków były solidy ze złota; lecz rzymskich 
z grzywny wychodziło na sztuk 72 ważących po granów 96, fran­
cuskich zaś 82 ważących po granów 84. Nie wiadomo nam, czy 
da^vniejsi Frankowie przed Karolem W. bili monetę ze srebra na­
zwaną s o l id u s , bili jednak d e n a r io s , któiych liczono na s o l id u m ,  
czyli szeląg, sztuk 12. Karol Wielki król francuski i cesarz, trzymając 
pod panoAvauiem swojem większą część Europy, bił monetę z grzyw­
ny srebra czystego o 12 uncyach szelągów 20, z których każdy za­
mykał po 12 denarów, było tych więc denarów лу grzywnie 108. 
Moneta ustanowiona we Francyi poci Karolem W. trzymała się 
długo ЛУ tej dobroci, i długo we Francyi grzywna srebra albo 20 
szelągów znaczyła jedno, co grzywna pieniędzy, бггулупа ta warta 
była' na monetę naszą dzisiejszą 120 złotych. W lat około sto po 
b^arołu Wielkim poczęto bić za Udona we Francyi z grzywny od 
12 uncyj, szelągów, s o l id o s , sztuk 24, a później za Rudolfa około 
roku 936, sztuk 28. A że i po Karolu rachowano zawsze szelągów 
20 na grzywnę liczalną, uczyniła się dyferencya między grzywną 
czj^^stego srebra, a grzj^wną pieniędzy, że ten przyclatek naprzód 
4, a potem 8 był z miedzi, ponieważ grzywna Karola trzymała 
12 uncyj srebra we 20 solidach, a grzywna Rudolfowa we 28, 
Zmniejszyli potem Francuzi grzywnę do 8 uncyj około roku 1103, 
za Roberta 1, i bili z niej potem po 40 szelągÓAV, s o l i d i i .  A tak 
co za Karola W. grzywna pieniędzy łiczalnych dwudziestu, tyle 
ważyła, co grzywna czystego srebra, to jest uncyj 12, te potem 
s o l i d i i  co do sлvojej wartości w liczbie 20 nie лvażyły więcej nad 
uncyj 4. Gatunek monety, który Karol Wielki wprowadził do Fran­
cyi, przeszedł do Niemiec berłu jego podległych. Jak Francuzi, 
tak Niemcy bili naprzód z grzywny od 12 uncyj, szelągó\v 12. 
I^ecz Niemcy dzielili grzyivne na 4 wiardunki czyli f e r t o n e s ,  z któ­
rych każdy zawierał ЛУ sobie' trzy uncye, czego Francuzi nie znali. 
Odmiana w Niemczech grzywny rachunkowej ze 12 uncyj na 8, 
uprzedziła, w Niemczech Francuzów. Powszechne jest mniemanie, 
źe się to stało po Ottonach, cesarzach z domu saskiego. Fryde­
ryk II cesarz, Szwab, na sejmie akwisgrańskim ( A i x  l a  C h a p e lle )  
obowiązał się rzeszj’’ niemieckiej w roku 1215, i pociągnął ją  do 
przysięgi, jako nie będą лvięcej fałszować monety. Zdaje' się, że 
z początku panon-ania tego' Fryderyka z grzywny srebra' o 8 
nncyacli, bito w państwach niemieckich s o l id o s , szelągów 60. 
Krzyżacy zawołani z Niemiec do Prus przez Konrada inazowie«'- 
kiego, postanowili listem danym w Toruniu roku 1230 obywatelom 
pruskim, a ponowionym лу Chełmnie w r. 1251: „ S ta tu im u s  u t  
m ia  m o n e ta , C u h n e n s is  v id e l i c e t ,  s i t  p e r  to ta m  te r r a m , e t  u t  
d e  j)uiro  e t  m u n d o  a r g e n to  d e n a r i i  f a b r i c e n tu r ,  i p s i  q u o q u e  
d e n a r i i  in  ta n to  v a lo r e  p e r p e h ia l i t e r  p e r s e v e r e n t , l i t  e o r u m  6 0  
s o l i d i  p o n d e r e n t  u n a m  m arcam .'^  Kiedy z grzywny srebra о 8
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uncyach bito s o l id o s  60, musiano bić z tejże graywny denarów 
720, licząc ich po 12 na każdy szeląg. Szeląg więc, jaki
Krzyżacy wprowadzili do Prus, wart był na naszą monetę groszy 
40, a denar groszy 3 i szeląg 1.

VI. Takie były pieniądze we Francyi, Niemczech i w Prusach 
do roku 300. Jakie zaś były u nas, wiele ich bito na grzywnę? 
nie widzimy śladu żadnego ani лу historyach, ani w dawnych d y ­
plomatach. Przywileje w Avielkiej liczbie wspominają m a r c a s ,  f e r -  
to n e s , scotoSf d e n a r io s ,  a s p e r io lo s , lecz nie wymieniają w szcze­
gólności waloru, gatunku i wagi monety liczalnej. Zdawałoby się 
Jednak, że lubo Polacy monetę odmieniali, stosowali się jedna t 
zaAvsze do ligi niemieckiej, bijąc onę czasem ze srebra pomiesza­
nego z miedzią, które Anonim zowie a r g e n tu m  n ig r u m , Kadłu­
bek s q u a m m d m , p a l e a m ,  czasem z czystego srebrä, mianowicie 
od Mieczysława Starego, ponieważ od tego czasu, jakośmy wyżej 
mówili, otworzyły się w Polszczę i na Szląsku mennice za Kazi­
mierza Sprawiedliwego, Leszka Białego i Henryka Brodatego, 
gdzie bito a r g e n tu m  f in i t i tm i , p u r u m .  Co właśnie było około 
tych lat, kiedy Fryderyk II w Niemczech panując, oczyścił mo­
netę niemiecką, a Krzyżacy bić onę czystą obiecali. Niektóre wj'- 
razy Avyjete z różnych dyplomatów, mogą objaśnić jakokolwiek 
gatunki monet naszych przed Wacławem. Już to naprzód pewna, 
że jak  u Niemców sąsiednich, tak u nas dwojakim sposobem brała 
się grzywna, m a r c a ;  raz za grzywnę srebra, drugi raz za grzywmę 
pieniędzy. Najpowszechniej jednak brano ją  za grzywnę liczalną". 
Wyraz listu Innocentego III do Władysława Phvacza w roku 1212, 
w którym mu'nakazuje: „ q u a tu o r  m a r c a s  s in g u l i s  t r i e n n i i s  n o -  
i d s  n o s tr is q u e  s u c e s s o r ib u s  a d  P o lo n ia e  p o n d u s  pe7'solves'* po­
kazuje, iż to były pieniądze w monecie ważonej na grzywnę 
liczałną Polską, ponieważ tenże Innocenty w liście swoim do 
l>eszka" Białego w roku 1207 danym skarży się, że Polacy przy- 
.slali do Rzymu pieniądze, które już kurs straciły za nastąpieniem 
nowej monety. Nie trudnię czytelnika setnemi różnych przywile- 

jćłw ód roku* 1200 do roku 1300 cytacyanii, w których wyrazy 
~\,m arcae l a t i  a r g e i i t i— s u m m a  p e c u n ia e  tr e c e n ta  m a r c a r u m  
p u r i  a r g e n t i  — s e p tu a g in ta  m a i'c a s  u s u a l i s  a r g e n t P  i inne 
iym podobne dowodzą, iż Polacy używali rachunku grzywny 
liczalnej, stósoMmie jednak do wartości grzywny mennicznej, i że 
ich pieniądze miały udzielne nazwiska, to jest s o l id i ,  d e n a r i i .  
O denarach Mspomina jirzywilej Henryka Brodatego dany mnisz­
kom trebnickim лу roku 1203. „ D e  s in g u l i s  V r a t i s la v ie n s ih u s  
tah e7 'n is a d  m e  s p e c ta n tib u s  v i g i n t i  d e n a r io s .“ Także ordyna- 
cya Władysława Plwacza względem cła krzyżackiego w roku 123S. 
„ D e  q u o lib e t  p a n n o  d a b i t  d u o s  d e n a r io s  th u r o n e n s e s .“ Tudzież 
zaświadczenie oiyginalne Jana proboszcza kruszwickiego w roku 
1265, jako miał daną sobie wioskę nazwaną Młyn od Ludwika 
mistrza pruskiego. „ E o  ta rn en  e x c e p to , q u o d  ta le n tu m  (kamień) 
cero e  e t  C o lo n ie n s e m  d e n a r iu m  ш  d ie  В .  M a r t i n i  s i n g u l i s  
n n n is  d o m u i  (T e u to n ic a e )  p e r s o lv e n tu r .“ Wspomina o tychże 
<flcnarach przywilej T^eszka Czarnego dany miastu Sandomirzowi
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w roku 1286: „ Q u o d  m o n e ta  c o m m u n is  d e n a r io r u m  i n p r a e d i c t a  
c i v i t a t e  h a b e b i tu r .“ Mamy też wzmiankę i o solidach w tymże 
przywileju Leszka: „ I te m  v o lu m u s , q u o d  d u e s  n o s t r i  c i v i t a t i s  
p r a e h a b i ta e  S a n d o m ir ie n s i s  n o n  g r a v e n tu r ,  u t  i n  j u d i c i o  p r o -  
v i n c i a l i  n o n  p l u s  q u a m  3 0  s o l id o s  s o lv a t  c o n d e m n a tu s . I n j u -  
d i t i o  a u te m  h e b d o m a d a l i  q u a tu o r  s o l id o s  d e  j u r e  c o n s v e to .“

Były więc jak  grzyAvny liczalne, na które się ważyła m o n e ta  
n s a a h s ,  m o n e ta  c u r r e n s , tak sztuki pieniężne, s o l i d i  i d e n a r ii^  
W^Hzakże nie wiadomo nam jest, jak  wiele ich bito z grzywny 
czystego srebra. Wyrazy jednak wyżej cytowane dwóch przywi­
lejów, w których się wspominają а е п а г г г  c o lo n ie n s e s ,  d e n a r i i  
fH u ro n en ses , pozwalają nam mniemać, że Polacy przed Wacławem 
stósowali monetę swoją do wagi grzywny kolońskiej, a bili z niej 
denary turońskie, wziąwszy model od mennicy założonej w mie­
ście lours, I k ir o n u m , przez śлviętego Ludwika. Ten król dał nowy 
kształt monecie francuskiej około roku 1240, ponieważ zatraciwszy 
daAvną z miedzią miąszaną, rozkazał aby z grzywny od ośmiu 
imcyj* czystego srebra, było solidów 60, z których każdy miał 
w sobie dwanaście denaró>v. Tenże kazał bić drobniejszą jeszcze 
monetę, to jest półgroszki, których szło dwa na grosz albo s o l i ­
d u s , i'tro jak i, o b o lu s  te r t iu s , których szło trzy na tenże grosz. 
Mogły być zatem denary polsbde na wzór francuskich, turońskich,. 
to jest: że ich bito z grzywny kolońskiej sztuk 720. Lecz zosta- 
w wszy tę materyą menniczną da>vnych wieków w swojej niepew­
ności, dla niedostatku zupełnych dowodów i sztuk dawnej monety,  ̂
zkądby się dokładna pra>vda pokazać mogła, idźmy do czasóAv 
Wacława.

VII. Moneta czeska weszła do Polski za panowania Wacława, 
od tego czasu, kiedy ten król za ustąpieniem sobie mniemanj^cli 
praw od Giyfiny, naprzód w roku i296 księstwo krakowskie, 
potem zaś Wielką Polskę w roku 1300 opanował. Gdy w лу1еки 
trzynastym spodlała moneta w Niemczech, Wacław II najmocniej­
szy рос10лусга8 w rzeszy niemieckiej, przedsięwziął przelać i po­
lepszyć onę w swoim kraju czeskim, równie jak  w Niemczech, 
mieszaniną 'miedzi. a ztąd wynikającemi tysiącznemi bezprawiami 
zarażonym. Zaczął on to przelanie w Pradze w roku 1296, biorąc 
model tej nowej monety od groszów świętego Ludwika, w'yzej 
od nas Avspomnionych, to jest kazał bić z grzyAvny czystego sre­
bra groszy 60. Tę monetę czeską паглга! tak , jak we F iancyi, 
g r o s s i  d e n a r i i ,  m a g n i  d e n a r i i ,  l a t i  d e n a r i i ,  g r o s s i  d e n a r i i  
p r a g e n s e s , grosze szerokie praskie. Tenże Wacław bił drobniejszą 
monetę, tak jak  święty Ludwik, której szło na jeden grosz yvięk- 
szy szeroki po sztuk dwnnaście. Nazyw ały się one p a r v i  d e n a r i i ,  
p u i ' v i  g r o s s i , a za czasem H a lle n s e s , dla podoliieiistw'a bitych w Hali 
mieście saskiem, dla czego ich w Polszczę halerzami nazw'ano. 
Ta moneta rozeszła się po Niemczech, i w-eszła do Polski. Anonim 
wyżej cytowany poлviada o zagęszczonych tylko u nas małych 
groszach, z tej podobno przyczyny, że był zakaz w^wmzu więk- 
.4zych. Lubo Wacław nie mieszkał długo w Polszczę, ale tam cho- 
A\ał żołnierzów przez lat kilkanaście, murował miasto Kraków,
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zbucloAvai nowy Sandec. Musiały zatem na utrzymanie fabryk f  
żolnierstwa przychodzić w wielkiej liczbie pieniądze czeskie, i  
napełnić Polskę, mianowicie w tych czasach, kiedyś znalezione pod 
Kutnem obfite minery srebrne, dostatkiem kruszcu tego Czechom 
dodały. Tym sposobem wprowadzone do Polski grosze czeskie, 
dały okazyą do uformowania nowego rachunku p e r  saxagenas, 
albo przez kopy. Nim ten rachunek wszedł do mennic, zażywano 
go od najdawniejszych czasów w pomiarze rożnych rzeczy do 
jadła i innych potrzeb służących. W języku słowiańskim kopa 
znaczyła liczbę sześćdziesiąt, tak jak czлvarta jej część, mendel, 
znaczyła piętnaście. Gdy WaclaAv, jak лvyżej mówiono, reformo- 
\vał monetę, a grzywnę czystego srebra podzielił na stztuk sześć­
dziesiąt, poczęła powoli ustawać pamięć grzywny liczalnej, a na­
stępował rachunek przez kopy. A lubo potem następni po Wa­
cławie królowie czescy: Jan, Karol, Wacław, Zygmunt, przestą­
piwszy ргалуа menniczne, bili z grzywny po sześćdziesiąt cztery 
siedmdziesiąt, ośmdziesiąt, owszem po sto groszy, został jednak 
zawsze rachunek raz лvprowadzony przez kopy. Wszakże kupu­
jący lub przedająey, brali zawsze za regułę ceny, nie liczbę sztuk, 
ale ich wartość лvewnętrzną, a kto za jedną kopę kupował lub 
przedawał, nie patrzał wiele było sztuk monety w kopie, lecz wiele 
Av nich bito czystego srebra, i tyle wyrównywaj ącego, ile go byłe 
ЛУ kopie Wacławowej. Będziemy jeszcze mW ić, gdy rzecz przyj­
dzie o zastawie Spiża przez Zygmunta króla Avegierskiego Wła­
dysławowi Jagielle za trzydzieści dwa tysiące kóp groszy pras­
kich. Teraz to tylko namienimy, że kopy dawne litewskie Avzięły 
także SAVój początek od kóp praskich WaclaAvowych. Zkąd pewny 
wypada wniosek, że kopa litewska według proporcyi grzywny 
czeskiej, i ewaluacyi onej do monety poprawionej za Stanisława 
Augusta, tyle była Avarta, ile z grzyAvny kolońskiej bije się zło- 
t(iAvek, to jest aa' liczbie ośmdziedziąt. Chyba, że LitAva wzięła kopy 
SAvoje od Krzyżaków. Wszakże i to na jedno wychodzi, ponieAvaż 
Krzyżacy ustaAva SAA'oją chełmińską, jakośmy Avyzej poAviedzieli, 
bili także z czj'stego srebra na wzór niemieckiej monety po sześć­
dziesiąt sztuk z grzyAvny kolońskiej, tak jak Czesi za Wacława. 
Przydać tu jednak należy, że av daAAuiych latach cena srebra dla 
jego małości, Aviększa była, niżeli cena rzeczy, a zatem propor- 
cyj dawniejszycli pieniędzy brać nie można do teraźniejszych, 
chyba przez oczyAviste ‘doAvody, jaka była gradacya w górę to- 
AÂarÓAY, żywności i innych rzeczy, przez powiększenie populacji,, 
potrzeb i zbytkóAY ludzkich, a jaki upaclek srebra i złota przeŁ 
jego Aviększość, mianoAAicie za otAAm-ciem nowego świata.

Bibl. pola. Hiat. narodu pola. N arueaew icza. 83
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TRESC
K S I Ę G I  Ш.

I. Strona Łokietka pomnaża się. II. Wacław 
młodszy gotuje się do Polski, lecz w drodze- ginie.
III. Łokietek w Krakowie przyjęty od Małopola- 
nów. Wielkopolanie poddają się Henrykowi gło­
gowskiemu, a Pomorzanie Łokietkowi.-', IV . Litwa 
pustoszy Wielkopolskę; sama bita odjjKrżylaków.
V. Bunt w Pomeranii wszczęty przez Szwenców, 
i liga ich z Brandeburczykiem. Gdańsk oblężony.
VI. Umowa z Krzyżakami, onych zdrada. Klę­
ska Szlązaków. VIII. Okrucieństwo Krzyżaków 
w Gdańsku. IX. Przemysław kujawski przedaje 
tymże dobra swoje w Pomeranii. Król chce zgo­
dy z nimi, ale próżno. X. Mistrz ich przenosi 
się do Prus. Śmierć Henryka głogowskiego. X I.
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Wielkopolanie przystępują do króla. Bunt mie­
szczan poznańskich i ukaranie. XII. Dalsze Krzy­
żaków uzurpacye w Pomeranii. XIV . Litwa na­
pada na Pmtsy. Zjazd w Brześciu kujawskim 
z Krzyżakami, ich pretensye odrzucone. Walde­
mar margrabia przedaje im Pomeranią. XVI. Bunt 
w Krakowie poskromiony. X V III . Margrabiowie 
pomnażają swój kraj odi^wkami Wielkiej Polski 
Krżyżacy gruntują się w Pomeranii. XIX. Roz­
ruchy w Niemczech. Zejście Bolesława mazowiec­
kiego. XX. Sprzeczka o dziesięciny między Krzy­
żakami a duchowieństwem polskiem. XXI. Głód 
w Polszczę. Litewskie z Krzyżakami wojny. X X IL  
Gedymin po Witenie następuje. Krzyżackie w L i­
twie zyski, a potem klęska. Leszek kujawski prze­
łaje ziemię michałowską Krzyżakom przymuszony
XX IV . Naród wysyła poselstwo do Awinionu żą­
dając od papieża korony dla Łokietka. XXV. Ger- 
ward biskup kujawski poseł, prześladowany od 
Krzyżakóic. Ich zdzierstwa w Pomeranii, posel­
stwo do papieża. XX VI. Jan król czeski prze­
szkadza królowi do korony. Grosz św. Piotra przy­
wrócony. X X VII. Sekta Dulcynów w Polszczę. In- 
kidzycya ustanowiona. X X V III. Niesnaski ksią­
żąt szląskich, zkąd zysk dla Czechów. XXIX. Pa­
pieski postępek względem koronacyi. XXX. Wła­
dysław Łokietek bierze koronę w Krakowie.
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KSIĘGA Ш.

WŁADYSŁAW ŁOKIETEK POWTORE.

Rok 1305.

I. Ledwo się śmierć Wacława rozgłosiła po Pol­
szczę, usłyszano razem o następcy, którym się uczynił 
syn zmarłego Wacław, biorąc tytuły króla polskiego,, 
lubo mu onych naród nie dał wyborem i koronacyą.. 
Serca obywatelskie były za Łokietkiem, lecz trzeba 
jeszcze było rugować Czechów w różnych zamkach ii 
prowincyach osiadłych. Łokietek nie mając dosyć ry­
cerstwa, uzbroił na pomnożenie znaków swoich wieśniac- 
two, i z tym ludem naprzód księstwo sandomirskie za­
bezpieczać dla siebie począł. Poddał się wkrótce zwy­
cięzcy zamek Sandomierz, za nim zaś inne tegoż księstwa, 
fortece i miasta. A lubo Łokietek nie miał dosyć pie­
niędzy na spisanie liczniejszego wojska, przybywali do» 
niego sami dobrowolnie obywatele z niechęci ku Cze-

*) Długosz na karcie 911.
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«chom, a nadziei lepszych losów pod rodakiem i panem 
przyrodzonym. Odmiana szczęścia za pomyślniejszym 
wiatru powiewem ściągała krajowe magnaty. Każdy niósł 
«woje ofiary w dobrej chwili, jakby się do jej powrotu 
przyłożył. Wierzbięta kasztelan, Andrzej ze Zmigroda 
wojewoda, krakowscy, Żegota wojewoda, Prandota ka­
sztelan, Smil sędzia sandomirscy, Klemens kanclerz i 
kanonik krakowski, pierwsi z możniejszych stronę kró­
lewską pomnożywszy, już mu i do księstwa krakow­
skiego wstęp uczynili. Zszedł ostatek biegącego roku na 
przysposobieniu liczniejszych chorągwi do opanowania 
prowincyj Czechom i Szlązakom przyległych, gdzie 
jeszcze duch nie ustawał zagiaaiczny.

Bok 1306.

II. Jakoż miał przyczynę król do potężniejszego 
uzbrojenia się. Wacław czeski wolny już od zatrudnienia 
w Węgrzech, po wydaniu korony tego narodu rywalowi 
swojemu Ottonowi bawarskiemu za ofiarowane sobie pie­
niądze, i zrzeczeniu się do niej praw wszelkich, zdawał 
się tylko myślić o Polszczę ‘). Pomnożył to mniemanie 
ślub jego z Wiolą księżniczką cieszyńską, córką Mie­
czysława, odprawiony w roku przeszłym w listopadzie, 
jakby się łącząc z Piastami, chciał od nich mieć wspar­
cie i zasłonę. Czechowie też płaszani z Małej Polski i 
Kujaw, nalegali nań bez ustanku, aby szerzącej się Ło­
kietka potędze wczesną gotował tamę. Lecz gdy ten 
siedmnastoletni gnuśnik i opój czas tylko marnie na 
rozrzutach i doboszach z płochą młodzieżą trawił, ani 
dbał na przestrogi Henryka z Lipy, generalnego guber­
natora I*), Łokietek po zabezpieczonem sandomirskiem 
księstwie, już był około Krakowa. Pomogła mu do pręd- 
:szego księstwa tego osiągnienia i wygnania Czechów 
«mierć niespodziana Wacława. Albowiem gdy on na 
ustawiczne swoich nalegania dążył do Krakowa, i w Oło-

') Praj na karcie 379.
■) DubraAvski w histoiyi czeskiej na karcie 178.
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muńca spisywał wojsko, niejakiś go zbrodzień gospo- 
diijącego w domu dziekańskim, a dla upału w czasie 
południowym w koszuli tylko j ednej chodzącego, wpadł­
szy do galeryi, potrójnym sztychem zamordował dnia 
trzeciego sierpnia. Różne były wieści o tern szkaradnem 
królobójstwie. Niektórzy twierdzą, iż sprawcą jego był 
niejakiś żołnierz z Turyngii, imienia Konrad Potenstein. 
Gdy się stał rozruch w stanowisku królewskiem, po­
strzeżono złoczyńcę z mieczem skrwawionym po wscho­
dach idącego, i wnet bez inkwizycyi zamordowano. 
Zkąd padało na samych dworskich podejrzenie spisku, 
że się chcąc pozbyć świadka zbrodni, uczynili ofiarę 
mniemanej gorliwości z bezecnej głowy, którą sami na­
mówili. Drudzy to morderstwo przypisują Albertowi ce­
sarzowi, jakoby on zapragnąwszy dla domu swojego 
korony czeskiej, którą już jego ojciec Rudolf, z Austryi 
i innych państw na Ottokara dziada Wacława spadłych 
ogołocił, wysłał trzech Szwabów do wykonania tak 
okrutnego zamysłu. To mniemanie, jeżli gruntu zupeł­
nej prawdy nie ma, uróść mogło z tego, że Czecho­
wie wkrótce na tronie skrwawionym Wacława, ostatniego 
z domu dawnych królów czeskich słowiańskiego rodu, 
Rudolfa syna Alberta osadzili. Ten Rudolf poślubił sobie 
Ryxę Przemysławownę, wdowę po Wacławie ojcu, z którą 
rok tylko żyjąc umarł nagle bezpotomny, a ona pono­
wiła zamęście trzeci raz, idąc za króla hiszpańskiego *).

Ш. Po zabiciu Wacława, nie mając tron polsto 
żadnego rywala zagranicznego, zbliżył sie tem rychlej 
do Łokietka. Jan Muskata biskup krakowski, przeje­
dnany wróceniem Biecza przez Węgry zabranego ®), i 
Albert wójt krakowski, przemożny podówczas ®), otwo­
rzyli królowi bramy, szlachta go cala przyjęła, i dnia

') Dliig-osz na karcie 914.
*) Biecz dany biskupowi krakowskieum od Wacława w za­

mianę za Avieś Kamienico. Obacz wyżej ])od rokiem 1303. Weg'rzy 
będący w służbie Łokietka zabrali to mia.steczko, że się podobno 
ton iMu.skata Szlązak opierał powrotowi króla.

*) Bołesław i Ijeszek wielkie nadali mie.szczanom krakowskim 
przywileje, oddawszy icłi i>od rząd wójtenn. Obacz wyżej na kar­
cie'ló(J.
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pierwszego września wespół z Sieradzanami, Sandomi- 
rzanami^ Kujawcami, oraz ziemiaństwem Łęczycy i Do­
brzynia wprowadziwszy do miasta, panem go swoim 
powtórnie przyznała ’). Atoli przeszkodzili tak dobrym 
początkom Wielkopolanie. Trwała w nich zawsze nie­
chęć ku Łokietkowi, jakoby ich dawniej uciemiężał; a 
z tych pobudek zrobiwszy szkodliwe w łączącym się 
znowu kraju rozerwanie ®), poddali się Henrykowi gło­
gowskiemu, urodzonemu z Salomei siostry króla Prze­
mysława, który już dawniej z biskupem poznańskim 
kroki do tego uczynił ®). Ani mógł Łokietek przez lat 
trzy dla zaszłych różnych trudności, aż do śmierci uzur­
patora przyjść do posesyi Wielkopolski. Koronacyi też 
swojej długo czekać musiał, z przyczyny, że arcybiskup 
gnieżnieńsM Borzysław należał do tej prowincyi, owszem 
podówczas w kraju nie był przytomny, przesiadując 
w Awinionie u papieża Klemensa V, dla otrzymania 
swojej na arcybiskupstwo konfirmacyi. Ozdoby też do­
stojeństwa królewskiego były w Gnieźnie chowane i 
strzeżone ^), których ani sam Henryk śmiał używać, 
w niepewności komu one być miały przyzwoite. Wresz­
cie Łokietek uchyliwszy tymczasem na stronę interesa 
wielkopolskie, a Szląsk tylko spustoszywszy, udał się 
do Pomeranii na wezwanie szlachty tamecznej, która już 
była zaraz po zabiciu Wacława Czechów od siebie po- 
wyganiała ®). Przybywszy do Gdańska w towarzystwie

') Anonim, Długosz, Kromer.
Długosz na kar. 914. „Nefandam  et abominabilem scis~ 

buvam.“
Obacz wyżej pod rokiem 1298.
Od tego czasu 4VładysłaAv w łistach sw'oich pisał się tylko 

d u x  Cracoviae, Siradiae, Sandom iriae, Cujaviae, Lancieiae, 
nie biorąc tjdułu Poloniae. Przeciлvnie Henryk brał tytuły D ei 
gra tia  haeres regni Poloniae, d u x  Zleziae, dom inus (xlogoviae 
'et Pom eraniae,']зко  widzieć list jego w tomie I Somniersberga 
na karcie 969 pod rokiem 1308, i Aviele innycłi w archhvum ka­
pituły poznańskiej znajdującjrch się.

„Time Pomerani expidsis Bohemis unan im i consensu 
T'-cavemnt ducem Cracoviae V ladislaum , qui recepto fide i ser- 

dae Sacramento sive jurarnento ab eqm tifm s auratis Petro  
de Polnow, Jaskone de Bclilavae et Laurentio  de Eugenvalde,
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wielu panów polskich '), ogłoszony książęeiem Pome­
ranii, odebrał od stanów wierności przysięgę. Przywódz- 
cami tego aktu byli Swenca wojewoda gdański *), Woj­
sław kasztelan pucki ®), Piotr, podkomorzy słupski, Bo- 
gussa sędzia pomorski. Piotr Wawrzyniec Swencowie, 
synowie wojewody. Piotr z Polnowa, Jasko ze Schlawy, 
i Wawrzyniec z Rugenwaldy *). Król puściwszy w dzier­
żawę Pomeranią synowcom swoim Przemysławowi i Ka­
zimierzowi ze wszystkiemi zamkami )̂, powierzył zamek 
gdański Bogussowi sędziemu Pomeranii, dla straży od 
Krzyżaków i Brandeburczyków co było podobno 
okazyą do zazdrości i zdrady Swenców, jako się niżej 
mówić będzie.

Rok 1307.

IV. Lecz ani dla Wielkopolanów nie poszło bez 
kary to od przyrodzonego pana oderwanie się, a przy-

atque a liis , totius snperioris Pomeraniae d u x  proclamatur.'^ 
Bugenhagen na karcie 150. Długosz ich wylicza więcej.

'■) „Gerardus vladislaviensis episeopus, W ierzbięta cra- 
coviensis, Kelcius poznaniensis, B ronissius eujaviensis p a la ­
tin i, Clemens castellanus siradensis.'’''

Imię jego znajduje się między świadkami w przywileju 
Przemysława danym Elbinźanom y ł  roku 1294. Obacz Dogieła.

®) Obacz o nim Avyzej na karcie 204.
*) Długosz na karcie 916. Rugenлvałda, Schlawe i Polnów na­

leżały więc do Pomeranii polskiej. Są to miasta w Kaszubach, 
które w roku 1300 zabrał był książę Rugii, a Wacław król one 
odebrał i Czechami osadził, jako mówiono pod tym rokiem. Cze­
chów лvygnali Pomorzanie i poddali się znowu Polakom. Bugen­
hagen na karcie 153 mówi, że Jasko z Wawrzyńcem byli dzie­
dzicami SclilaAvy i Rugewnaldy.

Długosz na karcie 915. Oba ci książęta mieli po matce Sa­
lomei dobra swoje w Pomeranii, jako się móAviło Avyżej. Zdaje się, 
iż to danie in  tenutam  było uczynione" od Łokietka, albo za ja ­
kie pretensye do Kujaw, albo że służąc ci książęta stryjowi w cza­
sie jego Avygnania, uszczerbek ztąd jaki ponieśli. Objaśni się to 
niżej pod rokiem 1309, gdzie będzie moAva o przedaży Krzyżaltom 
dóbr około Nogatu przez książęcia PrzemyslaAva.

®) Długosz na karcie 915."
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znanie poddaństwa' mniej zdolnemu do obrony swojej 
Szlązakowi. Litwa przyzwyczajona z niezgod Polaków 
rabunkami kraj ich niszczyć; przepadła przez Mazowsze 
za Wisłę, i oparłszy się aż około Kałisza i Stawiszyna, 
wiele tam włości napsuła, ludzi nasiekła, a więcej w nie­
wolą zabrawszy, znowu przez toż Mazowsze, sąsiednie 
sobie i przychylne powróciła *). Wszakże w tymże sa­
mym czasie Krzyżacy widząc ogołoconą z ludzi rycer­
skich Litwę, wypadem jej na polskie kraje, weszli do 
powiatu grodzieńskiego, a za posłużeniem sobie mgły gę­
stej, podstąpiwszy bezpiecznie pod zamek stołeczny, i 
znalazłszy go otwartym, straż tameczną wysiekłi, i twier­
dzę spalili. Wkrótce też potem kommender królewiecki 
wypalił okolice tegoż miasta, a za przybyciem do Prus 
nowych posiłków z Niemiec, ziemię karszowską, tudzież 
wiele innych miejsc obronnych około Niemna, ciż Krzy­
żacy za przywodem mistrza Henryka de Plotzke Sasa 
w niwecz obrócili Tegoż roku w miesiącu maju za­
mek, kościół katedralny i wiele innych ozdobnych gma­
chów w Krakowie zgorzało. Dokonał też życia Borzy- 
sław arcybiskup gnieźnieński w Awinionie ®), dokąd na 
otrzymanie konfirmacyi swojej i konsekracyi, mianowi­
cie zaś dla zaniesienia skarg na Krzyżaków, iż oni bi­
skupstwo chełmińskie od jurysdykcyi metropolitańskiej 
oderwali )̂, przed dwoma laty wyjechał. Wiek nasz po­
grzeb drugiego arcybiskupa za granicą widział. Na miej­
sce Borzysława nastąpił Janisław herbu Sulima, archi- 
dyakon gnieźnieński, przytomny podówczas w Awinio-

') Długosz, Kromer i inni.
’) Dusburg na karcie 359 i w dalszycli.
*) U ltima die J u n ii. Długosz na karcie 918, pocliowany, 

u Dominikanów.
“) Ob. w. na kar. 193. Krzyżacy chcąc mieć udzielne biskupstwo 

chełmińskie od Polaków i wszelkiej jurysdykcj i tak świeckiej jak 
duchownej, zrobili konwencją międzj' biskupami płockim i cheł­
mińskim, mocą której ustępuje płocki chełmińskiemu wszelkich 
praw, które miał przed erekcj^ą biskupstwa chełmińskiego do tej 
ziemi, a bierze od niego Orzechów 60 mansos (łanj*) około Lu- 
bawj-. Jest w MS. król. tranzakcjm jedna pod r. 1289* druga 1293.
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nie, z podania Klemensa V papieża. Cnota tego męża 
sprawiła mu chętne w kraju od kapituły przyjęcie, lubo 
ona prawa swoje w elekcyi wolnej nadwerężone nomi- 
nacyą papieską być widziała )̂.

V. Rok następujący odkrył dla Łokietka nieprzyja­
ciela i zdrajcę w Pomeranii, dając okazyą do wojny 
potem z Krzyżakami i Brandeburczykami, a zaniechania 
rzeczy, wielkopolskich. Piotr Szwenca kanclerz pomor­
ski ®), syn wojewody gdańskiego, miał za złe królowi, 
iż on go pominąwszy, straż gdańską oddał Boguszowi, 
i że go nie tak traktował, jak  w mniemaniu jego za­
sługi warte były. Szwencowie słynęli bogactwami i mocą 
nad innych ziemian pomerańskich, będąc dziedzicami 
wielu dóbr, a dzierżawcami dziewięciu zamków królew­
skich ®). Synowską urazę rozjątrzył dumny ojciec wo­
jewoda. Wzięty pozór do rebelii: że gdy król wyjeżdżał 
z Gdańska do Krakowa, a Piotr żądał, aby wyłożone 
od niego znaczne sumy na publiczne księstwa interesa 
w czasie rozruchów po śmierci Wacława, wrócone mu 
były, ze wzgardą w prośbach swoich odrzuconym zo­
stał *). Lecz tajeraniejsza podobno była przyczyna z am- 
bicyi udzielnego nad Pomeranią panowania, jak niegdyś 
uczynił Świętopełk, pochodząca, aby rozerwanego w cza­
sie scyssyi z Henrykiem szląskim Łokietka naraziwszy 
na nową wojnę z margrabiami, prywatny ztąd zysk od­
nieśli. Ostrzeżony Łokietek o spisku Szwenców, ruszył 
z wojskiem do Pomeranii, gdzie pojmawszy Piotra, ka­
zał go pod strażą w zamku krakowskim o.sadzić. Lek- 
kowiernośó królewska, na obłudnych poprawy obietni­
cach braci Piętrowych Jana i Mikołaja, tudzież ich stron-

') Długosz na karcie 919.
’) Kanclerze dawniej byli po Avszystkich księstwach i prowin- 

cyach. Każdy książę panując w swoim udziale miał osobną kan- 
celaryą, a zatem i kanclerz W . Urząd ten sprawowali duchowni 
niższej rangi, nie biskupi. Widzieć лу starych przywilejach kan- 
clerzów krakowskich, wielkopolskich, sieradzkich, kujawskich 
i mazowieckich.

Długosz na karcie 919.
*) Długosz na karcie 919. Bngenhagen.
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ników zasadzona, uwolniła zdrajcę z więzienia, na któ­
rego miejsce, gdy wzięci w zakładzie bracia, i pod strażą 
także trzymani, przekupiwszy strażników uciekli, przy­
szło wkrótce do jawnego buntu. Weszli Szwencowie 
w związek z margrabiami brandeburskimi Janem i 
Waldemarem ’), znając ich być z dawna nieprzyjacio- 
łami Polaków a upatrującymi zawsze okazyi, aby 
z ich szwanków margrabstwo swoje pomnażali )̂. Jakoż 
wkrótce Waldemar zebrawszy wojsko z ludzi swoich i 
brata, za radą i pomocą Szwenców niektóre zamki po­
brał, oddając one Szwencom w nadgrodę zdrady, jako 
to Rugenwaldę, Sławę, Polnów, Tuchol i Nowemberg, 
niektóre zdarł lub popalił, a usławszy sobie drogę tym 
zaborem do Wisły, przystąpił do oblężenia Gdańska, 
stolicy podówczas Pomeranii. Bronił fortecy Bogusz, 
ponieważ samo miasto gdańscy mieszkańcy, po większej 
ezęści Niemcy, margrabiom podali. Atoli dla większej 
nieprzyjaciół mocy, a niedostatku żywności, nie mogąc 
dalej podołać przeciwnej sile, złożywszy radę z Alber­
tem i Wojsławem, tudzież inną pomorską szlachtą, we­
spół z nim broniącą zamku, i zostawiwszy ich na swo- 
jem miejscu, udał się z Niemirą do Sandomirza, gdzie 
Łokietek podówczas mieszkał.

VI. Przełożone królowi niebezpieczeństwo Gdańska, 
nakłoniło go naprzód do oświadczenia, że sam osobiście 
chce jechać. WszaKże Bogusz z Niemirą, nie wiedzieć 
z jakowych pobudek, nie uznając tego potrzeby, dora­
dzili, ażeby król udał się do Krzyżaków, jako obowią­
zanych dawnemi dobrodziejstwami, a w przyjaźni pod­
ówczas zostających. Że tym sposobem i królewskie się 
wojsko ocali, i prędsza nastąpi pomoc od zakonu, po-

’) Synami Konrada. Obacz tablicę genealogiczną.
*) Długosz na karcie 919.
’) ,,XJt omnibus m argrafiis semper en'at anim us d ila tandi 

dom inia, Valdemarus amhabus m anibus arripu it occasionem 
a polonico gubernatore Pomeraniae, cujus regia Gedanum  
praebitam , Gedenum olim  possessum atque circumjacentem  
Po^neraniam in  provinciam  marchiae redigendi.^^ Gebhard in  
march, aquil. na karcie 145.
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bliżu dzierżawy swoje mającego. Wzięła ta rada szko­
dliwy dla kraja skutek. Łokietek oddał traktowanie in­
teresu tego Boguszowi, który za powrotem swoim do 
Pomeranii opowiedział imieniem królewskiem mistrzowi 
z czera przyjechał, i czego po nim król żądał. Chwy­
cił się bez trudności Henryk de Plotzke mistrz krzy­
żacki z całą zakonu swojego starszyzną przełożonych 
od Bogusza żądań, upatrując w tej okoliczności pew­
nych skutków dawnych zamiarów swoich, aby upłą- 
tawszy Polaków bądź w wojnę z Brandeburczykiem, 
bądź w jakie zyskowne dla siebie obowiązki, sąsiednią 
Prusom Pomeranią pod zwierzchność zakonną zagarnął. 
Stanęła więc z Boguszem taka umowa *): że Polacy do 
połowy zamku gdańskiego lud krzyżacki wpuścić mieli 
dla obrony, a połowę sami bronić przez rok cały. Że 
w tym czasu przeciągu Krzyżacy żadnej do Polaków 
pretensyi za koszta wojenne rościć nie mieli, ani dla 
pewności ich wrócenia wyciągać jakiej zastawy od króla. 
Że po skończonym dopiero roku ma nastąpić rachuba 
wydatków, łożonemi być mających, za których sprawie- 
dliwem okazaniem królowi, a od niego przyjęciem i 
zapłaceniem. Krzyżacy po roku skończonym z połowy 
zamku bez żadnych pretextów szkód jakichkolwiek lub 
trudności ustąpić prosto i zupełnie mieli“). Po tej umo­
wie, dokumentem publicznym i pod przysięgą stwier­
dzonej )̂, Henryk mistrz, pełen chytrości i nadziei ko­
rzyści, wprowadził ludzi swoich do połowy zamku, a 
Guntera Szwarceburga z komendorami pruskimi, tu­
dzież ich wojskiem, przeciwko Brandeburczykom i Sa­
som wyprawił. Opatrzony zamek dwoistym garnizonem 
i żywnością, nietylko bronił się mężnie przez całe lato 
szturmującym z miasta nieprzyjaciołom, ale nabrawszy 
odwagi z ich klęski, czynił częste wypady na stanowiska 
ich w mieście, i ludzi psował. Nakoniec Waldemar liczną 
utratą swoich, oraz srogością zimy i niedostatku zwy-

’) E t  pactis quihusdam. Długosz na karcie 922.
’) „Nudę et sim pliciter absque damnorum au t a liarum  

difficulta tum  interpositione cessuri.“ Długosz na karcie 922.
“) „Sub his 2>actis fide et Uteris firm a tis .“. Tenże.
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ciężony, porzucił oblężenie, a zostawiwszy w mieście, 
tudzież na innych miejscach garnizony, wyszedł z Po­
meranii. Odejście wodza ośmieliło tem więcej zamko­
wych Polaków z Krzyżakami. Wycięci wszyscy garni­
zonowi w mieście, znaleźli grób w Oliwie przy kościele 
świętego Jakóba, pogrzebieni od opata Rydygera. Przed- 
niejsi Gdańszczanie, jako przywódzcy i pomocnicy uzur- 
pacyi obcej, głowy mieczem stracili. Szwencowie, mający 
w Polszczę dobra Zbąszyn, Trzciel i Babimost, wyro­
kiem królewskim z nich wyzuci zostali )̂. Pod tymże 
rokiem wspomina Długosz o wpadnieniu Litwy do księstw 
kaliskiego i sieradzkiego.

Rok 1308.

VII. Atoli niedługo potem poczęła się wynurzać na 
jaw ukryta Krzyżaków chytrość. Usunienie Brandeburczy- 
ków od Gdańska dało mistrzowi Henrykowi lepszą spo­
sobność do wprowadzenia tam ludzi więcej, i w ryn­
sztunek opatrzeńszycb. Napłynęło do nich w roku prze­
szłym wiele świeżegu rycerstwa z Niemiec, mianowicie 
od Renu ®), dla płaszania Litwy i Żmudzinów, którzy 
po zgnębionych już Prusakach, całą potęgę krzyżacką 
od Pros i od Inflant na siebie obróconą być widząc, 
wszelkich też sił na zatamowanie niemieckiej przemocy 
ruszyli. Tym ludem Henryk odżywiwszy w Gdańska 
pierwszy garnizon, nędzny i odarty ®), począł z Bogu­
szem, oraz innemi pany pomerańskiemi, straż zamku 
spólną trzymającemi, bardzie i zuchwale postępować. 
Duma tych towarzyszów przyszła do srogich z obu stron 
poswarków, a nakoniec przemagający liczbą Niemcy 
Bogusza w kajdany okuli. Miłość swobody niewczesna, 
a szlachetnemu sercu nieprzystojna, nakłoniła więźnia do 
zawarcia z mistrzem bez wiedzy króla *) nowego trak-

') Długosz, Kromer, Miechowita, Schütz i inni.
*) Dusburg na kurcie 362.

^Cruc.iferorum praesicNurn in prim ord iis ingrassun in  
Gdarisk fenup, pannomm, et hum iler  Długosz na karcie 924. 

Кеде ignorante. Długosz na k; rcie 928.



R . 1308. [251

tata. Obowiązał się Bogusz wynieść ze swoim garnizo­
nem z trzymanej dotąd połowy zamku, a mistrz ze swo­
jej strony obiecał, że go na rozkaz królewski zupełnie 
Polakom ustąpi, nie wprzód jednak, aż król wszystkie 
wydatki łożone na straż miejsca zupełnie zakonowi wróci. 
Tym sposobem oddana Boguszowi wolność, który z ko­
legami Stefanem z Pniszczy, i Niemirą, wyrzucony bar­
dziej z zamku, niżeli dobrowolnie ustępujący, podał imię 
swoje na hańbę, a Polskę na utratę i długą potem wojnę. 
Jakaby zaś była przyczyna, czemu Łokietek Pomeranii 
wtenczas i praw swoich do niej nie bronił, nie wiadomo. 
Wierzyć można, że go jakoweś dla żyjącego jeszcze 
Henryka głogowskiego, który Wielką Polskę dawniej 
opanował, trudności zatrzymały, albo że pod te same 
czasy Litwa wpadłszy, jako świaczy Długosz, w kalis­
kie i sieradzkie, kraje tameczne łupiła. To pewna, że 
około tegoż czasu poczęły się już okazywać niechęci 
Wielkopolanów ku Henrykowi. Ostrym być nader i nie­
znośnym zdawał się im rząd Henryka, który zagęszczone 
po rozhukanym kraju wolnością lotrostwa srodze karał, 
i obywatelów tak świeckich, jak duchownych, w kar­
ności i posłuszeństwie chciał utrzymać. Tajemne spiski 
doszły wiadomości książęcia. Zebrawszy więc wojska 
z Szlązaków i Niemców, posłał one pod komendą Ja­
nusza Bibersztejna do Wielkiej Polski, i zamek Kłeczka 
obiegł. Ale Dobrogost Szamotulski herbu Nałęcz, syn 
Pakosława wojewody poznańskiego, wydawszy bitwę 
Bibersztejnowi, zniósł jego ludzi, i cały obóz zabrał.

VIII. Cóżkołwiekbądż, Krzyżacy wygnawszy z zam­
ku Bogusza i Pomorzanów, przedsięwzięli odebrać mia­
sto, które jeszcze było pod strażą polską. Właśnie pod­
ówczas odprawował się w niem wielki jarmark przy 
początkach miesiąca sierpnia *). Nacisk mnogiego ludu

‘) Długosz to wzięcie Gdańska kładnie pod rokiem 1310 die 
scmcti D om inici, to jest 4 Augusta. Na miesiąc zgoda. Lecz co 
się tyczy roku, to być nie mogło. Znajduje się w Dogielu komi- 
sya oryginalna wyznaczona z rozkazu Klemensa V papieża na 
Krzyżakóлv Avemone 13 Cal. J u l i i  (19 czerwca), pontificatus anno  
V, w której komisyi wspomina się od papieża to krzyżackie okru­
cieństwo. Klemens obrany był papieżem w roku 1305, 5 czerwca,

B ib l. po!*«. H et. n a ro d u  p o łs . N a ru a ^ e w irz a . 84



2 5 2 R . 1388.

i bezbronnego, zdawał się im być najlepszą porą do 
zrobienia w mieście tumultu i nierządu, a ztąd prędszego 
zamysłów wykonania. Nikt się tej zbrojnej gościny nie 
spodziewał, kiedy niemieckie hufce stanęły pod murami. 
Potrzeba uzbroiła niezwykle nawet do oręża ręce, a ry­
cerstwo polskie i pomorskie z gminem pomięszane, mężny 
przez kilka dni dając odpór oblężeńcom, podobnoby do 
końca wytrwało, gdyby niektórzy mieszczanie niemiec­
kiego rodu ‘) wszedłszy w zmowę z nieprzyjacielem, 
bramy mu nie otworzyli. Wysieczeni żołnierze obojga 
narodów, a wściekłość zwycięzców, nie mając dosyć na 
zgubie obrońców, rzuciwszy się na gmin, płeć i wiek 
niedołężny, do dziesięciu tysięcy pospólstwa bez braku 
niemowląt wymordowali “). To okrucieństwo dopełniw- 
szy, opasy nawet miejskie, aby w czasie zasłoną dla 
nich nie były, z gruntu poobalali, przenosząc osadników 
na inne miejsce ku Motławie, gdzie to zacne miasto do­
tąd stoi.

Rok 1309

IX. Wkrótce potem tenże sam mistrz Henryk, dla 
pomnożenia pretensyj swoich do Pomeranii, nakłonił 
Przemysława synowca królewskiego do przedania zako-

więc pi^ty rok jego papiestwa począł się w  roku 1309 лу czerwcu. 
A kiedy tę datę uprzedziło wycięcie Gdańska w sierpniu, stać się 
one musiało w roku 1308. Sprzeciwia się nadto Długosz sam so­
bie, kiedy powiedziawszy pod rokiem 1309, że Heniyk de Płotzke 
mistrz krzyżacki obalił mury gdańskie, w rok potem, to jest w roku 
1310 dobyлva tychże. Tenże pod rokiem 1310 kładnie mistrzem 
pruskim Karola de Treviris, który wziął ten urząd dopiero po 
śmierci ^ g f iy d a  Feuchtvangen zmarł^o”̂ w roku 1311.

)̂ y,Fii'aude aliqucyt'um civium  l%utonicorum.’* Długosz.
Komisya Klemensa V лу Dogielu na karcie 36. „Novissime 

vero ad nostram  pervenit audientiam , miod dilecti f i i l i i  no- 
bilis v ir i y ja d is ta i Cracoviae et Sandom iriae ducis terras 
hostiliter subintrantes, in  civitate Gdańsko u ltra  decem m illia  
hominum gladio peremerunt, in fan tibus vagientibius in  cunis 
mortis exitium  m ferentes, qtiibus etiam  hostis fid e i peper- 
^ isse t.“
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nowi niektórych dóbr około Nogatu leżących, a na niega 
po matce Salomei i dziada Świętopełku lub Samborze 
spadłych. Dawną Krzyżacy mieli przyjaźń z ojcem jego, 
Ziemomysłem, i starali się zawsze, aby w domu książąt 
kujawskich krzewiąc wzajemne niechęci, korzyść z nich 
odnosili *). Syn jego najstarszy Leszek przed kilką laty 
zastawił ziemię michałowską “), teraz zaś Przemysław 
«yn drugi, pod pozorem, jakoby służąc stryjowi Łokiet­
kowi w czasie wojen jego z Czechami na obronę Po­
meranii, poniósł szkodę na cztery tysiące grzywien 
srebra, przedał mistrzowi za tęż sumę rzeczone dobra. 
Takowe kroki Krzyżaków dały dopiero poznać królowi 
jak  wielki błąd popełnił, że w zaufaniu ich wierności 
sam do Gdańska z wojskiem nie poszedł. Lecz rozumie­
jąc jeszcze, że się ta rzecz po przyjacielsku ułatwić może, 
wyprawił poselstwo do mistrza, wzywając go na osobistą 
umowę do Kujaw. Zjechały się obie strony do wsi Kra­
jowiec niedaleko Radziejowa. Król przywodząc na pa­
mięć mistrzowi dobrodziejstwa od przodków swoich 
zakonowi uczynione, powiększał wspomnieniem onycli 
hańbę świeżego ze starostą swoim postępku. Henryk zaś 
szukając tylko zwłoki, a winę na garnizon królewski 
zwalając, że się dla ustawicznych zwad i poswarków 
porządek i bezpieczeństwo utrzymać nie mogły, obiecy­
wał wprawdzie wrócić królowi zamek, lecz oszacowawszy 
wydatki swoje i pretensye do stu tysięcy grzywien 
groszy praskich szerokich, żądał onej wypłaty. Tak nie­
zmierna suma na utrzymanie jednego garnizonu, w prze­
ciągu niespełnionego roku od Krzyżaków niby wyłożona, 
a do zadość uczynienia łakomej pretensyi w niedostatku 
skarbowym i tanności zboża niepodobna, ściągnęła gniew 
sprawiedliwy Łokietka. Ofiarował on jednak mistrzowi

') Obacz лvyżej pod rokiem 1269.
®) Obacz лvyżej na karcie 218.
*) Zaświadczenie oryginalne Henryka de Plotzke w roku 1309, 

dnia 1 maja. Datum, in  Thorun. „Accedens ad nostrum etc.“ 
Obacz Avyzej. Cztery tysiące grzywien, licząc grzj^vne według- 
monety naszej po złotych 80, Avyniesie na złotych 320,000.

•) Licząc grzywnę srebra лvagi kolońskiej po złotjmh 80 na­
szej monety, wyniesie to na 8,000,000.

81*
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spuścić się na ludzi sumiennych, którzy by wszedłszy 
w szczególność wszystkich wydatków, sprawiedliwy im̂  
dali szacunek. Wszakże gdy nic nie pomagało, a Krzy- 
'żacy mając w ręku zamek, przy swojem stali, aby król 
albo żądaną sumę wypłacił, albo się zrzekł zamku i 
miasta z powiatem okolicznym, rozeszły się strony w upo­
rze i wzajemnych pogróżkach. Król zaniósł skargę do 
stołicy apostolskiej na mnichy, a Klemens na nich o tę- 
i o inne zbrodnie w kilkunastu artykułach zawarte, ko- 
misyą wyznaczył )̂.

X. Atoli niedługo ten Henryk był mistrzem prus­
kim prowincyalnym. Obszerność dzierżaw i mocy, którą, 
już mieli Krzyżacy w tym kraju, przez zupełne jego 
nabycie, zwabiła do Prus najwyższego mistrza, a z nim 
wniosła rząd w Europie jeszcze niesłyszany, mnichów 
z udzielną prawie władzą panujących )̂. Rządzili daw-

') Obacz Dogiela w tomie lA vonia  pod rokiem 1309. Nie 
wiadomo jednak, jeźli była ta komisya, i jaki skutek wzięła.

■̂) Mówiliśmy w tomie III historyi naszej, z okazyi wejścia 
Krzyżaków do Prus, o początkach ich zakonu w Pałest3mie pod­
czas wojny drugiej krzyżowej podniesionej przeciwko Saracenom. 
Nie od rzeczy będzie dla objaśnienia tejże historyi, opisać do­
kładniej stan tegoż zakonu, jego urzędy i władzę w tychże Pru- 
siech, za pomnożeniem dzierżaw, których oni sobie w następnych 
czasach nabyłi, ile gdy się już zbliżamy do tych czasów, ‘ kiedy 
Krzyżacy opanowawszy zupełnie Prusy, broń niewdzięczną na 
swoich kollatorów i dobroczyńców, królów polskich, podnieśli. 
Krzyżacy w pierwiastkach swoich nazywali się bracia krzyżowi, 
od krzyżów czarnych, noszonych na białych płaszczach, w nie­
mieckim języku kreic-bruder. Pisarze nasi starożytni zowią ich. 
barbati cruce nigra s igna ti, albo equites ordinis teutonici. 
Z rozległością majątkÓAv przystąpiła do nich pycha, źe się w prze­
ciągu czasu nazwali panami krzyżowemi, kreitzherren, nakoniec 
dom ini Prussiae, któiy tjduł podchlebstwo prywatnycłi im na­
dało. Głową tego żołnierskiego zakonu był mistrz, magister, z przy­
datkiem fra ter , brat. Lecz i ten tytuł zamienił się potem w inny 
poważniejszy, m agister generalis, dla różnicy od mistrzów pro- 
wincyałnych. A to się stało, gdy pod czwartym mistrzem Herma­
nem de Saltza i po nim, już Krzyżacy w Prusiech wielkie dzier­
żawy zdobyli, a z kaAvalerami mieczowymi w Inflantach złączyli 
się. Mistrzowie z nadania Celestyna III papieża mieli naprzód za 
herb krzyż czaray w białem polu. Jan król hierozolimski przy­
dał do niego inny złoty, w pośrodku czarnego osadzony. Fryde-
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niej mistrzowie generalni jak Prasy tak inne kraje so­
bie podlegle przez swoich legatów albo mistrzów pro-

ryk II cesarz pomnożył go orłem czarnym na złotem połu, który się 
kładzie w pośrodku złotego krzyża. Nakoniec święty Ludwik król 
francuski, powróciwszy z wojny pałestyńskiej, przydał do niego 
lilie po brzegach herbowne swojego królestwa około roku 1250. 
Wreszcie mistrzowie krzyżaccy opanowawszy Prusy, najczęściej 
używali pieczęci, wyrażającej postać Najświętszej Panny piastującej 
Pana Jezusa, albo tejże jadącej do Egiptu na osiołku, jako się 
widzieć daje w wielkiej liczbie tranzakcyj znajdujących się w ar­
chiwum koronnem. Nim mistrzowie osiedli лу Pruslech, mieszkali 
dawniej po wygnaniu swojem z Palestyny w Wenecyi, potem 
w Niemczech w Mergentheim w cyrkule frankońskim, nakoniec 
około roku 1307 Sygfryd de Feuchtwangen przeniósł siedlisko 
swoje do Prus do Malborga, gdzie był dawniej Zantyr.

Po mistrzu najwyższym, m agister generalis, trzymali drugie 
miejsce w zakonie mistrzowie prowincyalni, którzy pod rządem 
mistrza generalnego i jego imieniem rządzili prowincyami różnych 
krajów, będąc jego namiestnikami. W początkach zakonu szczu­
plejszych, jako mistrz najwyższy nie brał tytułu generała, nazy­
wając się tylko po prostu fr a te r  magister, albo magister ordinis, 
tak podręczni jego prowineyałowie brali tylko tytuły prowizorów, 
provisor", landpfleger, albo commendator, praeceptor, z dodat­
kiem ziemi, Prussiae, AUemaniae, łub innej jakiej. Było tych 
prowincyałów w liczbie siedm, według liczby prowincyj, to jest: 
Ldvoniae inflantski, Prussiae  pruski, Germaniae niemiecki, 
Austriae  rakuski, Rom aniae  romański, A puliae  neapolitański, 
Armeniae ormiański. Przed innymi brał miejsce inflantski, dla 
obszerniejszych dzierżaw, i pierwszeństwa fundacyi swojej, którą 
Krzyżaków teutońskich dwudziestą kilką laty uprzedził. Dla czego'  ̂
gdy potem za powodem Alberta biskupa ryskiego, a Teodoryka 
i Engelberta Tyzenhauzów jego braci, czyli krewnych, zacnej 
szlachty niemieckiej, złączyli się mieczowi kawalerowie w roku 
1238 z Krzyżakami teutońskimi^, dane zaraz było wyższe miej­
sce przed nimi mistrzom inflantskim prowincyalnym. Owszem by­
wało i to, że mistrze pruscy prowincyalni, postępowali na mi- 
strzowstwo inflantskie, jako uczynił Herman Balke, który po złą­
czeniu obu zakonów przeniósł się z Prus na rządzenie prowincyi 
inflantskiej. Drugie miejsce zastępowali między prowincyałami 
mistrze pruscy, i sprawowali ten urząd po Hermanie Balko w licz­
bie szesnastu aż do Henryka de Plotzk, pod którego prowincyal- 
stwem w roku 1307 mistrz generalny Sygfryd Feuchtwangen_ prze­
niósłszy rezydencyą swoją z Niemiec do Prus, sam odtąd i jegp 
następcy rządzili Prusami, tak dalece, że już potem nie było mi-
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wincyalnych, siedząc naprzód sami w Wenecyi, potem 
w Marpurgu w Hassy i. Rerwszy przeniósł stolicę swoję

8й-20лу prowittcyalnych w tej prowincyi. Inni prowincyałowie, ma­
jąc pod rządem drobniejsze i mniej bogate dzierżawy, po inflants- 
kim i pruskim miejsce trzymali.

Misti'zowie tak generalni jak  prowincyalni byli zwyczajnemi 
w zakonie magistratami, superwres ordinarn. Zdarzyło się jednak, 
jak  się i teraz między mnichami dzieje, że częstokroć zastępoAvaIi 
miejsce tj^ch ordynarynszów wikaryuszoyvie, v i ces gereutes, obie­
rani od zakonu. Przyczyny tej odmiany te byłJ^ Naprzód ważniej­
sza jaka sprawa, dla której wielki mistrz zsyłał do prowincji 
z ramienia swojego yicesgerenta, który w przytomności nawet 
prowincyała interesami zakonu kierował z władzą generalną. Po- 
Avtóre, gdy zachodziła sprawa jaka osobista mistrza generalnego 
z zakonem, podówczas obierany był wikary generalny. Po trzecie, 
gdy mistrz generalny na wojnę wychodził, ażeby w niebytności 
jego rząd domoyy jakiego szwanku nie miał, wyznaczał na miej­
scu swojem którego z braci. Tak Ulryk Jungingen idąc do bitwy 
grundwaldskiej z Polakami za króla Jagiełły, zostawił w Malborgu 
Henryka Plawen komendora sAvieckiego. Po czAvarte, w przypadku 
choroby ciężkiej, mógł mistrz generalny oddać pieczęć zakonną 
któremu z lcomendorÓAv, a tern samem kreował go swoim wices- 
gerentem. Wszelako po śmierci mistrza, mogła kapituła czyli kon- 
AA-ent obrać sobie innego Avicesgerenta, nimby przyszło do elekcyi 
misti’za, której elekcyi jakie były obrządki, opisuje to Hennebcrg, 
a z niego Hartknoch aa" uczonycłi dysertacyach o narodzie pruskim.

Do tegoż zbioru magistratury krzyżackiej należeli biskupi 
pruscy. Było ich a v  liczbie czterech. Najwyższy chełmiński dla 
jńerwszeństwa fundacyi mieszkający w Lubawie, pomezański w Ei- 
zeuburgu. Warmiński naprzód av ' Brunzbergu, potem a v  Helzbergu, 
sambieński a v  Fiszhanzie, potem a v  Baldze katedrę mający. Takim 
jiorządkieni widzieć te biskupstAva w dyploma Wilhelina biskupa 
Mutyny, legata papieskiego Innocentego IV, któiy legat z rozkazu 
papieskiego w roku 1243, d. 4 lipca Prusy nawrócone do chrześ- 
ciaństAca na cztery pomienione biskupstAA’a podzielił. Ci prałaci 
byli z początku udzielni i wolni od zAvierzchności krzyżackiej, 
póki ich misti-zowie, AvzbiAA’szy się w potęgę świecką przy wiel­
kich majątkach, pod Avładzę SAvoję nie podbili, i do przyjęcia ha­
bitu z regułą nie przymusili. Henryk Dominikan, biskup chełmiń­
ski następca Chrystyana, pierwszego biskupa pruskiego, za nale­
ganiem KrzyżakÓAY pierwszy z kapitułą swoją ich habit i regułę 
przyjął około 1264, jako świadczy Długosz. Sam jeden tylko bis­
kup warmiński zawsze mężnie im się opierał, i udzielności sAA’ojej 
aż do subjekcyi Prus królom polskim dochował. Warmińskie bis- 
kupstAAa tiAvaja dotąd; inne dAva po AAy>rowadzonej do Prus ksią­
żęcych reformie Interskiej, z czasetn ustały, tjduły ich jednak.
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2  Niemiec do Malborga Sygfryd de Feuchtwangen i już 
odtąd następni mistrzowie tam mieszkali, póki się zno-

sambieńsldego biskup warmiński, pomezańskiego biskup chełmiń­
ski noszą,. W czasie, kiedy to piszemy, rządzi dyecezyą warmiń­
ską Ignacy hrabia Krasicki, mąż cnotą, nauką, grzecznością i 
Avymowa znakomity, a dla tych przymiotów królom i narodom 
miły.

Trzecie miejsce zastępowali w magistraturze krzyżackiej urzę­
dnicy nazwani praecepiores ( die Giehetiger) a ci dzielili się na 
лviększych i na mniejszych. Większych preceptorów było piąciu. 
1. Wielki komendator, magnus'com mendator. 2. Marszałek ma- 
reschalcus. 3. Szpitalnik hą)4vyższy hospitalarius supremus. Ł  
Szatnik trapiarius. 5. Podskarbi thesaurarius. Nim wielcy mi­
strzowie przenieśli swoję rezydencyą do Prus, mieli w Niemczech 
niektórych pomienionych urzędników na swoim dworze, którzy 
się potem z nimi do tychże" Prus przenieśli. Atoli mistrzowie 
prowincyalni mieli i daлvniej swoich marszałków w prowincyach^ 
jako widzieć na różnych miejscach a v  Diisburgu. Urząd komen- 
datora wielkiego (gross Compthur) przyszedł do Prus z wielkim 
mistrzem. Ten, co go sprawował, był niejako wikarym mistrza, 
i m inister p a d s .  Wchodził z innemi magistratami do rady, pod 
jego władzą byli bracia zakonni kapłańskiego stanu i laicy^ on 
miał najwyższy dozór skarbu, magazynów i żeglugi; on za od­
jazdem wielkiego mistrza, jako świadom rad i interesów zakonu, 
miejsce jego w prowincyi zastępował; on podczas wojny lub 
w podróży miał, prócz własnej czeladzi, przydanego sobie dla 
honoru brata rycerskiego stanu,/ra^rem  eąuitem, i innego brata. 
Marszałek najwyższy (oberster) drugim był w rzędzie precepto­
rów większych po komendatorze, jakoby m inister belli. Mieszkał 
zaś zawsze w zamku królewieckim. Do niego należały interesa 
wojenne; jemu byli podlegli po Avielkim mistrzu bracia rycerze^ 

fra tre s  equites, tak jako komendatorowi fra tre s  sacerdotes et 
la id , kapłani i laikoAvie. On dla nich za wolą misti-za kupował 
broń i konie, on nimi w polu rządził; wszakże bez zezwolenia 
mistrza ani uwalniał od służby, ani bitew nieprzyjacielowi wyda­
wał. Asystowało mu zawsze dwóch b raci, jeden eques, rycerz., 
drugi laik, prócz wicemarszałka i innej czeladzi. Mógł w nieby- 
tności swojej innego na swoje miejsce postanowić, tak jak  u nas 
wielcy hetmani polnych przedtem stanowili, nim to prawo królo- 
lowie dla siebie zachowali. W czasie pokoju brał przed nim 
miejsce komendator, któiy лу niebytności mistrza miał także moc 
zgi’omadzić kapitułę. Lecz podczas wojny ustępował komenda­
tor marszałkowi, i w"polu pod jego był ordynansem, jak  inni więksi 
urzędnicy, praeceptores majores. Mógł także marszałek wielki 
ЛЛ' czasie wojny wezwać braci na kapitułę, jeżli mistrz lub jego 
wicesgerent nie był przytomny. Jeżli kiedy potrzeba wjmiągala
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wu pod Kazimierzem Jagiellończykiem, gdy ziemia po­
morska i Prasy do dawnych paaów powróciły, do Kró-

ęodzielió wojsko dla wielości nieprzyjaciół, mógł wielki mistrz 
■dać władzę marszałkowską, komendatorowi nad jakim udziałem 
wojska. Jednem słowem, obie te magistratury równe sobie z pe­
wnych Avzględów były, i w zdarzonych okolicznościach wzajemnie

gubernatorem czyli kasztelanem. Jego była powinność mieć sta­
ranie o ubogich, dozierać mniejszych szpitalów i onych rz^dcóлv, 
urządzać stan wydatków i dochodów szpitalnych i aptecznych. 
Gdy Elbląg dostał się Polakom, siedlisko szpitalnika przeniesionem 
zostało do Brandeliurga w Prusiech książęcych. Szatnik (ti’a- 
pierer) miał dozór nad szatami , co mnisi zowią vestiarius, brat 
wcstyarz, lubo niektórzy z pisarzów pruskich, chcą go mieć 
przełożonym nad piwnicą i kuchnią. Ci co go robią kuchmi­
strzem, fundują się na słowie greckiem trapeza, znaczącem stół, 
refektarz, izba jadalna. Zwyczaje mniskie Krzyżaków jawnie do­
wodzą, iż ten urzędnik miał staranie o odzieży brackiej, i opa- 
trowaniu ich pieniędzmi i wiktuałami, gdy ich zwierzchność 
•Z miejsca na miejsce przesyłała. Zkąd zdanie tych jest pewniej­
sze, którzy imię trap iarii wywodzą od barbarzyńskiej łaciny 
drappa, drappus, znaczącej sukno, która czyli się urodziła ze sło­
wa francuskiego drap , draperie, czyli starzy Francuzi Avzieli to 
nazwisko od łaciny grubych wieków, nie wiadomo. Siedlisko 
tych szatników przeniesione do Balgi, gdy Polakom dostał się 
Chrystburg zamek. Podskarbi (Treszler) ostatnie miejsce trzymał 
między rzeczonymi większymi preceptorami. Urząd ten jako zna­
jomy, Avykładu nie potrzebuje. Wszystkie dochody zakonu krzy­
żackiego do rąk jego przychodziły, z których on co miesiąc, jak 
inni urzędnicy ze swoich poлvinności, dawał rachunek z ramienia 
Avielkiegb mistrza wielkiemu komendatorowi z przybraną bracia 
zakonną.

Prócz wyrażonych wyżej piąciu wyższych preceptorów, mieli 
Krzyżacy inne mniejsze magistraty, którym pospolicie dawano 
tytuł albo poprostu komendator, albo z przydatkiem nad czem 
miał komendę czyli władzę lub dozór. To nazwisko commendator 
Av początkach zakonu krzyżackiego w Prusiech, służyło general­
nemu gubernatoroллd ziemi chełmińskiej, jako Avidzieć w podpi­
sach przywileju chełmińskiego roku 1251, danego Prusakom od 
mistrza krzyżackiego, commendator terrae culmensis, który się 
podpisał po Ludwiku prowizorze czyli mistrzu prowincyahiyra 
pruskim , i przed marszałkiem. Gdy się zaś mistrz generalny 
przeniósł z Niemiec do Prus, a z mm wszedł urząd komendora 
melkiego, zgaszone zostało, ile się zdaje, jak  mistrzostwo pruskie 
prowincyalne, tak komendatorstwo ziemi chełmińskiej. Zostali 
tylko komendatorowie różnych powiatów, których nazwiska wi-
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lewca nie przenieśli. Henryk z mistrza prowincji zo­
stał komendorem wielkim. Niedługo potem umarł w mie-

dzieć w różnych instrumentach publicznych, Avespół z przydatkiem 
miejsc nad któremi mieli komendę. Komendator świecki, birgo- 
lewski, brodnicki, i tam dalej. Powinność ich była, wykonywać 
rozkazy mistrza wielkiego, oraz postanowienia zakonu, każdy 
w swoim powiecie; prezydować na kapitułach partykularnych z;i- 
konu; sę.dzić sprawy powiatowe szlachty wespół z sędzią, ziem­
skim, landrichter, i pisarzem, magistratami świeckiemi ze szlachty 
pruskiej wybranemi.

Byli jeszcze prócz komendatorÓAV powiatowych czyli ziem­
skich, inni komendatoroAvie zamkowi to jest kasztelani (die Н а ш -  
com pthur), а między nimi pierwsze miejsce trzymał komendator 
zamku Starberg w ziemi chełmińskiej nad rzeką. Ossą. Zwyczaje 
zakonne czyli reguły krzyżackie nazywają go (der Castellan von  
Starkenberg). Do nich należała straż zamków, która potem po- 
powinnośó przeszła do starostów grodowych, praefeeti сазЬгогшщ 
z poddaniem się Prus rzeczypospolitej. Siedzieli ciż komendato- 
rowie na sądacń miejskich wespół z sędzią miejskim, lubo znaj­
dują się przykłady, że mieszczanie niekontenci z decyzyj sądo­
wych, apelacye swoje przed sąd komendatora zamkowego zano­
sili. Do tychże mniejszych komenderyj należa niższe urzędy czyli 
magistratury, jakie były. 1) Commendor m inor, który opatro\\uił 
żywność dla zamków, czynił stai-anie o ich reparacyą, tak jako 
i o utrzymanie w całości wszystkich gmachów publicznych. 2) 
Praefectus rei cibariae, czyli szafarz, der Speise commendor, 
który między mnichów jadło i napój dzielił. 3) Dwóch jakby 
podkoniuszych, którzy żołnierzom braci dostarczali siodeł, mun- 
sztuków, strzemion i innych rzeczy do stajni należących. 4) So- 
cius m ag istri, jakoby seki-etarz albo kanclerz dla dania odpo­
wiedzi imieniem najwyższego mistrza. 5) Eybnik (Fischmeister). 
6) Dozorcy szpitalów, hospitalarii minores. 7) Dozorcy młynów. 
A te wszystkie urzędy były pierwszemi stopniami, z których za­
służeni, lub przez intrygi kapituł mniszych na лvyższe urzędy po­
stępowali.

Ostatnie miejsce trzymali bracia prości bez urzędów, mieszka- 
.i^cy po klasztorach. Dzielili się oni na kapłanów Г nie kapłanów. 
Niekapłani byli albo rycerze, equites, albo laicy. Pozwalała al­
bowiem reguła Krzyżakom przyjmować do swojego zgromadze­
nia ludzi świeckich, nietylko bezżennych, ale i żonatych, z tą  
jednak różnicą, że ci laikowie nie nosili zupełnego krzyża na ha­
bicie. Byli oni nakształt tercyarzów po teraźniejszych zakonach,, 
noszący paski, szkaplerze, a czasem i habity na znak braterstwa 
albo anliacyi duchownej. Zakonnicy kapłani i rycerze mieszkali 
po klasztorach. Henneberg i Waissel powiadają, że za mistza 
Winrycha de Kniprode, który umarł w roku 1382, było klaszto­
rów 30. Liczbę ich i nazwiska widzieć w dysertacyi XIX Hartkno-
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siącu grudnin dnia szóstego Henryk książę głogowski, 
który przez lat kilka trzymając Wielką Polskę, bronit

oha, de republica veterum Frussorum, na karcie 425. Eeguła 
krzyżacka chce mieć w każdym klasztorze po 12 mnichów, na 
pamiątkę 12 apostołów. Wszakże wspomniony Winrych mistrz 
postanowił aby ich było 18, to jest 12 rycerzów, i 6 kapłanów. 
IS’ad każdym klasztorem był przełożony komendator: a gdzie ich 
było dwa lub więcej na jednem miejscu, te do jednego komen- 
dlitora należały. ' Wreszcie liczba zakonników nie była zawsze 
jedna, według wzrostu lub upadku zakonu. Z początku było ich tylko 
40. Zmniejszyła się wkrótce i ta liczba, ponieważ Herman de Saltza, 
który pierwszy pogaństwo pruskie począł atakować, żądał tylko, 
aby 10 braci mógł przeciwko nieprzyjacielowi postawić. Wsze­
lako do misti'zosWa tego Hermana, mianowicie przy końcu jego 
życia, liczono do dM'óch tysięcy mnicha zbrojnego, co się ma ro­
zumieć jednak nietylko o Prusach, ale po innych prowincyach. 
Uczony Grunovius powiada, że za Konrada Jungingen misti’za, 
zmarłego około roku 1407, kiedy zakon krzyżacki był w najwięk­
szej okazałości, same Prusy miały do tysiąca braci. Władysław 
Jagiełło starłszy ich potęgę w  roku 1410 na sławnejb itwie grund- 
Av^dskiej, umniejszył znacznie tych ттсЬОлу; poddanie się Prus 
za Kazimierza Jagiellończyka w roku 1454, bardziej ich jeszcze 
zdrobniło, a za wejściem reformy luterskiej za Zygmunta I, już 
i reszta ich opuściwszy klasztory, życie sobie świeckie obrała 
i pożeniła się.

Ten był'stan  zakonu Krzyżaków w politycznym rządu nad 
Prusami zamiarze, bo się tu o zwyczajach ich jako duchownych 
i mniszych nie wspomina. Co się zaś tycze ich rządu, krótko 
tu  także przełożyć należy, dla objaśnienia historyi naszej w po­
stępie czasów, ЛУ których zakon z Polską wojnę toczył, i w któ- 
rj’ch obywatele zmierziwszy sobie arbitialne jego panowanie, 
poddali się Polakom daAvniejszym panom swoim. Mistrz krzyża­
cki z zakonem swoim rządził Prusami prawie udzielnie, tak jednak, 
że ta udzielność podlegała niejako wyższej od niego zwierzchności, 
którą Krzyżacy stósotvnie do zdarzonych okoliczności, bądź uzna­
wali, bądź jej nie słuchali. W początkach wejścia sw'ojego' do Prus, 
ażeby się tern bardziej w posesyi swojej ugruntowali, chcieli 
je j mieć 'od papieżótv i cesarzów potwierdzenie. Otrzymali to 
naprzód od papieża Honorego III, Grzegorza IX, i od cesarza 
P iyderj'ka II, a potem od następujących papieżów i cesarzów. 
Jako Niemcy i świecką jurysdykcyą w Prusach mający, uznawali 
zwierzchność nad sobą 'cesarską, biorąc od tych monarchów rega­
lia , jako to wudzieć w przywileju Fryderj’̂ ka II cesarza daiijun 
w roku 1226. Wszelako podlegali i papieżom w rzeczach cywil­
nych, od których mistrzowie ich brali inwestyturę per anm dum , 
<5 0  się pokazuje z bulli Innocentego IV papieża^ danej w roku
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do niej wstępu Łokietkowi, przyrodzonemu panu i dzie­
dzicowi. Księstwo jego w Szląsku rozdzielone między 
piąeiu synów z woli ojcowskiej, do którego podziału 
Wielkopolska za świadectwem Długosza nie poszła.

1243, w której czytać te słowa: „ Te dilecte in  D om ino fr a te r  
Gerarde magister — annulo nostro de terra investim us eadem, 
ita  quod ip sa , pro qua fd e lita te m  sedi apostolicae prem isi- 
stis, per VO S a u t alios nu llius unqxiam subiciatur dominio po- 
łestatis.^^ Albowiem w rzeczach diimiownych, to jest rozrządzeniu 
biskupstw i kościołów, sami sobie papieże moc zachowali, jako wi­
dzieć w tejże bulli. Tego wpływu papieżów i cesarzów do rządu cywil­
nego Prus setne widzieć przykłady w historyi. Było to zawsze 
z pożytkiem Krzyżaków, że stosując się do okoliczności, gdy byli 
niekontenci z papieżów, odwoływali się do cesarzów, i wzajemnie 
od cesarzów do papieżów, a najczęściej obojej tej zwierzchności 
przeciwko Połakom, lubo od uich'z pierwszem nadaniem regalia 
wzięli, używali, kłócąc z sobą trzy te potencye, ażeby zamiarów 
swojej ambicyi i panowania dopełnili.

Wreszcie lubo ich mistrz najwyższy był głową zakonu i rządu 
cywilnego w Prusach, moc jego nie była absolutna. Zwalniały tę 
moc zgromadzone kapituły, składające zię z urzędników wyżej 
od nas wyliczonych, z któremi kapituły wespół z‘ mistrzami ra­
dziły i decydowały o rzeczach większej wagi. Zwalniały tęż sa­
rnę moc i absolutność mistrza z zalconem, prawa i przywileje kra­
jowe; które, lubo obywatelom bądź urodzonym w Prusach, bądź 
osaknikom niemieckim po dobrach ziemskich i po miastach sami 
Krzyżacy, mając pozwolono sobie od książąt polskich, papieżów 
i od cesarzów regalia, nadali, sami jednak onym ulegać musieli. 
Tych ргалу i wolności twierdzą i gruntem, prócz innych, nazwać 
się może przywilej chełmiński, nadany miastu i ziemi od Hermana 
de Saltza w roku 1233, a odnowiony w roku 1251 przez Eberharda 
de Seyne, jako to widzieć лу Dogielu in  Cod. Dyplom , na karcie 
21. Drugi także przywilej dany od Jakóba arcłiidyakona leodyj- 
skiego legata papieskiego w roku 1249 nowowiercom pruskim, dla 
pociągnienia ich do wiary chrześciańskiej i zastanowienia ustawicz- 
nychT sedycyj, którym chciwość i okrucieństwo Krzyżaków czę­
ste okazye dawało.

Wszelako gdy Krzyżacy, mimo nadane prawa Prusakom, ich 
miastom i obywatelom ziemskim, mimo wzajemne z narodem umo­
wy, nie przestawali być prawołomcami, uciskając mieszkańców, 
i wolności ich wątłąc przez despotyczną prawie władzę mistrza, 
marszałków i komendorów, przyszło do Avypowiedzenia im poshi- 
szeństwa, jako świadczą oryginalne tranzakcye za Kazimierza Ja-' 
giellończyka w zbiorach dyplomatycznych znajdujące się. Myśmy 
to tylko powiedzieli, co dla oświaty następujących dziejów w po­
wszechności służyć może.
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Wszelako rzeczeni synowie wskrzeszając do niej prawo 
ojcowskie, w nowym ją  podziale, między sobą w roku 
1312 uczynionym, pomieścili )̂. Tenże Długosz powiada, 
że tegoż roku Klemens V papież Francuz, który pierw­
szy począł mieszkać w Awenionie, wyprawił do książę- 
cia ruskiego znakomite poselstwo, przypominając mu 
daną przez posłów i llsly obietnicę jedności z kościo­
łem rzymskim. Ta jednak Długosza powieść nie należy 
do Rusinów, ale do Rascyanów, i króla ich Urosza, jako 
śvviadczą dzieje kościelne i listy papieża tego w nich 
cytowane ®).

Rok 1310.

XI. Tymczasem zdawało się nadgradzać szczęście 
Łokietkowi poniesione od Krzyżaków krzywdy. Prze- 
dniejsi panowie wielkopolscy wespół z biskupami, od­
rzuciwszy od pretendowanej sukcesyi po ojcu Henryku 
synów jego, jako Niemcom przychylnych, i onych radą 
rządzących się ^), aby polskie imię zagubili, złożyli zjazd 
walny w Gnieźnie. Powszechnym głosem uznany za 
pana i króla Łokietek, rozerwane znowu przez czas nie­
jaki królestwo pod jedno berło złączył, które już odtąd 
w nierozdzielnym związku obu prowincyj, wielko i ma­
łopolskiej, oraz Kujaw i księstwa sieradzkiego z łęczy- 
okiem wiecznie zostało. Tak uroczystemu aktowi wa­
żył się sprzeciwić niejakiś Przemko czyli Przemysław, 
mieszczanin poznański. Hojność monarchów zasadzając 
miasta, i nadając one prawem teutońskiem, miała ten 
zamiar, aby do nich lud obcy wolnościami od zwykłych 
w prawie polskiem danin i powinności przychęcony, ży­
jąc pod zwierzchnością swoich wójtów, a handlem się

)̂ Sommersberg w tomie I. na karcie 869 położył ten podział. 
’) Na karcie 928.
’) Obacz Rajnalda historj^ą kościelny pod rokiem 1308. 

„Quos videbant consiliis et regimine Teutonicorum in -  
structos ad id  in flam m ari et conduct, u t universam  gentem po- 
lonicam extingüerent et delerent.“ — Długosz na karcie 932.
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i rzemiosłami bawiąc, bogactwa krajowe pomnażał. Zu­
chwałość Przemka w pieniądze zamożnego, nniosła go 
nad granice stanu. Otworzył on miasto książętom gło­
gowskim wpuszczając ich ludzi, a obróciwszy w zamek 
kościół katedralny, z tej świątyni jak z fortecy jakiej 
łupił domy prałackie lub one palił. Ubity w tern za- 
mięszaniu Mikołaj Szamotulski archidyakon, i trwała 
dotąd swywola, póki męstwo rycerstwa Łokietka szlą- 
skiego garnizonu nie wygnało. Buntownicy odnieśli karę 
ustanowieniem prawa, aby odtąd z ich potomkow, to 
jest mieszczan poznańskich, żaden do kapituł i prebend 
kościelnych w królestwie polskiem nie był przypu­
szczony *).

XII. Gdy się to w Wielkiej Polszczę działo, wielki 
mistrz krzyżacki Sygfryd **) popierając zabory w Pome­
ranii, ciągnął z wojskiem do Tczewa czyli Dyrszawy. 
Był gubernatorem tego zamku i powiatu Kazimierz książę 
gniewkowski, synowiec Łokietka, przełożony od niego 
nad Pomeranią, jako prawo do niej jakiekolwiek z bra­
tem Przemysławem po matce mający. Oba ci książęta 
zdawali się mieć u Krzyżaków zachowanie, wzięte po 
ojcu Ziemomyśle, który im sprzyjał, i otrzymali od nich 
obietnicę dawniej, że jeżliby kiedy Pomerania pod ich 
rząd przyszła, tedy się z nimi w spokojnem sąsiedz­
twie zachować mieli )̂. Świeża też jeszcze była pamięć

') Długosz.
®) Düsburg spółczesny wyraźnie mówi, że Sygfiyd przeniósł 

stolicę SAvoje z Niemiec do Malborga w roku 1309, i odtąd już 
tam tak on, jak  następcy jego mieszkali. Już więc nie było 
w Prusach mistrzów prowincyonalnych, Henryk zaś "de Plotzke 
został wielkim komendoi-em. Wspomina Długosz na karcie 932 
o tym Sygfrydzie, łecz go przez grubą omyłkę nazywa „Crucifer 
ąuidam  Sigfridics, quem commendatorern oppidi Gniew titu- 
tabanC  komendator gniewski. Zabory zaś krzyżackie w Porae- 
rani przypisuje Karolowi de Lucemburg, czyniąc go przez podo­
bną omyłkę mistrzem pruskim. Był wprawdzie Karol wielkim 
mistrzem, ale po śmierci Sygfryda, zaszłej av roku 1311, jako 
świadczy Düsburg spółczesny. Ani się on nazywał Carolus de 
Jjucemburg, ale Carolus B e ffa rt de Treviris, jako mamy w ar­
chiwum różne jego listy.

*) Długosz na karcie 930.
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ustąpionych im od Przemysława dóbr między Nogatem 
i Hafifem z połowem ryby ‘). W tem zaufaniu Kazimierz 
wyszedł z zamku do obozu Sygfryda, i w poniżające) 
dostojeństwo książęce postaci, na klęczkach ze złożone- 
mi rękami błagał dumnego mnicha, aby pamiętny ca 
dobrodziejstwa przodków, zakonowi swojemu uczynione, 
a na tegoż obietnice, zaniechał oblężenia. Odpowiedział 
Sygfryd, iż się nie zapierał tego, co książętom obieca­
no, woląc mieć pod ich władzą Pomeranią, niżeli pod 
inną. Atoli gdy tak ulepszenie stanu prowincyi, a ży­
czliwość większa dla zakonu własnego wyciąga, dosyć 
wiele książętom uczyni, gdy im pozwoli z ludźmi i wszel­
ki m majątkiem z zamku ustąpić. To powiedziawszy 
zatrzymał Kazimierza na obiad, dopóki wojsko jego 
zamku nie opasało. Odprawiony książę widząc oczy­
wistą zdradę, wysłał powtórnie Wincentego dziekana 
gnieźnieńskiego z ponowieniem próśb dawniejszych. 
Wszakże gdy i to nie pomogło, ustąpić musiał poniewol-

Obacz wyżej pod rokiem 1309. Krzyżacy musieli upatrzyć 
znaczny ])rofit z tego morza nazwanego podówczas recens marę, 
kiedy namówili Pi’zemyslaAva do ustąpienia sobie i^iacariam. Już 
o to musiała bj'ć kłótnia między nimi a Mestwinem książęciem 
Pomeranii. W instrumencie zgody лу roku 1282, Krayżiicy '„con- 
cesserunt praefato d u d  Mestvino, quod homines su i p iscari 
possint in eorüm recenti m art cum retibus quae Nivotli (nie- 
Avód) et Sterknetze vidgariter appellantur, a Campenkne sub 
N eria descendendo versus L ipam  unum  m illiare in  longitudi- 
ne, et a N eria  usque ad medium  recentis m aris etc.“ Przemy ­
sław ten połowu rybnego prawo Avziął po Mestwinie. Zdaje się, 
iż na tem morau łoAviły się daAvniej śledzie. Czytamy w Dogiełu 
ordynaeyą celną УПа0уз1алуа Phyacza w roku 1238, w której 
chce, aby Krzyżacy przechodzący z solą i śledziami przez Wiel­
ką Polskę, w Gnieźnie i w Poznaniu na komoracłi daлyali „de al- 
leciis, si currus polonicus fu e r it, pi'o equo sex verua  (rożenki) 
alleciarum, sed si teutonicus extiterit, pro  singulis equis novem  
venia. D e sale vero pro quolibet equo teutonico unum  cribrum  
(przetak) cum cumulo dabitur.“ Trwał połów śledzi do roku 
1313j лу k tórnn nie wiadomo dla jakiego przypadku ustał.— Wi­
dzieć w Diisburgu edycyi jeńskiej (Jena w Saxonii) z notami 
uczonego Hartknocha na karcie 375 kronikę starożytną, częścia­
mi na boku kładzioną, лу której te są sło\\'a; „Hoc anno IS IS , 
allecium defecit in  terra F m ssiae, quae a tempore, cujus 
m em oda non ex titit. ibidem abundabat.“
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nie z zamku, udając się do Świeca w konwoju krzyżac­
kim , a Sygfryd go opanowawszy zepsuć i spalić roz­
kazał *).

XIII Ścigała i tam Kazimierza chciwość krzyżac­
ka. Pobrawszy Sygfryd niektóre miasteczka pomorskie, 
mianowicie Nowe i Chojnice, udał się do Świeca, które 
z zamków królewskich, pod rządem synowców wspo- 
mnionych wyżej jedno się tylko trzymało, ponieważ inne 
drobniejsze Krzyżacy zabrali. Zamek był dobrze opa­
trzony ludem i rynsztunkiem, przeto Sygfryd po kił- 
kokrotnym szturmie nie mogąc go mocą dostać, udał 
się do okrucieństwa i postrachu. Kazał wystawić na­
przeciwko twierdzy dwie szubienice, grożąc książętom 
i innym obrońcom haniebną śmiercią, jeźliby się dobro­
wolnie nie poddali, a na dopełnienie złości, chwytając 
po wsiach okolicznych bezbronne wieśniactwo, wieszać 
po kilku codzień rozkazał, sam zaś ile razy z obozu 
wyjeżdżał, ujuczał konia powrozami, zaklinając się pbd 
przysięgą, iż póty nie weźmie pokarmu, póki na tych 
stryczkach Polaków nie wywiesza. Mało pomogła krwa­
wa lekkomyślność. Bronił się zamek mężnie, po­
trzeba było zdrady użyć. Krzyżacy przekupili jednego 
z rycerstwa, imieniem Andrzeja Cedro wieża herbu Gryff, 
który upatrzywszy czas sposobny w nocy, popsuł wszyst- 
kę strzelbę murową, do ciskania kamieni i grotów na 
nieprzyjaciela przygotowaną, rozcinając sznury u kuszów, 
do naciąga ich służące, a to uczyniwszy sam do Krzy­
żaków uciekł. Nazajutrz przypuszczony od nieprzyja­
ciela szturm potężny, i przymknione do murów wieże, 
wysokość ich przewyższające, tern lepszy czyniły sku­
tek, że Polacy tak dzielnej obrony od zdrajcy pozba­
wieni , samemi tylko piersiami z pobliżu zapęd natarczy­
wy wytrzymywać musieli. Wytrzymali go jednak przez 
dni kilka, nakoniec posłali do mistrza, prosząc go o zwło­
kę miesięczną, w którym przeciągu czasu, jeźliby od króla 
posiłkowani nie byli, wtenczas mu fortecę poddać mieli. 
Przyjął mistrz propozycyą, nie wiadomo dlajakich przy-

*) Incensum incineratumque esł casb'vm. Długosz.
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czyn, czyli że swoich wiele utraciwszy, nie był sam w stanie 
dalszego ataku, czyli że się spodziewał, iż Łokietek 
rozruchami wiełkopolskiemi zatrudniony, nie będąc mo- 
cen dać posiłku, zamek oblężony bez krwi rozlewania 
mu podda. Jakożkolwiek rzecz się miała. Łokietek 
wskazawszy do Swieczanów aby się bronili do przyj­
ścia odsieczy, wyprawił wkrótce Andrzeja kasztelana 
rospirskiego z rycerstwem narodowem do Pomeranii. 
Lecz kasztelan bądź z niedbalstwa, bądź przekupiony, 
gdy nieczynnie powinność swoję odprawuje, a nie zaj­
rzawszy nawet w oczy nieprzyjacielowi, nazad się cofa; 
tymczasem zamek po upłynionym miesiącu poddał się 
Krzyżakom przez kapitulacyą. Wyszli z niego książęta 
wespół z Bogumiłem starostą, Ottonem kasztelanem i inną 
szlachtą pomorską, niosąc do Łokietka próżne żale na 
rospirskiego i Cedrowieza, a Krzyżacy ze Swiecem ca­
łej już Pomeranii panami zostali.

Rok 13U.

XIV. Co miał w tej mierze czynić Łokietek, nie 
wiedział, ponieważ w tylu nieprzyjacielskich na siebie 
zamachach od Szląska, Nowej marchii i Krzyżaków, lę­
kał się zawsze burzy w kraju własnym, nie dobrze je­
szcze zaspokojonym. Przydarzyło się właśnie w tym 
czasie, że Witenes książę litewski wpadłszy około za­
pust do Sambii i Natangii, srogie tam poczynił spusto­
szenia, i na pięćset niewolników zabrał. Krzyżacy więc 
lękając się dalszych skutków, aby przez chytre zwłoki 
i nadzieje pokoju króla łudzili, a tymczasem gotowali 
się na Litwę, posłali do niego prosząc o miejsce roz­
mowy. Przystał król na to chętnie, i Brześć kujawski 
wyznaczył. Za zjechaniem się obu stron i ponowieniem 
podobnych jak w Krajewicach przez k/óla wymów­
kach, uczynił mistrz nową propozycyą. Żądał aby Ło­
kietek kontentował się pewną sumą za swoje do Po-

•) Obacz wyżej na karcie 253. -
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meraDÜ pretensje i nakłady wojenne, a w posesji, prawie 
i w dziedzictwie zostało księstwo przy zakonie. Ofiaro­
wał przytem ustąpić w Kujawach Nieszawy, Orłowa 
i Murzynowa, dawniej zakonowi od dziada Konrada od­
danych, tudzież na slużhę królewską w czasie potrzeby 
wojennej czterdzieści kopijników własnym kosztem; a 
nakoniec obiecywał wystawić, gdzie się będzie królowi 
podobało, klasztór na 40 mnichów, którzy by za niego 
i jego przodków ustawiczne do nieba modły przesyłali. 
Po tak nikczemnych ofiarach, wzgardzonych od króla 
i nieprzyjętych, zjazd ten rozszedł się na niczem. Krzy­
żacy zaś nie ufając swoim prawom, aby do wydartej pro­
wincji większy wstęp mieli, udaii się do Waldemara 
margrabi brandeburskiego, dla nabyc ia od niego mnie­
manych pretensyj, które sobie margrabiowie do Gdań­
ska i Pomeranii rościli. Nie mieli oni żadnego prawa 
do tych krajów. Przywileje cesarzów, jeżli jakie były 
dane dla margrabiów, ściągać się tylko mogły do Po­
meranii szczecińskiej, jako od czasW Fryderyka Bar- 
barussy niemieckiemu państwu hołdowniczej, nic zaś 
nie mieli cesarze, chyba przez mniemaną moc nad ca­
łym światem, do dzierżaw pierwiastkowie od książąt pol­
skich, potem od Świętopełka i jego następców trzyma­
nych od Wisły do Persanty, a nakoniec przez darowiznę 
i sukcessyą po Mestwinie, a powszechne Pomorzanów 
zezwolenie, do tychże książąt polskich powróconych. Co 
jeżli Brandeburczycy, zawołani niegdyś od Warcisława *) 
w zakłóceniu z bratem Mestwinera, Gdańsk wzięli, wy­
gnał ich z tamtąd Mestwiu sprzymierzony z Polakami, 
a ta też darowizna Warcisława tyle waż}la, ile potem 
Krzyżakom, kiedy mimo praw starszego brata, jako 
zwierzchnika, czyniona być nie mogła, i papież ją ska­
sował. Z tern wszystkiem słabość i zamieszki polskie, 
jak Brandeburczykom pozwoliły cudzą rzecz przedać, 
tak Krzyżdkom ją  kupić ®).

') Obacz wyżej.
*) „Nactiis marchio emptorem in  addieenda aliena provin^^ 

cia hand difficilem  se praelmit.^  Ejksztet na karcie 54.
Hibl. Poi. i)tf4tory* narodu polskiego jXaru>,zev;ir7.«. 80
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XV. Stanęła przedaż w Stolpie w miesiącu czerwcu 
za dziesięć tysięcy grzywien pieniędzy brandebnrskicb, 
których połowę Krzyżacy zaraz wyliczyli, resztę zaś 

wtenczas oddać obiecali, kiedy Waldemar na tę tran- 
3;akcyą otrzyma od cesarza Henryka VII pozwolenie *). 
Ani się tej przedaży sprzeciwił Henryk, który posadziw 
fizy świeżo syna swojego Jana na tronie czeskim, jako 
się niżej powie, wolał mieć Krzyżaki jako Niemce w Po­
meranii, niżeli Łokietka, który przez posesyą tak ob­
szernego kraju, mógł być bez pochyby straszniejszym 
Niemcom i Czechom, już na wydarcie Szląska, owszem 
i całej Polski przygotowania czyniącym. Jakoż Henryk 
niedługo potem ®) przedaż tę, pod obowiązkiem jednak

') Insti’iimeut tej przedaży w Dogielu nie zgadza się z tym, 
któiy się znajduje w toinie III Actorum borassicortim  na karcie 
Ö39. W tym ostatnim л\’уИсга)§ się nawet granice Pomeranii prze- 
<Ianej. Kladniemy one tu dla lepszej wiadomości. „Religiosis 
ac Tionestis viris, f r a tr i  S ig frido  de Feuchtv)ang, hospitalis 
kL M ariae Jerosolym it. Theuton. m agistra generali, ас fra tr i-  
bus ejusdem sacrae professionis in  Prussia, partem  terrae 
Pomeraniae, n im irum  castra et civitates G dantzk, D irsaviam  
atque Swetzam, nec non отпет tem'am circumjacentem, quae 
n d  dicta castra ab antiquo pertinebat, pro  m arcis decem mü- 
libus brandeburgensis argenti et ponderis p u r e , rite ac ra- 
tionabiliter vendidim us cum castris. — Metas vero dictae ter­
rae, te m to r iu m  ac districtum  castri, d ic ti Stolp, attingentes, 
sic duxim us d istinguendas, incipiendo а loco, in  q u o jluv iu s  
Leba dictus, in flu it salsum  таге, eundemque ascendendo, quo- 
‘iisque pei'veniatur ad quer cum D ucis, ab eo ‘procedendo ad 
cillam  dictam  Malecitz. D einde usque in  v illam  Onezino di­
et am , ab hac ulterius ad villam  Oslcava nom inatam , ab 
hoc usque ad villam. G oluskina vocatam. Quae villae omnes, 
■cum suis campis, quos ab antiquo possederant, m agistro et 
f  ratribus praedictis pertinebunt. D e praedicta vero villa  
G oluskina procedendo ad locum , qui W arnawa Woda 
rulgariter vocatur, ab iis  ad lacum dictum  L a n ki, deinde 
ad lacus et paludes, quae vocantur Wolza, deinde ad collem 
qui vocatur Bobelze, in  quo quondam castrum fuera t. Post 
haec ad flu v iu m  dictum  R ew aitz, u lterius procedendo, in  quo 
metae kujusm odi term inantur. Metas vero reliquas ejusdenł 
frn'oe sic venditae, terram Cujaviae ac Poloniae attingentis, 
sic permanere volum us, quem admodum  antiquitus sunt di- 
.stinctae.“

*) Dj-ploma Henryka VII w Dogiela tomie IV na karcie 38. 
j,Cum  om ni honore et u tilita te ipsomim ( fra tm m ) in  fei’ra
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jeżli ona sprawiedliwie była uczynioną, w obozie pod 
Bryxyą potwierdził. Takiemi sposobami Krzyżacy wy­
darłszy Połakom Pomeranią, cały ten kraj, który się 
województwem pomorskiem dziś nazywa, oraz z dawne- 
mi jego nałetytościami w powiatach łemburskim i by­
tomskim, od Stołpy do Wisły zagarnęli. Lecz ani ksią­
żęta szczecińscy omieszkali korzystać z tej kraju pol­
skiego nieszczęśliwości. Warcisław IV widząc wzrasta­

jącą Krzyżaków potęgę i bliskie ich z sobą przez za­
bór Kaszub sąsiedztwo, przeszedłszy Persantę, granicę 
księstwa swojego, pozabierał zamki z ich powiatami: Ru- 
genwalcię, Stolpę, Schlawę, Polnów i Tuchol, które je­
szcze polskie panowanie uznawały )̂, aby ich równie 
jak Pomeranią do Stolpy Krzyżacy nie opanowali. Nie 
był zaiste trudny Warcisława ten zabór, dla łatwości 
w tej mierze od Krzyżaków, którzy skorzystawszy sami, 
nie żałowali z cudzego szarpać i drugim, owszem uczy­
nili z Warcisławem zgodę pod tym obowiązkiem, aby 
kto co zabrał, przy tem się trzymał

XVI. Ani mógł Łokietek zaradzić tylu klęskom, 
dla wszczętej w tymże prawie czasie rebelii w Krako­
wie. Trapiła Czechów od łat kilku domowa wojna, 
wskrzeszona ambicyą wdzierających się na tron obcych 
książąt, po zabiciu Wacława młodego, ostatniego ze 
krwi starożytnych królów tego narodu. Opanował go 
naprzód Rudolf, syn Alberta habsburskiego, cesarza, po­
ślubiwszy sobie Ryxę Polkę, wdowę po Wacławie star­
szym. Śmierć nagła Rudolfa w pierwszym roku pano­
wania, otworzyła drogę Henrykowi książęciu Karyntyi.

Pomeraniae, quas aut g;aae legitimo emptionis, au t alio ju -  
stae acquisitionis titu lo ja m  possiderunt etc. D atum  in  casiris 
ante Вггхгат  I V  Idus J u li i  anno 1311.“

') Ejksztet na karcie 56, inyla się jednak i sam sobie sprae- 
ciwia, kiedy to położył pod rokiem 1314, powiedziawszy wyżej 
o Warcisławie, iż on „videns invalescentem potentiam  Cruci­

f e r  orum, principiis obstandum pu ta v it.“
*) „Nam p a x  deinde atque Concordia inter V artislaum  et 

hostes (Cruciferos) kac lege est canciliata, u t quod cuique p a r ti  
obtigisset, hoc sum ma om nium  consensione retinerent.“ E jk­
sztet na karcie 56.
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Obrała go jeszcze przed Radolfem jedna partya czeska  ̂
iż miał za sobą Annę, córkę tegoż Wacława, lecz Au* 
stryak RndoH wsparty ojcowską bronią Alberta, który 
na synów swoich wszystko ciągnął'), wygnał go z kraju, 
i sam otrzymał koronę. Po zejściu Rudolfa podzielili się 
znowu Czechowie na dwie strony. Jedni żądali mieć 
królem Fryderyka brata Rudolfa, drudzy tegoż Henryka. 
I byłby podobno przemógł Austryak, gdyby w tymże 
czasie ojciec jego Albert cesarz zdradą i ręką własnego 
synowca Jana, gdy z łodzi na rzece Renie wysiadał, 
zabitym nie został. Następca Alberta na tron cesarski 
Henryk VII z domu książąt luxemburskicb, nie zanie­
chał korzystać z rozruchów czeskich, i niepewności tronu 
Henryka karyntskiego. Ożeniwszy syna Jana z Elżbietą 
córką Wacława, za poradą niechętnych królowi swoje­
mu Czechów w mieście Spirze, wyprawił go do Czech 
z wojskiem pod komendą arcybiskupa mogunckiego. 
Wzięta Praga w miesiącu grudniu roku zeszłego za po­
daniem siebie od mieszczan, ujrzała wkrótce koronę na 
głowie Jana w miesiącu lutym. Ten nowy piętnastole­
tni monarcha, lubo żadnego prawa do Polski ani przez 
sukeessyą, ani przez elekcyą nie miał, począł się na­
tychmiast nazywać i pisać królem polskim. Za szczę­
ściem i tytułami poszły w krótce intrygi i zdrady. Łokie­
tek mając co do czynienia w Wielkiej Polszczę i z Krzy­
żakami, potrzebował pieniędzy na utrzymanie wojsk 
przeciwko nieprzyjaciołom, i domowej książąt pokre­
wnych na Szląsku zazdrości. Miasto Kraków, zasadzone 
po większej części obcym ludem, a z handlu i dzierżaw 
gruntowych majętne, nie było wolne od publicznych po­
winności. Wzięto za zdzierstwa i ciężary, co było pra­
wem pospolitem. Spikuęli się mieszczanie na króla, ja­
koby ich chciał niszczyć ^), a zagęszczonych po oko­
licach łotrostw i kradzieży nie poskramiał. Mógł zaiste 
Łokietek mieć do nich gniew ukryty, za dawną zdradę,

’) „Iste AlbeHus potens in  regno Allemaniae, et in ib i filii*  
ftuis om nia, quae potuit, attrahens.“ Kronika Argento-
ratensis na karcie III.

'‘) Długosz, Miechowita, Kromer, Kakiclski.
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kiedy w odzieniu mniszem uciekać musiał‘), lecz ladzie 
obcy, z Czechów,Szlązaków i Niemców złożeni, nie lubiąc 
go jak Polaka, a od zagranicznych mając potuchę, woleli 
być obcej potędze poddanymi. Najwięcej mieli w Kra­
kowie powagi Jan Muskata biskup krakowski, urodze­
niem Szlązak, i Albert wójt krakowski z Henrykiem 
bratem, proboszczem miechowskim, tudzież Jaśkiem i 
Walterem, krewnymi swoimi Czechami. Ci tedy przy­
brawszy do swojego spisku inne bogate mieszczany, któ­
rzy od Miechowitów i Benedyktynów tynieckich różne 
dzierżawy i wójtowstwa trzymali ®), wyprawili poselstwo 
do Bolesława książęcia opolskiego, który przed dwu­
dziestą laty w bitwie pod Siewierzem był raniony i wzię­
ty w niewolę przez Łokietka *), obiecując mu otworzyć 
bramy miejskie.

XVII. Dal się nakłonić Bolesław pochlebnem wzywa­
niem. Przyjął go Albert do miasta z ludem zbrojnym, 
i w domu swoim dal mieszkanie ^), ponieważ zamek 
mimo rozliczne namowy i naleginia mieszczan, trwał 
w posłuszeństwie i wierności królowi. Wszelako Łokie­
tek, lubo za radą przybocznych panów zebrał wojsko 
w przypadku uporu mieszczan, i pod Kraków się zbli­
żał, nie chcąc jednak przychodzić do gwałtu i krwi 
rozlewu, posłał do В desława, wyrzucając mu na oczy 
lekkomyślność, i grożąc uznaniem go za nieprzyjaciela, 
jeżiiby dobrowolnie z miasta nie ustąpił. Zatrwożony Szlą­
zak zbliżaniem się mocniejszej siły, zwaliwszy winę po­
stępku swojego na Alberta i mieszczany, którzy go złu­
dzili, uszedł z Krakowa, biorąc z sobą wójta z kilką 
innymi, którzy się sprawiedliwej kaźui od króla oba-

') Obacz ^vyżej.
’) Długosz tę rewolucyą. kładnie pod r. 1312, w ozem się 

myli. Instrument'^proskrypcyi mieszczan krakowskich znajdujący 
się w Szczygielskim, w historyi tynieckiej, datowany Jest w r. 1311, 
dnia 21 decembra. Więc kiedy ferowany byt na nich w tym cza­
sie dekret, musiała być w tymże roku i poprzednicza rebelia.

*) Obacz wyżej pod rokiem 1292.
Bielski mówi, iż ten dom wóJtow.ski za jego czasu nazy­

wa! sie Grodek.
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wiali )̂. Łokietek wszedłszy do miasta uczynił spra­
wiedliwość z winowajców pozostałych. Wleczono ich po 
mieście końmi, a potem powieszano, lub w koło wple­
ciono. Którzy zaś ucieczką z Bolesławem życie do Szląs- 
ka unieśli, tych dobra bądź na skarb królewski skon­
fiskowane, a z ich dochodów wieża w bramie świętego 
Mikołaja dla straży zbudowana, bądź opactwu tynieckie­
mu nazad powrócone ®). Nie było wolnem od kary sa­
me duchowieństwo. Król kazał pojmać Jana Muskatę 
biskupa krakowskiego, i w więzieniu go osadził, a do­
bra jego Biecz, dane w zamianę od Wacława zabraw­
szy znowu, już ich więcej nie wrócił, ale do stołu 
swojego wiecznie przyłączył. Doznali tejże sprawie­
dliwości i Miechowitowie z Opatem swojem Henrykiem 
bo ponieważ padało na nich podejrzenie, że sprzyjali 
Albertowi, wieś ich Łętowice nad Srzeniawą, w dzier­
żawie wójtowskiej będąca, równie zabrana, sami zaś 
z kraju do Węgier wygnani, klasztór swój miechowski 
w zamek obrócony ujrzeli, póki ich znowu po kilku le- 
ciech do łaski król nie przypuścił. Wszakże, ażeby dwoi­
ste już miasta przewinienie na dalsze czasy wzrostu nie 
brało, odebrał mu Łokietek moc obierania radców, którą 
zdawna miało od nadania sobie prawa teutońskiego; 
a władzę tego wyboru oddał wojewodzie krakowskiemu, 
z zaleceniem, aby nietylko wybierał ludzi krajowych 
i cnotliwych co rok po ośmiu na ten urząd, ale nawet 
we wszystkie ich sądy i sprawy wglądał.

‘) Zdaje się, iż to byli Jaśko i Walter, których Nakielski na­
zywa opulentissimos, krewni Alberta, tudzież wyliczeni w pro- 
skrypoyi: „Zurdmat’us de P isary, K aszów et Śm ierdząca; 
Joannes de liadeszew  et Wola; Jacobus et Pacoldus de Ko- 
ja n ó w  et P rą d n ik  de K riw a  Dubrowa sculteti; H incza de 
Narzet, et a h i suos in  P rą d n ik  mansos habentes. Henricus 
advocatus cracoviensis in  W ilków  et omnes o liiqu icunque  
habent bona m obilia et im m obilia a monasterio Tynecensi*  

Instrument px’oskrypcyi w historyi tynieckiej na karcie 165, 
Anonim archidyakon na karcie 96.

Obacz wyżej na karcie 217 note 3.
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Rok 1312.

XVnL Zaspokoiwszy Łokietek miasto krakowskie, 
gdy nie miał tak prędkiej nadziei, aby Krzyżacy wró­
cili Pomeranią, to przynajmniej od nich zyskał, że ma 
na zjeżdzie w starym Wrocławiu nowy mistrz Karol Bef- 
fart z Trewiru ustąpił około Golubia pięćdziesiąt łanów 
ziemi, które zakonowi dawniej od Ziemowita brata 
królewskiego były dane )̂. Przeciwnie margrabiowie 
brandebarscy korzystając zawsze ze słabości Polski, nie 
przestawali na świeżo odniesionym zysku pieniężnym. 
Już byli oni pomnożyli dawniej nową marchią zaborem 
Lubusza, Drżenia, Santoka, a później po śmierci Prze­
mysława zabrali nawet probostwo santockie **), i one 
do kollegiaty sołdyÓLskiej przyłączyli. Krakowskie w Pol­
szczę rozruchy dały sposobność Waldemarowi do zabo­
rów dalszych w Wielkiej Polszczę. Spustoszył on lub 
wziął na swoje imię znaczną część krajów podłuż rzeki 
Drawy, owszem i za tą rzeką wdzierał się głęboko w gra­
nice polskie, najeżdżając powiat wałecki )̂. Wszelako

Znajduje się to dyploma Karola w archiwum płockiem, 
w którem w roku*1317 zeznaje, jako wieś Granzewo należy do 
biskupstwa płockiego. Mówię w roku 1317, ponieważ data ko­
pii ai’chiwum płockiego położona jest omylnie pod rokiem 1307, 
kiedy jeszcze Karol nie był mistrzem. Słowa tego zeznania : 
fra ter Carolus de Treviris etc. notum  fa c im u s universis prae- 
sentes v isuris eorundem tenore Protestanten, quod cum ante 
annos aliquot сит inclyto principe W ladislao duce Cracoviae 
cmisa colloquii super diversis causis seeum tenendi apud an- 
tiquam  W ladislaviam  covenissemus, quam  p lu r im is  nostris  
fratribus, nobiscum tune ibidem  existentibus, inter a lia  nostra  
cum ipso placitata, tandem in  hoc specialiter seeum concorda- 
vimus, quod ilia  bona in  Schynycen cum quinquaginta  m a n -  
sis circa Golubam sibi d im isim us et assignavim us, non tarnen 
sub alterius m odi ju r e  aut conditionibus, quam  sub quo et 
qualibus eadem bona praedicta acceperamus ab illu s tr i p r in ­
cipe domino Semovitho duce D obrinensi illiu s  germano clarae 
memoriae, ac etiam  tenueramus temporibus retroactis.“ Z tego 
też listu poznać, że Ziemowit umarł między rokiem 1302 i 1312.

Obacz wyżej na karcie 200.
Poznać to z przymierza Łokietka z ksi§żętami Ottonem I, 

Warcisławem i Barnimem synem Ottona w r. 132.5,14 Cal. J t i l i i ,
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7.dawały się być przykre Waldemarowi same nawet do­
chody biskupów pozoańskieh w zabranych krajach. Za­
kupił więc u Andrzeja biskupa wszystkie dziesięciny, 
które mu należały z różnych powiatów między rzekami 
^Notecią, Drawą i Kuddą leżących, postępując mu za to 
corocznie 60 grzywien pieniędzy brandeburskich z mia­
sta Arsenwaldu, i nadając mu na osady prawem teu- 
tońskiem 200 łanów między temiż rzekami. Nie wiado­
mo jest, dla jakich nrzyczyn biskup zawarł z Walde­
marem tę tranzakcyą; to pewna, że za ścieśnieniem przez 
margrabiów granic wielkopolskich, ustawała powoli ju- 
rysdykcya biskupów poznańskich w tamtych krajach, 
która się dawniej szeroko do Odry rozciągała *). Nie 
mniejsze też staranie czynili Krzyżacy w uchylaniu praw 
duchownych i dzierżaw biskupa płockiego w Pomeranii. 
Albowiem tegoż roku, dla pozornych przyczyn odległo­
ści otrzymawszy od Jana biskupa trzy znaczne włości: 
Oordin, Szlancę i Pomrę, dali mu w zamianę wieś Be- 
renwaldę czyli Niedźwiedź w ziemi chełmińskiej Grun­
tując też tein bardziej prawo swoje do zastawnej od Le­
szka ziemi michałowskiej, uznali nad nią jurysdykcją 
duchowną biskupa tegoż, poczyniwszy z nim niektóre 
tranza-tcye, jakby już zupełne nad tą ziemią mieli pa­
nowanie Około tegoż czasu Klemens V papież zło­
żywszy koncylium powszechne w Wiedniu francuskim, 
zniósł zakon kawalerów nazwanych kościelnymi czyli 
Templarzów, za różne ich zbrodnie, a dobra po nich

znajdującego się w archiwum króla imci, w którem przymierzu 
między innemi stanowi się i to : „Cluaecunque tarnen castra, 
civitates aut m unitiones еж Ula parte  (na lewej stronie) f lu v ii  
d ic ti D rava p er  homines exercitus nostri (Vlaaislai) expugna- 
rentur, aut alias caperentur, Ula ad dom inium  principum  prae- 
dictorum  reddi debent; ex  hoc vero parte  (po prawej) f lu v ii  
praedicti ad nostrum  dom inium  revertentur etc.“

') Przywilej Waldemara i margrabiów brandeburskich dany 
in  W item sdorfftokn l^V i w dzień św, Jana ewangielisty, znajduje 
się w archiwum kapituły poznańskiej.

*) Przywilej Karola de Treuirs w archiwum płockiem. D a ­
tum  apud casfrum S. Mariae, I V  Idas Septembris 1312.

•) Przywilej tegoż mistrza w archiwum kapituły płockiej w r. 
1312, Ź8 Calendas Ju lii.
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pozostałe dla kawalerów św. Jana jerozolimskiego, któ - 
rzy się teraz maltańskimi; zowią, przeznaczył Że 
z tej okoliczności "Krzyżacy także korzystali, świadczą 
niektóre kroniki ®). A labo papież Klemens w komisyi 
na nich wydanej na prośbę Łokietka i arcybiskupa 
ryskiego, srogie wylicza tego zakonu występki, w Litwie, 
w Polszczę, w Prusach popełnione, znaleźli oni sposoby 
uchylić się od kary zasłużonej, potęga i pieniądze nie­
winność im przyznały. Wreszcie Templarzów hardych 
i bogatych miano za lud nieużyteczny w Europie, dla 
małego z nich użytku w Syryi już jarzmem muzułmań- 
skiem zupełnie i bez powrotu narzuconej. Krzyżacy zda­
wali się potrzebni dla pozoru nawrócenia Litwy i Żmu­
dzi, które jeszcze w pogaństwie trwały.

Rok 1313.

ХЕК. Rok następujący przeszedł spokojnie dla Pol­
ski, z przyczyny rozruchów w Niemczech i w Czechach, 
a wojen Krzyżaków z Litwą. Albowiem gdy Henryk 
cesarz, ojciec Jana, bawił się we Włoszech, dla zniewo­
lenia sobie miast niektórych, które go za cesarza nie 
uznawały, tymczasem Czesi wygnali króla swojego, iż 
on przez wrodzoną przychylność ku Niemcom ludzi na­
rodu tego stawił na urzędach, uchylając od nich kra­
jowców. Ani było spokojne samo cesarstwo niemieckie, 
z przyczyny wakującego berła po zaszłym zgonie Hen­
ryka VH, który tegoż roku, bądź śmiercią przyrodzoną, 
bądża z podanej sobie whostyi trucizny we Włoszech 
umarł ^), niedaleko Sieny. Rozdzielone Imperium między

') Bulla Klemensa do arcybiskupa g^nieźnieńskiego, a bi­
skupów poznańskiego i kamińskiego dana w roku 1312, znajduje 
się w zbiorze koncyliów Harduina.

•) Henryk Pantaleon av history! maltańskiej na karcie 95. Ejk- 
sztet na karcie 55.

•) W roku 1309. Znajduje się w Dogielu.
*) f.Apud bonura conventum 12 m ilia ribu^ a  Senis d istan- 

tem.'^ Długosz. Umarł 21 sierpnia. Konrad Vecerius w życiu Hen­
ryka VII.
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Fryderykiem Austryakiem synem Alberta cesarza, a 
Ludwikiem książęeiem bawarskim, gotowało wojnę mię­
dzy pretendentami, tern dłuższą i zapalczywszą, iż tegoż 
czasu wakująca po śmierci Klemensa Y papieża stolica 
apostolska, przez dwa lata następujące papieża nie wi­
działa, któryby powagą swoją te kłótnie zaspokoił. Ja- 
kaby zaś była przyczyna, dla której Łokietek z tych 
okoliczności nie korzystał w odzyskaniu Pomeranii, nie 
wiadomo nam jest. Ezecz do prawdy podobna, że w po- 
wszechnem świeżo złączonej monarchii osłabieniu, a 
urządzeniu spraw domowych nie miał jeszcze sił tyle, 
aby się dumnym, bogatym i potężnym Krzyżakom mógł 
oprzeć, czekając lepszej pory i wsparcia od stolicy apo­
stolskiej, do której dawniej się udał. Utrzymywali też 
dotąd stronę krzyżacką książęta Pomeranii szczecińskiej 
z margrabiami brandeburskimi, jako spólnicy zaborów 
polskich, a nienawiść też ku niemu i zazdrość książąt 
tak szląskicb, jak mazowieckich, powzięta z większości 
majątków i dziedzictwa, kazała ich mieć na oku, aby 
przy zagranicznej wojnie, domowych kłótni nie wzniecili. 
Umarł tegoż roku Bolesław książę mazowiecki na Płocku 
i Czersku, syn Ziemowita zabitego od Litwy, dziedzic 
po bracie Konradzie bezpotomnym całego Mazowsza. 
Zostawił z Przedzisławy córki książęcia litewskiego Troj- 
dena ’) dwu synów, Ziemowita i Trojdena; a z drugiej, 
jak  mówią mniszki profeski )̂, córki Przemysława Otto- 
kara króla czeskiego, Wacława, którego niechęć ku Ło­
kietkowi, a ztąd uwięzienie w obcym narodzie części 
Mazowsza, na swojem się miejscu opowie.

') Długosz uazywa te księżniczkę Zofią, na kar. 819, a śmierć 
jc) kładnie pod rokiem *1288 "na karcie 848. Hubner w tablicach 
genealogicznych na karcie 95 daje jej imię Przedysława. Być mo­
gło, że jak  Buski idąc za Polaków imiona odtnieniały, jako Ma- 
rya żona Kazimierza I po zamęściu влуо^ет nazwana była Dobro- 
gniewą, tak i ta LitewLa odmieniła imię. Długosz na karcie 731 
powiada, iż Ziemowit ojciec tego Bolesława miał za sobą Przeci- 
sławę dudssam  generis R uteni. Ale się sam sobie sprzeciwia, 
gdy temu Ziemowitowi daje żonę Gertrudę cóikę Henryka szłąs- 
kiego, którego Tatai'zy zabili.

*) Obacz tablice genealogiczne.
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XX. Rosło tymczasem coraz bardziej zucbwalstvvo 
i chciwość Krzyżacka z pomnożeniem bogactw, a szczę­
ściem wojennem. Pobudowawszy w roku przeszłym liczne 
na Niemnie statki, a z nich nadbrzeżne Litwinów od 
Ragnety aż ku Chrystmemlowi świeżo od siebie zbudo­
wanemu niszcząc zamki *), puścili wkrótce trwogę i zbu­
rzenia w dalsze kraje. Henryk de Plotzk z mistrza pro- 
wincyalnego ich wielki komendor, zapędził się aż do 
powiatu miednickiego, gdzie popaliwszy okolice, w kilka 
potem miesięcy zniszczył ziemię krzywicką )̂, i miasto 
ie) mały Nowogród zburzył. Pogromieni bronią zakonu 
Litwini, jak odjęli mu bojażfi ze strony swojej, tak dali 
większą sposobność do szkodzenia Polakom. Uzurpato- 
rowie Pomeranii w rzeczach cywilnych, pomknęli chci­
wość swoję do duchownych. Zwyczaj wypłacania dzie­
sięcin snopowych od początku chrześciaństwa przez kró­
lów i książąt polskich, jako własność majestatu, ustą­
piony duchowieństwu, trwał zawsze w państwach koron-

Diisburg- lui karcie 375. Te zamki nazywały się Bisena, 
Junigecla.

■■') Dusburg na karcie 381 nazywa tę ziemię terra C rivitia— 
C ivitas quae jJarva Novoc/ardia dicitur. StryjkoAvski z Dus- 
burga poAviada, iż to była ziemia krzywiczańska, a zamek К олуо- 
gródek.— Nie wiadomo nam jest, jaki to był Nowogródek. Zda­
wałoby się jednak, iż tu mowa o Nowogródku litewskim, ponie­
waż Stryjkowski mówi, że go wespół Rusini z Litwą, bronili. 
Daleko zaiste było sięgać Nowogroda ruskiego. Krzyżacy, którzy 
z Prus aż do Grodna sobie pogranicznego wybiegali, mogli się 
zapędzić do Nowogródka. Ziemia krzywicką, czyli mniejszych 
Krzywiczanów, to jest jednej hordy 0алупусЬ Słowian przeddniepr- 
skich, rozciągała się od Prypeci ku Niemnowi, gdzie teraz wo­
jewództwo nowogrodzkie. Mamy teąo SAviadectwo лу Konstantynie 
Porfirogenicie, лу księdze de adm inistrando Imperio, który \yy- 
liczając narody Słownan, które hołdując Rusinom zadnieprskim 
w czasie ich wojen z Grekami, robili sobie łodzie m onoxyla , i 
one rzekami pińskiemi, wołyiiskiemi, a potem Prypecią do Dnie- 
pra przystawiali, kładnie między innymi Krybieów czyli Кгулп- 
czanów.
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nycb. Zachodzące z tej okazyi częstokroć między stanem 
kościelnym a świeckim spory, lubo go na wielu miej­
scach, osobliwie na Szląsku osłabiły, nie mogły atoli 
zniszczyć. Potwierdzali tę pobożną daninę różnym ko­
ściołom następni po Mieczysławie książęta, a biskupi i 
kapituły dar ten monarchów otrzymując, z niego jedynie 
na wielu miejscach, siebie, świątynie i kapłany służące 
opatrywały. Arcybiskup gnieźnieński z biskupami ku­
jawskim i poznańskim mieli w Pomeranii te rolniczne 
dochody. Zdawał się Krzyżakom uciążliwy ten podatko­
wania sposób. Przeto zakazawszy mieszkańcom pod su- 
rowemi karami, aby odtąd kóp swoich dziesiątkować 
nie dali, odmienili wytyczną dziesięcinę na pieniądze. 
Sprawiedliwe w wartość rzeczy wejrzenie i otaxowanie, 
mogłoby i księży uchylić od nienawiści, i włościanów 
od przykrości. Lecz Krzyżacy oszacowawszy łany osie- 
wne do dwóch skojców *), ledwo w pieniądzach dwu­
dziestą część duchownym oddawać rozkazali. Nadto uwol­
niwszy od dziesięcin wszystkie dobra do siebie należące, 
wiele nader wsi i folwarków biskupich, tudzież świec­
kiego duchowieństwa i mnichów zagarnęli. Zubożał przez 
to mocno stan kościelny, a mianowicie kościoły para­
fialne, które z tak małej kwoty pieniężnej utrzymać się 
nie mogąc, szły w ruinę dla opuszczenia ich od mają­
cych dozór kapłanów. Próżno biskupi rzucali klątwy na 
drapieżny zakon. Krzyżaćy umieli się uchylić od kar 
kościelnych przez apellacye do stolicy apostolskiej, któ­
rej wtenczas tylko słuchali, gdy zysk swój widzieli. 
Około tegoż czasu kościół też chełmiński, choć pod ich 
zwierzchność przeszedł, równie jak katedry polskie z ró­
żnych dóbr był od nich wyzuty.

*) D uos SGotos usuales. Długosz na karcie 956. Obacz o tych 
skojcach cośmy obszernie mówili wyżej. Grzywna pieniędzy dzie­
liła się podówczas na czterj»̂  viertele, czyli fe r to n e s , a na 24 
skojce* czyli scołus. Skojec więc był dwudziestą, czwartą częścią 
grzywny. Jeżli z grzywny czystego srebra bito bądź 60, bądź 48 
denarów, co wynosiło na naszych złotych 80, dwa skojce czyniły 
złotych teraźniejszych sześć i groszy 20.
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Rok 1315 — 1316.

XXI. Wreszcie, prócz wspomnionych wyżej prze­
ciwności , które Polska od Krzyżaków odbierała, wszczął 
się po całym kraju głód tak ciężki, że wiele bardzo 
wieśniaczego gminu pomarło. Przyczyną tej klęski były 
niezmierne śniegi, które pod wiosenną porę rozto­
pione, okrywszy wodami pola, i pognoiwszy zasiewy, 
nadzieje rolnicze omyliły. Trwała ta okropna plaga 
przez dwa lata; wieść niosła, że kilka matek, bez za­
siłku i sposobu do wynalezienia go sobie, własne dzieci 
pożarły. Zagęszczone też po włościach powabem ciał 
martwych stada drapieżnych zwierzów rzucając się na 
ludzi, wiele z nich bądź skaleczyły, bądź pojadły. 
Pospólstwo, obrotów niebieskich i różnych na powietrzu 
zjawień mniej świadome, składało nieszczęście swoje na 
poprzednicze w roku przeszłym przy końcu grudnia dwie 
komety, oraz widziany pod tęż sarnę porę troisty księ­
życ. Tymczasem nie ustawały między Krzyżakami a 
Litwą zapalczywe bitwy i najazdy. Przedzierając się za 
Niemen zakonna chciwość, pod pozorem religii, dla 
ułacnienia sobie wstępu w głębsze kraje, zbudowała nad 
tą rzeką kilka zamków- Najznakomitsze z nich były 
Ragneta i Christmemel. Żmudzkie księstwo największe 
z tej budowy odnosiło szkody, które cbcąc wetować 
Witen, przygotował na Krzyżaków dwa wojska: żmudz­
kie wzięło rozkaz dobywać Ragnety '), litewskie wy­
znaczone było do Chrystmemela. Powiodło się z początku 
Zmudzinom: albowiem wyciąwszy wstępnym bojem nie­
mieckie bufy, które im drogę zaszły dla odsieczy zamku, 
przymusili resztę szukać przytułku w murach jego. 
Wszakże dla mężnego oblężonych odporu nie mogąc do­
być twierdzy, wypaliwszy tylko na około włości, i po- 
psuwszy dospiewające zboża, odeszli nazad. W tymże

') Circa assumptionem heatae V irginis. Letoińni de Same- 
tia  etc. Diisbur^ na karcie 882.



280 R. 1316,

czasie Witen ze swoim udziałem obiegłszy Chrystmemel, 
szturmował doń potężnie, ponieważ Krzyżacy przedmie­
ścia dawniej spalili. Siedemnaście dni upłynęło na tej 
pracy próżnej, w przeciągu których doszła wieść, że 
Henryk komandor wielki, wyprawił na zasiłek fortecy 
sto kilkadziesiąt ludzi z Sambii i Natangii, którzy już 
statkami podpływali. Przezorny wódz odjąwszy im wszel­
ką sposobność do złączenia się z oblężonymi, obrócił 
się na tę drobną flotę, i onę zgromiwszy, znowu do oblę­
żenia Chrystmemela powrócił, chcąc jej lub mocą dostać, 
lub spalić. Zwątlił uporczywą ochotę nadchodzący w sześć 
tysięcy mistrz krzyżacki. Porzucił dalszą robotę Witen, 
a Henryk nabiwszy w pogoni wielu Litwinów, i przed­
mieścia Junigedy popaliwszy, naprawił zamek Chryst­
memel zrujnowany )̂,

XXU. Wkrótce po tej wyprawie umarł wspomniony 
Witen wielki książę litewski. W czasie panowania swo­
jego nieustannie z Krzyżakami w Prusiech i na Żmudzi 
prowadząc wojnę, jeźli ich potęgi złamać nie mógł, 
przynajmniej bieg zwycięstw i zaborów ze strony żmudz- 
kiej męstwem u rzeki Niemna zatrzymał, a przywłaszczone 
od nich z wymuszonych i wyłudzonych donacyj Mendoga 
prawa do krajów litewskich, orężem potargał*). Tenże

‘) Dusburg. Długosz.
MóAviIiśmy Avyżej, że z kilku tych donacyj Mendogowych, 

o którj-ch \vspomina Długosz, jedne tjdko Avidzielismy. Doszły 
nas teraz z biblioteki ksiąźęcia Stanisława PoniatoAvskiego gene­
rała lejtnanta wójsk koronnych i starosty Winnickiego, synowca 
królewskiego, Acta horussica drukowane w Кг01елсси, лу któiych 
tomie III na karcie 738 widzimy dwa przywileje tegoż Mendoga. 
W jednym лу roku 1157 datowanym, znajduje się darowizna tych 
krajów. „Nomina autem terrarurn haec sun t: Rasseyene medie- 
tatem , Lonkowe medietatem , Kulene totum , Niderowe totum, 
Crase to tum , Weicze to tu m , a liud Weizze totum, Wanghe totum. 
W drug-im, w roku 1259 V I I  Idus A uyusti datowanym, widzieć. 
„Nomma autem terrarurn haec sun t: Denotoe tota, quam, etiam  
ąuidam  Jecweein vacant, exceptis quibusdam terru lis , scilicet 
Sentane, Dernen, Crosinen, et v illa  quae Gh'ibunthina dicif ur, 
cum tribus villis  in  Welzowe, quas nostro dominia reserva- 
7mis. Insuper dedim us fra tr ib u s  praelibatis totam terrain 
Schaloven, Seym eithin totam , illis  dun taxa t bonis in  ipsa  
Seymeitha exceptis, quae venerabiU pa tri ac darnino Letto-
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wojując równie w Inflantach, pomnożył Litwę swoję 
księstwem połockiem za pomocą Krzyżaków tamecznych, 
którzy będąc w zatargach z Janem arcybiskupem ryskim, 
woleli te kraje widzieć pod panowaniem jego, niżeli 
w dzierżawie biskupiej *). Następcę miał Gedymina, bądź

oiae episcopo contulim us, prout in  Uteris desuper confectis 
p len ius continetur.“' Komlycye tej darowizny były te: aby Krzy­
żacy Meiidogowi i następcom jego dopomagali przeciwko nie­
przyjaciołom granice litewskie najeżdżającym. Krzyżacy tego nie 
dopełnili, owszem przywiódłszy samego Mendoga swojem łakom­
stwem i tyraństwem do odstąpienia wiary, jego samego, i jego 
następców prześladowali. Złoczyństwa ich rozmaite w Inflantach 
i ЛУ Litwie popełnione wyliczają się w artykułach zaskarżających 
ten zakon, podanych KlemensoAvi V od Jana arcybiskupa ryskiego, 
znajdujących się w Dogielu na karcie 25. Między temi artykułami 
widziećle słowa: ^Item  quod rex Lettoviae, qui cum toto,regno 
suo conversus fa era t, propter duritia7a eorundem fr a tru m  ex- 
orbitavit a fide  eic.“ l^tw ierdza toż samo koraisya Klemensa V 
na Krzyżaków Avyznaczona, którą widzieć w Dogielu na karcie 35.

‘) Stryjkowski na karcie 333 powiada. Nalazłem też w lato- 
piscacłi ruskich, z których mam kilka exemplarzów, iż Litwa 
roku 1307 Połocko wzięła, ale jako i pod kim, nie pisze. Data 
i okazya tego wzięcia Półocka przez Witena objaśnia się z komi- 
syi w'yznaczonej od Klemensa V na Krzj’̂ żakow w roku 1309, znaj­
dującej się w Dogielu na karcie 33. Mówiliśmy wyżej z jakiej 
okoliczności arcji-biskup ryski otrzymał księstwo połockie. Do­
mowe książąt litewskich niezgody, były okazyą tej darowizny. 
Krzyżacy 1 niemieckie duchowieństwo w Eydze upatryAvali zaw'sze 
okazyi, aby z tych kłótni mogli korzystać. Gdy ciż Krzyżacy 
chcąc odrzeć arcybiskupstwo lyskie z dóbr kościelnych, targnęli 
się na arcybiskupa, i z nim лvojnę prowadzili domową, Witen ma­
ją c  dobrą' porę do odzyskania Połocka, zdobytego przez poprze­
dników' swoicłi na Kusinacli, ofiaroAval Krzyżakom pieniądze, i za 
sumę umówdoną to księsrtvo kupił. Widzieć to w texcie rzeczo­
nej komisyi. „ Quodque gravius est, Udem praeceptores et fr a -  
tres, non solum  a confinibus eorunde^n paganorum , in  quibus 
contra illorum  incursus debuissent se m urum  defensionis op- 
ponere, in  detrimentum fidelium  recesserunt, sed quoddam ca- 
strum  ejusdem rigensis ecdesiae eisdem paganis pro certa 
quantitate pecmiiae venundantes, regnum Polochense, quod  
quondam rex Pololiensis ad fidem  C hristi conversus, protein 
non habens Icg itim am , eidem ecdesiae rigensi contulerat pro  
anim ae suae salute, dictis paganis non absque ja c tu ra  m ul- 
titu d in is  innumerae fidelium , dim iserunt, cujus occasione 
dnae. solem lies cathedrales, Colomen. videlicet et Ruthenen. ec~
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jednego 2  synów ’), bądź z innego domu, założyciela

clesiae, consistentes in  regno praedicto totaliter sunt deletae, 
quibus castro et regno ad m anus dictorum infidelium  taliter de- 
volutis, d icti pagan i a locis confinium repulsis ßd e lib u s, ma- 
gnam  partem  dtctarum  p rov inc iam m , tunc fidelium  m ultitu- 
dine populosam , in  solitudinem  redegerunt, iisdem  fidelibus 
p u rtim  eorundem paganorum  m iserahili ju g o  suppositis per- 
petuo servitutis.^  Chcieli tym sposobem Krzyżacy ująć sobie Li­
twinów, którzy jako świadczy Düsburg na karcie 340, sprzyjali 
Kyżanom, i na ich zawołanie zdobyli zamek Karkuz na Krzyżakach.

*) Stryjkowski na karcie 273 dając tvypis kroniki jakiejści 
starożytnej inflantskiej, użyczonej sobie od Jana Chodkiewicza 
kasztelana tvilenskiego, między innemi artykułami kladnie i to: 
Jioku 1310 Gwazelute syn Itróla litewskiego inflantską ziemię wo. 
jował. Drugiego roku sam król obiegł Eopę zamek. Z tego ułomku 
kroniki rzeczonej tvidziec, że W iten, który w roku 1310 był ksią- 
żeciem litetvskim, miał syna Gwazelutę: ale to nie był Gedymin. 
Stryjkowski czyni tego Gedymina synem W itena, i myśmy tak 
wyżej powiedzieli. Wszakże wątpliwość zawsze została, a piszą­
cemu historyą kłaść rzeczy watplitve za pewne reguła krytyki 
nie pozw'ala. Düsburg, który żył wtenczas, i który Witena nazywa 
zawsze filiu s  regis, wspomina o Gedyminie pierwszy raz pod 
rokiem 1324, iż Jan XXII tvyprawił duos legatos dla ochrzcze­
nia jego i nawrócenia do wiary, ad G edim inum  regem Letovi- 
norum. Tejże samej legacyi znajdujemy ślady także spółczesne 
w listach papieskich w 'hist. kość. Eajnalda poci rokiem L823—24. 
Nigdzie jednak tam nie widzieć o rodzie tego książęcia. Pier\vszy 
Długosz, który żył za Kazimierza Jagiellończyka "prawnuka Ge­
dymina, ЛУ półtorasta prawie lat po nim, mówiąc o familii Jagiełły 
na karcie 6 księgi X powdada: „Erant Gedimino, q u i in l j i tv a -  
nos longo tempore dominatione rapta, et ju s to  principje, apud  
quem -siabulatus officio fungebatur, occiso, im perium  exercue- 
ra t, septem fi l i i  etc.'^ Więc według Długosza nie był Gedymin 
sjmem Witena, ale jego koniuszym i zabójcą. Za Długoszem po­
szli Miechowita i Kromer. Starożytny rękopism w ms. królew­
skich, pisany, ile styl jego okazuje, za czasów Władysława Jagiełłą, 
zaczyna familią tego króla od Gedymina dziada, nie wspominając 
także o Witenie: ^Apud ducem m agnum  Gediminum, erant sep­
tem f i l i i :  p rim us et senior M ontivid , secundus N arim unth , 
tertius Olgerth pater dom ini regis etc. Zdaje się, iż ani Dłu­
gosz, będąc przy dworze Kazimierza, ani ten drugi" pisarz współ­
czesny Jagielle, nie pominęliby Witena dla większego lustru fa­
milii jagiellońskiej z ^^'ywodu jej antenatów. Nie ważyłby się też 
Długosz czynić zabójcą i uzupatorem pradziada królewskiego, 
gdyby o tern podówczas powszechnie nie wiedziano i nie mó­
wiono. Przeciwnie Stryjkowski, chcąc obalić powieść Długosza, 
wysila się na dowody, iż Gedymin był synem Witena. Powiada 
on, iż ruscy kronikarze starożytni o tern świadczą, iż ten książę
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jak wieść powszeeboa niesie miasta Wilna stolicy potem

xii życia jeszcze ojcoлvsldego był uczestnikiem rządu, i na którego 
pamiątkę ojciec Witen zbudował gdzieś na granicach praskich 
zamek öedyminem nazwany. Iż obywatele litewscy mając w kraju 
sлvoim кгелл" książąt liteлvskich, nie chcieliby obrać pominąwszy 
prawych książąt zabójcę sлvojego pana i służebnika. Cóżkolwiek 
bądź, prócz świadectwa kronikarzów ruskich, którym jakakolwiek 
wiara być może dana, inne dowody Stiyjkowskiego są nader słabe. 
Naprzód co się tycze zamku Gedymina, ten że był zbudowany 
jeszcze przed rokiem 1307 świadczy o tym Diisburg, wspominając
0 jego posadzie i o zburzeniu przez Krzyżaków na kilku miejscach, 
mianowicie na karcie 356 i 386 — 400. Lecz nie mamy żadnej 
Aviadomośei, kto go zbudował, czy Witen, czy Gedymin. Wreszcie 
gdyby naivet Gedymin był jego fundatorem, wmosić ztąd nie można 
iż on był synem Witena, ponieważ wiele innych panów litewskich, 
któray od siYoich nazwisk pobudowali zamki i miasta, czynić to 
mogli bez synostw^a książęcego. Ani mówić można, iż Litwini nie 
śmieliby pomimo krwi książąt sivoich wybrać koniuszego i za­
bójcę. W barbarzyńskich wiekach, gdzie więcej ważyła potęga
1 przemoc, niżeli sukcesya, nietrudno o takie przykłacly. Wszak 
według Stryjkowskiego sam Witen był urodzony w Ejragole, i 
marszalkow'ai potem u Trojdena książęcia litewskiego, przecież 
książęciem został. Urząd też koniuszych na jakim był Gedymin 
u W itena, nie był ŵ czasach orvych małej wagi, ponieważ zna­
czył toż samo, co marszałek лу domu książęcym, a hetman 
ЛУ czasie wojny. Możnaby więc nie bez fundamentu mówić, że 
Gedymin był jednym z możniejszych obywatelów żmudzkicli, 
mający obszerne dobra i zamek imienniczy, i że mógł być zabójcą 
\)ana sw'ojego. Żmudzkie księstwm, lubo było jednego narodu 
i języka z Litwą, chodziło dawniej oddzielnie od niej, mając 
.•swoich osobnych książąt. Gdy Witen wstąpił na księstwo liteiy- 
.skie po Ławruku, długo była Żmudź w anarchii, podobno dla 
wichrzenia w tym kraju Pelussy, jednego z książąt litew'skicli, 
kt(iry miał nichęć ku Witenowi, że go do paristw'a ubiegł. Diis­
burg, któiy tegoż samego czasu pisał histoiyą krzyżacką, powiada 
w yraźnie o tej anarchii około roku 1294 na karcie 331, "że Ludwik 
Lfbeucel komendator ragnecki, lubo wiele szkód na Żmudzi czy­
nił, jednak „diligehant eum in  tan tum , u t etiam nabiłeś, per  
ąuos Samechia  (Somogitia) tune reyebatur, populum  commu- 
nem contra TPgem Letovinorum  (Witenes) provocarent, sic quod 
pluribus vicibus conuenemnt contra regem ad bellum, ubi ali- 
(juando in  uno conflictu centum, vel ducenti, vel plures ex- 
■iitraque parte  caderent interfecti. Nec unquam  temporibus 
suis rex Letoviae cum. Semechis poterat concordare, u t sim u l 
in  hello procederet contra fra tres .“ Póki żył zatem Witenes, 
to jest do roku 1310, była mu Żmudź zawsze przeciivna, będąc 
po(l rządem anarchicznym sw'oicb celniejszych mieszkańców^ "Do­
piero potem gdy Gedymin zabił Witena, jako świadczy Długosz

Bihl. Pol. n ifliory« nnrodg polsVieso, NarusxeAvIcza. 86
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litewskiej ^), a zdobywcy Kijowa i innych ziem ru-

a  wkrótce Peluzę zgładził, poszła Żmudź spokojnie pod jego pa­
nowanie. Te są "nasze mniemania, na spółczesnych pisarzami, lub 
Idisko żyjących" zasadzone. Czekamy pewniejszych dowodów ni­
żeli są Stryjkowskiego i Kojałowdcza, abyśmy im prawdę przyznali.

*) Po Stryjkoivskim i Kojałowiczu powszechne jest mniemanie, 
że ten Gedymin założył miasto Wilno, zbudowawszy tam naprzód 
zamek na górze nazwanej góra Turza, z porady jakiegoś Lizdejki, 
arcykapłana pogańskiego, w obrządkach religii dawnych Litwinów 
Kriwe Kriwejto nazw'anego. Gedymin zabiwszy zwierza tura na 
tej górze, gdy po łowach usnął, przyśniło mu się, iż widział ivilka 
żelaznego niezmiernej wielkości, którego wycie tak być miało 
ogromnem, jakoby w brzuchu tej bestyi tysiąc innych ivilköiv 
zawierało się. Wezwany Lizdejko do tłómaczenia snu książęcego 
])owiedział: iż ten ndlk był wróżką przyszłego miasta, którego 
sława ivkrótce się po całym świecie rozejść miała. Stiyjkowski 
tę datę położył pod rokiem 1821, przydając, iż gdy Gedymin zbu­
dował" zamek wyższy, którego rozwaliny dotąd \vidzieć, wkrótce 
potem, za napływem różnego gatunku ludzi, pomnożyło się przy­
ległe zamkowi miejsce w liczne domy, i urosło w stolicę" litew­
ską. Ta stolica książąt litewskich była naprzód w Kiernowie, 
potem ją  Gedymin przeniósł do starych Trok, zbudowawszy tam 
zamek, a nakoniec w rok potem do Wilna. Nie iviemy zkąd Strj j- 
kowski wyczerpnął tę powieść o żelaznym Avilku. To pewna, że 
pomylił się na Trokach, dając im to nazwisko od troków czyli 
torby, albo juk  na koniach, jakoby Gedymin tyle nastrzelał tam 
zwierzyny, że jego myśliwcy i inna kompania trokami pełnemi 
tej leśnej zdobyczy konie sivoje obładowała. Litwa nie gadała ]k> 
polsku, i nie lubiła Polaków, a czemiiżby Gedymin szukał nazwi­
ska) dla swojego zamku w języku polskim? Cóżkolwiek bądź o 
trokach, Avilkii i Lizdejce, widzieć pierwszy raz wzmiankę tego 
miasta Wilna av histoiyi kościelnej Kajnalda pod rokiem" 1328. 
AV tem mieście Gedymin zaivarl przymierze pokoju z Krzyżakami, 
i z tego miasta, albo raczej zamku, pisał list do papieża JanaXXII. 
„D atum  in  castro nostro V ilna anno 132S, D om inica proxi- 
■ma post fesbum B . M i c h a e l i s .Niech się tu czytelnik nie dziwi, 
iż poganin datuje swój list obyczajem chrześciariskim. Była w ten 
czas właśnie negocyacya z Krzyżakami, a Gedjanin nadzieję czy­
nił papieżowi, że p ra n ie  być chrześcianinem, jako się niżej po- 
Avie. Wreszcie myli się uczony Hartknoch w notach na" Düsburga 
na karcie 401 powiadając, że przez castrum G edim in i, o któ­
rego zburzeniu przez Krzjćżaki na kilku miejscach mówi Diisburg, 
ma się rozumieć Wilno. To miasto zdaniem Stryjkowskiego po­
częło się budować około roku 1321, lub później nieco, jakośiny 
mówili z listu papieża Jana XXII. Zaś castrum G edim ini zbu- 
p:one było od Krzyżaków roku 1317 za świadectwem Düsburga, 
i  miało już podówczas swoje przedmieścia. Nadto też castrum
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skich, jako się niżej mówić będzie. Wreszcie kiedy Ge- 
<iymin przy początkach panowania iniął co czynić w donan 
2  Pekzą i innymi książętami litewskimi, którzy schro- 
aiiwszy się do K rzyżak i, Żmudź i Litwę różhemi fak- 
cyami mięszali Henryk wielki kómendor pruski, we­
spół z kawalerami inflantskimi róźóe szkody na Żmudzi 
i w Litwie poczynił. Zniszczone powiaty poszawski i 
miedńicki, spalony zamek Bisena, wzięte Kowno i Jur- 
borg, cała prawie Żmudź zawojowana. Z drugiej zaś 
strony komendorowie inflantscy Kurlandyą sobie podbi­
jali. Posłużyła Krzyżakom do tak pomyśinćj wyprawy 
zimowa pora, mającym wolne przejścia przez umarzłe 
rzeki i jeziora, a nieustające w samej Litwie domowe 
rozruchy. Lecz za uspokojeniem onych przeszło wojenne 
szczęście na stronę Gedymina. Krzyżacy dawniejszemi 
zwycięstwami nadęci, zgromadzili liczne chorągwie, i one 
wybrańcami żmudzkimi do czterech tysięcy pomnożyw­
szy, szli przeciwko książęciu, który stał obozem między 
Kownem a Jurborkiem w oczekiwaniu posiłków idących 
z Połocka i Nowogródka, oraz Tatarów sprzymierzonych. 
Dopełnione przybyciem oóych hufce litewskie ruszyły 
się przez Żmudź ku rzece Żejmile, i tam wkrótce nie­
przyjaciela ujrzały. RozpoczęU bitwa od Tatarów uszy­
kowanych na czele. Sposób icĘ wojowania Niemcom nie­
zwyczajny pomięszał jazdę. Przyuczeni Tatarzy do pierz- 
ohania w pierwszem natarciu, lecz straszniejsi w ucieczce, 
unieśli zapędzone za sobą Krzyżaki na czoło Litwy, 
gdzie Gedymin z Gastoldem przywodzili. Rozwolniły się 
tą pogonią ścieśnione ich szyki, i podały na niebezpie­
czeństwo. Albowiem i Litwa dostała kroku, i Tatarzy 
ustawicznemi z boków doskokami srogie w ludziach i 
koniach lukami swójemi czynili klęski. Mimo to wszystko 
potykali się mężnie Krzyżacy parując nieprzyjaciela;

wspomina się od tegoż Diisburga na karcie 3óG około roku 1304. 
Więc one niebyło Wilnem później' zbuclowanem, ale innym zam­
kiem, którego posadę kładnie Stryjkoлvski na pograniczu Żmudzi 
i Prus, a Diisburg wypowiecie Pograude na karcie 356.

') 81гу]колузЫ tych ksi§żą,t nazywa Peluza, Switrył, i Drakolit, 
powiadaj'§c, iż ich potem Gedymin pozabijać kazał. Na karcie 343.

86̂ '
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i  możeby przemogli, gdyby usadzone o podał posiłeczne 
Żmudzinów hufce, wstydem zdjęte, że powszechnym słu­
żyły najezdnikom, z tyłu razem nie natarły. Oskoczeni 
zewsząd Krzyżacy poczęli się mięszać i słabieć. Jedna 
nadzieja została w ucieczce, acz i ta nie była pomyślna. 
Nabito ich wiele w pogoni, wiele się potopiło na prze­
prawach, a których uboczne lasy pokryły, wytropieni 
psami od wieśniactwa, tamże z ręki jego polegli. To 
zwycięstwo przywróciło Litwie tę cześć Żmudzi, któr% 
Krzyżacy jej zabrali po śmierci Witena )̂.

Rok 1317.

XXIII. Atoli klęskę od Litwy wziętą nadgrodzili 
Krzyżacy w roku następującym oderwaniem od Polski 
ziemi michałowskiej. Przed kilkonastą laty “) Leszek 
książę kujawski, dla prywatnych potrzeb swoich zasta­
wił zakonowi tę ziemię, niedzielną z bracią, bez ich ze­
zwolenia a woli króla, jako głowy linii kujawskiej i 
zwierzchnika całej Polski. Suma umówiona była 180 
grzywien denarów turońskich, pod przepadem zastawy, 
jeżliby onej w przeciągu trzech lat bądź zastawujący, 
bądź bracia jego nie oddali. W rok po tym frymarku 
zaciągnął tenże Leszek 120 grzywien na tęż ziemię, a 
€2 na dwadzieścia łanów około Brodnicy, pod temiż co 
i pierwej obowiązkami. Ubóstwo Leszka w czasie wy­
gnania Łokietka stryja, szczupłość też fortuny braterskiej 
w podrobieniu działów ojcowskich, i równe w kłótliwych 
okolicznościach za panowania Czechów niedostatki, czy­
niły nadzieję Krzyżakom, że ta zastawa w ręku ich zo­
stać miała. Lecz lubo rzeczeni książęta, za powrotem 
Łokietka na tron, winną Krzyżakom należytość bądź 
przez siebie, bądź przez posłańców swoich, a mianowi­
cie Jana z Piernikowa wojewodę inowrocławskiego wra- 
całi *), i tę chęć swoję po razy dwa powtórzyłi, jednak.

') StnikoAvski. Kojflłowiez. Lecz Diisłinrg o tom zamilczMł. 
") W roku 1Я0В—'130,4.
*1 Długosz ua kaj-oie 907.
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Krzyżacy składając się zawsze, bez względu na prawo 
uczciwości i potrzeb, upłynionym terminem wypłaty, 
woleli mieć ziemię, niżli pieniądze )̂. Po jednym bez­
prawiu nastąpiło drugie. Leszek dopełniając mało wa­
żącą alienacyą bez braci , bez zezwolenia króla i kon- 
sensu obywatelów michałowskich, zaprzedał nakoniec 
wieczystem prawem tę zastawę, biorąc od tych sumien­
nych zakonników *) dwieście grzywien denarów turoó- 
skich, po różnych w tej mierze umowach w Nieszawie 
i Chełmnie poprzedniczych. Tym sposobem Krzyżacy 
wydarłszy dawniej Polakom Pomeranią, weszli w pose- 
syą ziemi michałowskiej, a tym nabytkiem w przeciągu 
niespełna lat dziewięciudziesiąt, jak ich Polska ujrzała, 
nadbrzeżne morza Bałtyckiego kraje od rzeki Łeby aż do 
Niemna opanowali. Wszakże zbliżyła się powoli pomyśl­
niejsza dla ojczyzny chwila.

XXIV. Już było około półtrzecia lata, jak stolica 
apostolska wakowała po śmierci Klemensa V )̂. Nie n/ógł 
Łokietek popierać sprawy swojej rozpoczętej z Krzyża­
kami o Pomeranią w przeciągu tego czasu, a komłsya

’) Venditio terrae M ichaloviensis w Dogielu pod rok;i‘iu 
1317. Widzieć tara te wyrazy." „ landem  cum post elapsos ter- 
m inos solutionis faciendae praenom inatae paecuniae, reve- 
rendo viro f r a tr i  Garolo mmjistro ordinis  — ac a liis f r o tr i -  
bus suis atiquotiens instarem us, u t saepedictum te m to r iu m  
Michelow, nobis redimendum  concederetur, nec obtinere posse- 
m us eo quod ad ipsos fra tre s  etc.‘̂

*) Leszek uczyniwszy tę donacyą, obiecuje w niej, iż do])iero 
potem zezna przed bracią. Quod eoram nostris fra tr ib u s  du- 
cibus fa te r i  ргот йН т т У  — Wyraz instrumentu przedaźnego, tak  

jako  i dawniej zastaAvne^o: „territorium^ nostrum  M i^ a le w ,  
quod nobis cessit ex divisione terrae Cujaviae fa c ta  cum f r a ­
tribus nostris ducibus Praem islio et Casimiro'^ nie znaczy tego, 
że michałowska ziemia dostała się Leszkoлvi z podziału z bracią, 
ponieważ oni całych Ки)алу nie trzymali, ale że in  divisione ter­
rae Cujaviae z Łokietkiem i Ziemowitem stryjami, na nich trzeck 
poszła część KujaAV, gdzie była ziemia michałowska, a inne czę­
ści dostąp  się wyżej wspomnionym Łokietkowi i Ziemowitowi.

*) „In hoc concordavimus, quod ip s i tanquam  utique v ir i  
religiosi et conscientiosi.'*' Tenże instrument przedażny.

■*) Umarł Klemens roku 1314 20 kwietnia. Jan obrany roka. 
1316, dnia 7 augusta.
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tei ową, \^yznączoiią przed kilką lały, nie wiadomo 
jeśli swój skutek wziś^a, bądź dla niezjechania ko- 
misarzów z odległych krajów ’), bądź Krzyżacy uchy­
lając się od komisarskiego sądu przez apelacyą do 
samego papieża, jak często czynić zwykli do upatrzenia 
zyskowniejszej dla siebie pory, bądź nakoniec Łokietek 
mając co do czynienia w Wielkiej Polszczę, nim się z sy­
nami Henryka głogowskiego zaspokoił, uchylił swoje 
zamiary na czas inszy. Jan XXII następca Klemensa 
otworzył mocniejsze nadzieje pozyskania sprawiedliwości 
z Krzyżaków, a razem otrzymania korony, której przy­
wrócenie było najdzielniejszym środkiem do wiecznego 
już związku rozrywanych dotąd fakcyami prowincyj, a 
do postrachu z jedności sił pod jednem berłem, dumnym 
sąsiadom. Zaszłe okoliczności obiecywały pewny skutek 
u stolicy apostolskiój. Nie sprzyjał Jan Ludwikowi ba­
warskiemu, następcy Henryka VII, iż ten książę w ro­
zerwaniu głosów elektorskicb między sobą a Frydery­
kiem Austryakiem obrany, nie podawszy mu dyploma 
elekcyi swojej do rozpoznania i aprobaty, czego papieże 
po elektach wyciągali, miał się za cesarza. Urażony też 
był na Krzyżaków, iż oni prześladując od lat kilkuna­
stu arcybiskupa ryskiego, dla wyzucia go z majątków,^ 
nową przeciwko niemu utworzyli konfederacyą “). Prócz 
tego mógł Jan przewidzieć ambicyą Ludwika, że przy 
niepłodności Waldemara, a bliskim tak jego zgonie, jak 
domu brandeburskiego upadku, margrabstwo to mogłoby 
spaść na dom bawarski pod berłem Bawarczyka, tak 
tak jak Austrya ze Styryą weszła w dom Habsburski 
za Rudolfa po zejściu Fryderyka. A jako Łokietek ży­
czył sobie korony, tak papież potrzebował w nim przy­
jaciela przeciwko Niemcom. Wszystkie stany koronne

’) Wyznaczeni byli ci komisarze: Jan arcybiskup bremeński,. 
i Albert kanonik rawennateński kapelan papieski.

*) Kasacya tej konfederacyi znajduje się w  Dogielu w tomie 
Ldvonia  na karcie 38. Data jej Avinione 12 Cal. Jan . p o n tiß -  
catus anno secundo, to jest przy końcu roku 1317.
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zgodziły się na wyprawę posła do Awinionu. Panów, 
szlachty, miast, oraz świeckiego i zakonnego ducho­
wieństwa było powszechne żądanie, aby rozerwana do- 
mowemi kłótniami od lat tylu, a uciśniona od sąsie­
dnich Rusinów, Litwy i Niemców rzeczpospolita, je­
dnemu już berłu podlegała )̂. Obrócone oczy wszyst­
kich na Gerybarda czyli Gerwarda biskupa kujawskiego, 
męża rostropnego, wymownego, i wielkiego ojczyzny mi­
łośnika, aby on interesa tak wielkiej wagi sprawował, 
mianowicie jako świadomy wszystkich postępków krzy­
żackich, na które w dyecezyi swojej kujawskiej i po­
morskiej z pobliża patrzał.

Rok 1318.

XXV. Wyjechał biskup do Francyi mając dane so­
bie od Łokietka instrukcye, a od stanów listy ®), i tyle 
u Jana sprawił, że papież przesłuchawszy wszystkich 
skarg na Krzyżaki, tak królestwu polskiemu, jak ko­
ściołom, mianowicie kujawskiemu poczynionych, wysiał 
listy upominalne do mistrza z pogrożeniem karą, jeżlibj

') List papieża Jana XXII z Awinionu do stanów rzeczypo- 
spolitej, 19 wTześnia 1318, znajduje się w Długoszu na karcie 96ß 
i w Eajnaldzie. Długosz datę poselstwa tego położył pod rokiem 
1316, a odpis papieski w roku 1318, to jest blisko we dwa lata. 
Zdaje się, iż to jest omyłka w chronologii. Wyraz listu papieskiego; 
D atum  'venerabilis fr a te r  noster G eribardus, lubo znać daje,, 
że ten biskup w poselshvie wysłany, długo w Kzymie siedział, 
nim mu dano respons, atoli wierzyć nie można, aby go miał prze­
wlec przez dwa lata. Podobniejsza więc do prawdy, że Gerybard 
pojechał do Ezymu około r. 1317 z poselstwem. Wreszcie data listu 
papieskiego w Długoszu Avinione X I I I  Calendas Septem bris 
anno D om in i 1319, pontificatus anno I I I ,  sama się sobie sprze­
ciwia. Nie były dawniej datowane listy papieskie latami od naro­
dzenia Chrystusa Pana, ale latami papiestwa anno prim o, secundo 
etc. pontificatus. Musiał kto włożyć omylnie rok ten pański, nie 
pokalkulowawszy go z rokiem papiestwa Jana XXII. Bo jeżli 
papież ten obrany był roku 1316 dnia 7 sierpnia, zapewne nie 
rok 1319 ale rok 1318 wypadł trzeciego roku papiestwa Jana.

•) Długosz na karcie 960.
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.zaborów nie wrócili )̂. Dłngosz powiada ®), że Jan prze­
konany o różne złoczyństwa tego zakonu, tak przez do­
niesienie Gerwarda, jako i różnych innych wiadomości, 
zamyślał znieść to szkodliwe spokojności chrześciańskiej 
i cywilnej zgromadzenie, tak jak przed kilką laty Kle­
mens jego poprzednik z Templarzami uczynił. Wszakże 
Krzyżacy zamiast pełnienia woli papieża, któremu z po­
wołania posłusznymi być powinni byli, powziąwszy więk­
szy gniew na Gerwarda, gdy samemu biskupowi nieo­
becnemu szkodzić nie mogli ,̂ prokuratora jego w Po- 
merani Pawła pojmawszy we wsi Sokołowie, wtrącili do 
więzienia, i przez długi czas męcząc, póty w nim trzy­
mali, póki się trzem» sty grzywien srebra nie okupił. 
Mało jeszcze mieli oni na tern. Widząc się być oskar­
żonymi u stolicy apostolskiej, i przymuszanymi do ustą­
pienia z Pomeranii, szukali środków w zdzierstwie i bo- 
^^actwach, aby królewskie i narodu usiłowania obalili. 
Nakazali w calem tern księstwie uciążliwy podatek, aby 
każdy jakiegokolwiek stanu obywatel, według proporcyi 
i taxy majątku swojego, dwudziestą część od grzywny 
srebra zapłacił )̂. Ta suma do trzydziestu tysięcy grzy­
wien wynosząca, na zubożałym wojnamigkraju wyciśnio- 
na, pomnożyła się jeszcze bardziej z Gdańska. Krzy­
żacy włożyli cło na towary okrętowe, a ustanowiwszy 
prawo nazwane rodyj skiem, zabierali w porcie i na brze­
gach morskich na swój skarb wszystkie majątki nie­
szczęśliwych rozbitków, które burza wodna ze strzaskane mi

’•) „Propositionibiis publicis in  consistcnńo apostolico edit is, 
tum  m onitoriis paenalibus a sede apostolica in  restitutionem  
eorum, quae in  decimis et v illis  mensam Vladislaviensem con- 
tingentibus in  tei'ra Pomeraniae occupaverunt.^ Długosz na 
karcie 964. Jan w liście swoim wyżej cytOAvanym nazywa Włady- 
а1алуа dilectum filiu m  nobilem virum  Vladislaum  Cracoviae, 
Sandom iriae, S’irad iae, Lanciciae, C ujaviae, regnique Po- 
loniae ac terrae Pomeraniae ducem ethaeredem, ei etiam pos- 

■sessorem. “
•) Na karcie 965.

„Scotum m ualem  а marca exigendo.“ Długosz na karcie 
!Ч>2. Со był scotus, со marca, mówiliśmy obszerniej wyżej.
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statkami na ląd wyrzucała )̂. Tak znaczne pieniądze 
obrócić oni mieli na poparcie interesów swoich w prze­
szkodzeniu Łokietkowi do korony, i utrzymaniu się przy 
Pomeranii; czego gdyby nie dokazali, zostałby zysk przy 
nich z odartej prowincyi, a nędza i pustynia z ziemią 
przy Polakach. Wszakże dla przymnożenia większych 
jeszcze przeszkód Łokietkowi, wysławszy sami do Awi- 
nionu niektórych współbraci dla oczyszczenia siebie 
z uczynionych zarzutów, a zwlekając tylko czas płon- 
nemi u papieża i kardynałów exknzami, nakłonili Jana 
króla czeskiego bogatemi darami i obietnicą wejścia z nim 
wspólny interes, aby on raczej myślił o koronie pol­
skiej, mając jakoweś prawo po żonie Elżbiecie, córce 
Wacławla, niżeli jej dopuszczał wdziewać na głowę temu, 
który będąc jego nieprzyjacielem, znajdzie bez pochyby 
więcej sposobności do szkodzenia za osiągnieniem tej 
dostojności.

XXVI. Usłuchał pochlebnych namów Luxemburczyk; 
przeto dla zapobieżenia, aby król żądanej korony nie 
otrzymał, wyprawił poselstwo do Awinionu. Ci posłowie, 
przekładając publicznie i prywatnie mniemane Jana 
prawa do Polski, lubo życzliwości papieskiej ku in- 
interesom koronnym i osobie króla nie odmienili, jednak 
papież ulegając okolicznościom, puścił w przewłokę tę 
sprawę do lepszej pory, aby się i Czechom nie naraził, 
i Polaków w nadziei trzymał. Jakoż potrzebna była sto­
licy apostolskiej przyjaźń Łokietka i pomoc w dalszym 
czasie, dla postawieuia go w stanie oparcia się wzra­
stającej przemocy Ludwika cesarza i Krzyżaków niepo­
słusznych. Ujął też go Łokietek świeżem odnowieniem

’) To prawo nazywało się ju s  nau fra g ii, i znajome było 
w Memczeeh za czasów cosarzów z familii Karola Wielkieg-o, jako 
to widzieć, in Glossar. L a tin it. m edii asvi uczonego D u Cange 
pod tytułem naufragiwm. J u s  R hodium , ustanowili to prawo 
Kodyanie wyspiarze bawiący się liandlem i żeglugą morską. Je ­
szcze przed Chrystusem Panem' przyjęli one Rzymianie za Juliu­
sza Cezara i Augusta, jako stosowne' do różnych spraw z przy­
padków moi’skich wjmikających. Obacz Frehera, de Morj'sot, Go- 
defroi, Grocyusza i Geografią j. ks. Karola Wyrwieza Opata beb- 
dowskiego na karcie 448.

Długosz na karcie 962.
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starożytnego zwyczajn w Polszczę w podsycaniu ka­
mery apostolskiej wybieraniem groszów świętego Pio­
tra '). Bo lubo z dawnych lat, z każdego domu i familii 
płacono na fabrykę i światło kościelne po trzy denary 
i przetaku owsa, atoli chybiał częstokroć ten podatek *) 
dla wojen, niedostatku, owszem i dla niechęci dopełnia­
nia postanowieü rzymskich, jako dla kraju uciążliwych. 
Lecz Łokietek dla tern łatwiejszego dokonania swoich 
zamiarów w pozyskaniu korony, przywrócił zwyczaj sta­
rożytny z tą odmianą, iż odtąd od każdej głowy wie­
śniaczej jeden denar kursującej monety miał być sta­
tecznie wypłacany, wyjąwszy szlachtę. Długosz, który 
kronikę swoję za czasów Kazimierza Jagiellończyka pi­
sał, mówi ^), iż za jego wieku ten podatek trwał 
w Polszczę nieprzerwanie.

XXVII. Wznieciła się około tego czasu plugawa 
wiary i obyczajów zaraza w Polszczę, wejściem do niej 
sekty Dulcynów, tak nazwanej od Dulcyna Włocha, jej 
wynalazcy. Ten fałszerz przyodziany w kapicę mniszą, 
dla dania pozoru świątobliwości, lubo żadnym nie był 
zakonnikiem, rozsiewał po okolicach miasta Nowary 
w Lombardyi przed kilkonastą laty ^), prócz innych 
błędów i te: Że on sam był prawdziwym apostołem, a 
papieże z kardynałami nie chowali praw ewangielicznych. 
Że w zgromadzeniu chrześcian wszystkie rzeczy powinny 
być spólne, a zatem i żony. Tak zwodnicza a lubież- 
ności przychylna nauka znalazła wkrótce licznych obojej 
płci naśladowców prawie do czterech tysięcy ®). Z tym 
ludem udawszy się Dulcyn na miejsca lesiste, a dla gór 
mniej dostępne, odprawiał swoje haniebne nabożeństwo. 
Po odbytych poprzedniczych modłach, gaszono wszelkie 
światło w szopie, a za daniem hasła przez wyrzeczone 
od pryncypała słowo: rośnijcie i mnóżcie się, następo­
wały trefunkówe, co do rąk przyszło, wszeteczeństwa.

') Długosz na karcie 962.
’) P enunctorie reddebatw .

Na karcie 962.
■’) W roku 1305.
•) S. Antonin w swoich dziełach.
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Z tegoj  ̂mnięinanej spólęipści prawa, w^rpada  ̂gmin zgło­
dniały окрИсюе drogi i włości dla łupu i rozbpju.- 
Trwało to Jpirowstwo do dwóoh lat, póki biskup wer- 
celski z DojpiDikąnami inkwizytorami, za ogłoszeniem od 
Klemensa V krucygty, wojska krzyżowego nie zebra), 
i w gniaździe ich nie dobył. Pojmany Dolcyn ze spól- 
nicą rozpusty niejąkąś Małgorzatą, poszedł żywcem na 
ćwierci i ogień. Wszakże płodny ten kąkol zamnożyw- 
szy się wkrótce po Niemczech, Czechach, Morawach i 
Szląskii, lubo go tam stosami wypleniano, przeszedł aż 
do księstwa krakowskiego. Pisał papież do Łokietka 
i książąt szląskich, zalecając im staranie oczyszczenia 
kraju z tak sprośnej, a przyrodzenie hańbiącej sekty. 
A że biskup krakowski Muskata niedbale sobie postę­
pował, tenże zgromiwszy go ostrym listym o niedopeł­
nianie pasterskiego urzędu )̂, ustanowił w Krakowie in- 
kwizycyą, już podówczas w innych krajach znajomą. 
Dopełnienie tej ustawy oddane od papieża Peregrynowi 
rodem z Opola Dominikanowi, i Mikołajowi z Krakowa 
Franciszkanowi ®), z zaleceniem, aby oni w dyecezyach 
krakowskiej i wrocławskiej ufundowawszy jurysdykcyą 
swoję? wszelkie przeciwne religii błędy sądzili i karali, 
a o swoich sprawach Rzymowi donosili. Trwała ta in- 
kwizycya do czasów Zygmunta I, jako się na swojem 
miejscu niżej powie.

XXVIII. Tenże rok odnowił dawne niesnaski mię­
dzy książętami szląskimi. Opisywać one byłoby rzeczą 
przykrą dla czytelnika, gdyby z nich nie wypadała przy- 
c:^yna ruiny Szląska, i odpadnienia od Polski. Henryk 
Tłusty książę wrocławski pojmany i osadzony od stryja 
Konrada głogowskiego w okrutnym tarasie, jakeśmy

*) Znajduje się ten list w hist. kość. Rajnalda pod rokiem 1318 
Cal, M aii.

’) List Jana XXII do tych obu inkwizytorów w bullarium 
dominikańskiem. D atum  Avinione Cal. M aii, pontificatus nó- 
s tr i anno secundo. List tegoż papieża лу roku 1327 do króla i  
arcybiskupa gnieżnieńskiegOj zalecające im protekcyą inkwizycyi, 
znajdują się w temże bullanum.
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wyżej mówili ^), ażeby się od tych katowni nwolnił, 
przymuszonym został ustąpić Konradowi kilka zamków 
z powiatami. Brat a opiekun synów jego Bolesław 
świdnicki odzyskał wprawdzie od Konrada powiaty haj- 
nowski i bolesławski, i zachowawszy sobie ten ostatni, 
oddał drugi synowcowi ®); atoli kilka innych zostało je­
szcze przy Konradzie. Po zejściu obu tych książąt, Kon­
rada i Bolesława ®), odżywiły się zamorzone niezgody. 
Bolesław syn Henryka Tłustego przedsięwziął zemstę nad 
Henrykiem synem Konrada. Nierówny siłami głogow­
skiemu, ażeby nad nim gniew swój wykonał, związał 
się z Wacławem królem czeskim i polskim, a pojąwszy 
córkę jego Małgorzatę, uczynił mu darowiznę tych wszyst­
kich powiatów, które Henryk głogowski wymuszone na 
ojcu jego przez Konrada, i spadłe na siebie trzymał *). 
Już albowiem zdawna czynili kroki Czechowie, aby 
z kłótni i rozerwania książąt szląskich powoli ziemie 
ich zdrobniałe, pod różnemi pozorami odciągając od mo­
narchii polskiej, pod swoje garnęli panowanie. Bojeżli 
pominiem wspomni one od nas wyżej tranzakcye między 
Ottokarem ojcem Wacława i Henrykiem Probusem ®) 
poczynione, sam ten Wacław zamyślał dawniej nieco o 
księstwie wrocławskiem, w czasie opieki Bolesława świ­
dnickiego nad niedorosłymi synowcami, gdyby go był 
ten książę u Landshuta nie zgromił orężem i od dal­
szych imprez nie uchylił *). Upatrzył w lat kilka potem 
tenże Bolesław zdolną porę do wojny z tymże Henry­
kiem, gdy on opanowawszy fakcyą niektórych Wielko- 
polskę po zabiciu Wacława młodszego ’), drugiego sobie 
w Łokietku znalazł nieprzyjaciela. Rzecz do prawdy po-

*) Obacz wyżej na karcie 187.
*) Obacz л\уге) na karcie 206.

Umarł Konrad głogowski w' roku 1298. BolesłaAv r. 1303. 
*) Obacz w Somersb. t. I na karcie 943 instrument tej donacyi. 

W tym instrumencie nazyAva Bolesław WacłaAva socer noster, 
oraz obiecuje mu av przeciągu roku nakłonić do podobnej rezy- 
gnacyi braci sAvoicli Henryka i Władysława.

Obacz AA'yzej.
*) Długosz pod rokiem 1297 na karcie 888.
9  Obacz Avyżej.
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dobna, że Bolesław wszedł w związek z Łokietkiem 
przeciwko Henrykowi, ponieważ w dalszych nawet cza­
sach uznawał go za króla i zwierzchnika Szląska, a za 

jego zdaniem i pozwoleniem tranzakcye czynił *). Zbity 
Henryk od Bolesława, pokoju z nim szukać musiał )̂. 
Wszakże zwycięzca, zamiast szukania ztąd korzyści, aby 
przywrócone sobie zabory od książąt głogowskich zabez­
pieczył, i dzielnice swoje w całości utrzymywał, udał 
się do lekkomyślnej hojności i rozrzutów, czyniąc różne 
darowizny szlachcie i miastom, pomnażając fundusze, 
lub na dobra książęce znaczne długi zaciągając Za­
pobiegli wprawdzie tym utratom młodsi dwaj bracia, 
Henryk i Władysław, kiedy dorósłszy lat uczynili z nim 
podział księstwa wrocławskiego *), zostawując mu księ­
stwo brzegskie z przydatkiem sum umówionych, a dla 
siebie Wrocław i Lignicę biorąc, lecz ten podział i młod­
szych zubożył, i Bolesława odłożonego nie nasycił, owszem 
wkrótce domową między nim a Władysławem lignickim 
wojnę wskrzesił. Albowiem Władysław, duchowny i sub- 
dyakon, zmierziwszy sobie stan kościelny na cudzym 
Chlebie, pod marnotrawnym zastawnikiem, gdy na niego 
oręża dobył z przybranym ludem, zbity i więziony po 
dwakroć, wpadł w szaleństwo, nakoniec nędzny tułacz 
uszedł do Mazowsza i tam się z córką Bolesława nie-

’) List tego Bolesława w roku 1324 24 J im ii  лу toiaie Ш  
Sommersb. na karcie 144.

•) Długosz na karcie 936. Myli się jednak лу dacie, kładąc to 
pod rokiem 1310 kiedy już Henryk nie żył.

Długosz na karcie 936. Potwierdzają, powieść Długosza ró­
żne nadania tego Bolesława wyliczone od Sominersłjerga w tomie 
I, na karcie 421.

■*) Długosz pod rokiem 1315 mówi, że księstwo wrocławskie 
rozdzielili między sobą bracia na trzy części, na Wrocław, Lignicę 
i Brzeg, z tą umową: że któremu się dostanie Wrocław, ten brzeg- 
skiemu ma zapłacić 48 tysięcy grzywien srebra, a komu Ligniea, 
ten 32 tysiące. Bolesław obciążony długami połakomił się na pie­
niądze, i wziął brzegskie księstwo. Hemyk, któremu się dostał 
Wrocław, zaciągnąлvszy długi u mieszczan i szlachty, opłacił się 
luatu. Władysław lignicki nie mogąc mu oddać umówionej sumy, 
puścił w zastawę Liamicę, a sam przy Pudeslawic iamźe ueiadł, 
zkąd go ou wkrótce wygnać przedsięwziął.
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g d ^  mazowieckiego, kobietą jttż letnią, ożenił^). Ta- 
ко\^е książąt wrocławskich tftifity i Wżąjelrinb* liiśżcze- 
nia, uścielafy drogę Janowi króldwi czeskiemn did opa- 
nowapia Szląska, jako się niżej mówić nie zaniecha!

ХХГХ. Lecz Póliki stan, polepszając śię ćbraz kta^ 
rantem Łokietka, uchylał nadzieje czeskie. Getard bi­
skup kujawski przesiadując ód niejakiego cza*su w Awi- 
niome na nstaWiezUych z ćześkirni i krźyżackiini po­
słami kontrowersjach, liibo ich niesptawiedliwe żądania 
i pretensje zbił dokładnie ®), czekać jednak musiał da­
le), choć po ich odjeździe, na papieską odpowiedź. 
Względy polityczne Jana puszczały na rozdroże my§l 
jego względem żądanej od Polaków koronacji. Umowa 
między Janem czeskim a Filipem V królem francuskim 
uczyniona, względem zamężcia Blanki siostry jego stry­
jecznej ®) z Karolem synem Jana, obu prawie niemowląt, 
zastanawiała papieża Francuza, i we Fräncyi mieszka­
jącego, aby tak Jana jako Filipa nie uraził. Z drn^ej 
strony życzył dóbrze Łokietkowi i Połakom, j uż tó przóz 
litość nad upadającym w tak dłtigiem rozerwaniu naró- 
dem, już przez chęć utrzymania w Polszczę kórony, obo­
wiązanej zdawna do groszów S. Piotra^),już nakonićc, 
że się w Polakach pewnej przeciwko cesarzowi Ludwi­
kowi pomocy spodziewał. W tej niepewności obrawszy 
średnią drogę, i uznawszy potrzebę króla dla zaspoko­

jenia kłótni domowych w powściąga okolicznego pogań­
stwa, przełożywszy też poselstwo czeskie w danym ar­
cybiskupowi i stanom koronnym odpisie, lubo wyraźnie 
nic nie postanowił, dał jednak do zrozumienia, iż naród

’) Kromer.
’) Długosz na karcie 965.
*j Dkigosz na kar. 966. Myła sie jednak, nazyлvaj^c tę Blankę 

córką Filipa. Blanka ł)yła córką Rarola de V a lo is‘s ro'dzonego 
stryja królewskiego.

W wielu listach papieskich лvidzieć się daje regnum  Polo- 
niae sedi apostolicae ccnsuale, tak jak  inne królestwa,' które 
podówczas płaciły grosz ś. Piotra, lub były pod protekcyą pa­
pieską, otrz}^naлvszy od niej dostojność korony.
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praWotó I woli swojej, byle bez krzywdy ćudżejj zado- 
«yć liczynić naoie 9-

Rok 1319.

XXX. Takową odpowiedź papieską gdy biskup 
przesłał do Polski, nie zastaaowił się naród nad dłuższą 
koronacyi króla swofego przewłoką. Nie mieli prawa 
żadnego Czesi do siikcesyi polskiej, Obranie Wacława 
w zaburzonym czasie, odrzucone od papieża, jako prze­
ciwko prawu Łokietka już dawniej obranego i dziedzica 
z linii męskiej, zakończyło się z jego życiem. Syn jego 
Wacław ani był obrany, ani stopy w Polszczę nie po­
stawił. Na darowiznę niewieścią Gryfiny Ruski, wdowy 
Leszkowej, w kraju nigdy niepraktykowaną, wzdrygał 
się cały naród, i onej nie przyjął. Na tych prawach, 
mniemanych Jan luxemburski, przez pojęcie za żonę 
Elżbiety dziedziczki czeskiej korony, córki Wacława, 
sukcesyą do Polski ścieląc, i królem się polskim tytu­
łując, nie zdawał się Polakom mieć jakąkolwiek spra­
wiedliwą pretensyą. Przeto nie czekając wyrażniejszćj pa­
pieża determinacyi *), wyznaczył sobie naród dzień 20 sty­
cznia na dopełnienie tego obrządku. Miasto Kraków, sie­
dlisko książąt, którzy z postanowienia Krzywoustego nad 
innymi pierwszeństwo z monarchią mieli, obrane, i nad 
Gniezno przeniesione. Ozdobne gmachy, bezpieczeństwo 
z murów, liczba mieszkańców, czyniły mu sławę nad 
inne miasta polskie znakomitszą )̂. Do niego król wje-

•) List papieski położony całkiem w Długoszu na kar. 966.— 
Na końcu jego Avidziec te wyrazy: „Nos if/itur volentesunicuique  

J u r a  sua servare, ab hujusmoai promotione ijJsius ducis p e tita  
ad praesens providim us abstinendum, non intendentes per  hoc 

J u r t  vestro et aliorum  supplicantium  praedictorw n praejudi- 
cium  ali^uod generari, quin illo sic uti, s i et quando vobis ex~ 
pedire videbitur, valeatts, quod ju s  cujusvis alterius non lae- 
datur. D atum  Avinione etc.“

*) N on expectato expressivo decreto papae. Długosz pod 
rokiem 1.320. Zdaje się jednak z przyczyn Avyrazbnych w nocie 1 
na karcie 289 że się ten akt koronacyi odprawił w r. 1319. Listy 
Jana papieża dajęce LckietkOwi tytuł króla, poczj-naia sie dopiero 
«koło roku 1,324. ‘ ‘
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cbawszy na dzień umówiony, otrzymał koronę i nama­
szczenie w kościele katedralnym wespół z żoną Jadwigą, 
przez ręce Janisława arcybiskupa gnieźnieńskiego, wasy- 
stencyi Muskały krakowskiego i Domarata poznańskiego 
biskupów, oraz tynieckiego, mogilskiego, jędrzejowskie­
go i brzeżnickiego opatów. Nazajutrz zaś odziany w szaty 
królewskie, w rynku krakowskim odebrał od miasta 
hołd i przysięgę wierności. Od tego czasu miasto Kra­
ków i kościół w nim katedralny wyznaczone na koro- 
nacyą królów polskich. Korony też i inne ozdoby, dosto­
jeństwu królewskiemu przynależyte, z Gniezna przenie­
sione, aż do naszych czasów zostały ®).

') Wspaniałości i bogact̂ rt̂  iiiiasta Krakowa dowodem jest nie­
pospolitym, iż to miasto za śлviadectлл'em Pontana w Idstoryi duń­
skiej na karcie 494 леезгЛо w liczbę miast orj^ginalnie nadmorskicli 
air/.eatyckich, czyli лу związku handlowym będących. Było ich 
na)>rzód 7, potem liczba urosła do 77. Ten związek szkodliwy i 
straszny, za sAviadeetwem tegoż Pontana, utw'orzony pod pozorem 
obi'ony praw swoich, na wymuszenie u кгоЮлс i książąt czegoby 
żądał, rozerwał się w r. 1355.

") Ze się Łokietek w Krakowie koronoлvał, niemieccy książęta 
i pisarze icli narodu pospolicie go w pismach swoicłi r e x  C r a c o -  
T ia e  nazywali. Datę koronacyi jego, to jest roku 1319, zachował 
llem an tonierus av kronice syvojej na karcie 994. Myła się je ­
dnak, kiedy ją kładnie cm n o s e c m id o  L u d o v lc i  im p e r a to r is ' , po- 
nii-waż Ludwik zaczął раполуаё od roku 1314 лу rozerwaniu i'tn- 
p> orium  między niui a Pryderykiem austryackim. Dubrawski bi­
skup ołomucki, histoiyk czeski, na karcie 194 zdaje sie iirągać 
Polakom, że nie od cesarza, ale od papieża koronę otrzymali. Inne 
były czasy za Ottona 111 cesarza, z którego rąk wziął to dosto- 
jeiistwo Cłirobry, inne za Ludwika bawarskiego*. Paj)i*eże z cesa­
rzami przywłaszczyli sobie moc rf)zdayvania koron, a лу nieufor- 
muwanych jeszcze podoyvezas, ani tak potężnycłi mocarstwach 
europejskich, jakie są teraz, patrzałi książęta iia cesarzoyv' i papie- 
żów jako na safarzóyy łosóyy syyoich i śAviata раполу. Poszło to 
л\' powszecline mniemanie, że pow'aga i tryyałość koron być nie 
mogła zupełną bez icłi rozrządzenia i луоИ. Wszakże pajńeże* mieli 
zawsze większą лу narodach poyyagę, dla mocy razem duchownej, 
i yyięcej koron rozdali. Jeżli Chrobry szukał tej prerogaty луу od ex- 
sarza Ottona, i wziął ją  z rąk jego, dał okazjm do tego sam Syl- 
y\ ('Ster papież, który przeniósł '^^"ęgrów nad Polakóyy, posyłając ber­
ło Stefanoyvi. Nadto Otton cesarz miał sam лу tem syvój interes, aby 
Polaka królem uczynił, i)Otrzebując od niego pomocy przeciwko 
różnym hordom słowiańskim, które im p e r iu m  niemieckiemu stra- 
.•̂ zne byty. Wreszcie przy takiej mocy, jaką miał Chrobiy, włożył­
by sobie sam koronę, co potem powtórnie uczynił, gdy mu ją  Ben-
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ly k  II następca Ottona dysputował, jako się mówiło w tomie I. 
Wszelako ponieważ Chrobry nie wzi§ł tego 'dostojeństwa od pa­
pieża, następcy Sylwestra zawsze następcom jego dawali tylko ty ­
tuł ducem Poloniae, lubo nie była za S'ylwesti-a tak potężna jeszcze 
moc papieżÓAv aż do czasów Grzegorza VII. Ten papież pomknął 
do najiyyższego stopnia dostojeństwo stolicy apostolskiej w rze­
czach nawet cywilnych. Następcy jego pomnożyli onę tak dalece, 
że do czasów Łokietka, to jest do roku 1300, kilkanaście koron 
rozdał Ezym między książąt europejskich. Prócz węgierskiej danej 
od Sylwestra Śtefonowi, korony carogrodzka, portugalska, ara­
gońska, bułgarska, czeska, halicka, ruska, norwegska, litewska, 
serbska, byfy rozdane od papieżów, jako mówiono w tomie III. 
Sami cesarze niemieccy dla dopełnienia dostojności swojej, brali 
od tychże papieźóir korony, którzy elekcye ich nawet potwier- 
<lzali. Jakoż ivoleli książęta mieć sлyoje insign ia  z ołtarza z hoł­
dem i posłuszeństwem kościołowi i namiestnikowi Chrystusa, któ­
rego jak  ojca szanowali, niżeli od cesarzów, których potęga zawsze 
im była podejrzana, i którzy ten dar mieli za jakąś cechę pod­
daństwa świeckiemu im perium. W  takim stanie za Łokietka trwała 
jeszcze powaga stolicy apostolskiej. A kiedy innym książętom nie 
było oblega brać berło od papieżów, toć ani Łokietkowi, który 
się nawet w liście swoim danym roku 132Ś do Jana XXII nazy- 
iva „Del et apostolicae sed isp ro v id en tia rex  Poloniae.“’ Oświad­
cza on w temże piśmie, że larólestwo jego jest podległem im m e­
diate Vicario C hristi, dla pokazania, że Ludwik Bawarczyk 
cesarz, obrany w rozerwaniu im perii,taŁ jako ani całe jego im ­
perium  nic nie miało do Polski, aby od niego łaski jakiej prosił, 
albo onemu podlegał. Wreszcie co powiada Herman Cornerus w kro­
nice swojej wyżej wspomnionej, że Łokietek otrzymawszy koronę 
od papieża , uczynił regnum  suum  trihutarium  stolicy apostol­
skiej , to się ma rozumieć o groszu ś. Piotra, któiy grosz nie za 
Łokietka wszedł do Polski, ale od pierwiastków chrześciaństwa, 
i który grosz nietylko Polacy, ale Czesi, Węgrzy, Hiszpanie, An­
glicy, Szivedzi i Eusini płacili do Ezymu, póki ten zwyczaj z cza­
sem nie upadł, za ustawaniem powagi cywilnej papieżów, a po­
mnożeniem się onej w krajach głów икогополуапусЬ. Ani ustaAva 
tego pobożnego podatku była za koronę, jako chce tenże Niemiec 
histoiyk, ale koronacj ą poprzedziła dAvonia laty. Owszem mówić 
można z odpisu papieskiego stanom koronnym, że papież Jan był 
przeświadczonj^, iż narodj" miały moc kreacyi królów, kiedy w li­
ście cytowanym pozwala Polakom używać swojego prawa. A lubo 
na rzeczoną koronacj^ą dekretu nie dał, i w przewłokę ten interes 
puścił, jednak, choć się ta koronaeya bez woli jego wyraźnej 
stała, przecież nie uwlekając solenności i legalności tego aktu, do 
kt()rego miał się tylko perm issive, uznał królem polskim Łokiet- 
tka, dając mu w listach SAvoich tytuł rem Poloniae illustris, jako» 
ch Avidzieć kilka av Eajnalda history! kościelnej.

HtbI. P o l .  I lie to rj’A narodu polakie^o N aruazew lrza. 87



m .еш я

J :-3 W o i ft oiiv/i'nn' ф  rtjIĄ .ii:vA.);ii)^?b.:tir!0W» r<łi'ś??ha И >[v;̂  
-f!<l Oo ii-wiefisit-^eoh ’ l«ix'/r ?fa v'HlwdQ 
-•{f ojlly ł U«7/j*’i) C>-39i mętK{9*Taf;n -тя:п-.\ ■ńs]-:}Uiin
ях'>::-?ч(_ rtuS'viu'j j'-i.tii'i’wfvrt p,!v r.\ 'iß  ftb' lifhr? ö̂ ŝ-v' Л> inr
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HISTORII
J V A R O D I J  P O Ł S K I E O O

KSIĘGA IV.

Rok 1319.

I. Po koronacji swojej Łokietek obrócił wzzystkie 
starania naprzód do zagruntowania spokojności wnętrz- 
nej, potem do interesów publicznych. Zaburzone w na­
rodzie czasy niepewnością berła, które sobie Czechowie 
i Szlązacy przywłaszczając, ożywili w gminie duch roz­
bojów otuchą niekarności, namnożyły po kraju wielu 
złoczyńców. Król chcąc onym założyć tamę, za radą bisku­
pów i panów świeckich, poczynił z nimi różne uchwały 
i powydawał edykta przeciwko najezdnikom i zbój­
com na drogach publicznych ’); a oddając sprawiedli­
wość poddanym na sądach, jako osobiście im zawsze 
przytomny, miłość sobie i sławę jednał. Niemniej go

*) Varias constitutiones et edicta decrevit. Długosz na kar­
cie 972.
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zatrudniały publiczne narodu interesa. Przemieszkiwał 
dotąd w Awinionie Gerward biskup kujawski, który 
mając dawniej zlecenie królewskie, nie przestawał nale­
gać na papieża, ażeby wydartą bezprawnie od Krzyża­
ków Pomeranią wrócić królowi rozkazał. Dał się nako- 
niec nakłonić papież, ażeby tak wielkiej wagi interes 
urzędowne mógł mieć dokonanie, wyznaczył komisyą, 
zdając rozsądek całej sprawy na Janisława arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Domarata biskupa poznańskiego, i Mi­
kołaja opata mogilskiego )̂. Wyraża on w liście swoim 
dobrodziejstwa Krzyżakom od poprzedników królewskich 
uczynione w nadaniu ich różnemi nieruchomemi i ru- 
chomemi dobrami, wyrzuca im, że zostawszy fundatorom 
swoim niewdzięcznymi, ściągnęli potem drapieżne ręce 
na Pomeranią, dziedzictwo dawne książąt polskich, a 
trzymając ten niesprawiedliwy zabór więcej ośmiu lat, 
krzywdy narodowi z pogorszeniem chrześciaństwa, na 
którego obronę byli wprowadzeni, dotąd czynić nie prze­
stają **). Daje moc zupełną, bez żadnych wybiegów 
prawniczych i zwłok sądowych, oraz założenia apellacyi, 
jako sposobów wynalezionych do uchylania się od sa- 
tysfacyi, wejrzeć w interes, a za uznaniem prawdy przy­
musić nieposłusznych do restytucyi, z pomocą nawet 
świeckiego ramienia. Uchyla nakoniec wszystkie od 
przodków swoich nadane tymże Krzyżakom przywileje, 
mocą których mogliby oni czynić lub wynajdować ja ­
kowe pozory do nieposłuszeństwa dekretowi, a lekce 
ważenia powagi komisarzów ®).

') List papieża Jana do tych komisarzów znajduje się w Do- 
gielu i Dhigoszu pod datą I I I  Idtis Septembris pontißcatus anno  
I V ,  со przypada na rok 1319.

“) Sed ip s i dieto duci se reddentes ingratos^ et ad bona 
ip s iu s  rapacitatis m anus extendentes, illicite  ipsum  ducem  
&rra sua Pomeraniae V ladislam ensis dioecesis, quae de re­
gno Poloniaefore dignoscitur, tem eritatepropria  spoliantes etć.

*) N on óbstantibus etc. słowa bulli wyżej cytowanej.
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Rok 1320.

П. То postanowienie poczęło przychodzić do skutku 
w następującym roku. Król mając sobie pokazany list 
papieski od arcybiskupa, wyznaczający go komisarzem, 
ponieważ ta sprawa iść miała sądownie, mianował ze 
strony swojej plenipotentów, Filipa kanclerza koronnego, 
Zbigniewa kanclerza sieradzkiego a podkanclerzego ko­
ronnego, i Jana kanonika rudzkiego kapelana swojego *), 
dając im moc zupełną czynienia to wszystko, co w ta­
kowej okoliczności czynić będzie należało “). Niemniej 
Krzyżacy ostrzeżeni od tegoż arcybiskupa o woli papies­
kiej, nie unikając powierzchownie tego sądu, lubo w wy­
razach plenipotencyi swojej, sędziów od papieża posta­
nowionych samozwańcami tytułują ®), wyzLaczyli pro­
kuratorem Sygfryda z Papowa, kapłana swojego zako­
nu )̂. Stawiły się obie strony zapozwane w Brześciu 
kujawskim na pierwszym terminie, i plenipotencye po­
kazały. Wszakże na tern się tylko zakończyło. Albowiem 
Sygfryd zaskarżywszy uciążliwość sądu, i nie uznawszy 
arcybiskupa z kolegami za sędziów przyzwoitych, zało­
żył apellacyą do stolicy apostolskiej, lubo od niej samej 
sąd ten był wyznaczony, i z Brześcia wyjechał. Ten 
postępek krzyżacki nie odmienił postanowienia sędziów.

') Plenipotencya Władysława króla w Dogielu na karcie 44. 
Actum  et dat/um in  Sandom iria  X . C alend, A prilis 1S20. 
Praesentihus etc. Kanonik rudzki toż samo co wieluński.

*) W tej plenipotencyi widzieć wszystkie punkta moc pleni­
potenta rozciągające.

“) nO,ui se asserunt Judices a sede apostolica delegates.“ 
Obacz w Dogielu na karcie 24.

*) Tę krzyżacką plenipotencyą dał vice-mistrz pruski F ri-  
dericus praeceptor et m agister fr a tr u m  Teutonicorum domu» 
S. M ariae per P n tss iam  et Pom eraniam  etc. D a tum  I V  Id u s  
j ^ r i l i s  1320. Obacz w' Dogielu na karcie 24. Ten Fryderyk de 
Valdenburg zastępował miejsce wielkiego mistrza Karola. Mówi­
liśmy wyżej pod rokiem 1309 w nocie o Krzyżakach, iż zakon 
ich składał się ze trzech udziałów mniszych, sacerdotes, equi•^ 
tes, la id .
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Janialaw na mocy bulli papieskiej, uchylającej wcieśnie* 
wybiegi apellacyjne ‘), odrzuciwszy protestacyą Sygfry- 
da, kończył rozpoczęty proces, przenosząc sądy do Ino­
wrocławia, gdzie przez cały rok toczyła się sprawa 
w zwykłych prawnościach, jakie podówczas sądowe ju- 
rysdykcye mieó mogły przepisane ®). Jaki zaś ona skutek 
wzięła, lata dalsze okażą. Wreszcie nieposłuszeństwo i 
niesprawiedliwość krzyżacką zdała się ukarać tegoż roku 
sama opatrzność. Henryk de Plotzke, z mistrza niegdyś 
pruskiego ®) marszałek zakonu, uczyniwszy przy końcu 
miesiąca lipca najazd na powiat mieduicki, gdy kraj 
Imudzki niszczył, oskoczony od obywatelów tamecznych, 
poległ na placu z 29 Krzyżakami i wielą źołnierstwa 
z Sambii i Memla na tę wyprawę ściągnionego. Żmu- 
dzini zaś otrzymawszy zwycięstwo, jednego z Krzyżaków 
nazwiskiem Gerharda Rudę, wójta sambijskiego, żywcem 
w zbroi na koniu spalili na ofiarę swoim bogom )̂. Po 
tej klęsce Fryderyk de Valdenburg namiestnik mistrza 
krzyżackiego, zawarł dwuletni pokój z Gedyminem, da­
jąc mu czas do zdobyczy ruskich krajów ®), jako się 
na swojem miejscu mówić będzie. W tymże roku Karol 
król węgierski, wdowiec po dwu pierwszych żonach 
wkrótce po sobie zmarłych, Maryi księżniczce cieszyń­
skiej, córce Kazimierza, i Beacie siostrze Jana króla 
czeskiego, poślubił sobie Elżbietę córkę Łokietka, która 
od posłów królewskich do Budy zawieziona, tamże uko­
ronowaną została.

*) Apellatione postposiła. Słowa bulli.
®) Długosz na karcie 974.
®) Obacz pod rokiem 1309.
"•I Dusburg na karcie 390, V I. Cal. Augusti.
*) Kojałowicz na karcie 251. Być to mogło, że ten pokój był 

zawarty, ponieważ w Dusburgu nie widzieć pod rokiem 1321 żad­
nej wojny między Litw§ a Krzyżakami. Zdaje się jednak, iż rze­
czony pokój stanął w roku 1320 między Litwą a Fi-yderykiem 
de valdenburg namiestnikiem Karola trewirskiego, nie z Karolem, 
który w roku 1320 wjyechał do Awinionu, jako się mówić będzie 
w nocie na karcie 312.
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III. Nadchodził ten czas, ażeby zaczęty więcej ni­
żeli przed rokiem interes Krzyżaków, a zwlekany od 
nich przez niesposłuszeństwo, przyszedł do końca. Jani- 
sław arcybiskup dokonywując rozpoczętą z ramienia 
papieskiego sprawę, przesiadywał w Inowrocławiu na 
słuchaniu świadków, wybranych z ludzi wiarą powszech­
ną i urzędami zaszczyconych *). Weryfikował szkody, 
posyłał pozwy, i one w Toruniu, dla wiadomości publi­
cznej, po drzwiach kościelnych za każdym aktem przy­
bij ać kazał. Gzem gdy Krzyżacy gardzili, nie stawająe 
do sądu, i składając się apellacyą, sędziowie po roz- 
trząśnionęj zupełnie sprawie, za naleganiem plenipoten­
tów królewskich “), i położeniem od nich konkluzyi, 
w przytomności prokuratora krzyżackiego Sygfryda 
przystąpili do wydania wyroku. Oświadczyli w nim 
naprzód, iż postępując sobie według przepisu listu pa­
pieskiego, mogliby nawet bez sądu i obrządków sądo­
wych wejrzeć w polecony interes, i o nim stanowić. Że 
zastanawiając się nad ważnością interesu, zasięgali rady 
od ludzi mądrością znakomitych, słuchali godnych wiary 
świadków, spólnie i oddzielnie wzywanych, roztrząsali 
świadectwa od nich na piśmie podane, a dopełniwszy 
wszystkie obowiązki sądu, w przytomności samego pro­
kuratora krzyżackiego, mającego moc zupełną od swojej 
starszyzny i zakonu, przystępują do ogłoszenia dekretu. 
Treść jego była taka. Ziemia pomorska we trzech swo­
ich powiatach gdańskim, świeckim i gniewskim ze swo- 
jemi przynależnościami, niesprawiedliwie i nieprawnie 
od zakonu zabrana, wrócić się ma do właściwego onej 
dziedzica króla polskiego. Szkody od Krzyżaków koro­
nie poczynione, w zatrzymaniu należących jej dochodów

') P ontificali, ahbatiali et m ilita r i d ign ita te  insignes. 
Długosz na karcie 974.

*) Obacz ЛГ Dogielu na karcie 4.ó konklnzyą prokuraton'xw 
króleлvskicll. ^Quare petim us nomine quo supra, ronditiufte ex
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tak realnych, jako być mogących, wszelkiego rodzaju, 
od czasu zaboru aż do niniejszej daty do trzydziestu 
tysięcy grzywien monety i wagi polskiej wynoszące, a 
od królewsHch plenipotentów i świadków zaprzysiężone, 
w pieniądzach wrócone być powinny. Obowiązani nadto 
być mają Krzyżacy wypłacić królowi sto pięćdziesiąt 
grzywien groszy praskich, wyłożonych na wydatki praw­
ne według zaprzysiężenia tychże plenipotentów. Ten wy­
rok ogłoszonym był od arcybiskupa i jego kolegów 
w kościele świętego Mikołaja inowrocławskim, w przy­
tomności mnogiego ludu dnia 10 lutego '). A gdy Krzy­
żacy zadosyć mu uczynić nie chcieli, wydane były na 
nich klątwy kościelne po calem królestwie, o których 
zniesienie lubo mistrz wielki Karol, przytomny podW- 
czas w Awinionie dla usprawiedliwienia się przed pa­
pieżem ®), nalegał, i na to instancyi różnych książąt 
używał, zostały one jednak na Krzyżakach dla niewró- 
conej Pomeranii

canone redintegranda m a^istrum  et commendałores de Gdmisk, 
de Ghiiew, de Świece, qui ipsum possident, quod earn et fru c tu s  
inde perceptos, et qui pen'cipi potuerunt, a tempore dejectionis, 
quos destim amus ad X X X  m illia  marcarum  monetae et pon- 
deris regni РоЪпгае, per vos procedendo sum marie et dep>la- 
no, ac sine strepitu ac ^ g u ra  ju d ic ii ,  dieto domino nostro 
regi restituant, aeternahter condemnari. Petim us etiam  expen- 
^as in  lite fa c ta s et protestam ur de faciendis~. Ta suma w y­
niesie na monetę naszą teraźniejszą około 1,440,000 złotych.

') Quarto Idus Februarii. Długosz na karcie 980.
*) Że był ЛУ Awinionie ten Karol, zaświadcza Dusburg na 

karcie 374. „Hic vocatns a sanctissimo patre et domino Joanne  
X X I I  papa, stetit cum m td tis fra tr ib u s  in  curia R om ana per  
annum “. Pojechać tam musiał na początku roku 1320, ponieważ 
w tymże roku dał plenipotencj^ą Sygfrydotvi Fydeiyk de Wałden- 
burg jego namiestnik, jako tvidziec w Dogielu na karcie 44. Nie 
■wTÓcił się już ztamtąd do P rus, ale zachorzawszy av Atvlnionie 
pojechał do Trewiru ojczyzny swojej, gdzie mieszkał do śmierci, 
zaszłej około roku 1324. Dusburg na karcie 374 — 403. Przez te 
kilka lat niebytności mistrza wielkiego rządził zakonem jego na­
miestnik, jak  go nazywa Dusburg na karcie 392 gerens vicem 
■magistri generalis, aż do obrania w roku 1334 Wernera de Or­
acle, o którym będzie potem mowa.

*) Długosz na karcie 980.
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IV. Tymczasem, gdy Polacy z Krzyżakami bronią 
tylko duchowną walczyli, dla uiezdolnych jeszcze sil 
narodowych po srogim głodzie )̂, oraz dla zawartego 
z Litwą pokoju, i tak długiego prowincyj koronnych 
rozerwania Gedymin książę litewski bezpieczny od. 
Krzyżaków, obrócił szablę na ruskich książąt. Panowali 
podówczas w księstwie włodzimierskiem Włodzimierz, 
w łuckiem Leon, a w kijowskiem Stanisław; pierwsi 
dwaj potomkowie podobno Daniela króla ruskiego, o 
którym w wyższych latach mówiliśmy ®). Gdy książę

') Trwał ten głód straszny od roku 1316. Długosz na kar­
cie 970.

*) Stryjkowski na karcie 349 a za nim Kojałowicz położyli 
imiona tych książąt, nie czyniąc żadnej wzmianki czyjemi oni 
byli synami. Dowiedliśmy wyżej że Daniel król ruski miał 
brata Wasila, a ten Wasil miał syna także Wasila, i że tenże 
Daniel prócz synów Leona i Komana miał jeszcze sjma Mści- 
sława. Lecz nie wiadomo nam kto byli ci dwaj książęta Wło­
dzimierz i Leon. Ze jednak posiadali księstwa włodziniierskie i 
łuckie, wnosić można, że szli ze krwi Danielowej i jego synów. 
Zdawałoby się jednak, że to byli synowie Leona Daniłowicza, 
książęcia ruskiego. O bracie jego Romanie nie mamy innej wia­
domości prócz tej, że się był ożenił z Gertrudą Austiyaczką, i że 
sti-aciwszy nadzieję sukcesyi Austryi, jako mówiono Avyżej, żonę 
porzucił. Leon zaś, że miał dzieci, świadczy przyAvilej jego 
dany w 1301 arcybiskupoAvi nisko - halickiemu, лу którj^m widzieć 
te słowa; „A na moje sIoavo ne treba ustupatysia nikomu, ni ot- 
niaty, ni dytiom moim ni tym etc“. Przeczyć temu nie można, aby 
i po śmierci książąt ze krAvi Leona, nie byli jeszcze jacy książęta 
kolateralni, lecz ci kniaziowie do sukcesyi nie należeli, mając 
tylko na Rusi dobra znaczne i tytuły kniaziów, jaki był podobno 
Andrzej Jarosławowicz, o którym wspomina tenże Leon w liście 
cytowanym. Sukcesya Rusi czerwonej przeszła do książąt mazo­
wieckich przez Maryą, żonę Trojdena mazowieckiego, a córkę 
Leona starszego, gdy już лvspomnieni książęta ruscy żyć przestali! 
Włodzimjerz poległ w bitwie pod Włodzimierzem, a Leon nad 
Pierną. Że oni byli ostatni z familii Daniela, zaświadcza list Ło­
kietka znajdujący się w Rajnaldzie, pisany do Jana XXII papieża 
w roku 1324 dnia 22 lipca: „Sanctitati vestrae im inuatione prae- 
sentium  cum dolore reverentius intim am us, quod cum duo U l ­
tim i principes R utenorum  de gente schismatica, quos imme- 
diatos pro scuto inexpugnabili contra crud^lem gentem Tar- 
tarorum  habebamus, decesserunt ex kac luce etc“’. Po zejściu 
tych dwóch ostatnich książąt ruskich, Bolesław mazowiecki syn
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litewski był zatrudniony wojną krzyżacką, npatrzywsz7  
Rnsini sposobną porę do zabrania Litwinom księstw, 
niegdyś na przodkach swoich zdobytych, wkroczyli w pań­
stwo rusko - litewskie )̂. Włodzimierz włodzimierski pu­
stoszył ziemię nowogrodzką, i przeszedłszy nawet Nie-

Trojdena wspomnionego objął księstwo ruskie, jako świadczy list 
tegoż Jana papieża pisany лу roku 1327, 17 lipca do Łokietka, 
w którym mu zaleca, aby Boleslatva ducem Russiae, qui ex  ritu s  
im ita tione Graecoriim ab universalis sanetae Romae m atris  
ecclesiae unione d ivid itur, to jest, że został dyzimitem z kato­
lika, ażeby go król pokrzepiał w porzuceniu przyjętej dyzunii. 
Co się tyczy Stani8łaлva, wierzyć można, iż on był ze krwi owego 
Dymitra, którego Daniel król ruski osadził w Kijowie około roku 
1240, wygnaAvszy Kościsława. Znajduje się w Kulczyńskim Di б̂ эе- 
cimine H isf. Ruthenicae Ecclesiae лу tomie 11 na karcie 35 
konstytucya tvielkiego kniazia Wasila Dymitrowicza , która się 
poczyna: „Ecce ego m agnus d u x  B asiliu s D emetri ß liu s  sedens 
cum 'patre meo Ćypriańo m et/opolita K ijoviensi et totius R u s ­
siae etc“. Wyrazy m agni ducis, i rada z metropolitą Cypryanem 
kijowskim są doAyodem, iż Wasil był książęciem kijowskim, po­
nieważ książęta tameczne, choć icli moc była osłabioną przez 
daAwne niezgody z innemi książętami, oraz odrytyki przez nich od 
tego księstwa, a nakoniec przez tatarskie sąsiedztwo, i przenie­
sioną stolicę do Halicza, a dalej do Ьлуолуа; jednak pamiętając 
na daAvne pierwszeństwo, tytułowali się m agni duces. Ten więc 
Bazyli bj"ć mógł synem Dymitra i wielkim książęciem kijowskim. 
Jeżli panowanie jego przypada лу czasie Cypiyana metropolity, 
zaiste było to pod rokiem 1301, ponieważ pod tym rokiem wi­
dzieć list Leona książęcia ruskiego nadający przywileje cerkwi 
halickiej, лу którym się wspomina tenże Cypiyan metropolita. 
Być zatem mogło, że jak  Bazyli ly ł  synem Dymitra panującego 
w Kijot\ie, pod rokiem 1240, tak. Stanisłaty synem Bazylego pa­
nującego tamże po roku 1300. Myli się jednak Kulczyński kladnąc 
później kilkadziesiąt lat tego Cypiyańk.

*) Litwini zabrali część znaczną dzierżaлy ruskich po zburzeniu 
onych przez 3'atary. Gdy się to pogańshyo usunęło za Dniepr, 
Daniel Котаполлйсг, któiy przedsięwziął wskrzesić monarchią 
ruską z tej strony Dniepra, korzj'stajac z niezgód Mendoga ksią­
żęcia litew'skiego z synowcami, а^луо^пу jego z zakonem krzyżac­
kim, zabrał Mendogowi część Rusi czarnej od Wołynia, lecz nie 
wiadomo jaką. Mendog chcąc mieć protekcyą papieża przecw ko 
Krzyżakom i Rusinom, ochrzcił się, i koronę otrzymał. A że około 
tegoż czasu Daniel porzucił prayjetą unią z kościołem rzymskim, 
stolica apostolska daro\y<ała Mendogow i ruskie księsDyo. Wolstynik 
syn Mendoga chrześcianin, zamyślał odebrać кеополл! następcy
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men, najeżdżał dalsze kraje aż do rzeki Wilii •). Leon 
zaś łucki ze swoimi ludźmi naszedłszy brzeskie i pod­
laskie dzierżawy, stołeczne ich miasta Brześć i Drogi- 
czyn zabrał. Gedymin ruszył naprzód ku Włodzimierzowi, 
i zamek tameczny obiegł. Bronili się oblężeni póki im 
nie przyszedł na odsiecz sam książę, prowadząc Wolyń- 
ców z Tatarami. Wydana bitwa pod zamkiem, w czasie 
której gdy Tatarzy przemoźeni od żmudzkiej piechoty 
a jazdy litewskiej pierzchnęli, Włodzimierz też na placu 
poległ. Przestraszeni śmiercią książęcą Wolyńcy, poddali 
się zwycięzcy, zamek mu bramy otworzył. Pomkniony oręż 
do Łucka z równą pomyślnością. Leon książę zatrwożony 
sąsiednią klęską, uszedł aż do Brańska siewierskiego, 
gdzie zięć jego Roman panował. Przeto garnizon nie 
mając wsparcia, wespół z bojarami i całą czernią przy­
jął za pana Gedyraina, i przysięgę poddaństwa wyko­
nał. Za przykładem Wołyńców poszli ziemianie brzescy, 
do których stolicy zjechawszy Gedymin, umyślił w niej 
przezimować, gotując większe siły na opanowanie Rusi 
pozostałej. A jako w Włodzimierzu i w Łucku starosty 
i inne urzędniki narodu swojego, tak w Brześciu usta­
nowił. To się działo przy końcu roku 1320, wkrótce po 
zawartym pokoju dwuletnim z Krzyżakami.

V. Za nastąpieniem zaś wiosny, ściągnąwszy z zi­
mowych stanowisk wojsko, i pomnożywszy one nowemi 
z Litwy, Żmudzi, Płocka i Nowogródka posiłkami, wy­
szedł z Brześcia, dążąc przez Polesie do księstwa ki­
jowskiego. Wzięty w ciągnieniu Owrucz z Żytomierzem, 
i ludem litewskim osadzony. Już się Litwa zbliżała do 
Kijowa, kiedy Stanisław postanowił zagrodzić jej dalszą 
drogę, a nie dopuszczając do stolicy, w polu szczęścia 
próbować. Przywiedli mu na pomoc pobl źsi książęta 
za Dnieprem, Oleg perejasławski i R('man brański, zna­
czne pułki. Leon też łucki, wetując poniesionej utratą:

Daniela Wołyń, lecz zabity zdradą jego, nie wykonał swoich za­
miarów. Rzecz do prawdy podobna, źe następcy Wolstynika od­
zyskali od Rusinów zabory poczynione przez Daniela, lubo za­
trudnieni wojną z Krzyżakami, nie mogli wojować w dalszych 
krajach niskichj które dopiero potem Gedymin opanował.

') Stryjkowski na karcie 34S.
88
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Łucka szkody, znaczny poczet przyprowadził. Obóz 
powszechny założony nad rzeką Pierną sześć mil od 
Kijowa, gdzie za zbliżeniem się nieprzyjaciela wydana 
bitwa. Pierwszy na Litwinów natarł Stanisław kijowski 
V. ufcem swoim i Tatarami sprzymierzonymi. Obie strony 
TÓwnie się potykały, póki Gedyrain odłączywszy się od 
walnego wojska z potężnym udziałem, nie wziął w bok 
liusinów, i rozdwoiwszy ich siły, szyków razem ściśnio- 
nych nie pomięszał. Poczęli ustępować Kijowianie, a 
przykładem swoim, mimo wszelkie usiłowania i dowody 
męstwa dawane od Leona łuckiego, Wołyńców z Pere- 
jasławianami za sobą pociągnęli. Wtem zabito Olega 
V. Leonem. Eozpacz i bojażń z utraty wodzów, po- 
mięszała bardziej ruskie wojska, oraz do powszechnej 
jicieczki przymusiła. Stanisław z Romanem brańskim aż 
łio Rezanu uciekł; gmin żołnierski w pogoni bity do 
nocy, plac i obóz zwycięzcom zostawił. Nazajutrz Ge- 
dymin rozdawszy łupy między swoje rycerstwo, szedł 
bez przeszkody pod Kijów. Spodziewana odsiecz od ksią­
żąt utrzymywała przez czas niejaki ludzi zamkowych, 
że na przypuszczane pokilkakroć szturmy i posyłane 
przez trębaczów pogróżki, mało dbając, dawali odpór 
oblężeńcom. Lecz uchylona wszelka nadzieja z ucieczką 
i niepowrotem Stanisława, przymusiła ich do poddania 
się Gedyminowi. Wyszły przeciwko niemu z miasta 
wszystkie stany, duchowny, bojarski i gminny, czołem 
t)ijąc, a wielkim książęciem kijowskim ogłaszając *). 
Oedymin odebrał od nich przysięgę, i wjechał przez 
.miasto na zamek. Tam uczyniwszy gubernatorem księ­
stwa Mindowa książęcia olszańskiego, idącego ze krwi 
dawnych książąt litewskich, który się na ruską wiarę 
ochrzcił, po kilku dni spoczynku, blisko okoliczne zamki:

') Ta jest podobno epoka, od której książęta lite'v̂ ’scy zdo­
bywszy 'Ruś i księstwo kijowskie, poczęli 'się pisać Avielkimi 
książętami litewskimi, obyczajem riiskicir książąt na Kijowie, 
którzy nad innemi zwierzchność mieli.— Od tej daty Avidzieć listy 
papieża Jana XXII, gdzie G-edymina nazywa królem litewskim i 
niskim, owszem, że sam Gedymin brał te tytuły zaświadcza w liście 
.sлvoira do króla francuskiego Karola лг roku 1323, 7 listopada: 
^Gredemin, qui se regem Lefoviae et Ruthenorum  in titu la t efc.“
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Białogródek, Ślepowrot, Kaniów, Cerkassy pobrał. Szedł 
potem do księstwa siewierskiego, i wziąwszy także Brańsk 
z Perejaslawiem, granice litewskie aż do Putywla pomknął.

VI. Ten był koniec monarchii rusko-kijowskiej, 
która około półczwartasta lat w różnych przygodach pod 
książętami ze krwi Włodzimierza trwała. Rozdział pań­
stwa ruskiego na kilkunastu synów tego monarchy, bar­
dziej jeszcze zdrobniony między tegoż wnukami i pra­
wnukami, pomnożył fakcye i domowe wojny. Dostojeń­
stwo zwierzchności nad innymi książętami do kijowskich 
przyłączone, słabym było, jak w Polszczę przy krakow­
skich, rządu powszechnego styrem. Potęga młodszych 
ważyła częstokroć losami starszych, i tron ich do sie­
bie przenosiła. Monarchowie kijowscy próżnym być 
poczęli jedno władztwa obrazem, a państwo ich dla po­
wierzchownej starszeństwa prerogatywy, celem tylko 
ambicyi i kłótni ustawicznych zostało. Korzystali ztąd 
nieraz Polacy, kiedy począwszy od Bolesława Chrobrego, 
aż do Krzywoustego, owszem i dalej do Kazimierza 
Sprawiedliwego, przez dwa wieki mieli Ruś za hołdow­
niczą, wybierając z niej daniny, i nakazując wojska 
posiłkowe dotąd, póki z wy ciężka rzeczpospolita, sama 
potem działami książąt pokrewnych rozszarpana, ni 
czasu, ni sił, ni zamysłu do ukrócenia zbuntowanych 
mieć nie mogła. Rusaey przymierzom niewierni, w pod­
ległości niespokojni, wybijali się z pod jarzma Polaków, 
gdy od nich shołdowani byli; wojowali z sobą, gdy się 
wolnymi być ujrzeli '). Roman Mścisławicz podżwignął 
nieco upadającą monarchią, gdy w tymże czasie ksią­
żęta włodzimierscy nad Klasmą, nową za Dnieprem dźwi­
gnęli dynastyą. Uformowane przez Romana księstwo 
halickie już i prawa, i książąt dawało Kijowianom, Lecz 
i to nie długo trwało. Zabity pod Zawichostem Roman 
zostawił dzierżawy swoje na łup Węgrom i Połakom, a 
następna tatarska Mogułów nawała, zgnębiwszy za- 
dnieprskie Rusiny, i jarzmo na nich dannicze włożywszy, 
osłabiła równie państwo ruskie z tej strony tejże rzeki

') Miiiszech 
na karcie 24.

marszałek w. koronny Kazimieran Wielkim

HS*
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leżące, osiadając i gnieżdżąc się powoli w nadbrzeżnych* 
morza Czarnego krainach. Przywrócił mu znowu moc i 
powagę Daniel syn Romana. Zwycięzca Kolomana, wy­
rzuciwszy Węgrów z Halicza ’), sam z niego wkrótce przez 
Izasława kijowskiego wygnanym został. Przywrócony zno­
wu do tegoż księstwa, trzymając razem włodzimierskie,, 
opanował mało co przed najazdem tatarskim **) Kijów,, 
spuszczając bratu Wasilowi księstwo halickie. Tatarzy 
dawali wtenczas prawa Rusinom. Daniel pod pozorem 
większej zdolności oparcia się pogaństwu, otrzymał od pa­
pieża Innocentego IV koronę ruską, a wzbiwszy się przez, 
to w powagę i potęgę, rządził wielowładnie ruskim na­
rodem. Lecz syn i następca jego na włodzimierskie i 
kijowskie księstwa, pomnożywszy ojcowskie dzierżawy 
księstwem halickiem po stryju Wasilku ®), a podobno 
łuckiem po Romanie bracie, lub Swarnonie, utrzymywał 
one za pomocą sąsiednich Tatarów, przeciwko Litwie i 
Polakom. Lwów od niego zbudowany począł być zamiast 
Halicza stolicą Rusi. Nie mieli tego szczęścia następni 
książęta. Litwa możniejsza coraz opanowaniem dzierżaw 
ruskich, przez Tatary około Niemna, Buga, Prypeci, i gór­
nego Dniepra zniszczonych, a ustanowicznemi z Krzyżaki 
bitwami porządnie wojować wyuczona, zabiwszy nako- 
niec we dwu potyczkach Włodzimierza z Leonem, prze­
gnawszy Stanisława, opanowała wołyńskie i kijowskie 
księstwa. Wkrótce też Ruś czerwona z Podolem, przez 
sukcesyą po córce Leona starszego przeszła do ksią­
żąt mazowieckich. Ztąd wyniknęły na potem owe po 
złączeniu nawet polskiego narodu z litewskim spory mię- 
nimi o Wolyń\ Kijów i Podole, gdy Litwini mieczem' 
Gedymina zawojowane te kraje być powiadali, Polacy" 
zaś wspominając zwycięstwa swoich Bolesławów, i suk­
cesyą Trojdena, panowanie koronne nad Rusią utrzymy­
wali. Lecz o tem niżej.

') Obacz w tomie III pod r. 1222 i 1240.
Obacz w tomie III pod rokiem 1240.

*) Stiyjl.owski na karcie 294.
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VII. Gdy więc tak Litwa granice swoje rozszerzyła, 
aiikczenjniała coraz bardziej przez niezgody braterskie 
jedna ż najpiękniejszych część dziedzictwa królów pol­
skich na Szląsku, przyjmując czeskie panowanie. Przed 
kilką laty *), Bolesław lignicki na Brzegu, syn najstarszy 
Henryka Tłustego “) wznawiając zemstę krzywd ojcow­
skich nad Konradem synem Konrada głogowskiego, 
który ojca jego więził, i kilka mu powiatów zabrał, 
zniszczył księstwo jego oleśnickie, prześladując go dotąd, 
póki mu Konrad Namisłowa, Beroltowa, Krucyburga, 
Byczyny i Kuncesztadu nie ustąpił “). Zlitowawszy się 
nakoniec nad zbużonym Konradem, Wolawę mu i Lu 
bens darował. Atoli nie nasyciły tego rozrzutnika i 
zdziercę tak bogate zabory. Przemarnowawszy wkrótce 
liczne dochody na próżną okazałość i zbytkowne daro­
wizny, tyłe znowu naciągnął długów, że Bernardowi 
świdnickiemu powiat niemiecki ®), a Hajnów z Gold- 
bergiem mieszczanom wrocławskim w zastawę puścił. 
Pomnożone długi rozrzutami, nie mogły być zaspoko­
jone, chyba przez nowe występki w umyśle statku i 
wstrzemięźliwości niecierpiącym. Obrócił oczy Bolesław 
na Wrocław, dziedzictwo brata Henryka, niemającego 
potomków płci męskiej ®), żądając od niego, aby mu 
tego księstwa ustąpił. Na co gdy Henryk zezwolić nie 
chciał, szukał pomocy od Jana króla czeskiego. Zamy­
ślali zdawna Czesi o opanowaniu Szląska, upatrując ko­
rzyści ze słabości zdrobniałych książąt tamecznych, ich 
niezgód, a zniemczałych już umysłów, i niechęci kn 
Polakom. Już były w ich ręku i podległości księstwa

') Roku 1319.
’) Obacz genealogie.
*) Długosz, Kromer.
“) Obacz genealogie.

Nimsz, Niemce.
•) Obacz tablice genealogiczne.
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opawskie, opolskie, bitomskie, falkenberskie, owszem i 
po części wrocławskie ‘), zagarnione przez ułudy, po­
darunki, nabycia i inne sposoby od Wacława i jego 
następcy Jana, wspieranych protekcyą cesarzów, zwierz­
chność sobie najwyższą nad Szłąskiem, jakoby państwa 
niemieckiemu feudalnym, przywłaszczających. Tenże Jan 
kupił od Bolesława książęcia monsterberskiego czyli zam- 
bickiego zamek Kłodzko, pograniczny Polszczę i Cze­
chom, a wypadami z niego nieprzyjacielskiemi przymu­
sił potem syna jego Mikołaja do przedaży za małą cenę 
zamku Franksztejnu. Nie mając zaś dosyć na tern, kłó­
cił między sobą pokrewne książęta, mianowicie Bole­
sława lignickiego z bratem Henrykiem wrocławskim ̂  
wiedząc, iż ten pierwszy tracąc swoje dziedzictwo na 
zbytkach, cudzym majątkiem długi chciał powetować.

VIII. Lecz jako Bolesław używał powagi i mocy 
czeskiej do zniszczenia Henryka, tak Henryk szukał 
jej u Łokietka, jako powszechnego Polski monarchy i 
zwierzchnika. Jakoż oddawszy siebie [i księstwo wro­
cławskie pod panowanie królewskie )̂, tyle zyskał z tej 
opieki, że Bolesław przyciśniony od króla, uznawszy 
polską nad sobą zwierzchność )̂, przestał myśleć o dal- 
szem pokrzywdzeniu Henryka, zostawując go przy Wro­
cławiu ®). Łokietek trzymając przez czas niejaki księ­
stwo wrocławskie, wrócił one Henrykowi, użaliwszy się 
nad jego ubóstwem i niedolą; co było zaiste okazyą

') Obacz w Soinmersb. tom I różne (1}ф1отаГа poddających 
tych książąt, na karcie 839 — 840 — 881 — 883 — 943.

B l a n d i t i i s  e t m u n e r ib u s . ICi-omer na kai-cie 192.
*) Brat Bernarda świdnickiego.
'*) V r a t i s la v ie n s e m  c i v i ta te m  e t  d u c a tu m  s i b i  ( r e g i  V la -  

d i s l a o )  p e r p e tu o  c o n c e s s i t  e t  r e s i g n a v i t ,  m a le n s  i l iu m  a  P o -  
lo n i s  q u a m  a  B o T iem is p o s s e s s u m  i r i .  Długosz na karcie 982.

*) Tej zwierzchności króla nad Szłąskiem i Bolesławcem lignic- 
kim wddzieć ślad w tomie III Sommersberga na karcie 144, gdzie 
Bołesła\v czyni pewną коплуепсуа z Konradem oleśnickim w roku 
1323, 24 czerwca. „ N o s  B o le s la u s  d u x  S le z ia e  d o m in u s g u e  L i -  
g n i c e m i s  e x  d i s p o s i t io n e  e t  a r b i t r io  e x c e ls i  p r i n c i p i s  d o m i n i  
V l a d i s l a i  i n c l i t i  r e g i s  P o lo n ia e  p r o m i t t i m u s  etc.'^

®) S u a  s i b i  h a b e r e  j u s s i t .  Kromer na karcie 192.
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wiecznego na potem od korony polskiej księstwa tego 
oderwania. Albowiem Jan widząc słabość i niestatek 
nmysłu Henryka, nie przestawał go różnerai pochleb­
stwami, podarkami i namowami dotąd kołatać, póki nni 
księstwa tego nie ustąpił. Natężał przed nim nienawiśó 
ku bratu Bolesławowi lignickiemu, którego sam pierwej 
na odarcie jego pobudzał. Przekładał stan jego bez na­
stępcy płci męskiej, oraz słabe wsparcie od Łokietka, 
sprawami pruskiemi, litewskiemi i domowemi zatrudnio­
nego. Gzem uwiedziony Henryk, mimo wolę króla, jako» 
zwierzchnika, i uczynioną mu pierwej donacyą, mima 
prawa dwóch braci rodzonych Bolesława i Władysława 
przebywającego w Mazowszu *), księstwo to Czechowi 
darował, kontentując się dożywociem hrabstwa kłodz­
kiego, które Jan mało co przedtem na Bolesławie świ­
dnickim wymógł. Dopomogli Janowi do tej namowy oby­
watele księstwa, a mianowicie mieszczanie wrocławscy, 
ujęci od niego złotem i nadzieją dalszych wolności., 
którzy po większej części będąc Niemcami, bardziej 
panującemu w Czechach Luxemburczykowi, niżeli Po­
lakom sprzyjali, i na których zdaniu ten niestateczny 
książę polegał. Tak wrocławskie księstwo od lat kilku­
set pod panowaniem królów i książąt polskich zostające, 
prawem narodu tego, urzędami i zwyczajami rządzone, 
jurysdykcyi biskupów z tego narodu wybieranych, i me 
tropolii gnieźnieńskiej podległe, odpadło od korony, a  
za niem jako najokazalszem z dzielnic innych książąt 
szląskich, wkrótce inne do tegoż Jana przechodzić po­
częły “).

Rok 1323.

IX. Wszakże on nie przestając na tej niesprawie­
dliwej darowiźnie, niedługo potem dwa powiaty haj- 
nowski i goldsberski tymże Wrocławianom zabrał, któ­
rzy one od Bolesława w zastawie trzymali, lubo byli

') Obacz wyzei na karcie 295. 
'̂ ) Długosz, Ki-omer i inni.
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powodem Henrykowi do ustąpienia Czechom księstwa 
swojego. Nierzetelne Jana postępki otworzyły niewcze- 
^nie oczy Bolesławowi, do czego zmierzała ofiarowana 
mu od Czechów pomoc przeciwko bratu. Jechawszy za­
tem do Jana przywodził mu na pamięć zasługi swoje, 
w czasie dla niego niepomyślnym, kiedy będąc od Cze­
chów wygnany z kraju, a w niebezpieczeństwie utraty 
tronu i życia zostający, kosztem i potęgą jego wsparty, 
oboje ocalił. Że Jan pomnieć na to przynajmniej powi­
nien, iż był jego szwagrem; a jeżli prawem żeńskiem 
koronę czeską otrzymał, toć równe miał i on do niej 
prawo, jako siostrę żony jego w maleństwie mający. 
Że nakoniec miał od niego nie proste jakie i słowne 
przyrzeczenie, ale obowiązek przysięgą u ołtarza i świę­
tych jego tajemnic potwierdzony, jako do ziem i państw 
Bolesława nietylko sam prawa jakiego rościć nie będzie, 
lecz go we wszelakich okolicznościach przeciwko na­
paści ludzi, jakążkolwiek dostojnością świecką lub du­
chowną znakomitych, bronić nie zaniecha. Próżne były 
te przekładania. Jan się onych nie zaparł, lecz używa­
jąc  niegodnej w tej mierze restrykcyi: bronić wprawdzie, 
odpowiedział, obiecałem ciebie książę przeciwko wszyst­
kim, ale nie przeciwko sobie, bom osoby mojej ściskać 
opisami nie myślił )̂. Pogorszyło sprawę lignickiego 
świeże przybycie do Czech brata Władysława, który był 
dawniej uszedłszy do Mazowsza, córkę tam Bolesława 
mazowieckiego, podeszłą w latach dziewicę ^), będąc 
już subdyakonem pojął. Wrócił się do Szląska, przemar- 
nowawszy żeński posąg, oświadczając Janowi chęć swo- 

ję ,  że mu życzy ustąpić aktorstwa Lignicy, jako do 
siebie należącej, i na to okazował list pisany od Ligni- 
czanów, w którym go oni dziedzicem swoim uznawszy, 
zwierzchnim panem księstwa i miasta Jana czeskiego 
mieć pragną. Chytry Jan wziął tę rzecz na rozwagę, a 
tymczasem przyzwawszy do siebie Bolesława, i powie­
dziawszy mu z czem Władysław do niego przyjechał, 
tudzież okazawszy list Ligniczanów, pogroził książęcin.

•) Długosz na karcie 984.
"‘) Veteri virgine. Długosz tamże.
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że jeżeli się chce utrzymać przy Lignicy, tedy królowi 
i koronie czeskiej hołdownictwo przysiądz będzie powi­
nien, inaczej i Lignicę, i wszelkie inne dobra do siebie 
należące utraci. Takiemi pogróżkami zniewolony Bole­
sław, poszedł za przykładem świeżym brata Henryka 
wrocławskiego, uznał się być hołdownikiem Czechów, 
a oni też odtąd najwyższe sobie nad tern księstwem 
przyznawali panowanie ‘).

X. W tern rzeczy polskich zamięszaniu i utratach, 
po upłynionym czasie zawieszenia broni między Krzy­
żakami a Litwą, wznieciły się znowu wzajemne na­
jazdy “). Jan XXII troskliwy o nawrócenie tego narodu, 
a bardziej o ocalenie Prus i Inflant od pogan woj cwa­
nych, ogłosił powszechną przeciwko Gredyminowi kru- 
cyatę. Na to hasło poruszyły się zagraniczne państwa, 
mianowicie Czesi z Krzyżakami sprzymierzeni. Krzyżacy 
za przybyciem do Prus ludzi posiłkowych ze Szląska 
pod Bernardem książęciem świdnickim, także z Niemiec 
i Czech pod innymi wodzami *), weszli na Żmudź, i po­
wiaty rosieński, wajkiński, ejragolski i klogoński zni­
szczyli. Gedymin wzajemnie, korzystając z niesnasków 
między arcybiskupem ryskim a Krzyżakami inflantski- 
mi, udawszy się z Litwą swoją do Inflant, zburzył tam 
biskupstwo derpskie, a wybiwszy do pięciu tysięcy oby- 
watelów tamecznych, wielką ich liczbę w niewolę za­
brał *). Nie zabezpieczona jeszcze zupełnie Ruś świeżo 
podbita, dla pretensyi do niej Polaków z okoliczności 
sukcesyi książąt mazowieckich przez matkę; bojażń są­
siednich Tatarów, a większa jeszcze od Krzyżaków, cd 
Prus i Inflant grożących, podała myśl Gedyminowi szu­
kać pomocy u papieża, jak niegdyś Mendog uczynił. 
Oświadczył ją  naprzód listownie arcybiskupowi i Ryża- 
nom, tudzież innym stanom inflantskim duchownym i 
świeckim, że chce być chrześcianinem, a zgodę tak 
z nimi, jak z Krzyżakami wieczystą zawrzeć, byleby

’) Kromer, Długosz.
’) W roku lS'2-2. E xeunte  biennali faedere. Kojałowicz. 

Wylicza ich Dusburg iia karcie 392.
Dusburg, Schütz, Kojałowicz.
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oni chcieli się do tego przyłożyć, i posłów swoich dla 
spólnej nmowy na miejsce umówione przysłać '). Roz­
pisał podobne listy i do krzyżackiej zwierzchności, po 
różnych nawet niemieckich prowincyach mieszkającej. 
Takowem Gedymina oświadczeniem uweseleni Ryżanie, 
wyprawili naprzód posłów do Awinionu, a tymczasem 
zjechawszy się na powszechną obradę ze szlachtą i du­
chowieństwem tak Infant, jak Estonii oraz niektó­
rymi komendorami krzyżac^mi, uchwalili za rzecz re- 
ligii i powszechności publicznej pożyteczną )̂, wysiać 
do Wilna pełnomocników dla traktowania z Gedyminem.

XI. Te pierwiastki zgody, za staraniem arcybiskupa 
Fryderyka Franciszkana i innych Inflantczyków, zaraz 
się poczęły targać łakomstwem i nieufnością Krzyżaków. 
W początkach następującego roku przybywały znowu 
do nich z Czech i z najdalszych Niemiec od Renu pocz­
ty zbrojne. A lubo niezwyczajna ostrość zimy nie do­
puściła potężnemu wojsku krzyżackiemu ciągnąć w głąb 
Litwy, jednak marsz od niego rozpoczęty kazał się 
mieć na ostrożności Litwinom, i uprzedzić nieprzyjaciel­
skie wpadnienie. Gedymin, a% i papieża w przełożonej 
mu przez Ryżanów chęci do wiary utwierdził, i oręż 
przeciwko zakonowi usprawiedliwił, napisał list do Awi- 
nionu ®). Oświadczał papieżowi, iż go uznając za naj­
wyższą w chrześciaństwief głowę, jużby się dawno do 
łona kościoła przygarnął, gdyby go w błędach pogań­
skich lipomie nie trzymały prześladowania od Krzyża-

‘) List Jana XXII do Krzyżaków w Rajnaldzie pod rokiem 
1323, 21 września.

*) List tenże. „P ro j^ ter дгюд. d ü e c t i  f i l i i  n o b ile s  v i r i  u n i v e r s i  
d ic f a r u m  f e r r a r u m  L n v o m a e  e t  E s to m a e  i n  f ie s to  B .  L a u r e n t i i  
a i m i  p r o x im e  p r a e t e r i t P  to jest w roku 1322.

*) ^ T a n d e m  c o n c o r d i te r  e t  u n a n im i te r  etc.“ List tenże.
■*) Dusburg' na karcie 391, pod rokiem 1323.
*) F e r e  a d  m e d iu m  v ia e  in te r  L e to v ia m  e t  P r u s s ia m ,  t a ­

rn en  u l t r a  p r o c e d e r e  n o n  v a le b a n t . Dusburg na karcie 392.
®) Dwa razy pisał Gedymin do papieża, jako się widzieć daje 

w liście Jana XXII do niego pisanym w roku 1324 dnia 10 lutego, 
zaczynającym się: „ M is s a e  n o b is  tu a e  m a g n i tu d in i s  l i t e r a e  etc.'^  
Obacz Kajnalda.'
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ków. Że dla tej samej przyczyny niedługo trwało w Li­
twie zaszczepione przez poprzednika jego Mendoga 
chrześciaństwo *), a ten książę niemiły swoim dla 
odrzucenia dawnej wiary, zamiast tego, coby miał od 
zakonu otrzymać wsparcie, niesprawiedliwą jego uzur- 
pacyą bardziej jeszcze u swoich ohydzony, wrócić 
do bałwochwalstwa musiał. Wyliczał rozmaite Krzy­
żaków bezprawia w Prusach i w Inflantach popełniane. 
Iż religia była u nich tylko pozorem do pokrycia ła­
komstwa i ambicyi, kiedy chcąc sami bez stróża i 
świadka panować w podbijänem pogaństwie, nie cierpią 
w niem innego duchowieństwa, wyganiając księży świec­
kich i mnichy wiarę przepowiadające, lub wolnego im 
przejścia zabraniając. Że nawrócone świeżo neofity, a 
samem tylko imieniem chrześciany, zostawują bez nauki, 
oświaty i obyczajów, aby nad grubemi ich umysłami 
wielowładniej panowali. Że zamiast osłodzenia jarzma 
religii przyjętej, a tem samem pociągu do niej innych 
pogan, uciążają one bardziej niewolą i tyraństwem. Że 
odejmując tym nędznym ostatnią nadzieję polepszenia 
losów, łapią ,i męczą uciekających się do stolicy apo­
stolskiej )̂. Ze nakoniec pastwią się nad samem ich 
życiem, kiedy ranionych w bitwie okrutnie dobijają, i 
ciała ich palą.

XII. Te i tym podobne występki przełożywszy Ge- 
dymin papieżowi, przydawał, że nigdy nie miał woli 
prześladować chrześcian, aby ich religią wykorzenił. 
Owszem na dowód tego oświadczał, że chował u siebie 
zakonniki Dominikany i Franciszkany, pozwalając im

') List papieża лvyżej cytowany. „ Praedecessor tuus Mindove- 
cum toto suo repno j-uit ad fidem  C hristi conversus, sed prop­
ter atroces et xnnumerabiles in jurias fr a tru m  ordinis Teuto- 
nicorum  a fide ejusmodi recesserunt, etc.— S icu t et te oportet 
propterea usque ad hodiernam diem licet inv itum  in  errore- 
hujusm odi permanere.'-^

*) Obacz list Jana XXII wyżej cytowany. ^Ac subsequeiiter,. 
quam  plures articulos contra eosdem m agistrum  et fra tre s  in  
tisdem  Uteris annotasti m ultorum  gravam inum , in ju r ia ru m , 
excessum expressivos.^
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opowiadać wiarę i chrzcić w swojem państwie *). Do­
łożył naostatek, że papież być może pewnym jego po­
słuszeństwa i podległości stolicy apostotskiej, obyczajem 
innych książąt katolickich, byleby go tylko uchylił z pod 
przywłaszczanej mocy od Krzyżaków nad sobą ®), a bio­
rąc go sam pod swoję ojcowską obronę, posłał do 
Litwy legata swojego, któryby wespół z Fryderykiem 
arcybiskupem ryskim ułożył pokój, i pewny granicom 
wymiar uczynił. Wreszcie Gedymin, ażeby pokazał, że 
szukając zgody z nieprzyjacielem broni się jego nie 
lęka, zaraz w pośrodku marca wysławszy żmndzkie 
wojsko do Memla, zamek ten opanował, a gdy tegoż 
samego czasu Duńczykowie, trzymający część Estonii 
z Rewelem )̂, napadać poczęli na księstwo pleszkow- 
skie *) do Litwy należące, Dawid kasztelan grodzień­
ski ®), jeden z wodzów Gedymina, wpadłszy do tej 
ziemi, onę zniszczył, i na kilka tysięcy ludzi albo wy­
ciął, albo w niewolę zabrał.

XIIL Nie przeszkadzały atoli te nieprzyjacielstwa 
do traktowania o zgodę żądaną. Duchowieństwo inflant- 
skie ze stanem świeckim nalegało na papieża, aby się 
podjął medyacyi i na ten koniec przysłał legatów ze 
swojej strony, a tymczasem upomniał Krzyżaków, żeby

‘) „ E t  q u o d  p r a e d ic a to r u m  e t  m in o r u m  o r d in u m  f r a t r e s  
te c u m  h a b e a s  etc.^  List tenże.

*) „ D u m m o d o  p r a e d ic t i s  m a g i s t r o  e t  f r a t r i b u s  i n  n u llo  
p e n i t u s  t e n e a r is .“' List tenże.

■*) Dusburg na karcie 396. T e r t io  d i e  p o s t  f e s t u m  b e a t i  G r e -  
g o r i i .

*) Obacz o Estonii w tomie III. Tu przydać należy, że biskup 
ryski b§d§c w niechęci z kawalerami mieczowymi, prawa swoje­
go, które miał do Estonii ustąpił Duńczykom, jako to widzieć 
ЛУ instrumencie zgody między Albertem biskupem ryskim i kawa­
lerami uczynionej, za pośrednictwem Wilhelma legata papieskiego. 
Obacz Dogiela na karcie 11. Ze zaś biskup miał рх-алуо do Esto­
nii, widzieć to w liście Honorego III danym w roku 1220 do Al­
berta biskupa, w którym mu przyznaje „ s p e c ia l i t e r  E s to n ia m ,  
S e lo n ia m  e t  S e m ig a l l ia m  t i b i  e t  p e r  te  L iv o n ie n s i  e c c le s ia e  
confirm am iLs.'^  Obacz Dogiela na karcie 23.

*) Kojałowicz na karcie 269.
•) C a s te l la m ts  d e  G a r th a . Dusburg.
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poprzestawszy rozjątrzać książęcia do pokoja nakłonio­
nego, dalszych kroków nieprzyjacielskich poprzestali. 
Ani to był tylko interes arcybiskupa ryskiego z Litwą. 
Uciążali go równie sami Krzyżacy, niegdyś od poprzed­
ników jego sprowadzeni, zajrząc dnchowiehstwn inflant- 
skiemu dóbr obszernych. Z tego powodu niszczyli dobra 
kościelne, więzili księży, a mając niechęć największą do 
arcybiskupa, aby mu Rygę wydarli, opanowawszy brzegi 
rzeki Dżwiny, trzymali miasto jak w oblężeniu ‘). Dla 
zabieżenia więc tym bezprawiom, wyznaczył papież dwu 
legatów, ludzi uczonych, rostropnych i gorliwych, Bar­
tłomieja biskupa elekteńskieg-o, i Bernarda opata klasz­
toru świętego Teofreda w dyecezyi Annecy, dając im 
moc zupełną tak do nawracania narodu litewskiego i 
ugruntowania w nim z religią hierarchii kościelnej “), 
jako też do ułagodzenia kłótni między Litwą, Krzyża­
kami, i duchowieństwem inflantskiem, oraz roztrząśnie- 
nia wszystkich krzywd Gedyminowi od zakonu poczy­
nionych ®). To gdy papież czynił w Awiuionie, uchwa­
lone w roku przeszłym przez stany inflantskie, także 
delegowanych od zakonu Krzyżaków uroczyste poselstwe 
przychodziło do skutku. Przyjęci posłowie z wielką 
ludzkością w Wilnie od książęcia *), oddali mu listy  ̂
swoich pryncypałów. A lubo Gedymin chciał się zatrzy­
mać z traktowaniem pokoju do przybycia legatów pa­
pieskich, z tern wszystkiem delegaci inflantscy, estońscy 
i krzyżaccy, sądząc niebezpieczną tę zwłokę, zawarli 
z nim uroczyste przymierze w języku niemieckim, które 
tak oni, jak książę wzajemnemi przysięgami potwier-

') Eajnakl лу historji kościelnej pod rokiem 1324.
*) List Jana XXII do legatów cytowany od Rajnalda pod 

rokiem 1324. „Vobis auctoritatem. concedimus etc.“
List Jana papieża do Gedymina, cytowany od Rajnalda pod 

rokiem 1324.
■*) List tegoż w r. 1323. Zdaje się, iż ten kongres był wtj^m 

roku na wiosnę, ponieważ o nim już wspomina wyżej cytowan}’“ 
list papieski pisany 11 Cal. Septembris, to jes t 21 sierpnia.
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dziwszy, i one na język łaciński przewiódłszy, posłali 
papieżowi do potwierdzenia ').

XIV. Wszakże Krzyżacy zamiast uiszczenia tego, 
co w Wilnie przyrzekli, nie przestali prześladować ksią- 
żęcia. Henryk komendor zamku Tapiów, wziąwszy 
ośmiu zakonników swoich i trzysta ludzi zbrojnych, 
wszedł do Semigallii naprzeciwko Pastowa w czasie żni­
wa, chcąc pracujących tam kmieci pozabierać. Czas 
dżdżysty uchylił z roli wieśniactwo. Krzyżacka wyprawa 
zakończyła się na zaborze koni, i zabiciu dwunastu 
ludzi, którzy zabraną zdobycz odbić chcieli. Oddali za 
swoje Litwini wpadnieniem w Sambii do powiatu wi- 
lawskiego ^), gdzie zabiwszy jednego z Krzyżaków, 
wiele dziatwy i niewiast w niewolę zabrali. Pisał więc 
Gedymin list inny do papieża )̂, z ponowieniem skarg 
swoich na wiarołomne Krzyżaki. Lecz bądź rozjątrzony 
jego umysł stracił już zupełną w nich ufność, bądź mu 
polityka kazała tylko uchylać tymczasem broń krzy­
żacką, oświadczeniem chęci przyjęcia wiary, aby się na 
większe siły zdobył, wkrótce się okazało, że bałwo­
chwalstwa porzucić nie chciał, owszem z większą niżeli 
kiedy zapalczywością chrześciańskie państwa psował. 
Albowiem wojsko jego napadłszy w pośrodku września *)

*) „ Verum Udem n u n tii (statuum  Livoniae) necessitate et 
u tilita te  christianitatis a tten ta , cum ipso rege et suis p a d s  
faedera inierunt, p)i’o cunctis ehristianis hominibus, p ro u t in- 
eundi et fa c ien d i pacem ejusmodi plenam  habebant ab eorun- 
dem dom inis facu lta tem . Quam quidem pacem., tarn rex et 
su i, quam vestri (Cruciferorum) et a lii n u n tii suprad ic ti, ob- 
sevvare inviolabiliter ji ira ru n t, p rou t in  Uteris inde confectis 
et teutonice scriptis sig illis praedictorum  et nuntiorum  com- 
m u n itis , et quorum tenores de Teutonico in  la tinum  trans- 
latos nobisque transmissos de verbo ad verbiim praesentibus 
inserere fec im u s, contmetur.^‘ List tenże. Uczyniłby
Eąjnald rzecz nader dla nas pożyteczną, gdyby лу liistoiyi swojej 
kościelnej położył per extensum  to przymierze.

*) Diisbnrg na karcie 369. In  v ig ilia  В . P etri ad vincula.
Eajnald nie kładnąc listu tego, kładnie tylko datę jego. 

P egis porro G edim ini Uteris dies in  hunc mo'dum adscripta  
est: D atum  in  castro nostro Vilna anno D om ini 1323, D om i­
n ica  proxirna post fe s tu m  beati Michaelis.

■*) In  die exaltationis 8. Crucis. Dusburg na karcie 396.
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yiemię dobrzyńską, którą Anastazja, wdowa książęcia 
Ziemowita brata królewskiego trzymała z dwoma syna­
mi Władysławem i Bolesławem, niesłychane tam okrn- 
oieństwa i szkody poczyniło. Zburzywszy wiele włości 
i miasteczek, oraz kilkanaście kościołów parafialnych, 
wyciąwszy łub w niewolę zagnawszy do dwudziesta ty­
sięcy mieszkańców, a w tej liczbie kilku Benedyktynów 
i świeckich kapłanW, napadło pogaństwo na samo mia­
sto stołeczne Dobrzyń, gdzie także do dwóch tysięcy 
ludu wybiło, szkoły zniszczyło, studentów i kleryków 
w nich uczących się wymordowało. Tak srogą klęską 
zniszczona do szczętu prawie ziemia dobrzyńska, mo- 
eniejszego obrońcy i pana potrzebowała. Czyhali prócz 
tego na nią Krzyżacy, opanowawszy dawniej sąsiednią 
ziemię michałowską, czyniąc ustawiczne najazdy, zabie­
rając rozmaite plony, aby wycieńczonych z sił i mająl-

’) W  pierwiastkach kościoła nie wstydzili się sami biskupi 
uczyć ЛУ szkołach dziatwę. Sławna była niegdyś szkoła w Ale- 
xandryi, w której mieli katedry Pantenus, Klemens alexandryjski, 
Orygenes i inni ojcowie. Podobnie w Cezarei palestyńskiej była 
szkoła, mająca zacnych nauczycielów Orygenesa i Pamfila. Ana­
tolius biskup założył ją  także w Laodycei. Słucliaczami ś. Grzego­
rza nazyanzeriskiego byli ś. Hieronim i Evagriiis. Ablavius biskup 
niceński uczył tamże retoiyki. Pełno w historyi wschodniej i za­
chodniej kościelnej tych przykładów. Gdy się biskupi pomnożyli 
w majątki, ustawała w nich chęć tej pracy. Poczęły się kapituły 
oną zatrudniać, chowając w swojem zgromadzeniu prałaty, scho­
lastyki do uczenia różnych umiejętności, a kantory do śpiewania 
destynowane. Naostatek gdy i tych próżnowanie obeszło, a przy­
sługa krajom najużyteczniejsza poczęła być wzgardzoną, przeszły 
nauki do klasztorów mniszych i innych zgromadzeń zakonnych. 
W naszym narodzie mamy ślad szkół założonych na Szląsku przez 
Lucylla biskupa wrocławskiego za czasów Mieczysława II. Za 
Władysława Hermana uczył yv Polszczę szkoty ś. Otton apostół 
Pomeranii, i biskup potem bamberski, jako się mówiło w tomie 
II. Wieki Piastów, rozdzielonych na różne udzielne linie panu­
jące, лvniosłJ  ̂ do kraju barbarzyństwo z przyczjmy ustaAvicznych 
"kłótni i wojen 0ошоллусЬ. Kazimierz Wielki лvznowit nauki za­
kładając akademią w Krakowie, którą Jagiełło wydoskonalił. Bi­
skupi tam byli kanclerzami. Czasy Stanisława Augusta dały Pol­
szczę lustr nowy z pomnożenia hojnością tego króla ludzi uczo­
nych, i uregulowania publicznej edukacyi młodzi, którą już naród 
Avziął za najistotniejszą rządu i szczęśliwości swojej cząstkę.
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ków książąt i obywatelów do poddania się przymusili *). 
Przeto Władysław, synowiec rodzony króla, ocalając dla 
siebie i dla Polski tę część księstwa kujawskiego, udał 
się osobiście do Krakowa- Żądanie jego było, ażeby 
król przez litość nad nim, oraz nad bratem i matką ich 
Anastazyą, dał im jakie księstwo dożywociem, zdolne 
do utrzymania stanu książęcego, które po śmierci jego, 
niemającego potomstwa płci męskiej, wrócić się po­
winno będzie do króla i korony. Że na to miejsce ustę­
puje mu prawem wieczystem ziemi dobrzyńskiej, ze 
wszystkiemi zamkami i przynależytościami swojemi, nie 
będąc w mocy onej dalej bronić przeciwko najazdom 
pogan, a chciwości krzyżackiej “), Przyjął król ofiarę 
synowca, i odebrawszy w posesyą rzeczoną ziemię, pu­
ścił mu z bratem i matką księstwo łęczyckie )̂, obfitsze 
nierównie i bogatsze, w dożywotnią dzierżawę, sam zaś 
wszelkie staranie obrócił do naprawy pustyń przez lo- 
kacye wiosek, zapomożenie rolników i mieszczan, na­
prawę fortec, nie żałując kosztów i pracy, aby ją  do 
lepszego stanu przyprowadził.

Rok 1324.

XV. Pośpieszać radziły królowi to dzieło w kraju 
Krzyżakom pogranicznym zamachy nań tego zakonu, i 
związki jego z Czechami nierozerwane. Jan ich posił­
kował przeciwko Litwie po dwa razy ®), będąc równie

Przodkowali w komisyi edukacyjnej mężowe urzędami, imionami 
i nauką znakomici, a między nimi trzej biskupi, z których jeden 
brat królewski, dając z siebie przykład, że powołanie duchownych 
jest nauczać, a nauką sposobić dla ojczyzny dobrych chrześcian 
i obywatelów.

•) P e r  C n i d f e r o r u m  d e  P r u s s i a  c o n tin u a m  v e x a t io n e m  — 
p e n i ł u s  d e s o la ta . Długosz na karcie 987.

Długosz tamże.
D u c a tu m  L a n c ic ie n s e m . Tenże.
Obacz wyżej pod rokiem 1322 —1323. Herman Comenis 

w kronice swojej pod rokiem 1319 powiada, lubo się myła co do 
roku, że r e x  B o h e m o r u n t J o a n n e s  c w n  e x e r c i tu  p u lc h r o  p e r e -
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chciwym, aby pomnożywszy państwo swoje oderwaniem 
już znacznej części Szląska, za pomocą krzyżacką całą 
Polskę opanował *). Niemniej trwożyli króla Niemcy od 
Saxonii i marchii brandeburskiej graniczni, a z tymiż 
Krzyżakami krwią, językiem, interesem i przymierzami 
związani )̂. Najbardziej zaś był mu w podejrzeniu nie­
chętny umysł Wacława mazowieckiego, z Czeszki uro­
dzonego, który będąc zdjęty na króla zazdrością, iż 
koronę na głowie jego, a wzmacniające się królestwo 
widział ®), wiązał się tajemnie z Czechami i Krzyżaka­
mi. W tak przykrych okołicznościacń Łokietek począł 
myślió o zjednaniu sobie Litwy, już dla ubezpieczenia 
siebie od jej wypadów, już dla użycia w czasie potrzeby 
przeciwko tak głównym w domu i zagranicą nieprzy­
jaciołom. Nienawidzili Litwini Niemców, tak jako przed­
tem Słowianie, iż pod pozorem ich nawrócenia, chciwość 
tylko swoję i ambicyą zaborem ich dzierżaw, a obraca­
niem właścicielów w niewolstwo, nasycali. Polacy też, 
lubo potylekroć od nieogłaskanego jeszcze pogaństwa 
tego srogie ponosili szwanki, woleli z niem przyjaźni 
szukać, mając za znośniejsze gwałty od dziczy, religią 
i obyczajnością nie oświeconej, niżeli od ludzi powoła­
niem i odzieniem powierzchowną cechę cnoty na obłud­
nym umyśle, я krwawem sercu noszących. Podała się 
właśnie w tym czasie sposobna do tego okazya. Nie- 
względni na pogróżki papieskie Krzyżacy, ani na do­
pełnienie rozpoczętej zgody przez potwierdzenie onej, 
wypadali po razy kilka z Prus na kraje litewskie '*).

grinatus cst in  Prussiam , secundum Ekhardum,, et c u m fra tr i-  
bus de domo Teutonica in trav it terram L itvanorum  et Sam eia- 
norum. Dusburg tę wyprawę czeską kładnie pod гоЫет 1322,. 
ale o przytomności Jana nie wspomina.

*) In  spem totius Poloniae occupandae per eos (Cracif&ros) 
veniebat. Kromer na karcie 193.

-) Kromer tamże.
Felicibus successibus regni Poloniae tortus. Długosz na 

karcie 989.
'‘) Eodem  o.nno in  quadragesima — post haec X I  Cal. Ju -  

n ii .— Eodem anno tempore quodam Мико. — Idem  tempore- 
alio .— Eodem  mense Ju lii. Dusburg.

Uibł  po)*i. И '^t. n r r o d u  pole .  N a r u » z e v  t<> 89
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Zburzyli dobra Dawida kasztelana grodzieńskiego, spa­
lili przedmieścia zamku Gedymina, wybili po dwakroć 
kilkaset rycerstwa litewskiego. Gzem zrażony książę nie 
chciał więcej myślić o pokoju z nimi a jedności z ko­
ściołem. Wyprawieni z Awinionu posłowie z listem pa­
pieskim *), potwierdzającym umówione w roku przeszłym 
przymierze, z danemi sobie instrokcyami, oraz upomnie­
niem Krzyżaków i pogrożeniem klątwą “), jeżliby ksią- 
żęciu sprawiedliwości nie uczynili, i szkód nie wrócili, 
znaleźli umysł jego zupełnie odmienny. Albowiem, lubo 
przybywszy do Bygi potwierdzili dnia 20 września za­
warty dawniej pokój, i z tą nowiną posłali do książęcia, 
żądając od niego uiszczenia, co papieżowi obiecał )̂, 
rzekł do nich książę: „Papieża waszego ani znam, ani 
znać pragnę, w wierze i w religii, którą z przodków 
podania wziąłem, trwać będę do wylania krwi i życia 
To słysząc posłowie, spuściwszy oczy na dół, ze wsty­
dem wyszli, i wróciwszy się do Rygi legatom opowie­
dzieli. Wkrótce po tej odprawie Gedymin, który przez 
niechęć ku Krzyżakom i sprzymierzeńcom ich książętom 
mazowieckim, począł wzajemnie szukać przyjaźni z kró­
lem polskim, dał rozkaz Dawidowi kasztelanowi gro­
dzieńskiemu do wtargnienia w Mazowsze. Przy dobrach 
książęcych, majątki duchowne zostały eelem lupiestwa 
1 rozboju. Dawid zbliżywszy się ku Narwie, miasto Puł­
tusk ®) oraz sto trzydzieści wiosek tak książęcych, jak 
biskupich, zakonnych i szlacheckich zniszczył; trzydzieści 
Icościołów parafialnych z wielą kaplicami odarłszy, spa­
lił; a wybiwszy do czterech tysięcy ludzi, z wielkim

*) List Jana XXII do Gedjnnina w roku 1324, 10 lutego 
w Rajnaldzie.

Interea conßrmatae sunt a pontifice hoc anno faederis  
inter Gedeminum et Ldvones Vilnae in iti superiore anno le­
ges, et fa ed ifra g is  censuranim  incussa religio. Kajnald pod 
rokiem 1324.

•) Dusburg.
*) Eajnald. Krantz in  Vandalia. Dusburg.
®) In trav it terram Masoviae X I  Cal. Decembris. Dnsburg  

aia karcie 405.
*) Dusburg.



к .  1324. 333

plonem w sprzętach, dobytku i niewoluikach powrócił, 
iune też wojsko posłane od Gedymina ku Inflantom, po­
wiat rosicki zburzyło, a to wszystko stało się za bytności 
Jeszcze w Rydze legatów papieskich, którzy nie widząc 
już sposobu do nawrócenia Gedymina, i pogodzenia 
z nim Krzyżaków z Inflantczykami, wrócili się do Awe-
monu.

Rok 1325.

XVI. Rozjątrzony więcej niżeli kiedy Gedymin na 
Krzyżaków, czynił królowi tern pewniejszą nadzieję do 
przychylenia mu narodu swojego. Małżeństwa monar­
chów, łącząc ich serca lub ich potomków węzłem krew- 
ności, jednają między sobą tern że ogniwem umysły na­
rodów. Zabezpieczył się dawniej Łokietek ze strony 
Węgrów wydaniem córki swojej Elżbiety za ich króla 
Karola Roberta, umyślił teraz ożenić syna Kazimierza, 
młodzieńca około szesnastu lat mającego, z księżniczką 
litewską. Wnosił sobie rozliczne dla kraju z małżeństwa 
tego pożytki, bezpieczeństwo Polski od ściany litew­
skiej, pomoc przeciwko Krzyżakom, Brandeburczykom, 
cesarzowi, Czechom i Tatarom, pewniejsze nakoniec 
utrzymanie przy Rusi Bolesława Trójdenowieża mazo 
wieckiego, dla której przyczyny pisał do papieża, pro­
sząc o użycie groszów świętego Piotra na wojsko krzy­
żowe przeciwko Tatarom, po zejściu ostatnich dwu ksią­
żąt tara panujących ') ruskie kraje przywłaszczającym-

') List Łokietka do papieża. „Cum constet vos pater celeber- 
rim e totius christianitatis etc. D a tum  Cracoviae in  vigiliaf 
S S . T rin ita tis  X I I  Calendas J u l i i  1325.“ Ezecz do prawdy 
podobna, że po zabiciu przez Litwę ostatnich książąt ruskich, a 
opanowaniu przez Gedymina Kijowa i Wołynia, Tatarzy narzucili 
na Ruś czerwoną swoich dwóch carzyków pogan, którzy rządzili 
tym krajem do czasu, póki Eusini ich otrmvszy nie Avzieli Bo­
lesława mazoAvieckiego. Czytamy w kronice Jana Witodurana, 
który żył i pisał za Łokietka i Kazimierza Wielkiego, in  Corpore 
H ist, m edii aevi Ekharda лу tomie I na karcie 1862: „Causam  
adventus horum paganorum  (Tatarów do Polski w roku 1341) 
a liąu i aliter assignant, dicentes quod imperator Tartarorum

89*
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i Polszczę niebezpiecznym. Naradziwszy się zatem Ło­
kietek z duchownemi i świeckiemi pany, wyprawił uro­
czyste poselstwo do Gedymina, prosząc o jego córkę. 
Względy na ludzkość, a miłość poddanych nieszczęśli­
wych, przeniosła ich dobro w szlachetnem sercu króla 
nad skarby posagowe. Nie mieli podówczas wiele zbyt- 
kowego kruszcu Litwini, prowadząc życie twarde i 
żołnierskie '). Łokietek żądał u książącia wolności dla 
więźniów, którzy napełniali katusze pogańskie, albo ich 
role uprawiali. Wszystko się stało według żądania 
królewskiego. Oddana księżniczka posłom z wyprawą 
wszystkich więźniów polskich wszelkiej płci i stanu, 
napełniła Kraków i całą Polskę radosnym widokiem 
osoby swojej, i uwolnionych tylu obywatelów. Odprawił 
się ślub uroczysty w kościele katedralnym, poprzedzony 
ochrzczeniem księżniczki dnia 28 czerwca przez Nan- 
kiera biskupa miejscowego, która wzięła imię Anny. 
Rzecz do prawdy podobna, że tegoż czasu była poślu­
biona inna córka Gedymina Mary a Bolesławowi Trojde- 
nowiczowi ksiątęciu mazowieckiemu “); ażeby przez ten

(kapczacki) duos paganos breviter ante ista  tem^^ora reges sa­
tis  idoneos R uten is praefecerat^ quibus successive ab eis per 
venenum extinctis, procuravit eis christianum  L a tin u m  (był 
to Bolesław mazowiecki, lubo nie od Tatarzyna posadzony, lecz 
od Rusinów, podobno za dopuszczeniem poganina możnego przy­
jęty), si Uli parcere vellent, u t videret. Q ui dum  regni guber- 
nacida per p lu ra  annorum curricula strenue gessisset, tandem  
cum num erum  et ritum  Latinorum  Ulic m ultiplicasset, et hoc 
R u ten is  displicuisset, ilium  intoxicabant per venenum tam  
f  orte, (mod d iss iliit in p lu r es partes.“' Kiedybyzaś Eusini przy­
jęli Bolesława, nie лviadomo, ponieważ w roku 1325 w lipcu, jako 
świadczy bst Łokietka wyżej cytowany, jeszcze tam Tatarzy 
siedzieć musieli. Zdaje się jednak, że się to stać musiało wkrótce, 
jako widzieć z listu Jana XXII w r. 1327 do Łokietka pisanego, 
w którym ten papież nazywając Bolesława ducem Russiae, żąda 
od króla aby go w łacińskiej wierze utrzymał.

*) Długosz na karcie 988.
•) Kronika wyżej cytowanego Jana Witodurana Franciszkana 

spółczesnego Łokietkoлvi i Kazimierzo\vi powiada na karcie 1862,. 
że żona Kazimierza regis Cracoviae soror uxoris regis Rute- 
noimm ja m  in to x im ii  (był to Bolesław mazowiecki) fu era t. 
Rzeczony mnich mówi o sobie, że od roku 1330 do roku 1348,
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związek Ruś na niego przez matkę spadająca, od na­
jazdów także Litwy, Kijów i Wołyń trzymającej, za- 
oezpieczoną została.

XVIL Cóżkolwiekbądź, odzieleniała Polska tym 
pierwszym dwu potężnych narodów związkiem. Poczęły 
się zaludniać pograniczne Litwie kraje, bezpieczeństwem 
mieszkańców i powrotem do roli tylu rąk, w długiej 
dotąd niewoli gnuśnem żelazem obciążonych. Stanęły 
wzajemne przymierza spólnej obrony przeciwko wszel­
kim nieprzyjaciołom, mianowicie Krzyżakom )̂, a król 
dla większego jeszcze wzmocnienia sił swoich, gdy się 
ten zakon z Niemcami i Czechami łączył, oraz mazo­
wieckie książęta do siebie ciągnął, innej także ligi po­
granicznej szukał i znalazł. Podejrzana była książętom 
Pomeranii nadodrzańskiej wzrastająca od ich ściany 
Krzyżaków potęga. Zabrawszy oni dawniej Połakom 
świecką, gdańską i gniewską ziemię ®), mając też nie­
które zamki w Kujawach )̂, grozili Pomorezykom nie- 
bezpiecznem sąsiedztwem, aby w upatrzonym czasie, i tej 
części nadmorskiej, która się ku Odrze rozciąga, nie 
opanowali. A lubo z nimi dawniej Warcisław uczynił 
zmowę na spółną krajów polskich łupieżę, jednak od­
miana czasów i okoliczności powiązawszy Krzyżaki 
z cesarzem Ludwikiem, który synowi swojemu oddał mar­
chią brandeburską, a równie na Polskę marchii pogra­
niczną, jako na Pomeranią tejże marchii sąsiednią czy-

na któiym kronikę skończył, pisze o tem , o czem wiedział do­
kładnie. Myła się" więc Długosz na karcie 1051, poAviadając, iż 
Bolesław urodził się z" Maiyi córki Gedymina, i że nastąpił na 
księstwo ruskie po Lubardzie swoim wuju. Była to raczej Marya 
żona jego, jako się pokazuje z autora spółczesnego i z wielkich 
anachronizmów, które wynikają z tej genealogii Długoszowej, jak a  
się namieniło wyżej.

Sancitum  deinde inter Polonos et L iihvano» fa e d u s ,  
ас fin itw ia s  provincias . — Tum  utrum que (regem et ducem) 
adversus Cruciferorum faederatos excursiones jecisse- K a jnaü  
pod rokiem 1325.

*) Obacz wyyżej pod rokiem 1310.
•) Orłów, Nieszawę, Murzynów.
*) Obacz \v^^źej na karcie 290.
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hał, radziły związać się raczej z Polakami przeciwko 
obu. Uczynione zatem między królem a książętami War­
cisławem IV, Ottonem I i Barnimem synem Ottona przy­
mierze w Nakle dnia 18 czerwca, mało co przed za­
wartym pokojem z Gredyminem. Obiecał im król radą i 
orężem dopomagać przeciwko wszelkiego stanu nieprzy­
jaciołom. Że w czasie jakowych na ich państwo zama­
chów, miał listownie lub przez posłów starać się o 
wstrzymanie onych, co jeśliby w przeciągu jednego mie­
siąca od tego ich odwieść nie mógł, obowiązał się wy­
siać wojsko własnym kosztem na wsparcie sprzymierzeń­
ców, z tym jednak warunkiem, że gdyby to wojsko 
weszło gdzie do miasta, lub zamku książąt, naówczas 
oni utrzymywać one i żywić będą powinni. Łupy zań 
wszelkie, także okupy więźniów, mają być obracane na 
spólną potrzebę wojsk sprzymierzonych. W okoliczności 
odzyskania w margrabstwie brandeburskiem zabranych 
dawniej przez Waldemara *) dzierżaw koronnych, to 
między królem a książętami ma nastąpić rozporządzenie^ 
że wszystkie miasta i zamki orężem polskim z tamtej 
strony rzeki Drawy na nieprzyjacielu wzięte, zostać 
mają przy książętach, te zaś, które z tej strony leżą,, 
do króla jako właściciela powrócą. Obywatele prywatni 
w udziale książąt zostać mający, jeżliby z miastami lub 
zamkami swojemi mimo wolę zwierzchnika do króla 
przystać chcieli, przyjmowani nie będą. Wszelkie pie­
niądze stronom należące od nieprzyjaciół za zniszczenie 
i odarcie miast i włości, będą na pół podzielone. Ta­
kowe zaś przymierze przeciwko wszelkiego stanu i ga-

*) Około roku 1312. Obacz wyżej na karcie 273.
Traktat Nakielski w zbiorze diplom. Schoetgena i w ms. 

królewskich; ,, Actum  ̂ apud N akie l anno 1325, 14 Cal. J u l i i  p er  
m anus Petri canonici Cracov. vicecancellarii curiae nostrae. 
Cuaecun^ue tarnen castra, civitates aut munitiones, ex Ula parte  

ß u v i i  dicti D raw a per homines exercitus nostri expugnaren- 
tur, aut alias caperentur, illa  ad dom inium  principum  prae- 
dictorum reddi debent. E x  hac vero parte f lu v ii  praedicti ad. 
nostrum  dom inium  revertentur.^^ Mieli więc Polacy pod swojem 
раполуап1ет Avszystkie ziemie podłuż rzelii Drawy z tej strony 
leżące.
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tunku ludziom, należeć nie ma do króla węgierskiego, 
do Bernarda świdnickiego zięciów królewskich, tak jako 
ani do Bolesława lignickiego na Brzegu, Konrada gło­
gowskiego na Oleśnicy, oraz do książąt kujawskich, 
mazowieckich i dobrzyńskich *), ponieważ ci książęta 
szląscy, kujawscy i mazowieccy, uznając króla za pana 
zwierzchniego, jeszcze pod jego posłuszeństwem zostawali.

Rok 1326.

XVin. Lecz lubo król w przymierzu zawartem wy­
łączył z liczby nieprzyjaciół książąt mazowieckich, ufa­
jąc jako Polakom, i bliższą krwią z sobą, niżeli szląscjr 
złączonym, nie doznał od nich wzajemności. Dręczyła ich 
zazdrość z jego dostojeństwa i szczęśliwości )̂, a po­
szeptów czeskich i krzyżackich. Wacław mazowiecki na 
Płocku, z Czeszki urodzony, za namową Krzyżaków, po­
ciągnął za swojem zdaniem książąt braci Trój den a i 
Ziemowita. Bolały mocno tych mnichów świeżo zawarte 
między królem a Litwą i książętami Pomeranii szcze­
cińskiej traktaty, któremi widząc Łokietka zdolniejszego 
do dania sobie odporu, i do odzyskania tylu niespra­
wiedliwych przez margrabiów i zakon swój zaborów, 
starali się ze strony swojej wciągnąć do ligi książąt 
mazowieckich. Zjechawszy się więc Werner de Orsele 
mistrz najwyższy do Brodnicy ’) na początku miesiąca 
stycznia z Wacławem i Ziemowitem, takie między ni-

‘) „ Quos ab hac confaederatione exceptos esse volum us et 
exdusos.'^ Tenże traktat. O Bernardzie książęciu na Świdnicy., 
zmarłym w roku następuj§,cym 1326, powiada Długosz na karcie-. 
990, iż i on, i syn jego Bolesław fidelitatem  inconfaminatam. 
erga regnum Poloniae servavit, a liis omnibus ducibus S ile - 
siae apostatantibus. Uznawał także zwierzchność nad sobą kró­
lewską Konrad oleśnicki.

*) Długosz na karcie 989.
•) Ta zmowa czyli traktat znajduje się w oryginałach w ar­

chiwum koronnem ze strony Wacława, w ar'chiwum kapituły płoc­
kiej ze strony Krzyżaków. Oba barwiane. D atum  in  Strasberg< 
(Brodnica) anno D om in i 1326. In  crastino circumcisionis.
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rai a sobą i zakonem uczynił postanowienie: Że obie 
strony łącząc się w jeden przyjaźni i interesów związek, 
obowiązują się sobie przeciwko jakimkolwiek najezdni- 
kom wzajemną dawać pomoc i obronę, w osobach 
■własnych i wszystkiemi siłami krajowemi. Że gdyby 
w tymże samym czasie wojsko nieprzyjacielskie na 
dzierżawy stron sprzymierzonych napadłszy, nie dały się 
im z sobą złączyć, i wzajemnie posiłkować, nie ma być 
to brano  ̂ za postępek nieprzyjazny, i nadwerężenie zgo­
dy Że jedna strona bez drugiej ani pokoju z nie- 
przyjaciołami czynić, ani im zaczepki do wojny dawać 
nie będzie mogła. Co jeżłiby na którą z nich wypadały 
я zamków nieprzyjacielskich jakowe podjazdy zbrojne®), 
jedna drugiej według potrzeby i zawołania pomocy od­
mawiać nie ma. Takowy związek przeciwko własnej 
•ojczyźnie uczyniony, ukarany został z tejże ojczyzny 
szkodą. Albowiem król rozgnievyany na Wacława, roz­
kazał ludziom swoim wkroczyć do Mazowsza, którzy 
to księstwo wniwecz pożogami i rabunkami obróciwszy, 
miasto jego stołeczne Płock wzięli i spalili )̂.

XIX. Po ukaranych, a bardziej jeszcze rozjątrzo­
nych Mazurach, przedsięwziął król walną wyprawę prze­
ciwko margrabstwu, dla odwetowania szkód rozlicznych 
w przeszłych latach, przed i po zabiciu Przemysława 
poniesionych ®), oraz dla osłabienia ligi brandeburskiej 
я Krzyżakami ®). Był to czas dla niego najzdolniejszy 
dla spodziewanej pomocy od Litwy, od Węgrów '̂ ) i

*) Contra quoslibet invasores.
*) In  eo unionis et concordiae memoratae nolumus violato- 

res jud icari.
®) L atruncu li, aut exercitus exilis et modicus. — O tym 

gatunku ludzi mówiliśmy wyżej.
“') Długosz na karcie 989.
*) Memor quod regnum suum  aliquando a marchionibus 

•de Brandeburgo peteretur, cum incursione facta rex  caperetur 
marchia nova regno tum  adimeretur. Krantz in  Yandalia  

"W księdze VIII, rozdziale 10. Długosz.
®) Waldemar przedał Kjrzyźakom Pomeranią nieswoją, i 

z  nimi się utrzymywał przeciwko Polakom i Pomorczykom. Ba- 
warczykowie po nim w tymże związku zostali.

Krantz in  Vandalia  wĵ ż̂ej cytowany.
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książąt szląskich, tudzież dla zaszłych odmian w mar- 
grabstwie, i kłótni o nie cesarza z papieżem. Ludwik 
bawarski, obrany w rozerwaniu głosów elektorskich mię­
dzy nim a Fryderykiem Austryakiem, w czasie waku­
jącej stolicy apostolskiej po śmierci Klemensa V tak się 
miał za prawdziwego cesarza, jak i Fryderyk. Jan na­
stępca Klemensa, lubo więcej Fryderykowi sprzyjał, dla 
utrzymania jednak praw tyary rzymskiej, która sobie 
moc potwierdzenia elektów przyznawała, chciał tę sprawę 
wyrokiem swoim rozsądzić. Nie podobał się zaraz Ja­
nowi postępek Ludwika, iż on odrzuciwszy uczynioną 
sobie propozycyą, wolał się bronią utrzymywać. Po kil- 
koletnim między dwoma temi rywalami państwa i umy­
słów rozdziale, zwyciężył spólnika Ludwik w sławnej 
bitwie pod Mtildorfem )̂, i pojmanego w śeisłem wię­
zieniu osadził. Nie było i w tej okoliczności przyjęte 
od Ludwika papieskie za więźniem pośrednictwo. Zwy­
cięzca rozumiejąc się być wszystkiego panem w Niem­
czech i we Włoszech, nietylko się sądzić wzbraniał, lecz 
na przekorę papieżowi utrzymywał stronę margrabiów 
Atestyńskich, także Wiskontych w Medyolanie, i innych 
onemu niechętnych, a od niego za buntowniki i kaeerze 
mianych, jątrząc we Włoszech niezgody i domową wojnę. 
Dosyć było Janowi tych powodów do jawnego powsta­
nia przeciwko Ludwikowi, do nieuznania go za cesarza 
w okólnym liście, i do zagrożenia mu, aby nie ważył 
się tern dostojeństwem zaszczycać, pókiby nie nastąpił 
rozsądek stolicy apostolskiej ®), która jeszcze nic pew­
nego w tej mierze między nim a Fryderykiem nie po­
stanowiła. Pomnożyły się bardziej jeszcze papieskie urazy, 
iż Ludwik nie będąc uznanym za prawnego elekta, ani 
mając zupełnej władzy, prócz innych aktów publicznych, 
oddał margrabstwo brandeburskie synowi swojemu

*) W roku 1322.
*) List Jana do cesarza w Eajnaldzie pod rokiem 1323, Y I I  

Id u s  Octobris.
*) Ac de dignitatibus, honoribus et o fficus, ad ejusdem  

R om ani regni seu im perii dispositionem speetantibus pro  suo  
lib itu  disponere, sicut iis  p roxim is diebus de marmionatu,
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Ludwikowi ośmioletniemu, po wygasłej linii męskiej 
margrabiów z domu Alberta Ursa, na Waldemarze i 
i Henryku zeszłych bezpotomnie )̂. Przyszło wkrótce do 
pozwów i terminów na sąd papieski, a po uchylaniu się 
od niego przez apellacye do przyszłego koncylium, do 
klątwy i zakazu posłuszeństwa, nakoniec do wojny. 
Prócz książąt niemieckich, których Jan do podniesienia 
broni na Ludwika pobudzał, tudzież książąt szląskich 
zdawało mu się udać do Czechów i Polaków. Jan czeski 
miał świeżą urazę do cesarza, iż on pominąwszy usługę 
jego w daniu mu pomocy wojskiem i osobiście w czasie 
wojny z Fryderykiem, nie chciał mu puścić margrabstwa 
brandebnrskiego )̂. O Łokietku zaś dobrze wiedział, iż 
on czekał tylko pogodnej pory, aby Krzyżaki z Pome­
ranii i innych dzierżaw koronnych powyganiał, a nad 
Brandeburczykami ich sprzymierzeńcami wziął zemstę 
sprawiedliwą. Napisał więc listy do obu tych królów ^), 
wzywając ich do wojny, do obywatełów zaś margrab­
stwa, żeby syna cesarskiego za pana nie uznawali )̂.

XX. Niektórzy pisarze, mniej życzliwi papieżowi, 
powiadają, iż on pomykając zemstę swoję na Ludwi­
ka do ostatniego stopnia, namówił pogaństwo litewskie, 
ażeby się złączyło z Polakami na ucisk Niemców, 
i że tenże zakazał jak najściślej Krzyżakom, żeby lu­
dziom litewskim, przez kraje pruskie przechodzić ma-

Brandeburgensi, quem prim ogenito suo de fa c to  publice con- 
tu lit , or d inar at. liist wj^żej cytowany.

*) Umarł Waldemar 1319 w czerwcu. Henryk młodszy 1320, 
ostatni z domu. Po nich objął margrabstwo Rudolf książę saski, 
z którego był przymuszony ustąpić.

*) Sollicita ti quoque in  Ludovicum  a pontifice a lii p rin- 
cipes Slaviae, Glogoviae etc. Rajnald.

*) Kontynuator M artin i Poloni pod rokiem 1325 in  Script, 
m edii aevi Ekharda w tomie I na karcie 1446.

P on tifex  reliquos reges -finitimos ad sipna in  L udov i­
cum attollenda, u t Joannem  Bdhemum et Y ladislaum  Polo- 
niae reges ас plures alios principes concitare studuit. Rajnald 
na karcie 1325.

*) List Jana XXH do obywatełów brandeburskich, w Rajnal- 
dzie pod rokiem 1325.
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jącym, żadnej przeszkody nie czynili )̂. Cóżkolwiek 
bądź, to pewniejsza, że ten zakon mając z królem umó-

') Fratres tune iter incolume praestitere L itvan is , quod 
bellum a gente in  se avertere non auderent, praesertim  cum in  
auxilium prod iren t regi Polonorum. Praetenderant enim m ar­
chiom quietis suae causam Udem fra tres , quod a summo pon- 
tifice^ qui patrem  marchionis regem Rom anorum  excommuni- 
c'atum hoher et, liter as ea de re accepissent. Krantz in  Van- 
dalia  w księdze VIII, rozd. 10. Ten kanonik hambnrski wziął po­
wieść s woj ę z kronik dwóch Franciszkanów spćłczesnych, życzliw­
szych nieco cesarzowi niżeli papieżowi, iż Ludwik sprzyjał tym 
zakonnikom, i jednego z ich zgromadzenia sławnego złem życiem, 
fełszywego mnicha Piotra de Corbaria, antypapą лу llzymie uczy­
nił pod imieniem Mikołaja; papież zaś wszczęte między nimi 
kłótnie o ubóstwo poskramiał. Z tych jeden M artinus M inorita , 
powiada o Janie XXII w zbiorze Ekharda: H ic etiam  in  odium  
caesaris, L itva n is  perfidis paganis favens, treugam fe c i t in ­
ter eos et ordinem Teutonicum, pacifice transeuntes in  m ar- 
chionatu Brandeburgensi etc. Drugi Jan Vitoduranus mówi: 
D e Joanue papa  execrabile fa c tu m  subnecto. N am  in  quibus- 
dam  christianitatis, u t fe r tu r , extrem itatibus Teutonicis Cruci- 
feris diffuse dom inantibus, paganorum  truculentam rabiem  
eos contingentium  coercentibus et refrenantibus, ne per suas 
invasiones et incursiones pestiferas, fidelium  terris nocere pos- 
sint, dom inus papa  in m andatis districtissim e dedit, quate- 
nus ipsos per terram  suam  liberum transitum  habere sineren t, 
u t in  vindictam  et in juriam  imperatoris ad terram f i l i i  su i 
demoliendam, vocatam Brandeburg, accessum habere possent. 
Q ui ju ss io n i po p a li contraire pertim escentes, in v iti cum eju- 
la tu , u t ita  dicam am arissim o, paganis transitum  pro  suo  
lib itu  indidserunt. Q uidam  ajunt papam  haec demandasse 
regi Cracoviae, et quia sibi in  ̂ hoc paru it, regem eum fec it, 
qui ante d u x  unus Poloniae fu i t .  Lecz pierwszy ten mnich 
Marcin pomięszał z sobą czasy i rzeczy, mówiąc: że papież in  
odium  caesaris treugam fe c it  in ter L itvanos et ordinem. Dwa 
w tych czasach były traktaty uczynione, jeden w roku 1323, mię­
dzy Krzyżakami i stanami inflantskiemi a Gedyminem; drugi mię­
dzy Krzyżakami pruskimi i królem Łokietkiem. Do pierwszego 
przykładał się papież Jan, lecz innym wcale końcem, dla zabez­
pieczenia od LitAvy Inflant, i dla nadziei nawrócenia Gedymina, 
jako się mówiło w history! pod rokiem 1323. Drugi zawarł król 
z Krzyżakami pruskimi podobno w roku 1324, to jest umówił 
z nimi zawieszenie broni do r. 1326, do Bożego Narodzenia, jako 
się pokazuje z traktatu Wernera de Orsele mistrza wielkiego z Hen­
rykiem książęciem wrocławskim, gdzie widzieć te słowa: hoc tem­
pore treugdrum  per m odum  p a d s  inter ipsum  (V ladislaum )
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wionę do końca bieżącego roku zawieszenie broni, jako 
się niżej powie, nie śmieli w tem onemu sprzeciwiać 
się, bojąc się o samych siebie, dla mocy króla z Ge- 
dyminem i książętami pomorskimi związanego, a dla 
obojętności Czechów i słabości Niemców z nimi sprzy-

et nos firm atarum , quae usque ad N a tiv ita tem  D om in i proxim o  
affu turam  etc. Niewiadomo jest, jeżli papież do traktatu tego 
króla z Krzyżakami dopomagał. Co gdyby uczynił, to zaiste nie 
tjTn końcem, aby Litwę miał burzyć przeciwko cesarzowi, tak 
jako ani w pierwszym traktacie między Inflantczykami i Gedymi- 
nem. Być mogło jednak, że papież nie chcąc rozjątrzać Litwy, 
już dosyć odrażonej od wiary prześladowaniem i nierzetelnością 
krzyżacką, jako się mówiło wyżej w historyi, zalecił potem tymże 
Krzyżakom, aby się jej nie przykrzyli, i zawarte z nią traktaty 
w roku 1323, chowali. Ponieważ zaś w tymże samym czasie 
sprzymierzony z Gedyminem Łokietek, a tem przymierzem mo­
cniejszy i straszniejszy Krzyżakom, wojnę gotował przeciwko 
Brandeburczykom, mogli Krzyżacy wzywani od cesarza do wspie­
rania syna Ludwika, dać mu odpowiedź, że tego czynić nie mo­
gli , będąc związani traktatami z królem polskim i L itw ą, do 
spokojnego z nimi obchodzenia się. Te okoliczności cywilne i po­
lityczne, wzięte potem były od cesarza za interes religii na ohy­
dę papieża, którego on prześladował, a Marcin Minoryta z Wito- 
duranem nie mając dokładnej o wszystkiem wiadomości, ze słuchu 
tylko przyświadczyli. Wreszcie Witoduranus spółczesny także 
i brat zakonny Marcina, będąc sam niepewny tego co pierwej o 
papieżu powiedział, jakoby on Krzyżakom zakazał bronić prze- 
chodu Litwie, mówi dalej: Q uidam  a jun t papam  haec deman- 
dasse regi Cracoviae. Jakoż w rzeczy samej, jeżli jaka Avina 
b y ła , że Litwa burzyła Brandeburgią, ta się ma przypisać jej 
sprzymierzonemu królowi, nie papieżowi, który go tylko nakłonił 
do wojny. Düsburg spółczesny pisarz kroniki krzyżackiej, i któiy 
na tym roku ją  zakończył, nie powiada nic o papieżu, lecz tylko
0 królu na karcie 409: Loteko rex  Poloniae rogavit Gedemi- 
num  regem Letovinorum, cum filia m  ejus noviter duxerat in  
uxorem  (filio suo), u te i  aliquos armigeros de gente sua m it- 
teret, qui precibus ejus aquiescens, m C C  equites destinat ei. 
H ie de m andate dicti Lotekonis etc. Nakoniec nie miano je ­
szcze w tych czasach za złe mocarzom chrześciańskim wiązać się 
z poganami przeciwko swoim nieprzyjaciołom. Bolesław Chrobry 
na podbicie Rusi zażywał Pieczyngów, Bolesław Śmiały Lutyków, 
węgierscy zaś królowie później częste mając wojny z Czechami
1 cesarzami, Kumanów, Tatarów i innych pogan zażywali. Owszem 
sami cesarze w tych czasach, kiedy ze Słowianami wojny toczyli, 
brali w posiłki pogaństwo słowiańskie sobie hołdownicze, jako 
to widzieć w historyach niemieckich, począwszy od Karola Wiel-
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mierzonych. Jakoż skoro była pora po temu *), poczęły 
się zgromadzać wojska sprzymierzone. Karol Robert 
król węgierski przysłał królowi Węgrów swoich i Wo- 
łoszę **). G-edymin tysiąc dwieście jazdy ®), która prze­
chodząc przez Prusy wielkie szkody Krzyżakom poczy­
niła "*). Pomnożyli chorągwie królewskie Rusini z udziału 
Gedymina i Bolesława mazowieckiego. Z tym ludem, 
oraz narodowym wszedłszy Łokietek do krajów mar- 
grabskich, gdy zbrojnego w polu nieprzyjaciela nie wi­
dział, stanął obozem z piechotą około Prankfortu ®), 
a jezdnym hufcom szeroko kraj nieprzyjacielski za Odrą 
aż do Prensława '̂ ) i Brardeburga niszczyć kazał. Do­
znało margrabstwo wszystkich klęsek, które tylko zem­
sta i barbarzyństwo wynałeść może. Spalono łub zruj­
nowano do stu czterdziestu wiosek, także wiele domów 
zakonnych płci obojej. Nabito wielu kapłanów i mni­
szek. Jedna z nich osobliwszej urody z klasztoru od 
dwóch Litwinów porwana, gdy się o nią pogani zwa- 
dzili, mieczem od Dawida wodza ich na poły rozpłata­
na, aby, gdy żywa zazdrosnej lubieżności nasycić nie 
mogła, martwem ciałem udzielne obu okrucieństwo na-

kiego aż do раполуаша SzAvaböw. Myła się też pomieniony Wi- 
toduranus, jakoby papież uczynił Łokietka królem z 'tej przy­
czyny, że Litwę wezwał do spółki wojennej przeciwko cesarzowi.. 
Łokietek już bjd koronowany piącią laty pierwej, niżeli margrab­
stwo wojoAvał, a papież już go królem w daAvniejszych listach 
tytułował.

*) Długosz tę epokę kładnie około św. Jana. — List papieski 
wspomniony od Rąjnalda, w którym królowi winszuje pomyślnego 
tei wyprawy powodzenia, pisany Id ibus J u lii,  świadczy, że sie 
to pierwej stać musiało.

*) Długosz na karcie 990, Krantz in  V andalia  w ks. VIII, 
roz. 10, poлviada o Węgrach, także Herman Cornerus w kronice 
i Ejksztet.

*) Düsburg, na karcie 409.
'*) Przymierze Wernera de Orsele mistrza z Henrykiem wro­

cławskim ЛУ tomie III Sommersberga na karcie 77.
®) Długosz na karcie 990.
“) Diisburg. O irm  civitatem  Frankefordiam .
') Herman Cornerus w kronice.
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pasła *). Pion niezmierny w ludziach wszelkiego stanu 
i majątkach zabrany, napełnił obóz, a potem domy pry­
watne i włości do uprawy roli. Tak zaś nieludz­
kim sposobem nieuśmierzona królewskiemi zakazami Li­
twa postępowała sobie, że gdy nawet powracając przez 
Mazowsze podobne czyniła bezprawia, jeden z rycerstwa 
polskiego nazwiskiem Andrzej z Mazowsza, przywodzą­
cego pogaństwu Dawida kasztelana grodzieńskiego, uża­
liwszy się nad niedolą nieszczęśliwej tej ziemi, publi­
cznie zabił )̂. Nie wspominają spółcześni i późniejsi 
pisarze, prócz zniszczenia margrabstwa przez tę wypra­
wę. Zdawałoby się jednak, że gdy według zawartego 
z książętami Pomeranii szczecińskiej przymierza, wró­
cić się miały do króla te wszystkie zamki i miasta, 
które Brandeburczycy zabrali Polakom z tej strony rzeki 
Drawy, nie musiała się zakończyć ta wojna na samych 
rabunkach, bez przywrócenia koronie krajów jej dzie­
dzicznych, samą tylko uzurpacyą na czas odpadłych. 
Jakoż wkrótce pod panowaniem Kazimierza Wielkiego 
widzieć wyznanie Dobrogosta z trzema jego bracią, 
jako zamki Drżeń i Santok trzymają lennem prawem 
od Kazimierza Wielkiego, z których pierwszy był je ­
szcze pod panowaniem polskiem za czasów Władysława

') Düsburg на karcie 40. Długosz powiada, że ta mniszka 
■clicąc ujść rozpusty Litwina, powiedziała mu: iż ma sekret, przez 
któiy żadne się żelazo jej karku nie imię. Spróbował na nim 
prawdy poganin, i za jednym zamachem głoM̂ ę uciął. Schütz 
w historyi pruskiej mówi, jakoby to dAvie było kobiety," z których 
jedna od Dawida, druga od innego Litwina były zabite.

’) Długosz nazywa go Andreas de Masovia. Düsburg mó­
wi, że to był Polak, quidam  Polonus. Herman Comerus daje 
mu imię H artvicus. Tenże Comer nazywa tego Dawida omyl­
nie rex L ifvanorum  de Pieskowe. Był on raczej gubernatorem 
pleszkowskim, razem i kasztelanem grodzieńskim, jak  go nazywa 
Düsburg. — Schütz w historjd pruskiej mówi, że Andrzej, który 
zabił Dawida, nazyAvał się Górskim.

*) Obacz wyżej pod rokiem 1325.

*) Obacz Dogiela pod rokiem 1363.
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Jagiełłą '), drugi prędzej nieco z ziemią okoliczną za­
brany został Polakom, gdy Kazimierz życia dokonał.

XXI. Po tej wyprawie odebrał król powinszowanie 
od Jana papieża oraz zapewnienie, że ten postępek 
«lawie jego bynajmniej nie uwłoczy, przepraszał razem 
króla, iż posłW jego dotąd w Awinionie zatrzymał ^). 
Pisał prócz tego inny list do królowej Jadwigi, dzięku­
jąc  onej za troskliwość o interesa stolicy apostolskiej ^). 
Wszakże Krzyżacy widząc, że liga ich z cesarzem, wło- 
skiemi interesami i kłótnią z papieżem zatrudnionym, 
a Brandeburczykiem bezsilnym, słabą nader była do 
oparcia się Polakom, szukali związków z Czechem, i po- 
krewnemi w Szląsku książętami. Było ich zamysłem 
zakłócić króla ze strony Czech i Szląska i wprawić 
w domową wojnę, albo rozjątrzywszy na niego bardziej 
jeszcze zawzięte zdawna i zazdrosne Szlązaki, oderwać 
"zupełnie Szłąsk od Polski, i przenieść panowanie do 
Jana czeskiego, aby od niego, jako pretendenta korony 
polskiej, część jaką w Polszczę przez mniemane prawo 
darowizny zyskali. Werner de Orsele, mistrz zakonu, 
nczynił przymierze z Henrykiem wrocławskim ®), który 
był dawniej '̂ ) nieco poddał się z księstwem swojem

*) Obacz Dogiela pod rokiem 1402.
*) Anonim archidyakon gnieźnieński na karcie 103.

Quem marchionatum cum Vladislaus Loctecus rex  Po- 
loniae invasisset cum exercitu, de re u t praeclarc gęsta Id i-  
bus J u li i  gratulatus est U li pon tifex  etc. Kajnald w historyi 
kościelnej pod r. 1325.

*) Zdaje się, że Łokietek wyprawił tych posłów dla utrzy­
mania nominacyi swojej na osobę Ottona proboszcza gnieźnień­
skiego po przeniesieniu na katedrę krakowską Nankera, jako 
świadczy Długosz na karcie 991, m issis ad id  specialihus nun- 
ciis. Nanker Szlązak z księstwa opołskiego nastąpił po Janie 
Muskata także Sżlązaku przed sześcią laty. Długosz powiada, 
że mu Łokietek wyciął policzek za gorliwą obronę swobód ko­
ścielnych: co było największym ролуоЗет N ankieiw i, że się po­
starał o sлvoją elekcyą od kapituły wrocławskiej. Rzecz do praw­
dy podobna, iż on bardziej sprzyjał Szlązakom, niżeli królowi.

®) Rajnald tamże.
®) Obacz to przymierze лу tomie III Sommersb. na karcie 77, 

w sierpniu.
'’) Obacz wyżej na karcie 320.
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królowi, a sromotnie go potem za wzięte dobrodziej­
stwo odstąpił, mając go bronić przeciwko Łokietkowi. 
Dany temu związkowi pozór ligi królewskiej z Litwą, 
oraz krzywd przez wojsko jego i przez pogany w prze- 
chodzie przez Prusy poczynionych, przeciwko zawartemu 
traktatowi pokoju, który miał trwać do końca roku ’). 
Lecz Krzyżacy sami go pierwej złamali, kiedy burząc 
na króla i zwierzchnika pokrewne książęta mazowieckie, 
na początku roku zaczepne z niemi i odporne przy­
mierze zawarli.

Rok 1327.

XXII. Nie chybił żądania krzyżackiego następny 
wkrótce książąt szląskich postępek, ile gdy sami oni 
niezgasłą zdawna ku królowi warząc niechęć, z zazdro­
ści mocy i dostojeństwa jego pochodzącą, przychylać 
się poczęli do Czechów )̂. Władysław koźleński, Jan 
oświęcimski, Bolesław opolski, Kazimierz cieszyński, 
Henryk wrocławski, w jednym prawie czasie uznali się 
być lennikami Jana króla czeskiego : lubo tenże Hen­
ryk pierwej nieco odszczepiwszy się od Polski, na więk­
sze błędu swojego poparcie, wziął na to księstwo in­
westyturę od Ludwika cesarza *). Pomknęła się nie- 
przyjażń tych książąt do tego kresu, że króla i zwierz­
chnika swojego nie polskim, ale krakowskim przez wzgar-

') Traktat z Hemykiem wyżej cytowany. „ Quae usque ad Na- 
tivita tem  D om ini proxim e affuturam . — Praelibatae p a d s  tem­

pore  — rabie gentilium  desaeviens fu r e n ti  — cum paganis  
faedera  mortis compipendo homines christianos nupernm e abo- 
m inabiliter devastavit.“

“) Obacz wyżej na kar. 337.
®) Obacz wyżej.
*) Obacz Długosza na karcie 991. In  acerbam invid iam  — 

provocati, quod V ladislaus Loktelc sibi imposuerit regni Po- 
loniae, ipsis inconsultis et inv itis diadema, quod se Poloniae 
regem vocitabat et gerebat etc. Zeznania tych książąt widzieć 
w tomie I Sommersberga.

D iplom a Ludovici B avari w Sommersbergu tomie I na 
karcie 893. — D atum  Faldae anno 1323, 12 Calendas M ali.
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dę nazywali ‘) , a cbcąc się nawet herbami od własnego 
narodu różnić, orła białego w czarne, szare, lub śniade 
pióra w księstwach swoich przystroili )̂. Nie mogli pa­
trzeć Polacy na tak obmierzłą syzmę, bez oświadcze­
nia Szlązakom powinnej wzgardy, zrobiwszy wkrótce 
uchwałę publiczną, ażeby żaden z tych książąt, dopóki 
trwać będzie w poddaństwie obcemu berłu, nie był zda­
tnym do swojego wyboru na króla, wodza, gubernatora, 
lub inny jaki w narodzie urząd znakomity *). Poszli 
wkrótce za z wyż wzmiankowanymi inni książęta: Kon­
rad oleśnicki, Henryk głogowski, Bolesław lignicki na 
Brzegu ^), prócz jednego Bolesława syna Bernarda świ­
dnickiego, który się źadnemi obietnicami i pogróżkami 
Jana uwieść nie dał, aby narodu swojego odstąpił, za­
klinając nawet potomstwo swoje na łożu śmiertelnem, 
do wiary, stałości i związku z koroną ®).

XXIII W tern rzeczy szląskich zamięszaniu, Litwa 
przeszło roczną w margrabstwie wojną do rabunków i łu­
pieży przyehęcona, wpadła tam znowu tajemnemi szla­
kami , i położywszy się obozem około tegoż Frankforta,. 
gdzie w roku przeszłym było królewskie stanowisko, 
cokolwiek jeszcze w całości zostało, w niwecz obróciła ®). 
Czyli to było z namowy króla, wiedzącego o związkach 
krzyżackich z cesarzem i synem jego margrabią, aby 
pomocą litewską osłabił bardziej ich siły, czyli Litwa 
sama się tego domyśliła, niewiadomo. Z tern wszyst- 
kiem Krzyżacy wetując szkód niemieckich na królu z Li­
twą sprzymierzonym, na fundamencie traktatu z ksią-

‘) Długosz na karcie 992.
'") Tenże tamże.

In  quorum ignom niam , quia absque legitim a causa a re­
gno seccesserunf, fa c tu m  est laudum. m  regno Poloniae, quod  
'nulius illorurn p rin c ip u m , quam diu alienum  ju g u m  non ex-  
cusserit, in  regem^ gubernatorem, aut capitaneum in  Polonia  
assumatur. Miechowita na karcie 221.

Obacz Soinmersberga na karcie 832, 84ó, 899, 932. Stało 
się to roku 1329.

"■) Długosz.
D łu g o sz na k u ic ic  993. Isona ntensis Martil.

H>bl. pi; 3. H)^^. rurorfu po!e. N eru^^ew icz« . 9(1
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’źętami mazowieckiemi uczynionego )̂, weszli z Wacła­
wem książęciem mazowieckim do Kujaw, poczynając 
iiieprzyjacielstwo swoje od biskupa tamecznego ®). Przed 
kilką laty Łokietek, nim koronę otrzymał, dla większego 
«obie przychylenia papieża, odnowił zwyczaj płacenia 
r-.orocznie grosza św. Piotra do kamery apostolskiej *). 
Podlegały tej ustawie wszystkie kraje do korony pol­
skiej zdawna należące, a zatem Szląsk i Pomerania, którą 
papież miał zawsze za prowincyą polską i niesprawie-

') Obacz pod rokiem 1326.
’) Dhigosz to zniszczenie biskupstwa kujawskiego położył 

pod rokiem 1329, nono Calendas М ай . Zdaje się jednak, iż 
ten autor opuścił pierwszy najazd, a drugiego datę pomięszał. Po- 
Aviada on, iż się to stało po zabranym przez Jana czeskiego i Krzy­
żaków Dobrzjniiu, occupatione autem terrae D obrinensis non 
contemti. — Dobrzyńska ziemia była najecłiana w marcu, jako 
się pokazuje z listu Jana czeskiego, datoAvanego w Toruniu D o­
m inica  Laetare. Szedł potem, to jest jakby po zniszczeniu bi­
skupstwa, król z Wernerem do Płocka, deducit post haec suos 
exercitus in  Masoviam^ i przymusił Wacławka mazowieckiego do 
uczynienia sobie hołdu. Bytność Jana w Płocku i tranzakcye 
jego z mazowieckim w temże mieście pokazują jawnie, iż się to 
stało w lutym lub w marcu post D om inicam  Öculi. Więc 'we­
dług Długosza post haec, musiałby maj być pienvej, niż luty 
i marzec. Podobniejsza лу1̂ с do praAvdy, że to zniszczenie pierw­
sze biskupstwa było w roku 1327, лvtenczas, gdy Krzyżacy z Wa­
cławem mazowieckim spustoszyli Kujawy, a potem udali się do 
margrabstwa. Zaświadcza to list papieża Jana pisany do Macieja 
arcybiskupa mogunckiego лу roku 1328, X llC a l. A prilis , w któ­
rym według Rąjnałda data  etiam  eidem arcliiepiscopo X I I  Cal. 
Apo'ilis provincia , u t cruceatorum equitum Prussiae et Po- 
raeraniae causam cognosceret, ąui iuncto cum Ludovico Ba- 
varo faedere, m archionatum  B randeburgensem irruptione f a ­
c ta  caedibus faedarant, episcopatum Vladislaviensem  etc. List 
rzeczony pisany w r. 1328, mówi o szkodach biskupstwa tego, 

jako  już poprzedniczych. Zdanie nasze o potrójnem Avpadnieniu 
Krzyżaków potwierdza bulla Jana XXII, prid ie  Cal. Aprilis, która 
się znajduje w Dogielu na karcie 50. W tej bulli poArńedziawszy 
])apież o pierwszjnn na biskupstwo najeżdzie, powiada dalej: Qm- 
hus non contenti, post anni spatium  etc., wyliczając okoliczno­
ści innych szkód. Nakoniec powiada: nec adhucfinem  praedictis 
euorm itatibus imponentes nuper dicti m agister etc., wypadają 
zatem te lotrosBva na k ta  1327,1329 i 13.30 jako się o dalszych ni­
żej powie.

Obacz wyżej pod rokiem 1318.
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dliwie przez Krzyżaków oderwaną '). Potrzebował pa­
pież pieniędzy na utrzymanie powagi swojej we Wło­
szech przeciwko Ludwikowi i jego stronnikom. Łokie­
tek wymówił się na czas od tej daniny, dla czynionych 
gotowości przeciwko Litwie, Tatarom i Niemcom ®). Lecz 
Krzyżacy składali się plontfą przyczyną, że Pomerania, 
z innemi ich w Polszczę dzierżawami, jako kraje już 
z mocy polskiej uchylone do zakonu niemieckiego, cię­
żarowi temu podlegać nie powinne. Dał Jan zlecenie 
dwom kanonikom wrocławskim> Piotrowi de Alverna i 
Andrzejowi de Verulis swoim nuncyuszom ®), ażeby 
"według starożytnych granic polskich, Szląsk i Pomera­
nią zawierających, podatek ten wybierali )̂. Nuncyu- 
«zowie nie widząc posłuszeństwa w Krzyżakach, do dye- 
cezyi kujawskiej należących, wyklęli ten zakon, a bi­
skup wyrok exekwowal, mając do tychże Krzyżaków 
szczególną urazę, iż mu snopowych dziesięcin oddawać 
-bronili, albo do ich zamiany nierównej na pieniądze 
przymuszali. Z tego powodu dał mistrz Werner rozkaz 
kilku komendorom ®) do pustoszenia dóbr biskupich.

') Quod in  terra Pomeraniae V ladislaviensis dioecesis 
praedictae, quam  dicti magister, provinciates et fra ires  contra 
ju s ti tia m  per violentiarn occuparunt. Słowa bulli w Dogielu 
na karcie 51, лvyżej w nocie cytowanej.— Co się tycze Szląska, 
лvidzieć лу Rajnaldzie Ust Henryka głogowskiego 1324, 25 czerwca, 
w którym papieżowi grosz rzeczony wypłacić obiecuje. Widzieć 
ЛУ tymże Rajnałdzie pod rokiem 1327 wzmiankę, że papież po 
zabranem od Czechów księstwie wrocławskiem, ‘nalegał na Jana 
króla, aby rzeczony grosz dawnym sposobem jak za Polaków był 
wypłacany.

'̂ ) Obacz pod rokiem 1324 Ust króła do papieża.
Bulla exkommunikująca wyżej cytoAvana.— List papieża do 

tych legatów w roku, 1325 X  Gal. J u n ii  лу MS. króleAvskich. 
N onnu lli tarnen de hoc regno m inus veraciter etc.

„Discretioni vestrae per apostolica scripta mandamus, 
quatenus vos vet alter vestruin per vos vel a lium  seu alios, 
ah universis et singulis personis in fra  dicti regni antiquos 
lim ites constitutis, cujuscunque nationis, condition is, .status 
et d ign ita tis ex is tan t, praedictum  censum etc.'^ List papieża 
wyżej cyto\yany.

ä) Chełmińskiemu, nieszaAyskiemu, ŚAyieckiemu, koprzywuic- 
kiemu. Bulla tamże.

90*
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Wojsko to było znaczne, złożone ze dwudziestu chorą­
gwi, czarnemi krzyżami naznaczonych ’), jakby na 
pogaństwo i Saraceny wyprowadzone, a swywola jego 
jeszcze większa. Spalony kościół we Wrocławku, oraz 
wiele folwarków, wiosek i stodół biskupich, smutne oczom 
chrześciańskim zostawiły widowisko. Od rzeczy kościo­
łowi poświęconych obrócili się Krzyżacy z Wacławem 
do dzierżaw królewskich, i z tąż zapalczywością napsuw- 
szy wiele włości, zamek Kowale zburzyli )̂. Przepadł­
szy potem przez bliższe Szląskowi prowincye do mar­
chii brandeburskiej, między stronnikami Ludwika cesa­
rza a Rudolfa książęcia saskiego, który ten kraj do sie­
bie garnął, rozdwojonej, równe tam jak w Kujawacb 
spustoszenie zostawili ®).

XXIV. Tymczasem król czyniąc potrzebne na rok 
następujący przygotowania wojenne, nie omieszkał uprzą­
tać w domu nasienie kłótni i rozruchów, z różności re- 
ligii pochodzących, a zawsze krajom fatalnych. Napły­
nęło z Włoch i Francyi do Niemiec, a ztamtąd do Pol­
ski wielu zwodników, Reginami, Fratrycellami i Bizo- 
chami nazwanych. Ci hipokrytowie zapaliwszy sobie 
głowy mniemanem ubóstwa Chrystusowego i apostołów 
uaśladowstwem, burzyli ustawy zakonne świętego Fran­
ciszka, mieniąc się być sami prawdziwymi jego synami. 
Leniuch, utratnik, apostata garnął się do tego stada. Pod 
pozorem ostrej cnoty, jakby ją  tylko dzikie i szerściste 
wory zamykały, wierzgali na rząd i wszelką zwierz-

') Episcopatum  suum  Vladtslaviensem cum m axim e exev- 
citu, et репе v ig in ti vexillis n igra  crace signatis, quam  con­
tra Saracenos et paganos et infideles alio» se asserunt as- 
sinnpsisse, hostilitcr intraverunf^cremando ecclesiam etc. Bulla 
wyżej cytow'aiia.

Długosz na karcie 998.
Juncto cum Ludovico B avaro ar'inonjui faedere, mar- 

chionatum Brandehurgensem irruptione fa c ta  caedibus faeda - 
runt. Eajnalcl w histöryi kościelnej cytuje о teni list papieski, 
pisany do biskupa niogunckiego лу roku 1328, X I I  Calendar A p ri­
lis. Więc ta Krzyżak<>w do Brandeburgii wyprawa być musiała 
w roku 1327, ile. gdy w tymże liście лvsp()шiшl się najazd icli na 
biskupstwo kują wsi-; ie. jako mówiono nyżej w nocie.
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«hność duchowną: a włócząc się samopas po żebraui- 
ninie, i ludzi zwodząc tą smrodliwego ubóstwa cechą, 
lub siedząc tuczni po ustroniach na waryackicb kontem - 
placyach, łudzili gmin prosty, aby z wyjękanych n a ­
trętem jałmuin, nieużyteczne brzuchy paśli. A jako bez 
pewnych życia prawideł, bez dozoru, bez stałych domów 
i zabaw szlachetnych karmne próżniactwo płodnym by­
wać zwykło niecnót i błędów zarodkiem, namnożyło 
się wiele w chrzesciaństwie zdań fałszywych o wierze 
i obyczajach, a ztąd kłótni w duchownym i świeckim 
stanie, gdy jedni tych oszustów za świętych ludzi mają, 
drudzy im sprawiedliwość z samego głupstwa, fanatyzmu 
i  zbrodni przyznać usiłują. Dopomagała do utrzymania 
tej sekty pochopna zawsze do nowości płeć niewieścia. 
Zjawiły się z czasem i Beginki, tak nazwane od herszta 
tej rzeszy we Francyi, z których jedne o niedościgłych 
wiary tajemnicach papląc, i widzenia różne tworząc, po­
mnażały swoich pobratymów fałsze, drugie z nimi roz­
pustne życie wiodły '), Jan papież widząc szerzącą się 
tę zarazę w Polszczę, na obalenie razem powagi swojej 
wynalezioną, mimo surowe dawniej zakazy i klątwy, 
pisał list do króla i arcybiskupa gnieźnieńskiego, zale­
cając im ustanowienie albo raczej utrzymanie wpro­
wadzonej dawniej inkwizycyi, do której Dominikanie 
tak jako i przedtem, gdy się Dulcynowie ukazować po-

*) Obacz o tem Rąjiialda pod rokiem 1318 i dalszycli.
*) Listy papieża oba widzieć w bullariam dominikańskiem 

w  tomie П pod rokiem 1327 dnia 1 apryla. Na pochwałę króla 
tak pisze papież: „Quantum hono7'is et laudis Deo et univer- 
sa li ecdesiae, quantumque u tilita tis  et exu lta tion is christia- 
n ita ti provenit de m ultis innum erisque sollicitudinibus et 
laboribus indefessis,quos tu  ad expiandas de regno abom inatio- 
n is  haereticde p rav ita tis  dudum  exhibu isti, ас incessanter 
exhibere dignosceris, tua m anifesta  opera, prout fide digno- 
rum  testimonio percepimus, m anifestan t. Tu namque ve lu ti 
victoriosus p u g il ejusdem ecdesiae, ас fid e i christianae zd a -  
to r ex im ius, ad hoc semper tua  vota fe lic ite r  d irex isti, u t  
exterminay'es inim icos Orucis, et tam  fidei, quam fid e liu m  
term inos dilatares. C um  ig itur , sicut accepimus, in  regno  
tuo  Poloniae etc.'‘
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częli ’), użyci byli. Nie mniejszego też król przykła­
dał starania w odprowadzeniu Bolesława Trojdenowicza 
ksiąźęcia ruskiego od dyzanii, i rozszerzaniu przezeń: 
w tem księstwie religii rzymskiej, którą podobno ten, 
książę porzucił, stosując się do obrządków krajowych^, 
jako świadczy list papieski do króla pisany ®).

Rok 1328.

XXV. Wreszcie po zaspokojonem nieco margrab-^ 
stwie brandeburskiem, i umocnionej w niem posesyi Lu­
dwika syna cesarskiego za pomocą Krzyżaków ce­
sarz mszcząc się nad królem za przeszłe kraju tego 
spustoszenie i odzyskanie w nim dzierżaw przez po­
przedników margrabiów pod różnemi pozorami zabra- 
nych, oraz ligę z papieżem, wydał dwa listy *), w któ­
rych Polaków czyniąc buntownikami, darował synowi oder­
wane od imperium ziemie, jakby one kiedy do zwierz­
chności niemieckiej należały. Niewiele skutku jednak

*) Obacz wyżej na karcie 292.
■̂) Famae gloria crescis et merito, f i l i  charissime, m u lti-  

jd iciter pro fu turus tib i et a liis apud Deum, s i ad incremen- 
tam  fide i catholicae niteris, et ad quod tanquam  princeps  
catholicus p iis  considerationibus innitaris. Cum itaque, sicu t 
• xuUatione praegrandi nuper audivim us, nobilis v ir  Boleslaus 
d u x  Bussiae jgronepos tu m , qui ex  ritu s im itatione Graecorum  
ab universalis sanctae Romanae m atris ecclesiae unione divi- 
d itu r , sp iritum  Domino aspirante conceperit ad unitatem  ip -  
sius ecäesiae redeundi, nec bene conveniat, u t ex tuae, quod 
■absit degeneratione prosapiae arbor discrepet a radice: roga- 
-mus excellentiam regiam, quantum  affectuose possum us et hor- 
fam ur, te nihilom inus in  remissionem peccaminum obsecran- 
tee, quatenus praefa tum  ducem, cui super Koc per a lias no­
stras lif^ 'a s  scribimus, quod relicto hujusm odt r itu  erroneo 
■redeat s m  venial in  suae sa lu tis praem ium  ad ipsius eccle- 

^iae, iirdtatem, pa tern is et salubribus inducere m onitis non  
omiUas. D a tum  Avinione X V I  Calend. J u l i i  anno XJ.

Cum itof/ue eorum ope Dudovici B a va ri m ajor n a tu fil iu s  
m archionatum  jBrandeburgensem sibi vendicasset. Kajnald pod 
rokiem 1328.

Ijodewig w zbiorze dyplomatycznym.
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wziąść mogła ta bezprawna, a na mniemanej władzy nad 
światem zasadzona darowizna, bez siły i oręża. Ludwik 
udał się do Rzymu na złożenie papieża, uczyniwszy go 
pierwej heretykiem, intruzem i krwi chrześciańskiej roz- 
lewcą, za pomocą Gibellinów, gdzie też jednego mni­
cha, fałszywego Franciszkana, nazwiskiem Piotra de 
Corbaria na stolicy apostolskiej posadził pod imieniem 
Mikołaja V )̂. Nie mógł też i król czeski wspierać 
w Polszczę Krzyżaków, dla zaszłej między nim a ksią­
żętami austryackiemi wojny ^), człowiek niestateczny, 
a między papieżem i cesarzem według czasu i potrze­
by rozdwojony. Cisnęli prócz tego Krzyżaków od Prus 
i Inflant Litwini z książęciem Gedyminem, burząc ich 
zamki, i wzajemne od nich szkody odnosząc ®) około 
Grodna, Memla i Ragnety podłuż Niemna. Z tych 
okoliczności korzystając Łokietek, rozpoczął z zakonem 
otwartą wojnę, za tyle zdrad, krzywd i zaborów, do 
których nadgrody dotąd go rozkazy i klątwy papieskie 
przywieść nie mogły ®). Przybyli mu na pomoc Wę­
growie i Litwini, przysłani od Karola i Gedymina. Wpro­
wadzone wojska do ziemi chełmińskiej, nie zastanawia­
jąc się około dobywania zamków, w których się Krzy-

*) Obacz Rajnalda obszernie pod rokiem 1328.
*) Praj pod rokiem 1328.
•) Kontynuator Dlisburga na karcie 412. Pisarze litewscy kła- 

dną pod tym rokiem śmierć Gedymina, jakoby przy oblężeniu; 
Wielony z ognistej strzelby świeżo wynalezionej zabitego. ‘Stało 
się to raczej w roku 1338. Długosz na karcie 923, (lubo ta jego 
powieść nie na swojem miejscu od wydawcy pism jego jest po­
łożona, to jest pod rokiem 1307, gdy jeszcze Gedymin nie był 
książęciem) powiada, iż to było za czasów mistrza Teodoiyka 
d’Aldemburg,. Ten Teedoryk obrany mistrzem po Luderze ksią- 
źęciu brunświckim około roku 1335. Więc żył jeszcze Gedymin- 
Długosz pod rokiem 1330 powiada, iż ten Gedymin dał królowi 
posiłki przeciwko Krzyżakom, jako się niżej powie.

■•) Memel zamek zbudowany od Krzyżaków inflantskich około» 
roku 1252, oddany przez nich Krzyżakom pruskim w roku 1328., 
Obacz kontynuatora Diisburga na karcie 412. Chrystmemel zamek 
Krzyżaków pruskich zbudowany w roku 1313, od mistrza Karola 
de Treviris wyżej Eagnety nad Niemnem, zburzony a v  roku 1328-

*) Długosz na karcie 994.
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żacy zamknąwszy, nie chcieli pola stawić, zniszczyły sze­
roko cały ten kraj at do rzeki Ossy przez zdzierstwa, 
zaboje i pożogi. Po krótkim zaś czasie zburzyły po­
wtórnie Mazowsze do Wacława należące, A lubo Wa­
cław z Krzyżakami oddając wet za wet, znaczne w Ku­
jawach szkody poczynił, jednak wojska królewskie na­
padłszy na nich i wstępną bitwę wydawszy, zniosły tak 
mocno sprzymierzone z Niemcami Mazury, że książę le­
dwo uciekł, a komendor turoński ze wszystkimi ludźmi 
swoimi na placu został )̂.

Bok 1329.

XXVI. Odżyła wojna w następującym roku z więk­
szą zapalczywością. Krzyżacy nie będąc sami dosyć 
silni do zaczepki króla, wezwali z Niemiec, ze Szląska 
i z Anglii nawet wielu panów z pocztami zbrojnemi ®), 
pod pozorem krucyaty przeciwko Litwie. Przywiódł też 
.swoich ludzi Jan król czeski osobiście. Te zagraniczne 
posiłki wynosiły do ośmnastu tysięcy, prócz obozowej 
hałastry i dwóchset pięćdziesiąt samych braci Krzyżaków, 
pod mistrzem Wernerem swoje także udziały prowadzą­
cych ®). Rozpoczęta kampania od Żmudzi. Po kilku­
nastu szturmach do zamku Miednik przypuszczonych, 
i onego dobyciu *), dnia pierwszego lutego zwycięzcy 
przymusili obrońców z ludem okolicznym do chrztu, lecz 
w zysku tej gwałtownej missyi wkrótce z nowowierców

') Tenże tamże.
*) Anno D . 1329 Joannes de Lucelburp rex  Bohemiae 

cum  nobilibus regni su i et duce Silesiae de Falkem berg et co- 
m itibus de Lmnge, de E tinga , de N ivenar, de Valrode, H a ­
nau, de Wirtembecg, de Stavenberg, et de Valkenstein et do­
m ini de Korpen, de Gera, de Berga, de Rotenstein, de D am is, 
de Kötbits, de M isna , et burgravio de D onha, et cum m ultis  
nobilibus regni A llemaniae et Angliae. Kontynuator Düsburga 
na karcie 415.

•) Kontynuator Düsburga. — Schütz w historyi pruskiej na 
karcie 141.

*) Kontynuator Düsburga nazywa ten zamek Mederage. Po-
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apostatów ujrzeli ‘). Atoli nie byl ten wojenny zamach 
na samą tylko Litwę uczyniony. Żądali Krzyżacy ukrze- 
pić się bardziej w posesyi Pomeranii, do której przez 
niesprawiedliwe od Waldemara kupno *), prawo swoje 
slabem być znając, a bardziej jeszcze przez dekret ko- 
misarzów papieskich oslabionem, chcieli mieć onego po­
twierdzenie od Jana Czecha. Pisał się zdawna i czynił 
ten książę królem polskim, dla mniemanych do tego 
kraju pretensyj ^), nie dając tytułu tego Łokietkowi *). 
Krzyżacy też dla swoich interesów a niechęci ku te­
muż, że od nich Pomeranią chciał odzyskać, woleli także 
uznawać Czecha; sprowadziwszy przeto do Torunia na 
początku postu po wyprawie litewskiej, otrzymali od 
niego darowiznę Pomeranii, Łacno było Janowi dawać 
to czego sam nie trzymał, i do czego prawa nie misd. 
Uczynił więc za donacyą uroczystą, za jałmużnę i na 
odpuszczenie grzechów ®), uchylając siebie, żonę i po­
tomków swoich od wszelkich do tej ziemi pretensyj tak 
przeszłych, jako też na potem z jakiegokolwiek świec­
kiego lob duchownego prawa wyniknąć mogących. Pom- 
knione z Torunia wojsko sprzymierzone do ziemi do­
brzyńskiej, trzymanej od króla przez donacyą od Wła-

prawia go Schütz przez jaśniejszy niby wyraz^ M edna^um . Były 
to Miedniki, sławne niegdyś miasto i stolica Żmudzi, od którego 
się nawet biskupi żmudzcy dawniej pisali miednickimi.

') S ex  m illia  hom innm  diet i casfri sim t in  nom,ine D o m in i 
baphsa ti: sed non lonae post apostataverunt. Kontynuator 
Düsburga,

*) Obacz wyżej na karcie 267.
*) Obacz wyżej na karcie 270.

Widzieć to лу przedaży ziemi dobrzyńskiej Krzyżakom w ro­
ku następującym, znajdującej się w Dogielu na karcie 49: Viet- 
dislaus, qui se asserii regem Cracoviae.— Jan wyzuł się z pre­
tensyj swoich do Polski i do tytułów krcilewskich dopiero w ro­
ku 1335, wziąwszy pieniądze od Kazimierza W., jako się niżej 
powie.

®) Pro praedecessorum, progenitorШЩ ас haeredum nostro- 
rum  nostraeque anim arum  salute, nee non peccaminum no- 
strorum  remedio. — N om ine sim plicis puraeque elemosinae. 
Obacz instrument tej donacyi w Dogielu na karcie 37. A c tu m  
et datum, in  Thorun D om inica Invocavit, to jest wstępną 
w post 132б.
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dysława synowca, i zamianę onej dożywociem na Łę­
czycę *). Krzyżacy życzyli sobie zdawna tej ziemi, jaka 
przyległej chełmińskiej i michałowskiej, aby ją Łokiet­
kowi wiecznie wydarli, albo też w czasie ustępując z cu­
dzego, dzierżenie sobie Pomeranii u tegoż króla lub j ega 
następców zapewnili. Równie się i ta powiodła przy 
orężu, mocniejszym zawsze nad prawo i sprawiedliwość. 
Wzięty zamek poddaniem się Pawła ze Spicymierza 
kasztelana, nazwanego Ogon, który się dalej gwałtowi 
oblężeńców oprzeć nie mógł. Wygnano ztamtąd garni­
zon polski, niechcący czynić przysięgi ludziom obcym, 
a za zezwoleniem powolnego Czecha, krzyżacką tam za­
łogę osadzono.

XXVII. Wkrótce tenże Jan pozwolił mistrzowi 
lokacyą nowych tam osad, wyłączywszy te miejsca, które 
do zamku należały, ponieważ w roku następującym do­
piero wyzuł się z mniemanego prawa do tego kraju, 
wziąwszy pieniądze od zakonu. Tak znaczne przysługi 
Wernerowi mistrzowi od Jana uczynione, pociągnę­
ły za sobą wzajemność, równie dla Polaków szko­
dliwą, a dla Wacława mazowieckiego obelgę przy­
noszącą. Ten książę lubo tchnął zastarzałą niechęcią 
do króla ®), i z Krzyżakami się przeciwko niemu złą­
czył dla spólnej obrony, nie miał nigdy woli podle­
gać berłu obcemu, ile gdy narodowej nawet zwierzchno­
ści w królu nie uznawał )̂. Książęta szląscy i mazo­
wieccy niektórzy, przywykłszy po rozdziale Polski do 
udzielnego w cząstkach swoich panowania, a zostając

Obacz лvyżej na karcie 330.
Pozwolenie mistrzów lokacyi nowych wiosek w ziemi do­

brzyńskiej dane od Jana ; Ego Joannes D ei gra tia  Bohemiae 
et Poloniae rex  etc. D a tum  Thorunii anno 1329, secunda 
/e r ia  post D om inicam  Laetare. Środopostna.

Obacz лvĴ żej na karcie 331.
*) AVaciaw w poddaniu się swojem, wymuszonem przez Cze­

chy i Krzyżaki, które się znajduje in  Codice diplomatico  i w MS. 
królewskich, mówi: „Terram nostrum  masomensem, haeredita- 
riam , pen itus liberam, et a nullo unąuam  imperatore au t 
etiam rege in  feu d u m  prints receptam  etc.“
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pod tytalarną tylko krakowskich, jako starszych zwierz­
chnością, patrzali zazdrosnem okiem na koronę Łokietka,^ 
niedawno sobie w anarchii równego, nie chcąc go kró­
lem polskim nazywać, ale na wzór Niemców, krakow­
skim ’), że się w Krakowie nie w Gnieźoie, stolicy 
dawnych królów koronował. Wszakże ciż książęta nie 
chcieli być i Niemcom podległymi, woląc mieć papieża 
swoim zwierzchnikiem i onemu grosz świętego Piotra 
wypłacać )̂. Krzyżacy sprowadziwszy Czechów i Niem­
ców pod pozorem nawracania Litwy, gdy od Jana da­
rowiznę Pomeranii, a nadzieję Dobrzynia otrzymali,  ̂
w nadgrodę mu tej hojności nie wzdrygnęli się opuścić 
sprzymierzeńca, wiążąc się przeciwko niemu z Czechem, 
który miał także równy zamiar opanować Mazowsze, 
aby potem onego ustąpieniem, zabory swoje w Szląsku 
zabezpieczył. Zdało się więc obu, wymusić za tąż 
samą okazyą na Wacławie, aby się poddał Czechom dla 
pewniejszego od nich wsparcia przeciwko królowi. Po­
znał Wacław acz niewcześnie ciężar i niesławę z ligi 
krzyżackiej, a opieki Jana, umiejących wadzić z sobą 
zdrobniałe książęta dla ich poniżenia i niewoli. Czynił 
zatem różne trudności; wszelako gdy Jan z Wernerem 
zabrawszy Dobrzyń, poczęli łupić i palić księstwo ma-

') Tak go nazywa Wacław mazowiecki w przymierzu z Ja­
nem królem czeskim, znajdują.cem się w MS. królewsk: Contra, 
dom inum  regem Cracomae.

•) List Heniyka głogowskiego do Jana XXII, w którym mu 
obiecuje płacić grosz św. Piotra, znajduje się w Rajnaldzie pod 
rokiem 1324, 23 czerwca. ^D atum  Glogoviae. I n  signum  obe~ 
dientiae, quae sanctissimae p a tern ita ti vestrae et apostolicae 
sedi im m ediate nos recognoscimus esse subjectos,, in  om nibus 
te n is  et districtibus nostris solvi dudum. m andavim us reve- 
renter, fiducia liter praesumentes, quodsi aliquis im perator vel 
rex  Rom anus de fa c to  in  ju r isd ietionem  nostram , suam vellet 
exercere, sedis apostolicde praesid io  a violentiis et in jurU s  
erimus defensati.“

•) D educit post haec Joannes Bohemiae rex et m agister 
Prussiae Vernerus suos exercitus in  M asoviam , et civitate 
Plocensi per j)lures dies im pugnata  et obsessa, m a x im is  spo- 
li is  et incendiis M asoviam  afficiunt. Duce autem Masoviae 
obligante se Joann i regi Bohemiae, u t ei tanquam  Poloniae
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zowieckie *), a nakoniec miasto stołeczne Płock obległi; 
po różnych poswarkach i sprzeczkach pozwolić mnsiał 
na poddanie się Janowi, jakohy królowi polskiemu ®).

regi subesset, obsidio soluta e s t— Długosz na karcie 995. Dłu­
gosza zdanie zdaje się być sprawiedliwe, iż Wacław był przymu­
szonym do tego wiarołomstwa. Zawarł on był traktat z Krzyża­
kami w roku 1326 spólnej wzajemnej obrony przeciwko jakim­
kolwiek nieprzyjaciołom, a więc i królowi swojemu, którego nie 
lubił przez zazdrość korony, lecz ten traktat nie miał nic spólne- 
go z Czechami. Nie byli też wezwani Czechowie od Krzyżaków 
na wojowanie Mazowsza sobie przychylnego, które lubo król po- 
dwakroć zniszczył, nie wziął go jednak w possesyą. Wi’eszcie 
gdyby Wacław myślił być hołdownikiem Jana, obeszłoby się to 
bez oręża najezdniczego, i bez oblężenia Płocka. Rzecz do praw­
dy podobniejsza, że jak Krzyżacy nie umieli chowa i traktatów, 
co pokazali na książętach kujawskich Kazimierzu i Przemysławie, 
gdy w roku 1311 zabrali Pomeranią mimo uczynionp im obietni­
ce; tak i teraz chcąc nadgrodzić Czechowi ścielącemu prawo do 
korony polskiej, a może do Pomeranii i Litwy z powodu preteu- 
syj dawnych, woleli go zaspokoić cudzą stratą, wystawująe na 
łup sprzymierzeńca swojego Wacława. Nie uczynił zaiste dobro­
wolnie ten książę hołdu Czechowi, kiedy w tranzakcyi z Janem 
uczynionej w Płocku w roku 1329, fe r ia  ąuarta post D om ini- 
cam Om U, widzieć te słowa: N os Joannes D . G. Bohemiae 
et Poloniae rex  constare volum us — quod nos post m otas in ­
ter nos ex u n a , et illustrem  principem  dom inum  Veneeslaum  
ducem Masoviae et dom inum  plocensem affinem  nostrum  di- 
lectum, parte ex altera, ex  causis rationabilibus discordias 
etc. Toż samo widzieć w podobnym instrumencie Wacława tegoż 
dnia i roku w tymże Płocku datowanym. N os Venceslaus — 
constare volumus, quod nos post habitos inter m agnificum  
principem  dom inum  Joannem  Bohemiae et Poloniae regem  — 
ex  una, et nos parte ex altera varios anfractus et discordias, 
sta tus et honoris nostri commodum attendentes etc. Te wyrazy 
anfractus, discordiae, znaczą bez pochyby, iż nim Wacław pod­
dał się Czechom, być musiały przedtem różne zajścia i zwady 
między nim a Janem.

*) M axim is spoliis et incendiis M asoviam afficiunt. Dłu­
gosz na karcie 995.

*) Duce autem Masoviae obligante se Joann i regi Bohe­
miae, u t ei tanquam  Poloniae regi subesset, obsidio soluta est. 
Długosz na karcie 995. D einde in  M asoviam  p a r  iter ingressi 
Bohem i et Cruciferi, eamque crudeliter depopulantes, eo ade- 
gere ducem gentis V ladislaum  (Veneeslaum ), u t se Joanni, 
quasi ju s to  Polonorum regi .subiiceret. Eodem  etiam titu lo  
idem rex -Toannes C ruciferis Pomeraniam отпет etc. Schütz
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Uwolniony zamek od oblężenia, król czeski wszedłszy 
do niego z Krzyżakami uczynił z mazowieckim troistą 
tranzakcyą. W pierwszej ten książę oddał w bołdowni- 
etwo Janowi część Mazowsza do ndzlałn swojego nale­
żącą, to jest Płock, Wyszogród i Gostyń ze swojemi 
przynałeżnościami *). W drugiej zeznał, jako rzeczone 
ziemie bierze lennem prawem od tego króla **). W trze­
ciej zawarł z nim ligę przeciwko jakiegokolwiek stanu lu­
dziom, mianowicie zaś przeciwko Łokietkowi, oraz wszyst­
kim jego sprzymierzeńcom i pomocnikom )̂. Lecz po­
nieważ Krzyżacy rościli sobie jeszcze jakieś pretensye 
do książęcia, przeto na dopełnienie tej obelżywej zgody 
obrał on za pośrednika i sędziego tegoż króla Jana, 
obiecując przystać na to wszystko, cokolwiek on bądź 
słowem, bądź na piśmie postanowił )̂. Tym sposobem 
część Mazowsza przeszła na czas pod zwierzchność obcą, 
zdradą Krzyżaków, ambicyą i nieszczerością Jana, a

w historyi pi'usktej na karcie H'2. Diibrawski kronikarz czeski 
opisuje tę wyprawę na karcie 194, lecz miesza rzeczy i daty, mia­
nowicie gdy m(')wi, źe Łokietek dopiero począł starać się. u pa­
pieża o koronę, kiedy Jan czeski oddal Krzyżakom Pomeranią 
i Dobrzyń.

') Terram uustram M a .H O v ie n s e m  cum ca.słria nostris Flock 
tscilłcef, Wisi>ef/rado et (rostin civitafilms etc. Znajduje się 
ten instrument w Dumoncie, i w MS. królewskiclj.

Ab ipso in feudum accepimus. Tego in.strumentu kopia 
znajduje się w ^IB. królewskicli.

*) Xoruinutim  — contra <Jominum Vladlslantn repem Gra- 
coviae, terras, homines et acljutores ejus quoslibet, om ni loco 
et tempore etc. Kopia teg<j iustriimcntii znajduje .się tamże.

'* ) Fuper omnibus et singulis ąuaestionibus, uctionibus et 
discordiis ex causis quibuscunqne inter nos ex una, et viros 
conspieuos, fra trem  7ńdelii\iit Vernherum m agistrum  generałem, 
ac fra tre s  domus teutonicae parte ex altera subortis — tan- 
ąuam in  arbitrum, arbitratorem  — quidquid per ipsum dom i­
num  regem nostrum., pra.edictum n va e  rods orarulo, seu per 
rperas snas patentes etc. Tej rranzakeyi kopia znajduje .się 
tamże.
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zazdrością lekko wiernego i dumnego Wacława,który chcąc 
być udzielnym u siebie, został poddanym i niewolnikiem ’). 
Przemoc wymusiła tę podległość, słabość onę przyjąć 
musiała, zostawując mocniejszej potomności prawo upo­
mnienia się o zabór najezdniczy, którego wątłe pismo 
przy groźnym orężu usprawiedliwić nigdy nie mogło.

ЮСУП!. W czasie tych płockich tranzakcyj, nie 
przestawały szarpać wojsk nieprzyjacielskich królewskie 
podjazdy, zwodząc z niemi dorywcze bitwy, broniąc do­
wozu żywności, mianowicie rzeką Wisłą, której brzegi 
opanowawszy, zabierały statki krzyżackie )̂. Podobało się

') Jau król czeski, lubo w roku 1334 za pośrednictwem Ka­
rola węgierskiego odstąpił ргалу swoich do królestwa polskiego, 
pisząc się po tym roku tylko królem czeskim, wszelako płockie 
księstwo" ti-Avało niby pod władzą jego. W roku 1339, gdy Ka­
zimierz Wielki w Krakowie in  octava purificationis uczynił 
zrzeczenie Szląska, kładuie między książętami szląskimi Wacława 
książęcia mazowieckiego na Płocku, nazyw'ając duc,em et vassal- 
lum  króla czeskiego. Obacz to dyploma w Sommersbergu. Po 
śmierci Bolkona czyli Bolesław-a syna Wacława, zaszłej około 
roku 1351, Karol cesarz i król czeski, syn Jana, oddał księstwo 
płockie Henrykowi książęciu głogowskiemu na Saganie, mającemu 
ЛУ małżeństwie Annę siostrę Bolkona, a córkę Wacława. To księ­
stwo po bez})Otomnym Bolkonie ргалует natury spadło na Ziemo­
wita i Kazimierza Trójdenowiczów, braci jego stryjeczUorodzonych. 
Ci gdy prawa swojego ustąpili Kazimierzowi królowi, przyłączył on 
to księsHyo do korony. Instrument tego przyłączenia actum in  
Płock die D ominico proxim o post excdtationem 8. Crucis, znaj­
dujący się w aręhiwuim krolewskiem jawnie pokazuje, jakie miał 
prawo król do tego księstw^a: że onem nikt nie mógł prócz niego 
samego dysponować, i że Bolko uczynił hołd Czechom ob neces- 
sitatem . Nakoniec w roku 1353 datum. B udae V I I  Calen. J u n ii, 
Ludwik król лyęgierski siostrzeniec Kazimierza sprzymierzonj^ 
z wuijein, mając od niego plenipotencyą auctoritate procuratoria, 
qica in  koc et in  omnibus infrdsertis, et eorum quolibet 
nomine et vice dicti regis Poloniae nostri fr a tr is  plene poti- 
mur, ustąpił KaroloAvi czeskiemu Bitzen i Ćrucemberg, a na to 
miejsce Karol occasione sincerae dilectionis e tfavorosi affectus, 
quo personam  nosiram , пес non magnifici princip is dom ini 
C asim iri regis Poloniae illu s tr is, fr a tr is  nostri dilecti p ia  be- 
nignita te prosequitur, nobis ambobus, liaeredibus et successo- 
ribus nostris H ungariae et Poloniae regibus ducatum Plocen- 
sem cum appendiis — rite donavit. Objaśni się to lepiej w' to­
mie następującym.

Długosz na karcie 995.
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zatem porzucić Mazowsze, i udać się do Kujaw. Jan ze 
swojemi wrócił się do Czech, na zabranie reszty Szląska, 
po uczynionych sobie donacyach przez inne tameczne 
książęta ’). Krzyżackie wojsko pod sprawą niejakiegoś 
Kersztana, trzymającego straż zamku dobrzyńskiego ®), 
wypadłszy z niego, rzuciło się naprzód na Wrocławek, 
4łobra biskupie, gdzie złupiwszy domy kanonicze i in­
nych mieszkańców, znowu kościół katedralny, po pierw- 
szem spaleniu oporządzony ®), ogniem strawiło, i wielu 
ludzi na cmentarzu zamordowało *), z zakazem, aby 
się nikt nie ważył pod karą śmierci i kalectwa stawić 
nowych gmachów na pogorzeliskach. Doznały tejże klęski 
inne duchowne posesye z kościołami, mianowicie Racią­
żek odarty i zniszczony. Nie chcieli Krzyżacy, choć 
sami duchowni, podlegać papieżowi i biskupowi w rze­
czach cywilnych, a jak pierwej zakazali wypłacać po­
datek świętego Piotra w Pomeranii, i dawać dziesięciny 
snopowe biskupowi, tak teraz opanowawszy powiat cie­
chociński do stołu biskupiego należący ®), przymusili 
sobie oddawać wszelkie dochody, bez odwoływania się 
do prawnej zwierzchności, pod karami na ciele i mająt­
kach Ten Krzyżaków postępek został zemszczony po- 
wtórnem wpadnieniem wojsk królewskich w ziemię cheł­
mińską, i onej przez pięć  ̂dni ustawicznem niszczeniem

') Jan ksifżę szląski na Stynawie poddał się w roku 1329, 
29 Apryla. Henryk szląski na Głogowie w tymże die tertia post 
D om inicam  Misericordiae. Konrad szłąski na Głogowie tegoż 
roku 10 maja. Ohacz instrumenta t3mh subjekcyj in  Cod. Dip>l. 
Dumonta i лу tomie I Sominersberga.

*) Długosz na karcie 995.
*) W  bulli papieskiej, o której mówiliśmy pod rokiem 1327, 

dwojakie spalenie kościoła tego.
'’) Długosz. Bulla exkomuniki na Krzyżaków wj^dana od pa­

pieża Jana XXII, w Dogielu na karcie 51.
*) W bulli cytowanej widzieć dлva razy zniszczenie Eaciążka, 

to jest ЛУ roku 1329 i 1330.
®) Długosz. Bulla papieska.
’) „Lotheco rex Poloniae m alitiam  quam  d iu  concepit 

adim plevit, et m m  sex milUbus pugnatorum  terram  Culmen- 
sem, quinque diebus et quinque noctibus vastavit incendio et 
rapina. Kontjmuator Dusburga na karcie 415, ale się mjda, jak
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wszakże nie zakończyła się tą wzajemnością dalsza 
wojna, bo Krzyżacy zaufani w Czechach i cesarzu, od­
dać Pomeranii wzbraniali się.

Rok 1330.

XXIX. Pomnożyła królewską ku tymże niechęć no­
wa od nich krzywda. Nie kontentując się darowizną 
Pomeranii od Jana króla czeskiego, ani zostawionym 
w roku przeszłym pod strażą zamkiem dobrzyńskim, 
uczynili z nim nową tranzakcyą w Metzu ') mieście fran- 
cuskiem, gdzie się Jan znajdował. Przedał im ten król 
ziemię dobrzyńską w całych swoich granicach, jakie się 
podówczas po obu stronach Wisły znajdowały ®), jakby 
ona do niego prawem wojny nabyta należała ®), wyłą­
czając żonę własną Elżbietę i potomstwo od wszelkich 
pretensyj, czynionemi na potem być mogących. Summa 
tej przędąży do czterech tysięcy ośmiuset kóp groszy 
praskich wynosiła, licha zaiste co do szacunku tak 
pięknej i rozległej ziemi, lecz zyskowna dla Jana, który 
nie mając do niej żadnego prawa, cudzą rzecz przedał. 
Przyobiecał on jeszcze w tejże tranzakcyi, że gdyby 
z Władysławem, zowiącym się królem krakowskim ®), 
miał kiedy czynić przyjacielską umowę względem za­
chodzących między nim a sobą sporów, tedy nie wprzód

w innych rzeczach zjęaiiioiiycli od uczonego Hartkiiocha, tak i 
w tem, iź się to stało po zawieszeniu broni mncnvioneni między 
krOleni a Krzyżakami, kt(3re się później stało.

■) Oryginał tej tranzakcyi przcdażnej znajduje się w archiw'. 
koronnem i w Dogielu. D atum  et actum Metis 1330, 16 M artii.

„Quae w fra  praedictam  terram ab antimio ex utraque 
parte ß u v i i  dicti Vizle continebantur.“ Słoлva donacyi.

ß  „Praedictam terram cum suis appjendiciis arm ata .et 
potenti m anu potestati et d itioni nostrae subegimus."' SłoMa 
donacyi.

Na naszą monetę około 384,000 złotych. Z grzywny bito 
60 denarów według ustawy Wacława, jakośmy mówili na końcu 
księgi III, w nocie o monecie kra_>owej.

„Omn illu sfri principe domino Vhidislao. qul se asseyit 
regem Cracvviue.'‘ .'̂ Ьл>а donacyi.
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do niej przystąpi, aż Władysław sam, oraz imiennik 
jego i synowiec, a syn Ziemowita niegdyś, książę do­
brzyński '), imieniem swojem i swoich następców i dzie­
dziców uczynią rezygnacyą, z zeznaniem, że do rzeczo­
nej ziemi prawa żadnego rościć nie będą. Przydał na- 
koniec w tejże przedaży obowiązek, wkładając go na 
siebie i potomstwo, jako się starać mają u stolicy apo­
stolskiej, aby ta ziemia, tak jak inne dzierżawy krzy­
żackie, była wolną od płacenia dziesięcin biskupowi i 
duchowieństwu. Ażeby zaś ten jego drapieżny fry mark 
do skutku przyszedł, wydał edykt do wszystkich oby- 
watelów ziemskich jakiegokolwiek stanu, oznajmując o 
ich przedaży, uwalniając od uczynionej sobie przysięgi,  ̂
a nakazując uznawać i mieć* odtąd Krzyżaki z ich mi­
strzem Wernerem i jego następcami za prawdziwych i 
nikomu nie podległych panów )̂. Nie stawimy się tu 
w osobie oskarżyciela Krzyżaków, lecz ktokolwiek we­
źmie na bezstronną uwagę ich postępki, a ztąd wynikłą 
długą wojnę i wielkie krwi ludzkiej rozlanie, przyzna 
bez pochyby sprawiedliwość królowi i Polakom. Spro­
wadzeni w zamiarze obrony Mazowsza od pogan pru­
skich, zdawna orężem polskim zhołdowanych, otrzymali 
od Konrada kolatora swojego w nadgrodę przyszłą prac 
wojennych znaczne w Mazowszu i Kujawach osiadłości, 
z obowiązkiem wrócenia ziemi chełmińskiej dawnym 
właścicielom książętom, a równego na potem działu, 
gdyby co na poganach zdobyli. Wspierała ich we wszyst- 
Łch trudnościach broń polska, pomagając do poskro­
mienia sąsiedniej dziczy, i tyle dokazala wespół z nimi, 
że w przeciągu lat pięciudziesiąt cała ziemia pruska 
panowanie ich przyjęła. Pomyślność zwycięska nacią­
gnęła z Niemiec wiele szlachty i innych osadników do 
zaludnienia tej nowej kolonii. Zostali Krzyżacy zamo-

1) Żył jeszcze, lecz ustąpił Dobrzynia Łokietkowi, jako mó­
wiono wyżej.

®) y, Joannes universis et_ singulis ßdelihus suis dilecłis 
m ilitib u s , va sa llis , burgraviis, d ien tibus, o fßeia tis, villicis. 
caeterisque etc. D atum  et actum. M etis suh sigiUo nostro m i- 
nori, anno 1330. 17 M artii.“ Ten edykt jest w archiwum ko- 
oimem w oryginaie. ^

tiibi. F o l. Hieiory» narodu po lsk iejo  9 1
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źnymi w dobra, majątki, zamki, poddanych i lenników. 
Z pomyślności urosła chciwość, ambicya, żądza udziel- 
ności, niewdzięczność ku dobroczyńcom, a z niemi na­
przód prywatne spory o Dobrzyń i Lubawę )̂, potem 
otwarta wojna. Usiłowali wydrzeć Podlasie czyli część 
ziemi Jadżwingów, poddającą się dobrowolnie koronie ®). 
Wyłudzili na Leszku kujawskim ziemię michałowską ®), 
a na Przemysławie bracie jego dobra około Nogatu. 
Wymusili na Mestwinie ziemię wędzką )̂, a uczyniwszy 
ten pierwszy krok do Pomeranii, wkrótce przez zdradę

') 0  Dobrzyniu i Lubc4wie mówiliśmy wyżej pod rokiem 1255 
i 1257. Rzecz zdaje się lepiej objaśniać później znalezionym od 
nas instrumentem in  Äctis bórussicis drukowanych vr Królewcu 
Ave trzech tomach. Jest to ugoda między biskupem chełmińskim 
a Hartmanem de G-rumbach mistrzem pruskim, uczyniona w roku 
1260, 8 Idus M ai w NieszaAvie. W tej ugodzie widzieć: że Hen­
ryk de Wida mistrz pruski ustąpił Bolesławowi mazowieckiemu, 
synowi Konrada I  trzeciej części ziemi lubaAvskiej ipse et su i 
liaeredes eam possiderent perpetuo pleno ju re .“ Та cesya stać 
się musiała w roku 1246 lub w roku 1247, ponieważ w  tjnn osta­
tnim umarł Bolesław bezpotomny. Wkrótce Poppon de Osterna 
ustąpił bratu Bolesława Kazimierzowi kujawskiemu medietatem  
tertiae partis^ jako świadczy pomieniony instrument. Miał więc 
Kazimierz połowę ziemi lubawskiej dzielonej od Krzyżaków na 
trzy części, to je*st jednę z tych trzech całą spadłą na siebie po 
bracie jure successionisj a drugiej trzeciej połowę. Potwierdza to 
konwencya uczyniona między Popponem mistrzem a Kazimierzem 
w roku 1255, actum in  Juvene VladisLavia, w Dogiełu na kar­
cie 25, i potwierdzenie papieskie w tymże roku. Tę ро1олуе do 
siebie należącą daroAcał Kazimierz kościołoAvi ś. Trójcy chełmiń­
skiemu w roku 1257, jako widzieć w Dogielu na karcie 28. Na- 
koniec Av roku 1260, misti-z pruski Hartman w tranzakcyi z bisku­
pem chełmińskim potwierdził tę donacyą Kazimierza, „renuntians 
Omni exem ptioni quam cordra eam opponere poterat.“ Wszakże 
Krzyżacy za dziesięciny w tej połowie biskupiej, do których so­
bie prawo rościli dawniej, wymogli na biskupie, że im cząstki 
ze swojej daroAvizny ustąpił, i onę rozgraniczył. Widzieć to ogra­
niczenie w spomnionym AAyżej mistrza Hermana dokumencie. Zdaje 
się, iż Krzyżac}^ wzięli byli daAA-niej od Konrada mazoAAieckiego 
ziemię lubaAvska w zamianę zamku dobrzyńskiego, piei’AA’ej im od 
tegoż Konrada danego. Wnosić to można z ugody o ten zamek 
.uczynionej w roku 1236, którą widzieć av Dogielu.

Obacz AAyżej na karcie 18.
•) Obacz AAyżej. pod rokiem 1303— 1304— 1317.
*) Obacz pod rokiem 1282.
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i kupno u Brandeburczyka całą opanowali. Nie były od 
nich szanowane względem powrotu tych nabytków roz­
kazy papieskie, i sądowe komisarzów decyzye, lecz jakby 
się z innymi Niemcami na zagładę polskiego narodu 
spiknęli, nabywając za pieniądze praw od niesłusznych 
pretensorów, pozwalając lub dopomagając onym zabierać 
inne, nakoniec ziemię dobrzyńską oderwali.

XXX. Poczyniwszy te tranzakcye mistrz Werner 
z Janem czeskim w Metzu, ażeby uchylił oręż królewski 
4)d Dobrzynia, umyślił niszczyć Kujawy za powodem i 
pomocą Jana tegoż ‘). Wzięto za pozór tej wojny wy­
pady ludzi polskich z Wyszogradu zamku kujawskiego 
na przechodzące statki krzyżackie i onych zabory ®). 
Krzyżacy mając Wisłę i brzeg morza bałtyckiego, pro­
wadzili handel znaczny, acz i w dobrach własnych, przez 
nieograniczoną chciwość pieniędzy, z najpodlej szych pro- 
<luktów, stawiąc po rynkach tasy i stragany, zysk po- 
iunaźali )̂. Lecz naprzód trzeba było ustraszyć Litwę 
z królem sprzymierzoną. Napłynęło zimową porą wiele 
pocztów niemieckich pod swoimi przywódzcami, z któ- 
remi gdy mistrz Werner z jednej strony niszczył księstwo 
żmudzkie, z drugiej mistrz inflantski Eberhard de Mon­
heim Rygę długim głodem wycieńczoną opanował ®).

') „Assistentia et instigatione Joann is Boliemiae regisA  
Długosz.

’) Inny to był Wyszogród od Wyszogroda mazowieckiego.
In  terram Cvgaviensem ad castrum  Vissograd. Długosz. Vis- 
sogradum  Ciijaviense. Kromer. Wiele miast i zamków dawnycli 
ruiny zagrzebły, że tylko dziś słyszeć o ich nazwiskach, a ślad ' 
nie został chyba w historyi.

Kontynuator Dusburga.
‘‘) y,ltem ponititr, quod d icti m agister et fratres, cum  ■ 

lites reputari et essevelin t, contra 'militarem decentiam meth 
cationes omnes, imo tanquam  Penestici revenditores (przeku-- ; 
■дтол\Ле) villisim um  genus mercationis exercent, рота, cauleb, 
raphanum, caepe et his sim ilia  vendentesA  Artykuły zaskaItî {̂ '■̂  
jące w Dogielu na karcie 25 w tomie Livonia. : ip • V''’

Tempore hiem ali intrantes terram Letoviae territo riuw .“ 
W ayken incendio vastaverunt. Eodem  tempore fra tre s  de R d- 
gan ita  suburbium Jedem ini tempore paschali cum ja m  civitas 
R igensis fe r e p e r  annum  obsessa f u i t .— Kontjmuator Dusburga.

91-
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Potem przy początkach lata przeszedłszy Wisłę, dobyli 
i spalili Wyszogród, nie bez klęski swoich w kilkoro* 
nasób w czasie oblężenia pobitych )̂. Król uprzedzając 
dalsze nieszczęścia, żeby się nieprzyjaciel w Kadzie) o wie 
zamknąwszy wypadów ztamtąd na okolice nie czynił, 
zburzyć tę fortecę przed przyjściem mistrza rozkazał “). 
Nastąpiły dalsze najazdy. Strawione ogniem Nakło ®), 
wzięty w niewolę komendant jego, Henryk, złupiony 
Brześć kujawski, i przystąpiono znowu do Kaciąża. Po­
zostało jeszcze w tym zamku biskupim wiele sprzętów 
i składów różnych, których przeszłoroczne łotrowstwo 
nie zabrało. Wielu też szlachty okolicznej majątki tam 
swoje znieśli dla bezpieczeństwa i spólnej obrony 
Przez całe pięć dni dobywał nieprzyjaciel zamku z dział 
i różnych machin, jakie w owym wieku były znajome *). 
Ustąpić nakoniec musiała waleczność przemocy niemiec­
kiej, mianowicie gdy Krzyżacy podkopawszy się pod 
wały, znaleźli sposób odjęcia wody studziennej oblężo­
nym. Otworzone bramy nieprzyjacielowi nie zmiękczy^ 
zapalczywych na zdzierstwo i krew polską tych mni­
chów. Wetując stratę swoich przy oblężeniu, wycinali 
bez względu na wiek, pleć i stan wszystkich Polaków, 
lub w niewolę zabierali, a złupiwszy do szczętu zamek

N am  pro quolibet capite nostrum^ibme, de ipsis octo 
vel novem ceciderunt. Anonim edycyi gdańskiej. Długosz.

*) Długosz na karcie 999 powiada, iź się to stało die 7 J u lii. 
Anonim edycyi gdańskiej mówi, że Radziejów był w ręku krzy­
żackich.

D ie nona Ju lii. Długosz.
'*) Bulla papieska w Dogiełu na karcie 50. Długosz wylicza 

przedniejszą szlachtę, z której jedni dostali się w niewolę, to jest: 
Svantoslaus fra te r  M athiae episcopi (był to Maciej Golan- 
czewski Pałuka), Yineentius castellanus de Btarogrod, N icolaus 
Zabłotny, Nicolaus de Wola et a lii quam, p lu r im i. Drudzy 
zabici; P aulus de Kruszyno ju d e x  G niew koviensis, Ż yra  et 
Kłobia, Demeter succamerarius Brestensis, Boguta  filiu s  Cri- 
s tin i ju d ic is  Vladislaviensis, Albertus de Trzaskowo^ Czoło de 
Cmarzonicze, Jacobus de Raciąż, et a lii quam plurim i.

Bulla papieska wyżej cytowana. „Cum m achinis per quin- 
que dies et quinque nodes et ultra.“ Długosz na karcie 999.



ü. 1з;ю, 367

i  miasto, popaliwszy domy, resztę okrucieństwa swojego 
иа okoliczne włości zanieśli '). Działo się to dnia 14 
lipca “). Tern ostatniem Kaciąża i innych dóbr kościel­
nych zniszczeniem, doznał tak wielkiego ubóstwa Maciej 
biskup z duchowieństwem swojem, że mu do żebraniny 
prawie przychodziło )̂. Przyniosły mu jednak sławę 
w narodzie znoszone prześladowania za pilną straż obo­
wiązków urzędu, powolność ku stolicy apostolskiej, a 
mianowicie wiara ku majestatowi tej zacnej katedry, 
na której poprzednik jego Gerward siedząc, dopomógł 
najwięcej Łokietkowi do przywrócenia w narodzie do­
stojeństwa królewskiego *). Ozdobił ją  on w następnych 
czasach pierwszeństwem między biskupami wielkopol­
skimi, i prerogatywą koronacyi królów po prymasie.

XXXI. Lecz że ludzka doskonałość nie może być 
bez przysady, miano za złe Maciejowi, iż on będąc 
człowiekiem prywatnym i podległym, bez dołożenia się 
arcybiskupa, bez woli króla i jego rady, wszedł w ugodę 
z Krzyżakami siebie pokrzywdzającą, a dla narodu i 
kościoła obelżywą. Bądź to była słabość serca, naganna 
zawsze gdzie zachodzi dobro publiczne, aby więźnia 
brata z wielą innymi oswobodził, bądź chęć odzyska­
nia Raciąża i dóbr zabranych, zawarte to przymierze 
w Toruniu ^  w przytomności trzech biskupów: Floryana 
płockiego, Ottona chełmińskiego i Rudolfa pomezańskie­
go, mających dobra swoje lub część onych pod Krzyża-

‘) Bulla papieska. Długosz'na karcie 1000.
*) Festo sancti A lexii. Herman Cornerus w kronice. Dłu­

gosz na karcie 999 powiada toż samo, lecz omylił się drukarz 
kładąc zamiast J u li i ,  Ju n ii.

®) Bulla papieska: „Oportebit necessario mendicare.“
“) Obacz wyżej pod rokiem 1317—1318.

In jussu  regis et su i consilii. Długosz na karcie 1000. 
^jlgnom iniosum  fa e d u s J

®) Dał za okup ecc pacto ąuadringentas mareas Polonica- 
les. Długosz.

Długosz na karcie 1000 wspomina tylko o niem. Myśmy one 
znaleźli w kopii zupełnej w historyi pruskiej Lengnicha tom I. 
^ Actum  in  Toi’un 1330 in  die sancti Bartholomei apostoli J
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kami ’). Chciał ten zakon samowładnie panować w kra­
jach, które Polakom wydarł, niszcząc w nich powoli' 
moc świecką i duchowną. A jak biskupów innych w Pru­
sach i w Inflantach zubożył, pobrawszy im wiele do 
chodów, a samych przymusiwszy do przyjęcia reguły 
swojej, tak zamyślał powoli uczynić z kujawskim, do­
bra i dyecezyą swoją w Pomeranii rozciągającym. Uczy­
nione między Wernerem a Maciejem takowe postano­
wienie: Biskup ustąpiwszy krzywd dawniejszych kościo­
łowi uczynionych, obiecał mistrzowi zaniechać wszelkich' 
wypadów zbrojnych z Raciąża na Krzyżaki, z tym je­
dnak warunkiem, iż za nie odpowiadać nie ma, jeśliby 
kiedy ten zamek od króla był wzięty “). Co się tyczy 
dziesięcin dawanych z Pomeranii, te miały być zamie­
nione na pieniężne tym sposobem: że z każdego łanu 
flamandzkiego uprawnego trzy tylko skojce ®) monety 
chełmińskiej biskupowi płacone być miały. Osoba bisku­
pia, dobra jego i duchowieństwo zostające w krajach 
krzyżackich, będą pod protekcyą tego zakonu, innym 
zaś dobrom jego żadna się na potem krzywda nie uczyni. 
Atoli Krzyżacy przyznawszy na piśmie Maciejowi pose- 
syą dóbr rzeczonych w Pomeranii, warowali sobie, iż 
póty biskup żadnego z nich użytku mieć nie będzie, 
póki sam z kapitułą swoją tranzakcyi tej nie potwier­
dzi, oraz od arcybiskupa gnieźnieńskiego, jako metro­
polity swojego i kapituły jego, podobnej konfirmacyi nie 
otrzyma *). Mieli też spólnie, jak biskup, tak Krzyżacy

‘) Jan biskup płocki uczynił konkordatę z Krzyżakami wzglę­
dem (.Iziesięciny pieniężnej w roku 1312 w ziemi michałowskiej..

„Excepto d iin taxa t s i dom inus rex Poloniae.“ Słowa 
tranzakcyi.

“). „De quolibet marso Flam ingo locato et exculto om nium  
personarum  tarn religiosarum, quam saeculanum , dehent solvi 
tres scoti Culmensis monetae singulis annis in  die 8. M artinD ^ 
Słowa tranzakcyi. О skojcacli obacz pod rokiem 1305.

*) „Donec dom inus episcopus literas suas et capituli s u i  
super hac ordinatione dabit, et literas confirmationis а do­
m ino archiepiscopo Gnesnensi et suo capitulo roboratas p rou t 
a itius po tuerit procurabit.“ Słowa tranzakcyi. Długosz na kai-
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udać się do papieża, aby w przeciągu jednego roku 
ostatnie od niego wyjednali potwierdzenie. Nie wzięła 
zaiste skutku ta wymuszona na Macieju umowa. Król 
ją odrzucił, arcybiskup nie przyjął, sam biskup złudzony 
próżnemi nadziejami, a między przyrodzonym panem i 
uzurpatorami rozerwany mięszaniec, wkrótce się udał da 
papieża, który znnając dobrze postępki Krzyżaków, wy 
znaczył kommissyą na nich w osobach arcybiskupa i 
biskupa poznańskiego, dając im moc wyklęcia niepo­
słusznego zakonu ').

XXXII. Nie zwlekał też dłużej Łokietek pomście 
się nad nim mocą świecką, widząc, iż prócz szkód wy­
żej wyrażonych, zamek mu gniewkowski w Kujawach 
spalili )̂. Przysłał królowi na pomoc Węgrów swoich 
zięć Karol, pod sprawą książęcia austryackiegó )̂, wolny 
już od niepomyślnej wojny z Wołochami )̂, lecz świe­
żym w domu przypadkiem żony Elżbiety królewny pol­
skiej, a ztąd bojażnią spisku skłopotany ®). Przybył tei;

') Bulla papieska w  Dogielu na karcie 50.
Decima quarta Septembris. Długosz na karcie 1000.,
W Długoszu być musi omyłka w imieniu Wilhelma ksią- 

źęcia Austryi. Jsie było wtenczas między książętami żadnego tego 
nazwiska, ale Albert i Otton, z którymi Karol węgierski pokój' i 
przymierze zar  ̂arł przeciлvko Janowi czeskiemu. Obacz Braja w Ы- 
stoiyi węgierskiej.

■’j Zbity ledwo uciekł. PraJ pod rokiem 1300.
Dnia 18 maja gdy król z żon§ Elżbietą, a synami Ludwi­

kiem i Andrzejem na przedmieściu rvyszogrodzkiem u stołu sie­
dział, Eełicyan z familii Merczów, człowiek w Węgrzech możny i 
bogaty, lecz ambitny, mściwy i fałszywy króla przyjaciel, ^̂ ■padł; 
do sali chcąc zabić Elżbietę. Ucięta tylko króloAvej prawa ręka^ 
a król który żonę sobą zasłonił w rękę także skaleczony. Mor­
derca świętokradzki na miejscu rozsiekany. Syn jego dościgniony 
vf ucieczce", i do ogona końskiego przywiązany, póty był wleczony, 
póki opadłe z ciała kości duszę w nim trzymały. Córka Klara, 
będąca w fraucymerze królow'ej," nos, wai’gi i palce ucięcieni ka- 
tdwskiem straciła. Ta straszna akcya sprawiła ohj'^dę Kazimierzo­
wi podóAvczas królewiczowi. Przesiadywał on w" Węgrzech przy 
siostrze Elżbieeie. A że ta go nad zamiar kochała, zbytek szko­
dliwej miłości wprawił ją  w przychylenie się do nagannych na­
wet sw'awolnego brata chęci. Wprowadzhvszy raz z sobą Klarę 
panienkę do pokoju królewicza, który chorobę zmyślił, po krót-
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sam osobiście z Litwą i Żmudzinami Gedymin )̂, a te 
wojska złączone z polskiem weszły do ziemi chełmiń­
skiej, czyniąc zwykłe pustynie we włościach nieprzyja­
cielskich, aż do rzeki Drwency, ponieważ Krzyżacy opa­
nowawszy oba jej brzegi, bronili naszym dalszego 
przejścia. Król po kilkodniowem na miejscu stanowisku, 
lubo za przywodem jakiegoś wieśniaka zdolną miał rze­
kę do przebrodu przy młynie Lubiczu, widząc jednak 
że mu zeysząd podjazdy niemieckie zastępowały, utaił 
część przebrańszego ludu przy owej mieliźnie, a sam 
z resztą przeciwnym szlakiem udał się ku Brodnicy, 

'dokąd za nim hufce krzyżackie nie czując zdrady wy­
ciągnęły. T^ymczasem część owa przeszedłszy bezpie­
cznie rzekę, dała znać rozpalonym łomem o swojem 
przebyciu, co król postrzegłszy cofnął się nazad i swo­
ich przeprowadził. Próżno usiłowali Krzyżacy przeszko­
dzić królowi, mającemu lekszy lud i konie zdatniejsze 
do biegu i przepływu wody. Ciężkie ich i zbrojne szka-

idem tam zabawieniu się zostawiła ją  na pastwę lubieźności. Zgwał­
cona Klara zaniosła skargę przed ojcem na" królową. Niedługo 
potem gdy Kazimierz do Polski umknął, stał się ten spisek nie- 
tylko na nią, ale na cały dom królewski. Dhigosz to szeroce 
opisał. Praj historyk węgierski podaje w wątpliwość ten postępek 
Kazimierza, powiadając nie bez fundamentu, że pocóżby potem 
inni spiskoлvi w Polszczę szukali przytułku i bezpieczeństwa, 
gdyby zemściwszy się nad królową tak brata kochającą i od niego 
kochaną, do niego potem uciekać mieli. Jakoż Długosz pisząc o 
tern królobójstwie mówi, że to nie była wieść powszechna: „'Ha­
bet et nonnullorum assertio.“ Wreszcie lubo Kazimierz był czło­
wiek lubieżny, choć zkąd inąd król mądiy i prawdziwie wielki, 
tedy siostra jego pani pobożna, która według tegoż Długosza była 
matką sierót i ubogich, podobnoby się na tę rufiańską posługę 
nie podjęła, chyba że, jak  tenże sam Długosz mówi, przez fałszy- 
луе sumienie i płochą perswazyą „rata prostitutionem  ęjusmodi 
p a rv i aut nullius momenti culpam fore, et nee prodituram  in  
publicum , neque aliquod causaturam  discrimen.'^ W czem się 
mocno pomyliła. Polacy króloлvą po tjma przypadku nazywali 
ЛУ języku swoim Elżbieta kikuta, to jest bez ręki.

') R ex  Lokoldus circa festum  D yon isii (w październiku) 
■3 mmmerabilem populum  cóngregans de Polonis, Ungaris et 
Turcis. Herman Cornerus. Lecz przez Turków rozumie albo Wo- 
łochy, ąlbo Kumany, albo Litwę.
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РУ nie mogły nadążyć, а którym się zdarzyło doścignąć, 
łatwo ich strzymano, póki się wszyscy na dragą stronę 
nie przebrali. Werner mistrz widząc większe siły Pola­
ków i gotowość ich do wydania bitwy, rozkazał 
swoim rozejść się na okoliczne zamki i miejsca waro- 
wniejsze dla ich obrony. Niezasłonione ludem polowym 
wsie i miasteczka zostały dopiero do szczętu zniszczo­
ne )̂, a łup z nich wybrany bez przeszkody do Polski 
odesłany. Weszło potem wojsko do ziemi dobrzyńskiej, 
lecz nie mogąc dostać zamku, mężnie od Krzyżaków 
bronionego, wróciło się do chełmińskiej, naając za rzeką 
Ossą palić same Prasy krzyżackie aż do morza. W tern 
przedsięwzięciu król pomknął się ku Schensee i Lipnu, 
z których pierwszego Herman de Oppen Sas, drugiego 
Gunter de Szwarcburg bronił )̂. Odnieśli nasi przy obu 
niejaką klęskę wypadem kilkokrotnym Niemców na tych, 
którzy się rozbiegłszy po okolicach łupili wioski, i plon 
zabierali. Stałość królewska, a wzrastające coraz w kraju 
nieprzyjacielskim ruiny, przymusiły mistrza do szukania 
pokoju. Używszy różnych środków przez listy i posel­
stwa, jeźliby król zostawić go nie chciał przy Dobrzyniu, 
ofiarował nakoniec zgodę pod pewnemi warunkami )̂, 
a król też widząc szerzący się coraz w obozie niedo­
statek żywności, pozwolił tern chętniej na uczynioną 
sobie propozycyą, iż Krzyżacy wrócić mu powiat byd­
goski i ziemię dobrzyńską obiecali ®). Zażyty do trak-

') F ertur autem quod in  suo exercitu duo m illia  et cen­
tum  galeatos habuit, aliorumque arm atorum  prope v ig in ti 
m illia , sagittariorum  et aliorum  fe re  tr ig in ta  m illia . I ta  
secundum veri relationem exercitus Polonicus aestim atus f u i t  
plus quam 52 m illia . Anonim edycyi gdańskiej który żył za 
Jagiełły. Zdaje się, iż on policzył w ten komput Litwę, Żmudź 
i Węgrów.

*) Inde vero transiens (przez rzekę) dem olitus est отпет  
regionem a Culmensi urbe usque G ardin  (Grudziądz). Herman 
Corneriis.

®) Schütz w historyi pruskiej na karcie 143.
)̂ Cujus tyrannidem  videns magister W ernerus, non ei 

resistere valens treugas in i i t  cum eo. H em an Cornerus.
®) Restitutione terrae D obrinensis ac om nium  castrorum  

et m unitionum  quae in  Ula aliisque locis C ruciferi locaverunt
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towania Syward de Szwarcburg brat Gnntera, przysłany 
był od mistrza z Grudziądza do obozu na słowo kró­
lewskie, i z wielką ludzkością przyjęty *). Umówione 
zawieszenie broni do świętej Trójcy w roku następują­
cym od świętego Łukasza, kiedy się ta zgoda po­
czynać miała )̂. Krzyżacy wrócili zabrane ziemie, a co 
się tyczy Pomeranii, o którą się ta wojna toczyła, spu­
ścić się miały strony na rozsądek Karola węgierskiego 
od Polaków, a Jana czeskiego od zakonu obranych ar­
bitrów, którzy w przeciągu tego czasu sprawę tę na 
miejscu umówionem zakończyć mieli. Król wrócił się do 
Krakowa rozpuściwszy Węgrów i Litwę, mistrz Werner 
wkrótce w następującym miesiącu w Malborgu od je­
dnego ze swoich mnicha Sasa, nazwiskiem Jana End er, 
nożem przebity umarł *).

XXXIII. Już wiek sędziwy i skołatane tylą trudami 
zdrowie, przybliżały do grobu Władysława; umysł zaw­
sze czerstwy i stateczna miłość narodu składać o nim 
troskliwości nie dozwoliły. Widząc się być nieco zaspo­
kojonym od przy tartych bronią Krzyżaków, obrócił oczy 
na wschodnie królestwa części. Nieustające między chrze- 
ściańskimi mocarzami wojny, dały wzrost zagnieżdżo­
nym około Węgier i Rusi Tatarom, Kumanom, i sąsied­
nim ich Wołochom. Tatarzy najeżdżali ruskie księstwo,

priiis  percepta. Długosz na karcie 1002. Dobrinensem terram  et 
castrum, et a liud  castrum Bydgoszczą sibi resignantes. Ano­
nim edycyi gdańskiej na karcie 102. Ponens eidem regi in  
p ignus credenłiae duo castra, D obrin scilicet et B ram burg. 
Herman Cornenis. Kie wiadomo nam kiedy Krzyżacy opanowali 
Bydgoszcz. Eozumiem, iż się to wtenczas stało, gdy Kuj'awy w po- 
przedniczycłi łatach spustoszyli.

') Schütz w historyi pruskiej na karcie lAŁ  
*) Długosz. Anonim. Kromer.

Długosz, który tę Avojnę rozpoczął festitavite S . Joann i 
Bajpt. proxim ante  i prowadzi ją przez kilka miesięcy, mówi na- 
koniec, iż stanęła zgoda in  die S . Joannis Bapiistae, Być to 
musi omyłka druku, gdzie zamiast ś. Łukasza Ewangiełisty, poło­
żono świętego Jana Clirzciciela.

In  v ig ilia  В . Blizabethae. Schütz. Corner. Długosz. Kon­
tynuator Dusburga pod r. 1330. Mnich to był rozpustny i wszeteezny, 
który nie mogąc znieść upomuieniÖAV mistrza, zabił go ze złości.
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Wołoszynowie zbiwszy w przeszłym roku wojsko króla 
węgierskiego, ledwo go samego w niewolę nie zabrali. 
Brało większą śmiałość to barbarzyństwo dla zbliżają­
cych się Turków ku Europie, pod wodzem Orchamem,. 
i trwogi od nich puszczonej na sam Carogród. Przeciwko 
tej dziczy, żeby się Łokietek zabezpieczył, ile przy nie­
pewnej zawsze zgodzie krzyżackiej, już był przed kilką 
laty prosił u papieża o uwolnienie królestwa od płace­
nia grosza świętego Piotra ’). Wzrastające niebezpie­
czeństwo od tychże Tatarów, owszem i od Litwy często 
z nimi łączącej się )̂, pobudziły króla do powtórnej 
prośby u stolicy apostolskiej, o ogłoszenie krucyaty i 
wsparcie na nią pieniężne. Odmówił papież oboje dla 
przyczyn niewiadomych ®). Zdaje się, iż Jan potrzebo­
wał większej intraty, będąc w zajściach z Ludwikiem 
cesarzem, na jego we Włoszech i Niemczech potłumie- 
nie. Atoli chcąc bez swojego uszczerbku wesprzeć króla 
innym sposobem, żeby jego posłów w tej mierze z ni- 
czem nie odprawił, pozwolił odprawić jubileusz w roku 
następującym po dwa razy w księstwie krakowskiem, 
z tym obowiązkiem, aby każdy mający żądzę onego do­
stąpić, włożył do karbony po dwa czerwone złote ®), 
użytemi być mające na nawrócenie przez króla Litwy, 
Tatarów i innego pogaństwa. Zbiegający się z całej 
Polski, Szląska, Węgier i innych ziem lud mnogi, po­
mnożył znacznie temi jałmużnami skarby króla, z któ­
rych on wiernie na rzeczone dzieło użył ®).

Rok 1331.

XXXIV. Tymczasem nie przychodziły do skutku 
krzyżackie obietnice względem mającego nastąpić sądu

‘) Obacz wyżej pod rokiem 1324.
’) Długosz na karcie 1007.
®) Q uibusdam  rationibus et excusationibus utrumque ne~ 

gavit. Długosz na karcie 1008.
In  fe s to  8. S ta n isla i in  M aio tribtis diebus— in  trans- 

latione ejusdem in  autumno. Długosz.
Duos aureos in  cabsas imponeret. Długosz.

®) F ideliter conversa. Tenże.
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polubownego o Pomeranią. Nowy mistrz krzyżacki Lu­
der książę na Brunświku następca Wernera, nie czuł się 
być w obowiązku dotrzymania umowy swojego poprzed­
nika )̂, ani na czas umówiony sprowadził króla czes­
kiego, lubo Łokietek uiszczając się w słowie, zaprosił 
do siebie Karola węgierskiego ®) na dokonanie pokoju. 
Ten pierwszy krok wiarołomstwa potwierdził się nagłym 
Krzyżaków na zamek bydgoski napadem, i onego za­
braniem )̂, nim jeszcze wyszedł czas zawieszenia broni 
zamierzony. Król lubo nie ufał nowemu mistrzowi, iż 
z jego odmianą, rzeczy też odmienić się miały )̂, dla 
pokazania jednak powszechności że słowo trzymał, ocze­
kiwał do wypłynienia czasu umówionego, a nimby znowu 
przyszło do wojny, widząc się być starym i słabym, 
umyślił rozdzielić ciężar panowania, oddając Wielkopol- 
skę pod rząd synowi Kazimierzowi. Dochodził już ten 
młodzieniec lat dwudziestu jednego, i zdał się być zdol­
nym do ulżenia prac sędziwemu ojcu, mając wszystkie 
przymioty godne tronu i miłość u ludzi. Wyznaczył za­
tem Łokietek miasto Chęciny w księstwie sandomirskiem 
na zjazd powszechny wszystkich ziem, dla naradzenia 
się względem wojny z Krzyżakami, dla sądów walnych, 
i dla oświadczenia narodowi swojego przedsięwzięcia ®).

*) Quo Wernevo defuncto et novo magistro reelecto, He­
rum  cum exercitu pulchro fra tre s  regnum  Polonorum petie- 
ru n t treugas intenmmpentes. Herman Comerus w kronice.

I R ex  noster cum regem H ungariae com paruit, et ip s i
in  termino nec regem Bohemiae addwxerunt, пес soli compa- 
ruom nt, et sic per fa s  et nefas regem Poloniae de terra exe- 
gerunt. Anonim edycja gdańskiej na karcie 103. Długosz. Corner.

®) Treugas intenmmpentes. E t  prim o agressu castrum  
Bram burg, quod m agister Vernerus defunctus, pro  p ignore  
regi obligaverat, circumdantes expugnaverunt et ceperunt. Her­
man Comer.

Schütz w historyi pruskiej na karcie 146.
®) Że król był podówczas w Chęcinach, świadczj’ przywilej 

jego potwierdz^’ący fundusz Miechowitów, w Nakielskim. Actum  
in  Chęcin in  die S . T rin ita tis  anno— Praesentibus etc. Ten 
zjazd nazj'wa Długosz Conventum generalem. Anonim edycyi 
gdańskiej Colloquium. Książęta i królowie nasi starożytni, jak  
wiele innj’ch zлvJmzajów wzięlf od Niemców, Franków i Anglików
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Na tem zgromadzeniu za radą przytomnych panów po­
czyniwszy niektóre rozporządzenia, i ogłosiwszy różne

dawnych, tak i te zjazdy. Nazywały się one w języku łacińskim 
średniego wieku curia, colloquium, conventus, termini, placitum , 
biorąc te nazwiska od okoliczności czasu, miejsca, przyczyn i po­
trzeb zachodzących. Francuzi swoje zjazdy odprawownli w polu 
w miesiącu marcu, a potem w maju, dla czego się one nazywały 
campus M artius , campus M aqius. Tam się popisywało przed 
królem zbrojne rycerstwo z swonn orężem, końmi i gotowością 
do boju. Właśnie też wtenczas królowie za przyjściem wiosny 
Avyprowadzali wojsko w pole przeciwko nieprzyjaciołom. Ślady 
tego postanoAvienia zostały w Polszczę w  zjazdach naszych powia- 
toAvych, znajomych pod nazAviskiem p o p isó w , a żołnierskich, pod 
nazwiskiem k o ło . Wszakże nie same to były obrady zbrojne. Kró- 
loAvie im przytomni sądzili spory obyAvatelskie, ustanaAviali prawa, 
rozporządzali czynności narodowe w przeciągu roku być mające, 
oznajmując przytomnym o woli swojej przez majorem domus 
przy boku swoim stojącego. Ten zAvyczaj AAudzieć u nas dotąd na 
początkach sejmów, gdzie kanclerz od tronu podaje propozycye. 
Od Franków przeszły te zjazdy do AnglÓAv, jako świadczy statut 
Edwarda króla: „Statutum  est quod ib i debent popu li omnes et 
gentes universae singulis annis semel in  anno scilicet conve- 
nire, scilicet in  capite Calendis M ai etc.“ FrankoAvde dżwignąry- 
szy zachodnie im perium  i panując Niemczech, Avnieśli też zwy­
czaje swoje do Niemiec, które av czasie i Polska sąsiednia przy­
jęła. Sejmy nasze za czasóAv JagiellonÓAV zAvolyAA'ane av potrzebach 
kraj’oAvych nazywały sie colloquia, jak dawniej u Franków les 
colloques, a często partam enta  generalia. Dawniej nie było dla 
nich Avyznaczonego ani miejsca stałego, ani czasu jak teraz. W y­
znaczenie to zaAvislo od woli monarchÓAV, jako się im podobało. 
Pospolicie zaś pierwej bywały av polach i pod namiotami, oby­
czajem żołnierskim sub papilionibus. Została tego pamiątka pó­
źniej w sejmach konnych, jakie teraz tylko bywają przy elekcyach 
królów. Tam oni czynili publiczne rozporządzenia, nadawali różne 
przywileje, lub daAvne nadania potwierdzali. Sądzili spraAvy Aviek- 
sze, ju d ic ia  m ajora, sanguin is, zachowane praAvu majestatu. 
Bo lubo przy nadaniu różnych dóbr, Avolności i funduszów tak 
śv/ieckim jak duchownym, uwalniali często monarchoAvie uprzyAvi- 
lejowanych od cytacyi do sądÓAv grodzkich i ziemskich, czynili 
jednak czasem ехсерсуе w niektórych przypadkach, chcąc sami 
onych być sędziami. Że zaś zjazdy i sądy miewały czas Avyzna- 
czony do stawienia się oboAvatelom, zwano one term ini generales, 
tak jak był zwyczaj u Anglów, o którym obszernie pisze uczony 
Spelman. Nazywały się też częstokroć rzeczone zgromadzenia cu- 
ria  od dworÓAv monarchów, av których się one w peAvnych roku 
czasach odprawowały, zkąd Avidzieć w starych przyAvilejach ich
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«dykta *), ruszył z urzędu generalstwa Wincentego 
z Szamotuł wojewodę poznańskiego, a księstwo wielko­
polskie oddał z zupełną władzą Kazimierzowi, aby sam 
w Krakowie spokojniejszy wiek kończył, mając towa­
rzysza i pomocnika prac królewskich. Upominał syna do 
sprawiedliwego i łaskawego z poddanymi postępowania, 
do pilnej straży państwa, do odzyskania dawnych onego 
granic, przez Niemce, Czechy i Krzyżaki zabranych, a 
do naśladowania siebie męstwem i stałością w przywo- 
dzie walecznemu rycerstwu na odpór nieprzyjacielowi. 
Że tym sposobem przy bojaźni bożej, a miłości ojczy­
zny, we wszystkich sprawach swoich pomyślne znajdzie 
powodzenie “).

XXXIV. Ledwo Kazimierz przybył do Wielkiej Pol­
ski, znalazł tam swojego i ojczyzny zdrajcę w osobie 
Wincentego wojewody. Odebrany mu poważny i zysko­
wny urząd starosty generalnego, za nienader dobre

różnice czasowe: curia paschalis, curia solennis, curia gene­
ralis^ curia augustalis, curia Epiplianiae, i inne tym podobne. 
Obacz o tein uczone dzieło du Cange in  Glossario pod swojemi 
tytułami.

') Ubi de hello cum Crucigeris gerendo et de rebus pu - 
blicis expediendis praelatorum  et haronum suorum  sanó usus 
consilio, certas fa c i t  ordinationes et edicta. Długosz na kar- 
i;ie 1008.

*) Długosz na karcie 1009.
Capitaneus m ajoris Foloniae. Długosz.— N on usque 

quaque inculpate m agistratum  gessit. Kromer.— Za książąt i 
krółóAv połskich przed Wacławem nie Avidzimy w łiistoiyach na­
szych o urzędzie generałoAv wiełkopołskich. Jak  w tern księstwie, 
tak w innych, wojewodowie z kasztełanami, jako gubernatoiwrie 
ziem i poAwatów trzymali jurysdykcyą sądową, oraz połicyą ki’aju, 
dozór zamków i dochodÓAA" książęcych w sAvoich respective udzia­
łach. WaclaAv czeski sprowadzony od Wiełkopołanów, uchyliwszy 
zwyczajne лу narodzie polskim jurysdykcye, wprowadził nowy rząd 
do niego. Kreował trzecli starostów generalnych w Wielkiej i 
!Małej Polszczę, oraz лу Kujawach, urodzeniem Czechów. Gdy po 
śmierci Wacława Łokietek po^\ygamał CzechÓAy, zostały te urzędy 
generalskie w Polszczę z jurysdykcyą sądową лу powiatach to 
księsWo składających. Dawali one książęta i królowie komu 
chcieli, byłe szlachcie i obywatelom osiad łj^ , najczęściej jednak 
'«•ojewodom i kasztelanom tamecznym. U Franków i Niemców
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Onego sprawowanie, wzniecił w nim chęć szkodliwą 
zemsty i niewdzięczności ku panu, z którego ręki to do­
brodziejstwo otrzymał. Książęta szląsey sami już hol- 
downicy Czechów, zdawali się być Szamotulskiemu sła­
bymi nader do dźwigania go w ułożonem przedsięwzięciu. 
Udał się więc do Malborga do mistrza krzyżackiego Lu- 
dera, ofiarując mu poddanie Wielkiej Polski, w której 
wiele jeszcze zamków i miast miał pod swoją strażą, 
z obietnicą przystawienia w ręce nieprzyjacielskie sa­
mego Kazimierza. Wzrastająca Krzyżaków duma w po- 
chłonieniu całej Polski, kazała się im schwycić tak po­
chlebnej. okazyi )̂. Zgromadzone natychmiast wojsko 
w jak największej tajemności, wzięło rozkaz ciągnąć 
za Wisłę w Kujawy. Dani mu za wodzów Teodoryk de

urząd m pitanei депсгаЫя był razem urzędem wojskowjuu najwyż­
szym. Takim on być musiał zapewne przy swojem do Polski pi’zez 
Czechów sprowadzeniu. Złączona z лv}adzą żołnierską jurysdykcya 
sadoAva, dozór policyi i dóbr kr()lewskich, czynił tych generałów 
prawie wielorvładnymi. Cytacye nawet ziemskie, póki tego zwy­
czaju statut Alexandra nie zniósł, szły pod imieniem generała. 
Szamotulski udarzony od króla tym urzędem rozumiał się być 
onego dziedzicem, jako świadczy Długosz". Lękał się zawsze Ło­
kietek Wielkopolanów, jako sąsiednich Czechom i książętom szlą- 
skim, przeto mając okazyą, złożył Szamotulskiego, aby jako czło­
wiek ambitny i majętny, przy chylającym się do grobu rvieku 
swoim, a małoletności Kazimierza, rew'olucyi jakiej w Wielkiej 
Polszczę nie ucz3mił, przez poddanie onej książętom szląskim, 
z których głogowscj^ prawo sobie do niej rościli. Szamotulski bjd 
drugim generałem wielkopolskim po Przedborze z Koniecpola, 
jako świadczy Niesiecki w katalogu, a trzecim po Hinkonie z Dub\" 
Czechu. Miał on po sobie do naszych czasów kilkunastu lepszych, 
następców z zacnego domu Nałęczórv, z którego i sam się uro­
dził. Gdy to piszemy, winniśmy rvspomniec o jpanu Kazimierzu 
Nałęczu Kaczyńskim, marszałku nad. kor. i rady nieustającej, je ­
denastym z Nałęczów generale wielkopolskim, pod którćgo dy- 
rekcyą, jako sekretai’za rady, zostajemy. Jego rozum, лсутолуа, 
wiadomość praw, Aviemość ku monarsze, stateczność w przjjażni, 
dobrze są narodowi znajome. A co on w urządzeniu i ozdobie 
miasta Poznania, w reparacyi swoim kosztem różnych kancelar\'j 
do swojej jurysdykcyi należących ćzj-ni, godne jest zalety i pa­
mięci w kochającej dobro ojczyzn} '̂ potomności.

*) Nec accessione Povierdniae contenti. totius regni Polo- 
niae im perium  affectare aut saltem illud, ne cui usui fo r e t  
delere. Długosz nä karcie 1011.
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Aldenburg marszałek, Otton de Luterberg wielki kom- 
mendor i Tomasz Oward Anglik, który mało со przed­
tem ze stokonną chorągwią na pomoc im przybył '), 
a ci wszyscy z Wincentym wojewodą znosić się mieli. 
Około 22 lipca przebywszy Niemcy rzekę pod Toru­
niem, gdzie wielki mistrz miał oczekiwać na skutek tej 
wyprawy, pokazali się naprzód pod Brześciem i Ino­
wrocławiem tak niespodziewanie, że gdyby straż czujna 
postrzegłszy chorągwie nieprzyjacielskie, nie miała się 
do broni i bram nie zawarła, byłyby oba zamki w ręku 
krzyżackim. Straciwszy nieprzyjaciel do dwóchset ludzi, 
nie chciał się bawić oblężeniem dalszem tych fortec, 
spiesząc do Wielkiej Polski, a zysk swój w prędkości 
i postrachu pokładając. Jakoż dobył naprzód i spalił 
Słupcę miasteczko biskupa poznańskiego, potem ruszyw­
szy ku Pyzdrom, gdzie przez szpiegów o bytności Ka­
zimierza wiedział, łatwo i to miasto opanował. Omyliła 
go jednak nadzieja pojmania królewicza, który znalazł­
szy sposób ucieczki, w lesie gdzieś okolicznym schro­
nienie znalazł. Rozgniewany tą utratą mniemanej zdo­
byczy żołnierz, rzucił się na gmachy miejskie, i całe to 
miasto z domami i kościołami w perzynę obrócił. Na- 
ostatek zapuściwszy drapieżne zagony za przywodem 
Szamotulskiego po obu stronach rzeki Warty, nic tam 
w całości nie zostawił, a w oczekiwaniu większych z Prus 
i z Inflant posiłków, tymczasem z niezmiernemi łupami 
znowu za Wisłę przepadł ’).

XXXV. Tak pomyślna dla Krzyżaków wyp/awa 
dała im powód wkrótce do drugiej )̂, lecz obfitszej

') Długosz. Kromer. Schütz.
*) In  die 8. M ariae Magdalenae. Długosz. Anonim edycyi 

gdańskiej na karcie 103.
Schütz. Kromer. Długosz.
Schütz w bist, prusk. na karcie 146 powiada, iż się to stało 

sequenti aestate. Kromer, którego częstokroć Schütz słowo w sło- 
WC» kopiuje, mówi eadem aestate. Pewniejsza jest powieść Kro­
mera, ponieważ zgadza się z Długoszem żyjącym za Władysława 
Jagiełłą, i z Anonimem spółczesnym także temuż Jagielle. Ano­
nim powiada, że się to stało et non post m ultum  tempus. Herman 
(k)rnenis, choć lata mięsza i rzeczy, mówi, że Krzyżacy od wej­
ścia swojego do Kujaw „perdurarunt in  regno per octo septi-
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w ludzie i klęski wzajemne. Ruszone od mistrza wszyst­
kie wojska z Prus, Pomeranii, z ziemi chełmińskiej i 
michałowskiej pod ich szczególnymi komendorami. Ścią­
gnęło się do ich obozu wiele panów niemieckich od 
Renu i z innych krajów tegoż narodu ze swojemi pocz­
tami ’). Pomożyli tenże obóz Krzyżacy inflantscy z ludź­
mi Szamotulskiego )̂. Co wszystko wynosiło do kil- 
kudziesiąt tysięcy bojowników w piechocie i jeżdzie. 
Przeprowadzone to wojsko przez Wisłę u Torunia pod 
sprawą Teodoryka z Altemburga marszałka, Ottona de 
Luterberg komendora wielkiego, Sywarda Szwarcem- 
burga, i Jana komendora dobrzyńskiego, udało się ku 
Łęczycy, opuszczając Kujawy, których rabunek mistrz 
do powrotu swoich zachował. Obronił się zamek łęczycki, 
miasto z okolicami wzięte i wypalone. Przeciwnie w Ka­
liszu dobyta forteca, a miasto ocalało ze stratą oblężeń- 
ców po kilkudniowym szturmie, którzy tam oczekiwa- 
jąc próżno na posiłki czeskie, rozsypali się na dalsze 
spustoszenia. Gniezno, Żnina, Nakło, Srzoda, Pobiedziska, 
Kleczko i Kostrzyń, wszystkie te miejsca popsuły nie­
przyjacielskie pożogi. Nie przepuszczono kościołowi ka­
tedralnemu w Gnieźnie, a gdy w nim nienasycona chci­
wość dostać nie mogła świętych zwłok męczennika 
Wojciecha, ukrytych dobrze przez tameczne kapłany, 
zostały w odpowiedzi wszystkie sprzęty kościelne wyna­
lezione i rozszarpane. Z Wielkiej Polski przeniósł się 
rozbój w Sieradzkie, gdzie równie nie uszły klęski od 
ognia i łupiestwa zamki i świątynie, w Sieradziu, Unie­
jowie, Warcie, Szadku i Stawie wespół z miastami po­
palone lub zdarte. W Sieradziu przeor dominikański 
udawszy się do jednego z wodzów krzyżackich nazwi-

m anas.“ To się ma rozimiieć o dwóch napadach krzyżackich, 
które się zakończyły bitw§ pod Płowcami na końcu września.

') E t  non post m ultum  tempus congregato exercitu co- 
jńoso, et stipendiariis de Rheno et cdiis partious Allemanorum  
quam  q^^urimis. Anonim edycyi gdańskiej na karcie 103. Cum  
amicis- s^iis. Korner.— A lii barbati (Krzyżacy z brodami jak  ich 
nazywano), a lii stipendiarii de rem otispartibus, a lii Pomerani, 
Porussi et eornm nobiles terrigenae. Anonim tenże.

■̂) Długosz na karcie 1011.
B ib l. P o l.  H is to ry a  n a ro d u  p o lsk ie g o , N a ru s z e w ic z a . 92
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skiem Hermana kommendora elbińskiego, gdy go przez 
dawną przyjaźń w Elbingu, a litość chrześciańską i 
skromność współzakonną zaklinał, aby niewinnym lu­
dziom życia i majątku nie odbierał, odpowiedział mu 
hardy mnich językiem pruskim; nesprest, to jest nie ro- 
zimienif i złupiwszy kościół ze wszelkich ozdób, same 
mnichy z kapie )̂, a czeladź ich z koszul na szyder­
stwo odrzeć kazał. Poszli znowu Krzyżacy do Kalisza, 
którego gdy ani tą rażą dla posady i warunku od 
oblewów rzeki Prosny dostać nie mogli, po dwóch 
dniach oblężenia z utratą swoich kilkudziesiąt “), udali 
się do Konina, a przenosząc ogień, trwogę i pustynie 
z jednego na drugie miejsce, wielką część Wielkiej 
Polski niesłychanych w dawniejszych wiekach szkód 
nabawili )̂.

XXXVI. Uchylając się od podobnych klęsek zie­
mianie mieszkający w okolicach jeziora Zaniemyśla, 
ukopali wał na siedm mil długi z głębokim rowem, po­
czynając go od Z wolny i Kępy aż do Głuszyna, w który 
napuściwszy z jezior i błot przyległych wody, rozumieli 
się być bezpiecznymi od nieprzyjaciela. Szlachta, wie- 
śniactwo, i kto tylko miał jaki majątek w sprzętach i 
dobytku, cisnął się za ten przekop, dla ocalenia fortun 
i osób własnych. Uwiadomiony o tym składzie nieprzy­
jaciel, wysłał tam trzy tysiące jazdy pruskiej, lecz i 
nasi ostrzeżeni od chłopstwa o ich ciągnieniu, posłali do 
króla, który już wszedł do Kujaw, prosząc o pomoc. 
Wyprawiony marszałek dworski z kilkąset nadwornej

*) Monachos S. D om inici cappis etc. Długosz na karcie 
1013. Prusacy i teraz, jako naród niegdyś z Litwinami jeden, 
gadają, spólnymj, lubo nieco odmienionym językiem. Odpowiedź 
Hermana nesprest, podobna jest do Iitewski%o ne spruntu.

Anonim na karcie 103, lecz on nie pisze o pierwszem Ka­
lisza dobywaniu.

Długosz na karcie 1014. N unquam  tot incedia etc.
*) Q ui illis  mareschalcum suum  cum aliquot centenis cu- 

riensium  suorum etc. Długosz na karcie 1013.
Urząd marszałkowski w pienviastkach swoich pod królami i 

cesarzami z domu Karola W. ściągał się tylko do straży i do-
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milieyi, znalazł gotowe do obrony obywatelstwo z przy­
branym gminem, a z nim wespół wyszedłszy za okop,

zoru koni książęcych, i toż samo znaczył’, co w łacinie e q u is o ,  
p r a e f e c tu s  eq u o ru m . Jakoż nazwisko marszałka m a r e s c h a lc u s  
utworzyło się ze składu dwóch słów starej niemczyzny m a r c h  
albo m a r a c h  konia, i sc h a lc h  mocnego, rządzcę, dozorcę znaczących.

O tym urzędzie i je^o powinności wspominają pisma staro­
żytne. Prawo salickie: S i  q u is  m a jo r e m  in fe r to n e m , s a n c t io n e m ,  
m a r is c a lc u m , s ta to r e m  O c c id e n t  e tc . Prawo allemań,skie: S i  
m a r is c h a lc u s  q u i  s u p r a  1 2  c d b a l lo s  e s t , o c c id i tu r ,  u n d e c im  so- 
l i d i s  G o m p o n a tu r . A mianowicie prawo pałacu Jakóba II króla 
Majorki: E q u o r u m  с и г а  c o n s i s t i t  n o n  m o d o  i n  v i c tu a l ib u s  m ,i- 
n i s t r a n d i s ,  s e d  e t ia m  i n  f e r r a t u r i s  e o r u m p e d ib u s  a f f ig e n d is ,  
a e g r i tu d in ib u s q u e  c u r a n ä is  e t m in u t io n ib u s  f a c i e n d i s ,  q u a e  
o m n ia  s o le n t  p e r  m a r e s c h a lc o s  e x p e d i r i .

Cesarze z domu francuskiego, a potem innych domów nie­
mieckich w Niemczech panujący, między innj^mi urzędnikami dworu 
swego mieli marszałkóлv, a tjnni byli udzielni książęta, królowie, 
0икол\йе, margrabiowie. Arnold opat lubecki opisując w kronice 
słowiańskiej zjazd czyli sejm niemiecki w Moguncyi za Fryderyka 
I  Barbarussy, powiada w księdze III rozdz. 9: O f ß c iu m  d a p i f e r i ,  
se u  p in c e r n a e ,  earn er a r i i ,  s e u  m a r e s c h a lc i ,  n o n n is i  r e g e s  v e t  d u ­
ces a u t  m a r c h io n e s  a d m in is t r a b a n t .  Te urzędy stały się potem 
dziedzicznemi w niektórych książętach niemieckich, jako one do­
tąd  лvidzimy w elektorach, którzy podczas koronacyi królów 
rzymskich one sprawują.

Atoli tak marszałkostwo jak  inne urzędy od Arnolda wspo- 
mnione nie były tak szczególne dworom cesarskim, aby.ich w po­
stępie czasów nie miały pomniejsze dwoiy książąt. Karol Tłusty 
cesarz, mający jechać do Rzymu, postanowił, aby książęta, którzy 
mu asystowali, mieli także swoich urzędników, czyli ofieyalistów 
dworskich czterech, a na tych osobliwszy wzgląd czyniony być 
powinien, to jest na marszałka, stolnika, podczaszego i podkomo­
rzego. Widzieć to w konstytucyi jego d e  e x p e d i t io n e  r o m a n a ,  
gdzie tak postanaAvia: „ S in g u l i  v e r o  p r i n c i p e s  su o s  h a b e a n t  b f -  
f i c io n a r io s  s p e c ia le s :  m a r s c h a lc u m , d a p i f e r u m , p in c e r n a m  e t  
c a m e r a r iu m , q u i  q u a tu o r  q u a n to  p l u s  i n  s t ip e n d io ,  i n  v e s t i tu ,  
i n  e q u i ta tu  p r a e  c a e te r is  s u n t  h o n o r a n d i  s c i l i c e t  e t  u n ic u iq u e  
t s to r u m  decern  l ib r a e  c u m  t r ib u s  e q u is  t r ib u a n tu r .  Q u a r tu s  
m a r e s c h a lc o  a d d a tu r ,  q u o r u m  u n u m  a d  p r a e c u r r e n d u m , a l te -  
om m  a d  p u g n a n d u m , t e r t iu m  a d  s p a c ia n d u m , q u a r tu m  a d  
l o r i c a m  p o r ta n d u m .“

Z Niemiec i Francyi przeniósł się urząd marszałków do in­
nych państw europejskich. Krółowie i mni książęta świeccy, ow­
szem papieże, biskupi i opaci, mieli także tych urzędników. Od

92*
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tak potężnie przyjął owe Prusaki, że z nich mało ca

monarchów zaś i książąt przeszedł nawet ten urz§d do samych 
domów prywatnych.

W królestwie angielskiem byli marszałkowie dwojacy. Jeden 
z nich nazywał się wareschalcus aulae regiae, curiae, mareschal- 
cus intrinsecus] którego była powinność mensis praeparatis, 
m appis stratis, intrinsecos et extrinsecos (swoich i obcych) se­
cundum  facu lta tes suas evocare, et decenter et curiose collo- 
care, et indignos eiicere, non perm ittere canes aulam  ingredi, 
et toti fa m ilia e  regis, ipso monente, hospitia liberare. Te po­
winności s§ Avyraźone in  F leta  a v  księdz. II rodź. 15. W księdze 
zaś nazwanej Liber rubeus Scacarii 'A nglic i przydają, się inne 
niektóre obowiązki tegoż marszałka nadwornego. D e ofjicio 
mareschalciae 'servivit Gilbertus S trogull, cujus est officium  
tum ultus sedare in  domo regis, liberdtiones officiorum facere,. 
ostia aulae regiae custodire.

Drugi marszałek był większy, dla różnicy od nadwornego 
intrinsecus, nazwany maresclialcus forinsecus, albo comes mare- 
schalcus, m agnus mareschalcus, którego poAvinności nie лу sa­
mym się tylko obx’ebie ścian domu królewskiego zamykały. U da- 
лупусЬ Anglików, Francuzów i Szkotów dwór królewski, aula  
regia, co się t3'czy jego strażj^, bezpieczeństwa i pokoju, rozcią­
gał się do mil 12 nakoło od miejsca gdziekolwiek się król znaj­
dował. Ta miejsca rozległość nazywała się virgata  regia, od 
miary starożytnej virga, mającej w sobie stóp 24. Na znak zaś 
tego nosił marszałek laskę przed królem, jakoby kij mierniczy, 
dając do zrozumienia ludowi, że gdzie król jes t, tam o mil 12 
nikomu się nie godziło czynić hałasów. Czytamy in  F leta  w ks. II 
rozdz. IV Ъ  słowa: SenescJialci bospitii regis interest de om ni­
bus actionibus contra pacem regis, in fra  metas hospitii con- 
tinentes duodecim leticas in  circuitu regis ubicunque fu e r i t  in  
A nglia , quod quidem spatium  dicitur virgata regia. Widzieć 
także w liście Edwarda III króla u Eymerä w r. 1M6: E t nos 
p lurim um  a fe c tantes, quod fe lon iae et transgressiones in fra  
virgam  hospitii praedicti custodis (marszałek) videlicet, per 12 
leucas in  circuitu praedicti hospitii, perpetratae, ac si ipsae 
in fra  virgam  hospitii nostri, s i nos praesentes essemus, fac tae  

fu issen t, audiantur et determinentur. 0  tymże miejsca przeciągu 
nazwanym virgata , oraz o juiysdykcyi w nim marszałkowskiej 
mówi praw’0 Malkolma II króla szkockiego w rozd. VI; Omnes 
transgressiones sub virga mareschalci dom ini regis, debent 
determinari in curia regis coram praedictis mareschalco et 
constabulario.

Jeżeli król wyjeżdżał na wojnę, przytomny w obozie mar­
szałek był zayysze w przedniej straży* in  p rim a  acie, i wyznaczał
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z pogromu uszło. Długosz powiada, że za czasów jego

stanowiska całemu wojsku, także ludziom dworskim, na któiyeh 
zastawiać się mieli.

Uczony'  Spelman wydał z dawnych zwyczajów francuskich 
i angielskich niektóre powinności urzędu marszałkowskiego w cza­
sie pokoju i wojny, które ciekawy niech czyta dla ich osobliwości.

Marszałkowie maj§c z urzędu, prócz innych powinności, dozór 
stajni, mieli prawo znajome лу starożytności pod nazwiskiem m a r e -  
s c h a lc ia ta ,  moc§ którego dla koni królewskich, a pod tym pre- 
textem często i dla SAvojego zysku, wybierali we wsiach furaże, 
a żywność dla dworskich, co się nazywało f o d r u m ,  podobno 
z niemieckiego j ę z y k a c z y l i  ехаксуа. Takowe zwy­
czaje były często" powodem zdzierania włościanów i czynienia im 
krzyAvd rozlicznych, jako świadczy Piotr Blezeński лу liście 14, 
gdzie się użala na uciemiężenia gminu od tych marszałkóлv czy­
nione. Dla czego Karol Tłusty cesarz zakazuje wyraźnie takowych 
krzywd i n  c a p i tu l i s  t i tu l .  1 2 :  U t  m i s s i  (gońcy, posłańcy dwor­
scy) i n  e o r u m  m is s a t i c i s  (w poselstwach) a u t  a l i i  q u i l ih e t  v i -  
c in o s  s u o s  m a jo r e s  v e l  m in o r e s ,  te m p o r e  a e s ta t i s ,  q u a n d o  a d  
h e r b a m  s u o s  c a b a llo s  m i t t u n t ,  v e l  te m p o r e  l i i e m i s , q u a n d o  
m a r e s c h a le i  e o ru m  a d  f o d r u m  d i r i g u n t ,  v ie in o s  m a jo r e s  v e l  
m in o r e s  d e p r e d e n tu r . W nadaniach różnym zgromadzeniom du­
chownym od książąt uczynionych, widzieć często uwolnienie ich 
dóbr od prawa marszałkow^skiego. Objaśnia to prócz wielu innych 
cjdowan^ch od uczonego du Cange i n  G lo s s a r io  L a t i n i t a t i s  m e -  
d i i  aevx  przywilej Henberta hrabi wiromandskiego w roku 1076: 
M a r isc T ia lc i  m e i  e a m p o s  e e c le s ia e  a d  e ju s  j u s t i t i a m  p e r t in e n ­
t e s ,  p r a t a  e t  T iorrea q u ie te  d i m i t t a n t ,  n ih i s  e x  e i s  a n n o n a e  
n ec  f a e n i ,  n ec  s t ip u la e ,  n ih i l  s t r a m in is ,  p r a e t e r  a b b a t i s  v o lu n -  
i a t e m  h a b e a n t.

Nazywano czasem marszałkami tych, którym bywała dawana 
komenda nad wojskami. Ten zwyczaj trwa dotąd u Francuzów, 
Niemców i innych narodów, lubo ściśniony. Wszakże królowie 
francuscy dawniejsi widząc, iż ten urząd zbrojny mógłby z czasem 
być strasznym dla panujących, postarali się o to, aby on nigdy 
nie był dziedzicznym. Znajduje się pismo" starożytne w zbiorze 
IVIartena pod rokiem 1223 w któiym tlan marszałek króla Ludwika 
IX osAviadcza się pod przysięgą: n ec  eg o , n ec  h a e r e d e s  m e i  re -  
c la m a b im u s  m d r e s c h a l l ia m  j u r e  h a e r e d i ta r io  te n e n d a m  e t  lia -  
b e n d a m .

Ze zwyczajami Franków i Niemców, które do narodu naszego, 
tak jako i ргалуа ich weszfy, przeszło i marszałkostwo. W jednjun 
tylko dokumencie, to jest zgodzie Bolesława książęcia kaliskiego, 
nazwanego P iu s ,  z Krzyżakami w r. 1271 uczynionej, pierwszy 
raz zdarzyło mi się czytać między świadkami S a n d iv o g iu m  m a r -  
s a lc u m , a drugi raz w Długoszu za Władysława Łokietka. Zda-
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jeszcze na tem bojowiska znajdowano liczne koście^

wałoby się jednak, że od początku monarchii polskiej, ufonnowa- 
nej przez Bolesława Chrobrego, któiy ją  na wzór sąsiednich Niem­
ców луезр01 z dworem swoim urządził, przejmując ich zwyczaje,, 
było też wprowadzone do dAvoru i marszałkostwo. Marszałkowie 
w narodach zagranicznych, jakośmy wyżej powiedzieli, byli nie­
jako gospodarzami dworów, mający dozór powagi i bezpieczeń­
stwa książąt, oni stajnie monarchów utrzymyw^ali w porządku, oni 
furaże na *konie w’ybierali, oni wysyłali gońcóлv za rozkazami 
pariskiemi do miast, zamków i onych gubernatorów', oni mieli pod 
sobą milicyą nadworną, której лу czasie pokoju uzyw'ali do po­
skromienia hałasów', a w czasie w'ojny prowadzili onę na nieprzy­
jaciela, stawając i n  p r i m a  a c ie  dla stanoAvisk rycerstwa. Bolesław 
Chrobry za SAviadectwem Długosza na karcie 124: C u r ia m  s u a m  
n o n  s o lu m  m i l i tu m  e t  Ъатопит p r a e c ip u o r u m , s e d  e t  l ib e r io -  
r u m , q u o s  a  s e r v i tu te  d i s s o l v e r a t ,  n u m e ro  h a b e b a t s tip a ta m ^  
e t  o m o t a m ,  ta n ta q u e  r e f e r ta m  f r e q u e n t i a , u t  a  sp e c ie  j u s t i  
e x e r c i tu s  p a r u m  d i f e r r e t .  Kto nad tem żołnierst\yem nadwomem 
był przełożonym, nie pisze Długosz, wnosić jednak można z tegoż 
Dbigosza, że marszałek. Widzieć w tym autorze, iż gdy szlachta 
wielkopolska w' niebezpieczeństwie napadu od Krzyżaków około 
Zaniemyśla, prosiła króla Łokietka, \yiodącego pospolite ruszenie 
przeciwko temuż nieprzyjacielow'i, o pomoc, król ten m a r e s c h a l-  
c u m  s u u m  cu m  a l iq u o t  c e n te n is  c u r ie n s iu m  s u o r u m  t r a n s m i t t i t .  
Inny ślad bytności urzędu marszałkowskiego i jurysdykcyi jego 
W' czasie pokoju za Boiesłaлva Chrobrego i po nim, tudzież usta­
wy m a r e s c h a lc ia ta  z Niemiec do nas przyniesionej, "widzieć w Ka­
dłubku edycyi lipskiej na karcie 779. Ten autor pisząc o Kazi­
mierzu Sprawiedliwym powiada, iż on niektóre z\yyczaje staro­
dawne, które dla mieszkańców krajowych były uciążliw'e, skasował. 
F u i t  a u te m  h u ic  g e n t i  e x  a n t iq u o  p e r s o le n n e  e t  q u a s i  co n su e -  
t u d i n i s  a u th o r i ta te  a p p r o b a tu m ,  u t  q u is q u e  p o te n tu m  q u o r -  
s v m l ib e t  p o m p a t ic e  v e r g e n s ,  p a u p e m m  n o n  ta n tu m  p a te a m ,  
f a e n u m ,  s t ip u la m ,  s e d  a n n o n a m  h o r r e is  e t  tu g u r i i s  p e r f r a c t i s  
p r a e d a t i v e  a i r ip e r e t ,  n ec  ta n tu m  d e p a s c e n d a , q u a n tu m  c a b a l l i s  
p e s  canculcando jr r n fu n d e r e t. E r a t  e t  U łu d  n o n  a b s im i l i  te -  
m crita te  a n t ią u a iu m . Q u o tie s  a  p o te n te  a l i q u i d  vel eoeilis le -  
g a t iu n c u la e  a d  q u e m lib e t  e s se t in s ta n te r  p e r f e r e n d u m ,  J u s s i  
s u n t  s a t e l l i t e s  v e r e d is  p a u p e r u m  in s i l i r e ,  e t  u n iu s  h o ra e  m o -  
m e n to  i n f in i t i s s im a  s t a d i o m m  m i l l i a  c u r s u  c i t a t i s s im o  tr a n s -  
v o la r e . W  obu tych zwyczajach od Kazimierza skasowanych wi­
dzieć jasno, iż książęta mieli u dworów swoich marszałków, którzy 
prawa sobie nadanego m a r e s c h a lc ia ta , to jest podwody, su bvectiO y  
i furażów dla koni, a żywności dla ludzi książęcych, ybdrwm, za- 
zyw'ali często na uciemiężenie mieszczan, wieśniak W , owszem i 
-szlachty skmej. A że na te ciężary lud sarkał, jak  niemieccy ksią- 
"żęta pierwej one u siebńe, tak i polscy za ich przykładem znieśli.
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świadeczne klęski nieprzyjacielskiej ’). Lecz i na in­
nych miejscach rozgramiały królewskie *) podjazdy 
rozbiegłych po łnpiestwie Niemców tem śmielej, że 
król był niedaleko z obozem, a na pierwszy odgłos 
wpadnienia ich w łęczyckie, zebrał niepospolite woj­
sko z Sandomierzanów, Krakowianów i Wielkopolanów,. 
których rebelia Szamotulskiego nie dotknęła. Atoli wi­
dząc nierównie większe siły krzyżackie, w porządne 
hufce lekkiej i ciężkiej jazdy, oraz piechotę niemiecką

Został jednak urz^d marszałkowski, jako się widzieć daje 
z cytowanego od nas przywileju Bolesława książęcia kaliskiego, 
i świadectwa Długosza. Niesiecki rv zbiorze herbów fainilij pol­
skich poczyna rejestr marszałków koronnych tak wiełkich, jak  
nadwornych, od czasów Kazimierza Wielki%o, powiadając, iż do­
piero za tego króla zjawili się urzędnicy, kiedy już Polska dotąd 
na różne części rozerwana, w jedno się znowu państwo złączyła. 
Być to może, iż wtenczas zaczęli być powszechni całego narodu 
marszałkowie, jeden r e g n i  P o lo n ia e , drugi C u r ia e , tak jak  jeden 
już nierozdziełny naród. Wszakże nim się to złączenie stało za. 
ojca Kazimierza Łokietka, każdy książę trzymając dwór osobnjr 
w swoim udziale, miał swojego marszałka osobnego, tak i Bole­
sław kaliski miał Sędziwoja. W postępie czasów, gdy inne urzędy 
koronne prowincyalne wojewodów i ‘kasztelanów nabyły republi­
kańskiej powagi, i radę formować poczęły, weszły też powoli i 
urzędy dworne marszałków, kanclerzów, ‘ podkanclerzych i pod­
skarbich do tejże rady królewskiej. A jako w pierwiastkach swo­
ich urząd marszałków w obcych krajach zjawiony i zrosły, do 
Avielkich' w stanie cywilnym przyszedł prerogatyw, tak i u nas, 
mianowicie gdy elekcye królów nastały. Dla czego Stanisłaлv 
Karnkowski prymas sprawiedliwie o nim napisał w księdze swojej 
d e  S e n a tu :  I n  a d m tn i s t r a t io n e  m a re sc h a lc o ru m , ó m n is  v i t a e  
p r i n c i p i s  s e c u r i ta s ,  o m n is  o r d o , p a x ,  t r a n q u i l l i t a s , t a m  im  
a u la  te m p o r e  c o m it io r i im , q u a m  e x tr a ;  o m n is  d e n iq u e  s p le n ­
d o r  e t  m a je s ta s  r e g i s ,  r e g n i  e t  s e n a tu s  p o s i t a  esse  v i d e t u r .  
Użył tych wyrazów w dziękczynieniu swojem w radzie nieusta­
jącej za konfeiwraną sobie‘ laskę wielką koronną po śmierci ksią- 
żęcia Stanisława Lubomirskiego jp. Michał Wandalin z Wielkich 
Kończyc hrabia Mniszech, dawniej marszałek nadworny litewski. 
Myśmy i tej i innych mów jego pięknych z ukontentowanienr 
słuchali, a patrząc na starania jego około porządku tej stolicy i 
bezpieczeństwa, oraz korzystając z jego przyjaźni i dzieła napi­
sanego o panowaniu Kazimierza Wielkiego, winniśmy iraie jego 
wspomnieć w tej pracy naszej.

‘) Na karcie 1014.
•) Anonim na karcie 103. Długosz. Korner.
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opatrzone, nie śmiał im stawić pola, ale się tylko od 
Łęczycy za nimi gonił, lub wyprzedzał, szarpiąc z za­
sadzek, gdzie się podała okoliczność. Postanowili Krzy­
żacy napaść na obóz królewski w powrocie swoim nie­
daleko Konina, i tak zręcznie pod niego się podemknęli, 
źe król rzucić musiał nagle swoje stanowisko, zostawu- 
jąc  w nocy nieprzyjacielowi wozy i inne wojenne za­
wady *), a sam pomknął się ku Radziejowu. Trapiła go 
wielce nierówność mocy, aby się mógł w polu otwartem 
rozprawić, i w jednym dniu szczęśliwą bitwą tylu 
klęskom kochanej ojczyzny tamę położyć. Przedsięwziął 
zatem zamysł trudny i niebezpieczny, lecz który po­
myślny skutek w rozum i cnotę obrócił. Wiedząc iż 
Krzyżacy na radach i pomocy Szamotulskiego polegali, 
posłał do niego tajemnie z przełożeniem usilnem po­
wszechnych narodu nieszczęśliwości, a razem z obietnicą 
powrotu do łaski i zapomnienia wszystkich przestępstw, 
byleby Krzyżaków porzucił. Obeszły okrutną duszę sro- 
raota zdrady, i żałość skrzywdzonej ojczyzny, przystą­
piła chęć dumna sławy, aby ten co jej niedawno był 
zbójcą, został życia dawcą i mścicielem. Pod pozorem 
wybadania sił królewskich, wyszedł Szamotulski w po­
staci szpiega z obozu niemieckiego i przed królem się 
stawił. Miłość żarliwa ocalenia narodu od gorszych skut­
ków, kazała dobremu królowi zapomnieć na winę złego 
obywatela, i przyjąć go do łaski. Opowiedział wojewoda 
o stanie wojsk krzyżackich: iż lubo w niem wiele było 
mężów rycerskich, dobrze w odwagę, oręż i konie opa­
trzonych, więcej atoli znajdowało się hałastry, czyniącej 
pozór tylko wielkości, lecz płonnej i bez serca ®). Radził 
królowi nie uchylać się od walnej bitwy, że złamawszy 
naczelne tylko hufy strojne i dzielne, resztę ich sama 
trwoga zburzy i rozproszy. Obiecywał dołożyć starania, 
aby nieprzyjaciela okazywaniem słabości wójsk polskich 
od wszelkiego podejrzenia potyczki odwiódł, a w czasie 
gdy ona zajdzie, że z tyłu nań z ludźmi swoimi uderzy.

*) Schütz.
Faecem liominum inerm ium  et inbellmm. Kromer.
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XXXVII. Po takich ułożeniach wrócił się Szamo­
tulski do Krzyżaków, zapewniając o wszelkiem bezpie­
czeństwie , że król, świadomy dobrze ich większości, 
myślił tylko o porządnem cofnieniu się, aby z tak nie­
bezpiecznego kroku swoich wyprowadził. Krzyżacy ufając 
powieści wojewody, jako mającego u nich wiarę, zanie­
chali gotowości do boju, a w przedsięwzięciu tylko upro­
wadzenia za Wisłę niezmiernych plonów z Kujaw, Sie- 
radzia i Wielkiej Polski zabranych, poczęli ruszać się 
zwolna, ile przy nadchodzących już jesiennych niewcza- 
sach do Prus. Otton, wielki komendor, z niejakim Reus 
de Plawen wyszli przodem z częścią wojska dla opa­
nowania Brześcia. Druga część ciągnąc obciążona zdo­
byczą ku Radziejowu, zbliżyła się ku wsi Płowcom czyli 
Blewo, i tam na noc obóz założyła. Równiny okoliczne, 
zdatne do wysforu koni i bitwy jezdnej, w której naj­
bardziej król ufał, determinowały go, aby nie czekając 
dalej, na tern miejscu spotkał się z Krzyżakami, ile już 
rozdzielonymi na dwa osobne zastępy. Dnia 27 września 
ze wschodem słońca zbliżył się król pod obóz nieprzy­
jacielski, gdy jeszcze Niemcy spokojnie zasypiali, trun­
kiem całonocnym rozmarzeni i bezpieczni. Za ostrzeże­
niem czatników powstała w ich obozie trwoga tern większa, 
że na słowo wojewody nikt się nie spodziewał, aby Po­
lacy nastąpić mieli. Mgła straszna nie dała korzystać 
królowi z rozruchu nieprzyjacielskiego. Trąby, kotły i 
wrzaski żołnierskie słychać było z obu stron, strony 
siebie nie widziały. Nieprzyjaciel miał czas do szyku, 
a król też nim przyszło do sprawy, wymowniejszy wie­
kiem i pracami podjętemi, niżeli w słowa, po krótkiem

‘) Kto był ten Kieraiee d e  B la v e n  nie zgadzają się historycy. 
Długosz nazywa go P e t r u s  d e  P la w e  m a g n u s  c o r n m e n d a to r . 
Lecz według tegoż Długosza i Schiitza był \vtenczas wielkim ko- 
mendorem O tto n  d e  L m te r b e r g . Kromer go zowie R u s s u s  P la v iu s .  
Herman Cornerus mówi, iż to był R e u z e  d e  P la v i s ,  d o m in u s  
t e r r a e  a d v o c a to r u m , to jest jeden z hrabiów ziemi voitlandzkiej 
między Bawaiyą i Czechami. Było tego nazwiska R e u s  a  P la w e n .  
dwóch Avielkich mistrzów za czasów potem Jagiellońskich.
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swoich upomnieniu na czele wojska oczekiwał. Wszakże 
szanowny monarcha, w bojach zrosły i osiwiały, niosąc 
szczątek życia na ofiarę dobra poddanych, uchylić się 
kazał, acz poniewolnie, synowi Kazimierzowi, oddając 
go pod straż szlachcicowi Nekandzie herbu Topór, aby 
w przygodzie śmierci ojcowskiej miał naród mściciela 
i obrońcę.

XXXVIII. Z rozegnaną mgłą, gdy dzień jasny mę­
żów, oręż i losy ich z pomroki wynurzył, ukazał się 
krzyżacki zastęp straszny i ścisły. Albowiem komendanci 
i waleczniejsi z Niemców bojownicy, żeby się w szy­
kach i związku nie odstępując do upadłej bronili, łańcu­
chami przez pasy puszczonemi samych siebie powiązali. 
Z piąciu królewskich hufców poskoczył pierwszy, zło­
żony z nadwornego ludu i przebrańszego rycerstwa, za 
nim inne kolejno, ze szlachty z różnych księstw zebra­
nej. A gdy się zmięszaly oba wojska, jak Krzyżacy 
mężnie się bili, tak Polacy choć od przewyższającej 
liczby Niemców ogarnieni, ostatnich sił, nie cofając kroku, 
dobywali. Wstąpiła w okrzepłe siedmdziesiątletniego 
starca członki zielona pierwszych lat jędrność. Biegał 
pomiędzy nieprzyjacielskiemi stosami król waleczny, za­
słaniając się puklerzem od ciosów, a mieczem wzaje­
mnie przeciwnikom zadając razy *). Po kilkogodzinnych 
zapasach, gdy wojewoda obiecanej nie dawał pomocy 
i wątpić poczęto o jego wierze, ukazał się on nakoniec 
biorąc z tyłu nieprzyjaciela. Świeża moc na zmordowa-

') Obacz mowę Łokietka w Długoszu i Kromerze. W  niej 
widzieć, źe Krzyżacy biorąc od Konrada książęcia fundatora swego 
ziemię chełmińską i inne dobrodziejstwa, s i non D eum  caelestes- 
que Śuperos, suaeąue, quam solo habitu deferunt, religionis 
norm am, beneficia carte, et suam  vocationem in  has oras Con- 
ra d i ducis Polonorum avi m ei, et obligationis suae m anu pro­
p r ia  scriptae tenorem, qua se et de Culmensi teri'a, conqm sita  
P ruthem ca excessuros, medietatem impertituros, et contra bar- 
baros principibus Poloniae auxilia turos inspicere et rem inisci 
deberent. Długosz, który się urodził w roku 1415 znał dobrze 
Krzyżaków i onych obowiązlti, a przytem znał i arcliiwa, z któ­
rych liistoryą pisał.

*) Długosz.
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Dych i niespodziewana wprawiła Krzyżaków w większą 
słabość, a dalej w utratę serca, zamięszanie i rozsypkę. 
Cisnęli ich tem dzielniej nasi, i byłaby już zaraz wy­
grana, gdyby Otton z Plawenem uwiadomieni około Brze­
ścia o rozpoczętej bitwie, uciekających swoich nie wstrzy­
mali. Za ich nadbieżeniem odnowiła się bitwa, lecz nie 
na długo. Zwycięzcy nie chcieli sobie dać wydrzeć wy­
granej, Krzyżacy też znużeni drogą, i nie mogąc już 
do ładu przywieść swoich, podali tył sromotny. Tu już 
nie była równa walka, ale rzeź i zabój, mianowicie, 
gdy Teodoryk marszałek w głowę cięty, dostał się w nie­
wolę z hrabiami de Plawen i Honstein. Do samego wie­
czora ścigany i bity nieprzyjaciel *) zasłał szeroko tru­
pami pola. Legło wielu braci i niemieckiego rycerstwa, 
a więcej nierównie innego gminu. Liczba wszystkiej 
straty wynosiła do 20 tysięcy “). Z naszych zabito kil­
kaset ®), a między innymi znaczniejsi: Źegota z Morawicy 
chorąży sandomierski, syn Prandoty kasztelana krakow­
skiego, i Jakób z Szumska kasztelan żarnowski.

’) Herman, Korner, Schütz, Długosz, Kromer, Anonim.
Anonim na karcie 104: T auta  f u i t  in  eos caede debacha- 

ius, u t X X  m illia  de ipsis p ros trav it, u t ipse rex fa teretur, 
et omnes a lii, inter quos 700 barbati (Krzyżacy z brodami), 
900 galeati (jazda ciężka niemiecka), 600 ipsorum a u x ilia r ii 
ceciderunt.— Hennan Komer: Ш  commissum est grande prae~ 
lium  inter Polonos et fra tre s  de domo Teutonica, et cessit vic­
toria Folonis secundum E khardum  (autor spółczesny cytowany 
od Koraera) utrobique tarnen ceciderunt m ulti. C aptivati au­
tem sunt de comitibus et dom inis terrarum., qui P rutenis au- 
x iliu m  tulerant: Rucze de P lavis, terrae advocatorum, et ju n io r  
comes de Honsteen. Comes vero de Aldemburg graviter vul- 
neratus est in  fa d e  su a , et m u lti m ilites et arm igeri inter- 
fe c t i  sun t et captivati de fra tr ib u s  de domo teutonica. Dłu­
gosz liczbę zabitj'ch położył do 49 tysięcy, przez omyłkę druku 
podobno. Anonim mówi, że krzyżackich" ludzi było 40,000;" Ig itu r  
u t ab omnibus communiter, qui praelio  interjuerunt, affirm a- 
tur^ si plures de venientibus a praelio  et de praelio non fu is -  
sent de illon im  prope 40,000 numerosa m ultitudine nullus  
post afugisset.

®) Długosz.— 12 nobiles, quingenti de vulgo. — Anonim: 
X I I  nobiles, et de sim plicibus prope 30, być to może jednak 
omyłka.
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XXXIX. Wiem o tem  ̂ iż z niemieckich pisarzów 
jedni to sławne Polaków pod Płowcami zwycięstwo 
w milczenin zostawili *). Drudzy przyznawszy im wy­
graną z początku, tegoż samego dnia zwycięzców w inne] 
potyczce do szczętu znieśli ®). Inni nakoniec obie strony 
na równej straty i sławy szali położyli )̂. Myśmy po­
szli za Ekhardem spółczesnym, Kornerem późniejszym 
nieco, kronikarzami także niemieckimi, a Anonimem i 
Długoszem, z których pierwszy żył za Jagiełłą, drugi 
za niego także, oba zaś co napisali, słyszeli o tern od 
starców na tej bitwie znajdujących się. Życie stuletnie 
nie było tak rzadkie w wiekach żołnierskich, pracą i 
wstrzemięźliwością hartownych, jak w naszych, gdzie 
młódź z pieluch pieskliwie wychowana, kwiat młodości 
rozpustą wędzi, a w pierwiastkach wiosny swawolna i 
słaba, nieużytecznie niknie )̂. Nazajutrz gdy król objeż-

') Kontjmuator Dusburga.
*) Schütz w histoiyi pruskiej.
®) Krantz i i i  V a n d a l ia :  E r a t  q u id e m  in c e r tu m  иЫ  v ic to r ia  

■ co n stitisse t.
'*) I g i t u r  d e  o m n ib u s  c o m m u n ite r  q u i  p r a e l io  in te r f u e r u n t  

a f f i iy n a tu r . Anonim który pisał za Jagiełłą 1426. — E a r n  p u -  
g n a m ,— s c r ip to r e s  p o lo n ic a l iu m  r e r u m  m a n d a r u n t  m e m o r ia e .  
Q u a m  п ес  eg o  s c r ip s is s e m  e x te n s iu s ,  n i s i  a  n o n n u l l i s ,  q u i  
d u m  g e r e r e tu r  in te r f u e r u n t ,  a d  m e a  u sq u e  te m p o r a  s u p e r s t i t i -  
b u s , in c o m i p t a m  i l l i u s  s e r ie m  a g n o v is s e m . Długosz na karcie 
1021. Mógł о tem zaiste styszeć od starców Długosz, który się 
urodził po tej bitwie w roku 1415, to jest лл" lat 84. Schütz лу hi­
stoiyi pruskiej na karcie 148 cytuje лviersze niejakiego Wiganda 
z Wartemburga, barbarzyńskie i mało co znaczące, który Wigand 
według niego ja m  in t e r  h o m in e s  e sse  p o t u i t  w'tenczas, gdy była 
ta bitwa pod Mówcami. P o lo n o r u m  a r d e a  s e x c e n t i ,  p r a e t e r  n o s  
c a e s i  e r a n t  in v e n t i .  H i  d i f j i c i l iu s  s u n t  n u m e r a t i ,  q u a m  i n  a c ie  
e t  fuga^  t r u c id a t i .  S ie  p a s s i m  п есет  o p p e te b a n t ,  e t  i n  c a m p is  
s t r a t i  ja c e b a n t .  A  B r e s ta  s e s q u i  m i l ia r iu m ,  c o n tr a c tu m  i b i  e s t  
p r a e l iu m .  C u m  f r a t r e s  e g r e g ie  v in c e r e n t ,  P o lo n i  t u r p i t e r  f u g e -  
r e n t . Któżby z tego barbarzyńca poety mógł co pewnego wyciągnąć 
o klęsce Polaków pod Płow'cami, kiedy on tam czasu, ani okolicz­
ności nie wyraża, i kiedy nie o Płowcach, ale o Brześciu pisze. 
Być mogło że Polacy odnieśli pod Brześciem klęskę jaką , bądź 
wtenczas gdy Szamotulski z Krzyżakami obiegłszy to miasto le­
dwo go nie лvziął; bądź wkrótce potem, gdy na jego dobycie ma­

ją c y  się wracać do Prus z łupami Krzyżacy w^ysłali tam Ottona
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dźał plac potyczki^ znalazł jednego szlachcica przebi­
tego trzema włóczniami, nad którym gdy się zastanowił,, 
ubolewając iż wiele cierpiał, odpowiedział mu Floryan 
Szary (było to jego nazwisko): Królu! bardziej mię boli 
zły sąsiad, niżeli te rany. Na to Władysław: Bądź do­
brej myśli, uwolnię cię od tego sąsiedztwa,— i kazawszy 
go zanieść pod namiot dla wyleczenia, gdy żołnierz do 
zdrowia przyszedł, całą mu tę wioskę kupił, a na pa­
miątkę cnoty rycerskiej do dawnego herbu, zwanego 
Kołlerogij trzy włócznie przydał *).

z Plawenem, jako się w historyi mówiło. Ale to były bitwy pod 
Brześciem, nie pod Płowcami. Co Jeżli Schütz daje wiarę Wigan- 
dowi, qui ja m  inter homines esse p o tu it, i ze słuchu tylko od 
swoich Niemców pisał, my Avierzyc także możemy Długoszowi 
z Anonimem, którzy żyli blisko także, i nie składając płonnych 
wierszÓAv, pisali historyą z wyrazem okoliczności, słysząc o nich 
od spółczesnyeh. Kładnie Schütz inną wątpliwość, powiadając:-jak 
to być może, aby król tak rostropny, całą nadzieję swoję położył 
na zdrajcy Szamotulskim? Nie przeczymy temu, iż to był postę­
pek azardowny, lecz mógł być rzeczyAvisty i dobrze się udał. 
Szamotulski był obyAvatelem, i łacno wierzyć, że znając łaskawość 
dobrego króla, któiy zemsty nie znał, mógł szczerze do niego 
powrócić, mając na Krzyżakach świeży przykład, jak  oni postą­
pili z Kazimierzem i Przeinysławem kujawskimi, a Wacławem 
płockim książętami, sprzymierzeńcami SAvoimi, o czem mówiono 
w historyi. Ani to pierwszy przykład, że ludzie narodowi, gAvał- 
tcm lub praktyką nieprzyjaciół zabrani, miedzy ich лvojsko po- 
mięszani, użyli oręża w czasie potrzeby na nich  ̂samych. Zrobili 
to Polacy z Lihvą za Leszka Czarnego, zrobili Żmudzini z Krzy­
żakami na początkach panowania Gcdymina, jeżli o obcych dzie­
jach zamilczymy. A co powiada Schütz, że nie było tyle Krzy­
żaków, aby z nich Polacy tyle zabić mogli, w tcm się myli. Sa­
mych mnichów krzyżackich już było wtenczas po różnych klasz­
torach do tysiąca. Mieli oni prócz tego kilkunastu komendorów 
ЛУ Prusach, Pomeranii, w Chełmińskiej, mieli licznych w’azalów, 
mieli nakoniec tyle posiłków z Niemiec, że ich wojsko do kilka­
dziesiąt tysięcy wynosić mogło. Jakoż była ich myśl zebrać jak 
największe siły, aby już nie drażniąc więcej Polaków, cały ich 
naród obalili.

') Ten herb nazyw'a się teraz Jelita, stósownie do szwanku 
Floryana, któremu od ciężkich razów лvnętrzności wychodziły. 
Floryan jest ojcem zacnych potomków doinu Saryuszami nazwa­
nego, z którego idą prócz innych Zamojscy i C4omolińscy.
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Nie omylił się też na słowie krółewskiem Szamo­
tulski; przywrócony do sławy i honoru, acz nie na długo, 
ponieważ w roku następującym szlachta wielkopolska, 
uczyniwszy nań tajemny spisek za poniesione straty 
w czasie rebelii, na sztuki go rozsiekała. Nie był też 
szczęśliwszy od Krzyżaków wierny ich sprzymierzeniec 
Jan czeski, albowiem gdy tegoż samego czasu *) obiegł 
Poznań, szlachta poznańska z mieszczanami dała mu 
odpór, że straciwszy przy oblężeniu do siedmiuset ludzi 
i porzuciwszy szturmowe działa, nazad wrócić się mu­
siał nadgradzając niepomyślnośc tej wyprawy kupnem 
Głogowa od Jana książęcia )̂. Wreszcie ani poniesiona 
pod Płowcami klęska, ani bulla papieska wyznaczająca 
komisyą "*) na zweryfikowanie szkód biskupowi kujaw­
skiemu poczynionyeh, ani nakoniec, jako pisze Długosz, 
negocyacya królów czeskiego i węgierskiego, nakłonić 
mogła Krzyżaków do wrócenia Pomeranii, owszem oni 
tegoż samego czasu sprowadziwszy z Niemiec za pie­
niądze wiele pocztów zbrojnych, nowe przy końcu listo­
pada w Kujawach uczynili spustoszenie.

') C ir c a  f e n iu m  M ic h a e lis . Anonim.
®) Anonim, Długosz, Kromer. Dnbrawski, kronikarz czeski, 

jak  ЛЛ- swojej histoiyi nie nader wierny, tak w naszej tem bardziej, 
miesza z sobą czasy i rzeczy. Co on powiada o różnych króla 
Jana zajściach z Polakami, o odei-waniu Szląska, o pomocy danej 
Krzyżakom, a nakoniec o zgodzie jego z Łokietkiem, to się działo 
Av różnjmh czasach, które on pod jedną prawie datą umieścił. Za 
życia też Łokietka, lubo była proponowana zgoda za pośrednictwem 
Karola węgierskiego, ta do skutku nie przyszła aż po jego śmierci, 
i za panowania Kazimierza Wielkiego, jako spólczesne tranzakcye 
uczą, a my o nich niżej mówić będziemy.

Dumont гп  C o d . D i p l ,  na karcie 128.
Bulla papieska wydana p r i d i e  C a l .  A p r i l i s  1331 w Do- 

gielu na karcie 1022 pó-niada, źe królowie czeski i węgierski 
y^am pliores c la d e s  p r o h ib i tu H , i n  d ie  s a n c t i  M a r t i n i  s im u l  con-  
v e r i iu n t ,  u t  p a c i f i c a r e n t  V la d i s la u m  re g e m  cu m  C r u c i f e r i s  
s t u d i i s  s u i s  c o n a ti  s u n t .“ Nie pisze Długosz gdzie był ten zjazd.
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XL. W następującym zaś roku, gdy im z Czech i 
dalszych Niemiec *) liczniejsze przybyły posiłki, poparta 
tern bardziej wojna. Oblężony Brześć kujawski na po­
czątku stycznia *), wytrzymawszy gęste szturmy, poddać 
się musiał gwałtowi w czas wielkonocny. W tydzień po­
tem ®) wzięty Inowrocław, i garnizonem nieprzyjaciel­
skim osadzony. Przystąpiono wkrótce do Gniewkowa, 
zkąd Kazimierz książę kujawski synowiec królewski, 
nie mogąc podołać Niemcom, za poprzedniczą z nimi 
umową wyszedł, i drewnianą tę twierdzę w oczach zwy- 
oięskich spalić był przymuszony '*). Krzyżacy na to 
miejsce pobudowali z cegieł inne zamki, mianowicie 
w Brześciu, gdzie zrzuciwszy stary gmach, nowy z muru 
na innem miejscu dźwignęli. Po wyganiani z własności 
swoich szlachetni ziemianie, szukali przytułku w księ­
stwie krakowskiem. Król ich łaskawie przyjął, i w nad- 
grodę strat poniesionych inne dobra ponadawał. Jeden 
X nich tylko Albert z Kościelca wojewoda brzeski mę­
żnie się w Pakości bronił, i wysiekłszy po razy kilka 
oblężeńców, nie dał im pociechy z nadziei i skutku wy­
darcia sobie tego zamku. Trzymało dotąd w Krakowie 
starganego już wiekiem i pracami a schorzałego króla 
oczekiwanie na posiłki z Węgier. Nie mógł ich przysłać 
w czasie zięć Karol, dla przedsięwziętej przeciwko Ta­
tarom i Rusinom wojny, którzy złączywszy się z Ku- 
manami, państwo węgierskie od Wołoch i Siedmiogrodu 
najeżdżali ®). Jakiżkolwiek wzięła skutek ta jego wy-

') In  bassam Allemaniam  et Boliemiam. Długosz na kar­
cie 1023. Anno D oviin i 1332, ipso die Paschae et fe r ia  2  
C ruciferi cum comitibus de Schwartzburg et aliis nobilibus de 
partibus externis.— Kontynuator Dusburga na karcie 423.

’) P»st diem circumcisionis. Długosz.
D om inica quasimodo. Przeлyodnia. Kontjomator Dusburga 

na karcie 423.
*) Długosz.

Praj w liistoiyi węgierskiej pod rokiem 1332.
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prawa *), bądź Karol szczęśliwie pogromił te najezdniki, 
bądź za Dalegaoiem papieża, aby się wdał w negocya* 
cyą pogodzenia Krzyżaków z królem, poprzestał dalej 
popierać rozpoczętej wojny, przysłał do Polski kilka 
tysięcy swoich Węgrów na żądanie teścia “). Tymcza­
sem Łokietek, zebrawszy rycerstwo narodowe z różnych 
prowincyj, skoro Węgrowie przybyli, wszedł przez Ma­
zowsze do ziemi chełmińskiej, wespół z synem Kazimie­
rzem, i tam około środka miesiąca sierpnia rozpoczął 
rabunki i pożogi. Widząc komendorowie krzyżaccy, że 
król miał dosyć ludzi do zaczepki i odporu, radzili mi­
strzowi Luderowi, aby nie był tak skwapliwym na krwi 
rozlanie, a raczej zatrzymawszy chęć bitwy, która się 
i roku przeszłego nie powiodła, szukał z królem pokoju. 
Przystał Luder na radę współbraci i posłał do króla 
gońców, żądając zawieszenia broni, aby się tymczasem 
rzeczy układały do zaspokojenia pretensyj królewskich, 
ponieważ obiecywał wrócić Pomeranią, jeżliby król spra­
wiedliwych kondycyj nie odrzucał. Szukali zawsze Krzy­
żacy zwłoki dla lepszego przygotowania się na wojnę, a 
Polacy szczersi, dawali im wiarę, i ofiarą ich obłudy zo­
stawali. Mieli zaiste oni przyczynę zaspokojenia się na 
czas z Polską. Strona papieska w Niemczech i Włoszech 
brała górę przeciwko cesarzowi ich obrońcy. Jan król 
czeski, ich także sprzymierzeniec, miał się na ostrożności 
od Węgrów, ponieważ król Karol świeżą przeciwko nie­
mu zawarł ligę z książętami austryackimi )̂. Litwa też nie 
ustawała najeżdżać ziemi pruskiej, na której poskromie­
nie wezwani Ludwik margrabia brandeburski i Henryk 
książę niższej Bawaryi, niszczyli Żmudź, a Bawarezyk 
zamek tam zbudował, nazwawszy go od imienia swego 
Bajerberkiem “). Nie ufali także Krzyżacy Brandebur-

*) Obacz Praja pod rokiem 1332.
Aliquot milUa m ilitum . Długosz.
Długosz.

*) Praj w liistor;^i Avegierskiej pod rokiem 1332.
O tem wtargnieniu do Litwy książąt Ludwika i Henryka 

wspomina Korner, dając epokę tej wyprawy anno' Ludovici im- 
peratoris decimo septimo. eo wypadnie na rok 1332. 0  tj^m 
Bajerbergu wspomina przywilej Ludwika cesarza dany około roku
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czykom, zabrawszy im tego roku powiat stolpieński czyli 
słupski, z przyczyny, iż tameczny gubernator zwadziw- 
szy się z gubernatorem gdańskim o przechów zbiegłych 
do Gdańska osadników, był od niego pokilkakroć za wy­
pady na dzierżawy krzyżackie zbity ‘). Nakoniec głos 
świata powszechny wołał przeciwko temu zakonowi, iż on 
w pośrodku ucisków chrześcian od Saracenów, Turków 
i innego pogaństwa Europie całej grożącego, zamiast do­
pełniania ustaw swoich, dla dumy i łakomstwa krew 
prawowierną rozlewał. Pozwolił król tern chętniej na 
żądanie Ludera, że go papież o to częstemi listami na­
legał ^), a dla rozerwania też Czecha, w interesa au- 
stryackie, brabańskie, francuskie, niemieckie i węgierskie 
uwikłanego, miał czas po temu ukarać wiarołomne Szlą- 
zaki. Po uczynionym zatem pokoju do świętej Trójcy 
w roku następującym, udało się wojsko do Szląska, i 
tam za powodem króla z synem kilkadziesiąt miejsc 
obronnych spaliwszy, a w powrocie miasta Kościanu 
w Polszczę przez Czechów trzymanego dobywszy, kró­
lowi go i ojczyźnie przywróciło. W tej wyprawie Kazi­
mierz królewicz męstwa, odwagi i rostropności osobliwsze 
dał dowody.

Rok 1333.

XLI. Ostatnie to było z dzieł zacnego tego monar­
chy. Wróciwszy się do Krakowa w jesieni słabieć na 
zdrowiu i upadać na siłach począł, nie wstąjąc już

1335 mistrzowi krzyżackiemu Teodorykowi de Altemburg następcy 
Ludera, w którym daruje Litwę zakonowi, jakby miał do niej 
jakie prawo.

‘) Schütz w historyi pruskiej pod rokiem 1332. Słup, Stolpe, 
terra Stolpensis w Pomeranii, należała do Polski z_dawna, a  
później wespół z Pomeranią, całą, jako jej cząstka, zapisana była 
od Mestwina książętom polskim. Odpadła podobno od Polski 
^vtenczas, gdy Krzyżacy, margrabiowie i książęta szczecińscy po 
zdradzie Szwenców, cały ten kraj między siebie rozerwali, jako 
mówiono wyżej.

■̂) Kajnald pod rokiem 1332.
B ib !. p o !s . H i4 ł. n s ro d ii  p o le . N » r u s * e w irz » . 93
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z łóżka aż do zgonu. W chorobie dopełniając obowiąz­
ków chrześcianina i króla, gdy się już bliskim śmierci 
być widział, zawoławszy do siebie Heliasza Dominikana, 
męża cnotliwego, spowiedź przed nim uczynił, i nale­
żyte sakramenta z błogosławieństwem papieskiem pobo­
żnie przyjął. Potem w obecności Spicymira kasztelana 
krakowskiego i Jarosława archidyakona dawszy nauki 
synowi, stósowne do jego stanu przyszłego i potrzeb 
królestwa, oraz poleciwszy go zgromadzonym licznie 
obywatelom koronnym, spokojnie życia dokonał w zamku 
krakowskim w niedzielę trzecią w post, a dnia 2 marca, 
wieku swojego 73 roku. Pogrzebiony w kościele kate­
dralnym, gdzie dotąd nadgrobek jego widzieć. Wieść 
niesie, iż ciało zmarłego wystawione na widok przez 
wiele dni, nim pogrzeb nastąpił, nieskażone leżało. 
Wiek młodszy, i swobodniejsza, mianowicie w wyższych 
stanach ułomność, naraziła go na wiele nagannych po­
stępków. Grunt duszy szlachetnej ugładził z czasem 
te przywary, liczne przeciwności nauczyły go być do­
brym, i zahartowały cnotę cierpliwością. Żaden monar­
cha tyle nie zniósł, żaden go statkiem nie przewyższył. 
Wychowany i zrosły na wojnach, w obozach osiwiał, 
z obozu prawie do gróbu poszedł. Hojny, rostropny, 
przystępny, nie mściwy, wyrównał przymiotami ludzko­
ści walecznemu sercu, które acz w drobnym nader ciała 
obrębie zamknione, jednym go z największych w świecie 
królów uczyniło.
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